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Wenecya.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Nie wiem juz, kto puścił w świat bajkę, źe w ra
ju milczą zegary, źe więc każdy, coby chciał żyć na 
tej ziemi spokojnie, jak w raju, powinien się pozbyć 
zegarów; a nie jednemu ta gadka poszła w rym. Co do 
mnie, myślę, źe każdy z nas, byleby życie jego nie by
ło bają a pustą bez treści gadką, doświadcza na so
bie , jakto godzina pędzi godzinę, jakto ten czas, 
co płaci a traci, porywa nas z sobą, jak każda chwi
la bez wy tchu tak nas prze i ściga, że człek zdy
szany, a przez całe życie goniony, rad pod wieczór 
dociągnąć na nocleg — do grobu!

Nie darmo też one stare wieki, co im nie brakło 
choć pogańskiej mądrości, a dla tej mądrości poe
tyckiej przyodziewy, lubili sobie roić i śpiewać a 
gwarzyć o elizejskich ogrodach, co nie znają białej 
śnieżnej zamieci, ani krwawego znoju, ani wichrów
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morskich, ani burzy łomotnej po sercach, ani na 
wyścigi pośpiechu. W  tym tedy Elysionie cienie 
zmarłych, napiwszy się z Lety owej wody zapomnie
nia przecierpianych trosk ziemskich, chodzą po 
murawach wiecznie pulchnych, zielonych, i gawędzą 
i prawią z przyjacielska wśród kwitnącej laurów gę
stwiny. A wdzięcznie też im i milo, bo dodają lu
bego chłodu krystaliczne Erydanu wody; ale wdzię
czniej im i milej jeszcze, bo im nie dogrzewają ucie
kające chwile, że im obojętne są godziny co trapią i 
nękają śmiertelnych wśród ziemskiego żywota. Kto 
do tego cichego państwa zawita, ten już wolcn tro
ski a wyswobodzony z pod miedzianych praw nieuży
tego czasu. Pytajcie szkolne pacholęta, a choćby i 
doroślejszą uczącą się młodzież, której przecież ży
wot jest jeszcze rankiem majowym, a powiedzą wam, 
że uczucie błogie wakacyj wtedy im dopiero cala 
pełnią zakipia, gdy się już ? nienacka spostrzegą, 
jakto obojętna im ^bijąca godzina i gcly nie dbają 
czy to dziś poniedziałek, czyli wtorek, czy inny 
jaki dzień w tygodniu.

Otóż tak mnie się marzyło o tym szczęśliwym 
żywocie, co nie zna szalonych gonitw za chwilą, tak 
mnie się roiło ó wakacyaeh młodości i o rozkoszach 
Elysionu, gdym dziś odwiedza! Torcello.

Torcello!— to jedna z wysp Wenecyi najwięcej 
oddalonych od tej świetnej macierzy swojej, bo Tor
cello odbiegło od niej na blizko dwie mil naszych. 
Komu wiek przebolał ciężką pańszczyzną, kto pra
gnie zażartować sobie z ulatujących godzin, ten nie
chaj pójdzie za radą moją i rozgości się na Torcel-
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lo. Ta wysepka pewnie tak cicha jak pola Elysionu, 
a może nie jest ocl nich nudniejsza. Bo przecie sta
re śpiewy nam prawią, jako cienie homeęowskich 
bohaterów, w chwili wylania swoich uczuć» przyzna
wały się poziewając, że im jakoś weselej i zabawniej 
bywało na ziemi wśród doczesnego życia. A wszak na
wet sam boski Achilles, bawiący już u Plutona wbło- 
giém dolce farniente, tym sensem przemawia u Ho
mera do mądrego Odysscusza, wychwalającego wiel- 
możność jego w państwie cieniów. «Nie pocieszaj 
mnie, bo wolałbym jako wyrobnik uprawiać rolę naj
biedniejszemu człowiekowi, niż tutaj cieniom królo
wać.»—W ierzymy calem sercem Achillesowi, bo ko- 
muby się w końcu nie przyjadły te murawy pulchne, 
te laury kwitnące i te wszystkie przyjemnostki i wy
gódki zmysłowe! Bądź co bądź, to jednak prawda, że, 
byłeś chciał, możesz się na Torcello tak urządzić, 
jakby nie było zegarów na świecie i zapomnieć o téj 
czeredzie drobnych biedek i klopotków, co drugich 
ścigają przez życie.

Przybiliśmy do brzegu. Nie wiem, czyli to dla 
zbyt wcześnej, więc może niezwykłej chwili, czyli 
może wylądowaliśmy w niezwykłćm miejscu, to je
dnak pewno, że zrazu zdawało się, że tą wyspą wła
da geniusz milczenia z paluszkiem na ustach. Same 
tylko fale lekkie, drobne, wskakując jakby myszki 
na pobrzeźny piasek, wytupywały cichą nóżką se
kundy spokojnej naturze. Po niejakimś czasie spo
strzegłem rybaka, co, rozpostarłszy sieci swoje na 
słońcu, rozłożył się też i sam szczęśliwie na suchych 
morskich zielskach, a wziąwszy pod głowę sakwiastą
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czapkę, niegdyś czerwoną., spal snem prawego. Zja
wił się tez niezadługo i chlopczyna w stroju prawic 
rajskim; on zrazu zbierał muszelki na brzegu o dzi
wnych formach a pstrych barwach; lecz gdy fore- 
stierów obaczył, więc się zbliża i wita nas i sprze
daje te ślimaczki a już i cicerone z niego gotowy.

Otóż szczupłe gronko domostw rozsypanych, wie
ża, dwa kościoły i dzwonnica, do tego tu i ówdzie snu
jący się człek: to jest Torcello.

Przy jednym z tych domków potężna kobieta, o 
czarnych żarzących oczach i włosach i rzęsach, ca
cka się i chichoce z niemowlęciem swojem, to cho
wając się za słomiany kapelusz, to nagle mu się oka
zując. Niedaleko niej siadł na wywróconym mar
murowym korynckim kapitelu szewc: to jej małżo
nek. On cóś dłubie około starego trzewika, co go 
trzyma na kolanach; ale mu się nie śpieszy, on wie 
że na tej pracy jego świat nie stoi; więc niby 
z amatorska i z łaski bawi się tą swoją robotą. 
I  on wstaje, wita i ofiaruje się za cicerone do ka
tedry. Choć fatyga jego mniej była potrzebną, 
bo katedra tuż przed nami, przyjęliśmy jednak mi
le trudy jego. Mieliśmy przeto już dwóch cice- 
ronów. A cośmy mijali domek jaki, już ich nam co
raz więcej przybywało a przybywało, tak, iż w koń
cu byłem otoczony licznym sztabem, co. w dość ob- 
targanym negliżu, zamętem wieży babilońskiej pra
wił o ważności niesłychanej tej wyspy a wychwalał 
mądrość forestierów, którzy przybyli odwiedzać prze
sławne Torcello. A za nami ciągnęła chmara wrza
skliwych pacholąt. Bo, jak wam rzekłem, tutaj ani
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starym , ani młodym nigdy nie spieszno; czas upły
wający jest u nich bez wartości kulfonem, a rajska 
swoboda i pokój najwyższą mądrością.

W ięc też ludek roślin także tu sobie broi jakby 
w raju. Zioła, trawy, krzewy, drzewa bujają jak im 
się żywo podoba. Nikt im się nie naprzykrzy płu
giem lub łopatą, albo nożem; a nigdy też kwiatkom 
na łące nie pojawi się śmierć w postaci żywego człe
ka z kosą w ręku; rzadko też dotknie się ich ludz
ka stopa; bo tych kilku Torcellanów nie stać na
wet, by wydeptali jakieś znaczne ścieżki po zuchwa
łej murawie.

A jacy ludzie—taka i natura. Państwem tej garstki 
ludzi, ich polem i rolą i sadem— to morze. Oni ło
wią sobie ryby, co same wchodzą w sieci, zbierają 
ślimaki i raki, co bez wielkiej oppozycyi poddają się 
w niewolę; a co ci wyspiarze bez fatygi wielkiej 
ułowią, to już sami zjedzą— a zresztką wyprawiają 
kogoś z pośród siebie do W enecyi, by sprzedał 
na targu. Czasem też złowią u siebie sporszą rybę 
w kształcie forestiera, który przychodzi przypatrzyć 
się ich robinsonadzie błogiej, a rzadko ich pożegna 
nie zostawiwszy kilku lirów za gościnne przyjęcie. 
Po cóż im tedy fatygować się rolą, a siać i orać w po
cie czoła—, poco im męczyć tę biedną ziemię! W ięc 
zrozumiecie, co tutaj dokazuje, jak broi ta swobodna 
roślinność; trawy zostawione w pokoju cisną się tłu
mnie od ziemi; tworzą jakby miniaturowe amery
kańskie puszcze. W  nich miriady brzęczących, bur
czących owadów cieszą się życiem i miłością. Pa
trząc na to gospodarowanie traw, na ich wzrost i
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kłosy i kity, przyznasz chętnie mądrość botanikom, 
co twierdzą, że pszenica proszowska gatunkiem tra
wy. A pnące krzewy, a powoje czołgają się po ziemi 
chyłkiem, milczkiem; a gdy jakieś drzewko obaczą, 
spinają mu się po gałęziach, po konarach i tak serde
cznie je obejmą, że go o mało nie uduszą z kocha
nia. Taki tu niezamącony pokój, taki tu świat ci
chy, śpiący, nienatrętny!

Niema się czemu dziwić, że naTorcello i Histo- 
rya niekiedy przychodzi, by odprawić siesty swoje, 
ile razy się jej na drzemkę zbierze. Bo historya, 
jak wszyscy wiecie, choć tak podeszła, przecież ta 
starowinka dziwnie się dobrze konserwuje: ona zawsze 
krzepka, zawsze wiecznie młoda i ruchawa. Ta nie- 
znękana nigdy pracownica przelatuje, jakby szybko
ścią telegrafu, kraje i morza. Jednemu państwu za
da jakieś krople na wzmocnienie, drugi lud uśpi gnu
śnością śmiertelną, w innym rozhuka namiętności 
dzikie, a inny znów porywa do bojów krwawych. Ta 
jejmość: ciągle czynna, wiecznie pracująca, wszędzie 
obecna, wszędzie jej pełno. Ona, wemknąwszy się nie
kiedy do pałaców lub do skromnych domków, prze
biera się za niańkę, za bonę, a nawet czasem za 
mamkę; więc kołysze, chuśta na ręku niemowlę
ta , by je wTypiastować na przyszłych wyrobników 
swoich, których z czasem świat wielkimi ludźmi na
zwie. A gdy który z tej jej czeladzi dorósłszy od
stępuje od myśli, którą za młodych jego lat chuch
nęła na niego historya, już ona staje nad łożem 
śpiącego i nasyła mu sny i okazuje czarodziejskie wi
dziadła. W ięc gdy się na zaraniu ten świetny bie
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dak obudzi, idzie za tem natchnieniem, uważając to 
za sprawę własnego geniuszu, co iście jest rozkaza
niem nocnem jejmości historyi; a biada m u, gdy 
on nie weźmie do serca onych nasłanych sobie 
marzeń a widziadeł sennych, gdy, zapoznając powo
łanie swoje w dziejach ludzkich, upór nie i krnąbrnie 
pójdzie za osobistą zachcianką. Bo historya zawsze 
postawi na swojem, i co sobie raz powie, pewnie te
go upornie dokona; więc na miejsce złego sługi wy
bierze sobie innego robotnika, co już na oślep jej 
rozkazy wypełni, onego zaś nieposłusznego zuchwalca 
odprawi z kwitkiem — a wskazując go na wyświst i 
pośmiewisko późnym potomkom, ukarze zgubą marną.

Otóż, jak rzekłem, ta historya, co tak skrzę
tną i wiecznie ruchawą robotnicą, a przecież tak twar
dą nieubłaganą panią, przychodzi niekiedy na Tor-, 
cello, by się zlekka przedrzemać. Bo ona zna te 
wyspę od dawnych, dawnych lat. Ona tutaj praco
wała niegdyś nie na żarty. Tu znajdziesz napisy 
z czasów pogańskiego Rzymu; w trawach, w ziołach 
spoczęły jakieś rozrzucone szczątki starej a przepy
chu pełnej architektury; ciosy, gzemsy, odłamki fry
zów służą za stopnie do chat biednych, za ławy dla 
żebraków, lub widzisz je wmurowane w nędzne do
mostwa tych ubogich rybaków; nikt nie zna, zkąd się 
wzięły te ułomki, co to był za wiek, co je kiedyś 
wyrabiał, rzeźbił; wiemy tylko że jeszcze w mglistych 
czasach sprowadzono je ze stałego lądu, by, jako re
sztki świątnic dawnych, tu na nowo się złożyły w do
my Bpże. Nadaremnie dziej opise odgrzebują w tru
mnach pochowane stulecia; tutaj są tajemnice o któ
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rych sama tylko historya wie. Ona w cichych no
cach, znękana myślami, głowę wesprze na tych mar
murach dawno znanych i zaśnie na chwilkę. Czasem 
też stanie nad morzem i patrzy w głębie, kędy je
szcze widać resztki jakiegoś starego miasta, które za 
żywota swojego Altinum się zwało. Byl to gród bo
gaty, przemyślny a zamożny; dziś jego mury po
kryły fale a oknami wpływają dziwaki wodnych to
pieli, a po niegdyś izbach rosną w olbrzyma chwasty 
morskie, gramolą się raki potworne. Nieprawdaż, 
że to niby wieść z bajeczki arabskiej ? a przecież to 
prawda!

W szak większe rzeczy na świecie się działy; 
wszak zapadło się państwo Romulusa, a Rzym, nie
gdyś wybraniec wilczycy, wyzionął duszę pod śmier
telnemu razami azyatyckiej czerni. Italowie uciekają 
przed barbarzyńcami, co różnych szczepów, różnego 
języka i imienia przez długie lata najazdem i mor
dem bili na tę liczną wioską ziemię; ale już najstra
szniej szem nawiedzeniem była rozjuszona sfora Ilun- 
nów. — W ięc znowu nieszczęśni mieszkańcy Italii 
chronią się na laguny, więc inaTorcello; lecz wnet 
Attyla zwietrzył zbiegów i puścił się za nimi na ło
dziach. Wenetowie, strachem pędzeni, unoszą życic 
na dalsze wyspy. Attyla staje na Torcello; lecz tu 
zatrzymuje go Historya i zatrzymuje go w miejscu, 
bo ona opatrznie obliczyła u siebie, że jej potrzeba 
na północy Adryatyku świetnego miasta, coby do
konywało przez długie stulecia wielkiego zadania 
w dziejach ludzkich; więc ułożyła w myśli, że właśnie 
na owych dalszych wyspach ma się wznieść Wenecya.
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Stało się tedy, że, w czasie ubywania morza, stat
ki Attyli osiadły na błotach lagun i źe nikogo nie 
było, coby mógł pokazać, którą to drogą ma popły
nąć wśród mielizn za uciekającymi Italami. W ięc 
zadumawszy się nieco barbarzyniec nakazał odwrót, 
bo ląd stały, tak zamożny, nęcił nadzieją bogatszych 
łupów: ci wyspiarze w jego oczach tak nędzni i bie
dni , że to istne żebraki nie warte pastwienia.

Ale, mości panowie! gdym wam prawił, jakto hi- 
storya chwyciła Attylę grubiańskiej pamięci, jak go 
zatrzymała w miejscu, bo jej trzeba było na przyszłość 
tej świetnej Wenecyi, gdym wam gadał, jakto liisto- 
rya przelatuje bez tchu kraje, szukając posłusznej cze
ladzi a wiernych wyrobników dla siebie, czyliż rozu
miecie, że to ma znaczyć, jakoby jakaś jejmość, wskroś 
obca człowiekowi, którą historyą nazywamy, praco
wała i myślała za człowieka? że jakoby tak człek po- 
jedyńczy, jak i ludy i państwa, mogły sobie spać spo
kojnie, niby jasełka w koszu, póki ich historyą na kij
kach i drótach nie wepchnie do szopki, by bezczynnie 
witać rodzące się epoki świata?— Bynajmniej! Takowe 
rozumienie byłoby istną filozofią zawojową, wierzącą 
w tureckie przeznaczenie; byłaby to filozofia arcy do
godna dla leniuchów a próżniaków, dla ludów śpiących 
spokojnie na przypiecku, i śniących, że tam wszyst
ko za nich zrobi historyą. Ba! pamiętajcie, że lubo 
prawda, źe epoka, że czas tworzy swoich ludzi;— toć 
z drugiej strony i to prawda, że wola ludzi i ich dziel
ność stwarza czas swój!

Po co wam prawić o następnych wypadkach, 
które się działy na Torcello. Dość na tem , że

2PODR. DO WŁOCH, T. I I .
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ta wyspa, wraz ze stolicą matką swoją W enecyą, 
wzmagała się w przepychy i potęgę, że mając oso
bnego biskupa budowała świetne kościoły na chwałę 
Bożą, zdobiąc je kosztownym przystrojeni i ubiera
jąc w złociste mozaiki.

Dziś z tych klejnotów starej architektury zosta
ła tylko katedra i kościółek S. Fosca. A właśnie dla 
tych dwóch kościołów przywiodłem z sobą cierpli
wego czytelnika na Torcello.

Stanęliśmy na placu katedry. Po lewej jakiś dom 
o nizkim dachu a opatrzony w arkady cieniste, spo
kojne. Niedaleko katedra, po lewej jej wieża, a z pra
wej strony kościół S. Fosca. Katedra prostokątna, 
dach jej szczytowy, jednak mniej wysoki, niż to by
wa u nas w śnieżnej północy. Na stronie od chóru 
ściana zewnętrzna podzielona w sześć ślepych arkad, 
co ważkie a wysokie. Mnogie a dawne pokolenia 
pamięta ten kościół, bo go stawiał w r. 1008 jakiś 
Orso, co był biskupem na Torcello; więc ten Orso 
żył spółcześnie z Bolesławem Chrobrym , którego 
znowu, jak całemu światu wiadomo, wybrała Historya 
na ukochanego pracownika swojego na północy. W ięc 
też imię jego wzniosło się na tej północy jakby ta
trzański szczyt, co, otulony mglistym srebrnym obło
kiem, niekiedy zaświeci dolinom jakby nadmorską 
gorejącą pochodnią, co wskazuje kędy ludziom że
glować przez dzieje powszechne.

W stąpiłem do wnętrza kościoła— to czysta B a
zylika! A to nielada pociecha i nagroda za tę dzi
siejszą wodną wędrówkę naszą. Bo dobrze wie
dzieć, że bazyliką zowie się najdawniejsza forma chrze



11

ścijańskich kościołów. Chciejmy tedy pamiętać, że 
mówimy tutaj o bazylice, jako o architektonicz
nej formie, a nie bierzemy tego wyrazu w znaczeniu 
kościelnem. W ięc nie każdy kościół, który także ba
zyliką nazywają (np. S. Piotra w Krakowie), ma 
kształt bazyliki. Bazylika w naszem znaczeniu jest 
to istny pierwotny styl starochrześcijańskiej archi
tektury kościołów. W  takowych to świątnicach mo
dliła się rzewnie i płakała pierwsza rzesza wierna 
w Chrystusie. W  nich drgało serce ludzkości ca
łej radością, że starta jest na wszystkie wieki 
śmierci moc. Styl bazylik jak jest wysłannikiem 
od starych lat a świadkiem wielowiekowej Historyi, 
tak jest przejściem ze starożytnej klassycznej archi
tektury w średniowiekowe budowanie. W ięc bazy
lika jest pierwotnym zarodem, z którego rozwinęły 
się, kolejną przemianą przez wiele stuleci, wszyst
kie niemal późniejsze architektoniczne formy świą- 
tnic u ludów wychrzczonych w Chrystusie. Jakoż 
architektura romańska i gotycka zachowała rozkład 
bazyliki, nadając jej pierwotnym kształtom organizm 
artystyczny,— wszak i najpóźniejsze stulecia jeszcze 
nie wyzwoliły się zupełnie od tych starożytnych form 
bazylik.

Gdy Rzym, stanąwszy na straży i wierze i dzie
jom ludzkim i sztuce, do dziśdnia przechował u sie
bie najzacniejsze przykłady a najstarsze wzory bazy
likowej architektury, zatrzymamy się przeto z ob
szerniejszą rozprawą o stylu bazylikowym, aż nie 
staniemy wśród murów onego odwiecznego grodu. 
Gdy atoli już teraz sama przez się nadarza się nam
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pora przypatrzenia się istnej bazylice, nie zawadzi 
kilku słowami opisać właśnie tę, którą tutaj na Tor- 
cello widzimy.

Przypisek poniżej zamieszczony da nam ogólny 
zarys bazylikowego stylu. *)

*) Lubo w Rzymie, w tej stolicy a ojczyźnie bazylik, 
zdołamy na pomnikach rzeczywistych rozpoznać się w szcze
gółach tego stylu, będącego najstarszą formą kościołów chrze
ścijańskich, przecież nie zawadzi już gdy tutaj damy o nim 
choćby ogólne pojęcie. Ten ledziuchny zarys tern potrzebniej
szy w tóm miejscu, iż nam posłuży do wyjaśnienia budowy 
stylu wielu innych kościołów, które spotkamy zanim stanie
my w Rzymie samym.

Naprzód pamiętajmy, że w pierwszych czasach, gdy wiara 
chrześcijańska odniosła tryumfy nad pogańszczyzną, chodziło 
głównie o budynki, w którychby rzesza wierna mogła odpra
wiać nabożeństwo swoje. Ku temu celowi daleko dogodniej
sze, niż świątynie pogańskie, były owe budynki, które odda- 
wna w Grecyi starej iwRzymie służyły, po naszemu mówiąc, 
za giełdy, więc do odbywania interesów handlowych, a kędy 
zarazem mieścił się trybunał handlowy. Zwały się zaś te bu
dynki bazylikami, to jest przysionkami królewskiemi (Basileus 
znaczy po grecku król), a wzięły tę nazwę swoją od główne
go archonta, Basileusa, który w Atenach był sędzią naj
wyższym (tak przynajmniej wywodzi tę nazwę Kugler: Klei
nere Schriften t. II, str. 186). Nie wdając się w bliższe opi
sanie tych świeckich a starożytnych bazylik, powiedzmy tyl
ko, że one dziwnie nadawały się dla zgromadzenia chrześci
jan, bo wymagały jedynie drobnej odmiany, by odpowiedziały 
nowemu przeznaczeniu swojemu. Co więcej, ten rozkład cały 
był tak dogodny, że i później, choć już z gruntu stawiano ko
ścioły, zachowano z małą odmianą cały plan ¡rozłożenie bazylik.

Przed samą właściwą bazyliką położony był dziedziniec 
(Paradisus, Aula, Atrium), mający szerokość równą szeroko
ści samej bazyliki. W tym dziedzińcu była studnia, zwana can- 
tharus. Na tym dziedzińcu stawali pokutnicy (poenitentes). 
Forma zaś samej bazyliki była prostokątem. Wchód był wje- 
dnym z boków krótszych tego prostokąta a znajdował się zwy
kle na stronie od zachodu. Gdy, przeszedłszy Atrium, wstąpi
łeś do bazyliki, stanąłeś naprzód w miejscu zapewne odgrani-
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Znacie już zewnętrzne wejrzenie tej katedry. Oba- 
baczmy teraz jej rozkład wewnętrzny. Kościół ten, 
jak widzimy na naszej Figurze 13. jest prostokątem

Fig. 13. KATEDRA NA TORCELLO. R IC T  POZIOMY. Tom 11.

czonem przegrodą nizką od nawy; ta odgraniczona przestrzeń, 
zwana Nartliex (bicz), służyła dla tych, którzy się gotowali do / 
przyjęcia wiary (katechumeny). Wnętrze bazyliki rozdzielone 
bywało na część przodkową (Templum), która znowu rzędami 
kolumn wzdłuż rozdzielała się, wedle wielkości budynku, to na 
trzy, to na pięć naw, z których środkowa bywała najwyższą 
i najszerszą. Na tych kolumnach spoczywało albo belkowa
nie płaskie, albo arkady półkuliste, idące od kolumny do ko
lumny. Na tem belkowaniu lub na tych arkadach dźwigały 
się ściany. Ściany wznoszące się nad arkadami nawy śród-
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podzielonym w kierunku podłużnym dwoma rzęda
mi kolumn na trzy nawy, z których boczne są sobie

kowéj były znacznej wysokości, bo były tak wysokie, iż okna, 
w nich umieszczone, górowały po nad dachami (pulpitowe- 
mi) pokrywającemi nawy poboczne. Ta znaczna wysokość 
ścian , zatem ich wielki ciężar był też powodem, iż musiano 
zaniechać belkowania łączącego kolumny u góry, a zastąpić 
je arkadami, o których właśnie wspominaliśmy. Okna, umie
szczone w tych ścianach, były także u góry zasklepione w pół
kole.

Taka była część przednia zachodnia bazyliki— owo Templum. 
Obacziny urządzenie części drugiej, leżącej na wschodnim jej 
końcu, a zwanej Sancluarium.

Otóż, jakeśmy rzekli, w jednym z boków krótszych prosto
kąta, stanowiącego bazylikę, były umieszczone drzwi do ko
ścioła. Na drugim boku krótszym, więc wschodnim, więc prze
ciwległym wchodowi, była absis, to jest nisza, którćj szerokość 
równała się szerokości nawy środkowej. Ta nisza (absis. ab- 
sida, tribuna, concha, presbiterium) bywała u góry zasklepio
na ćwierćkulą niby półkopułą. W starożytnych bazylikach, 
mających znaczenie giełdy i trybunału handlowego, ta nisza 
czyli trybuna była miejscem w którćm zasiadał sędzia. Po 
przeistoczeniu bazylik na kościoły, nisza mieściła w sobie na 
podwyższeniu tron papieża lub biskupa. A obok tronu z obu 
stron ciągnęły się siedzenia wyższego duchowieństwa, a jeszcze 
więcej w stronę lewą i prawą od niszy były ławy, kędy za
siadały najznakomitsze osoby świeckie. Mężczyźni siedzieli po 
jednej stronie, niewiasty po drugiej. Ztąd miejsca ich nazwa
ne senatorium i matronaeum. Przed niszą, ale w pewnćm odda
leniu od niej, stał ołtarz wielki (altare majusj wywyższony 
na kilku stopniach. Nad ołtarzem wznosił się baldak (cibo
rium) na czterech kolumnach, którego opony mogły być we
dle woli zasłaniane. Pod ołtarzem zaś najczęściej znajdowała 
się podziemna maluchna kapliczka, czyli grób, w niej kości 
świętego który dawał imię całemu kościołowi. Ta kapliczka 
nazywała sic crypta, testimonium, confessio, i była przypomnie
niem katakumb chrześcijan pierwotnych.

Następnie przed ołtarzem (więc w stronę ku wstępowi do 
kościoła zwróconą) było miejsce prostokątne, nieco nad po
sadzkę kościelną wzniesione a odgrodzone balustradą od na
wy. Tutaj mieściło się niższe duchowieństwo i śpiewacy. Ztąd
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równe, a środkowa czyli główna nawa jest dwa razy 
szersza niż każda z bocznych;— w środku jednej ze

ta przestrzeń zwała się Chórem (chorus). I dla tego też w tern 
znaczeniu wzięty Chór a presbiterium prawie jedno i toż sa
mo znaczą. W Polsce chór, jak wiemy, zwykle co innego zna
czy. A  presbiterium zwyczajne nazywa się też u nas małym 
chórem. U ważmy, iż w tym chórze w bazylikach znajdowały 
się dwa pulpity, czyli dwie ambony (ambo) dość wysoko wznie
sione. Ambona północna przeznaczona do odczytania ewan
gelii, południowa dla epistoły.

Czasami rozszerzano bazylikę tym trybem, iż na końcu 
wschodnim dodawano z obu stron nawę poprzeczną. W ta
kich razach tedy cały kościół przybierał na poziomie formę 
litery T, a te nawy poprzeczne miały wysokość tę samą, któ
rą się odznaczała nawa środkowa. Krom tego jeszcze bazy
lika, opatrzona nawami poprzecznemu świeciła jednym właści
wym sobie przystrojeni— bo tęczą. Jakoż w miejscu, kędy 
kończyła się nawa podłużna a zaczynała się poprzeczna, 
rozpinała się potężna arkada, oparta z obu stron o fila
ry narożne poprzecznych naw. Ten łuk tedy bywał nazwa
ny tęczą albo lukiem tryumfów. Takież łuki, lecz nierównie 
niższe, prowadziły podobnie z naw pobocznych do poprzecz
nych. Z tego znać, iż gdy bazylika miała takowe nawy po
przeczne, wtedy ołtarz wielki stawał w miejscu, kędy się one 
z podłużną środkową nawą krzyżowały. Wtedy też, jak widno, 
więcej było przestrzeni po obu stronach samej absydy, tak 
przeto senatoriuin i matronaeum rozszerzały się aż w nawy 
poboczne.

Uważmy, że w bazylikach, o których mówimy, nie było skle
pień. Strop drewniany, później często kantowany bogato i ma
lowany, zastępował sklepienie; czasem też wcale nie było i 
tego stropu, ale było widać wprost wiązanie dachu, zdobne, 
malowane, złocone. Lecz ten przepych dopiero później nastąpił.

Co się tknie ozdób, uważmy, że pierwotny kościół mie
wał wstręt do przystrojów plastyki, więc skulpturę, jako sztu
kę pogańską, wynagradzał dziełami malarstwa a najczęściej mo
zaiką. Tak tedy ściany, wznoszące się powyżej arkad w na
wie środkowej, a mianowicie tęcza i absis świeciły się pozło
tą i przepychem mozaikowych obrazów.

Lecz i bez tych okazałości bazylika samą architekturą 
swoją, choć tak prostą, potężnie grała na duszy. Gdy wstąpiłeś
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ścian krótszych, a tem samem w środku nawy głó
wnej, umieszczone celne drzwi kościoła— , a w środ
ku ściany przeciwległej wstawiona, w miejscu A, pół
kolem wielka nisza (absis, concha, tribuna), ma ona 
tedy formę półwalca. W idzimy jako szerokość tej 
niszy zajmuje sobą całą środkową nawę— a tak ma
my już wyobrażenie o planie gruntowym tej bazyli
ki. Ta nisza sklepi się od góry w ćwierć kuli więc 
w pólkoputę.

Nawa atoli główna, środkowa, nie tylko jest dwa 
razy szerszą niż poboczne, lecz nawet jest nierównie 
wyższą od nich. Jakoż rzecz tak się ma. Mówiłem 
że dwa rzędy kolumn przedzielają tę bazylikę na

do kościoła, z obu stron niby fale płynęły arkady od kolumny 
do kolumny, bijąc rytmem; i znów ten rytm pomniejszych 
arkad zbiera się jakby uderzającym, głębokim akordem w łu- 
ku tęczy, majestatu pełnym. A przez tę jej bramę tryumfalną 
widzisz ołtarz, a w końcu samym absydę.

Otóż w tej budowie, często wielce ubogiej, spoczął jakby 
ziarnem cały przyszły rozwój kościołów chrześcijańskich, zwła
szcza na zachodzie Europy, bo u ludów łacińskiego wyznania.

I zaiste jestto cecha wskroś chrześcijańska, że gdy wnę
trze bazyliki tak pełne cichego harmonijnego życia, zewnętrz- 
ność jej, zwrócona do świata i marnych jego kolei, jest tak 
skromna i niema. Budynek zwykle ż żywej cegły, facyata bez 
nisz, figur, okien. Dach szczytowy dość płaski, pod dachem 
i w kierunku z nim biegnie gzems, często na małych sporni- 
kach spoczywający. Wież także niema w najdawniejszych ba
zylikach; później przybudowana do nich wieża czworogrania
sta lub okrągła. Mówię «przybudowana» bo nie łączy się ar
tystycznie z całością, lecz jest niby mechanicznie do niej przy
czepiona.

Tak dawszy naszym czytelnikom wyobrażenie ogólne o 
bazylikach, nie tylko zrozumiemy style późnićj z niśj zrodzo
ne, lecz pojmiemy też bazylikę torcellariską, krótkiemi wyra
zami skreśloną.
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trzy nawy. W  każdym rzędzie jest po ośm kolumn 
na pięknych kapitelach; otóż na tych kolumnach, 
wzdłuż wielkiej nawy, spierają się arkady krągłe, 
pólkuliste. Na tych arkadach wznosi się wysoka ścia
na, w której w znacznej wysokości umieszczone okna, 
zasklepione od góry także krągłym lukiem. Temi 
oknami przeto oświetlona jest nawa główna. Nawy 
boczne zaś o tyle od niej niższe, że dach, który je 
pokrywa, rozpoczyna się na zewnątrz kościoła poni
żej tych okien. Nawa boczna prawa, południowa, tu
taj oświetlona własnemi oknami. Te okna zatem, 
jak się samo przez się rozumie, są umieszczone w sa
mych zewnętrznych ścianach kościoła. Bazylika ta, 
jak wszystkie bazyliki pierwotne, nie jest sklepioną, 
lecz jej wnętrze pokrywa belkowanie drewniane.

Przed niszą, powyżej wspomnianą, lecz w nie- 
jakiem od niej oddaleniu, wznosi się ołtarz wielki b. 
Ta nisza (absyda) w tej naszej torcellańskiej kate
drze nie tylko jest arcywspaniała, lecz jej urządze
nie jest również dość oryginalne i dla tego dołączy
liśmy Fig. 14 (str. 18) z jej pełnym widokiem. Czytel
nik spostrzeże i na tej Fig. 14 i na Fig. 13, że ławy 
wznoszą się nad sobą amfiteatrem półkulistym, bo 
one przypierają do półkulistych ścian absydy czyli 
niszy. Te lawy dziś świecą żywą, surową cegłą, 
niegdyś atoli były marmurem pokryte, na nich za
siadało wedle przepisów wyższe duchowieństwo. W i
dać także, na obu naszych figurach, jako wśród tych 
ław wstępują schody prowadzące do biskupiego tro
nu. Dziś z tego tronu zostało jedynie tylne oparcie 
kamienne; na niem wyrabiane kwiaty i krzyż wielce

3PODR. DO WŁOCH. T. I I .
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starej, a jeszcze nie radnej roboty. Nad tronem bi
skupim widać wizerunek Zbawiciela błogosławiące
go świat. Czytelnik spostrzeże na naszej Fig. 14, 
jako ściany absydy nad ławami (conchy, trybuny) 
okryte są płytami marmuru. Nad temi płytami, za
miast przedzielenia architektonicznego, ¡biegnie wt ko-
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ło szeroki mozaikowy pas, niby szlak. A powyżej 
tego pasu widać dwanaście postaci świętych, a po
wyżej jeszcze świeci figura Najświętszej Panny i czte
rech świętych. W szystkie te postaci nie są ma
lowane, lecz wykonane kosztowną mozaiką na zło
tem tle.

Ołtarz (b) umieszczony, jak widzimy, w pewnej 
odległości od absydy wznosi się na podniesieniu. To 
podniesienie atoli nie kończy się przy ołtarzu, lecz 
nie tylko zajmuje całą szerokość nawy głównej, ale 
nawet wzdłuż kościoła dochodzi z obu stron aż do 
kolumny czwartej, licząc od absydy. Od tej czwartej 
kolumny z jednej strony, do czwartej kolumny z dru
giej strony, więc w poprzek kościoła, są umieszczone 
szeregiem sześć kolumn małych stojących już na sa
mym brzegu owego podwyższenia. Czytelnik, patrząc 
na Fig. 13, obaczy jako się między temi malemi 
kolumnami utworzyło pięć ustępów, z których środ
kowy został otwartym, inne zaś od spodu są zam
knięte płytami, mającemi wysokość zwykłych balu
strad. Od góry te sześć kolumn dźwigają nizką lek
ką ściankę, ozdobioną w lisztwy, gzemsy i t. d. Ona 
dość prosta, ale za to owe płyty, stanowiące u spodu 
kolumn balustradę, są wielce strojne w rzeźby i or
namentykę. Otóż czytelnik może już zgadł, że ta 
przegroda, utworzona przez sześć tych małych kolumn, 
a idąca w poprzek kościoła, jest właśnie ikonastasem— 
tak zwykłem w dawniejszych kościołach chrześcijań
skich a utrzymującym się jeszcze po kościołach grec
kiego obrządku; spotykamy taki ikonostas jeszcze 
w kościele S. Marka wW enecyi. Otóż ta wzniesio
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na nad posadzkę kościelną przestrzeń c, c, Fig. 13 
zwała się chórem (chorus) i była miejscem w którem 
zasiadało niższe duchowieństwo, kierujące śpiewami 
(ob. przypisek nasz). W  miejscu d, umieszczono am
bonę.

Dziwna rzewność przejmuje serce nasze, gdy 
wstąpimy do jednej z tych bazylik odwiecznych; a 
przecież ich budowanie jest tak niewymyślne, tak peł
ne prostoty. Jakoś człek kupi się i zbiera w sobie 
na widok tego Bożego domu, co sam jest skupieniem 
i nawróceniem do własnego wnętrza swojego. W szedł
szy po za progi którego z tych staroświatowych przy
bytków, mimowolnie oczy, jakby silą magnetyczną 
pociągane, przebiegają całą perspektywę kościoła, aż 
się zatrzymają na absydzie, przed którą stanął oł
tarz wielki jako ognisko całego przybytku. Jakoż 
nawy kierunkiem swoim i łuki arkad, śpieszące fa
lami od kolumny do kolumny, prowadzą i oczy i du
szę ku absydzie jako ostatecznej mecie. W szak to 
uczucie potęguje się jeszcze wrażeniem, które na nas 
sprawia różnica naw pobocznych a nawy środkowej, 
tak wzniosłej i tak obszernej a wiodącej nas wprost 
wśród obu rzędów kolumn arkadami do wielkiego 
ołtarza. Ta rozmaitość wymiarów wewnętrznych, łą
cząca się przecież dziwną harmonią, jest jakby po
czynającym się organizmem architektonicznym a na
wróceniem ducha ku własnym głębiom. A tej har
monii wewnętrznej, tego zebrania się duszy we wła- 
snein ognisku duszy, nie zna właśnie świat staroży
tny; nie znali go ani Grecy, ani Rzymianie., gdyż 
u nich człowiek, podobnie jak zmysłowe bogi jego,
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żyt życiem zewnętrznem; więc też świątnice jego 
zwrócone są całym przepychem architektonicznym 
na zewnątrz, ubierając się dla spraw świeckich a do
czesnych w bogate przysionki i kolumnady, we fryzę 
i gzemsy strojne. Przeciwnie czynią chrześcijańskie 
bazyliki; one nie zdobią już strony zewnętrznej ku 
światu zwróconej; bo świat jest doczesny, jest mar
ny, rozlotny a wnętrze jest ducha nieśmiertelnego 
stolicą. Zatem to wnętrze bywa też najczęściej bo
gato ubrane; tutaj sztuka i nieznękana praca składa
ła ofiary swojego kochania i czci rzewnej, serdecz
nej;— a gdy znowu ta absyda czyli trybuna jest sa
mem sercem architektonicznem tego wnętrza, więc 
też ona była już wysileniem najkosztowniejszego 
przepychu. Tutaj to pozłoty jaśnieją i migocą się 
mozaiką, tutaj potęgowała się przemyślna miłość, 
co wszystko rzuca, by z nizin ziemskich pokłonić 
się hołdem Panu na wysokościach.

Obejdzie się podobno bez bliższego opisu bogactw, 
których nie brakuje w tej katedrze; bo po ścianach 
i po posadzce widać rozesłane najstrojniejsze mo
zaiki, przypominające nawet świetności błyszczące 
w kościele S. Marka. Te ośmnaście kolumn, o prze
ślicznie wyrabianych głowicach, są iście z najrzad
szego greckiego marmuru. A jakby niemym świad
kiem prawiekowych dziejów wyspy Torccllo jest 
chrzcielnica; z rzeźb, któremi się ona okryła, o- 
czywiście widać, że wyszła z pod dłuta pogańskie
go mistrza; ona, jak prawią podania, była czarą, 

j zbierała się krew ofiarna. Jakoż, powszyst- 
, Wszystkie ludy, krew— ów życia do- 
tw
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czesnego warunek,— jest też uświęceniem spraw du
chowych — idei.

Nie myślę wam prawić o innych ciekawościach 
tej bazyliki, nie będących wprost w związku z Hi- 
storyą sztuki. Dodam jeszcze tylko, iż , jak to czę
sto bywało w starochrześcijańskich bazylikach, tak 
i tutaj się stało ze zamknięciem okien. Jakoż, zamiast 
szyb szklanych w oknach, widać w nich jedną ogro
mną plitę cienkiego, na pół przezroczystego marmu
ru. Światło słoneczne, dziwnie przeświecając tę pli
tę, ożywiło w niej żyły i fladry niby hieroglifami 
natury, niby kroniką świata z czasów, gdy się ro
dziły lądy, a rozhukane kipiące morza wzięte były 
w karby a prawa swoje. To bywa i gdzie indziej, ale 
wTorcello u niektórych okien zachowały się jeszcze 
okiennice kamienne, co, będąc ochroną onych szyb, 
obracają się na potężnych czopach żelaznych.

Obok katedry wznosi się jej dzwonnica (campa- 
nile) Fig. 13 E . Ona czworościenna, pokryta da
chem dość nizkim. Poniżej dachu cztery wysokie a 
ważkie okna, a nieco poniżej na każdej stronie dwie 
ślepe arkady wązkie, u góry krągłe, a spuszczające 
się do samej ziemi. W  tych arkadach okienka. W i
dać, że ta dzwonnica jest typem większej części wież 
italskich. A jest to rzeczą prawdziwie dziwną, że 
lud włoski, którego natura w macierzyńskiej miłości 
tak hojnie opatrzyła zmysłem do sztuki pięknej, nie 
połączył organicznie wieży z przybytkiem samym, 
jak to przecież umieli z mistrzowska budowniki w in
nych stronach Europy. Zdaje się ato li, że to nie 
pochodzi z braku umiejętności u Włochów, ale ra-
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czej z ich wstrętu łączenia wież, będących z na
tury ostremi, cienkiemi, strzelistemi, podlotnemi,— 
z całością kościoła, który we Włoszech ma raczej 
formy płaskie a nie spiczaste, jak na północy.

Opuszczając już tę naszą bazylikę uważmy jeszcze, 
iż na Fig. 13, f  oznacza babtisterium, a w miejscu g, 
są ślady atrium. *)

Dziś osobliwie nam się poszczęściło! Obok czy
stego stylu bazyliki, który nam przedstawia katedra, 
więc obok architektury, sięgającej porannego świtu 
chrześcijańskich dziejów, stanął tu, jakby na wzór, 
drugi kościół wyobrażający drugi rodzaj starochrze
ścijańskiego budowania. Jakoż, tuż przy tym koście
le katedralnym wznosi się kościółek S-ta Fosca: on 
drobny, skromny a przecież wysokiej dla nas warto
ści— on wyrósł pod wpływem stylu bizantyńskiego.

Później, dogodniejszą porą, powiemy sobie wię
cej o zrodzeniach i rozwijaniu tej bizantyńskiej ar
chitektury. Jak na teraz wystarczy, jeżeli sobie przy
pomnimy, że choc styl bazyliki rzymskiej byl naj- 
pierwszą formą chrześcijańskich świątnic , panującą 
na zachodzie i zrazu na wschodzie, przecież nieco 
później pojawiła się druga forma architektury, bo 
styl bizantyński.

Ten bizantyński styl, zrodzony w przepysznej ca
rogrodzkiej stolicy, tak świecisty i zamknięty w sobie, 
ale bez dalszego rozwoju, stal się typową architekturą

*) Właśnie przed wysłaniem niniejszego tomu do druku 
doszła mnie pożądana wiadomość, że ta piękna bazylika stała 
się przedmiotem odnowienia starannego— a tak ona będzie za
chowaną dla następnych wieków.



2.4

wschodu. Gdy przeciwnie styl bazylikowy, zrazu ubo
gi i skromny, zrodzony w Rzymie, rozwinął się przez 
wszystkie wieki, bogatą treścią swoją, i stał się wyo- 
brażnikiem architektury i uczuć zachodu.

Otóż bazylika rzymska jest podłużnym prosto
kątem; kościół bizantyński przeciwnie, jakby wskroś 
przejęty niewidnym a wszędzie obecnym centraliza- 
cyjnym duchem carogrodzkiego państwa, lubi sie 
koncentrować w sobie; wice buduje sic kołem, wie
lokątem, kwadratem lub krzyżem greckim, więc takim, 
w którym wszystkie cztery ramiona są równe sobie.

Bazylika pokrywa się stropem płaskim drewnia
nym. Swiątnica bizantyńska wzdyma się w sklepie
nia kuliste, krągłe, wznosi potężne luki krągłe; bo 
owo koncentrowanie się w jednem ognisku, owa 
cęntralizacya wszelkiej mocy, wszelkiego życia znaj
duje właśnie najwyższe wyrażenie swoje w systema- 
cie półkolistym kopuł i półkopuł. W szak wiemy, iż 
ze wszystkich figur płaskich wielokąt, kwadrat, ko
ło— a ze wszystkich figur bryłowych kula jest niby 
godłem ścisłego zebrania się w sobie a zestrzelenia 
się w jednem ognisku. W iem y atoli równie, że te 
figury, a mianowicie kolo, kula, właśnie dla tej ab- 
strakcyi swojej, nie zdolne do dalszego rozwoju: są 
to figury, wiecznie do siebie podobne, nie mające 
przyszłości, nieznające postępu; one właśnie dla te
go, iż się wyłącznie do siebie, do jedynego swojego 
środka odnoszą, że się nie mają na zewnątrz, są w so
bie zaklęte i są obrazem wiecznej stagnacyi. Ztąd 
poszło, że styl bizantyński nie miał przyszłości w so
bie. Ta architektura, raz dobiegłszy kresu swojego,
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zmarzła w sobie i skostniała. A tak Bizancium, mimo 
wiedzy swojej, uwidomiło wbudowaniu, choć tak har- 
dem, ze było bez postępu, a co więcej, że dokoń
czyło lat żywota swojego a policzyło dni swoje.

Przeciwnie, owe kształty prostokątnej bazyliki i 
wszystkie cechy jej, były pączkiem architektonicz
nej piękności z którego się rozwinęła przyszłość peł
na treści a głębokiego znaczenia.

Nawróćmy atoli do dalszych cech tych tak sprze
cznych form owej pierwszej starochrześcijańskiej 
sztuki.

Bazylika, przestając na stropie płaskim drewnia
nym, mogła go śpierać kolumnami a nawet o lekkich 
i wysmukłych kształtach. Bizantyńska architektura 
buduje się w łuki, w arkady olbrzymie, dźwiga skle
pienia a harde kopuły; widzicie przeto, że kolumny 
nie wydołałyby ogromnemu brzemieniu; więc dla te
go bizantyński styl stawia filary o sile niesłychanej.

Bazylika, mająca ognisko swoje, bo wielki ołtarz 
w końcu prostokąta, samą tą formą zradza nawy 
swoje; w bizantyńskim przybytku, zbierającym się 
w samym środku swojej przestrzeni, nic utworzą się 
już nawy we właściwem znaczeniu.

Gdy staniesz na zewnątrz bazyliki, obaczysz jak 
to ona jest tylko czworościanem podłużnym, któ
ry pokrywa dach szczytowy pełen prostoty; budo
wanie bizantyńskie zwykle nie ochrania, dla łagodne
go klimatu, swoich kopuł, półkopuł a sklepień— , więc 
też, gdy się spojrzysz z zewnątrz na kościół bizan
tyński, widzisz na wierzchu jego jakby piętrzące się 
coraz wyżej pagóry okrągłe, półkuliste, niby hierar-

4FOI)R. 1)0 WŁOCH. T . I I .
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chią państwa wschodniego a stopniowanie ścisłe har
dych dygnitarzy carogrodzkiego dworu.

Typem a najpotężniejszym wzorem tej bizantyń
skiej architektury jest owo dzieło na wsze ludy 
sławne: ów kościół S. Zofii w Konstantynopolu, zbu
dowany przez cesarza Justyniana w r. 547. Dziwna 
rzecz, że to cf*sarstwo bizantyńskich Greków, któ
rego historya tysiącoletnia jest ciągłem a tak stra- 
sznem pruchnieniem za życia i ciągłem, boleści peł- 
nem konaniem, zdobyło się jednak na dzieło tak ol
brzymich wymiarów a tak śmiałych i zuchwałych 
form. Ale bo też ten kościół był jakby ostatecz- 
nem wysileniem umierającego starożytnego świata a 
testamentem, którym on zapisał i materyalne i umy
słowe zasoby późnym wiekom a wnuczym pokole
niom. W szak styl bizantyński w tej świątnicy do
piął najwyższego ukończenia swojego— tu jego szczyt 
a ostateczne «consumatum est.» On to stawił na oczy 
wypadek wypadków wszystkich, który fantazya wy
dobyć zdoła kombinując i wiążąc abstrakcje głu
che kwadratu, koła a kuli. Grecki Konstantynopol 
w tej świątnicy proroczył zgon swój; bo lubo długo, 
długo jeszcze wlokło się to życie jego, przecież go
dzina każda tego smętnego żywota zwiastowała mu 
nowe niesłychane męki, nowe strachy a poniżenia.

Przybytek S. Zofii został już ostatecznym wzo
rem dla świątnic chrześcijańskiego W schodu, a bi
zantyński styl był już stylem u wschodnich chrze
ścijan przeważającym. Nie zapominajmy atoli, ze 
styl bazyliki jak i na Wschodzie wyprzedził archi
tekturę bizantyńską, tak niekiedy, i po zrodzeniu się
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j e j , pojawia! się tam jeszcze choć tylko jako rzad
szy wryjątek. Nawzajem na Zachodzie, mianowicie 
we Włoszech, bazylika, a przynajmniej główna jej 
myśl, panowała jako przeważające prawidło; przecież 
i tutaj wpływ świetnego Konstantynopola wywo
ływał niekiedy kościoły o kształtach bizantyńskich.

Chciejmy pamiętać, że to, cośmy powyżej rzekli, 
jest jedynie czystą i ścisłą modłą bizantyńskiego 
stylu, od której często wielce duch twórczy zbacza. 
W ięc jak często znajdziemy budowania centralne, 
które nie są bizantyńskie, tak niekiedy spotykamy 
budowle bizantyńskie, które nie są centralne.

W artoby wspomnieć, jakto styl bizantyński, wy
rósłszy jakby z pnia swmjego, z Carogrodu, wypuścił 
gałęzie swoje to po krajach naddunajskich, to po 
przestrzeniach czarnomorskich i Azyi mniejszej; jak 
to on przez długi czas był stylem cerkwi rossyj- 
skich, i dziś jeszcze lekkim odgłosem odzywa się na
wet w cerkwiach drewnianych po ruskich ziemiach, i 
jak nawet Europa środkowa i zachodnia, choć trzy
mała się kształtu bazyliki, nie uszła wpływów bizan
tyńskich. A już wiemy dziś z pewnością że w'Euro
pie , że na Zachodzie trzema konarami rozrósł się 
bizantyński styl, bo wAkwitanii i Limousin— powtóre 
w Sycylii— nakoniec tu w Wenecyi. W artoby by
ło również obaczyć, jak to znów obie te formy,-bo 
styl bazyliki i bizantyński, godząc się ślubem wzajem
nym, zrodziły trzeci rodzaj architektury, tojest styl ro
mański; lecz może i tak już zbyt się rozwiodłem piórem, 
prawiąc wam o tych stylach; bo to przecież jest osnowa, 
która później znajdzie stosowniejsze miejsce dla siebie.
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Rzekłem, że się nam wielce szczęśliwie udało, 
znajdując na tej wyspie naszej tuż obok bazyliki i 
zaledwie o kilkadziesiąt kroków od niej odległą, 
świątniczkę S-ta Fosca, co naocznym dowodem, że 
Bizancyum stare i w ten wioski zakątek wyprawiało 
posłanniki swoje. Patrzcie na naszą Figurę 15-tą— 
a wyznajcie, że ta architektura jej, jak na córę bi
zantyńskiego wschodu, arcy lekka, arcy wdzięczna. 
To obejście miluchne a wesołe, a całość niby cacko 
artystyczne. Jednak przedewszystkiem wprowadzę 
was we wnętrze tegoż kościółka; bo właśnie nie zro
zumiemy zewnętrznego widoku, nie zlustrowawszy roz
kładu budynku tego. Pomijam tedy to i owo, coby 
dość warte było wspomnienia w tym kościółku, ą 
rozpiszę się li o jego architektonice.

Otóż to wnętrze nas przekona, jak i mała prze
strzeń się rozszerzy, byle w niej gospodarzył istny 
talent artystyczny, i jak on z głuchej przestrzeni 
wydobyć zdoła treść organiczną.

Fig. 15. K0SC10Ł Sta FOSCA NA TORCELLO. Tom II.
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Otóż na Fig. 16 pokazu
je się czytelnikowi naszemu 
rozkład poziomy naszej świą- 
tniczki. A miło mu będzie 
zapewne dopatrzyć się, które 
się myśli kolejno przed wie
kami w głowie dawnego arty
sty zrodziły, a które wszyst
kie były figurami, co, jakby symbole jego wieku a 
państwa bizantyńskiego, parły w duchu jego. Byle 
się trochę rozpoznać w tym planie, obaczymy że i 
tutaj te koncentryczne, dośrodkowe kształty koleją 
snują się ze siebie,.

W idzimy, że tutaj myślą pierwotną jest kwadrat, 
potem temu kwadratowi ucięto cztery kąty a, a, a, 
a; tak powstał ośmiokąt, mający cztery boki większe 
a cztery mniejsze (to jest te, które się utworzyły przez 
ucięcie onych kątów). Do boków tych mniejszych 
doprawmy w wewnątrz kościoła z muru trój kąciki 
przy b, b, b, b, (te trójkąciki są na naszej figurze 
zacieniowane), tak otrzymamy krzyż grecki, to jest 
krzyż, którego wszystkie ramiona są sobie równe: 
jestto forma krzyżowa będąca tak w sobie skoncen
trowaną, o ile tylko ona nią być może; teraz mię
dzy wierzchołkiem każdego z tych wierzchołków a 
wierzchołkiem mu najbliższym umieśćmy po dwie 
kolumny; tak ze czterech ramion krzyża utworzą się 
nam cztery podsienia c, c, c, c, a ze środka krzyża 
znów utworzy nam się napowrót kwadrat b, b, b, b. 
Umieśćmy przy d drzwi, tak podsienia po prawej
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i po lewej stronie zamienią się na nawy. Dodaj te
raz do podsieni, będącej naprzeciw drzwi, szerokość 
drugi raz ty lą , i postaw tain także parę kolumn, 
więc uczyni nam się presbiterium czyli chór e, któ
ry się będzie składał, jak widzimy, z dwóch nawek 
pobocznych i z jednej środkowej, równającej się, co 
do szerokości, obóm pobocznym razem wziętym. Skoń
czmy wszystkie trzy te nawki konchą półkulistą, 
stosowuiie do szerokości tych nawek, a stanie nam 
gotowy cały kościół.

Tak, widząc ten rysunek, zdawałoby się, że nic 
łatwiejszego, prostszego. To prawda! Lecz właśnie 
widzimy, jako ta konsekweneya przeprowadzona lo
gicznie , jak to mimo wiedzy staremu budownikowi 
nasuwają się te figury jeometryczne najwięcej do
środkowe, koncentrujące się, co są uczuciem i go
dłem państwa carogrodzkiego. W ięc kwadrat, krzyż 
grecki i znów kwadrat i kwadraciki przy końcu naw, 
i półkula sklepiąca środek kościoła i półkula onych 
absyd czyli konch, co niby proste i łatwe na 
pozór, bywa nie łatwe i nie proste gdy chodzi o wy
mysł. W iecie jak to ongi w odkryciu Ameryki do
wodzono Kolumbowi, że nic łatwiejszego jak od
krycie jego, i wiecie znowu, jak sobie z onych zawist- 
ników wielki człowiek zażartował!

A wiemy już jak wdzięcznie tej świątnicy, gdy 
z wierzchu na nią patrzymy. Bo lubo, jak widzimy 
na Fig. 15, kopula jej nie pokazuje że jest kopu
łą , będąc przykryta dość płaskim dachem we for
mie ostrokręgu, jakby baszta jaka, toć przecież zkąd- 
inąd wynagradza się ta jej zamaszystość. Bo zważ
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my, że na zewnątrz kościół został ośmiokątem; otóż 
trzy boki tego ośmiokąta są otoczone do połowy pod
cieniami niby galeryą, która, stosując się do ścian 
świątyni, przedstawia także boki ośmiokąta. Na ka
żdym rogu przysionka wznosi się filar dla mocy, 
ale między filarem a filarem stanęły zgrabne uśmie
chające się kolumny. Te kolumny a filary, jak wi
dzimy, dźwigają arkady, których forma nie jest ści
śle półkulista; bo te arkady od kapitelu kolumny 
lub filaru wznoszą się naprzód do góry pionowo i 
prawie w prostej linii, a potem dopiero mają się do 
siebie lukiem krągłym. Te kolumny jakieś milu- 
chne a pełne wdzięcznej pretensyjki, bo mają kapi
tele wielce a wielce rozmaite. Każda z nich niby 
o tern myśli, aby jakoś pięknie ubrać tę głowicę 
swoją, a ubrać wedle własnego smaku a zachcenia, 
bo inaczej od siostrzyc swoich drugich kolumn—-, 
więc występują na tych kapitelach jakieś pierście
nie, hafty, cętki, liścianki i niewiedzieć już jakie stro
iki w przeróżne sposoby wymyślone; jedne z nich 
mają jakieś podwójne kapitele, drugie ozdobiły się 
niby z koryntska; znać jednak, że biedaczki nie mo
gą sobie jakoś przypomnieć onego Koryntu. Nasza 
Figura 17-ta (str. 32), przedstawia nam jedną z ar
kad otaczających na zewnątrz nasz kościółek a wspo
mnianych powyżej. W idzimy również na tej figu
rze kapitele, z których jeden (z lewej naszej ręki) 
jest arcy osobliwego kształtu. Przecież nie rozu
miejmy, że ten kościół jest bizantyńskim z pierwszej 
ręki; znać że bizantynizm, zanim się dostał na Tor- 
cello, był puszczony przez alembik fantazyi różnych
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artystów. Mimo to 
te elegancye, które 
tu widzimy, są bar
dzo starej daty, boć 
one wykwitły w 
wieku IX , a to nie 
mała rzecz. Bo S.
Fosca, jak rze
kłem , był zbudo
wany przed lat ty
siącem, sięga przeto 
czasów Karola Wielkiego i czasów bajecznych hi- 
storyi polskiej. On nadto prześlicznym przykładem 
centralnego budowania, które tak często spotkamy 
we Włoszech, mianowicie w architekturze kaplic do 
chrzczenia przeznaczonych a stawianych obok ko
ściołów. *)

Tak sobie chodząc po katedrze Torcellańskiej i 
po S-ta Fosca i ciesząc się dziełem mistrzów starych 
spostrzegałem, źe liczba towarzyszących nam gospo
darzy mnożyła się od chwili; zrazu jakoś ta kompa
nia ruchawa, zbyt gwarząca, ciężyła mi nieco; lecz

*) Jednym z najstarszych a może najstarszym z tych bu
dynków jest kościółek S. Giacometto di Rialto. Przecież mi
mo, że trzy razy w różnych czasach byłem w Wenecyi, nie 
widziałem go; raz gdy przybyłem, było zbyt późno, zbyt cie
mno: zostawiłem to na później. Innym razem wyszedł gdzieś 
zakrystyan, a tak zwlekały się i zwlekały odwiedziny, aż wy
jechawszy przypomniałem sobie zaniedbanie moje, a wtedy już 
było zapóźno. Niechaj to pójdzie na przestrogę moim czy
telnikom.
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niezadługo pogodziłem się z nią na szczere. Jakoż 
być może, że niektórych z naszych towarzyszów zwa
biła nadziejka jakiegoś materyalnego uznania ich do
brych chęci, jednak nierównie większa część chodzi
ła z nami li czysto z amatorska. Bo im było miło a 
radno na sercu, że cudzoziemcy przybyli, co nawet 
rozmawiają jakimś nieznanym językiem z nieznanych 
im krańców świata, aby oddać hołdy osobliwościom 
ich wyspy rodzinnej. Ci ludzie tak biedni, w łach- 
manki odziani, rośli w dumę uczciwą tłómacząc nam 
szczegóły tej świetnej puścizny starych lat. W ięc 
prawili o innych kościołach swojej wyspy, które od- 
dawna rozsypały się w gruzy; więc zaświeciło im 
się gwiazdką w oczach, gdy widzieli, że podziwiamy 
ich ojcowiznę a szczątki wielkości pradziadowej; 
wiec krzątali się około nas, zwracając uwagę na ka
żdy najdrobniejszy artystyczny stroik. W ięc nam 
opowiadali długo i szeroko, czem niegdyś była ta 

' ich wyspa Torcello, jakto tutaj bywało zamożno i 
przepyszno, ludno i bogato. Tak to potęga idei, 
gdy przeniknie duszę człowieka, gdy jaka myśl wyż
sza zasiędzie, jakby na tronie, w sercu jego, żebra
cze podarte szaty zdają się być królewską purpurą. 
Wszak i zgrzybiały chwiejący się wiarus lubi po
kazywać stare blizny, niby oznaki honorowe z mlo- 
dych lat: a gdy usłyszy znaną oddawna pobudkę, 
jeszcze sparłszy się na kuli wyprostuje stare kości, 
a z głębi serca jego zmartwychwstają w duchu towa
rzysze bojów, co polegli na dalekiej obcej ziemi.

Już mieliśmy się do odwrotu, lecz to było jesz
cze niepodobieństwem — ze wszystkich stron wrza-
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wa — trzeba było koniecznie obaczyc jeszcze "tron 
Attyli.»

W śród traw i ziół bujnych, a wprost na przeciw 
facyaty katedry stal rodzaj krzesła z jednego wyku
ty kamienia; potężne były boczne poręcze jego a 
tylne oparcie wysokie, zaokrąglone u góry. Zdaje 
się, że to niegdyś było krzesło biskupie, ale lud 
wierzy że na niem siadywał Attyla, co z rozkazania 
Historyi mieczem wyciął dawne ludy i dawma cywi- 
lizacyą, gotując nowe epoki światu, a gdy doko
nał rozkazu onej wielomocnej pani. sam wraz z całą 
tłuszczą swoją wymieciony by 1 za progi ludzkich 
dziejów.

Nakoniec stanęliśmy u barki naszej, a przerwaw
szy słodkie chrapanie śpiących obok wioseł swoich 
pp. Giacomo i Marco i pożegnawszy się z Torcel- 
lanami, wracamy ku W enccyi. mając atoli jeszcze 
wstąpić po drodze na wyspę Murano. Upał wrzący, 
dojmujący rozlał się po święcie, słońce włoskiego lata 
nie na żarty dogadza wędrowcom z północy. ‘ Szczę
ściem nasza barka pokryta gęstym namiotem płó
ciennym, który, nadto z boku od słońca spuszczony, 
broni od żaru promieni i chroni oczy od blasku o- 
gniów co kipią po falach, / a  to powiew, hulający po 
morzu, umaczawszy skrzydełka swoje, wpada ze stro
ny odwrotnej i chłodzi i pociesza. A tak cicho i tak 
spokojnie w tej naszej pływającej, kołyszącej się gospo
dzie, iż się trzeba na twardo bronić drzemce, co kusi 
i wabi; bo zawsze szkoda życia a dwakroć go szko
da w'e Włoszech. Dobywszy tedy mojego grubego 
zeszytu, com go przywiózł z Krakowra, pisze do cie

34
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b ie , najmilszy czytelniku mój , bo notuję coin do
piero widział i słyszał—, a to fale Adryatyku przy
wodzą mi na myśl wody W isły i Niemna i tych rzek 
wszystkich, kędy może zajdzie ta książczyna, by 
pozdrowić z duszy ciebie, mój czytelniku.— a 
to pozdrowienie, w myśli i w sercu uczynione, i mnie 
idzie na zdrowie. Bo wiecie, że człek to jak ro
ślina, co przesadzona pod obce niebo ciężko dycha 
a słabnieje, więc o tyle tylko czuje się z nas każdy 
na wartości, ile się wiąże duchem ze strzechą rodzi
mą. Jeżeliś tedy oddalony od miejsca, kędy koleb
ka twoja stała, pisuj często do swoich, a ta rozmowa 
tajemna, cicha, będzie ci talizmanem cudownym; 
bo już nie stracisz samego siebie i zachowasz równo
wagę własnej istoty twojej; bo od onych stron, kę
dyś światło Boże powitał, gdzie ci kwitły róże mło
dości lubej, ztamtąd przyjdzie ci moc i utwierdze
nie a ufność w siebie i w świat.

Tak stanąłem w Murano. Wjechaliśmy kanałem 
podobnym do jednej z ulic weneckich; gondoliery 
zgrzani, spaleni puścili się barką wzdłuż strony cie
nistej więc chłodniejszej; na przeciwnym brzegu, cem- 
browanym w ciosy i cegły, na szalonej spiekocie ba
wiły się dzieci skacząc i wrzeszcząc. Nakoniec bar
ka przybiła do schodków i już chwyta za łańcużek 
od barki cicerone, który się ofiaruje prowadzić nas 
«do przesławnej fabryki szklą i zwierciadeł.« Prawda! 
Murano w starych kronikarzach zowie się «officina 
vitrariis celeberrima.« A prawią nam, jakto W ene- 
cyanie niegdyś przejęli te sztukę tajemniczą od zaz- 
drościwych Greków bizantyńskich i jak znów ci mieli
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ją tradycyą od starych Fenicjan, wyrabiających szkło 
z piasku, którym się obsypał ich Tyr, tak głośny 
z morskiego zuchwalstwa, z przemysłu i z wycwiki 
kupieckiej, aż Alexander W . ze żołdactwem swojem 
zdeptał to skrzętne, pracowite mrowisko ludzkie.

Przez mały sklepik arcyskromny, daleki od wszel
kiej elegancyi i będący niby składem wyrobów szklan- 
nych, udałem się do samej fabryki. Tu istne sza
tańskie gorąco dławiło tchy. Niby potępieńce uwi
jali się umurzani robotnicy, z lekka, może za nadto 
z lekka ubrani—- a wśród śpieki kipiącej wrzawa, ło
skot, krzyk nie do opisania. Uważałem atoli, że im 
który z nich głośniej, im przeraźliwiej krzyczał i 
komenderował, tem mniej robił; hałasowanie a istna 
praca miały się do siebie w stosunku odwrotnym. 
W szak to zwykle i u nas nieinaczej bywa. Patrz 
gdy kilkunastu chłopów podnosi żelazną babę, bi
jąc pale pod most kolei żelaznej; lub gdy grono cie
ślów ciągnie rynwę na dach,— jużci zawsze ten, co 
najgłośniej wrzeszczy i wola: «dalej chłopcy wszyscy 
razem» taki pewnie sam najwięcej sobie folguje. Ba, 
alboż to pod innym względem inaczej się dzieje! Ten 
i ów tak się szasta i tak strasznie dumny, wiele roz
prawia o sobie i o swojej miłości dobra publicznego 
o poświęceniach, i drugich zachęca, szkaluje, czerni i 
strofuje lub chwali: lecz gdy się spytasz, czemże on 
się przysłużył temu dobru publicznemu, którego się 
czyni posłem a rzecznikiem; wtedy najczęściej się 
okaże, albo że u niego całe poświęcenie w ustach 
tylko a w wytartem czole, a w rzeczywistości wszyst
kie jego zasługi dadzą się sprowadzić do zera— albo
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też, co jeszcze, gorzej, przekonasz się, że on frymar- 
czy świętem uczuciem zacnych serc, łowiąc tein ga
daniem zyski lub znaczenie dla siebie.

W  składach stały baryłki pełne sieczki szklan- 
nej różnokolorowej, a paciorków w różnych formach, 
wymiarach i barwach, potem kubki, karafki, czar
ki . koszyczki różne farbowane a niektóre jakby ze 
szklannych nitek plecione. Ani wątpię, iż być mo
że , co nam prawią, że gdy ongi doża Dandolo tu
taj z dumą pokazywał wyroby szklanne dworzanom 
Flipa Augusta, onego znakomitego francuzkiego kró
la, ci panowie nie posiadali się z radości. W arto  też 
wiedzieć, że to był właśnie ów przesławny Marco 
Polo, który najwięcej się przyłożył do rozbujania 
tych fabryk szkieł weneckich. A rzecz tak się mia
ła. W iecie, że ten M. Polo był wędrowcem nad 
wszystkie wędrówce, bo on. żyjąc dopiero w XTII 
stuleciu, był wysłany na zwiady od senatu weneckie
go w głąb' Azyi; więc zuchwałe awanturował się po 
ludach i krajach, znanych wtedy zaledwie z imienia; 
więc przepatrzył i Persyą i Mogołów, i widział jak 
to na szarym końcu świata Chińczyki książki dru
kowali i chemicznie przyprawiali leki, o częm ówcze
snej Europie ani się jeszcze śniło. W ięc ten Marco, 
wróciwszy z zapadłej Azyi i Afryki, poradził W ene- 
cyanom ziomkom swoim, by robili szkiełka koloro
we, udające kamienie drogie i wysyłali je w strony 
kędy słońce wschodzi: obiecywał im Marco za robo
tę zyski bogate. Wenecyanom w to właśnie było 
grać; więc zabrali się duchem do pracy, a niezadłu
go i pod piramidami Egiptu i w Maroko i we Fezań-
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skiem i Tunetańskiem, baszowie świecili w robione 
krwawniki, szmaragdy i zdobili temi błyskotkami 
uśmiechające się odaliski swoje— ba, szachy perskie 
i nad-Gangesowe królęta przepadały za szkiełkami, 
co je wyrabiała wyspa Murano. Tak tedy nawet te 
Indye, o których marzył sam mądry Salomon, o któ
re się daremnie kusił W . Macedoński Aleksander, 
a którym nakoniec dały radę mądrzejsze od króla 
Salomona, potężniejsze od Aleksandra W . surduty 
w City londyńskiej. rzucały naonczas chętnie swoje 
perły prawdziwe i kły słoniowe za cacane świecideł
ka W enecji. Atoli, jakże się temu dziwie, gdy 
dużo później, a do tego jeszcze w rafinowanej Euro
pie, a mianowicie we Francy i, jak powiada sam pan 
Lecomte, piękne panie za najdroższe jak tylko sobie 
można pomyślić, za najwyższe ceny kupowały zwier
ciadła weneckie, fabrykowane tutaj na Murano. Tak 
to niegdyś przed latjr bywało! Jednak dziś— Sic tran
sit gloria mundi— dziś u lada wód, łada Czech wy
stawi na straganie swoim daleko piękniejsze szklanne 
towary, niż te, na które się wyspa Murano kiedy
kolwiek zdobyć mogła.

Mimo tego, jak tu opuścić tę fabrykę, jak tu 
zwłaszcza wrócić tjTm sklepikiem a nie kupić jakich 
drobiazgów, a co trudniejsza nie chwalić towaru! 
Chwaliłem tedy ile mnie stać bjdo i podziwiałem 
piękność nadzwyczajną wjrobów, a to tern więcej, 
żem wiedział, jak to inni wędrowcy lekko sobie wa
żą tę fabrykę i nie tają się ze swojem zdaniem przed 
Muranesami. Czytelnik przebaczy mi tę obłudkę 
moją. Bo zgodzi się ze mną, iż, zeszedłszy się z czło
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wiekiem niegdyś zamożnym a dziś podupadłym i zu
bożałym, wypada nam podwoić uprzejmość naszą. 
Wszak nie zganicie wcale młodzieńca, który na balu 
nie koniecznie rwie się w taniec z najpiękniejszemi 
pannami, lecz wybiera i mniej ładne i od innych za
niedbane, a choćby nawet i troszkę przestale. On 
na tern pewnie nic nie straci, a może nawet wiele zy- 
szcze w szacunku ludzkim. Lecz dość tych morałów! 
Kupiwszy kilka szklannych a zgrabnych facecyj, któ
rym w sam raz prawie na loteryą fantową, co się 
rok rocznie w Krakowie na korzyść naszych bieda
ków odbywa, puściłem się w drogę na przegląd ko
ściołów w Murano.

W  kościele S. Piotra męczennika, jako w nowszej 
budowdi, nic takiego pod względem architektury nie 
widziałem, czembym mógł zabawić czytelnika moje
go. Ale za to są tu piękne malowidła, które wyko
nał Vivarini, Basaiti i Jan Bellini; więc tutaj można 
się przywitać z dawnymi naszymi przyjaciółmi i od
dać im hołdy nasze. Prócz tych malarzy, którzy, 
jak już wiecie, liczą się do dawniejszej epoki malo
wania weneckiego, znajdziesz cudnie pięknego Pa
wła Caliari i Tintoretta, którego prace są tak mno
gie, że ci wszędzie zastępują drogę, gdzie tylko wstą
pisz. Tintoretto, jak istny pośmiertny cicerone, cho
dzi z tobą po całej Wenecyi i po wszystkich wyspach 
jej; to istny Pinetti, bo zaledwie się z nim pożegnasz 
i opuścisz progi pałacu, w którym się on rozgo
ścił , zaledwie wstąpisz do drugiego lub do jakiejś 
scuoli lub świątyni — a on już i tam na ciebie cza
tuje , witając się z tobą, niby z dawnym znajomym



40

swoim; od niego zapewne nauczyły się dzisiejsze a 
źle wychowane adoratory zastępować natrętnie ze
wsząd drogę damom ich serca. W ole już stokroć 
Tintoretta, bo on, choć czasem natrętny, ma prze
cież czem się pochwalić, a nawet zaświeci nierzadko 
jakby błyskawicą istnego geniuszu.

Drugą świątynią na Murano, zasługującą na bliż
sze studya, jest kościół katedralny /S. Donato. Tu nie
słychane bogactwo mozaiki rozszafowało się po ścianach 
i ołtarzach. Tutaj widać wizerunek Najświętszej Panny 
malowany w stylu sztywnej powagi, uroczystości nieu
żytej; znać tutaj, że fantazya mistrza sama jeszcze nie 
odtajała z bizantyńskiego zamrozu, a jeszcze była nie 
zdolna , by rozwinąć skrzydła swoje. Choć jednak 
fantazya artystyczna jeszcze była zimna a nieśmiała, 
gdy jej przychodziło dotknąć się rzeczy świętych, 
za to w sercu ludzkiem było wrząco, gorąco; bo owi 
starzy ludzie nie pytali o koszta, o poświęcenia ma- 
teryalne, gdy wypadało uczcić ofiarą dom Boży i 
przeprowadzić w świat idee z ducha zrodzoną.

Patrzmy, co za mozaika lśniąca, droga rozesłała 
się tutaj kobiercem na posadzce!—Rzekłbyś, żeś sta
nął wśród samego kościoła S. Marka weneckiego!— 
kawałki i większe i mniejsze najdroższych marmu
rów wyhaftowały tutaj desenie prześliczne pełne sma
ku i estetycznych pomysłów. Nie jedna z naszych 
dam, psująca sobie oczy na wzorach paryzkich, rzu
ciłaby je wszystkie, widząc te cudnie piękne kom- 
pozycye. Czasem się też ta posadzka rozhula i wy
myśla dziwne rzeczy; tak np. w środku kościoła wy
rysowała kulisty pas, a na nim wypisała sobie niby
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metrykę własną, oznaczając starożytnym charakte
rem r. 1140. W  hinein miejscu znowu widać orła 
który przysiadł zająca. To troszka pogański koncept 
i nie bardzo rozumiem sens moralny tej myśli; chy
ba że «tchórzowi zawsze źle na świecie, albo, że za
wsze mocniejszy słabszego gniecie.» W  innem miej
scu znowu kroczą hardo dwa pawie. Gdybyśmy się 
z niemi spotkali w jakiej świątniey greckiej, znaczy
łyby one nieśmiertelność, w kościele chrześcijańskim 
zaś są wyrazem demona pychy i próżności. Bo isto
tnie pycha zarodem wszystkiego złego, bo jest od- 
szczepieniem się od prawd ogólnych a zarozumiałem 
oparciem się na wlasnem zdaniu. Wiecie, jako Ja- 
kób Böhme twierdzi, że nazwa Lucyfer pochodzi 
ztąd, iż anioł pyszny chciał świecić wlasnem świa
tłem. Tak mówi! Böhme, którego jedni zowią wznio
słym filozofem, inni głębokim mistykiem, a inni za
pewniają, że ten sam Jakób Böhme niebyt niczem 
więcej, jak właśnie zarozumiałym i pełnym dumy 
szewcem.

Do tej posadzki tak lśniącej, tak hojnej nadają 
się tu kolumnyr z greckiego a arcykosztownego mar
muru, co nielada uroczysto i świąteczno patrzy się 
z góry na przychodniów. W nętrze architektoniczne 
jest znowu bazyliką. Jej więc skład znamy z Tor- 
cello.

Jeżeli atoli wyposażenie strojne środka tak zaję
ło umysł nasz, toć i wierzch kościoła uderzył mnie 
znienacka podziwieniem. Już bowiem śpieszyliśmy 
się do uliczki, w której nas czekała niecierpliwie po
czciwa barka nasza, gdym raz jeszcze obejrzał się
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na katedrę — stała ona patrząc na nas stroną wiel
kiego ołtarza, więc od strony zewnętrznej presbite- 
rium. Trzeba było się wrócić, bo com spostrzegł 
było wielce zajmującem, bo to istny styl romański.

Nie miałżem słuszności za sobą, gdym wam do
piero co rzekł, źe nam się dziś nielada szczęści?— 
Katedra na Torcello jest stylu bazylikowego, S. Fo- 
sca nawzajem z bizantyńska budowana!— W ięc tam 
wyrosły, jak wiecie, oba kształty starochrześcijańskiej 
architektury— więc tej sztuki, która kwitła przed stu
leciami średniowiekowemi, — a Dońato na Murano 
ma właśnie presbiterium (chór) z romańska ozdobio
ny. Lecz architektura romańska jest późniejszym 
stylem, bo juz do średnich wieków należy i zaj
muje pierwszą ich połowę, i w nim właśnie widzi
my, jako pierwociny składowe, bazylikę i bizanty- 
nizm, choć się temi pierwiastkami łączy lekki chuch 
od arabskiego wschodu.

Nie będę też wam w tej chwili rozprawiał do
kładniej o rodowodzie stylu romańskiego, bo to za
chowuję sobie na późniejszą porę, której nam pe
wnie nie zabraknie.

Teraz na prędce, przelotem tylko, przypominam, 
że styl romański, równie jak gotycki, będąc wykwi
tem średnich wieków, jest przeto, równie jak i on, 
wyrazem romantyczności pulsującej tętnem onych 
stuleciów.

Tu nie czas, ani miejsce po temu, bym się roz
wodził nad znaczeniem prawdziwem tej romantycz
ności i nad związkiem jej ze spółczesną architekturą, 
będącą jej wcieleniem; na innem miejscu dość ob-



43

szćrnie rzecz tę odprawiłem *), a znów może zejdzie 
się nawet, że przy innej sposobności o tern dodać 
mi wypadnie. Tutaj jedynie tyle wam na pamięć 
przywodzę, że wiara chrześcijańska rozwarła głę
bię wiekuistą w duszy każdego człowieka, prorocząc 
mu o nieskończonem jego znaczeniu; ztąd idealność 
wzlotna, ztąd jakieś tęsknoty bez granic, ztąd nie
zadowolenie z doczesności ziemskiej stało się pię
tnem całego ludzkiego nastroju. A w blizkim związ
ku z tą idealnością zradza się potęga indywidualno
ści; człek czuje się być samodzielną, samoistną ca- 
łostką, luźną jednostką; więc rad był na sobie się 
opierać i być czemś osobnem, oddzielnem, samoist- 
nem, ztąd mniej go wiążą ogólne ustawy i prawa, 
lecz raczej go porywa osobiste uczuciowe natchnie
nie , a tern samem fantastyczność wykipią z duszy, 
nadająca we wszystkich kierunkach życie i cechę ro
mantyczną wiekom średnim. W idzimy tę dążność 
w rozpryśnieniu, rozpojedyńczeniu się państwa na je
dnostki feudalne, więc na luźnych lenników, siedzą
cych zuchwale i samodzielnie na warownych zamczy
skach; widzimy samowolę jednostki, mianowicie w i- 
dealnej miłości, w honorze; bo w tych obu uczuciach 
człek sam wyłącznie na sobie oparty; widzimy tę 
dążność w rycerzach błędnych, w awanturowaniu się 
całych narodów i ludzi pojedyńczych, w gusłach i 
czarach napełniających świat i w tych wszystkich 
tak fantastycznych pojawach. O tern wszystkiem je
dnak mówiłem także już na innem miejscu. **)

*) Ob. Listy z Krak. t. III. L. XXVII. i XXVIII.
**) Tamże zwłaszeza List XXVII.
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W iem y że ten nastrój duchowy, ta fantazya ro
mantyczna wyśpiewała treść średnich wieków i w po- 
ezyi ówczesnej i w muzyce, a już najwięcej dała o 
sobie znać w architekturze owych stuleciów.

Przecież na pierwszy rzut myśli dziwi nas, że 
te wieki średnie, z tern usposobieniem duchowem tak 
wyrazistem, tak silnie nacechowanem, zrodziły prze
cież z siebie aż dwa architektoniczne style!— bo ro
mański i gotycki. To podziwicnie nasze tern więcej 
się wzmaga, jeżeli pomyślimy, że lubo styl romań
ski jest wcześniejszy, bo panuje wyłącznie od roku 
1000 do 1200, przecież i po tym roku 1200, wiec 
w późniejszej epoce, w której już architektura gotyc
ka zrodziwszy się, wzmaga się i rozwija, on jeszcze 
się utrzymuje i tu i ówdzie, choć rzadziej stawia 
swoje kościoły obok katedr gotyckich. Jakoż poja
wienie się tych dwóch stylów, w jednym i tym sa
mym wielkim okresie dziejowym, tern mocniej nas 
uderza, że oba te style nie mają się bynajmniej do 
siebie jakby dwa stopnie jednej i tej samej artysty
cznej fantazyi. Styl romański bynajmniej nie może 
być uważany za wysłannika stylu gotyckiego, czyli 
za przygotowawczy szczebel do niego. I  nawzajem, 
nie rozumiejmy jakoby styl gotycki byt wydoskona
lonym, rozwiniętym stylem romańskim, więc dokoń
czeniem wątku i roztoczeniem pierwiastku, znajdują
cego się już w romańskiem budowaniu. Bynajmniej! 
styl romański jest zupełnie dokończony w sobie, a 
co więcej, on również piękny i zacny w sobie jak go
tycki. A lubo nie chcemy bezwarunkowo pójść za 
zdaniem tych, którzy, pod względem piękności arty-
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stycznej, przyznają wyższość architekturze romań
skiej nad gotycką, śmiałbym atoli powiedzieć, że, pa
trząc na katedrę romańską, czujemy rzeczywiście 
w niej myśl ukończoną w sobie i pełną; jakoś nam 
samo serce wróży, że katedra takowa wypowiedziała 
prawie całą treść mistrza - artysty który ją stawił; 
taki tu pokój a ukołysanie, takie ukończenie! Prze
ciwnie— przynajmniej jak wedle mnie,— tych uczuć 
ukojonych, tego ukołysania tęsknoty nie znajdujemy 
w tym stopniu, podziwiając te, choć tak olbrzymie 
a tak prawie mityczne, dzieła gotyckiego stylu.

To zjawisko pojawienia się dwóch stylów dla je
dnego i tego samego okresu jest jednem i jedynem 
whistoryi. Jakoż nikt zapewne tutaj nie zechce nam 
przypomnieć owych trzech stylów greckich (doryckiego, 
jońskiego,korynckiego), które równie pojawiły się w tym 
samym okresie historycznym a nawet u tego samego 
narodu, bo one wyrażają wszystkie razem jedną i tę sa
mą myśl; jakoż żaden z tych trzech stylów greckich, 
z osobna wzięty, nie wyczerpnąłby wt zupełności ca
łego ideału greckiego budowania, nie wystarczyłby 
całej twórczej a żywotnej myśli Hellenów; a tern 
samem te trzy style są nawzajem dopełnieniem swo- 
jem , więc one razem wzięte dopiero całość stano
wią. Może też dla tego szczęśliwym instynktem na
zwano je raczej «porządkami.» Inaczej się dzieje 
w średnich wiekach ze stylem romańskim i gotyckim: 
każdy z nich jest całością w sobie zamkniętą, zatem 
żaden z nich uiejest dopełnieniem drugiego, bo ka
żdy z nich w zupełności po swojemu wyczerpuje ca
łą myśl swojego czasu i jest wyrażeniem zupełnem
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ideału odpowiedniego sobie, choć każdy dokonywa 
tego jakby wręcz odwrotnym trybem.

Aby tę dwoistość tak dziwną z gruntu zrozumieć 
i pojąć bliżej, obaczmy, który z tych dwóch stylów 
jest wierniejszem tłómaczeniem onej treści duchowej 
średnich wieków, onej romantyczności będącej ich 
sercem, a której cechy właśnie powyżej przywiedli
śmy na pamięć czytelnikom naszym.

W ykazaliśmy już na innem miejscu, że wyrazem 
tej romantyczności ze symboliką kamienną tych cech 
duchowych jest styl gotycki *). Nie będę przeto 
rozpisywał się tutaj nad właściwością jego. Przypo
minam tylko, że np. ta idealność usposobienia du
szy, ta wzlotność tęsknoty pełna, to odrywanie się od 
ziemskiej rzeczywistości, ma wyrażenie swoje w prze- 
magającej dążności pionowej, wzlotnej gotyckiego 
budowania; ten kierunek pionowy tak tu przeważa, 
iż prawie linie równolegle do poziomu zupełnie ni
kną. W szak, kędy spojrzysz, widzisz tę symbolizu
jącą się idealność, to zrywanie się z ziemi. Tak np. 
przypomnij sobie, jak to cały kościół na zewnętrzu 
swojem filarami i lukami przepornemi rozdziela się 
na części osobne, ważkie a bardzo wysokie,— dalej 
jakto te same filary tak są wzniosłe a wysokie a 
kończą się piramidkami strzelistemi z kwiatonem u 
wierzchu,— dalej, jakto taż sama myśl żyje i we 
wnętrzu: bo tu widzisz zuchwałe sklepienia niezmier
nie wysokie w porównaniu wymiarów poziomych, bo 
długości i szerokości kościoła,— chciej sobie pomy-

') L. z Krak. List XXVIII.
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śli<5, jaka to jest wzniosłość wieź w niebo wzlatują
cych,— dalej, patrz na ów ostrołuk gotycki tak cha
rakterystyczny a tak hardy, dumny, do nieba tęskną- 
cy, który nie tylko jest wyrazem i symboliką du
chowej tęsknoty, ale nawet wypływem koniecznym, 
technicznym (statycznym), konstrukcyjnym, słowem 
i ogół cały i szczegóły wszystkie są jakby tryumfem 
ducha nad materyą. Rozumie się, że ta ideałność i 
wzlotność, będąca piętnem usposobienia duchowego, 
nie tylko ma uzmysłowienie swoje w tych powyżej 
np. wspomnionych cechach, lecz unaocznia się w o- 
nej przezroczystości dzierganych ciosów, co niby 
uskrzydlone wzbijają się w górę, niby strącając 
z siebie ciężkość materyi.

W iem y, że ta ideałność najściślej się krewni z dą
żnością opierania się na sobie i tworzenia jednostek 
rozpojedyńczonych, samodzielnych, indywidualnych; 
więc znowu te cechy gotycyzmu, powyżej wspomnia
ne, służą właśnie także ku temu, iż cała katedra 
rozdziela się na takie całostki osobne. Tych cech 
dopiero co nadmienionych nie powtarzam, lecz za 
to przypominam inne, np. podzielenie każdego z tych 
ogromnych okien węgarkami na osobne całości, da
lej, rozpojedyńczenie sklepień na prostokąty, trójką
ty, wielokąty;— rozczłonkowanie filaru gotyckiego na 
osobne walki i kolumneczki — a następnie owa cała 
ornamentyka gotycka, wykwitająca w miniaturowe 
świątniczki, portale, wieżyczki i te wszystkie całost
ki, które, jak są wyrazem rozpojedyńczenia, tak są 
idealne i fantastyczne. A nakoniec wiadomo wam, 
jakto cały ciężar, cisnący katedry gotyckie, da się
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rozebrać na pojedyncze osobne punkta (na jednostki!), 
które istotnie same jedne są siłą dźwigającą, gdy 
tymczasem inne miejsca np. ściany nic wcale nie 
dźwigają i mogłyby być wprost wyrzucone, bez ża
dnego niebezpieczeństwa. Rozumie się, że to rozje- 
dnostkowanie, że ta idealność, na sobie się opierają
ca a przebywająca tak w dziele samem jak i w świę
cie ówczesnym, więc i w mistrzu, a lekko sobie wa
żąca prawa ogólne fizycznej natury, i ustawy mate- 
ryi i jej ciężkość i t. d. jest właśnie przyczyną a za
razem skutkiem fantastyczności. W szak nie prze
czę, że słuszność mają znawcy, którzy w najśwież
szych czasach twierdzą, że styl gotycki jest arcylo- 
giczny (arcykonsekwentny) z sobą — to prawda — 
przecież trudno z drugiej strony zaprzeczyć, że myśl 
główna, pierwotna, rodząca ten styl, była wskroś fan
tastyczna, a raz ją przyjąwszy, trzeba było razem 
z nią przyjąć wszystkie dalsze konsekwencye a na
stępstwa jej, co też uczyniono z całą logiką.

Jeżeli zaś prawda jest, że styl gotycki odpowia
dał najwierniej nastrojeniu duchowemu średnich wie
ków, więc romantycznej ich fantazyi; już przeto ła
two sobie oznaczyć bliżej czas pojawienia się gotyki 
w krajach, w których ona wybujała pełną potęgą. 
Łatwo bowiem zrozumieć, że styl gotycki zaiste po
jawił się w tej epoce średnich wieków, gdy właśnie 
usposobienie romantyczne, którego znamiona, przyto
czone powyżej, rozgospodarzyły się po sercach wszyst
kich i po społeczności całej, a to właśnie nastąpiło 
z drugą połową wieków średnich, więć z poczynają
cym się wiekiem trzynastym. Bo ten czas właśnie
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był epoką, w której feudalność, rycerstwo, awanturne 
przygody, miłość, honor, turnieje, trubadurów pie
śni, swobodne poczucie indywidualności, awanturne 
męztwo, butność miast i cechów, handel, przemysł, 
sztuki, średniowiekowa fantastyczność samowolna, 
idealność tęskna a luźne dufanie w sobie — i wszyst
kie te pierwiastki, składające wieki średnie, stanęły 
w najpełniejszym rozkwicie swoim.

Ztąd tez nie trudno zgadnąć, w których to lu
dach i krajach ten gotyk znalazł właściwy grunt dla 
siebie. Jakoż gdy styl ten jest wręcz przeciwny 
klassycznemu, gdy duch istnych średnich wieków 
jest całym światem różny od starożytności greckiej 
i rzymskiej; więc też gotycyzm głównie tam się roz
rósł swobodnie, kędy mieszkały ludy, które nie tyl
ko z pierwotnej swojej historyi, z puszczy a kniei 
rodzimej swojej ojczyzny wyniosły wrodzony sobie 
pierwiastek osobistej ich indywidualności, w których 
przeto nie tylko wrodzone przeczucie samoistnej, swo
bodnej jednostki przenikało każdego człowieka, ale 
które samem geograficznem położeniem ich ojczy
zny były rozdzielone szeroką przestrzenią od puści
zny starożytnego rzymskiego świata, które tedy nie 
pomieszały się krwią z prawnukami synów dawnego 
rzymskiego państwa, a przytem nie zostawały pod 
oczynieniem wzorów sztuki starej Romy, ani uległy 
wpływom przeważnym jej tradycyi. A takiemi lu
dami były mianowicie te , które z tej strony Alp 
są położone (choć i w Hiszpanii widzimy gotycyzm 
jej właściwy). Nie dziw tedy, że styl gotycki zro
dził się w tej Francyi północnej i w niej spotęgował

7PODR. DO WŁOCH. T. I I .



się w dziwy katedr gotyckich, że ztamtąd przeszedł 
do Anglii, rozpłynął po krajach ościennych, że 
sio rozgościł po wszystkich ludach północnych, że 
mianowicie w Niemczech, tak lirycznych i abstrak- 
cyjnych, nabrał tego charakteru wzlotnego idealne
go; bo on tam właśnie, zacierając wszelkie linie ró
wnolegle do ziemi, buduje się w kierunki strzeliste, 
pionowe, w rozmiary ważkie a wysokie. Lecz z tego, 
co się rzekło, już widzimy, że w czasie wyprzedza
jącym wiek trzynasty, u tych samych ludów stylem 
panującym była romańska architektura.

Ten styl romański bierze osnowę ze starorzym
skiego budowania, lecz ją przekształca po swojemu 
przenikając duchem wiary chrześcijańskiej : on roz
poczyna od rozkładu dawnej bazyliki, lecz ją ducho
wo rozwija; bo części bazyliki, trzymające się tylko 
luźno z sobą, wiąże organicznie w całość. A lubo 
wielce a wielce są rozmaite odcienia romańskiego sty
lu, przecież wszędzie w nim znać równowagę kierun
ków pionowych i poziomych; jakoż pólkulistosć ar
kad, okien, portalów, konchy, absydy, okazuje tę ró
wnowagę, bo zarazem i odrywanie się od ziemi i na
wrot ku niej i nawzajem, a mianowicie jest jakaś ry t
miczność, jakaś miarowośc i rytm i rym, niby w mo
wie poetycznej, wiązanej. W  tym stylu romańskim 
i całość i wszystkie jej szczegóły są łagodniejsze; tu 
niema onych linij zuchwałych, spiczastych, fanta
stycznych, któremi żyją one strzeliste tumy gotyc
kie, będące tak przejrzystem skrystalizowaniem się 
romantycznego ducha. W  stylu romańskim nie wi
dać tej nieukojonej tęsknoty, owszem jakaś pełnia,
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jakiś syt a groza, co przemawia świątecznie i powa
żnie do rzeszy pobożnej. Tutaj wiec łatwo się w ca
łości opatrzyć i zrozumieć myśl przewodnią w tym 
kościele i całość organiczną, skończoną. Styl ten 
rósł i rozwijał się pod paiżą kościoła, więc w tych 
świątnicach jego hierarchiczność uroczysta i lad i rząd; 
więc też styl ten przez duchownych, będących i bu- 
downikami kościołów, przeniesiony został z W łoch 
i w te kraje, kędy później styl gotycki roztoczył się 
w całej swobodzie i butności, zwłaszcza wtedy, gdy 
już pierwiastki śwńeckie, wykluwszy się w społeczno
ści ludzkiej, znać o sobie dały.

W szak z tego, cośmy dopiero mówili, widać, że 
styl gotycki nie mógł się nigdy przyjąć w zupełno
ści we Włoszech. Nie przytaczamy wszystkich po
wodów tego zjawiska, bo one już wynikają z samego 
powyższego wątku. Lud wioski miał we krwi swojej 
a w pochodzeniu pierwiastek starożytnych mieszkań
ców rzymskiego państwa; więc nie było w nim tej 
niebolotności idealnej, w górę się zrywającej ; rząd 
zwłaszcza miast i społeczność cała, również jak i ca
ły tryb zapatrywania się na świat i cały kierunek 
duszy był tu oparty na tradycyi przeszłości klassy- 
cznej— , a dodajmy jeszcze wzory starorzymskiego 
budowania tak bogato świecące we W łoszech, więc 
łatwo zrozumiemy, że cały duch italskich ziem nie 
zdołał się rozwinąć w spotęgowaną romantyczność, 
właściwą krajom powyżej wspomnianym, a będącą 
przecież głównem tłem architektury gotyckiej. Nie
ma się tedy czemu dziwić, że gotycyzm prawdziwy 
przyjął się we Włoszech jedynie powierzchownie, zer



wnętrznie, a to nawet wyjątkowo i przechodnio; lecz 
za to, i właśnie z tych samych przyczyn, styl romań
ski chętnie się przytulił do tej ziemi włoskiej, i rósł 
na niej i rozwijał się nawet jeszcze i wtedy, gdy już 
na północy gotycyzm całą opanował architekturę. 
Lubo prawda, że ten styl romański we Włoszech 
ma właściwości swoje, najczęściej wskroś różniące 
go od romanizmu krajów północnych, przecież na
zwa, którą mu dano architektury «romańskiej» ozna
cza również, jak wyraz języków romańskich, pocho
dzenie i istotę jego. Z tą tylko różnicą, że i te na
rody północne przyswoiły sobie tę architekturę, u 
których język niema nic wspólnego z językami ro
mańskiemu

Nie tutaj jeszcze chwila rozszerzania się nad sty
lem romańskim i nad różnicami, które go oddzielają 
od architektury gotyckiej; baczmy ato li, że mimo 
tych różnic, tak silnych i wydatnych, które czynią 
z obu tych rodzajów budowania dwa odrębne zupeł
nie, w sobie ukończone, doskonałe style, znajdzie się 
atoli w nich pewne pokrewieństwo, bo jedna myśl 
spoina, będąca obu tych stylów spólnem tłem i grun
tem. Inaczej też być nie mogło, bo oba są przecież 
sztuką wieków średnich, oba są romantyczną archi
tekturą.

Zatem pragnąc, żeby młodsza bracia w śród czy
telników moich nie dzieliła błędnego zdania, tak gę
sto rozszerzonego między publicznością nawet wyż
szego wykształcenia, ośmielam się raz jeszcze powtó
rzyć treściwie com powyżej szerzej rozwinął. W ięc 
pamiętajmy, że styl romański bynajmniej nie by 1
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stopniem niższym i niby tylko przygotowawczym dla 
gotyckiego, i jakoby on się miał do gotycyzmu je
dynie jako pączek nie rozwinięty do swojego kwiatu; 
owszem styl romański wykwitl w zupełności, w całej 
pełni swojej; on bynajmniej nie jest niedoskonałym 
gotycyzmem, ale jest w sobie osobnym i ukończo
nym. Tak dalece, że, jak rzekłem, może piękności 
jemu właściwe nie ustąpią piękności gotycyzmu. Mo- 
żnaby powiedzieć, że styl romański, rozwijający się 
w Europie mniej więcej, jak już wiemy, od r. 1000 
do 1200, wyobraża tę pierwszą epokę średnich wie
ków, gdy duchowieństwo było prawie jedynym pier
wiastkiem cywilizującym świat, gdy też budowanie 
kościołów działo się, jakeśmy dopiero co wspomnieli, 
pod sterem duchownych architektów. Jest on tedy wy- 
obraźnikiem poważnym hierarchii kościoła. Budowa
nie gotyckie zaś (zrodzone mniej więcej od 1200 r. 
aż mniej więcej do 1500) tchnie epoką swoją, więc 
czasem, gdy już rycerskość, miasta, gminy, korpo
racje i inne pierwiastki świeckie dojrzały pełnem 
oznaczeniem swojem w społeczności europejskiej. Lecz 
z tego widać, że w tym okresie gotyckim właśnie 
rozbujały wszystkie te pierwiastki, które średnim 
wiekom nadały tę cechę romantyczności— więc to roz
mnożenie się indywidualnych jednostek, tę fantasty- 
czność a idealność wnętrza ducha człowieka.

Lecz gdy oba te style są średniowiekowe, ro
mantyczne, więc też mają, jak się rzekło, wspólną pa
nującą myśl.

Nie rozwodząc się obecnie nad onjTm spólnjm 
duchem, żj'jącym w obu tych formach, napomknę, że
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i rozkład obu jest podobny, że i w romańskim stylu 
jest pewna fantastyczność, często dziwacząca i wybre
dna; choć ta fantastyczność nie wyraża się jeszcze 
samemi formami architektonicznemi, jak w gotyckiej 
architekturze, ale raczej rzeźbą, więc buja w masz
kary, dziwadla, co to na poły zwierzęta, na poły dja- 
b lik i; więc tworzy koncepta jakby żarty drwiących 
demonów i t. d.

W szak również jak gotycka, tak i romańska ar
chitektura lubi wyrażać indywidualność osobniczą 
w miniaturowej architekturze, lubo to czyni nieró
wnie rzadziej, słabiej niż gotycyzm. Pomijając głęb
sze rozprawy pod tym względem, zwróćmy uwagę 
na jedną właściwość tu należącą. Prawda, że cecha,
0 której mam mówić, nie jest bynajmniej charakte
rem powszechnym romańskiego budowania, bo ją 
spotykamy prawie wyłącznie w ziemiach nadreńskich
1 w północnych Włoszech, gęściej naszłych pierwiast
kiem germańskim; lecz warto o tej cesze teraz wspo
mnieć dla tego, bo ją znachodzimy właśnie tutaj 
w Murano, na tym kościele S. Donato, więc na ze
wnętrzu jego absydy i chóru (presbiterium).

Jakoż ten styl romański, co tak poważny i uro
czysty, niekiedy bawi się, igra, wywołując z ciosów 
i cegieł mnóztwo kolumneczek karłowatych i odpo
wiednie im zdrobniałe arkadki, co tak niziuchne, 
wąziuchne, żeby naprawdę i pacholę kilkoletnie pod 
niemi nie stanęło wygodnie. Najczęściej te arkady 
są ślepe, udane. Tak styl romański tą architektur- 
ką zarazem dogadza dążności swojego czasu, a zara
zem ożywia tęsknotę jednostajną murów o wielkiej
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przestrzeni. C.o mu się tez wielce udaje, bo świa
tła i cienie, jak na strunach, wygrywają tu lekkie 
piosenki swoje.

Nie dziw tedy, że często gęsto na zewnątrz ko
ścioła widzisz wzdłuż pobocznych ścian, tuż pod da
chem, szereg bieżących arkadek (krągłych od góry) 
spierających się na słupkach odpowiedniego wzrost- 
ku; ale nadewszystko już te części świątyni, które 
królują albo wspaniałością swoją, albo osobliwie świę
tem znaczeniem, ubrane są taką miniaturową archi
tekturą. Tak, naprzód, facyata stroi się w szereg ar
kadek— a często spotykamy dwa takie szeregi a na
wet trzy zbudowane nad sobą coraz wyżej w kondy- 
gnacye.

Przecież już najwięcej się sadzi romańszczyzna, 
gdy jej przyjdzie ubrać kościół na zewnątrz ze stro
ny presbiterium, a mianowicie od strony absydy, od 
wielkiego ołtarza, kędy się świeci co najświętsze dla 
człowieka, kędy niebo odbywa zrękowiny z ludzkim 
rodem. Tutaj najczęściej około tej konchy (absydy), 
arkadki i słupki migocą się cieniem a światłem.

Otóż wszystko, com dopiero powyżej powiedział, 
zwłaszcza ostatnie, powyżej wyrzeczone, uwagi przy
szły mi w okamgnieniu na pamięć, gdy, jak rzekłem, 
żegnając się ze S. Donato, spojrzałem na zewnętrzną 
stronę jego absydy i na ściany, kończące jego nawy 
poboczne. Bom znienacka spostrzegł tego rodzaju 
arkady i kolumny. W ięc wróciłem i zbliżyłem się 
do tej budowy, jakby na wołanie dawnych wie
ków, co tutaj hieroglifem kamiennym popisały swo-
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ich uczuć dzieje. Patrzmyż na Fig. 18-tą, a oba- 
czymy ten kościół tak, jak mi wówczas stanął przed 
oczyma. Widzicie jednak, że S. Donato to ma jeszcze 
osobliwego do siebie, że te jego arkady i kolumny, 
na których się one spierają, nie są bynajmniej mi-

F. 18. s. DONATO NA MURANO *E STR O N I PRESB1TER1DM. T. II.
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niaturowe; owszem one się wznoszą w arcyznakomi- 
te wymiary. Bo obrazek nam okazuje, że tutaj zbu
dowane tylko dwie kondygnacye, niby dwa piętra ta
kich arkad, a one zajmują całą wysokość kościoła, 
zaczynając od spodu jego aż niemal pod sam dach,— 
gdyż pas poziomy, który je od siebie rozdziela, bie
żąc między temi piętram i, nie jest wcale zbyt sze
roki; zatem z tego już widać, że te arkady są zna
cznego ogromu, gdyż szerokość odpowiednia wyso
kości *). Mimo tego, zaraz obaczymy, że budownik 
nie brał tych arkad naprawdę, ale rad był jedynie 
niemi przystroić, ożywić kościół od strony jego 
presbiterium, od strony wielkiego ołtarza i tchnąć 
ruch na budowanie swoje; choć i to prawda, że chciał 
ulżyć brzemienia murom.

Baczmy, jakto na naszym wizerunku absyda (owa 
nisza, koncha, tribuna) w kształcie półwielokąta wy
stępuje na zewnątrz; więc też i arkady owe, do niej 
przylegające, obiegają także te mnogie ściany jego.

Uważmy następnie, że siedm arkad, przypierają
cych do samej tej naszej absydy, są wszystkie jedna
kich wymiarów; ale oprócz nich jest jeszcze po trzy 
arkady z każdej strony, które są niby ich dalszym 
ciągiem, a które już przylegają do ścian zamykają
cych nawy poboczne kościoła, a zatem do części od
dalających się w' prawą i lewą stronę od absydy. Otóż

*) Przy końcu tego naszego drugiego tomu czytelnik spo
tka się w Weronie z kościołem S. Zenona a nawet z jego wi
zerunkiem ; w nim właśnie występują te wyżej wspomniane 
cechy kościołów stylu romańskiego, jak je widujemy nad Re
nem i we Włoszech północnych.

PODR. DO WŁOCH. T. I I . 8
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te boczne arkady, jak to na naszym rysunku widzi
cie, nie tylko nie są tych samych wymiarów, co owe 
pierwsze główne, lecz się stopniowo zmniejszają, tak, 
iż im która więcej oddalona od absydy tern znacz
niej jest drobniejszą, stosując się do spadzistości da
chu pokrywającego nawy poboczne. Rzekłbyś, że 
te arkady stopniowo skromnieją, pokornieją w mia
rę, jak są od w ielkiego ołtarza, od jego sanctissimum 
oddalone: są to niby hymny, co brzmią ciszej a ci
szej im dalej od Bożego tronu, im bliżej świata, im 
bliżej wrzawy doczesnej. Spostrzegamy atoli równie, 
że te arkady bynajmniej nie rzucają się wprost pół
kolem od kapitelu do kapitelu, bo taki rysunek był
by troszkę ciężki, podsadzisty; owszem te łuki przy
pominają nam owe przysionki u S-tej Foski naTor- 
cełlo; bo i tu w S. Donato arkada od kapitelów ma 
się naprzód w górę prawie pionowo; a tak, znacznie 
się wzniósłszy, sklepi się dopiero półkolem, tudzież 
nabiera śmigłego, lotnego wejrzenia. Jeżeli zwróci
my pilnie uwagę na nasz obrazek, obaczymy, że wyż
szy rząd tych arkad, a o nim dotychczas głównie 
mówiłem, opatrzony jest u spodu balustradą, która 
ma takież same słupki, taki rysunek arkadek, któ
ry widzimy i w onych prawdziwych; słowem balu
strada jest ich m iniaturą, ich niby powtórzeniem, 
przez szkło pomniejszające widzianem.

W arto  też baczyć, że zamiast pojedynczych ko
lumn, dźwigających te arkady, widzimy ich u S. Do
nato wszędzie po dwie, tak, iż każda arkada spoczy
wa sobie na osobnej parze kolumn, jej wyłącznie 
służących.
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Jednak nie pożegnamy jeszcze tej katedry, nie 
zwróciwszy oczu na jedną osobliwość wielce ciekawą. 
Mówiłem wam o pasie, który, ciągnąc się równole
gle do poziomu nad niższym szeregiem arkad, od
dziela obie te kondygnacye od siebie. Otóż ten pas, 
dość znacznie przedstawiony na naszym rysunku, jest 
arcydziwnego pomysłu; bo go stanowi, jak widać, li
nia łamiąca się i od góry i od spodu w kąty ostre: 
są to więc zygzaki to w górę, to na dół ostrzami 
zwrócone. Koncept to trochę fantastyczny, lecz co 
więcej, widzimy, jak to dwa okna, umieszczone poni
żej, po obu stronach częścią swoją wierzchnią, więc 
zaokrągloną, wchodzą od dołu w ten pas; otoż te 
zygzaki jego w prostej drodze swojej natrafiając na 
to zaokrąglenie, wstępują na nie i obiegają je w ko
ło, a dokonawszy tej drogi, znów dalej ciągną w pier
wotnym prostym kierunku. Tym trybem te zygza
ki na tej półkulistości przybierają kształt promieni. 
Zdaje się tedy, że to facecyjka arabska z pierwszej 
ręki, a przecież znajdujemy coś podobnego i po in
nych krajach, a mianowicie przy portalach katedr an
gielskich. Niewiedzieć jakie to ma być znaczenie te
go przystroju. Promienie może prawią o światłości, 
co bucha płomieniem z okien świętego Bożego do
mu; może ich linie ostre wychodzące jakby od spól- 
nego środka, są niby odwrotnością broniącą symbo
licznie okna i bramy, od i snącej z góry brzemie
niem massy murów; może to jest kaprys ulotnej, 
przelotnej fantazyjki kochającej się w ochocie butnej: 
może to zaprzeczenie form starych klassycznych!

Lecz tego wszystkiego nie odgadniesz z pewno-
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ścią. Bo historya niechaj przestaje na tern, że z po
mników sztuki zdoła wyczytać ogólny pochód i prze
mienienia się twórczej potęgi w człowieku; więc nie
chaj go nie dręczy myśl, że ten lub ów szczegół je
dnostkowy staje przed nim nierozwiązaną zagadką.

Bo któż zdoła zajrzyć do dna serca tej odwie
cznej architektury i nieomylnie odgadnąć tajemnice, 
robiące w duszy tych starych pokoleń, których wio
dło uczucie instynktowe i pólświadome natchnienie? 
Czyli»ż z ognia, co się zapali wilgotnym płomieniem 
w oczach żywego, obecnego nam człowieka, zdołamy 
wywróżyć historyą wewnętrzną jego duszy? czyliż 
zawsze odgadniemy z bladości umarłej na twarzy, co 
znaczy to cofnienie się krwi w głębie serca jego? czy
li z łuny purpurowej na licach dojdziesz jakie w pier
siach uczucie zajęło się pożarem? A choćbyś i prze
czytał jasnowidzeniem ducha owe hieroglify zdra- 
dne, które mimo wiedzy wypływają z przepaści du
szy jego, toć przecież całą mądrością twoją dorobisz 
się jedynie luźnych ułomków tego dramatu, co, nie
widziany od innych ludzi, roztacza w tajnikach ser
ca i lekkoduclie komedye i tragcdye łzawe, ouego 
dramatu, co się rozpoczyna od pierwszych lat pacho
lęcych a snuje się , bez ustanku i spoczynku, aż do 
chwili, gdy śmierć, spuściwszy kurtynę, pogasi świe
czki; doczesne do chwili, gdy pójdą spać znużone 
aktory i muzykauty. Ba, któż nawet z nas sam so
bie, zdoła zdać sprawę z tych uczuć i z tych radości 
i smutków z tęsknot, lęków i nadziei, które to po 
jednemu, to tłumem całym jeszcze rodzić się będą 
w piersiach jego! W iem y tylko że rozum, sparty
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na sumieniu, trzeźwy, bezlitosny, a sobie przytomny, 
winien stać tym uczuciom na straży i być obecnym 
ich poczęciu, że on smętnym urzędem swoim winien 
je ująć w bolesne karby, by które nie wyrosło w cie
miężcę własnego żywota. W iem y tylko że ten ro
zum, ze sumieniem ześlubiony, nieprzekupny, nieu
błagany jest świadkiem omdlenia uczuć, dzwonni
kiem na ich skonanie i grabarzem ich. Zaiste, treść 
duszy człowieka jak się rodzi, jak rośnie, cierpi i 
weseli się w samotnej tajemnicy piersi naszych, tak 
często i umiera zapoznana od ludzi.

Lecz prawda, że w historyi świata i wiedzy i 
sztuki jednostkowe luźne objawy tak są zagadkowe, 
jak jednostkowe uczucia i czyny, rodzące się w ser
cu każdego z nas; toć przecież łacniej zrozumieć ca
ły pochód dziejów ludzkiego rodu, niż historyą psy
chiczną wewnętrzną pojedynczego człowieka. Bo po- 
jedyńczy człowiek nie jest zawsze sam sobą, ocza- 
jony w koło zdradą demonicznych mocy, co rozpina
ją sieci pokusne, ciemne— a często nieopatrzna chwi
la odda im go w służbę ajęctwo. Otem atoli łama
niu się jego i pasowaniu ludzie niewiedzą: ta bole
sna walka jego i upadek jemu tylko i Bogu są wia
dome.

Inaczej w dziejach świata, bo tutaj gra już idzie 
o losy ludów i państw. W ięc ta gra jest jaw ną, 
otwartą. Bo prawda, że niejedne wielkie skutki mo
gą płynąć z przyczyn najbliższych, które, ukryte bę
dąc w tajemnicach serca ludzi historycznych, z ni
mi razem umarły. O takowe drobne sprężynki nie 
chodzi w historyi świata; bo to co z człowiekiem
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um iera, co było jego tajemnicą, toć jest jego 
sprawą pryw atną; mniejsza o to, jakie były chęci 
serca jego, w historyi pytamy, czego on dokonał? 
W  dziejach liczymy na wielką stopę; jej potęgą są 
owe przyczyny głębsze, owo żyjące usposobienie 
wszystkich serc; chęci zaś osobiste, egoistyczne, pukają
ce w tajemniczych pulsach ludzi historycznych, mo
gą być jedynie potrąceniem zewnętrznym, powiewem 
lekkim, za którym spadają owoce dojrzale. Takowa 
jest logika dziejów. Spieszy pokolenie za pokole
niem, a żadne nie przechodzi milczkiem, każde przy
czynia się po swojemu do sprawy uczłowieczenia ludz
kiego rodu, każde przędzie tę nić, nawlekając na 
niej, jakby perły, dobytek duchowy swoich wysileń. 
Ta nić przechodzi przez serce wszystkich tych po
koleń. A im dzielniejsza będzie ich woli potęga, im 
które z nich gorętszą czcią zapłonie dla tego, co za
cne i święte i wielkie, tern szlachetniejszą puściznę 
po sobie zostawi potomkom, a następnym wiekom. 
Jakoż każde późniejsze pokolenie, obejmując dzie
dzictwo po wszystkich poprzedzających stuleciach, 
z miłością pyta o mozoły i trudy dawmych praojco
wych lat; każde z następujących pokoleń rade spou- 
falić się duchem z ludami, epokami, które dawno 
przeszły światem. To pragnienie pewnie nie jest pu
stą ciekawością, ani też zwodną żądzą poradzenia 
się umarłych wieków o trudy a walki w obecności 
żyjące; bo wszystko jest nowe na świecie; wszyst
ko, co się pojawia w historyi, pojawia się po raz 
pierwszy. To pragnienie ma zaiste głębszy powód 
swój! Człowiekowi ciasno i duszno w tym ziemskim
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żywocie, bo wie, że istnienie jego roztacza się i w za- 
grobowej dziedzinie. W ięc wznosi się nad chwile 
obecne, doczesne. Ztąd też i to, co dawno umarło, 
co z dziejów przed wiekami spłynęło, jest dla niego 
jakby żywem, żyjącem. Ztąd ten urok tęskny, nie
wypowiedziany gruzów i mogił, ztąd owa miłość czło
wieka do dziejów— do przeszłości!

Czyliż tedy dziwno, że się nam serce szerzy, że 
się wznosi nad siebie myśl powszednia, gdy stanie 
przed przeszłością starowieczną, gdy przyjmie u sie
bie, w duszy przybytku, jakby zacne goście, duchy 
dawno upłynionych czasów. Czyliż tedy dziwno, że, 
patrząc na pomniki sztuki dawnych la t, czujemy 
w nas potężniej dygocące pulsa duchowego żywota ? 
czyliż tedy dziwno, że gdy spojrzymy okiem miłości na 
budowania dawnoczesnych stuleciów, one, ocieplone 
naszem kochaniem, odezwą się melodyą, miłością, że 
nawzajem w głębi własnej istoty naszej zawtórują 
im akordem głębokim tony i razem— razem z umar- 
łemi laty spłyną spoiną pieśnią, spólnym hymnem 
uwielbienia Pana na wysokościach!

Słychać muzykę!— to pieśni rybaków wracają
cych do domu— w koło po falach zachód rozlał tony 
złociste, tony palące się rubinem , szmaragdem — 
nasza łódź już dobija do placu S. Marka, kędy nie
gdyś żyły pełnym żywotem wielkie, lecz już na 
zawsze zmarłe stulecia.

. oooo cocn—
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Wenecya.
( D a l s z y  c i ąg ) .

Już to podobno w innem -miejscu mówiliśmy, że 
bywają chwile, w których radzi jesteśmy schronić 
się przed gwarem powszedniego życia, aby choć tro
szkę odetchnąć po tym codziennym fcchtunku, któ
rym się oganiamy onym drobnym sprawkom i kło- 
potkom, co nas zewsząd opadają tak natrętnie a tak 
ckliwie;— w tych chwilach radzi jesteśmy, gdy nas 
w kolo obejmie cisza głęboka; bo wtedy, żyjąc w so
bie i z sobą, dajemy własnym uczuciom, własnym 
myślom posłuchanie. Aby jednak sobie sprawić ta
kowe rekollekcye duchowe niekiedy wystarczy, jeżeli 
się uda obwarować się od natrętnych przeszkód ze
wnętrznych, co niby bąki i osy latem wpadają do 
izby to oknem, to drzwiami i burczą i brzęczą — a 
potem dość, jeżeli dusza przymruży okienka swoje, 
co ją łączą ze światem zewnętrznym; bo już wtedy
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zdołasz być sam na sam z sobą, pogawędzić z ducha
mi, co, choć od drugich niewidziane, idą z tobą przez 
świat i czekają tylko pory, gdy się oddalą obce świad- 
ki, by się z tobą od serca rozmówić. Przecież też 
często się dzieje, że nawet mimo wiedzy i mimo woli 
twojej w duszę wstąpi milczenie; wtedy w sercu, jak 
to mówią , niby makiem zasiał, tak spokojnie a tak 
uroczysto. Bywa to najczęściej wówczas, gdy wiel
kie otoczenie, gdy potęgi olbrzymie nie na lada mia
rę staną w kolo ciebie i spojrzą w oczy twToje, jakby 
oczyma innego świata, przecież spoufalonego z naj
głębszą istotą twoją, a mrowie cię przejmie na ta
kowe spojrzenie. Temi to oczami patrzą na ciebie 
śnieżne Alp szczyty, co je dżwigły światorodne 
moce na pamiątkę urodzin lądów i m órz; takiem 
spojrzeniem patrzy nocne niebo milionami gwiazd; 
takie oczy zaświecą w toniach ducha twojego, gdy 
się za żywota zetkniesz z wiecznością, gdy się spo
tkasz z trumną choćby nieznanego nędzarza, a usły
szysz ostatni głuchy łoskot brył piasku zasypujących 
jej wieko. A cóż dopiero gdy pielgrzymką wędru
jesz wpośród trumien przeszłości całe j,‘gdy cho
dzisz po grobowcach katedry krakowskiej, lub gdy 
staniesz wśród ogromnego dziedzińca pałacu prze
brzmiałych dożów weneckich.

Często mi się w tej Wenecyi zdarza, że się znaj
dę znienacka na tym dziedzińcu wspaniałym a peł
nym dziwoty. Prawda, że mnie dzień w dzień tę
dy droga prowadzi, i że niekiedy z umysłu wstępu
ję w te ciche a tak przepyszne przestrzenie; najczę
ściej jednak bywa, że, oczyniony będąc czarnoksięz-

!)I*O D R. DO W Ł O C H . T .  I I
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twem sztuki a historyi, mimo wiedzy tutaj kieruję 
drogę moją; a gdy się obejrzę w koło. już mnie oto
czy ten dziedziniec i te budowania jego tak strojne 
i okazałe. Bywam tutaj w każdą porę dnia, a naj
więcej mi atoli do serca przypada godzina wieczor
na. W tedy słońce kończy swój dzień, odprawiając 
wieczorne swoje modlitwy, stroi Piazzettę i morze i 
kościół purpurą; jeszcze palą sio złote krzyże na 
kopułach bazyliki S. M arka; w dziedzińcu pałaco
wym dwie ściany od wierzchu jeszcze płoną ogniem 
zachodu, ale szara godzina rozlała się lekkim lazu
rem po głębi, a niższe jego tony rozpłynęły się 
po galeryach, lodżiach, krużgankach milczących. 
W tedy tak uroczysto, świąteczno w sercu, tak ci
cho i spokojnie — słyszysz tylko szepty upłynio- 
nych wieków, niby muzykę oddaloną, niby arfy nad- 
obłoczne archaniołów, co z nad obłoków przygry
wają radosną melodyą, zrodzeniem wielkich ludzi 
i wielkich narodów- na ziemi, a wtórują śpiewem 
żałobnym ich boleściom śmiertelnym, ich smutnym 
mogiłom.

W tedy najczęściej zwykłem wstępować po tych 
schodach, co je słusznie «olbrzymie» zwą— one ca
łe na tym dziedzińcu, całe pod golem niebem a pro
wadzą pod galeryą pierwszego p iętra , co ciągną się 
w koło rzędem mnogich ostrołuków, a te ostrołuki 
ogromne a strojne dźwigają się na podlotnych kolu
mnach. Na ostatnim ustępie schodów stanęły dwa ty
tanicznej wielkości posągi: Neptuna, co mistrzem mórz, 
i mieczowładnego Marsa; one godłem niegdyś dwoistej 
potęgi Wenecyi. W ięc czujesz jakąś rozkosz dziwną,
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tęsknił, niewypowiedzianą, gdy myśli dniem stru
dzone skąpiesz w widoku tej przeszłości, wr tych po
wiewach starej sławy, którą choć dawno zamarłą 
słyszą Indy ziemi całej. W ięc lubię tu stanąć na 
tych schodach, lub przechadzać się zwolna, uroczy
sto jak po kościele, pod tą kolumnadą; a tak tu ci
cho , że jedynie słyszysz stąpanie własnych kroków 
twoich; gdy się zatrzymasz, znów umilkły echa ka
mienne. Patrząc na dół, na dziedziniec, kiedy nie
kiedy obaczysz jakąś niewiastę z ludu,, co przychodzi 
zaczerpnąć wody ze studzien pałacowych. A dziwnie 
odzywają się po tej przestrzeni okazalej śmiechy i 
żarty tych dziewcząt młodych; czasem wpadnie pa
cholę uliczne i stroi iiń figle — znów śmiechy — a 
potem cisza jak w kruchcie. Te wesołe gzy i gry 
ubogiego bosego ludu brzmią niby lekką, bezświa- 
domą ironią w tych smętnych, wymarłych przestrze
niach marmurowych, kędy niegdyś gnieździło się 
tak harde możnowładzców panowanie.

Rozpocznijmy jednak opis tego dziedzińca od po
czątku.

Gdy się puścisz od morza Piazzetta, wzdłuż onych 
podsieniów pałacu dożów, wtedy za ostatnim ostro- 
łukiem jest przestrzeń niezbyt szeroka, jakby kru- 
ciuchną ulicą oddzielająca pałac od bocznej ściany 
kościoła S. Marka. W  głębi tej przestrzeni, tej krót
kiej niby ulicy, jest ściana łącząca te dwa budowa
nia, co i pod względem dziejów i okazałości bogatej 
i sztuki stanęły na reju tego wszystkiego, na co się 
kiedyś potężna W enecya zdobyć mogła. Otóż w tej 
ścianie łączącej, jak rzekłem, pałac dożów i kościół

\



S. Marka, stanęła brania główna do pałacu, zwana 
Porta della Carta *). Jest to wstęp jeden z naj
wspanialszych, jakie tylko wymyślić można w tym 
stylu gotyckim, co tak uroczysty a poważny, jak ar
cykapłana śpiew, a przecież znów tak lekki a fanta
styczny jak piosenka trubadurów. Aby zaś wszyst
ko wypowiedzieć, stańmy nieco dalej od tej bramy; 
po prawej ręce, jak rzekłem, kończy się strona pała
cu dożów wychodząca na Piazzettę. W ięc tutaj 
przypada róg jego. Przypominam powyżej dotknię
tą cudność tego pałacu. U szczytu jego, jak wam 
wiadomo, unoszą się w błękit powietrzny jakieś zę
by, obeliski fantazyi pełne, poniżej ów potężny mur, 
co go ubierają w deseń mozaikowy ciosy różowego 
i białego marmuru. Pamiętacie również, że na kra
wędzi rogu muru tego, jakby lisztwa, biegnie do gó
ry sznur kamienny skręcony, co u szczytu samego 
wyrósł w przejrzystą ulotną wieżyczkę. Poniżej te
go muru mieni się światłami i cieniem pierwsze pię
tro, co już całe otwartą galeryą, bo tu na nieprze
liczonym rzędzie kolumn spoczęły owe luki wywi
jane, lekkie, hoże, na wrylot dziergane w rozety; a 
dopiero na samym dole owo poziemie o rozkraczy- 
stych ciężkich arkadach gotyckich a grubych osia
dłych kolumnach, więc one podsienia harde i wspa
niałe. Przypomniałem wam to wszystko, by przy
wieść na obecne oczy fantazyą weneckiego goty
cyzmu , co niby marzy a śni o architekturze mau- 
rytańskiej. Zaiste, bo jak podobno już raz rzekłem,

68

*j Na fig. 4tej widać, choć niedokładnie, tę okazałą bramę.
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w szczerym litym gotycyzmie niema kolumn, ale 
są filary rozczłonkowane na snopek filarów i kolum- 
nek cienkich, wysokich, śmigłych.

Jakoż ten pałac i te wszystkie wspaniałości jego 
stanowią po prawej ręce niby oprawę tej bramy. 
Lecz, co więcej, wrażenie silniej się jeszcze tutaj tém 
potęguje, że nad ostatnią narożną kolumną poziemia 
pałacowego, jakby na dobitek, stanęła jeszcze grupa 
kolosalnych figur z czasów gotyckich, a wywołana 
fantazyą Filipa Calendario, owego rzeźbiarza a nie
szczęśliwego architekta pałacu. Ten Calendario, jak 
już rzekłem, umarł śmiercią haniebną wraz z dożą 
Marino Falieri, a Porta della Carta budowana była 
później z rozkazania Franciszka Foscari. W ięc są 
to dwa sławne imiona, których żywot był wawrzy
nem uwieńczony a ostatnie chwile pełne okropności 
łzawej.

Po lewej ręce tej wspaniałej bramy ciągnie się 
boczna strona kościoła S. Marka; u wierzchu jej bie
ży bogata balustrada dziergana, przezroczysta, a w pe- 
wnóm oddaleniu od tej ściany kościelnej dwa czwo
rograniaste filary dziwnego poglądu. Napisy ich kop- 
tyckie i hieroglify prawią, że to pielgrzymy z ob
cej, dalekiej ziemi. Zaiste, wszak to łupy a oznaki 
zwycięzkie, które niegdyś przywieźli Wenecyanie 
przez morze ze Saint-Jean d’Acre, z kościoła S. 
Saby.

Takowe z prawej i lewej jest otoczenie bramy 
della Carta: ona niby w głębi, niby cofniona w tył 
facyaty pałacowej i kościoła. Ona, jak rzekłem, zaj
muje sobą całą ową ścianę między kościołem a pa
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łacem. Same właściwe drzwi są prostokątne, nad 
niemi jednak w olbrzymim ostrołuku łodzią z potrój
nych łuków, które w rysunku są jakby powtórze
niem arkad pierwszego piętra pałacu, lecz ta lodżia 
jeszcze bogatsza, jeszcze strojniejsza; bo kolumny 
jej jeszcze misterniej dziergane a nad niemi całe 
pole na wylot w koronkę wyrabiane.

Nad owym ostrołukiem znów łuk większy zała
mujący się fantastycznie, z niego wyrastają, jak ba
jeczki arabskie, kwiaty, gałęzie i figury — a na sa
mym szczycie postać olbrzymich wymiarów, która 
prawie całym konturem swoim wznosi się nad wierzch 
tej ściany samej. A po obu stronach bramy, na co- 
kułach wznoszących się wysoko nad brukiem, posą
gi pod baldakimami; nad niemi znów z obu stron fi
gury i znów nad nią takiż podniebek ciosowy, a po
wyżej wieżyczka gotycka w kwiatki, w liście ozdo
biona. Wszelako te liście mocno zawijane, ten luk 
większy tak swobodnego, nawet swawolnego, rysunku, 
a nadto gzymsy, fryzę i drobniejsze ozdóbki okazu
ją, że gotycyzm tutaj na skonaniu swojem. Ściana 
zaś, na której to wszystko się dzieje, podobnie jak 
sam pałac, ozdobiona od góry w owe obeliski, zęby 
butne, i owe igry fantastyczne.

Jak tedy z jednej strony kościół S. Marka jest 
odgłosem stylu bizantyńskiego, zarywając, choć wiel
ce słabo, w romańską architekturę, tak sam pałac 
dożów jest z maurytańska gotycki, a gotycyzm jego 
należy do samej głębi średnich wieków. Sama zaś 
Porta della Carta wyobraża nam najpóźniejszy styl 
gotycki, jak to widzieliśmy po tym przystroju ro
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ślinnym tak sutym i obfitym, po tych liściach po
wyginanych, wymuskanych, fryzowanych. Lecz, co 
więcej, znać po powyższych oznakach, zwłaszcza po 
ozdóbkach drobnych, po onycli fryzach i wykręca
niu się onego większego luku, po formie czworogra
niastej samych drzwi, że czas nowy zawionął, że 
dech renesansowej epoki chuchnął po fantazyi mi- 
strzów-budowników, a przelatując świat ówczesny 
wywołuje nową fantazyą niby kwiaty i zioła na wio
snę. A nie mogło być inaczej! tę bramę skompono
wał Maestro Bartolommeo Buono w 1439. Aon, 
będąc oraz rzeźbiarzem, stworzył także i te posągi, co 
zdobią i wierzch i boki tej bramy.

Taka to jest brama della Carta, ale na tern nie 
kończą się dziwy jej tak w okazałość bogate.

Bo wiecie, co to się dzieje, gdy oczy i dusza 
ulecą perspektywą, zwłaszcza gdy im światła i cie
nie zawtórzą całą magią swoją; wiecie, co się dzie- 
je, gdy patrzymy przez przestrzeń bliższą a zaciem
nioną na przedmioty dalsze a oblane światłem ja- 
snem , mocnem. W tedy zdaje nam się, jakby ten 
dalszy widok cofnął się jeszcze do większej ̂ odległo
ści, ale już w ożywionym zarysie, ale już w barwach 
eterycznych; on niby się zmniejszy a przecież zagra 
we wszystkich szczegółach swoich; a ta wyrazistość, 
to światło spotęgowane, nastrojone do wyższych to
nów, majaczy zmysły opływając magicznem czaro
dziejstwem scenę całą. Któż nie zna dziwnego uro
ku , jaki przybiera okolica, która, już sama z siebie 
wdzięczna, jeszcze jest ujęta jakby w ramy albo przez 
bramę ogromną, albo przez okno olbrzymie, albo
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przez stare potężne drzewa splatające konary niby 
w luk ciemny, nieprzejrzysty. W iecie, jakto wtedy 
ten świat daleki oblewa się poświatą poetyczną, ar
tystyczną. A któż np. z nas Krakowian nie cieszy 
się, że dziś przywrócono pierwotne oświetlenie ko
ściołowi 0 0 . Franciszkanów w Krakowie, a t ak  spro
stowano architektoniczne makaronizmy późniejszych 
czasów. Otworzono okno arcywielkich wymiarów 
nad celnym portalem. W ięc główna nawa zalana 
wysoką jasnością, lecz następnie nawa poprzeczna, 
wraz ze środkiem kościoła, kędy te nawy krzyżują 
się z główną, widzisz światło ułagodzone, prawie 
mroczne, szare. Aż w końcu kościoła, więc w chórze, 
więc w całej części kościoła od wielkiego ołtarza, zno
wu brzmi śwdatło potężne, wysokie, a jednak nie 
jaskrawe; bo właśnie w tej całej przestrzeni umie
szczone okna długie gotyckie łagodzą zbyteczną ja
sność barwnemi szybami. W ięc jeżeli dziś staniesz 
przy głównym portalu, już wtedy przez szare i ni
by wieczorne światło środkowego kościoła widzisz 
ołtarz wielki i całe obejście jego zanurzone w jasno
ści, otulające dziwną muzyką świateł i barw tę ar
chitekturę pradziadową. *)

*) Dla czegóż — byle w rzetelnie poczciwej sprawie — nie 
pochwalić się i swojem?—Więc też powiem, że całe to najnow
sze odbudowanie tego kościoła odbywało się wedle planu da
nego przez brata mojego Karola Kremera, D-ra Fii a dyrekto
ra budownictwa w Krakowie. Wszak on również przewodni
czył odnowieniu sławnej naszej bramy Floryańskiej, a co wię- 
cćj odbudował gmach biblioteki uniwersyteckiej , to jest owo 
stare Kollegium Jagiellońskie, zakupione dla akademii jeszcze 
przez Władysława Jagiełłę. Gmach ten, dawniej blizki ruiny,
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Patrzmy na przedmioty choćby przez papier 
w rurkę zwiniony, choćby przez rękę w trąbkę stu-

a zajmujący prócz kilku tylko sal mnogie drobne izdebki 
w których, krom urzędu bibliotecznego, mieściła się liczna słu
żba uniwersytecka; już od kilku lat stał się przedmiotem od
nowienia i niezadługo więc też zaświeci szeregiem arcy wspa
niałych zdobnych sal i ubierze się w bogatą ornamentykę ar
chitektoniczną. A lubo tej ornamentyki nie było w pierwo
tnym gmachu, toć przecież te wszystkie ozdoby jak i ca
ły styl odbudowanego kollegium są dziś skomponowane w du
chu Jagiellońskich czasów. Bo tu i ówdzie pozostałe stare 
przedwieczne odrzwia, łub jakiś ułomek węgarzu obok umie
jętnego znawstwa a nadewszystko obok miłości przeszłej chwa- 
ły, wystarczyły architektowi by natchnąć jasnowidzeniem ar- 
tystycznem i wystawić całość odpowiednią epoce jagiellońskiej. 
Patrząc na tę budowę, dziś coraz pełniej się roztaczającą, na
bierasz przekonania, że w razie, gdyby one stare pokolenia ja
giellońskie zmartwychwstały, uważałyby się w tym gmachu ja
koby w domu u siebie, i byłyby zadowolnione z budownika, 
co, nie litując pracy i kombinującej myśli, złożył im w ofierze 
najlepszą cześć istoty swojej. Lecz nawróćmy do kościoła 
Franciszkanów w Krakowie, bo on osobliwie zajmujący dla 
nas i pod innym względem. Jakoż przy odbudowaniu go po 
pożarze w r. 1850 okazały się ślady, z których z pewnością 
zgadnąć można epoki architektoniczne, które on przeszedł w u- 
pływie wieków. I tak wypada naznaczyć mu cztery główne 
przeistoczenia okresy. Pierwotnie stawiany był w krzyż gre
cki , mający wszystkie cztery ramiona ró\vne — (podobno r. 
l i 23, czasy Leszka Białego) wchód był przeto na końcu je
dnego z tych ramion. Czyli zaś ten kościoł pierwotny był sta
wiany w stylu bizantyńskim lub romańskim, trudno dziś już orzec 
z pewnością. Jest zaś niemal niewątpliwą, iż kościół ten pó
źniej nabrał kształtu gotyckiego. Jakoż do jednego z ramion 
przystawiono presbiterium w kształcie połowy ośmiokąta, da
jąc mu potężne okna gotyckie; dalej przedłużono bardzo zna
cznie ramię leżące na przeciw tego presbiterium. Tak tedy 
kościół otrzymał teraz formę krzyża łacińskiego. W końcu te
go tak znacznie przydłużonego ramienia umieszczono główny 
wchód. Ten portal równie jak i okna wszystkie wzniosły się 
śmiało i butnie ostrołukiem gotyckim. Gdy w r. 1655, za 
czasów wojen szwedzkich kościół Franciszkański zgorzał, na-

10podh. no włoch. t . u .
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loną; patrzmy choćby nawet na obrazy, na ryciny, 
litografie, zwłaszcza pejzaże, a już, byleby miały war-

stało trzecie przeistoczenie jego architektury. To odbudowa
nie przypadło atoli w czasy najgorszego smaku — w czasy ro
koko. Nad tem ramieniem przedłużonćm zbudowano teraz skle
pienie krągłe z wszystkiemi przyborami odpowiedniemi ówcze
snemu zwichniętemu smakowi — ozdobiono mdłemi płaskiemi 
tę nawę pilastrami i nadziano im kapitele korynckie, czyli ra
czej spaczonego kompozytu. Z dawnych okien gotyckich uczy
niono małe okienka u góry, krągłym lukiem zasklepione, pres- 
biterium napuszczono światłem jaskrawćm, rażącem; bo tako
we wtedy wielce lubiono. Owa nawa długa straciła swój por
tal, będący głównym wstępem do kościoła, bo mury miejskie, 
z tej strony dotykające kościoła, broniły wejścia do kościoła. 
AVchodziło się tedy do świątyni jedną z naw poprzecznych — 
a ta nawa długa ciągnęła się przestrzenią zaciemnioną i pu
stą— więc odludną— a na domiar owo rokoko wysadziło się 
konceptem, co już obstanie za wizerunek całego ówczesnego 
smaku. Jakoż zachciało się kopuły na skrzyżowaniu ramion. 
I zbudowano ją. Lecz ona nie była widna z ulicy, gdyż cho
wała się pod olbrzymim stromym dachem gotyckim kościoła. 
Więc ta kopuła nie oświecała wnętrza świątnicy oknami. Więc 
dano jej okna ślepe, świecące zwierciadłami zamiast szyb. Na
staje w r. 1850 pożar— a po nim nasze nowe odbudowanie. 
Wtedy roztworzono okna gotyckie dawno zamurowane i za
pomniane; niektóre z nich dopiero teraz odkryto, bo ich opra
wy kamienne niegdyś zalepione tynkiem stały się niewidome 
dla świata. Teraz na powrót uczyniono portal gotycki na koń
cu nawy podłużnej — a nad nim umieszczono ogromne strojne 
okno gotyckie. Ona wrzekomą kopułę zniesiono, a na jej miej
sce dano sklepienie gotyckie krzyżowe, bogate w żebra wiążą
ce się misterną siatką z sobą. Lecz trudno było sklepienie 
owo rokoko, pokrywające nawę podłużną, zamienić na gotyc
kie— trzeba było chyba je zupełnie zrzucić, co było niepodo
bieństwem. Wtedy szczęśliwym pomysłem postanowiono przero
bić tę nawę stylem romańskim. Styl romański, choć poprze
dza gotycki, jest przecież także stylem średniowiekowym— ro
mantycznym. Więc sklepienie rokoko teraz uczyniono podo
bne do sklepień romańskich, więc też ściany pod tem sklepie
niom ożywiono niszami romańskiemi. Więc zniesiono owe pła
skie wiotkie pilastry i nieme ich kapitele a na ich miejsce da-
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tość artystyczną, światła i barwy odzieją się poezyą 
i dziwnym urokiem. Alboż to w świecie duchowym 
inaczej się dzieje? Obejrzyj się na lata dawno upły- 
niouc a niegdyś rozjaśnione szczęściem, oświetlone 
życia wdziękami;— lecz patrz na te same lata błogie 
poprzez smętne ciemne czasy, któreś później prze
bolał, które przeto bliższe chwili obecnej, a ujrzysz 
jak ów szczęsny okres żywota cofnie się w daleką, 
w daleką przeszłość, jak on się rozjaśni i spotęguje

no silne, potężne pilastry ośmiościenno, jakto bywa w roinań- 
szczyznie. Tak przeto cały kościół przybiera jasność i har
monią, która, że tak powiem, ma swoje zidealizowanie w har
monii świateł, o której w tekście naszem mówiliśmy.

Przecież wszelkie szczęśliwe pomysły, plany architektoni
czne artysty-budownika, wszelkie jego zachody i troskliwości 
owe byłyby się na nic nie zdały, gdyby w tym kościele nie był 
się znalazł gospodarz, co dopilnował sumiennie i z miłością te
chnicznego wykonania budowy. A takim gospodarzom był za
cny JKs. gwardyan Damazy Zielewicz. Zacny ten kapłan na 
jaw okazał, iż w każdym człowieku ogromna żyje siła, byle ją 
utrzymywała mocna i wytrwała wola; szanowny ten kapłan 
jest dla nas wszystkich naocznym dowodem, że byleby czło
wiek całem sercem, całą osobą zabrał się do uczciwego dzieła, 
już on cudówr dokaże, bo mu pewnie nie zabraknie błogosła
wieństwa Bożego. Jks. Zielewicz jąk starannością nigdy nie 
znękaną wypraszał datki i fundusze na odbudowanie ko
ścioła, tak całą miłością czuwał i stróżował nad robotą, nie 
ustępując z rusztowania. Więc też dziś w całej okazałości sta
nął ten Boży dom, A podaniem z pokolenia na pokolenia, któ
re się w nim modlić będą, przejdzie imię zacnego ks. Zielewi- 
cza—! Więc i ty, szanowny czytelniku, nie będziesz miał żalu 
do mnie, żem w tym przypisku może zbyt zboczył od rzeczy. 
Wszakem cię zapoznał ze szanownym człowiekiem, a to rzecz 
niem ała— a powtóre podałem ci przykład, jakto ubogi gwar
dyan ubogiego klasztoru, nie tracąc ufności w siebie, cudem 
dokonał kosztownej olbrzymiej budowy, a dokonał jej li mocą 
nadziei, wiary i miłości. Niechajże to będzie nauką a pocie
chą dla nas wszystkich!
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wdziękiem poetycznym, idealnym. Lecz nadzieja, 
ta nadzieja, co nigdy nie wymiera w sercu człowie
ka, która mu jest nieodstępną, wierną i lubą towa
rzyszką przez cale pasmo żywota, tchnęła i na przy
szłość jego jasności swoje. W ięc ta tajemnicza przy
szłość ubiera się uroczą poświatą, gdy na nią spoj
rzysz sercem rozrzewnionem przez te ciemne dzie
je i lata, z któremi ci jeszcze w życiu na przebój 
iść wypadnie, zanim staniesz w przyszłości dziedzi
nie, ubranej całym czarem tęsknoty i nadziei.

W róćmy jednak do naszej bramy della Carta. 
W idzieliście jaką wspaniałością ona na zewnątrz o- 
dziana— , a przypomniałem cudowność, którą odzy
wają się światła i cienie, mianowicie już czarodziej
stwo perspektywy, gdy się patrzymy poprzez prze
strzeń ciemniejszą na widok dalszy a rozjaśniony ca
łą pełnią poświaty. Otóż takowe to oczynienie, wdzię
ku pełne, iści się tutaj całymi urokiem swoim. Ja 
koż ta brama jest wewnątrz długim, okazałym przy- 
sionkiem, co kończy się ogromną arkadą wschodzą
cą na dziedziniec. Ten przysionek, pokryty sklepie
niem potężnych wymiarów, w dalszej swojej części 
a po stronie prawej ma trzy arkady wspaniałe wy
chodzące na ów dziedziniec pałacu. One są szerokie 
i wzniosłe, oświetlają więc dostatecznie całe to wnę
trze; przecież gdy śwńatło jego jest jakby o całą okta
wę niższe, niż jasność rozpływająca na dworze otwar
tym, przeto w porównaniu z nią wydaje się być za
mroczone, wieczorne.

Wystawmy tedy sobie co sio dzieje, gdy, stojąc 
na Piazzetta przed tak wielce strojną bramą della
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Carta, patrzymy wzdłuż zciemnionego przysionku, 
widzimy poprzez jego wnętrze w dalszej perspekty
wie dziedziniec i one schody olbrzymie marmuro
we, oblane wysoką poświatą. Jakoż te schody są 
umieszczone wprost naprzeciw onego przysionka, i, 
jak wiecie, prowadzą od dziedzińca na galeryą pierw
szego piętra, wiec są pod golem niebem, więc też 
białe i‘ch marmury biją całą potęgą jasności słone
cznej: tam dzień widny, wesoły, promienny.

A jeżeli już wstąpimy przez wnętrze tej bramy 
w samo wnętrze dziedzińca, wtedy przepych hardy 
a przecież wdzięczny, luby obstępuje nas do kola. 
Tutaj uroczystość, niesłychane bogactwo architektu
ry, a przecież eleganeya lekka i wykwintnego smaku. 
Prawda, że tutaj całe to budowanie nie jest bynaj
mniej z jednego odlewu, z jednej, że tak powiem, 
sztuki; niema tutaj jednej i tej samej myśli, coby 
drgała duszą widzialną we wszystkich częściach tej 
budowy. Znać że ten dziedziniec nie od razu stanął, 
że budowali go mistrzowie w różnych okresach, a nad
to stosując się do różnych potrzeb a zachcianek. 
W szak nawet są części, które nie były nigdy w zu
pełności wykończone. Dziwnie cie jeszcze uderza, 

'gdy np. obaczysz, że arkady poziemia są krągłe kro
jem renesansowym, a pierwsze piętro ma Tuki go
tyckie, więc wcześniejszego stylu. A każda z czterech 
ścian dziedzińca inna a inna.

Tak strona, stojąca naprzeciw wstępu po przez 
bramę della Carta, więc strona do której przybudo
wane «schody olbrzymie», ma poziemie ze szeregu 
arkad, i pierwsze piętro jest całe w arkady; w dru-
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giem piętrze zaś widać okna również krągłe u góry, 
zasklepione, poprzedzielane atoli to szerokiemi, to 
węższemi ścianami: a prócz tego w jednem miejscu 
jeszcze lodżia o pięciu lukach. Do tego drugiego pię
tra jest podobne i trzecie piętro, choć i tutaj arka
dy, czyli ogromne okna, są znowu innym trybem roz
dzielane; co więcej, okna, choć tego samego rysunku, 
nie są przecież tej samej wysokości, co pewnie błę
dem a dyzharmonią.

Strona zaś dziedzińca, stojąca naprzeciw tej po
wyżej opisanej strony, jest zupełnie różna od niej 
z wyrazu a fizyonomii, bo gdy jej poziemie i pierw
sze piętro pyszni się szeregiem hardym arkad, już 
powyżej tych piętr wznosi się ten sam ogromny 
mur, który znamy z facyaty zewnętrznej pałacu, 
więc ów mur co się ubrał w desenie dwukolorowych 
marmurów, a buja na wierzchu rzędem onych zna
nych nam obelisków i fantastycznych zębów.

Jednak, wedle mnie, najcudniejszą jest ta strqna 
dziedzińca, którą, «zegarową» zowią; jest to strona 
od owego przysionku bramy della Carta. Trudno so
bie wystawić, jaki tutaj ruch i życie architektury— ! 
Ot podzielcie sobie tę stronę w myśli na dwie czę
ści. W  części po prawej ręce, mniejszej, widać owe 
wspaniale schody olbrzymie a widać je, rozumie się, 
z boku— za niemi w dali budynek gracyjny, będący 
niby osobną dla siebie całością. Druga zaś część tej 
strony dziedzińca, więc część będąca po lewej ręce 
naszej, mieści w sobie cala długość znanego nam przy
sionku. Podzielmy sobie w myśli tę część znów na
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dwa oddziały. W  jednym oddziale, będącym po le
wej naszej ręce, widać właśnie owe trzy wspaniale 
arkady, które go oświecają z boku; a drugi oddział, 
który jest dalszym ciągiem przysionku a zatem bliż
szy schodów olbrzymich, jeszcze silniej występuje 
naprzód. Ten oddział stanowi jakby osobną całość 
prześlicznej kompozycyi. W  środku poziemia nisza 
z posągiem a ubrana w kolumny i fryzę gracyjne; 
obok tej niszy są znów nisze, po jednej z każdej stro
ny, i w nich również posągi; potem nad fryzem boga
ty ganek i wierzch wzniosły, również z trzech czę
ści złożony a kończący się od góry w szczyty, wie
życzki piramidalne gotyckie, kwieciste, których naj
wyższe ostrza wyrosły w figury gracyjne a nie bez 
znakomitej artystycznej wartości. W idok tej całej 
strony dziedzińca tern więcej zachwycający, że gdy 
się twarzą ku niej obrócisz, obaczysz, jak już rze
kłem, po prawej stronie twojej całe «schody olbrzy
mie» z boku, więc w całym ich profilu.

Mimo owych arkad ostrolukich pierwszego pię
tra, mimo onego muru ogromnego, mimo onych wie
życzek spiczastych gotyckich, całość ma spojrzenie 
pierwszej epoki renesansu. A ta całość jest tak wy
myślnego przepychu, spaniałość tego dziedzińca jest 
tak porywająca, że przejrzysz chętnie i błędom a 
niejednostajności pomysłu. Cała architektura ta ży
je, rusza s ię ; piętrzą się arkady na arkadach, roz- 
twierają się okna wspaniałe, lodżie, bramy; wyra
stają w łodygi kolumny wykwitające w liściasty ka
pitel, cieniują się nisze, w których dumają poważne 
posągi; tam znów wzlatują wieże, gotyckie ostrza
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bujne w liść marmurowy; a kędy miejsce zostawują 
lodzie, drzwi, arkady, fryzy, gzómsy, kolumny— , 
tam już plity marmurowe wyrabiane w kwiaty, w fi
gury, w zwoje roślin; tu niema próżnego miejsca, 
tutaj przepych zagarnął cala przestrzeń dla siebie.

Taką była W enecya, gdy na samym początku 
wieku X V I zdobili, stroili ten dziedziniec Antonio 
Bregno i Antonio Scarpagnino.

W  kilkadziesiąt lat później (bo w r. 1556— 1559) 
Conti i Alberghetti skomponowali owe dwie studnie 
(cysterny) na dziedzińcu. One tedy późniejsze,— więc 
już w nich dziwaczy się troszkę styl baroko, który 
przecież nadaje się do całego otoczenia, a zwłaszcza 
z przepychu swojego, bo studnie są z bronzu a wielce 
bogato wystrojone. Zwłaszcza jedna z nich jest istnóm 
arcydziełem,— rzekłbyś, że je. w chwili artystyczne
go natchnienia wymyślił sam Benvenuto Cellini — 
tak figury i ornamenta, liście i obwódki są z mi
strzowska splecione z sobą.

W ięc przyznacie mi zapewne, że to nie sztucz
ne i wymuszone są zachwycenia, które każdego wę
drowca prowadzą na ten dziedziniec pałacu dożów 
weneckich. W  tym pałacu przebywa geniusz piękno- . 
ści, trzymając się za rękę z aniołem historyk tamten 
z uśmiechem niezgasłym nigdy i w kwiecistej koro
nie , ten smętny z wywróconą pochodnią. Wszak 
tam na wysokości tych schodów olbrzymich, między 
posągiem Marsa i Neptuna, każdy nowo obrany do
ża wenecki występował w pełnym ornacie; tu był 
koronowany tą historyczną mitrą rogatą, tu brzmią-
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ły w tej uroczystej chwili słowa «accipe coronam 
ducalem ducatus Venetiarum!»

Głęboka cisza w tym opuszczonym grodzie jest 
istnem memento Historyi, co woła a przestrzega aby 
żaden kraj, żaden lud nie pozostawał za czasem; bo 
czas jest wiekuistości nieubłaganym synem. Ryd
wan dziejów gruchoce opóźniających się , niweczy 
wszystkich co się zatrzymują na tej drodze, którą 
Bóg rodowi ludzkiemu przekazał.

W łaśnie na początku onego szesnastego stulecia, 
gdy republika wenecka sadziła się na wspaniałość te
go dziedzińca, już historya wyrzekła nad nią śmierci 
wyrok. Bo świat stary odsłonił sobie świat nowy i 
nowe drogi kultury i handlu a nowy myśli zwrot. 
W enecya trwała przy przedawniałym swoim kierun
ku na zewnątrz a tryb jej wewnętrznego żywota sko
stniał, skamieniał; a im więcej omdlewała W cnecya 
na zewnątrz, tern srożej ściskała trwogą i łękiem 
własny swój lud.

1 za pierwszym moim pobytem, od którego prze
szło ćwierć wieku upłynęło, przechadzałem się po 
tym dziedzińcu i wśród tych arkad wspaniałych — 
tamto na pierwszem piętrze w ścianie była lwia 
paszcza wykuta z marmuru. Ta drobna głowa lwia 
była otchłanią 'trwogi i przestrachu. Kogo paliła żą
dza zemsty, pisał na świstku oskarżenia bezimienne 
i cichaczem zdawał kogo chciał i o co chciał. W ięc 
sercem władały lęk i zgroza, więc nie dziw, że ze
psucie rakiem toczyło Wenecyą. Dziś nie mogłem 
znaleźć tej paszczy lwiej — podobno zdjęto tę rzeź
bę ohydnej pamięci.

POI)R. DO WŁOCH. T. II . 11
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Astronomowie nam powiadają, jakto przed laty 
na niebie nocném w całym przepychu płonęła gwia
zda, którą «Pelegrina» zwała umiejętność ziemska. 
Ona była gwiazdą s ta łą , więc takiém słońcem ja
kiem jest nasze, jakiem są owe tłumy gwiazd, co 
migocą na cichóm gwiazdzistém niebie. A od wieków 
świeciła Pelegrina w swojej piękności promiennej i 
była podziwem mieszkańcom ziemi naszej. Lecz pe
wnego czasu stało się, że na niebie rozgorzała, roz
płomieniła się nadzwyczajną jasnością ta cudnego 
uroku gwiazda; rozgorzała, rozogniła się płomieniem 
a potem— zgasła i już na wieki skonała. A było to 
właśnie w ten sam czas, gdy na ziemi ostatniego z Ja 
giellonów złożono do grobu. Gwiazda Pelegrina umar
ła na niebie, ona już niewidzialna bo ciemna, ona 
już martwóm, trupióm ciałem. Czyliż ona, słońcem 
będąc, miała podobnie jak nasze słońce drużynę pla
net, co jej towarzyszyły na tym pochodzie wiekui
stym przez przestrzeń nieskończoną? Co się stało 
z temi planetami jej, gdy ich jasne serce umarło?— 
i one zapewne skonały i dziś ostygły w głuche zwło
ki; cały ten system jej gwiazd, bez ciepła, bez świa
tła, bez życia odbywa w mrozach i ciemnościach gro
bową pielgrzymkę swoją. Co się stało z mieszkań
cami tych światów? Tak siebie zapytują astronomowie. 
Coby się stało, powtarzają sobie z lękiem a zgrozą 
mieszkańcy naszej ziemi, gdyby i nasze słońce zga
sło, gdyby się na wieki wieków zamruźyło to oko 
światłości a ciepła i wszechźywota ognisko? W szak 
Byron wyśpiewał podobny «sen mój» okropności 
pełny!
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Człowiek z wiarą Zbawiciela w sercu nie zna lę
ków takowych; on wie, że nie ślepy traf włada świa
tem ; on zdaje ludzkości losy na wolę Ojca na nie
bie aporuczając światy Jego miłosierdziu, żyje w spo
koju niezamąconym żadną trwogą, bo żyje wedle 
Bożego zakonu. W ięc dziwne uczucie na dwoje roz
dziela nasze serce w tej AYenecyi. Dzieła jej sztuki, 
pomniki jej świetnej historyi przepełnią ci duszę 
rzewnością kipiącą a przecież poznajesz, że zgon jej 
był koniecznym, niechybnym — i nie możesz żało
wać tej dawnej W enecyi, która umarta na logikę 
dziejów powszechnych.



Wenecya. 
( D a l s z y  ciąg) .

Dziś oddamy się nieco sprawom tutecznym i od
wiedzimy gniazdo skrzydlatego lwa starej Wenecyi, 
w którem on rósł w potęgę i sławę; obaczymy bowiem 
morską zbrojownię, ów przesławny arsenał lagunów.

Na kończynach miasta, kędy już otwarte morze 
bliższym sąsiadem W enecyi, tam szerzy się prze
strzeń ogromna, arcyogromna; bo całe obejście ar
senału, wraz ze wszystkiem zabudowaniem, portami, 
i t. d. dochodzi pół mili jeograficznej obwodu. Jest- 
to niby osobne państwo w sobie istniejące. A jak tu 
było niegdyś ludno w tym arsenale, znać z tego, iż 
niekiedy w nim bywało robotników 16,000; w tej 
liczbie było zawsze 3,000 arsenalottów, to jest takich 
rzemieślników, którzy byli wyuczeni w osobnych szko
łach , poświęconych różnym gałęziom sztuki budo
wania okrętów.
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Gdy staniemy przed arsenałem, już w obec nas 
wznoszą się dwie wieże, czyli raczej baszty czworo
graniaste, uwieńczone od góry w zęby, a powyżej 
tego wieńca wznosi się baszta druga niby drugiem 
piętrem swojem; lecz takowa już mniej szerokich, 
mniej wysokich wymiarów, i w niej po każdej stro
nie ćmi się okno; na samym wierzchu znów widać 
zęby, jak to bywa przy twierdzach. Rysunek tych 
baszt nader prosty, a jednak wdzięczny; bo ona bu
dowana z cegieł czerwonych, a cokul potężny, wyso
ki, również jak krawędzie baszty, wykonane są z cio
sów białych; zważcie jak ta dwubarwność wzmaga 
tu życie i ruch.

Między te baszty wpływa kanał wodny, bo 
tu jest wjazd dla okrętów; t(/dy przeto wypływały 
floty weneckie, by wrócić z laurem chwały i wzra
stającej potęgi. W ięc zwykle ogromna krata mię
dzy basztami zamyka przystęp, a most zwodzony 
rzuca się przez kanał.

Powabniejszy jeszcze, niż ta brama wodna, jest 
wstęp dla osób pieszych obok niej zbudowany. Jest- 
to portal wspaniały, hardy, niby jaki łuk tryumfal
ny, zdobny w kolumny, w arkady. Nad bramą, nad 
gzemsem pole, w niem skrzydlaty lew a na samym 
szczycie dźwiga się posąg S. Justyny, dłuta znako
mitego mistrza. Był nim Girolamo Campdgna, zwa
ny da Yergna: on urodził się w W eronie r. 1552. 
Choć atoli tak późno przyszedł na świat, choć na
wet jeszcze był czynnym w pierwszej ćwiartce siedm- 
nastego wieku, dzielnie się bronił zepsuciu, które 
wtedy chorobą padło na twórczą fantazyą ówczesnych
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artystów. Widzisz dużo uczucia w jego postaciach, 
a rzadko tylko nieco maniery lub sztuczności, choć 
takowe były miazmem którem oddychała spólczesna 
mu sztuka.

Dziwna rzecz, że ten portal, zbudowany będąc 
w roku 1460, jest iście już renesansem z dawniejsze
go okresu jego, a te kolumny ustrojone są w kapi
tele liściaste jeszcze rysunku czysto bizantyńskiego— 
tak mocne, tak silne zachowały się wspomnienia Ca- 
rogrodu w sercu W enecyi!— tak to bywa zwyczajnie 
ze wspomnieniem młodych lat!

Cały ten portal otoczony bogatą wyrabianą kra
tą żelazną, utwierdzoną do nizkich filarów cioso
wych, na nich jako na podnóżach stoją posągi; więc 
całość patrzy wielce świątecznie i zdobnie. W ięcej 
przecież, niż te figury, niż nawet portal cały, obcho
dzą nas lwy, znajdujące się po obu stronach kraty. 
Ten, co po lewej ręce naszej, jest siedzący, ogromny, 
bo daleko większy niż przyrodzonych wymiarów; 
stojący obok niego człowiek, nawet dość wysokiego 
wzrostu, dochodzi do połowy nogi; drugi lew po 
prawej mniejszy leży spokojnie.

One obadwa, jako oznaki tryumfów, przywiózł Mo- 
rosini, któremu dano przydomek «Pełoponezki», a 
przywiózł je ze starych Aten!

Ów mniejszy pilnował niegdyś drogi, idącej z Aten 
do portu zwanego «Pireus» — ów zaś kolosalny trzy
ma! straż w samym Pireusie; on, wedle podania, był 
postawiony na oznakę zwycięztwa Milcyadesa pod 
Maratonem; był przeto niby skamieniałą pamięcią 
onego dnia, gdy Grecya, wysłannica młodej świata
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kultury, przemogła niezliczone, jakby mrowie, tłumy 
perskie, co niosły jęctwo duchowi a barbarzyństwo 
przyszłym pokoleniom. Tak przeto ten lew był świad
kiem dziejów blizko półtrzecia tysiąca lat. Na nim 
zapewne spoczywały oczy Leonidasa, Temistoklesa, 
Arystyda i Cymona; tego lwa widział Sofoklcs i 
Eschyl i Perykles,— ten lew kamienny przeżył cza
sy Sokratesa i Platona, Arystotelesa, Epaminonda- 
sa i Aleksandra Wielkiego,— on przeczekał zrodze
nia Rzymu nad Tybrem i skon jego; on przetrwał 
Karola Wielkiego i całe późniejsze dziesięć stuleci 
średniowiekowej liistoryi,—on był obecny owej chwili, 
gdy umierała W enecya pod ciosami Napoleona; je
dnak tez do niego doleciała wieść, co niby bają, a 
przecież była prawdą, o własnym upadku przepotę
żnego cesarza Francuzów.

Tak tedy, jakby obłoków cienie śpieszące po zie
mi , przemykały się przez myśli moje wielkie po
staci przeszłości, na widok kamiennego lwa. I wzię
ła mię nieprzemożona chętka, bym się dotknął tego 
wyciosanego głazu. Może to dziecinne zachcenie; bo 
on właśnie dla tego, że z martwego głazu wykuty, 
przetrwał żywot historycznych ludzi i losy państw 
i lat tysiąców. Choć ten lew jest wprawdzie martwym 
marmurem, przecież głucha matcrya w nim jest du
chem ożywiona. Bo duch człowieka, nad zmysłowość 
wzniesiony, przemaga m ateryą; rzekłbyś, że na je
go rozkazanie poruszą się i przemówią głazy. K a
mień przestaje być kamieniem, gdy go przepromie- 
ni światłością myśl wielkiego znaczenia, gdy go roz- 
ciepli serce wrzącem, kipiącem uczuciem. Ten mar
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mur w kształcie Iwa jest tylko na pozór martwym 
a bezdusznym. Bo go ochuchały tchem swoim dłu
gie wieki, bo tak długie szeregi pokoleń rodząc się 
i umierając rozgrzewały go spojrzeniem rzewnem, i 
tak wiele serc zapukało silniej na widok jego, że już 
w nim samym zaczęło bic serce, że on sam przewi
dział, że w nim samym zadrgały tętna ciepłe, wrzą
ce. Czyliż od pramatki zostawiony ci pierścionek jest 
w oczach twoich li trochą złota i barwnym kamy
kiem ? — Czyliż usypane od dawnych wieków mogi
ły w stronach rodzinnych są dla ciebie jedynie ku
pą martwej ziemi— czyli nie słyszysz jak w nich z ci
cha bije serce starych lat? Komu głucho w myśli, a 
ślepo w sercu, ten też w koło siebie samą tylko śle
pą , głuchą materyą zobaczy, i, biedak, będzie jakby 
opuszczoną sierotą wśród natury i ludzi. Lecz ko
mu w piersiach zapłoną gorącej miłości ognie, komu 
w myśli jasno, widno, temu już cały świat w koło 
zadygoce życiem a ciepłem uczuciem. To wrzące 
serce jego uczyni go niby wieszczem, poetą, mistrzem: 
więc on zrozumie i ptaków pogadanki, jemu zioła 
opowiedzą miłostki swoje, a powiewy wietrzne wy- 
szepcą wieści o zamorskich ludach, góry echem po
żalą się tęsknoty swojej, jemu groby i mogiły roz
tworzą się przezroczem, on bez lęku rozmówi się 
z umarłemi, a umarli go pocieszą.

Ten lew roboty tak surowej ma iście na sobie 
piętno starożytności zapadłej; on przeto wystąpił 
z pod dłuta m istrza, co nie przeczuwał, że kiedyś 
Hellada padnie ze czcią przed postacią Jowisza Fi- 
diasowego; a przecież słusznie przemawia o nim W in-
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kelman w tych stówach: «Lew siedzący, z białego mar- 
«muru, większych niż przyrodzonych wymiarów, ten 
«sam który niegdyś był umieszczony w porcie Pi- 
«reusu, a który teraz zdobi wstęp do zbrojowni we- 
«neckiej, policzony jest sprawiedliwie dó najpię- 
«kniejszych pomników swojego rodzaju.» (W ink. Hi- 
stor. sztuki księga IV, c. 4. § 55).

Lew drugi mniejszych wymiarów, choć mało co 
późniejszy, więcej wykończony. Głowa jego doro
biona w czasach nowożytnych. Mniej wartości ma 
dalsza para lwów. One leżą, a są dość niesfornych 
kształtów.

Wstąpiliśmy tedy przez portal do budynku, w któ
rym władza wojskowa, odebrawszy od nas pozwole
nie wstępu, dodała nain przewodnika, co nas miał 
oprowadzać i tłómaczyć szczegóły, objęte wtem ogro- 
mnem obejściu.

Nie moja rzecz, abym skreślił choć lekkiem sło
wem wszystkie osobliwości, które nam się pojawiły 
w tej wędrówce po arsenale. Lada podręcznik, lada 
opis zdołałby w tym względzie dokładniej uspokoić 
czytelnika. Co do mnie, wyznaję, że ta wędrówka, 
lubo wielce zajmująca, niepospolicie nas znękałą. 
Słońce całą potęgą rozlało żary swoje; ziemia, ka
mienie paliły się pod stopami, a doki— istne ogniste 
zwierciadła.

Te doki, które tutaj darsena zowią, są ogromne- 
mi wodnemi zlewiskami; są to niby porty, co nie
gdyś mieściły w sobie floty W enecyi. W  koło do
ków budynki osobne, w których wyrabiają wszystkie 
szczegóły potrzebne do zbudowania okrętów. A tych

i*PO D B. DO W ŁOCH. T . I I .
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warsztatów, składów nieprzejrzana linia. W ięc wje- 
dnych kuźnie olbrzymie — wśród szczęku a stuku 
młotów, wśród ciężkiego dychania miechów, więc wśród 
żarów czerwonych uwijają się jak w piekle oczernione 
figury. W  innym budynku wytwarzają znów wszyst
kie szczegóły mosiężne. Z innego znowu zabudowa
nia dolatuje przeraźliwy demoniczny p isk , gwizd, 
świst— wstępujemy: tu wiercą działa!— a wióry me
talowe, złociste, skręcone, świecące, gorące piętrzą 
się po ziemi. W  innem miejscu znowu widzisz nie- 
źmiernie długi budynek— tutaj pracują powroźniki, 
różnym wTymiarem skręcając to cienkie sznurki, to 
ogromnej grubości liny okrętowe. A co to za ogro
mny gmach, widać ztąd, że sala, do tej roboty prze
znaczona, dochodzi wzwyż 32 stopy, w szerz 70 stóp, 
a długości ma 910 stóp, więc 455 łokci. Zakład ten 
ma jedynie w Tulonie odpowiedniego sobie współza
wodnika. Czterysta pięćdziesiąt łokci! Proszę wy
mierzyć choćby krokami przestrzeń takową, a zro
zumiemy, dla czego robotnicy z końca do końca wołają 
na siebie tubą.

Pomijając już inne warsztaty, wspomnę tylko, że 
pod olbrzymiej wysokości szopą stał kadłub okrę
tu, który •właśnie był w robocie. Był on fregatą o 
65 działach. Taki okręt— to dziwnie wielki olbrzym, 
póki stoi na lądzie; przy ogromie jego kurczą się 
w drobnostki inne przedmioty przez człeka utworzo
ne! Do boku jego przybudowano dla robotników 
wygodne schody, prowadzące, jakby na wysokie pię
tra kamienicy, na pokład jego. Gdy wejdziesz na 
wierzch, słyszysz w głębi pod tobą niby podziemne
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huki, uderzenia toporu i miotów i gwar i wołanie. 
Gdzieniegdzie poprzez belki pod stopami twojemi roz- 
twiera się widok w wewnętrzne przestrzenie— Stoch 
bierze patrzeć pod siebie, to istne otchłanie! Taki 
okręt ma pozór zupełnie podobny do kościoła, wy
wróconego na dół sklepieniem, i dla tego tez, mówiąc
0 rozkładzie kościoła, słusznie wspominamy o «na
wach» jego. W łaśnie co dano robotnikom znak, że 
już godzina przerwania pracy, bo chwila spoczynku 
wybiła; więc z różnych pięter okrętowych, jakby 
z głębokich pieczar, pojawiali się robotnicy. Cały ich 
rój wysypywał się na pokład, inni wyłazili tu ówdzie 
ścianą okrętową. Zdało się jakby ów koń, ongi tro
jański, zmartwychwstał. Z tej tłumnej ludności, wy
chodzącej jakby mrowiem z okrętu, dopiero poznać 
możesz obszary jego wnętrza. Przecież on poty wiel
k i, póki na lądzie zamknięty budynkiem swojego 
warsztatu, niby domem rodzinnym. Lecz niech-no 
będzie puszczony na wodę, ba na morze otwarte, a 
on niesłychanie zmaleje iskarłowacieje; a ten olbrzym, 
co niby legł tutaj nieporuszony, stanie się igrą wi
chrów i poniewierką rozhukanej fali. W szak i z lu
dźmi nie bywa inaczej. Nie jeden, póki siedzi na 
przypiecku domowym, jest podziwem mamy i wujów
1 ciotek, kuzynów i kuzynek, co w nim widzą ósmy 
cud świata; lecz niechajno wstąpi w jaki zawód pu
bliczny, niechajno wypłynie na otwarte morze życia 
i doświadczy sił swoich, a wnet, jeżeli mu przynaj
mniej klepki nie brakuje, spuści z zbytniego zarozu- 
mienia o sobie; a jeżeli zaś zbyt rogaty, rożków so
bie przytrze i zmądrzeje po szkodzie.
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I zntfwu ruszała wędrówka nasza wzdłuż pobrze- 
ża arsenałów, po mostach, ścieszkach, po skwarach sło
necznych, aż dosięgliśmy sali modelów. Ona ztąd 
ma to imię swoje, że w niej przechowane miniatury 
misternie i najdokładniej wyrobione różnego rodzaju 
statków morskich. Tutaj, kto ciekawy a ma czas po 
temu, może się nauczyć co to fregata, có okręt li
niowy, brygantyna, co kuter i t. d. i t. d. W  sali 
tej kilku panów właśnie kreśliło sobie na posadzce 
łuki, linie to proste, to krzywe, to przecinające się, 
to uciekające od siebie. Słowem oni rysowali plan 
wojennego okrętu, który miał być budowany. Z te
go już powziąć możecie wyobrażenie o olbrzymich 
wymiarach tej sali modelów, skoro w niej pomieści 
się rysunek całego okrętu wojennego. 1 zaiste ona 
liczy wzdłuż 180, a w szerz 00 stóp.

Wpatrywałem się w te linie dziwne, rysowane 
na podłodze; jednak one dla mnie, jako profana, były 
nieczytelnym hieroglifem , zdawały mi się być du
szą statku, co zrodzić się miał; on tutaj już poczę
ty w myśli człowieka, a przyszłe losy wędrownego 
żywota jego napisane na gwiazdach. ,

Ten statek jest jeszcze przyszłością! a w tejże 
samej sali znajdziesz i przeszłości dawno zapadłej 
wizerunek; pokazują ci bowiem maluchny, zgrabniu- 
chny model onego Bncentaura. Był to niegdyś sta
tek, pełen przepychu, używany jedynie podczas nad
zwyczajnych uroczystości Weneckiej Republiki. Na 
nim to doża wyjeżdżał do Lido (jednej z dalszych 
wysp Wenecyi) i zaślubiał się morzu, rzucając w to
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piele kosztowny pierścień i wołając: «Desponsamus 
«te, marę, in signum veri perpetuique dominii!» —  A 
działo się to wśród modlitw, w obecności wyższego 
duchowieństwa, posłów mocarstw zagranicznych, ca
łej signorii i całego ludu Wenecyi, a przy odgłosach 
wszystkich dzwonów, trąb i kotłów, tysiącznych wy
strzałów i muzyki hucznej grzmiącej po morzu. A 
nieprzeliczona ciżba statków, świątecznie ustrojonych 
w kwiaty, sztandary i chorągwie, otaczała, niby dwór, 
Bucentaura, co, jakby pałac pływający, złocisty, uno
sił się hardo nad ruchawą falą. Zaiste dziwny to 
obchód, to zaślubienie się doży z Adryatyckióm mo
rzem ; przecież był on nie lada poezyą, on świad
czył o poczuciu wielkości, żyjącóm niegdyś w pier
siach Wenecyi, jakby jej dech żywotny. Bo lubo 
poetyczność nie wystarczy, aby się stać potężnóm pań
stwem, toć jednak jest prawdą , że znów każdy na
ród, gdy dojdzie do południa swojej chwały, party jest 
by tę ideę, która w nim pracuje, odział ciałem ze- 
wnętrznćm, by ją uwidomił dla zmysłów. A tak lud 
każdy w uroczystościach swoich obaczy duszę wła
snej istoty swojej , a obaczy ją w świetności i pro
mieniu i sam dla siebie uczuje cześć i poważanie. 
Miała Francya nawet swoją poezyą za czasów Na
poleona I, miała ją nawet w czasach Ludwika XIV, 
co był najprozaiczniejszym z wdadzców. A ów Rzym, 
co był ludem tak wyrachowanym, tak praktycznym, 
co w sercu chował najjałowszą prozę, ubierał, choć 
bez własnej wiedzy, w poezyą zwycięztwa i tryumfy 
i skonanie swoje— atak, choć sam bez fantazyi, stał 
się atoli na wszystkie czasy tak bogatą, nieprzebra-



ną nigdy osnową dla fantazyi artystycznej mistrzów 
a wieszczów.

Otóż w miejscu naj widniej szem tej sali, oświe
conej dużemi oknami, na stole rozłożystym staną! 
model tego Bucentaura, osłoniony od prochów skrzyn
ką dużych szklanych szyb. Znać, że to nie był wła
ściwie statek do użycia, ale raczej, jak rzekłem, pa
łac wodny przepychu pełny. W ięc nie bardzo ru- 
chawy i sworny; bo, mimo stu sześćdziesięciu ośmiu 
wioślarzy, trzeba było jeszcze dwadzieścia łodzi za- 
prządz do niego, by go holować przez fale.

Bucentaur miał wzdłuż sto, a w szerz dwadzieścia 
jedna stóp; zbudowany był o trzech pomostach, wy
sokich niby piętra. Prawie cały wierzch jego zajmo
wała jedna wielka sala; w niej na bogatych ławach, 
wysłanych makatami, mieścili się posłowie obcych 
państw, dygnitarze republiki i co przedniejsze jej 
panki. W  osobnej świetlicy zasiadał na krześle zło
tem doża, obok niego patryareha W enecyi. A gdy 
już Bucentaur wraz z całą flotyllą dopłynął na miej
sce przeznaczenia, wszyscy obecni, wszystkie tłumy, 
znajdujące się w koło na tysiącznych barkach i ło
dziach, powstały odkrywając głowę a błagając niebo, 
by pobłogosławiło i tym ślubom i tej chwale i tej po
tędze ich rodzinnego miasta.

Wenecya z kolei miała trzech bucentaurów: pierw
szy zbudowany był roku 1520, ten zaś, którego mo
del wierny teraz widzimy pod szkłem, był ostatni a 
zgruchotały go w r. 1797 siekiery z wy ciężkich Fran
cuzów. Trudnoby mi przyszło opisać sutość jego 
okazałą i wspaniałość strojną w przepychy. Pokryły
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go zewsząd rzeźby i wyrobione wykwintne floresy, 
ozdoby architektoniczne i posągi, kwiaty, zwoje, po
ręcze sztucznie wystrugane, a to wszystko bogato po
wleczone zlotem. W ięc świeci się złoto i błyszczy 
od końca okrętu do końca, od jego wierzchu aź do 
samego dołu, aź do samej linii wodnej kędy juź igra
ją fale. Na złocistym maszcie powiewa sztandar pur
purowy a na nim złotem wyszywany lew S. Marka. 
Patrząc na ten choc tak drobny model, łatwo uwie
rzymy, iź samo wyzłocenie statku kosztowało prze
szło 300,000 zip.,— a gdy się to działo na początku 
zeszłego wieku, summa ta nierównie więcej ważyła 
niż dziś, kiedy, oprócz nowych mass srebra i zło
ta , pieniądze kursują zamaskowane w przeróżne 
postaci i formy.

Dla dokładniejszego przypatrzenia się temu dzi-
wTowisku wodnemu, postawiono na podłodze wzdłuż 
Bucentaura podniesienie drewniane. Przewodnik gor
liwie pilnując, abyśmy już wszystko a wszystko wi
dzieli, zwracał uwagę jako przez miniaturowe drzwi 
i okna można było przypatrzyć się wnętrzu sal, sa
lonów i świetlic; tam w miniaturze trony doży i pa- 
tryarchy Wenecyi, i krzesła i makaty złotem prze
rabiane, aksamity, opony, kobierce kosztowne. Ten 
model byłby zaiste przepysznem cackiem, koszto
wałem świecidełkiem, gdyby sam Bucentaur nie miał 
był tak wysokiego historycznego znaczenia. W szak 
cała W enecya w nim widziała godło swojej potęgi i 
świetnego stanowiska wśród ludów ówczesnego świa
ta. W ięc ten statek był nierównie głębszej treści, 
niż owe tak przepyszne okręty, o których nam wspo
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minają starożytne dzieje; bo takowe choć wiele prze
wyższały Bucentaura okazałością, choć nawet mogą 
uchodzić za cudo wspaniałości i wymyślnego przy- 
stroju; były atoli tylko pustym kaprysem jednego 
człowieka, zachcialką czczej a dziecinnej próżnostki. 
Tak, jakby bajka czarodziejska, staje przed wyobra
źnią naszą wizerunek onych dwóch olbrzymich okrę
tów, z których jeden był zbudowany przez Ptolo- 
meusza Philopatora, króla Egiptu, a drugi przez przy
jaciela jego a kolegę Hierona I I ,  co znów królował 
na Syrakuzie w Sycylii (um. r. 214 przed JChr.). 
Okręt egipski, przeznaczony do jazdy na Nilu, zwał 
się Thalamagus. Cztery tysiące wioślarzy, rozdzie
lonych na czterdzieści rzędów wioseł, poruszały 
tym grodem pływającym. Na nim wznosiły się kil- 
kopiętrowe pałace w najświetniejsze ustrojone prze
pychy — a przysionki o kolumnach to greckiego, to 
egipskiego stylu, ogrody o kwitnących roślinach uży
czały rozkosznych cieniów i osłony od skwaru egip
skiego słońca. Okręt zaś sycylijski jeszcze wyżej 
przesadzi! w okazałości; tu trzy były pokłady a 20 
rzędów wioseł; na posadzkach jego ogromnych sal 
roztaczały się mozaiką wszystkie sceny z Iliady od 
początku do końca. Tu maiły się długie cieniste cho
dniki, zasklepione kwitnącym splotem bujnych gę
stych drzew, tutaj sale obszernych bibliotek nęciły 
ducha ku sobie, a nie brakło dla ciała i łaźni wykwin
tnych a miejsc przeznaczonych na ćwiczenia gimna
styczne. Na tym statku wznosiły się też wieże po
tężne, co go mogły bronić w razie, gdyby, na otwar- 
tem morzu, jakiś łupieżca drapieżny pokusił się o
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te kosztowności jego. Okręt ten zbudował Archias 
z Koryntu, a sam Archimedes staczał go do morza *). 
Mimo tćj wymyślnej parady, król Hiero pozbył się 
tego statku. Może dla tego, iż jak podanie niesie, 
po zbudowaniu jego okazało się , że żaden z portów 
sycylijskich nie wystarczył do umieszczenia go u sie
bie. Może znów dla tego, iż, król Syrakuzy, wypia- 
stowany kulturą grecką, sprzykrzył sobie to olbrzy
mie bawidełko i uważał u siebie, że ono będzie sto
sowniejsze dla egipskiego króla, co, choć także po du
chu od Hellenów pochodził, przecież był bliższym są
siadem Wschodu a ojcowizny zbytku. Dość na tern, 
że Hiero, naładowawszy okręt swój pszenicą, prze
słał go podarunkiem Ptolomeuszowi.

Zaiste, miałem tedy słuszność za sobą gdym rzekł, 
że wTyższej ceny w dziejach ludzkich, niż te oba stat
ki, był ten Bucentaur wenecki; bo on, choć nie tak 
szalonego, zuchwałego zbytku, miał atoli znaczenie 
ogólne duchowe, wyobrażając samą W enecyą, ów 
cudowny gród pływający na Adryatyku, i poruczenie 
się jej niebu i świętemu Patronowi w opiekę.

Przecież zbyt długo rozprawiałem może i o tym 
Bucentaurze i o onych poprzednikach w historyi. Po
cieszam się jednak m yślą, że one zawsze jakoś na
leżą do historyi sztuki. O ile atoli w tej mierze zbyt 
rozwlekle się rozgadałem, o tyle skrócę już resztę 
opowiadania mojego o osobliwościach znakomitych 
tego arsenału. Przytoczę tedy jeszcze kilka słów o 
właściwej zbrojowni.

*) Ob. jeszcze co do tych dwóch statków: K. O. Muller 
Archeol. der Kunst i Schnaase Gesch. der K unst, t. II , str. 320 .
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Na piętrze w salach, nieco nizkich, pokazują nam 
bogaty zbiór sprzętów wojennych.

W ięc, jakto bywa w takich zbiorach, spotykasz 
stare rusznice dziwnego składu, działa przeróżnej 
długości i formy, przerozmaicie ozdobione, dalej ha
labardy, maczugi, zbroje, przyłbice, buńczuki, sztan
dary, miecze, szpady, i t .  d. Słowem tyle tu przed
miotów zajmujących, iżby potrzeba i poety i staro- 
żytnika i technika, aby to wszystko godnie opisać, 
określić, ocenić. Zaprawdę jeżeli już kształt i przy
strój sprzętów domowych, codziennych jest uzmysło
wieniem treści duchowej, robiącej w sercu jakiego 
ludu lub stulecia, cóż dopiero oręż i zbroje, które- 
mi człek, sadzając życie na szańc, walczy właśnie o 
tę treść duchową, będącą duszą jego duszy. W szak 
nawet dzikie pierwotne ludy stroją się świąteczno, 
gdy się wybierają do boju, a najczęściej pierwszą 
ąznaką budzącego się w nich estetycznego uczucia 
jest właśnie zdobienie, gładzenie włóczni i dzidy, 
luku i strzały i kołczanu. Tak jest, niema wątpie
nia, że ta sama fantazya artystyczna, która wystę
puje wt całej twórczości swojej swobodnej i wolnój 
w dziełach właściwej sztuki, objawia się zarazem, choć 
skrępowana, i w jego potocznem życiu; więc wystę
puje w narzędziach, naczyniach służących potrze
bom codziennym a zwłaszcza w sprzętach wojennych. 
W szak to głównie rysunek linii, płaszczyzn, ruch 
w przestrzeniach, przebywający w architektonicznym 
stylu jakiego wieku lub kraju, odezwie się w kształ
cie wyrobów ślusarskich, tokarskich, złotniczych, 
w rysunku stolarszczyzny i w całej ozdobie domów.
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Przypomina on się nawet w kroju szat kościelnych 
i sukni prywatnych, a mianowicie w ozdobach oręża. 
Prawda, że fantazya służy tutaj li do ustrojenia 
przedmiotów, które, same znowu służąc na jakiś uży
tek, są jedynie środkiem do jakiegoś celu, a dla te
go właśnie ta twórczość jej nie rozwija się w tych 
przedmiotach całą wolną potęgą swoją, bo ona nie 
istnieje dla siebie, lecz dla celów jej obcych a na
rzuconych. Przeciwnie w dziełach sztuki właściwej 
fantazya nie zna już co pęta, co niewola, ona żyje 
ze siebie i dla siebie, jej celem jest piękność; ta pię
kność jest jedynie jej panią i mistrzynią i najwyż
szym celem. Nie zapominajmy atoli, że ta fantazya 
zdobiąca, ta jej sztuka nadobna, idealizując rzemio
sła, uduchowniając narzędzia i sprzęty codziennego 
życia, zarazem idealizuje samo to powszednie życie 
a uduchownia je i rozpromienia. *)

Zbroja Henryka IV, który był ostatnim ryce
rzem na tronie francuzkim, rzewnie tu przemawia 
do każdego z wędrowców. W idok jej obudził we mnie • 
wspomnienia z onych czasów, gdym niegdyś w mło
dości mojej obaczył ją tutaj poraź pierwszy. W te
dy, jak motylki błyskotne, oblatywały mnie jeszcze 
wiersze Henryady W olterowej, ówczas za świeża 
czytanej, a którą mniemałem być poematem mistrzow
skim i epopeją na olbrzymią miarę. I nic dziwnego, 
że mnie się ona taką zdawała, bo przecież w litera
turze polskiej aż trzy znajdziesz tłómaczenia Hen
ryady, a Fryderyk II kornie czołem bijąc W oltero

*) Ob. jeszcze Listy z Krak., t. I , str- 21 i następne.
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wi, gdzieś napisał, iż Henryada staje obok Iliady i 
Odyssei. Dziś świat przejrzał, onym motylkom zło
cistym poobcierał barwy i pozłoty ze skrzydełek, a 
pamięć zacnego Henryka nie potrzebuje frazesów wier
szowanych, ludzie ją czczą coraz świeższemi wień
cami, bo nie zapomnieli i pewnie nigdy nie zapomną, 
źe Henryk był i wielkim królem, i dobrym czło
wiekiem.

Naprzeciw zbroi Henryka IV wznosi się pomnik 
marmurowy, postawiony na hołd wielkiemu A. Emo, 
który byl ostatnim a tak sławnym admirałem W e- 
necyi, a zmarł w r. 1792. Pomnik ten należy do 
najwcześniejszych prac Canowy, o którym to mistrzu 
przy innej sposobności nieco obszerniej powiemy.

Krom innych znakomitych pamiątek i pamiąteczek, 
prawdziwie «eon amore» p. Custode pokazuje sprzęty, 
które niegdyś należały do Franciszka Carrara, znane
go pod imieniem «tyrana Padwy» — a dziwnego ro
dzaju jest po nim to dziedzictwo!— Naprzód jest tu 
klucz z mechanizmem misternym; bo tak urządzony, 
że kogo się nim dotknął Carara już umierał, bo za 
przyciśnieniem klucza wyskakiwały z niego drobniu- 
chne niewidzialne koniuszki, zatrute śmiertelnym ja
dem. I nie uwolni ciebie p. Custode z opieki swojej, 
póki jeszcze nie pokaże maluchnych zgrabniuchnych 
strzałek, któremi ten Carara strzelał na przechodzą
cych około pałacu jogo, i one były gwałtowną tru
cizną zaprawione. Pokazuje jeszcze inne dziwaczne 
sukcessye po -tym jegomości, — a to wszystko dziś 
schludnie pochowane w szafie oszklonej.

Nakoniec po długiej wiel ugod z innej wędrówce,
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znakomicie znużony obaczyłem się znowu przed wstę
pem do arsenału; pożegnawszy się z maratońskim 
lwem puściłem się w dalszą podróż, bo mnie pędzi
ła ochota widzenia onych «Giardini Publici.»

Jakże to będzie miło a lubo. myślałem sobie, cho
dzie pod zielonemi drzewami wśród Wenecyi, będą
cą przecież istną córą Neptuna. Niezbyt też daleka 
droga od arsenału do ogrodów publicznych. Przebiegł
szy wnet tę przestrzeń, niebawem zrozumiałem, że 
te Giardini zażartowały sobie ze mnie.

Prawda, te ogrody są istną osobliwością, odzna
czającą się od wszystkich innych osobliwości wenec
kich. Bo jak plac S. Marka i kościół i arsenał i ka
nał Grandę i pałace weneckie mają to sobie spólne- 
go, iż przewyższają i najzuchwalsze nadzieje wędrow
ca; tak przeciwnie te tak zwane ogrody nie iszczą 
nawet i skromniuchnvch nadziei.

Znajdowałem się wśród onych ogrodów ciągle ich 
szukając. Nakoniec byłem zniewmlony uwierzyć, że 
te bataliony drzew, bieżące prostemi jakby strzelił 
liniam i, mają być ogrodem. A te drzewa niby ro
słe , lecz o rzadkich biednych liściach, byłyby ja
wnym dowodem, że od wieków nie było żadnego ko
chania między Neptunem a Florą, gdyby znów o- 
gród botaniczny wenecki, który odwiedziłem przy 
innej sposobności, nie budził w nas podejrzenia, że 
oboje ci państwo od czasu do czasu się godzą i na
wzajem do siebie się mizdrzą. Niema się przeto cze
mu dziwić, że te Giardini takie głuche i opuszczo
ne! Widziałem jedynie oficera, który sobie konia 
ujeżdżał. Wierzchowiec, czysty folblut angielski, prze
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śliczny, tem więcej mnie zajmował, że od czasu, 
jakem Tryest opuścił, zupełnie zapomniałem prawie 
o świecie zoologicznym; bo wW enecyi, prócz kilku 
piesków i kotów, krom kilku ptaszków i gołębi S. 
Marka, świat zwierzęcy niema wyobrazicieli swoich, 
chyba malowanych łub rzeźbionych. Bo jak całemu 
światu wiadomo, miejsce powozów, karet, fur i bryk 
zastępują tutaj gondole i barki to większe, to mniej
sze, a gondoliery— biedaki sami się tutaj końmi na
zywają.

W rychle nasyciwszy się widokiem tych ckliwych 
"Giardini» ruszyłem napowrót wzdłuż pobrzeża pla
cowi S. Marka. W net dociągnąłem do pobrzeża sło
wiańskiego, co go R iva degli Schiavoni zowią. A 
z daleka witałem migocące się w słońcu koronki mar
murowe pałacu dożów i one dwie wzniosłe granito
we kolumny na Piazzetta, a za niemi ową bibliotekę 
S. Marka, stworzoną przez Sansovino.

Lecz ten świat uroczy jeszcze tonie w dali i 
w złocistej ciepłej srężodze, a mnie się też wcale nie 
śpieszy, więc zwolna i wygodnie sznuruję sobie wzdłuż 
tej Riwy. Ona tak szeroka, wspaniała! Po prawej 
stanęły fantastyczne domy W enecyi, obok nich naj
częściej rozpięte namioty, w nich chłodniki i najgor
sza kawa. Ale za to przekupki i przekupnie siedzą 
za górami piętrzących się brzoskwiń i pomarańcz i 
innych słodkich łakoci. Po lewej huśtają się po 
morzu to barki o butniejszych wymiarach, to znów te 
czarne gondole, co to niby kolebki, niby trumny, więc 
jakieś póezyjki pływające po falach.

Na tem Pobrzeżu Słowiańskiem wieczny ruch,
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krzyk, wrzawa, kłótnie, śmiechy i gry. Bo krom li
cznych figur, z których się każda włóczy lub stoi 
z osobna zajmująca się swoim dworem, jeszcze wi
dać gęste grupy. A każda z nich warta byłaby pęzla 
Hogarta lub Bassana. W  każdem kółku jest ktoś 
głównem ogniskiem. W śród jednej grupy kuglarz 
krzykała puszcza jakieś sztuki; wśród drugiej stanął 
ogromny drab barczysty, bosy, w podartej koszuli; 
na głowie wznosi się czerwona czapka, gestykuluje rę
kami, nogami, twarzą i cóś opowiada, a w koło oto
czyli go chórem słuchacze, znać że nielada mają sza
cunek dla niego, wszyscy przytakują, wszyscy słu
chają z nabożeństwem a admiracyą. Lecz — bo tez 
on ma minę kosternika, bo też u niego piersi co się 
zowie, a barki Goliatowe, a przedewszystkiem, jak my
ślę, on dobrze wie, jak bezczelność popłaca na świę
cie; więc też temi przymiotami wszystkich zagłu
szył, więc bije się w piersi gołe, zarosłe, więc ogro
mnym głosem wrzeszczy opowiadając, więc mu oczy 
skaczą, więc podpiera sobie boki, niby wyzywając 
tego, któryby wątpił o prawdzie jego wyrazów. Mo
że też ztąd mu to zuchwalstwo, bo wie, że tak licz
nych ma kolegów we wszystkich warstwach społe
czności, a nawet w literaturze i w polityce. W  in- 
nem kółku rej wodzi tłusta podsadzista figurka z wa- 
szmościa ubrana, to istny doktor z «trunku miłosne
go» — to sławny dentysta. W  koszyczku pokazuje 
mnóztwo zębów wyrwanych swoim pacyentom. W ięc 
wzywa, więc zaprasza a zaklina wszystkich a każde
go w szczególności, coby cierpiał na zęby, by zaufał 
jego sztuce. W ięc maluje w jaskrawych barwach
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iście piekielne bole zębów, okazując jakto one prze
szkadzają do przyjemności życia, jakto one od sza
tana nastanę. W ięc klnie i sumituje się na wszyst
ko co mu najdroższe, nawet na miłość i wierność 
małżonki, ręcząc honorem swoim, że cię wybawi 
z tych mąk niewypowiedzianych. A te przemowy 
tak jakoś komiczne, tak rubaszno —-  dowcipne , że 
wszystkie twarze tak wesołe, jak to bywa w dzisiej
szym parlamencie angielskim, gdy się odezwie óavt 
półkownik Sibthorp facecyonista. Nakoniec ktoś prze
cież niby przezwyciężył strach i jako pacyent staje 
poddając się operacyi. Już roztworzył usta istną 
otchłań, ogromną niby smocza jama w naszym W a
welu — i szast, prast wyleciał ząb. W  tryumfie po
kazuje go doktor publiczności swojej. Jedni z po- 
dziwieniem. patrzą się na cudowne uleczenie, drudzy 
huknęli głośnym śmiechem z wykrzywionych ust pa- 
cyenta, a inni, co to kute ćwiki, cieszą się ze zgrabno- 
ści jego, bo jakoś ich przechodzi domysł, że pacyent 
i doktor to spółka handlowa. Jestto scena przypo
minająca bulwary paryzkie, z tą atoli, o ile mnie się 
zdaje, różnicą, iż w Paryżu przeważa w tych scenach 
sztuka przyuczona i ogłada, a we Włoszech przyro
dzone natchnienie i istny talent. Lubo komedya się 
skończyła, nie żal przypatrzyć się jeszcze bliżej wi
dzom. Krom płci szpetnej w przeróżnyeh postawach 
otaczających szarlatana, nie brakuje też i płci pię
knej. W idać dość ładne dziewczyny, ale cóż z te- 
go, gdy te młode uroki giną w tłumie straszliwej szpe- 
tności starych niewiast weneckich. Aa całym świę
cie kobiety podeszłe nie są tak brzydkie jak w W e-
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z istnem napięciem, młody rybak z pod boku starej 
ciotki cichaczem usuwał młodą dziewczynę i prowa
dził do przekupnia brzoskwiń lub cukrowych łakoci, 
tam częstując wszystkiem, co jeno było najsmacz
niejszego. A szczwany przekupień to jedno to dru
gie polecał dziewczynie, a patrzał na rybaka oczkiem, 
jak gdyby mówił: «znam cię złodzieju, bom sam on
gi kradał.u Te sceny ludowe objęte są dekoracya- 
mi cudnej piękności, bo niedaleko od nich przez ka
nał występuje z głębi miasta, przeskakując wysokim 
lukiem, most marmurowy. Lecz za nim ku tej Ri
va ku morzu zwrócona oberża Danieli. Ona niegdyś 
pałacem, więc pierwsze piętro i drugie dziergane 
z maurytańska, a niedaleko widać one priggioni, co 
tak piękne w swojej groźnej powadze; potem znów 
most marmurowy a za nim pałac dożów.

Teraz już blizko nas Piazzetta, już u jej po- 
brzeża czernią się gęste tłumy gondoli a coraz nowe 
przybywają, wracając z bliższych lub dalszych wy
cieczek. Na placu S. Marka ludno i strojno. Cała 
Wenecya, i swojska i obca, już się zbiera na schadz
kę po marmurowym mozaikowym bruku, pod nie
bem wieczornem, co zaplynęło całym przepychem 
zachodu.

PODR. DO WŁOCH. T. II • 14



Wentcya.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Dziś witam czytelnika znowu w ścianach akade
mii sztuk pięknych, ale witam go juz w obec Gior- 
gionów, wobec Tycyanów, wobec wszystkich owych 
wielkich W enecyi mistrzów, którzy, choć od trzech- 
set lat pomarli, jaśnieją atoli duchem bezśmiertnym 
wśród nas, wśród pokoleń prawnuczych. Dziś juz 
witam was w obliczu mistrzów, którzy, lubo w Italii 
zrodzeni, są całej ziemi a wszech ludów światłoro- 
dną chwalą. Bo gdy się geniusz pojawi, rozwiane są, 
jako mgła, drobne zazdrostki szczepowe, a ludy wszel
kich ziem, wszelkiej mowy uznają go za kość z kości, 
za krew ze krwi własnego ducha swojego; bo gdy się 
geniusz pojawi, już go czeka hołd przyszłych wie
ków; on się stanie dla całej nadchodzącej przyszło
ści obecnością żywą; jego uczuć tętna odezwą się 
kiedyś w sercu następnych pokoleń.
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Lecz jeżeli już przed obliczem każdego istnego 
geniuszu hołdem stają i najpóźniejsze wnuki, spano- 
szone bogatym dobytkiem ciężkiej długowiekowej 
pracy; toć tem jaśniejszą światłością zapłonie potę
ga geniuszu wtedy, gdy się objawi na ziemi w du
chu wielkiego poety lub mistrza w sztuce. Gdy 
wieszcz, gdy mistrz zaświeci jakby błyskawicą a gro
mem wpośród ludzi, jego powołanie stanie się jak
by dziwem, bo będzie wbrew różne od kolei innych 
ludzi genialnych, łaską z nadgwiazdnych mocy. Bo 
gdy jego ojcowizną jest państwo swobodne, niezawi
słe twórczej fantazyi, ztąd też on właśnie więcej, 
niż którykolwiek inny geniusz, jest niezależny od ła
mania się spółczesnych, i niezawisły od dosługi po
przedników swoich.

Powiecie mi na to może, że przecież ów szereg 
starych, powyżej wspomnianych, a tak  zacnych mala
rzy weneckich utorował drogę artystom z Murano, 
a ci znów, całem sercem pokochawszy sztukę, stali 
się wróżbitami wielkiego Gianbellino, i że tenże mistrz, 
znów, z kolei swojej ucząc Giorgionego i Tycyana, 
wypiastował z miłością ich duchy na ręk u , aż im 
nie wyrosły niebolotne skrzydła.

Nie przeczę, że po wszystkie czasy, gdy geniusz 
się rodzić ma, już go poprzedzają wysłanniki zapo
wiadające zbliżenie się jego; wyznaję tedy, że i 
Gianbellino, że i artyści całej dawniejszej przeszło
ści ułatwili z gruntu zadanie tym dwóm mistrzom 
cudowładnym i licznemu gronu wielkich ich następ
ców; mimo tego jednak rozumiem, że dla artysty
cznego geniuszu przeszłość jest tylko wyrobnikiem.
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uprzątającym mu natrętne zawady i gotującym osno
wę i materyał dla twórczości jego; ale ze on , jako 
mistrz, z własnego geniuszu czerpie pierwowzory, on 
w sobie jest całością, bo właśnie ta strona sztuki, 
którę on wziął po poprzednikach swoich, nie stanowi 
wcale istoty jego geniuszu, lecz jest dlaniego tylko pod
rzędną pomocą a środkiem. Jakoż, gdyby inaczej by
ło, zkądby się stało, że wtedy, gdy już dawno umarł 
Leonardo i Rafael i Michał Anioł i Corregio i Ty- 
cyan, i Andrzej dcl Sarto, gdy nawet zgaśli i trzej 
zacni Caracci i Reni i Domcnichino, już razem z ni
mi i artystyczne niebo zaszło ćmą wieczorną, smę
tną i żałobną, a następcy, choć tak bogaci przodków 
dobytkiem, stali się jako samotne sieroty. Dzieła 
wielkich umarłych przodków żyją jeszcze pelnem ży
ciem po galeryach, po błyszczących pałacach i świą
tyniach pańskich; potomkowie mają przeto sobie 
wskazane przez ojców drogi; oni widzą na własne 
oczy, tuż przed sobą, to pradziadowe dzieło piękności 
niebotycznej; a przecież—; w tych żywych potomkach 
umarła twórcza potęga! Późniejsze stulecia stanęły 
w zadumie i patrzą w milczeniu na te puścizny z da
wnych lat, lecz im potężniej w ich sercu wzmaga się 
podziw i uwielbienie, tern boleśniej na duszy ciąży 
im uczucie własnego omdlenia i własnej niemocy.

Tnaczej się dzieje, gdy geniusz błyśnie wśród 
dziedziny, która nicjest światem swobodnej twórczej 
fantazyi, która nie należy do zakresu sztuki pięknej. 
Popatrz na historyą naszego rodu i na potęgi, co go 
prowadzą przez wieki wszystkie. Ow polityczny ge
niusz światłookiem spojrzeniem przeniknął, ku czemu
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się ma przyszłość ludzkich dziejów; więc uprzedził 
swój wiek i wyrzekł wielkiem, jasnem słowem to, 
co oddawna żyło w milionach serc; a tak co było 
ukryte, tajemnicze dla myśli, stało się czynem, rze
czywistością ; i już świat jest wiernym wykonawcą 
jego i szczęśliwym wyrobnikiem rzuconej mu myśli. 
Inaczej geniusz wypatrzył natchnieniem nowy tryb 
wojowania i podbija świat; lecz choć sam śmiercią 
zam arł, nie zamarła z nim strategia nowa. Innemu 
znów z geniuszów, jak błyskawica, zajaśniała prawda, 
na której spoczął, jak na piastach, przyrodzony świat; 
więc ujął ten świat w nowy system i odbudował na 
głębokich węgłach nową umiejętność. A trop w trop 
jego szlakiem, jakby za gwiazdą przewodnią, idąc na
stępcy, dobijają się nowych skarbów, nowych nabyt
ków ludzkiej wiedzy. I znów inny mąż potęgą my
śli, od Boga mu użyczoną, wezwał duchy co władną 
fizyczną przyrodą a wypytawszy o ich tajemnice a 
ich pracowania i rządy, ukryte przed okiem zwyczaj
nych ludzi, już światu wyjawił odkrycia i wynalazki, 
ulżywające im owe krwawe trudy o chleb powszedni 
i skracające ich robotę i męki wśród ziemskiego ży
wota. A niezliczone tysiące pracowników jęły się te
go odkrycia, rozwijając je, udoskonalając i stosując 
różnym trybem do różnych potrzeb,— a wnet wy
nalazek, co przy skonie geniuszu tak by ł jeszcze drobny 
i w pączku stulony, nabiera sił i rozrasta się w olbrzy
mie wymiary.

Tak w każdej innej dziedzinie talenta, następu
jące po geniuszu, nie tylko naśladować go zdołają, 
lecz nawet ich stać na rozszerzenie, udoskonalenie
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jego dzieła. A przeciwnie poeta, artysta, malarz, 
choćby przez długie lata wpatrywał się w dzieła Ra
faelów, choćby tę palącą żądzę swoją żywotem swo
im opłacić miał,— nie zdoła stworzyć podobnego Ra
faelowi obrazu; nawet najsumienniejsza kopia jego 
nie wyprze się nigdy znamienia, że jest kopią tylko! 
Któż był Szekspirowi wzorem? kto z potomnych, 
choćby długoletniem studyowaniem i  badaniem jego 
dramatów, stał się Szekspirem?

Po tych kilku słowach, z umysłu choć zlekka rzu
conych, już się łacniej, jak mniemam, porozumiem 
z czytelnikiem, gdy mi wypadnie w tej wycieczce 
mówić o geniuszach, którzy się pojawiali po różnych 
stronach włoskiej ziemi — a tych zaiste jest szereg 
liczny a wysokiej świetności.

Takimi geniuszami, jak już rzekłem, było dwóch 
z pośród uczniów Jana Belliniego— bo Giorgione i 
Tycyan.

Giorgio Barbarelli urodził się w r. 1477, więc 
właśnie w epoce, gdy dawne ćmy zamętne, zalegają
ce ludzkie dzieje spłynęły ze świata; a urodził się 
Giorgio, jak się już z pewnością zdaje, w biednej 
mieścinie Castełfranco; jak się zdaje, mówię, bo i 
Yedelago, druga mieścina, również tak biedna i ró
wnież w Trewizańskiem, przez długi czas, podnosząc 
głowę, zacięcie się spierała z Castełfranco o zaszczyt 
zwania się miastem rodzinnem wielkiego malarza. 
Przez lata nieskończone trwały te zawistki nawza
jem na siebie wygadujących i kłócących się miaste
czek; aż Castełfranco, na wielką pociechę swych oby
wateli, wygrało sprawę za prawomocnym niemylnym
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wyrokiem historyków. Niechajże się cieszy tym za
szczytem, a my wszyscy cieszmy się tym wielkim 
wieszczem-malarzem, bo on do nas wszystkich z pra
wa po duchu należy.

Ojciec Barbarelli, upatrując w synie osobliwą a 
pochopną łatwość do rysunków, udał się z nim do 
W enecyi i umieścił u Gianbellina. Irysowa! i ma
lował i tonął w sztuce młody wychowaniec. Jednak 
wnet duszno mu było w tej izbie Belliniego, bo 
mistrz stary jeszcze całkiem nie zmiótł z siebie nie- 
śmiałostek drobiazgowych, które oczyniały fantazyą 
jego; przeciwnie młody uczeń był zuchwałej duszy, 
puszczał się śmiało, dokąd go niosła bezuzdna fan- 
tazya, i zrywał hardo onę ciasną sieć przedawnio
nych przesądów i uprzedzeń spróchniałych. Skoń
czyło się na tern, że Barbarelli opuszcza pracownią 
mistrza, udaje się do jakiegoś malarza dekoratora, 
co malował na sprzedaj wizerunki świętych, a krom 
tego żwawo i na obstalunek stroił skrzynki, kufry, 
izby i domy obrazkami; bo te ozdóbki malowane, 
te świetne stroiki były niezbędną potrzebą u tego 
dziwnie zacnego ludu weneckiego, który, widać, wię
cej dbał o estetyczne przybory, niż o materyąlną 
ich wartość.

Rączo tedy i wesoło maczał pęzle swoje Gior
gione,-i gradem sypały się z pod jego ręki malowa
ne obrazki i sprzęty zdobne, i ściany i szyldy dla 
kupców i winiarzy, i tarcze herbowe; bo już trudno 
wyliczyć one przedmioty, które stroił pęzlem swo
im. A dosłużył się wrychle u ludu imienia świetne
go artysty, dla sprawności swojej i świeżego smaku,
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a zwłaszcza już dla tych jego kolorów, co tak były 
czyste, świeciste i tak żywe, jak gdyby jego gar- 
nuszki z farbami były doniczkami o cudobarwnych 
kwiatach.

Zrozumiemy tedy, że Giorgio, tak ubrawszy się 
w poklask i wieńce, rad był się pokazać miasteczku 
rodzinnemu, a co więcej uściskać od serca rodziców 
swoich. W ięc poszedł do Castelfranco. Tam przy
jęty był z okrzykiem, radości uczciwych mieszczan, 
weselących się z zaszczytu, który spotkał ich dzwon
nicę rodzinną, tak odbiegła od reszty żyjącego świa
ta. Obejdzie się podobno bez długich rozwodów o 
szczęściu rodziców i syna, gdy się objęli wzajemną 
gorącą miłością i rozkoszą rzewną. Bo ten ich syn 
ukochany wyrósł im na nadobnego prześlicznego mło
dziana, a co najwięcej był on artystą, a być artystą 
to jeden z najświetniejszych tytułów ziemskich, któ
rych się można było dorobić w onych czasach we 
Włoszech.

Giorgio, wróciwszy do Wenecyi,'zaczął już do
świadczać sił swoich na wielką stopę; więc się jął 
malować facyaty pałaców i tu, mogąc rozpiąć loty 
swojej fantazyi wolnej, swobodnej, wyzwolił się na 
wiekopomnego artystę. W enecya cała i pałace i uli
ce i nobili i rybaki i mieszczanie, patrząc na śmiałość 
twórczej jego mocy, nieoglądającej się już na żadne 
względy i na żadne zastałe prawidła, przemienili 
imię jego Giorgio na Giorgione (Giorgeria znaczy ni
by zuchwałość, brawura). A tak  rozrósł się Barba- 
relli olbrzymim geniuszem i obok fresków stwarzał 
też i olejne obrazy. Lecz te freski jego już dawno
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uleciały ze ścian pałaców, bo je spłókały demony 
natury, co wiecznie zazdrosne czają się na dzieła czło
wieka; jednak nawet i olejne malowania jego są tak 
rzadkie, że miej sobie za szczęście, gdy się kędy 
spotkasz z jednym z tych kosztownych klejnotów sztu
ki. Bo Giorgione żył tylko lat 34. On, nie hamując 
gwałtownej swojej natury, rzucał się z namiętnością 
płomienną w intrygi miłości bezswornej, za które też 
śmiercią zapłacił. Bo wedle jednych miała go zabić 
choroba straszliwa, wedle innych umarł na serce. 
Mówią bowiem, jako chował u siebie niejakiegoś P ię
tro Luzzo da Feltre, ucznia swojego, młodzieńca, któ
remu był bratem i dobrodziejem. Ten Piętro zni
knął pewnego razu z domu z kobietą, którą gorąco 
całym waręm swojej duszy kochał Giorgione. Nie 
zdołał przenieść tej dwoistej zdrady w przyjaźni i 
miłości nieszczęsny mistrz i umarł z żalu. W ięc też 
stary Ridoffi, przyłączywszy do żywota wizerunek tej 
pięknej a pełnej charakteru twarzy młodzieńczej Gior- 
gionego, kończy wierszami Owidiusza, onego wieszcza 
miłości, mówiąc, że tylko śmierć jest na kochanie 
ostatecznym ukojeni. «Nec modus et reąuies, nisi 
mors, reperitur Amoris.»

Choć atoli spłynęły ze ścian freski Giorgionego, 
choć rządkiem szczęściem dla potomności są jego 
dzieła olejne; przecież to, co jeszcze pozostało, wy
starczy do ocenienia tego wielkiego malarza. Gior
gione sani był człowiekiem namiętności kipiących, 
ale istnej głębi duchowej i charakteru pełnego indy
widualności wydatnej i silnej. A gdy on był przede- 
wszystkiem człowiekiem, który się zapatrywał na
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świat z góry a z wnioslego stanowiska i ujmował 
wszystko w treść na wielką, stopę, zatem się stało, ze 
w tych malowanych figurach swoich włożył całego 
siebie, żc te postaci jego patrzą na nas, jakby były 
wzięte z codziennego życia; a przecież mimo tego 
naturalizmu, mimo tych form materyalnych, widać 
w nich spotęgowaną treść ogromną; charaktery ich 
są ukończone, wydatne, z całą mocą wyrażone. In
dywidualność, będąca piętnem osobniczem każdego 
człowieka, występuje w obrazach Giorgionego z całą 
olbrzymią samodzielnością, w ydatną, opierającą się 
na sobie. Każda z tych jego malowanych postaci 
jest całością w sobie, niby z jednego odlewu, sama 
całą jednością samodzielną dla siebie.

A temu, że tak powiem ogromnemu zapatrywa
niu się na rzeczy, temu całemu usposobieniu mi
strza była na wysługi dziwna zdolność a moc wy
jawienia na zewnątrz, we formach malowniczych, te
go wszystkiego co się w tajnikach ducha poczęło. 
W ięc sytuacye nowe i skrócenia śmiałe, a przede- 
wszystkiem mistrzowTstwo władania pęzlem i farbą, 
najwyższem światłem i najgłębszym cieniem a sto
pienie tych ostateczności pośredniemi dźwiękami 
stało się już świetną i bezprzykładną zaletą sztuki 
Giorgionego. Jak zaś te jego figury są samodziel
nego charakteru, jak ta potęga duchowa, wrząca w ka
żdej z tych postaci, występuje z pośród tłumu zwy
kłych żyjących ludzi; tak też występują w nich wy
datnie te wypukłości i wklęsłości draperyi i ciała. 
Przecież, więcej niż te wszystkie przymioty, koloryt 
tego wielkiego malarza jest tak właściwym, tak no
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wym, że Giorgione pod tym mianowicie względem 
stal się założycielem szkoły weneckiej.,

Jednak tę właśnie zaletę kolorytu Giorgionego 
najtrudniej nam opisać. Powszechnie cechują nam 
te farby jego mówiąc, iż są «złocistego kolorytu!»— 
i słusznie. Jestto jakaś żółtawa poświata, rozlewają
ca się po tych obrazach jego; lecz ona tak jaśnieje, 
iż się zdaje jakoby mistrz malował na złotej lśniącej 
płaszczyźnie przezroczystemi farbami, jak gdyby na 
palecie swojej, prócz kolorów, miał jeszcze i promie
nie słoneczne, które przymieszywał do każdej bar
wy. Ztąd takie ciepło tej karnacyi, takie mienie
nie się wszystkich szat i całego otoczenia.

Obrazem najszerszych rozmiarów’ tego mistrza 
w tej galeryi W enecyi jest tak zwana «Tempesta 
di marę.» Treść tego dzieła jest dawna legenda. 
W  tym obrazie, podobnie jakby wt jakimś fantasty
cznym dramacie Szekspira, widzimy tradycye śre
dnich wieków przedstawione geniuszem wzniesionym 
już całą pełnią wśród nowoczesnej epoki.

Osnowa tego dzieła oparta na starym kronikarzu 
weneckim, który opowiada dziwne zdarzenie, jakie 
niegdyś przytrafiło się na lagunach. Słuchajmy co on 
prawi: «Oto r. p. 1340 a d. 25 Lutego, najstra
szliwsza burza i wichry szalone rozhukały się nad 
W enccyą. A przez trzy dni i trzy noce srożyła się 
wściekłość żywiołów, i przez trzy dni i noce wzra
stały nagnane od morza w7ody wśród miasta, aż się 
wzmogły na trzy stopy wyżej, niż zapamiętano od 
wielu wieków. I zdawało się , że bałwany uwzięły 
się by pochłonąć W enecyą i jej lubości wszystkie i
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jej kochaństwa i rozkosze i wszystkie jej światłosłyn- 
nc tryumfy. Zdarzyło się, że podczas jednej z tych 
nocy okropnych, wśród łomotu nawałnicy i wichrów, 
jakiś staruszek rybak, wałcząc z falą o życie, przy
bił nakoniec, łodzią swoją do pobrzeźa S. Marka, by 
się tam uchować, pókiby nie przeminęła rozhukana 
burza. W  tern — wśród cieniów przepaścistej nocy, 
jakiś mąż nieznany, zbliżywszy się do niego, rzekł: 
«Przewieź mnie do S. Giorgio Maggiore!»— «A jak
że popłynę do S. Giorgio na taką burzę, rzekł ry
bak— pewnie tam zatoniemy!» — «Nie obawiaj się !»— 
odpowiedział nieznajomy. «Nie będzie tam burzy ko
dy my popłyniemy. Płyń, a ja ci sowicie zapłacę!»— 
«Niechaj się stanie wola Boża» zawołał rybak — i po
płynął. Bez szwanku obaj stanęli na wyspie S. Gior
gio. Wychodząc nieznajomy z łodzi mówi do staro
winy: «poczekaj na mnie» I wnet wraca z drugim to
warzyszem i wchodzi z nim do łodzi, i woła: «Wieź 
nas do S. Niccolo di Lido.»— «A jakże tam popłynie
my o jednym wiośle?» rzecze rybak. — «Jedź bez 
trwogi! a ja ci hojnie zapłacę» — prawi nieznajomy. 
A gdy popłynęli do S. Mikołaja, wszedł trzeci mąż 
do łodzi. I kazali rybakowi puścić się po za owe dwa 
zamki warowne, kędy już rozpoczyna się morze o- 
twarte. A gdy wyjechali na pełne morze, burza by
ła, jak tylko można sobie wystawić, najokropniejsza— 
a wśród burzy a zam ętu, łomotu i ryku wichrów, 
rybak obaczył ogromny okręt, który zdawał sic ja
koby na powietrzu latał, a na tym okręcie, zamiast 
majtków, pełno było szatanów. W edle podania ten 
okręt piekielny miał zatopić piękną W enecyą. Lecz
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zaledwie podpłynęła łódź, gdy owi trzej mężowie 
powstawszy krzyżem świętym zażegnali ów statek. 
I od razu też to morze, co dopiero tak rozmiotane, 
w okamgnieniu ucichło, a owo widmo straszliwe zni
knęło. Po czem ci trzej mężowie kazali się znowu 
odwieźć na miejsce swoje. W ięc jeden wysiadł pod 
S. Mikołajem na Lido, drugi na S. Giorgio Maggio- 
re, a trzeci na pobrzeżu S. Marka. Gdy jednak ten 
ostatni opuszczał łódź, rybak dopominał się od nie
go zapłaty. Na co odrzekł nieznajomy: «Jutro pójdź 
do doży i do prokuratorów W cnecyi i opowiedz im 
cóś widział tej nocy a oni ci zapłacą. Bo wiedz o 
tern , że ja jestem S. Marek Ewangelista, opiekun 
tego miasta, a drugim towarzyszem moim był S. Grze
gorz rycerz, a trzecim S. Mikołaj, który niegdyś 
za doczesności ziemskiej żył jako biskup na Lido. 
1 powiedz doży i wszystkim, że gdyby nie my trzej, 
Wenecya byłaby pewnie zatopioną, a to z przyczy
ny pewnego bakałarza szkolnego, który na S. Felice 
oddał djablu duszę swoją i sprzymierzył się z nim.» 
Na to jednak znowu odrzekł rybak: «Już ja to wszyst
ko wiernie opowiem, ale nikt mi nie uwierzy!» Na 
te słowa jego, S. Marek wydobył pierścień wartości 
około pięciu dukatów i dał go staremu, mówiąc: «po
każ doży ten pierścień na znak i powiedz, że niechaj 
go szukają w skarbcu moim anieznajdą go.» I tak się 
stało. Nazajutrz stawił się przed senatem rybak, i 
na znak pokazał pierścień. A ten pierścień całkiem 
przypominał sygnet, który chowano w skarbcu S. Mar
ka — i pokazało się, że go nieznaleziono w schowa
niu. Tak doża i prokuratorowie i wszyscy obywate-
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le przekonali się, że pierścień, cudem zniknąwszy ze 
skarbca, oddany byl rybakowi własnoręcznie przez 
Ewangelistę świętego. W tedy już zapłacono sowicie 
rybakowi za nocne roboty i strach, odprawiono też 
solenną processyą na dziękczynienie zachowawczym 
opiekunom W enecyi.

Takowe jest podanie starego kronikarza, który 
się zowie Sabellico. Na tychto jego słowach, po
wyżej wam wypisanych, Giorgione osnuł myśl do 
swojego obrazu.

Przypatrując się temu malowaniu jego, widać 
najwyraźniej jakąś humorystykę żartobliwą mistrza, 
rozlaną na tej części obrazu, w której nam przestrach 
szatanów maluje. Co w tym względzie każdy, i bez 
okularów, obaczy, to i ja opiszę.

W ięc— morze— noc— nad falami w ciężkie szma
ty zawieszone chmury ciemne, a kłębią się gęste 
czarne dymy piekielne. W oda szaleje i kipi i wre. 
W  środkowem tle obrazu na rozjątrzonych topielach 
okręt. Żagle jego wichrem rozdęte ledwie co nie pę
kną. Na statku liczne ciżby szatanów— oni wszyscy 
bez sukni, niektórzy atoli z n ich , krom maleńkich 
rożków, mają jeszcze zadarte ogonki; a widać nawet 
jednego z onych majtków, co opatrzony w skrzydeł
ka nietoperza. Jak tedy widzicie, podobne figury 
trudno się nadają do szat. Zresztą nie mają te syny 
Lucyferowe żadnych właściwych sobie insygniów i 
jakoś są dość do zwyczajnych ludzi podobne.

Jest tedy, jak wam mówię, pełno tej czeladzi 
djabelskiej na całym okrętowym pokładzie, a wszyscy 
ogarnieni ogniem płomiennym. Jeden z nich, wta-
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śnie ów skrzydlaty, spina się po linach, drugi ze zgra- 
bnością skoczka chodzi po żaglach, inny znowu sta
ncą! u steru i przez tubę woła o nadchodzącem nie
bezpieczeństwie; nawet u szczytu, w koszu maszto
wym widzicie liczne gronko tych żeglarzy piekiel
nego rodu; jednak cala ta kompania wielce przestra
szona i wszyscy wyciągnęli rękę i w żywej gestyku- 
lacyi pokazują łódź, na której zbliżają się święci mę
żowie— obawa i trwoga nie lada na okręcie. Jakoż 
dwóch szatanków czując, że źle około nich, wysko
czyło ze statku: jeden z tej pary trwożliwej właśnie 
co rzuca się na głowę do morza, drugi, już dosię- 
gnąwszy wody, schował się w niej, tylko jeszcze no
gi i uda wystawił.

Przednie tło obrazu również po mistrzowsku oży
wione ; tuż przed nami małe czółno, w niem cztery 
figury wiosłujące calem natężeniem sił, by się wy
dobyć z rozhukanych fali. Kto to? Czy ludzie rze
czywiści, czyli djabełki? nie wiedzieć! lubo jest po
dejrzenie , że te figury do załogi okrętowej należą, 
bo ich miny jakieś złośliwe; a jeden z nich nawet 
pokazuje widzowi drobny, jak na próbkę, ogonek. Nie
daleko tego czółna straszny potwór wyścibil paszcze 
z wody, a z drugiej strony znów inny brzydak mor
ski pluska się we falach, na nim okrakiem siad! je
den ze szatanów i kieruje poczwarą niby koniem i 
nieszczędzi razów, by ją zmusić do śpiesznego od
wrotu. Na tle ostatniem, w samej głębi — pobrzeże, 
zamki, domy i kilku ludzi zatrwożonych.

Niema czego nam długo prawić o tym obrazie. 
Nasza charakterystyka powyższa tego mistrza wy
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starczy zupełnie obok podanej wam treści tego dzie
ła sztuki. W ięc figury, a mianowicie już w tern przod- 
kowem czółnie, i ów jeździec, co tak blizki oczu wi
dza, pełne wydatnego, silnego charakteru. Jestto 
naturalizm, ujęty jednak w najgłębszej indywidual
ności swojej; krom tego jakiś uśmieszek, jakiś hu
morek rozlany na tej całej kompozycyi. Tutaj, we
dle mnie, iści się już coin wyżej rzekł mówiąc o Car
paccio, bo widzicie jako historyczne malowanie W e- 
necyan miesza się często i splata z obyczajowem (po- 
tocznem, ze genre), a tak nawet łączy się niekiedy 
z komiką.

Łatwo pojąć, że, mimo tak krótkiego swojego ży
wota, Giorgione potrącił, obudził znakomite talenta 
w uczniach swoich. Tutaj na pierwszem miejscu sta
je Sebastiano del Piombo. Jestto pewnie artysta ce
lujący ten Sebastiano, a przecież jakoś niemożna mieć 
serca do niego. Bo sądźcież sami! On naprzód uczył 
się u Jana Belliniego, potem u Giorgionego, a wy
ćwiczywszy się od niego, jak się obchodzić z farba
mi, nabrawszy kolorytu cudnego, właściwego W ene- 
cyi, poszedł sobie do Rzymu i tam pracował pod 
Rafaelem. Było to atoli właśnie w tej epoce, gdy 
wielki Michał Anioł Buonarotti, mimo wielkości swo
jej, z zazdrością spoglądał na tryumfy nieśmiertelne
go swojego rywala. Umyślił tedy stworzyć artystę, 
któryby w malowaniu sprostał geniuszowi Rafaela; 
bo czuł, że jemu samemu, przy całej głębi ducha a 
tytanicznej twórczej potędze, brakowało świetnego 
kolorytu. I wtedy właśnie nawinął mu się Sebasty- 
an del Piombo, który znowu, lubo wziąwszy dzielną
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wycwikę od Wenecyan w malowaniu, nie znał się 
wcale na rysunku, ani też zdołał zrodzić ze siebie 
wielkich artystycznych pomysłów. W ięc go Buona- 
rotti uczy rysować, więc nawet potajemnie daje mu 
własne rysunki i olbrzymiej treści kompozycye, z po
leceniem, aby je wykona! farbami i za swoje wdasne 
udawał. Gdy się to stało, Michał Anioł już pod nie
biosa wynosił mniemanego współzawodnika Rafaela; 
ale jak pan Krupa został na wieki Krupą, a Jagiełło 
Jagiełłą, tak Rafael został na wieki Rafaelem, a 
Sebastyan Sebastyanem.

Z tego wszystkiego widzicie, że ten del Piombo 
był człowiekiem na lekki kamień, bo nawet biedak 
napuchł dum ą, spanoszony tajną jałmużną Buona- 
rottego; wygadywał nawet na wielkiego Tycyana, pra
wiąc jakoby rysować nie umiał. A przecież jemu sa
memu ciężko i twardo przychodziła koncepcya ka
żdego obrazu, i również ciężko i twardo ukończenie 
jego ostateczne. Co jednak prawda, to prawda! W y 
znajmy — że świat po tym Sebastiano del Piombo 
posiada kilka wielce znamienitych dzieł, które isto
tnie idą mu na niepospolitą sławę.

inaczej zupełnie przemawia nam do serca Gio
vanni (V Udi ne— ion  uczniem Giorgionego, i on udał 
się później do Rzymu, i on w tej stolicy sztuki pra
cował pod Rafaelem. Lecz Giovanni d’Udine, we 
czci najgłębszej i w uwielbieniu dla wielkiego mistrza, 
był mu wyręką do śmierci. W szak to jego kompo- 
zycyi są owe cudne przystroję, otaczające obrazy 
Rafaela w lodżiach watykańskich. W ięc też i imię 
jego, jakby oblane promieniem niebiańskim onego
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mistrza nad mistrze, do dziś dnia świeci przed oczy
ma naszemi. O Giovannim tedy powiemy sobie wię
cej , gdy Bóg da nam przybyć z czytelnikiem na
szym do Rzymu.

Zupełnie, całkowicie, z duszy i ciała jest we
neckim malarzem Jacopo Palma, zwany Palma Ve- 
cliio lub seniore niby «starszy», aby go odróżnić od 
innego Jacopo Palma, który, będąc, młodszym jego 
krewnym, ma przydomek Juniore albo giovane. 
Zdaje s ię , że ten Palma vechio umarł, w całej sile 
wieku swojego, na początku drugiej połowy XVI stu
lecia. W ielce mnie zajął w akademii jeden z jego 
obrazów: jest to S. Piotr. Książe apostołów zasiadł 
na podniesieniu Wysokiem, niby na tronie, z księgą i 
kluczami w ręku— poniżej jego sześć świętych po
staci; z tych, wedle mnie, przedewszystkiem S. Jan 
Chrzciciel i S. Paweł są ogromnej siły duchowej. I 
zaiste — może te figury nie są dość ściśle nawzajem 
powiązane, może mniej widna całość, którą składać 
mają, ale za to są to postaci, z których każda z osobna 
niesłychanem brzemieniem uderza widza; a siła tych 
figur tern mocniejszem wrażeniem na nas bije, że te 
postaci nie są wcale idealnej nadziemskiej piękno
ści, owszem dość niby do nas ludzi zwyczajnych po
dobne, bo są jakby wizerunkiem osób żyjących wśród 
otaczającej nas rzeczywistości codziennej; a przecież 
znowu z drugiej strony instynktem czujemy, że ta
kich ludzi niema między nami. Bo naprzód po tych 
postaciach, tak na pozór rzeczywistych, naturalnych 
widzimy rozlane szczęście błogie, lube; ten natura
lizm ich jest tak piękną doczesnością, że mimo woli
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westchnąć nam przychodzi, patrząc na to ich życie 
szczęsne i wdzięczne. Krom tego widzimy, że to są 
charaktery na wielką stopę, że to są indywidualności 
w calem znaczeniu; każdy z nas, byleby się głębiej 
zapatrzył w tych postaciach, przejęty jest jakby ci
chym wstydem, któryby przed sobą samym ukryć 
pragnął, bo zniewolony jest przyznać, że te postaci 
są tak całkowite i z jednej sztuki ulane, gdy tym
czasem my sami w życiu naszem obecnem jesteśmy 
tylko istoty biedne złamane, niedokończone, że z nas 
nikt nie jest parnym sobą, że prawie każdy z nas 
jest mizernym ułomkiem samego siebie a żywym do
wodem tej istnej nędzy naszego czasu.

Palma Vecliio zrazu uczył sio pod J. Belliuim; 
więc też zwykle wpływowi tego mistrza przypisują 
ten brak lotności, ten brak śmiałej rzutnej odwagi 
w twórczości, który niekiedy spotykamy w obrazach 
Palmy, ale też za to odznacza tego mistrza lubość, 
słodycz, łagodność i dziwnie miły zestrój całości. Pó
źniej atoli, choć nigdy nic był uczniem Giorgione- 
go, jął się go naśladować, co mu się też wielce szczę
śliwie udawało. Nie zdołał przecież nigdy puścić się 
w górę za tym wzorodawcą swoim, który, jak orlę 
młode, wzbija się do wysokości zawrotnych a prze
cież zawsze do ziemi należy, który jedynie dla tego 
ulatuje do podobłocznych światów, by ujrzał błyska
wicznym okiem doczesność tak z całego serca przez 
niego ukochaną.

Koloryt Palmy, wedle zdania znawców, niema 
już tej swobody, co jest duszą barw Giorgionego, a 
przecież jest wrzący, ognisty, do roztopionego złota
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podobny. A pomyślcie sobie ten koloryt ciepły, pło
mienny, przy tych postaciach niewieścich, które stwa
rzał tak chętnie Palma! Prawda, niektórzy twierdzą, iż 
te kobiety jego są może zbyt bogatych, zbyt przepy
sznych form cielesnych; lecz też wszyscy przyznają, 
•że one tchną jakąś szlachetnością a uczuciem słody
czy i zacności pełnem.

Kto się z czytelników moich nieco rozpatrzy 
w dziełach Tycyana, już pewnie nie tak łatwo wy
puści z pamięci tę cudnie piękną kobietę, która tak 
często się powtarza w obrazach tego mistrza, a zwy
kle uchodzi za córkę jego. Czasem zaiste jest to 
córka jego Lavinia; często atoli tą przecudnej ślicz- 
ności kobietą jest Violanta, córka naszego Palmy. 
I ojciec też tę piękności pełną Violantę zwykł wpro
wadzać w obrazy swoje, a po śmierci jego opiekuje 
się nią Tycyan. Gadają nawet, że ten opiekun za- 
pruszył sobie serce jej wdziękami. Zaiste nie było
by wcale dziwoty! mnie się atoli zdaje, żc ta wieść 
jest czystym komerażem; bo Tycyan był starszym 
od ojca tej pięknej damy; bo Tycyan, choć przez ca
łe życie swoje był młodzieńcem na duchu, jednak 
w czasie śmierci Palmy miał podobno już lat ośm- 
dziesiąt, co troszkę za dużo na miłośne upały. Zre
sztą nie będę się spierał!

Nieco niższe, ale zawsze uczciwe bardzo miejsce 
należy się mistrzowi Rocho (Rocco) Marcone; jedni 
mienią go być uczniem J. Belliuiego a drudzy Pal
my; zdaje się, że on za młodu pracował pod przewo
dnictwem obudwóch. Akademia posiada jeden z lep
szych obrazów, jest to Pan Jezus z krzyża zdjęty,
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podparty od Przenajświętszej Matki, a otoczony od 
kilku innych świętych postaci. Zarzucają mu brak 
anatomii, rysunku. To być może, jednak on za to 
naprawdę z wenecka maluje; barwy jego lśniące, świe
tne, przezroczyste, zdaje się, że to rubiny, szmara
gdy, szafiry co jaśnieją na tern dziele jego. Grupa 
tych figur jest na bardzo blizkićm tle obrazu, bo 
tuż przy widzu; za nią atoli rozłożony piękny pej
zaż, który, stopniując się wielce szczęśliwie na wła
ściwe tła, dowodzi umiejętności mistrza. W ięc też 
ku tej okolicy pięknej, ku tej wdzięcznej naturze, 
od grupy, od figur wybiega ciągle uwaga nasza.

Pod one właśnie czasy (więc w środku X V I wie
ku), żył także w W enecyi Lorenzo Lotto i on kształ
ci się, pod Bellinim i wedle wzorów Giorgionego. 
Przecież jego dotknął się też przeważnym wpływem 
Leonardo da Vinci. W ięc też Lotto to do W enc- 
cyi, to do Lombardów należy i, jak to się zwykle 
dzieje świetnym talentom, co nic są geniuszami, Lo
renzo, oczyniony różnorodną potęgą różnych wzorów 
swoich, jest jakiś niepewny siebie, a chwiejący się, 
nie znajdując ogniska w samym sobie. Ztąd też w je
go obrazach dopatrzysz się różnych stylów. Już atoli 
we wszystkich a mianowicie w tych , kędy się prze
bija duch Giorgionego, Lotto nie z imienia samego 
ale z rzeczy jest mistrzem.

Znacie już z nazwiska onego Luzzo da F e ltre . 
co za przyjaźń życzliwą a naukę tak się odpłacił Gior- 
gionemu ! O nim niema co mówić , bo jego talent 
tak lekko waży, jak i charakter jego między kulfo
nów się liczy.
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Są chwile uroczyste, świąteczne co zaświecą od 
czasu do czasu w biednym żywocie człowieka; rzekł
byś, że to gwiazdki łaską siejące się w duszę naszą, 
by już nazawsze w niej zostały, by nam rozjaśniły 
weselem ciężkie łamanie się ze światem i dodały otu
chy, gdy na niego przyjdą ciemne godziny i zbyt 
ciężko zaważy ten doczesny krzyż. I nie skąpo na
liczysz tych chwil, byłeś umiał porachować się z prze
szłością twoją i wdzięcznie pomniał na gwiazdki owe, 
co ci darem z nieba spadły. Jedne zabłysły wśród 
rodzinnego życia a cichych ścian domowych, inne 
zajaśniały w sercu, gdy cię objęły sceny natury ma
jestatu pełne, gdy bożym grodem obstąpiły cię Ta- 
trów niebolotne szczyty, lub zagrzmiało morze roz
taczając się nieskończoności obrazem, niby wizerun
kiem własnej istoty twojej — lub gdy przed oczyma 
roztoczyły się o świcie zarania łąki, dąbrowy i pagó
ry rodzinnego kraju, a zaszumiały jego rzeki, jakby 
śpiewem z dawnych lat prawiąc o mogiłach starych, 
o zamczyskach, co żywe choć w rozsypisku a gru
zach. A małoż ci to było serdecznego wesela, gdyś 
z uniesieniem patrzał choć na obce, ale wysokiej za
cności i wielkiego poświęcenia, sprawy? Lub gdy świa
tem przychodziły wieści, iż duch człowieka odniósł 
znowu świeże tryumfy nad surową natury przemo
cą, co go tak zmorą cisnęła, że mu brakło tchu a 
żywotnego rozwoju. W ięc chciej policzyć między 
gwiaździste chwile życia i te , gdy dzieła wielkich 
mistrzów w sztuce zajaśniały ci promieniem w sercu, 
przemawiając, że w cielesności twojej przebywa isto
ta , co wzniesiona nad przemijające zjawiska grubej
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materyi, co już, choć na ziemi, tęskni do nadziem
skich światów. I takiej chwili szczęsnej, co się już 
na wszechżywot w duszy naszej zachowuje, dozna za
pewne każdy z nas, gdy stanie przed arcydziełem 
Tycyana «Assnnta» zwanem.

Wstąpiwszy do jednej z najrozłożystszych sal tej 
akademii, ujrzałem gęstą, ściśnioną grupę widzów, 
których baczność pilna w jedną była zwrócona stro
nę, niby w ognisko spólne; pogawory hałaśne ze czcią 
przymilkły. I w ciszy a w milczącem podziwieniu 
stało to grono. A powyżej tej grupy, powyżej tych 
widzów wszystkich ulatywała ku niebiosom postać 
święta wśród chóru aniołów, ulatywała ku niebiosom 
niewiasta; jej podnóżem obłoczne kobierce, jej dwo
rem chóry anielskie. To Assunta, to Wniebowzię
cie Przenajświętszej Dziewicy, tak jak je widział 
oczyma ducha w natchnieniu wielki Tycyan.

Aż w końcu sam, stanąwszy wśród owego grona 
widzów, zdołałem objąć oczyma to dzieło tak godne 
najwyższego podziwu.

Zrozumiecie, że na przestrzeni dochodzącej do 12 
łokci wysokości, a mającej w szerz łokci sześć, mistrz 
mógł już śmiałą ręką wywołać do rzeczywistości te 
widzenia, co mu się objawiły w szczęśliwym zachwy
cie geniuszu jego. Te więc figury przechodzą wy
miary naturalne; bo obraz, będąc przeznaczony do 
kościoła (dei Frari), był wzniesiony wysoko ponad 
pobożną rzeszą; tak przeto bez nużącego wpatrywa
nia się, lecz od jednego razu, gwałtownym pełnym 
nurtem piękność, żyjąca w tych postaciach, płynie 
w serce patrzących się ludzi.



Obraz ten rozdziela się niby na trzy części.
Na dole, ziemski tuteczny żywot.

W  najwyższej części Bóg, słońcorodny Pan, w po
wodzi światłości wiekuistej.

A w środku, między ziemią a niebem, Przenaj
świętsza Matka-Dziewica, unosząca się z doczesności 
śmiertelnej w niebiańskie glorie.

Na owej wysokości obrazu, postać Stworzyciela 
występuje po piersi z bezdeni jasności promiennych. 
Bóg rozkłada ramiona swojej nieskończonej miłości 
i już oczekuje Rodzicę Zbawiciela światów; jeden 
z aniołów' trzyma wieniec męczeński wr oznakę cier
pień, które Marya przebolała na ziemi, a drugi anioł 
już podaje mu koronę dla przyszłej Niebios Królo
wej a wszechwładnej gwiazd i duchów Mistrzyni. 
Ten Anioł jest cudem rysunku, kolorytu i wdzięku. 
Jakby przezemglę płomiennej poświaty widzisz je
szcze lekkie zarysy aniołów, co półkolem otoczyły 
Wiekuistości Ojca.

Boża Dziewica stanęła na wieńcu obłoków, a na 
nim niebiański dwór aniołów razem z Panią swoją 
wzlatuje ku Bogu. A dziwnie i cudnie wyrażona tu
taj dwojaka potęga, co Maryą do Nieba unosi. Bo 
zdaje się, że jakby dech Boży i niby wicher wiecz
ności uchwycił jej postać i wzbijał ku wysokościom, 
kędy ją czeka ta miłość, co uczyniła słońca i gwia
zdy. I znów rzekłbyś, iż zarazem Dziewica-Matka 
własną potęgą, na lotach własnej świętości wznosi 
się do ojcowizny swojej a światłości nieskończonej,
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co jej domem ojczystym jest a stokiem jej żywota 
bez granic.

Na dole obrazu,— na Ziem i, Apostołowie w ró
żnych postawach, z różnym wyrazem na obliczu, sto
ją jako ziemskie świadki tego aktu wiekuistego przy
mierza. Ten składa ręce, jakby uderzony podziwem, 
i modli się na glos do Maryi Panny, co już — już 
opuszcza Ziemię po krótkim śnie doczesnym. Drugi, 
zwróciwszy oblicze ku Niebu, stanął w osłupieniu; 
inny, zdjęty jakby radosną grozą, śpiesznem słowem 
przemawia do drugiego, który się opatrzyć z sobą 
nie zdołał. Wszędzie, na wszystkich obliczach, na 
wszystkich postawach widać to rozrzewnienie, to lęk 
radosny, a zachwycenie święte, a cześć. Wszędzie 
gorąca tęsknota, chwytająca duszę aby z Maryą, z P a
nią wznieść się do wysokości; a wszystkie te posta
ci, tak naturalne a prostoty pełne, złożyły się w sce
nę wysokiej patetycznej treści. Ale już, z pośród 
tych mężów wszystkich, dwie figury tak są mistrzow
sko ujęte, że mnie się na zawsze zapisały w pamię
ci. Pierwszą jest S. Piotr. On starcem o pełnej, 
nieprzygasłej duchowej potędze; lecz, choć olbrzymia 
w nim ta moc, on jednak nie zdoła przetrzymać tej 
wielkiej chwili; on tak gwałtownie nią dotknięty, 
że złamany jej brzemieniem pada na kolana a, pod
nosząc ręce w zachwyceniu, składa je do modlitwy, 
do niewymownej głębokiej czci. Obok niego S. Jan. 
Postać pełna najwyższej szlachetności; on stanął na so
bie samym oparty, położył rękę na tętniejącem ser
cu a, podniósłszy z rozrzewnieniem męzkie oblicze, 
tonie okiem i duszą w Pani niebios. Bo on wziął ją
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puścizną od konającego Zbawiciela, on umiłował ją 
jako własną matkę synowskiem kochaniem. W ięc 
mu teraz jakby obecnością żywą ta chwila święta 
boleści i zgrozy, gdy na Golgocie z wysokości krzy
ża ku niemu spłynęły cichą nocą słowa: «Oto Matka 
twoja.»

A zważ, że jak kolosalne figury Apostołów właśnie 
wyrazem w górę zwróconego oblicza wiążą Ziemię i 
doczesne życie modłami rzewnemi z Orędownicą świę
tą , tak znów Ona sama, spojrzeniem w Niebo wznie- 
sionem i całą postacią, zaślubiła z sobą glorie nie
bios promieniste. Zaiste cała ta kompozycya, choć 
na trzy części podzielona, jest jedną całkowitą je
dnością, jest epopeją Bożą, która się na zjemi po
częła a w niebiesiech ma dokonanie swoje.

Tak jest, ta epopeja, co farbami lśni i mieni się 
w jasności i cieniu, w samej istocie jest doczesnością 
oblaną światłem z nieba zrodzonem. I te figury świę
tych mężów są pełne indywidualnej potęgi, i one ge
niuszem mistrza wzięte jakby z rzeczywistego świa
ta, lecz opromienione pięknością nadziemską. W szak 
sama Najświętsza Panna, to nic postać rozpłynna, 
rozwiewna,— to niewiasta w pełnym kwiecie swoich 
uroków i mocy duchowej, z góry jej udzielonej. Nie
chaj sobie prawią, że i ta jej postać, jak cały obraz, 
wskroś z wenecka, bo zbyt może z ziemska pojęta; 
lecz my cieszmy się; że w tym właśnie rodzaju, do 
którego praca ta należy, ona jest arcydziełem i szczę
śliwym losem, który padł na sztukę nowożytną. Ani 
podołam już opowiedzieć jak z mistrzowska rozdzie
lone światło, ani sprostam opisowi kolorów, bo prze-
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cięż w nich właśnie Tycyan jest mistrzem nad mi- 
strze; on na barwach, jakby na strunach, wygrywa 
wszystkie gamy, wszystkie harmonie i melodyc. Tu 
widzisz farby wręcz sobie odwrotne obok siebie, a 
mianowicie przeważa potężna czerwona barwa i zie
lona, a obie w różnych najsilniejszych odcieniach; tu 
nawet pali się i żółta barwa choć nieco przyćmio
na obok fioletowej, a wszystkie te farby spotęgowa
ne, pełne, bujne! W idzisz i słyszysz najwyższe świa
tła obok cieniów głębokich, a jednak te sprzeczności 
nie rażą jaskrawością krzykliwą, bo tutaj same cie
nie jeszcze świecą, bo Tycyan umiał ułagodzić, ze
stroić światła i ciemności, bo umiał z mistrzowska 
powiązać tonam i, które jako pośredniki ześlubiają 
ostateczności wszelkie barw i świateł. W ięc jaśnie
ją te farby przepyszne jakby z tęczy pożyczone, 
więc cały obraz staje się jakby widziadłem niebiań- 
skiem, co w chwili szczęsnego zachwytu pokazuje się 
oczom śmiertelnym.

Obok tego obrazu, co jest najwyższem ubóstwie
niem Maryi Panny i hymnem piorunnym na cześć 
jej wiekuistą, jest i druga praca w tejże galeryi, ró
wnież poświęcona Boga-llodzicy; tu już, jak powie
ścią pacholęcą, roztacza się chwila z Jej wiosennego 
żywota.

Otóż ten drugi obraz jest poprzecznych wymia
rów, bo szerokość przechodzi dwa razy wysokość
jeg°-

Od środka tej szerokości wznoszą się, od lewej ku 
prawej ręce naszej, wschody o kilkunastu stopniach— 
widać je przeto w profilu, z boku—, one prowadzą
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do uroczystego przysionku świątnicy, po za którą 
pyszni się pałacowe budowanie, zdobne w kolumny o 
bogatych liściastych głowicach. Podobnie i po lewej 
stronie widza, obraz zamknięty jest architekturą bo
gatą w arkady wspaniałe. W  środku zaś, na tle dal- 
szem i najgłębszem, uśmiecha się pejzaż, wznoszą się 
góry porosłe bukietami z rozłożystych drzew. Cała 
ta natura oblana słoneczną poświatą. K u wschodom 
zbliża się grono o dwudziestu kilku figurach,— na 
reju idące niewiasty i dziewice już niby dosięgają 
pierwszego stopnia; za niemi kroczy uroczyste grono 
mężów poważnych; lecz tu niema smętku, owszem 
na wszystkich postaciach jakaś błogość i pokój weso
ły choć grozy pełen. W yprzedziła atoli całą tę gru
pę Panienka Święta; ona już w środku wysokości 
wschodów, jeszcze kilka stopni a już znajdzie się tuż 
przed owym przysionkiem świątnicy, kędy ją ocze
kuje arcykapłan w towarzystwie dwóch innych ka
płanów. Od dzieciny bije lekkim chuchem, światło 
niby promienne, przezrocze zasłaniające tylko jakby 
srężogą świetlistą ów dalszy pałac. Z okien i gan
ków tego budowania widać osoby, które z zajęciem 
poglądają na ten pochód uroczysty.

Obraz ten niewypowiedzianych wdzięków; tru
dno też nie zrozumieć myśli artysty, który tak z mi
strzowska ustawił figurę świętej panienki: ona sama 
jedna, ona widzialna zewsząd, ona na tym obrazie 
arcydziełkiem Tycyana. Kto tylko wpatrzy się w tę 
jej postać, przyzna, że lubość niewinna, że radość 
anielskiego dziecięcia rozpłynęła na tem małem obli
czu tak słodyczy pełnem, a w kolorycie jego już Ty-
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cyan przeszedł siebie samego— tak tutaj misternie 
są. uchwycone barwy w tej cudnej i naiwnej twarzy 
młodziuchnej. Jedną rękę Marya podniosła jakby 
witając arcykapłana, a drugą podtrzymuje sukienkę; 
włoski rozpuszczone spływają lekką falą. A ten ar
cykapłan, w stroju świątecznym i z długą siwą bro
dą, dziwnie uroczysto i poważnie wygląda w obec tej 
panienki Bożej— a życzliwość serdeczna, rzewna jest 
wyrazem pięknego starca, wpatrującego się w tę dzie
cinę, co tak lube, i urocze niewinne, jak pierwsze won
nej wiosny tchnienie.

Także znakomitego jest wejrzenia towarzyszące 
Maryi grono; piękne niewiasty suto ubrane; mężo
wie w długich szatach, niby w togach, wiele świąte
czności dodają całej scenie. Prawda, że jak we wszyst
kiej szkole weneckiej, jak w jej wyobraź niku Tycya- 
nie, tak i w tćm dziele jego nie szukaj metafizycz
nych głębi, nie pytaj tych figur o ich, choćby dopie
ro wczorajszą, przeszłość, ani o treść, która już jutro 
rozwinąć się ma z topieli ich duszy; ale przyjmij co 
podaje ich geniusz, przymij z radością tę chwilę je
dną , obecną, którą on przedstawia, aktora jest na 
wierzchu dla oczu i uczuć twoich.

Zaiste w tern dziele Tycyana wykwitła już w peł
ni swojej dążność fantazyi artystycznej, Wenecyanom 
właściwej. Bo gdy owa, że tak powiem zewnętrz- 
ność, lub jeżeli chcecie, ów pierwiastek ziemski, 
choć urokiem najwyższym zidealizowany, występuje 
w «Assunta» i we wszystkich jej figurach, nawet nie 
wyjmując Bożego oblicza na owym obrazie; toć tem 
silniej jeszcze ta piękna a tak szczęśliwa doczesność
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jest cechą obecnego nam teraz obrazu; bo w nim już 
niema apostołów świętych, lecz krom świętej dzie
wicy są to ludzie, którzy cieszą się tutecznym bło
gim ziemskim żywotem, spełniając pełną czarę do
czesnych radości. Zważcie, w tem gronie poważnych 
mężów Tycyan umieścił samego siebie i swoich przy
jaciół: więc znakomitego Bembo i onego hałaśnej 
sławy Piotra Aretina — to wszystko ludzie, którym 
świat i życie były jedną nieustającą ucztą tak du
chowych rozkoszy jak i światowego wesela, nieskalanego 
atoli grubą żądzą. Lecz, nadto, są tu szczegóły któ
re wyraźnie pokazują, jak w Tycyanie doczesność, 
niby życie powszednie, wplata się w dzieła wyższej 
sfery, bo w obrazy historycznej a nawet świętej tre
ści. Otóż np. właśnie na obrazie naszym widzimy 
dwie sceny, będące z istoty swojej zupełnie obycza
jowe, (potoczne— genre). Tak ostatni z tych mężów, 
należących do tego uroczystego pochodu, daje jał
mużnę jakiejś kobiecinie schorzałej, trzymającej dzie
cię na ręce, ale w tej chwili przyskakuje jakiś uli
cznik, i on także wyciąga rękę. Podobnie tuż przy 
wschodach, więc na przedniem tle obrazu, siedzi prze
kupka z koszem jaj, obok niej na ziemi dwie sztuki za
bitego drobiu (ma to być matka Tycyana, więc to żart 
mistrza). Otóż obie te sceny, jak widzimy, istny 
genre.

Tycyan, malarz tej prezcntacyi NS. Panny, był 
człowiekiem szlachetnym i wysokiej zacności — i on 
jeszcze na wiosnę swojego żywota, bo w pierwszej 
swojej młodości, także odbył ofiarowanie swoje, choć 
tylko w doczesnej świątnicy sztuki. On, pacholęciem
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będąc, party geniuszkiem, co budził się w mlodocia- 
nem sercu, już wcześnie zrywał się do rysunków, 
do malowania, a chwilkę każdą, co była wolną od 
greczyzny, od łaciny, poświęcał sztuce ukochanej, 
która już w nadobłocznej dziedzinie gotowała wień
ce nadgrodne dla wybranka swojego.

W ięc kilka słów o tym żywocie wielkiego ar
tysty'- .

Tiziano Vecellio, z przydomkiem di Cadore, przy
szedł na świat r. 1477, a urodził się w Pieve di Cadore 
na granicy Friulu. Uważcie, że ten rok jest wła
śnie rokiem, w którym się urodził Giorgione. Lecz 
co więcej ojciec jego, żyjący w swobodnej zamożno
ści, widząc, że już nie przytłumi artystycznych pło
mieni w synu swoim, przywiózł go na naukę do Gian- 
bellini; otoż wtedy tak się zeszło, że Tycyan już 
zastał w pracowni mistrza innego młodzieńca, a tym 
właśnie był Giorgione. Dziwnie się też ułożył ży
wot obu tych spółuczniów. Gdy Barbarelli, wcze
snym skonem opłacając zbytnią ochotę do ziemskich 
rozkoszy, umiera w 34 roku życia , szczęśliwy Ty
cyan, trzymając namiętności na wodzy obyczaju, ba
wił na świecie trzy razy dłużej, więc trzy razy dłu
żej służył sławie i piękności niż towarzysz jego, bo 
żył lat sto bez jednego. Lat 99 żywota to zaiste 
bardzo— bardzo wiele! Przecież życie długie samo 
przez się nic jest szczęściem najwyższem; bo żyć 
byle żyć— to rzecz biedna. Tycyan ten stuletni ży
wot swój napełnił treścią ogromną; on do ostatnie
go tchu był kapłanem swojej sztuki, on umarł z pę- 
zlem w reku. A lubo dzieła ostatniego okresu jego
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nie sprostają poprzednim, toć nie z powoda jakoby 
miały przygasnąć starością płomienie jego twórcze
go geniuszu, ale raczej dla tego, że drżąca ręka nie 
statkowała, a oczy chybiały. Duch Tycyana był mło
dzieńcem przez całe życie. On artystycznej piękno
ści poświęcił każde tętno serca, on jej się cały od
dał na ofiarę; więc też ta piękność, odpłacając to ko
chanie jego, uprosiła olympijską siostrzycę swoją, Ile- 
bę, by podała jej ulubieńcowi czarę wiecznej mło
dości, wiecznej wiosny duchowej.

Tak tedy wśród chwały i sławy rozwinął się 
geniusz Tycyana. A gdy stulecie mu spółczesne by
ło wiekiem najwyższego rozkwitu sztuki, gdy cały 
świat w koło, przejęty jej wdziękiem, nią tylko żył, 
nią oddychał, gdy każdy wielki mistrz był otoczony 
czcią i uwielbieniem całego ludu, gdy najcudniejszej 
piękności panie, tak dla innych harde i dumne, wiel
kim artystom oddawały chętne hołdy tkliwego spół- 
czucia; zrozumiemy tedy, że Tycyana przyjaźń sta
ła się zaszczytem dla najświetniejszych znakomitości 
owej epoki. Bo i Sansovino, ów już znany nam rze
źbiarz i budownik, i ów śpiewca Orlanda, Aryosto, i 
ten jadowity Aretino, którego język i pióro zatrute 
było trwogą nawet dla potężnych możnowładców ów
czesnych — słowem każdy, co o głowę wyrósł nad 
tłum powszedniej gawiedzi, rad był zjednać sobie 
życzliwość wielkiego mistrza. Jakoż książęta na Fe- 
rarze, Margrabię naM antuy, wreście niewiedzieć już 
jakie książątka italskie otoczyły go serdecznem usza
nowaniem i czcią.

W iec też we dworku malarza, wśród lubego ogro-' O O
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du odsądzonego daleko od hałaśnej wrzawy wenec
kiej stolicy, zbierali się u malarza na uczty różnolite 
panki i pany, z których jedni władali na ziemi kra
jami a licznemi grody, a drudzy rządzili duchami 
w świecie nadziemskiej idei. A nie błahy to tedy był 
zaszczyt, komu się udało należeć do tego dworu ma
larza. Papież Paweł III, któremu przecież nie bra
kowało wielkich artystów w Rzymie, pragnął z całej 
duszy zatrzymać Tycyana przy boku swoim; wyzna
czył mu nawet mieszkanie w samym Belwederze W a 
tykańskim; przecież malarz W enecyi tęsknił, jakby 
do kochanki, do swojej wodnej stolicy, do ogniska 
swoich prac i chwały. A w tym Rzymie Vasari był 
przewodnikiem Tycyana i oprowadzał go po tej wie
kuistej świata stolicy: jest to ten sam Vasari, które
go tak często wam przywodzę, a który, choć także 
malarzem, mniej ma zasług z pęzla, jak z pióra; bo 
jego żywoty artystów są najglówniejszćm źródłem 
historyi sztuki ówczesnej.-

Otóż zdarzyło się pewnego razu, że Tycyan i Va
sari, z gronem licznych artystów chodząc a chodząc 
po W aty kanie, stanęli w końcu w «Stanzach Rafaela.» 
Tycyan unosi się z żalu, że niektóre głowy, uszko
dzone przypadkiem, były tak haniebnie zepsute nie- 
umiejętnóm restaurowaniem jakiegoś niedonoszonego 
artysty; w końcu pyta o nazwisko zuchwałego parta
cza. Umilkł na te słowa Vasari, umilkło całe koło 
towarzyszące gościowi; bo tuż przy nim stał sprawca 
onego artystycznego świętokradztwa: był to nasz 
znajomy ów Sebastyan del Piombo— ów Sebastyan, 
co to, jak wiecie, chciał pójść o lepsze z Rafaelem,

18PODR. DO WŁOCH. T H .
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a rozpuściwszy język wygadywał na malarzy wenec
kich, nie oszczędzając nawet samego Tycyana.

Otóż, jak mówiłem, Tycyan stał się celem piesz
czoty i przedmiotem uwielbienia i wielkich i małych 
tej ziemi; miał on bowiem i za granicą W łoch świe
tnych czcicielów swoich. W szak owa Marya Tu- 
dor, krwawej okrutnej pamięci, rada była ucackać 
Tycyana wymyślnemi łaskami; Henryk II francuz- 
ki, bawiąc w Wenecyi, odwiedzał go chętnie w pra
cowni i prządł mu hojnie słówka jedwabne — a nasz 
Henryk Walezyusz, co tak lubił pieścić się twarzy
czką gładką swoją, że aż w masce sypiał, dworował 
Tycyanowi jak tylko mógł najskładniej, by sobie 
zjednać życzliwość wielkiego portrecisty. Ba! ów na
wet tak ponury Filip II hiszpański kochał mistrza, 
ile tylko kochać zdołało to skalne serce jego; choć 
prawda, że z wizerunków jego, przez Tycyana malo
wanych, znać, że naonczas Filip był jeszcze mło
dym, ani też w jego rysach nie dopatrzysz się przy
czajonego w nim drapieżnego okrutnika, który się 
później z niego wylenił na postrach a trwogę ludziom. 
Lecz już najwyżej miał go we czci ojciec Filipa, ów 
światomocny mocarz Karol V. Tycyan malował K a
rola i we Włoszech i w Niemczech, malował go pie
szo i na koniu, za młodu i w starym wieku,— malo
wał go już niewiem wiele razy, choć Karol nie lu
bił spokojnie dosiedzieć innym malarzom, a nie cier
piał jeżeli mu się ktoś bacznie w oczy wpatrywał. 
Karol \  też wynagradzał po swojemu arty stę , bo 
nie szczędził ani złota, ani słówek miękkich, a na 
dobitek pasował go własnoręcznie na rycerza, a pó-
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¿niej nawet uczynił go hrabią państwa Rzymskiego, 
udzielając jemu i potomkom jego, na wszystkie cza
sy, wszelkich prawr, przywilejów i jurysdykcyj, któ
re wtedy jeszcze łączyły się z hrabiowską godnością. 
Ale to wszystko zdawało się jeszcze cesarzowi zbyt 
małą nagrodą; bo gdy się pewnego razu zdarzyło, 
że Tycyanowi wysunął się pęzel z ręki, cesarz schy
lił się i podniósł mu go ze ziemi, mówiąc: «Tycyan 
godzien bym mu służył.» Ten człowiek, który się 
tu chylił w obec malarza, był mocarzem państw 
w których, jako się sam chełpił «nigdy nie zachodziło 
słońce» przed którym napróżno klęczeli płaczące kur- 
fyrszty i przemożne landgrafy, który trzymał w twar
dej nieużytej madryckiej niewoli francuzkiego króla 
Franciszka I! I dziwna rzecz, ten sam Karol, co tak 
szczere oddawał hołdy tej wesołej a radości pełnej 
sztuce Tycyana, na tern skończył burzliwy żywot, 
że ©kapturzony w klasztorze, odbiegłym od reszty świa
ta, bawił się ogródkiem i klecił zegarki — a raz na
wet, jak wiadomo, położywszy się w przyszłą trumnę 
swoją, kazał obstawić się świecami i odprawić nad 
sobą za życia obrządki pogrzebowe. I tak konał a 
konał w tych smętnych krotochwilach, aż nic umarł 
na ową ohydną i straszliwą chorobę swoją. Tymcza
sem, blizko przez dwadzieścia lat po śmierci cesarza, 
żył jeszcze w chwale i promienil swoim geniuszem 
Tycyan, otoczony w starości nie gromnicami, ale ca
łym ogrodem tych wdzięcznych kwiatów, które daje 
sztuka i życie szczęśliwe. Może też— kto wie— K a
rol, podnosząc ów pęzel, miał na pamięci swojego 
dziada Maxymiliana I. Przytrafiło się bowiem pe
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wnego razu , że wielki Albrecht Ditrer w obecności 
tego cesarza stojąc na drabinie rysował na ścianie. 
Drabina się chwiała. Potrzymaj asan drabinę, rzeki 
Maxymilian do jednego z otaczających go dworzan; 
ale ten skinął na sługę, aby go w tym obowiązku 
wyręczył. Cesarz, spostrzegłszy, co się święci, fu- 
knął na panka: «Cóż to sobie asyndziej myślisz! Ja 
z lada chłopa zrobię hrabiego, lecz z hrabiego arty
sty nie zrobię!»

Ale mniejsza o to.
Tycyan świetniał jaśniej a jaśniej geniuszem, któ

rym go Bóg udarowa!, i przebywał różne epoki wła
snego swojego rozwoju *). A siła i czerstwośc towa
rzyszyła mu aż do ostatka. W szak on jeszcze w 99 
roku życia przyjmował zamówienia na obrazy. I u- 
marł «syt lat i chwały» — ale on nie umarł na sta
rość; bo, jak ktoś się wyraził, trzeba było aż dżumy, 
aby powalić tego olbrzyma sił fizycznych i ducho
wych. A mimo lęku i strachu zarazy, malarz był

*) Najpiękniejszem dziełem jego z epoki pierwszej, w któ
rej jeszcze w jego dziełach widna metoda Belliniego obok wła
snej swobody, jest obraz zwany «Cristo della moneta» znajdu
jący się w galeryi drezdeńskiej. Jakoż te zbiory wspaniałe 
drezdeńskie, liczące się słusznie do pierwszych w Europie, po
dają miłośnikom sztuki wyborną sposobność rozpoznania się 
w historyi malarstwa wszystkich narodów— a mianowicie już 
szkoły włoskie przedstawiają się tutaj widzom bogatym sze
regiem prawdziwych arcydzieł. I dla tego tuszę sobie, że te 
polotne wiadomostki, umieszczone w tćj mojej wycieczce do 
Włoch a odnoszące się do historyi sztuki we Włoszech, zda
dzą się i dla tych czytelników, którzy ani byli, ani mają być 
we Włoszech, ale zwiedzają galeryą drezdeńską, albo inny 
jaki znakomity zbiór obrazów.



pochowany z całym przepychem księcia weneckiej 
Republiki.

Prawie stuletni a pełen treści żywot tego mi
strza udarowa! świat niezmierną liczbą kosztownych 
klejnotów sztuki. A lubo wiele historycznych obra
zów jego pęzla, zdobiących niegdyś pałac dożów, ra
zem z tym pałacem zgorzało pożarem około środka 
szesnastego wieku, przecież, mimo tej niepowrotnej 
straty, jeszcze bogatą jest puścizna, która nam po 
nim została. Znajdziesz ją prawie po wszystkich kra
jach a świetniejszych stolicach Europy. W  tych obra
zach jego wyjawia się całą potęgą geniusz jego i 
właściwy jego charakter, który go tak wysoko wy
niósł w znaczeniu przed światem.

Skreślenie tych jemu właściwych cech jest po
niekąd zarazem charakterystyką prawie całej szkoły 
weneckiej, bo Tycyan jest jej najświetniejszym przed- 
stawcą i arcykapłanem — i nawzajem co o tej szkole 
powiedzieć można odnosi się głównie do Tycyana.

Wszak wtem, cośmy dotychczas oTycyanie rze
kli , już w znacznej części podaliśmy znamiona, du
chowi jego właściwe; zanim atoli dopowiemy co je
szcze dodać wypadnie, chciejmy wprzód jeszcze uzu
pełnić nasze wyobrażenie o mistrzu jedną z jego prac, 
która zaprawdę jest arcydziełem nie tylko wśród we
neckiej szkoły, lecz należy do pierwszego szeregu 
arcydzieł malarskich całej nowożytnej sztuki. A tein 
mniej przystoi nam przemilczeć, iż ona również prze
chowana w tej akademii weneckiej.

Jestto S. Jan na puszczy. Stanąłem przed tym 
obrazem witając go całą duszą. W szak o nim tyle
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już dawniej się nasłuchałem, tyle się naczytałem. 
Wprawdzie pamiętałem go z młodych moich lat, gdym 
był pierwszy raz w W enecyi, a przecież ten obraz 
stanął w tej chwili przedemną jakby w uroku nigdy 
niewidzianym, jakby zjawiskiem dopiero co zro- 
dzonem.

Na tym obrazie w koło samotno, milcząco. Po 
lewej stronie, w środkowem oddaleniu od widza, pię
trzy się stroma skała; tu i ówdzie krzaczek niby bu
kiecik wyrósł z twardych jej piersi; po prawej ró
wnina zamknięta kilku drzewami, wśród nich bieży 
potok, niby wiekuistego żywota zdrój. S. Jan— postać 
stojąca, całym przodem ku nam zwrócona; tylko gło
wa nieco ku prawej stronie się spoziera. Z lewego 
ramienia spada lekka szata, a skóra z dzikiego zwie
rza przepasała mu biodra. Prawą rękę podniósł do 
wysokości oblicza, jak gdyby przywoływał z daleka 
ludzi do siebie. Lewa ręka, przytrzymująca odzienie, 
zarazem objęła krzyż z konarów związany; lewa sto
pa opierająca się na kamieniu nieco podniesiona. Tak 
staje przed nami ten bohater a zwiastun W iary , co 
był wysłańcem prawdy, która zbawiła znękany świat. 
Twarz bladą ujęły czarne włosy i broda. Oczy głę
bokie goreją jakimś ogniem nadludzkim. Znać, że 
te usta przemówią Bożemi prawdami, że zachwyt 
iskrą niebiańską przepromienil to oblicze, że Sty mąż 
już nie do siebie należy. Cicho i milcząco w tej pu
styni; bo skwarną pustynią był zaiste świat w koło, 
gdy posłannictwo z nieba zjawiło się gościem w duszy 
śmiertelnego człowieka. Po drzewach, po krzewach 
i ziołach cisza; znać tylko, iż powiew lekki chuchnął
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niby tchnienie innych światów po ziemi, a drzewa, 
krzewy i zioła wśród skwaru pochylają się ku nur
tom potoku, bo spragnione łakną tej czystej jego 
krynicy. Potok żyje, płynie i bieży, bo mu tęskno, 
tęskno do nieskończoności oceanu.

Całość obrazu wstrząsa do dna uczuciem: ta po
stać szlachetna i silna, a przecież przejęta niby obcą 
mocą, nie z tego świata zrodzoną, pokazuje jawnie, 
iż Tycyan umiał być rysownikiem znakomitym.

Lanzi wprawdzie powiada: «że gdyby Tycyan 
był umiał również tak z mistrzowska rysować, jak 
był dzielnym kolorystą, byłby największym mala
rzem w świecie *)». Atoli są inne a najświeższe i 
nielada powagi, które przeciwnie twierdzą: «że tako
we nieuznawanie wybornego rysunku w Typyanie 
zrodziło się w onej szkole Mengsa, która patrzyła 
się na własny fałszywy ideał, jakby przez okula
ry« **). Zaiste, po tym obrazie wyraźnie znać, że

*) Ab. Luigi Lanzi: La storia pittorica dęli Italia dal resor- 
gimento delle belle arti, i t. d. pierwsze wydanie we Florencji 
r. 1792, czwarte w Pizie 1815— 17. Tomów trzy. Dzieło wy
sokiej wartości, które polecam usilnie ciekawszym czytelni
kom. Quandt i Wagner, dwaj wielce znakomici znawcy sztu
ki, przetłómaczyli tę książkę na język niemiecki (Geschichte 
der Malerei in Italien vom Wiederaufleben der Kunst. Leipzig, 
1831, trzy tomy). Ta praca nabrała niepospolitego znaczenia 
przez liczne ważne przypisy uczonych tłómaczów. Te przypi
sy tem ważniejsze, że niektóre prostują uprzedzenia właściwe 
czasowi Lanzego.

**) Słowa Quandta umieszczone właśnie w przypiskach do 
tłómaczenia Lanzego, t. II. str. 88— 90.

Mengs, któregośmy wspomnieli w Tryeście, mówiąc o Win
kelmanie, był malarzem nadwornym Augusta III króla Pol
skiego. Urodził się on w roku 17 28. Ojciec jego, który był
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Tycyan ćwiczył się na nielada antykach, ucząc się 
od starożytnego świata sztuki rysowania.

Teraz podobno na czasie, abyśmy naprędce ze
brali w ostateczny wypadek całą treść tego, cośmy 
tylko do tej chwili o Tycyanie rzekli.

Prawią, że Tycyan trzyma się wiernie natury, 
że w jego obrazach żyje realizm. Prawda, ale jakaż 
to natura, jaki realizm jest istotą mistrza tego— ? 
Duch Tycyana roztworzył szeroko płonącą źrenicę 
swoją i dojrzał tego w rzeczywistości, czego na wieki 
w niej nie obaczą oczy powszednich ludzi, co widzą 
jedynie obslonę ziemskich jestestw, ale nie przeczu
wają głębokiego ich wewnętrznego znaczenia. Bo 
baczmyż, każdy człowiek, krom ogólnej swojej ludz
kiej natury, ma jeszcze sobie tylko właściwą indy
widualność, bo jemu jednemu wyłącznie przypadły 
charakter duchowy. W ięc ta indywidualność a cha
rakter różnią go od wszystkich innych łudzi. Ta je
dnak cecha osobista i wyłączna każdemu człowieko
wi nie zdoła całą potęgą wystąpić na jaw w życiu i

także malarzem, choć nieosobliwym, dał mu przy chrzcie imię 
Rafał i Antoni, bo z góry postanowił, że syn jego będzie ar
tystą, i że powinien koniecznie tak doskonale malować jak 
Rafael Sanzio i Antonio Corregió. Więc od pierwszej młodo
ści czynił życie Syna istnćm piekłem. Rzadko dzień przemi
nął w którymby nie katował, nie morzył głodem dzieci swoich 
a mianowicie już tego synka, co miał łączyć Rafaela i Corre
gia w jednej osobie. Często nawet i kilka razy na dzień bił 
okrutnie chłopczynę, uważając te metodę za niezawodną, aby 
z mego uczynić wielkiego artystę. I rzeczywiście, ile przymus 
i gwałt przyłożyć się może do rozwoju talentu, to jest ile pil
ność wytrwała, nieznękana uwaga zdoła stworzyć artystę, o 
tyle Mengs był artystą.
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czynach jego, nie objawia się też nigdy całą pełnią 
w zewnętrznej jego postaci i obliczu. Bo trudy ży
cia, bo własna ułomność, bo złowrogie wypadki oko
liczne, bo owe zewsząd opadające go moce, które 
niewiedzicć zkąd się na drodze jego lęgną, nie do
zwalają, by się rozwinął w samego siebie, by się 
stał iście z rzeczy samej ty m , którym być miał. 
Tak tedy człowiek jest tylko cieniem samego siebie; 
a na postaci, na obliczu jego, znieważonem przez 
przemoc obcych mu potęg, obaczysz zaledwie lekkie 
ślady tej prawdziwej jego natury; ona wypływa na 
zewnątrz lękliwie i nieśmiało, jakby wspomnienia 
pierwszej niewinnej, przeczystej miłości, jakby wspo
mnienie jakiejś nadziemskiej muzyki, niegdyś przez 
sen słyszanej. Otóż jeżeli tę głęboką, najgłębszą na
turę człowieka chcesz nazwać naturą jego, jeżeli wła
śnie tę moc,- żyjącą na dnie jego ducha a stanowią
cą jego realną istotę, chcesz nazwać realizmem,— 
na to zgoda, więc powiedzmy że Tycyan uchwycił 
naturę, że na dzieła swoje tchnął rzeczywistość a 
realizm.

Bo zaiste ten wielki mistrz umiał wywróżyć 
z człowieka ukrytą w nim indywidualność a istotę 
zwichnioną przypadłościami świata. Te figury, te 
oblicza na jego obrazach są jakby uwolnieniem isto
ty człowieka z podjęctwa ziemskich potęg; tu widzisz 
jak wyższa natura ludzka, sponiewierana w życiu rze
czy wistem, obchodzi w dziedzinie sztuki tryumfy swo
je. W  jego malowaniach zamarło co wrogie, co 
z przypadku się rodzi, a przeciwnie to świeci w pro
mieniach najwyższego szczęścia, co tylko najszlache-

19PODll. DO WŁOCH. T. 11.
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tniejszym pierwiastkiem u człowieka, więc na chwilę 
zapominasz o wrodzonej ułomności jego natury, o 
jego ograniczeniu a winie.

Lecz zkądże Tycyan dokazać zdołał tych cudów? 
Zkąd? Ośmielam się wyrzec, ze geniusz jego miał 
tę moc cudowną, bo sam zachował ową pierwotną 
właściwą sobie naturę , ho on sam nie uległ krzyw
dom światowym, ani się zwichnął wśród uderzają
cych na niego złowrogich mocy powszedniego żywo
ta, ho duch jego nie był odstępcą samego siebie, bo 
duch jego, pozostawszy w jedności z Bożą myślą ży
jącą w nim, nie wystąpił z jej jasności promiennych! 
Rzekłbyś, jakoby geniusz Tycyana nie znał owej 
opony, co pokrywa rzeczywisty świat, że ją przej
rzał wskroś, że zobaczył serce jestestw ziemskich, 
że je wyswobodził z jęctwa doczesności a uwidomił 
w arcydziełach swoich. W  tern tedy znaczeniu mo
żemy powiedzieć, że w obrazach Tycyana widzimy 
apoteozę ziemskich pierwiastków. Ale Tycyan był 
istnym arcymistrzem; więc treść, więc myśl obrazu 
i forma i barwy, światła i cienie zrodziły się odra- 
zu w jego duchu, razem powstały jakby zapalone 
gromem— i dla tego właśnie on jest tym arcymi
strzem, dlatego właśnie jego dzieła będą pięknością 
na wszystkie wieki. *)

Z tego ogólnego poglądu na Tycyana już mniej 
więcej wyświecić sobie zdołamy najważniejsze poja- 
wy sztuki jego. A już przedewszystkiem zgadujemy,

*) Ob. Listy z Krakowa List XI: o twórczości fantazyi 
artystycznej. ,
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że Tycyan, właśnie dla tej potęgi wyświecenia indy
widualnej natury w każdym człowieku, był portre
cistą jakiego już świat nie zaznał nigdy wyższego. 
A gdy Tycyan miał oczy duchowe otwarte na natu
rę, gdy z istniejącego świata zwlekał doczesne za
słony, gdy nie patrzał jakie te rzeczywiste jestestwa 
są, ale proroczył jakieby one były, gdyby ich nie 
dotknęły krzywdy tuteczne; więc nic dziw, że on 
jest arcymistrzem w ludzkiej karnacyi, żęta cielesność, 
przez niego wywołana, gra zaiste palącym czarodziej
skim kolorytem a zwłaszcza już w niewieścich po
staciach. Jeszcze chowam w obecności żywej owe 
dwie W enus, widziane przed wielu laty w trybunie 
galeryi florenckiej;— mianowicie jedna z nich jest 
współzalotnicą o dank piękności ze swoją sąsiadką, 
medycyjską W en u s, więc owem arcydziełem staro
żytnej skulptury.

Prawda atoli, że właśnie ta, jak ją zowią, apoteo
za natury, którą widujemy w tym wielkim mistrzu, 
to jego spotęgowanie a wywyższenie cielesnego uro
ku niekiedy tak olśni oczy nasze, tak im blaskiem 
błyskawicznym zaświeci, że, obok tej promiennej pię
kności, nie obaczysz w obrazie głębszej treści ducho
wej , i że ta treść niekiedy nawet zupełnie znika. 
Ztąd utwierdziło się powszechne zdanie, jakoby kie
runek prawie całej szkoły weneckiej a mianowicie 
Tycyana nadawał się raczej do scen z mitów grec
kich, które też powstają pod pęzlcm jego z tak za
chwycającym wdziękiem, iż ich urok uderza gwał
townie widza, czarując go i oczyniając,— czego do
wodem właśnie owe dwie W enus i szereg arcydzieł



kosztownych mitologicznej a tak porywającej tre
ści , żeć się zdaje żeś oczyniony atmosferą olimpij
skich bogów. Powiadają nam następnie, źe właśnie 
geniusz szkoły weneckiej iTycyana, dla tych samych 
powodów dla których on tak promienny, potężny 
w tych scenach zmysłowości uroczej, mniej go czyni 
sposobnym do obrazów religijnej treści. Na poparcie 
zdania tego ci sędziowie zwracają baczność naszą 
na wizerunki niewiast świętych Tycyana, które isto
tnie płoną tak wysoką pięknością, tchną tak ude
rzającym wdziękiem, że widz, opojony, olśniony tein 
zjawiskiem cudnem, zrazu widzi w tych świętych po
staciach jedynie kobiety cudnego uroku. W ięc nic 
dziwnego, mówią, że w obrazach religijnej osnowy 
u Tycyana ta treść ledwie przeziera wśród błyszczą
cej poświaty tak pięknego ziemskiego żywota — i 
przywodzą nam za przykład to właśnie ofiarowanie 
się Najświętszej Panny, wskazując jak tam główna 
postać prawie ginie wśród figur światowych i świec
kich i całego uroku ziemskiego otoczenia. Co wię
cej , w tej właściwości naszego mistrza upatrują ci 
znawcy powód jego przeważającej chęci do rodzaju 
obyczajowego, który się nawet wplata w dzieła jego 
historycznej a nawet religijnej osnowy, jakeśmy to 
już wyżej powiedzieli. Nakoniec spostrzegają jako 
u Tycyana treść głęboka duchowa, owa idealność 
uczuć niebiańskich już najrzadziej występuje na jaw 
w tych jego dziełach, w których władnie ru ch , na
miętność a gwałtowność wrażeń wstrząsających ser
cem człowieka.

Trudno zaprzeczyć słuszności tych uwag wszyst



149

kich powyżej przytoczonych, przyjdzie jednak na to 
się godzić, że geniusz tej wielkości, jaką jest duch 
Tycyana, nie da się zważyć i zmierzyć ogólnikami, 
niby wyrokiem stanowczym. Tak np. lubo niby już 
z istoty rzeczy wynika, że gdy idealność nadświatna, 
właśnie dla tego, że jest wzniesioną nad ziemię, ob
jawia się najwtaściwiej w spokoju i niezamąconej ci
szy; toć przecież znowu, mimo ruchu i uczuć gwał
townych władnących w powyższym obrazie W nie
bowzięcia Bożej Rodzicielki, znajdują się w nim, jak 
wiemy, postaci najwyższej, prawdziwie nadludzkiej 
szlachetności. A lubo powszechne jest zdanie, że ge
niusz Tycyana głównie jest arcymistrzem w przedsta
wianiu nam ideału pięknej zmysłowości; toć równie 
nikt nie przeczy, że gdy Tycyan przedstawia grono 
osób świętych, zebranych w ciszy błogiej, już wte
dy widz czuje, że je owiał chuch szczęśliwości nie
biańskiej a idealność uczuć nadświatnych. Słowem 
wszyscy wyznają, jako ta idealność, nie z Ziemi zro
dzona, objawia się w całej pełni w tych dziełach Ty
cyana , które zwykle we Włoszech «santa conversa
zione» zowią. Tern imieniem oznaczają bowiem po
łączenie na obrazie świętych postaci zebranych nie 
koniecznie dla modlitwy lub innej pobożnej prakty
ki , ale często jakby na rozmówienie się od serca, 
dla zabawienia się z sobą. Rzekłbym, że taka «san
ta conversazione» u włoskich malarzy jest niby obra- 
zem obyczajowym potocznym, (genre) zastosowanym 
do świętej osnowy, wzniesionym do idealności naj
wyższej. W szak właśnie, z jednej strony, to zajęcie 
niby światowe tych świętych figur, a z drugiej stro
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ny ta ich naiwność a przeczysta prostota, ta właści
wa świątobliwość a szczęście nadgwiazdne rozlewa 
jakąś woń bożą po całym obrazie i ucisza w sercu 
widza lomotne burze i gwałty rozmiotanych namię
tności.

Zdaje mi sio, że z tej charakterystyki Tycyana 
już samo przez się wypływa, że u niego wzniesie
nie rzeczywistości do dziedziny nadziemskich uro
ków nie jest bynajmniej tylko jakiemś upiększaniem 
tych rzeczywistych form, bo takowe nie stanowiłoby 
jeszcze wcale mistrza w najgłębszem znaczeniu *). 
Bo Tycyan przerobił, przetopił te formy rzeczywi
stości w duchu; on zanurzył je w głębiach swojego 
geniuszu i postawił je przed oczyma świata niby ar
cydzieło swoje. W ięc też w tych postaciach rze
czywistość jest tylko pozorną ułudą. Przecież, z dru
giej strony, gdy w jego obrazach występuje choć 
tylko z pozoru ta rzeczywistość, ten świat zmysło
wy obecny nam, więc zrozumiemy że w jego dzie
łach , jak w ogólności jego współbraci weneckich, 
przedstawia się nam głównie jakby jedna chwila obe
cna szczęśliwa, błoga. Bo co jest rzeczywistością zmy
słową, co obecne, to jest «czasem teraźniejszym», to 
nie wyjawia przeszłości, to nie wróży o jutrze; obra
zy jego są przeto mniej powieścią opowiadaną: one 
są raczej jed n ą , jedyną chwilą. Patrząc atoli na te 
jego dzieła, widz cieszy się tą jedną chwilą, którą 
właśnie ma przed sobą i razem z temi postaciami,

*) Ob. Listy z Krak. List XI.



co tak szczęśliwe a tchnące weselem błogiem, speł
nia czarę radości i lubej rozkoszy.

W szak i przybory, przydatki, które spotykamy 
u Tycyana, a może jeszcze częściej u następców je
go , są również objawem tego wesela i rozkoszy 
ziemskiej i duchowej, a spotęgowaniem pierwiastku 
właściwego mistrzom weneckim. Jakoż postaci ich 
zwykle lśnią w szaty błyszczące, strojne, bogate, 
świeciste— , a w kolo otacza je to architektura wdzię
czna, artystyczna, lub najwyższy urok natury obla
nej poświatą wesołych, radośnych promieni. W  Ty- 
cyanie bowiem i pejzaż występuje już z calem mi- 
strzowstwem, z całym cudnym powabem a prawdą, 
a zawsze bywa nastrojony do dźwięku i charakte
ru sceny, którą otacza. Bo ten mistrz, co tak umiał 
z głębin serc ludzkich wypatrzyć treść pierwotną 
żyjącą w n ich , umiał także wypatrzyć, że tak po
wiem, duszę bezdusznych jestestw, więc niby natury 
martwej i wydobyć z niej na jaw tajemnicze jej zna
czenie a przedstawić na oczy ludziom.

A nakoniec z tych cech, tak silnie charakteryzu
jących kierunek Tycyana, z tej, jak mówię, zewnętrz
nej piękności form , zrozumieć możecie, że on był 
wielkim mistrzem i arcykapłanem w państwie farby 
a czarodziejem, któremu na skinienie poddawały się 
barw geniuszki; boć to one właśnie są czynnikiem 
najwięcej zmysłowym w malowanych obrazach, one 
właśnie najsilniej wyrażają tę piękność zewnętrzną, 
co zrazu zachwyca duszę i oczy nasze a działa tak 
potężnie w chwili obecnej, przytomnej, w której je
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szcze nie mamy względu na przyszłość i przeszłość 
tych malowanych postaci.

Niechaj mi czytelnik przejrzy, żem się tak długo 
około Tycyaua bawił; on wszakże jest niby brylantem 
wielościennym kosztownym, co z każdej strony inną 
błyśnie światłością, inną barwą. Ale Tycyan jest 
pierwszym góspodyniem sztuki W enecyan, on jest 
prawie cala ich szkołą, bo najjaśniejszym jej ogni
skiem. Więc też za nim poszły roje uczniów czyli 
raczej naśladowców, a każdy z nich o tyle dosłużył 
się chwały, o ile się zdołał zbliżyć do mistrza a mo- 
dlodawcy swojego. O nich dla pośpiechu polotem je
dynie pomówić mogę, lubo niejeden z tych mistrzów 
wartby był dłuższej, pełniejszej wzmianki. *)

Naprzód uważmy, że w jego rodzinie wyrosło aż

*) W ciągu rzeczy uczynię wzmiankę o najznakomitszych 
uczniach Tycyana, o tych artystach którzy zostawali w bliz- 
kim artystycznym do niego stosunku. Tutaj zaś kładę imiona 
innych, którzy zasługują na wzmiankę i również należą do szko
ły Tycyana. Takimi są: Domenico Campagnola z Padwy— szla
chetny Giovanni Cariani z Bergamo— Calisto Piazza, Gieronimo 
Savoldo z Brescyi— Girolamo Muziano uczeń Romanina— Lat- 
tanzio Gambara uczeń jego— Giovita Bresciano (zwany Brescia- 
nino) — Bernardino Licinio i Pomponio Amalteo, obaj są ucznia
mi i krewnymi Pardenonego-— Giov. Maria Culderari— Bati
sta Francesco U Semolei ten zanim przyszedł do Wenecyi, uczył 
się był pod M. Aniołem Buonarotti— Lorenzo Sabbatini -j" 
1577 — Paolo Farinato i inni.

Podobne, choć nawiasowe, wspomnienie artystów drugiego 
i trzeciego rzędu czynić będę i na przyszłość, mówiąc o szko 
łacli włoskich. Bo szereg taki imion nie tylko podaje nam 
wyobrażenie o wielkiej sile artystycznego życia we Włoszech, 
ale nawet choć goła wzmianka imienia na to posłuży czytel
nikowi, aby, spotykając się z jakim lepszym włoskim obrazem 
a znając imię artysty, umiał zarazem umieścić go w szkole i 
epoce jemu właściwej.
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trzech malarzy; bo brat jego Francesco Vecellio, syn 
Orazio Yecellio i ukochany serca synowiec Marco 
Yecellio.

Godzi się też równie wyrzec z miłością, imię Bo- 
nifazio Yeneziano {ur. 1491 do 1562); bo, co do mnie, 
ja m yślę, że kto odbyt kilka artystycznych wędró
wek po tej akademii, pewnie go nie zapomni. Oso
bliwa to rzecz z tym Bonifazio! Spojrzysz na obraz 
jego, a tu  czary— te jego figury tak świeże, tak z pierw
szej ręki uchwycone, ta chwila tak szczęśliwie ujęta 
a barwy tak kwitnące, że stajesz i patrzysz; lecz im 
więcej toniesz w jego obrazach, tern więcej się prze
konywasz, że niemasz wczem tonąć! W  nim niema 
żadnej głębi, on jest tylko sprawnym, dzielnym te
chnikiem i istnym wybornym majstrem do farb. 
W ięc on świeci i nęci do siebie właśnie tylko dla 
tego, że umie z wenecka malować a wyuczył się też 
z partesem wierzchniej formy Tycyana, i tą zaletą 
właśnie daleko silniej oczynia widza w pierwszej 
chwili, niż artyści innych szkół mimo wyższości ich, 
mimo głębokości kompozycyi swojej. W iecie jak się 
to zwykle dzieje— słyszycie niekiedy muzyczkę lek
ką , co sobie nuci i śpiewa: ona was bawi, wszyscy 
ją nucić będą i w domu i na przechadzce; na ulicach 
wygrywa ją katarynka, a cały narybek damski sili 
się, by tę faworytalną aryetkę wymódz na biednych 
klawiszach. A przecież to nie muzyka, lecz tylko 
muzyczka, przypadająca do ucha a nawet zrazu do 
serca, choć bez znaczenia artystycznego. Ot taką 
śpiewką lubą, milą, taką muzyczką są— obrazy Bo- 
nifazia.

Ponn. do w łocii. t . it . 2 0
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Zupełnie różny od niego jest Jan Chrzciciel Ma
roni — to człowiek poważny, surowy, on portrecistą 
jakich mało co do ta len tu , a pewnie mniej jeszcze 
co do rzetelnej poczciwości, albo, jeżeli wolicie, co do 
dziwactwa. Bo prawda, że umie z mistrzowska u- 
chwycić indywidualność osób które maluje, bo on 
przecież nie darmo jest weneckim malarzem,— ale 
proszę sobie pomyślić, on nikomu nie przebaczy i 
czy maluje mężczyzn, czyli nawet damy (!), wszyst
ko, co widzi, maluje bez litości z największą prawdą; 
on nie przebaczał najdrobniejszym piegom, ani też 
zmarszczkom; a kto nieosobliwe miał ułożenie ciała, 
tego również tak niezgrabnego przesłał do potomno
ści. Niewiadomo mi czyli, mimo znakomitego talen
tu malarza Ja n a , był znaczny nacisk po portrety 
niewyrozumiałego a rubasznego artysty.

Zajął mnie też wielce portret «di uu Litterato» 
pęzła naszego m istrza; tyle w tym wizerunku pra
wdy, jakby był żyw. Jedną rękę trzyma na stoliku 
na którym książka, kałamarz i inne przyrządy mą
drości, drugą rękę podniósł i znać, że o czemś nie- 
lada rozprawia. Twarz chuda, znękana wybornie się 
nadaje do figury pochylonej i tak jałowej, jak gdy
by była z drewna strugana. Nieboraczysko wcale nie- 
ponętny. Lecz któż mu winien, po co mu było ślę
czyć nad szpargałami, poco mu bazgrać książki. Ina
czej by się on na nas patrzał, gdyby, jak ongi Faust 
powiedział, zamiast dyszyć po dniach i nocach w iz
bie, kąpał duszę i ciało w powodziach powiewów gór
skich i słonecznych promieni, a oddychał szeroko 
tym pięknym Bożym światem!
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Tuż obok tego J. C. Moroni staje Alessandro 
Buonvicino (ur. 1500, f  1576), którego zwykle Mo- 
retto da Brescia *) zowią. On był niegdyś uczniem 
szkoły rzymskiej, aw W enecyi wyćwiczył się na ko
lorycie, więc też poszedł osobnym swoim dworem i 
odznaczył się nad innych weneckich kolegów osobli
wą szlachetnością a wzniosłą prostotą swoich obrazów.

Chciejmy umieścić w naszej pamięci tuż przy nim 
Girolamo Romanino. Bo obaj podobnym trybem 
rozwinęli talenta swoje, obaj też stali się wzajemne- 
mi współzawodnikami. Romanino, podobnie jak Mo- 
retto, wyuczywszy się sztuki czyli w Ferarze, czyli 
w Bononii, przybywa do W enecyi jako już wysoko 
wykształcony artysta. Lubo w tym nowym dla sie
bie świecie nabrał stylu weneckiego, przecież, równie 
jak Moretto, nie traci indywidualności swojej. Jest 
zdanie przyjęte, iż, porównywając obu rywalów, wy
padnie oddać pierwszeństwo co do pilności i smaku 
Janowi Moretto, ale że, co do geniuszu, rzutności 
swobodnej pęzla i fantazyi bujnej, celuje nad nim 
Romanino. Z tego znać, że jest wielce znakomitym 
mistrzem. On maluje głównie w Brescii około r. 
1540— , nie braknie też w Padwie celujących jego 
dziel.

Przecież, tak to bywa na świecie, jedni się 
w czepku rodzą, drudzy już na świat przychodzą 
z cierniową koroną. Jakoż gdy inni artyści wenec

*) Jego, jako nauczyciela Moroniego, trzeba mi było wymie
nić przed uczniem jego; ale chodziło mi o porównanie Moro
niego z Bonifazio.
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cy dobili się sławy i zamożności, gdy w mocarzach 
ziemi mieli od serca przyjaciół i wielbicieli swoich, 
a widzieli wróżby własnego szczęścia w uśmiechu nie
wiast uroczych; wtedy żył w W enecyi malarz o gło
dzie i chłodzie, co przecież także był świetnych ta
lentów— co również miał prawo do szczęścia i chwa
ły. On żył i malował i cierpiał, aż nie umarł w nę
dzy. A takim biedakiem był Andrzej Medula, któ
rego w dziejach malarstwa zwykle Schiavone (słowia
ninem) zowią, bo się urodził w Sebenico w Dalmacyi 
(r. 1522). Rodzice jego byli to ludzie ubodzy a 
szanowni («poveri ma onorati geńitori» powiada Ża- 
notto), a serdecznie kochali to dziecię swoje. Gdy 
z tym synkiem przybyli do W cnecyi, ojciec jego 
oprowadzał jeszcze niedoroslego Andrzeja po mieście 
i pokazywał mu zatrudnienia różnych rzemiosł, py
tając któreby sobie wybrał na ostateczne powołanie. 
Gdy chłopcu najbardziej malarze przypadli do ser
ca, więc już u jednego z nich pozostał w terminie. 
Ten atoli nauczyciel jego był sobie prostym majstrem, 
co powlekał farbą domy i sprzęty różnoliczne, zdo
biąc je rozmaitemi kolory. Andrzej biedny, nie na
brawszy nawet pierwszych zasad rysunku, rwał się 
malować i naśladować Tycyana. Przy tej pracy był
by może z głodu zginął, gdyby kilku uczciwych maj
strów mularskich, łaskawych na artystę , nie wzięło 
go pod protekcyą swoją; ci, jak mogli, Andrzeja po
lecali właścicielom nowych domów, ile razy przy
szło ustroić facyaty budynków we figury malowane. 
Poznał go też Tycyan— i ten wielki pałacowaty pan 
wspierał go, a nawet w'raz z innymi artystami pole-
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cii do wykonania niektórych malowideł w bibliotece 
S. Marka. A Tintoretto, który tak byt hardy nie
chybną poprawnością swojego rysunku, rzekł, że ka
żdy mistrz w sztuce powinienby tak malować jak 
Schiavone, lecz że każdy mimo to będzie nieosobli- 
wym malarzem, jeżeli nic będzie lepiej rysował niż 
Schiavone. Raz nawet Tintoretto wymalował obraz, 
w którym do tego stopnia naśladował sposób nasze
go biednego malarza, że Vasari, co przecież także 
był arty stą , mienił to dzieło być pracą naszego An
drzeja. A mimo to ten sam Vasari z góry się pa
trzał na ubogiego słowianina i zaledwie jedną kartkę 
poświęca jego żywotowi; lecz nawet tych kilka słów
0 nim zaczął od wyrazów, że Andrzej «uczynił wpra
wdzie niektóre lepsze obrazy, lecz to wtedy jedynie, 
gdy go ku temu nagliła bieda»— (a fatto per disgra- 
zia alcuna buon’ opera.) (t. IX , sir. 68). Atoli z ca
lem ciepłem uczciwego serca ujął się był za sponie
wieranym kolegą Augustyn Caracci i cierpko wypo
wiedział ostrą prawdę Vasaremu. Przecie i to na 
nic się zdało, bo Andrzej Schiavone umarł w takiem 
ubóstwie, iż nie było mu za co pogrzebu sprawić; 
więc przyjaciele zebrali składkę, by go pochować. 
Dopiero po śmierci (bo i to się niekiedy zdarza) za
poznanego artysty, wszczęły się hałasy pochwalne i 
żale niewczesne. W ięc tedy wynoszono talent jego 
pod niebiosy, więc rozbierano co żywo szafy, stołki
1 stoły pomalowane przez niego, i to wszystko, jako 
klejnoty sztuki, umieszczano ze czcią po najznako
mitszych galeryach. Teraz dopiero zaczęli prawić, 
jako on łączył w sobie zalety Giorgionego i Tycya-
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na, jako on był wielkim mistrzem i t. d. i t. cl. A 
Lanzi, co to nie lubi zbytecznie sypać pochwałami, 
tak się o nim wyraża: «Zaiste, krom rysunku, wszyst
ko w obrazach Schiavonego zasługuje na uwielbienie 
najwyższe. Jakoż głębokie m yśli, ruchy piękne i 
wesołe, wdzięczny koloryt, podobny do kolorytu An
drzeja del Sarto, i sztuka prowadzenia pęzlem, były 
godne wielkiego mistrza.» Mając w sercu losy tego 
człowieka, z pewnem rozrzewnieniem wpatrywałem 
się w jego obraz, znany w galeryi weneckiej pod na
zwą «Jezus plączący nad Jeruzalem.» Pod skałą pu
stą , nieużytą siadł Zbawiciel smętny, zadumany 
w cierpieniach— na nogach i rękach widać rany krzy
żowe, na głowie cierniowa korona. Z daleka cudnie 
piękny landszaft w powodzi światłości. A gdy pó
źniej zeszedłem się z portretem Andrzeja M eduli, 
powitałem go z całego serca. Nawet bez uprzedze
nia patrząc na te rysy, każdy w nich obaczy typ 
słowiański, a na tej twarzy rozlał się smętek i za
dumanie i cierpienie. Suknia na nim czamarowana 
w pętlice.

Widzicie, że prawie wszyscy poprzedzający ar
tyści najzacniejszą sławę dla siebie upatrywali w na
śladowaniu Tycyana, jako najwyższej dla nich mo
dły piękności; lecz wśród grona ich występuje zu
chwalec butny, który po prostu chce być rywalem 
wielkiego mistrza i pójść z nim o lepsze; a tym był 
Giov. Antonio Licinio Heyillo, co go atoli krócej 
nazywają da Pardenone od miejsca urodzenia jego 
(ur. około 1484, f  1539). Chwalą powszechnie w nim 
rysunek umiejętny, kwitnący koloryt, zwłaszcza w kar-
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nacyi a modelowanie tak trafne, że się zdaje jakoby 
figury występowały z obrazu, a nadewszystko już 
przyznają mu jakąś, nie wiem jak powiedzieć, jakąś 
pulchność, miękkość form, którą W łosi «morbidezza» 
zowdą. Przecież za to nikt nie twierdzi, jakoby Par- 
denone oznaczał się głębszą myślą a artystyczną kom- 
pozycyą. Ten brak, będąey niemal ogólną cechą ca
łej weneckiej szkoły, jest też spotęgowanem znamieniem 
naszego malarza. Otóż ten właśnie niedostatek głęb
szej treści wielce wyraźnie się okazuje w jednym 
z obrazów znajdujących się w akademii weneckiej, a 
który nawet uchodzi, jak słyszę, za arcydzieło jego. 
Jestto S. Lorenza Giustiniani. S. Waw rzyniec ubra
ny w komżę stanął na podniesieniu, podniósł rękę 
ucząc prawd wiary; oblicze jego oblała groza i po
waga. Tuż obok niego, więc jeszcze natylnem tle; 
stanęło trzech zakonników, a tuż na przodzie przed 
widzem S. Augustyn i S. Jan Chrzciciel, przed któ
rym klęczy S. Franciszek z Assyżu.

Zaiste, rozłożenie szczęśliwe i umiejętne figur a 
modelowanie ich jest mistrzowskie prawie dotykal
ne. Postać S. Jana, przepasana jedynie przez pół 
skórą zwierzęcą, jest jawnym dowodem, jak to Par- 
denone znakomicie znał się na anatomii; co więcej, 
to ciało zdaje się być istną rzeźbą: tak tu wydatnie 
a wyrazisto grają powierzchnie wypukłe i wklęsłe 
w cienie i światła, a złudzenie tern potężniejsze, że 
koloryt z mistrzowska i na wielką stopę zrozumiany.

Z drugiej strony wyznaj, że patrząc na rozmowę 
gorącą, która się toczy między S. Janem i S. Fran
ciszkiem, na tę pełną życia gestykulacyą tych dwóch
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figur, nie pojmujesz o co tutaj istotnie chodzi. Po
stawa S. Augustyna, zwróconego obliczem doS. W a
wrzyńca, pilna uwaga, objawiona w twarzy jednego 
z zakonników, a prawie obojętność wyrażająca się zno
wu w rysach dwóch drugich, nie przyczyniają się w ni- 
czem do zrozumienia tego obrazu. A to jest właśnie 
wielką wadą. Ja  myślę, ze ponieważ, mimo tych ży
wych rozmów, pomimo tych gestów tak hojnie przez 
artystę «expensowanych», treść obrazu przecież zo
stała zagadką niezrozumiałą, toć ta wada jest wła
śnie skutkiem braku kompozycyi, braku głębszej 
myśli, któraby, łącząc wszystkie te szczegóły obrazu 
w jedność, sama przez się objawiała znaczenie dzie
ła. Bo każde dzieło sztuki, czy niem będzie poe
mat, czyli muzyka, czyli malowanie, samo się tló- 
maczyć winno, a wszelkie sfinxowe trudności nie świad
czą bynajmniej o głębokości duchowej autora, lecz 
raczej o niemocy jego *). Owej zachwalonej Morbi- 
dezzy tutaj jakoś nie mogłem spostrzedz ,— ona by
łaby też może nie na swojem miejscu w postaciach 
męzkich i uroczystych. Przecież wyznaję, że mor- 
bidezza wykwita z wielkim wdziękiem w drugim je
go obrazie, przechowanym również w akademii. Jest- 
to obraz, zwany L a  Yirgine del Carmine: tutaj już 
sama postać niewieścia Najświętszej Panny i figury 
aniołów i świętych dziewic, a nawet figury pacholę
ce były przydatną porą do okazania miękkości w tych 
pulchnych ciepłych formach.

Bądź jak bądź, mnie się zdaje, że obrazy Par-

*) Ob. Listy z Krak. tom II, str. 79 i następne.
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denonego zajęłyby nas z całego serca, gdybyśmy go 
nie porównywali ciągle z Tycyanem, którego on zu
chwale mienił się być rywalem.

Z tym Pardenonem nie chciejmy mieszać innego 
m istrza, który równie tutaj należy: jestto Bordone 
z przydomkiem Paris (ur. 1500, f  1570). On nie
ma pretensyi ubiegania się z Tycyanem o wieniec 
wyższości; lecz on zmierzył sam siebie, z razu wy
ćwiczywszy się, jako na wzorach, na obrazach Gior- 
gionego, całą miłością rzuca się w objęcie sztuki Ty- 
cyana — i to właśnie wyszło mu na wielką chwałę. 
Bo niekiedy, w jasnych chwilach swojego geniuszu, 
wzniósł się na wysokości, zkąd «płynęła przeczysta 
chluba dla jego ojczyzny» jak się wyraża Ridolfi. A 
choć wiernie idzie w ślady Tycyana, przecież prace 
jego uśmiechają się wdziękiem i miluehną lubością 
jemu tylko właściwą, a farby jego tak czarodziej
skie, że Lanzi (t. II, 1. c.) powiada, że jego koloryt 
jest również prawdziwym jak u Tycyana, bo nie 
mógł już być prawdziwszym; ale kto wie, mówi da
lej Lanzi— czyli nie jest rozmaitszym i ponętniej
szym jeszcze!

W  akademii są dwa obrazy tego mistrza. Na je
dnym Paris Bordone przedstawił Raj «La gloria di 
Paradiso.» Obraz w porównaniu szerokości jest zna
cznie wysoki; od góry do dołu pełno lekkich obło
ków i obłoczków przejrzystych, przepromienionych 
światłością. Otóż te obłoki roztwierają się w różnych 
wysokościach niby w piętra, niby w ulice, w któ
rych widać figury lekkie, przechadzające się, stojące 
grupami, rozmawiające. To rajskie farniente niesly-

2tF O D R , DO W ŁOCH, T . I I .
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chanego wdzięku, a te figury czyli figurki ulotne 
niby wiosny wonne westchnienie. Może Quandt miał 
głównie ten obraz Bordonego na myśli, gdy mówi 
w jednym ze swoich przypisków do Lanzego: «dzieła 
Parisa Bordone stanęły zaiste na tej ostatecznej gra
nicy, na której kończy się prawdziwa sztuka, a za
czyna się zniewieścialości dziedzina. Bordone nie 
przekroczył jeszcze tych granic i w sam czas się na 
niej zatrzymał; ale jestto rzecz wielce niebezpieczna 
tak daleko się zapuszczać; bo co się udało bez szwan
ku temu mistrzowi o tak świetnych zdolnościach, 
może być zgubą dla innych.»

Ten Paradiso, co jest jakby historyjką cudną 
przez aniołków dziatwie opowiadaną, ten obraz, co 
tchnie i barwą zaiste rajską i wdziękiem, a przytem 
śmiałością fantazyi, może nie bez celu jest umieszczo
ny w tej sali w pobliżu znanej nam «processyi po pla
cu S. Marka», onego dzieła Gentile Bellini, które 
tak poważne, tak grozy pełne a nawet troszkę jesz
cze twarde, sztywne i lękliwe.

Bordone atoli nie tylko nam prawi co się dzieje 
w niebiańskich oblocznych krajach, on, jeżeli zechce, 
odzieje cudnym urokiem i ziemskie sceny. Otóż zno
wu w owej wielkiej sa li, kędyśmy poczcili hołdem 
Wniebowzięcie wielkiego Tycyana, znajduje się obraz, 

w którym podobno talent jego dopiął się najwyższe
go szczytu swojego. Znacie już treść jego: bo ona 
jest niby dalszym ciągiem owej « Tempesta di Marę» 
Giorgionego, w której ten mistrz, we fantastycznej 
chwili swojego natchnienia, stal się wskroś średnio- 
wiekowym romantykiem.
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Owa straszliwa noc a łomotna burza już przemi
nęła— statek szatański z cala załogą z pieklą rodem 
wrócił zkąd przyszedł— wszystkie okropności już 
przebyte, jakby sen ciężki gorączką wymarzony, a 
zamiast nocnej trwogi i lucyferowej czeladzi, zamiast 
morskich potworów a szalu wodnych bałwanów, za
świeciły nad W enecyą złociste słoneczne błękity. A 
widzisz przed sobą uroczystość jasną , wesołą, a pa
trzysz się już na samo ognisko zamożności i potęgi 
świetnej Republiki. Bordone bowiem przedstawił 
chwilę, gdy znajomy nam rybak wt obec całej signo- 
rii oddaje doży ów pierścień S. M arka, otrzymany 
z jego ręki na poznakę niezawodną.

Sala, czyli przysionek przepychu pełnej archite
ktury— świecisty rząd kolumn w bogate kapitele pod
piera wspaniałe arkady. Ściany obite w kosztowne 
makaty. Nad kolumnami wznoszą się łuki, sklepie
nia ubrane w kasetony, w strojne rzeźby i świeciste 
pozłoty. Naprzeciw nas, poprzez wielką arkadę, wi
dać we wspaniałej a przedłużonej perspektywie inne 
budowanie pełne szlachetności, przypominające styl 
Sansovina; wddać tam w oddaleniu grupy ludzi, co 
spiesznie się zbliżają. W  przysionku zaś po prawej, 
wzdłuż kolumn niby estrada, wzniesienie wysokie, 
bogato ozdobione, do niego prowadzą wschody ko
biercami pokryte. Na tern wzniesieniu zasiedli rzę
dem panowie ze signorii, więc pierwsi dostojniki a 
senatory Wenecyi. W  środku nich stanął tron wy
soki, na którym króluje doża, a dygnitarze ubrani 
w szerokie suto strojne szaty a doża w mitrze złotej 
a w złocistym ciężkim paludamencie. Po lewej naszej
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ręce, więc już na posadzce pyzysionku, co tak ko
sztownie mozaiką, wyrabiana, zebrali się gęstym or
szakiem weneccy nobili i wiele osób z ludu. Pomię
dzy dożą a tym orszakiem , wstępuje po schodach 
estrady nasz rybak, wyciągając yękę, w której trzy
ma pierścień, obok niego senator, co niby mu do
daje odwagi a zachęty. Trudno sobie wystawić, jak 
ta scena cala świąteczna, poważna a przecież tak 
wesoła i luba. Ta architektura w bogatym stylu, a 
przecież zacna i nieprzeładowana, te stroje doży, se
natorów, nobili i ludu tak wspaniale i bogate, bijące 
w piękne fałdy i linie. Ten rybak bosy z twarzą 
w której znać poszanowanie, ale niema »lęku, w któ
rej szczerość i przekonanie o prawdzie własnych słów; 
ten rybak, mówię, jest sam przez się arcydziełem. 
A przytem ten różny wyraz na. obliczu słuchających 
go senatorów, życzliwość pełna łagodności objawia
jąca się w ich rysach, a mianowicie już sam doża, 
choć pełen powagi uroczystej, z ojcowskiem prawie 
uczuciem patrzy na biednego człeka.

Jakby dla zaokrąglenia sceny, tuż na najbliższem 
nam tle widać schody marmurowe prowadzące do 
wody,— do nich przybiła łódź rybaka, a naiwny chlo- 
pczyna bosy, siadłszy na schodach, nogą przytrzy
muje łódź— , z ciekawością patrzy na postać w stroju 
wschodnim, która stanęła obok szlachty weneckiej.

Teraz chciejmy sobie nadto pomyśleć cudność 
kolorytu, wystawmy sobie jeszcze czary półcieniów 
i półświatek któremi tak z mistrzowska włada Bor- 
done, że go aż z Antonim Correggio na równi sta
wiano— a zgodzimy się już z jednym z poważnych
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dzisiejszych znawców sztuki, że ten jego obraz jest 
zaiste arcydziełem swojego rodzaju «bo arcydziełem 
najwyższem z pośród wszystkich obrazów przedsta
wiających uroczystości urzędowe.» I zaprawdę chciej
my porównać tę pracę Parisa z obrazami tegoż ro
dzaju nowożytnych malarzy, a nie będziemy już wąt
pili o własnej biedocie naszej. W szak prawda, że 
tylko drobna część grzechu spada na samych arty
stów; jakoż, mimo miłości własnej, wypada wyznać, 
że owa dzisiejsza sztywność figur, owa kołkowatość 
i lalkowatość postawy, obok świecistego ubrania, po
chodzące wprost ze spółczesnych nam obyczajów i 
nieszczęśliwej mody, są głównym powodem jałowi
zny w rzeczonych obrazach. Malarzom— Bóg widzi— 
dość trudno a może niepodobna przemódz tej osnowy 
tak niesfornej i nieużytej, i podnieść jej w dziedziny 
estetyczne.

Zgadniemy tedy, że ten rybak, na którego S. Ma
rek tak był łaskaw, stał się klejnotem sztuki, go
dnym, by sąsiadował z owem Wniebowzięciem Ma
ryi Panny przez Tycyana.

Otóż w tej samej sali naw et, wprost naprzeciw 
tej «Assunta» bo na drugim końcu sali, przedstawia 
się nam drugi cud tego S. Ewangelisty, bo widzisz 
jako «S. Marek uwalnia chrześcijanina niewolnika 
z rąk pogańskich.» Ten obraz ogromnych wymiarów, 
wywołany pęzlem błyskawicznym Tmtoretta, stanął 
naprzeciw nieśmiertelnego dzieła ł ycyana, jakby się 
zuchwale domagał sądu o pierwszeństwo.

Wiecie, jakto niekiedy wśród ludzi zwyczajnych 
pojawi się jakiś człowiek dziwnego nastroju, czło
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wiek, któremu się wiecznie śpieszy, który nigdy nie
ma czasu i w którym wiecznie goreje jakiś demon 
zawistny,— rzekłbyś, że w tej głowie cóś straszy, że 
to jakaś dusza-pokutnica, niemogąca nigdy znaleźć 
pokoju, zamieszkała w tyin biedaku; że jego myśl to 
istny kalejdoskop; co potrącisz to znikają dawne fi
gury a tworzą się nowe, jeno poruszaj troszkę, i zno
wu obaczysz nowy rysunek o nowych barwach, o no
wych kształtach. Człowiek taki sobie i drugim istną 
biedą, męką prawdziwą— a czasem i zgubą; bo duch 
jego spędzony, zgnany, zdyszany nigdy się nie ustoi 
w sobie, bo człowiek taki przejdzie życiem i świa
tem nic porządnie, nic z ładem gruntownym nie spra
wiwszy. Tak bywa, mówię, jeżeli ten duch niepo
koju opęta człowieka zwykłej miary; jeżeli zaś go
ściem zawdta w geniuszu olbrzymim— wtedy, zra- 
dza się człowiek jakim był Tintoretto.

Tintoretto przyszedł na świat w W enecyi (r. 1512. 
f  1594); jemu było rzeczywiście na imię Jacopo Robn- 
sti, lecz gdy miał ojca farbierzem sukna, więc go już 
w młodości współucznie Tintoretto przezwali, i tak 
on zowie się po dziś dzień.

Stało się , że miody Jacopo był oddany na nau
kę do szkoły Tycyana. Przecież krótko kształcił się, 
jak mówią, pod tym wielkim mistrzem. Opowiadają 
bowiem, że pewnego razu Tycyan, przechadzając się 
po pracowni uczniów swoich, spostrzegł jakieś ry
sunki rzucone na ziemię, podjął papier i nie mógł 
się wstrzymać od podziwienia, widząc ręką śmiałą 
i mistrzowską nakreślone szkice. «Kto to rysował, 
pyta mistrz?»— «To ja» rzekł młody Jacopo wystę
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pując lękliwie i nieśmiało, bo się obawiał nagany. 
Tycyan chwali robotę i dodał niemałej otuchy, za
pewniając , iż młody uczeń, byle nie litował pracy, 
może wyjść na nielada człowieka. «Lecz« prawi da
lej Ridolfi *): «zaledwie Tycyan zeszedł ze schodów, 
zaledwie w mieszkaniu swojem złożył płaszcz, a już 
polecił współpracownikowi swojemu Girolamo, aby 
wydalił pod jakim pozorem Jakóba Robusti z domu. 
Girolamo też ostrem słówkiem zaczepił młodego u- 
cznia; ztąd swary zacięte a Jakób po cierpkiem prze
mówieniu się opuszcza pracownią Tycyana.» Tak 
opowiada rzecz R idolfi, który był także malarzem 
i podobnie jak \  asari wyższe położył zasługi piórem 
niż pęzlem— , nadto ten Ridolfi dodaje: «Otóż to 
widzieć można, czego dokazać zdoła ów mały roba
czek zazdrości, gnieżdżący się w sercu człowieka!» 
Mimo atoli tej uroczystej sentencyi pisarza, trudno 
wierzyć, aby ten Tycyan, co stanął już oddawna 
na szczytach chwały swojej, co był pełen słusznej 
dumy, mógł przypuścić do siebie myśl, iżby ów do- 
rostek, ów Jacopo zamienił się mu na niebezpiecznego 
współzawodnika. W olimy rzecz tę całą między baj
ki włożyć, bo to zapewne mity, które zwykle wyra
stają na pamięci znakomitych ludzi, a dla jednych 
są kolącym ostem, dla drugich wonnym kwiatem.

Bądź jak bądź , nie zraził się Tintoretto tym 
pierwszem zderzeniem swojem ze światem. Duch 
jego z przyrodzenia zuchwały i butny, instynktem 
jakby magnesem zwracał się do Michała Anioła Buo-

*) Le Maraviglie i t. d. T. II, str, 4.



narotti. Bo Michał Anioł jest tytanem zuchwałym, 
co chciał odbudować na nowo ten świat zbiedzony i 
sponiewierany ludzkim grzechem,— ho Michała Anio
ła paliła żądza, aby dłutem znowu wskrzesić, od
tworzyć postać człowieka, jaką ona była w owej 
pierwszej chwili, gdy z całą naturą i wszechgwiazda- 
mi wyszła z wszechmocnej dłoni Bożej. Geniusz te
go mistrza nad mistrze, jakby gromem płomiennym, 
padł w duszę Tintoretta. W ięc zapisuje sobie zFlo- 
rencyi rysunki, przedstawiające rzeźby Buonarotte- 
go, wykonane przez niego w tej cudnej medycejskiej 
stolicy; więc ogarniony podziwieniem tonie w tych 
jego myślach olbrzymich i w zapale uniesienia, jak
by godło całego życia swojego, pisze na ścianach 
swojej biednej, ubogiej izdebki wyrazy: «Rysunek 
Michała Anioła, koloryt Tycyana» — Czuł on wtedy, 
że W enecyi brakuje jeszcze niechybnego i śmiałego 
rysunku. Nie pomyślał zuchwalec, że obaj ci mistrze 
są geniuszami wręcz sobie odwrotnemi i wzajemnem 
siebie dopełnieniem, że Bóg każdemu z nich udzie
lił cechę odrębną, jemu tylko właściwą, że tedy obaj 
są wskroś oryginalnemi geniuszami, że Tycyan jest 
sobą samym, bo jest Tycyanem ; a sam jeden 'M i
chał Anioł jest Michałem Aniołem; nie pomyślał Tin- 
toretto, że żaden geniusz, choćby najwyższy, nie 
zdoła połączyć w sobie wszystkich zalet, bo z natu
ry swojej jest ograniczony, że nawet ów promień 
słoneczny, choć nam z nieba płynie, rozszczepia się na 
ziemi pryzmatem na odrębne kolory, i że jeżeli po
łączysz soczewką dwa z tych promieni odwrotnej a 
nawzajem dopełniającej się barwy, one nie stworzą
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juz barwy nowej, trzeciej, lecz zrodzą promień bez- 
farbny, biały. O tém nie pomyślał gorejący umysł 
Tintoretta: jemu teraz jedynie chodziło o niechybny, 
trafny i śmiały rysunek. W  nim zawrzało pragnie
nie, by ten rysunek ożył czarodziejstwem gwałto
wnych cieniów i błyskawicznych świateł. W ięc u 
powały małej izdebki swojej zawiesza na sznurkach 
figury gipsowe w najrozmaitszych postaciach — ry
suje je ze wszech stron : to z głową na dó ł, to po
ziomo do podłogi, to z ukosa i zaprawia oczy i rękę 
do skróceń szalonych, awanturniczych. I znowu po 
całych nocach zamyka się z trupami i uczy się od 
nich anatomii — i znowu z najwyższóm staraniem ule
pia z wosku figurki i ubiera je w szaty,— poczóm bu
duje sobie z deszczulek lub z tektury domki małe, 
wycina w nich drobne okienka— , poczóm wstawia 
one figurki w te domki i wpuściwszy na nie światło 
lampy przez okienko, uczy się cieniów i półcieniów. 
1 znowu zamienia w noc własną izbę swoją i rysuje 
po całych dniach przy sztucznóm świetle. Tak mę
czy i dręczy siebie i naturę, by z niej wybadać ta
jemnice wszystkie i zgłębić magią, jej poświaty i 
ciemności.

Gdy zaś Tintoret już wydarł naturze mistyczne 
jej sprawy, gdy już siebie był pewny, wtedy rad 
był pokazać się światu z całą zuchwałą umiejętno
ścią swoją. To jednak niełatwa była sprawa! Nad 
Wenecyą naówczas świecił cały firmament artysty
cznych gwiazd. A do tego roje młodych malarzy 
ubiegało się o prym i o wieńce chwały. «Lecz ja 
przełamię wszystkie zapory, wywrócę wszystkie prze-

22PO DR.  DO WŁOCH. T .  I I .
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szkody!» rzekł do siebie Robusti. Bo tu chodziło o 
to, aby Wcnecya mogła na oczy własne obaczyć to, 
czego on się dobił tak twardem a wytrwałem paso
waniem się. Ta myśl kipiała mu dniem i nocą. w gło
wie, robiła w nim w zaciszy domowej i na samotnych 
przechadzkach.

Otóż pewnego razu tak się rzecz złożyła, iż sta
nąwszy przypadkiem przed murującym się domem, 
który już był na ukończeniu, zadumał się głęboko i 
tonął w myślach; nakoniec wdaje się w pogawędkę 
z mularzami i pyta: «Kto będzie malował wystawę 
(facyatę) tego domu?»— «Nikt» odrzekli majstrowie, 
bo właściciela domu mieszek boli, więc zapewne ani 
grosza z niego nie wytrzęsie na malowanie.» Jakoż 
dobrze nam wiedzieć, że od czasów Giorgionego na
stał prawic ogólny zwyczaj w W enecyi, zdobienia 
głównej wystawy domów freskami; bo dla tej stoli
cy bogatej, a tak przejętej uczuciem piękności, nie 
dość było mieć mieszkanie dogodne, obszerne, ale 
trzeba było zwykle jeszcze artystycznego przystro- 
ju. A nie każdy tak ściskał kaletę, jak ten właści
ciel nowego domu. «Powiedzcie temu panu , rzekł 
Tintoretto do mularzy, że ja mu pokryję darmo fa
cyatę obrazami— zapłaci tylko za same farby.» Nie
długo też Wenecya dziwiła się temu malowidłu, któ
re powstało nagle, jakby błyskawicą wywołane, przed
stawiało pozycye, skrócenia figur tak nowe, tak śmia
łe, jakich jeszcze nikt nie był widział.

Atoli Jakób Tintoretto jeszcze na tern nie prze
stał. Bo wkrótce potem ofiarował pracę zakonnikom 
jednego z klasztorów weneckich, przyrzekając że po
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kryje obrazami cale ściany, będące tlein dwóch oł
tarzy kościelnych. Ojcowie wzdrygnęli sie na myśl 
ogromnych kosztów, bo te ściany miały około pięć
dziesiąt stóp wysokości. W ięc zrazu o tern ani sły
szeć nie chcieli. «Ale ja wam to przecież darmo zro
bię, zapłacicie jedynie za farby; bo pragnę poświę
cić trudy moje na chwalę Bożą!»— «Na to chętnie 
się godzimy» — zawołali zakonnicy. Po zgodzie sta
nęło i rusztowanie. A zanim rozumiano, że rysunek 
i szkice skończone, już i obrazy olbrzymie były do
kończone i świeciły w oczach osłupiałej publiczności.

Jużto szybkość piorunna, prawie cudowna, z któ
rą Tintoretto wykonywał dzieła malowane, stała się 
podziwem całej W enecyi. Ot mamy tego jeszcze 
jeden przykład. Bractwo (Senola) S. Marka chciało 
ozdobić ogromnym obrazem swoje budowanie. Roz
pisanie konkursu między malarzy zdawało mu się 
najwłaściwszym środkiem. I ta k  sic stało. — A jaki 
to był konkurs, zmiarkować możemy, że zapisali się 
na niego artyści tak wysokich zdolności, jak Paweł 
z W erony, Schiavone, Salviati i inni. Nadzień ozna
czony każdy z malarzy wystąpił z przygotowanym 
do obrazu rysunkiem: sam tylko Tintoretto przedsta
wił obraz zupełnie skończony. Trudno opisać po- 
dziwdenie, którem uderzył całe kolo zgromadzo
nych artystów, bractwa i publiczności obecnej. Ze
wsząd wzniosły się wrzawy i hałaśne oklaski — wo
łano zewsząd: «il furioso Tintoretto— un fulmine di 
penello» niby że on jest błyskawicznym pęzlem.

Nie rozumiejmy atoli, jakoby sama ręka jego wy
prawiała te szalone wyścigi po płótnie; bo ta lotność
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jego pęzla była tylko sługą, fantazyi jego wiecznie 
rodzącej, wiecznie bez spoczynku pracującej. Całe- 
mi rojami wypływały z jego topieli duchowych po
staci, figury i grupy, a coraz nowe ich przybywały 
tłumy; więc im było duszno, parno w piersiach ar
tysty, więc TintorCtto, pragnąc ulżyć sobie, chwy
tał za pęzel, z piersi je wypuszczał i więził farbami 
na obrazie. Przecież, zaledwie śmigającą ręką dał 
im ciało widome, gdy już nowe a nowe tłumy figur 
ciżbą tłoczyły się przez duszę malarza, domagając 
się z kolei gwałtownie uwolnienia swojego na świat. 
A tak bez końca, bez spoczynku gnała się ta robota 
niby praca potępieńca, który nie znajduje pokoju i 
wydechu.

Teraz zapytajmy jakie owoce urosły i artyście 
temu i światu z tych jego upornych, wytrwałych stu- 
dyów, z tej szalonej lotności pęzla a nie spoczywają
cej nigdy i ciągle płodnej fantazyi? Oto posłuchaj
my, co nam prawią znawcy. Jeden z nich z uśmie
chem przyznaje, iż, obliczywszy na stopy kwadrato
we wszystkie prace Tintoretta, których jak mrowi
ska w W enecyi, któremi zarzucone tak gęsto inne 
miasta włoskie i wszystkie niemal stolice Europy, 
okazałoby się, że Tintoretto pokrył farbami więcej 
przestrzeni, niż Tycyan przez cały stuletni żywot 
swój. Drugi znawca malarz zuchwale twierdzi, że 
szybkie piorunne malowanie jest jedyną zasługą te
go malarza. Inni znowu, oburzając się słusznie na 
tak lekkie sądy, całem sercem ubolewają, że ten 
świetny olbrzymi talent niejest zawsze sobą samym, 
że często spada poniżej siebie.
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Przecież, Tintoretto zaprawdę jest wielkim, bar
dzo wielkim malarzem!

Tintoretto uległ czasowi swojemu. Ten czas spo
koju cichego a tak  pełnego wzniosłości Tycyana już 
był przeminął. Przeminęła epoka w której artysta 
każdy służył wyłącznie piękności najwyższej. Tin
toretto uganiał się za effektem, za wrażeniem, on 
chciał zbudzić podziwienie i zdobyć laury na publi
czności swojej. W ięc popisywał się gwałtownym cie
niem a jeszcze gwałtowniejszą postawą swoich figur—, 
najtrudniejsze skrócenia, najśmielszy rysunek były 
jego żywiołem. Jemu mniej chodziło o najwyższą 
estetyczność, o rzecz; on rad był otumanić, olśnić 
znajomością perspektywy, anatomii i rysunku. Ztąd 
jakaś dzikość w tych jego pomysłach, jakaś chęć 
awanturowania się i lekceważenie tego, co w najwyż- 
szem znaczeniu smakiem nazywamy. A nadewszyst- 
ko jemu przez życie całe było śpieszno z tern ży
ciem, fantazya jego, demonem ścigana, ciągle zdysza
na, bez tchu biegła od dzieła do dzieła, nie znajdu
jąc nigdzie wytchnienia. Zaledwie obraz jaki oba- 
czył w toniach ducha swojego, a już ten ideał, zale
dwie co poczęty, jeszcze nie donoszony stał się rze
czywistym obrazem. Słowem, prace jego— to ciągłe 
improwizacye, więc mają wszystkie niedostatki im- 
prowizacyi; bo w nich nie widzisz owej drogi, którą 
odbyć koniecznie winien wre fantazyi poczęty ideał, 
zanim się stanie rzeczywistym obrazem, a tą drogą 
jest właśnie ta czynność artystyczna, którą kompo- 
zycyą zowiemy. W  kompozycyi nie tylko się wyra
bia, ukończą ideał, ale ona składa (komponuje) szcze-
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goły w całość, zestrajając je w jedność doskonałą, 
artystyczną. Improwizacya tedy choruje właśnie na 
ten niedostatek, iż przeskakuje całą czynność kom- 
pozycyi i wprost z niedojrzałego ideału czyni dzieło 
sztuki. Ten niedostatek tem cięższej jest wagi, że 
przez komponowanie nie tylko doskonali się ten ideał, 
do którego się ona właśnie odnosi; lecz, co więcej, 
przez często powtarzane kompozycje wzmaga się 
też w artyście samym potęga zradzania coraz wyż
szych ideałów, słowem wzrasta w nim siła twórcza 
poetyczna *). Nie dziw tedy, że improwizowanie, za
niedbując czynności komponowania, tem samem osła
bia siłę twórczą fantazyi— i że właśnie dla tego, za
miast samodzielnego zradzania, celuje raczej w idea
lizowaniu, «poetyzowaniu przedmiotów już gotowych, 
danych, więc wziętych z życia i z rzeczywistości lub 
przez nauki nastręczonych. Tak tedy improwizator- 
poeta lubi być opisowy i dydaktyczny; improwiza- 
tor-malarz z tej samej przyczyny najświetniej wy
stępuje, gdy osnową jego jest istna natura, a mia
nowicie już portret; bo to jest również przedmiot 
wzięty z rzeczywistości, ale upiękniony, idealizo
wany.

Cośmy tu rzekli, już niemal może nam rozświc- 
cić rodzaj talentu naszego Tintoretta. On jest wiel
kim mistrzem wizerunków osób, które rzeczywiście 
w naturze stanęły przed oczyma jego; dla tej samej

*) Tych kilka słów o improwizacyi i kompozycji, niechaj 
tutaj nam wystarczą, zwłaszcza że w innem miejscu już ob
szerniej rozpisałem się w tym względzie ob. Listy z Krak. L. X II .
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może przyczyny w jego kompozycyach często bywa
ją piękne szczegóły, bo figury pojedyncze; lecz za 
to kompozycye same są słabsze, brakuje w nich je
dności. Te szczegóły pojedyncze, mające się zbierać 
w jedną główną myśl niby w ognisko, te części obra
zu, mające spotęgować i wzmódz tę myśl panującą, 
zachowują się u niego obojętnie do siebie i nie wią
żą się z sobą i nie składają jednej spólnej całości. 
Ciągłe improwizowania zwichnęły geniusz Tintoret- 
ta. Owo .«uwolnienie niewolnika chrześcijańskiego 
z rąk pogańskich przez S. Marka» —  jest jednem 
z najcelniejszych jego dzieł, a przecież na niem, jak na 
dłoni, dopatrzyć się można, obok wielkich zalet, już 
i niedostatków wielce ważnych.

Na przestrzeni, otoczonej architekturą strojną, wi
dać srogiego ciemiężcę, który stanął na rodzaju tro
nu naprędce wzniesionego. Pod tronem wojownicy 
a pomocniki do gwałtów. Cały środek zajęty gęstą 
grupą figur. W  środku nich niewolnik. On leży na 
ziemi okrutnie męczony; znać że już ciężkie prze
cierpiał katusze, przecież ratuje go ufność głęboka 
w pomoc S. Marka. I istotnie, z wysokości niebiań
skich spuszcza się S. Ewangielista, otulony aureolą 
promieni. Za jego to sprawą zrywają się postronki 
krępujące niewolnika, narzędzia mąk kruszą się w rę
kach siepaczy i rozsypują się po ziemi. Jeden z ka
tów, chłop potężny w wschodnim zawoju, podnosi młot 
złamany i pokazuje go tyranowi, który, pełen podzi
wu, pojąć nie może czem się to dzieje. Ciekawość, 
osłupienie, dziw malują się na wszystkich twarzach.

Szczegóły tego obrazu, a mianowicie już niektóre



figury po mistrzowsku rysowane; bo, jak śmiem twier
dzić, ujęte wedle natury, zwłaszcza też postaci na
gie objawiają głębokie studya anatomii. Co się zaś 
tyczy całości i kompozycyi, każdy chętnie przyzna, 
że wyraz twarzy i same postawy tych wszystkich 
figur zestrojone są w jedność duchową, bo wszyst
kie do żywego wzruszone cudem niepojętym, który 
się odbywa w żywej ich obecności. A to uczucie po- 
dziwienia splata się znów na każdem obliczu z in- 
nem uczuciem, co jest przeważającą cechą a chara
kterem każdej z tych osób. Tak w jednym podziw 
łączy się z rozjuszoną zajadłością, w drugich z lito
ścią , w innych znowu z osłupieniem a zgrozą; tam 
stanął młodzieniec, ze spojrzeniem w niebo zwróco- 
nem, ówdzie znów starzec przecierający sobie oczy, 
jakby sobie samemu nie dowierzał. Tak tedy zaiste 
te figury odnoszą się do spólnego ogniska, a tem  sa
mem tworzą całość zupełną. Z drugiej strony je
dnak, ta ciżba tłumna figur tak jakoś jest w sobie 
pogmatwana, że trzeba długiego czasu zanim się zdo
łasz rozpatrzyć w tym chaotycznym zamęcie,— a to 
tern więcej, że te figury znajdują się wszystkie pra
wie na tem samem tle. Ta trudność rozpatrzenia 
się, upamiętania się, jest, jak śmiem orzec, skut
kiem wady w kompozycyi. Jakoż, ile razy kompo- 
zycya jest tak bogata w szczegóły a w pojedyncze 
figury, jak ten tutaj obraz Tintoretta, wtedy wypa
da koniecznie je rozdzielić na pomniejsze gruppy, 
które jak z jednej strony, tworząc całostki, ułatwiają 
pojmowanie całości ogólnej: tak z drugiej strony ka
żda z tych całostek, będąc tylko częścią tego ogó-
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łu, winna się do niego odnosić a tern samem tłóma- 
czyć i potęgować ideę główną, która jest duszą ca
łości. Bo takowe jestogółne prawidło kompozycyi — 
widzimy je i w naturze, więc i w organizmie pojedyn
czego człowieka, w systemacie słonecznym i t. p. — 
spotykasz je w każdem doskonaleni dziele sztuki. 
W szak np. w dramacie, choć wszystkie figury jego 
odnoszą się do ogniska spólnego, do głównej figury, 
będącej właśnie wyobrażnikiem panującej idei całe
go dramatu; przecież one znów między sobą rozdzie
lają się w osobne gruppy, z których każda ma w so
bie zamkniętą jakąś podrzędną m yśl, służącą do 
spotęgowania owej ogólnej idei. Podobnie też poje
dyncze sceny, akta, jak rozbierają między siebie roz
toczenie w czasie tej idei, będącej sercem dramaty
cznej całości, tak nawrzajem każda scena, każdy akt, 
ze swojej strony, jest znowu całostką osobną wyraża
jącą również jakąś podrzędną pomocniczą myśl, bę
dącą jednem z kolejnych stopni, któremi zwolna a 
z kolei zradza się i rozwija owa idea całej dramaty
cznej kompozycyi. * *)

Dopiero powiedziałem, że szczegółowe figury wtem 
dziele Tintoretta są po większej części wykonane z mi- 
strzowstwem a śmiałością właściwą jedynie artyście, 
który jest wskroś samego siebie pewnym. To pra
wda! — Ale też ta pewność siebie, mianowicie 
ufność w doskonaleni własnem rysowaniu wzbudziła 
w tym mistrzu ochotkę popisywania się z tą umie
jętnością swoją, wznieciła w nim żądzę gwałtowne-

*) Obacz co do istoty kompozycyi Listy z Krak. List XII,
23X*ODR. IH) Wł.OOH. T. II.
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go efektu; tak przeto pragnienie uderzenia podzi
wem publiczności była w nim przcważniejszą niż 
cześć, którą winien był mieć dla piękności a sztuki 
swojej. Ze samej osnowy naszego obrazu widzicie, 
że tutaj S. Ewangelista i niewolnik są z istoty swo
jej glównemi figurami całego dzieła. Rzecz tedy ja
sna, że należałoby się spodziewać, iż obie te figury 
wystąpią wyraźniej nad wszystkie inne postaci i że 
ku sobie zwrócą baczność widza. Zaiste, one też zwra
cają uwagę naszą. Lecz dla czego!— Oto zuchwałą 
a dziką brawurą rysownika i najnieszczęśliwszym po
mysłem!— Gdy wszystkie inne figury widzimy w na- 
turalnem położeniu, przeciwnie, jakby na przekór, 
Tintoretto pokazał nam owe dwie postaci w niesły
chanych skróceniach. Niewolnik obrócony głową ku 
widzowi a nogi od nas odwrócone znajdują się w głę
bi obrazu— widzimy go tedy od wierzchu głowy. 
Gorzej jeszcze się dzieje z postacią S. Marka. On 
zlatuje z nieba głową na d ó ł, a ma stopy ku nam 
zwrócone, twarz zaś jego, w głębi obrazu będąca, wi
dziana jest w kierunku od brody. Ztąd też nie zdo
łamy rozpoznać się we fizyononiii niewolnika a mniej 
jeszcze w obliczu S. Ewangelisty.

Lecz dość już oTintorecie! Mógłbym długo roz
prawiać o innych jeszcze obrazach jego, których zna
czna liczba w tej akademii. Z tego, co już o nim wie
my, nie trudno poznać, że pierwsze powiewy jesien
ne przeszły po pełnych a cudnych kwiatach sztuki 
weneckiej,-—że, z rozpoczęciem drugiej połowy XVI 
wieku, malarstwo W enecyi przejmuje jakby prze
czucie przyszłego omdlenia— , słowem że Tintoretto
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należy już do nowej epoki. Jak tedy starzy W ene- 
cyanie, począwszy od czasów Mikołaja Semetecolo i 
jego następców, aż do J. Belliniego, stanowią razem 
z J . Bellinim pierwszy okres weneckiego malarstwa; 
tak znów Giorgione, Tycyan i ich uczniowie i spół- 
cześni mistrze są twórcami drugiego, więc najświe
tniejszego okresu tej świetnej szkoły. Tintoretto zaś 
rozpoczyna okres trzeci, w którym, lubo sztuka nie
kiedy jeszcze się rozświeca całą pięknością i staje 
na równi z urokiem cudownym epoki drugiej, prze
cież w tej trzeciej epoce choć zwolna , nieznacznie 
widać już zbliżającą się niemoc, co ochuchala arty
styczną fantazyą weneckich mistrzów.

Uczniami Tintoretta jest syn jego Domeniccr, 
Jahób Rottenhammer (niemiec) i Antonio Vasci- 
bracci, zwykle VAliense zwany. *)

Choć atoli, jak rzekłem, już nadchodząca niemoc 
wionęła na wdzięczną sztukę Wenecyi, przecież pię
kności uczucie nie zamarło jeszcze w tej stolicy ziem
skich uroków i artystycznej sławy; to uczucie roz
koszy olimpijskich raz jeszcze wzmogło się całym 
czarem swojej potęgi w duszy Pawia Caliari i uśmie
chnęło się ludziom w malowanych obrazach jego; a 
dziś, choć W enecya owdowiała, choć dawno zasnął 
snem śmiertelnym wielki mistrz, przecież ten uśmiech 
innych światów jeszcze rozwesela życie tęskne nam

*) Współczesnymi Tintoretta w blizkiej Veronie są: Niccolo 
Giolfino, Giambatista dal Moro, Domenico Ricci, zwany Brusasorci 
i może najznakomitszym jest powyżej wspomniony Paolo Fari- 
nato.
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późnym pokoleniom; więc składamy chętne hołdy 
Pawłowi z W erony.

W  jego to obrazach farby owiane są niby glorią 
niebiańskich prom ieni; zdaje się jakby te kolory 
ziemskie, co w życiu rzeczy wistem tak smętne i przy- 
pylone, umarły skonem doczesnym a zmartwych
wstały w przeczystej, nieskalanej jasności swojej. 
W szak gdy w świecie mowa o «Paolo Veronese», 
już to imię jego ześlubia się w myśli z najwyższem 
mistrzowstwem kolorytu, co tak wre kipiącem ży
ciem, a przecież znowu tak jest luby, co, będąc pe
łen siły, uderza w najwyższe tony a przecież znowu 
tak jest dźwięczny i śpiewny. Na jego obrazach oba- 
czysz więc istne apoteozy barw!

Patrzmyż, tu przed nami jego: «Koronacya Bo- 
ga-Rodzicy» — Na górze obrazu Trójca S ta , przed 
nią klęczy lubą postacią Matka Boża— w koło wie
niec z główek pacholąt niebiańskich i archanioły klę
czące. Poniżej obłok, na nim najukochańsze Boże 
wybrańce, a jeszcze poniżej widać orszak mężów i 
niewiast świętych i męczenników ofiarnych, co sko
nem i katuszą krwawą utwierdzili prawdy wiekui
ste. Istny to wybór szlachetnych i pięknych posta
ci: każda jest jakoby wcieleniem uroczystem wdzię
ków i godności najwyższej. A mimo to, że obraz ten 
pełen figur, łatwo nam się w nich upamiętac— , bo 
tu niema kłębu pogmatwanych z sobą postaci, jak 
to widzieliśmy w dziele Tintoretta.

W  ogólności słusznie twierdzą, jako Tintoret a 
Paolo Veronese nawzajem się uzupełniają. W  Ca- 
liarim nie znajdziesz tego śmiałego, siebie pewnego
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rysunku, co porywał Tintoretta na dzikie, awantur- 
ne koncepcye; ale za to też nie napotkasz nigdy 
w Pawle tych czarnych, posępnych, chmurnych cie
niów ; on kocha’się w kolorach promiennych, jasnych, 
świecistych, umie przytem nadać postaciom swoim 
dzielne zaokrąglenie, co niby rzeźbą występuje to 
w wypukłych, to wklęsłych formach, a tak on zai
ste, jak ktoś o Wenecyanach powiedział, umie «mo
delować światłem w świetle»— A zamiast szamota
jącej się zuchwałości Jakóba R obusti, widzimy w Pa
wle Weroneńskim wdzięk, urok luby i jakąś szczę
śliwość najwyższą, a wesele radości pełne, rozpły
wające się po obrazach jego. A już nadewszystko ten 
koloryt jego niewypowiedzianej piękności! Podobno 
gdzieś wyżej porównywałem malowania weneckich 
malarzy do bukietu zebranego po rajskich ogrodach; 
wiedzmy żęto nie poetycka przesada,— bo zapraw
dę , patrząc w tej galery i w oddaleniu pewnem na 
tę «Koronacyą Najświętszej Panny», będącą jednym 
z klejnotów tej Akademii, myślisz i wierzysz u sie
bie , że to obraz kwiatami malowany.

Może być, że karnacya jego nie jest ciepła, tak 
niby złocista jak to bywa u Tycyana; ale niechajno 
zabierze się do przepychu szat jedwabnych, aksami
tnych, złotem, srebrem szytych; niechajno rozstawi 
przed nami pęzlem te okazałe bogactwa naczyń, sprzę
tów lśniących, te drogie błyszczące a cudnej i arty
stycznej formy dzbany, puhary, naczynia; niechaj 
rozłoży, rozwiesi bogate kobierce, makaty i zwoje 
kwieciste świeże— a wtedy kto wie, czyli on nie 
wzniesie się o wiele powyżej lycyana; bo to tak
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ten Veronese umie grać na farbach i światłach, jak 
juz nikt przed n im , jak nikt po nim. Porównywa- 
jąc jego obrazy pod względem kolorytu z innymi mi
strzami, myśl nas nachodzi, że to w tych barwach 
zaklęte istne geniuszki co kapryśne, uporne i nie na 
lada kogo łaskawe i nie lada komu zwierzają się z ta
jemnic swoich. A przecież te tajemnice— to ich du
sze i serca. Nikt niemi me zawładnie nie odga
dnąwszy co się w ich serduszku dzieje. One nawza
jem to tęsknią do siebie kochaniem, to uciekają od 
siebie ze wstrętem a lękiem, to się całują w miłości, 
to się kwaszą i srożą na siebie. Owa parka rada by 
była tuż przy sobie, tamci dwaj wolą by ich trzeci 
przegrodził, ten, stanąwszy przy jednym koleżku, 
omdlewa i smutnieje, a obok drugiego nabiera miny 
i fantazyi, mieni się i błyszczy w radości swojej— , 
a któż już wypowie co się dzieje w państwie tych 
gnomków dziwacznych i lubych. A przecież kto nie 
podsłucha ich tęsknot i kochania, ich sporów i za- 
wistek, kto nie odgadnie magnetycznego ich związ
k u , temu one się nie podadzą a wystroją mu przed 
światem figle na przekór i wstyd. Paweł Veronese 
był zaiste w wielkich u nich łaskach: one mu chę
tnie służyły, dworując jego fantazyi i uśmiechając się 
w chwili jej natchnienia.

Tak jest, uczcie się od Paola Caliari, czem być 
winny dla człowieka barwy, które Bóg dał światu na 
rozradowanie jego serca a na wesele jego oczom śmier
telnym. I wiecie już, że taki arcykapłan barw mógł 
jedynie w czarnoksięzkiej W enecyi się rodzić i uróść 
w tej szkole , co wzniosła ziemskie uczucia, doczesne
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życie do wysokości olympijskich, do których nie do
latują. piekące biedki powszednie, kędy nieznane bo
lejące klopotki codzienne, ani rozpacz głucha, ani 
krwawe żywota znoje. Paolo Veronese sprowadza 
sztukę na ziemię, czyni ją ludzką. Barwy cudne 
Pawia— toć już ziemskie córy opromienione tęczy po
światą. Boć też cała ziemia, cale życie doczesne 
przybiera tutaj szczęśliwość radośną helleńskich bo
gów. A rzekliśmy już raz powyżej, iż co ziemskie, 
to jest chwilą obecną,— więc i fantazya Pawia chwy
ta za skrzydła te przelotne szczęsne chwile i zatrzy
muje ich wizerunek na obrazie malowanym. W ięc 
zrozumiecie, że niema jemu równego, gdy przyjdzie 
malować uczty i ochoty ludzi zacnych, pięknych i 
szczęśliwych— on je czyni najwyższym szczytem 
ziemskiego wesela: te biesiady są jakby godłem, jak
by symbolem doczesnych radości a kipiącego puha- 
ru tej najwyższej ziemskiej uciechy, na którą się 
zdobyć zdoła żywot tuteczny, lecz wzniesiony, lecz 
uzacniony szlachetnością duchową.

Tu w naszej akademii masz jedną z tych uczt 
Pawia Veronese; choć ona treści świętej, przecież 
mistrz, idąc za wewnętrzną naturą swoją, która wszech
mocnie w nim robiła, nadał jej cechy ziemskiej we
sołości choć rozjaśnionej zacnością i pokojem we
wnętrznym. Jest to uczta w domu Levi. Przysień 
czyli sala otwarta, okazała i przepychu pełna; dżwi- 
gają jej strop szlachetne koryntskie kolumny— przez 
jej luki, otwarte w perspektywie, widać dalsze oka
zale budowania; więc świątnice o lekkich kopułach, 
o słupach strojnych i portyki i ganki. W  samej tej
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sali tak świetnej architektury, zdobnej w bogate gzym- 
se, fryzy, balustrady, a posadzki kosztowne, zasie
dli za stołem i biesiadnicy. Pan Jezus tak umie
szczony, że pierwsze spojrzenie twoje zatrzymuje się 
na postaci jego pełnej świętego pokoju. Jaki tu ruch, 
a przecież spokojność w tych grupach, jaka okaza
łość uroczysta, a jakież to wesele lube, bezklopotne 
na ich obliczach; tu widzisz i hojność i świetność 
gospodarza, i serdeczność powszechną na tych pię
knych twarzach, i zacność rozlaną na postaciach 
szlachetnych.

Tak mógłbym z kolei stawać przed obrazami na
szego mistrza i w nich dopatrywać się z czytelni
kiem świetnych znamion jego geniuszu. Przecież za
braliśmy już dawniej z nim znajomość, bo przyje- 
dnem z arcydzieł jego w pałacu Pisani, gdzie tak 
silnie do nas przemówił Paweł z Verony przedsta
wiając nam rodzinę Daryusza w namiocie macedoń
skiego Aleksandra. Ten wielki malarz jest wraz z Ty- 
cyanem zaprawdę najwyższym wyobrazicielem we
neckiej szkoły. *)

Chciejmy zatem w krótkich wyrazach powtórzyć 
w myśli, cośmy o mistrzach W enecyi, a mianowi
cie o Tycyanie i o Pawle z W erony rzekli, a już 
stanie nam przed oczy dusza tej artystycznej szko
ły. Widzieliśmy jak geniusz tych mistrzów, patrząc 
na rzeczywistość , umie w niej odgadnąć najgłębszą 
jej istotę, która jest przytomną w każdem jestestwie,

*) W śród jego uczniów ¡ naśladowców odznaczają się: Carlo 
Ćaliari syn jeg o , i Balista Żelotti.
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w każdym człowieku,— a choć świat i przypadłości 
tuteczne krzywdząc, gwałcąc tę istotę nie dały jej 
się wyjawić i rozwinąć swobodnie, mistrz duchem 
wieszczącym, jasnowidzeniem magnetycznem umiał 
ją przedstawić w obrazie. Tak tedy te przedmioty 
na ich obrazie nie są tem, czem je uczyniły potęgi 
światowe , lecz tem, czemby one były w swojej prze
czystej nieskażonej formie. Tak tedy w każdej ludz
kiej postaci, wywołanej ich pęzlem, widzimy jakby wi
zerunki, jakby portrety ludzi żywych; w każdej wi
dać indywidualność jemu tylko samemu wyłącznie 
właściwą, nadającą mu piętno różniące go od innych 
ludzi. Gdy atoli ta indywidualność jest ujęta po 
wyswobodzeniu jej od śladów krzywdy tutecznej, 
więc jest opromieniona pięknością uroczą i weselem 
radości pełnem. Jest to tedy, jak mówiłem powy
żej, realizm: jest to natura ale uduchowniona, ale 
w najszlachetniejszem znaczeniu. Te postaci, niby 
ziemskie, są zaiste wzniesione na bezklopotne wysoko
ści nigdy nie zamąconego wesela, kędy nie dochodzą 
plącze doczesne. Ztąd też wykwita ten pokój głę- 
koki na tych twarzach; ztąd się dzieje, że Tycyan, 
że Paolo Veronese nawet w scenach męczeńskich 
umieją goić i łagodzić boleści, i pokryć je całym pię
kności urokiem. Jednak, mimo tego, sceny takowe 
nie są ich geniuszowi właściwe,— oni raczej chwy
tają chwilę obecnego szczęścia, chwilę, w której się 
nie pytasz o to co było, co będzie, lecz o to co te
raz bytność ma. Ta, jeżeli chcecie, natura, ta rzeczy
wistość, w świat ideałów uniesiona i uroczym pozo
rem wyzwolona z pod cierpień i bied a ulomnostek

uPO D R . DO W ŁOCH, T . I I .
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ziemskich, zradza podobnie ową piękność i szlache
tność figur, bo piękność objawia wyswobodzenie od 
gwałtów materyalnych potęg, a szlachetność jest wła
śnie owocem uwolnienia się od własnych moralnych 
niedostatków. Ztąd też płynie właściwe im czaro
dziejstwo kolorytu, bo i barwy tych mistrzów, choć 
niby na ziemi zrodzone, są wzniesione wysoko nad 
tuteczność, nad kurzawę poziomego żywota, są wznie
sione jakby w przejrzyste, bezchmurne etery, kędy 
się malują zorza, tęcze, one wstęgi przymierza mię
dzy niebem a ziemią.

Tak ta sztuka W enecyan, niby realistyczna, z rze
czywistości wzięta, chętnie przeradza się w rodzaj 
obyczajowy potoczny (genre); widzieliśmy tę dąż
ność już w przeszłej epoce, a mianowicie w dziełach 
malarza Carpaccio; przypominam cośmy rzekli przy 
obrazie «Ofiarowania sie Najświętszej Panny» przez 
Tycyana, a teraz «Uczta w domu Levi» przez Pa
wła świadczy, że nawet w obrazy religijne wplata 
się ten rodzaj obyczajowy. W idzimy tedy, że dą
żność, zapowiedziana w dawniejszych mistrzach W e- 
necyi, już się teraz iści— Sztuka religijna już poprze
dnio straciła abstrakcyjność świętą, będącą chara
kterem starszego malarstwa; ona, stając się realistycz
ną, przybiera wydatność ziemską; tak oblicza, rysy 
twarzy są już teraz indywidualne jakby portrety; 
nawet szaty na tych figurach mają już takie wybi
tne cechy swoje. Dawmiej suknie na obrazach były 
abstrakcyjne, ogólne, teraz zaś wyraźnie znać mate- 
ry ą , z której są robione, np. znać, że te są płó
cienne, owe jedwabne, tamte znowu aksamitne i t. d.,
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podobnie krój ich także już nie jest idealny, ale z ży
cia wzięty. Podobnie te ż , co więcej, same figu
ry są realistyczne w swoich czynnościach; one zaj
mują się sprawami ziemskiemi, choć pelnemi szla
chetności wesołej. — Ten charakter występuje pó
źniej i w innych szkołach włoskich , i nie mogło byc' 
inaczej; idealność romantyczna, niebolotna wieków 
średnich i X V I wieku ustąpiła z ziemi — Nie dziw 
więc, że z dogorywaniem sztuki w W enecyi, że 
w późniejszych czasach, gdy fantazya artystyczna 
omdlewającem skrzydłem nie zdołała już dosięgnąć 
szczytów obrazów religijnych i historycznych, ów 
zaród obyczajowego malowania rozrósł się już tak 
silnie, iż sic stał osobną, samodzielną gałęzią szko
ły weneckiej.

Głównym mistrzem w tym obyczajowym kierun
ku jest Jacopo daPonte, zwany Bassano (ur. 1510 
f  1592) ; on był uczniem i synem Franciszka da 
Ponte (ur. 1480 f  1580), który znów kształcił się 
pod znanym nam już Dominikiem Yeneziano. Prze
cież Jacopo przerósł sławą ojca , a sam miał dziel
nych następców w czterech synach swoich, którym 
było na im ię: Francesco , Leandro , Giambatista , 
Girolamo; przecież dwaj pierwsi z nich nierównie są 
wyżsi w sztuce i samodzielniejsi, niż dwaj ostatni. 
Słusznie zwykle twierdzą, jako w tej rodzinie w o- 
gólności koloryt świeży i wiosenny żył jakby żywą 
trądycyą. A obok tych swoich farb cudnych, lubią 
Bassanowie przedstawiać sceny z życia sielskiego; 
więc tańce, wesela wiejskie, jarmarki i targi;— więc
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celują, gdy im przyjdzie malować konie, bydło, na
czynia miedziane, sprzęty domowe i t. d.

Chcąc wyczerpać tę historyą weneckich malarzy, 
wypadałoby mi nie jedno jeszcze powiedzieć ; ale 
czyli milo i wdzięczno stać nad konającym i patrzeć, 
jak go opuszczają zwrolna żywotne moce, jak mu się 
ciemni w oczach, a ten piękny Boży świat mgłą za
chodzi. Czyłiż nie ciężko na sercu, gdy czytasz dłu
gie męki przedśmiertne, choćby obojętnego dla cie
bie narodu!— Tak też kilku słowami już dokończę 
wam historyą obumierającej artystycznej piękności 
W enecyi. Jej wyrazem uosobionym jest zaiste Ja- 
kób Palma młodszy (ur. 1545 f  1628): jest to wielce 
świetny talent, jak wszyscy przyznają; ale też wszyscy 
twierdzą, że ten mistrz lekkodusznie poniewiera świe
tną zdolnością swoją, bo on, wiecznie improwizując 
pęzlem, marnuje zacne od natury udzielane sobie za
soby. W ięc go też zwykle bezsumiennym malarzem 
zowią.

W yżej od niego stanął Alessandro Varotari, Pa- 
davino zwany. Chwilami także zaświecą talentem 
Lazzarini, Angeli, Fumiani, później kwitnie Libe
ri (1605 f  77), Andrea Celesti (1637 j- \7(F>), P iaz
zetta (1682 f  1734), Tiepolo (1693 f  1770) i całe gro
no innych; a lubo ich wszystkich wyliczyć nie my
ślę , nie godzi nam się pominąć dwóch Canalettów. 
Jeden z nich zwal się Antonio Canale, więc mu da
no przydomek Canaletto— wielki technik w malowa
niu widoków, a zwłaszcza weneckiego świata. Drugi 
Canaletto zowie się właściwie Bernard Bellotti (ur. 
1724) jest synowcem i uczniem Antoniego: jest to
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wyborny malarz, zna się na perspektywie, obchodzi 
się z mistrzowska ze światłem, jest poetą umiejącym 
lada przedmiot otulić osobliwym wdziękiem,— bawi 
na dworze elektora saskiego i króla polskiego i umie
ra w Warszawie 1780 r.— W szak Stanislaw-August, 
chowając go na dworze swoim i sowicie talent jego 
wynagradzając, nazwał go Canaletto il Giovane, bo 
widział w dziełach jego wielkie podobieństwo do pę- 
zla Antoniego — i pod tern też imieniem znany on 
jest w świecie artystycznym.

Dla nas jeszcze ten mistrz wyświęca się osobnym 
a serdecznym urokiem, bo istnieje cały szereg zna
komitych ważnych obrazów jego, roztaczających przed
mioty polskie. Dość wam wspomnieć, że przedstawił 
w dziele o wielkich wymiarach elekcyą Stanisława- 
Augusta pod W olą— , dalej malował widoki W ar
szawy, to od bramy krakowskiej, to od strony Pra
gi, to od pałacu Ordynackiego i t. d., podobnie wi
doki WTillanowa — ; potem znów zostawił po sobie 
obraz, na którym widzieć możesz, jako pułkownik 
Koenigsfeld uczy j azdy konnej księcia JózefaPoniatow- 
skiego. Lecz po co mi powtarzać to, co już tak skrzę
tnie a zacnie zebrał o Bernardzie Canaletto Rasta- 
wiecki w dziele swojem Sloivnik malarzy polskich— 
w nim czytelnik ciekawy znajdzie spis cały obrazów 
naszego mistrza. A miałby się zaiste czego rumie
nić każdy, któryby nie słyszał o tej książce.
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Wenecya.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Gdym jeszcze pierwszy raz przechadzał się po 
dziedzińcu pałacu Dożów, bając sobie i rojąc o cza
sach, które dawno niepowrotnie przebrzmiały ; znę
ciła mnie ku sobie dziecina, co, siedząc na najniż
szym stopniu schodów olbrzymich, rozłożyła przed 
sobą bawidełka i coś rozprawiała lalce swojej, im
prowizując jej jakąś długą i szeroką historyjkę. To 
było istne włoskie dziecię: oczy ogromne a mądre, 
jakaś gracya przyrodzona w ruchach, szczebiot zwin
ny, szybki wtórował gestom wyrazistym i wymo
wnym. Gdy właśnie jakiś koczujący cukiernik do
piero co był tak natarł na n a s , że chcąc niechcąc 
trzeba było od niego kupić słodkiego towaru; więc 
mieliśmy czem poczęstować małą dziewczynkę, któ
ra znowu z kolei lalkę cukierkami raczyła.

W  kilka dni później zwiedziliśmy wnętrze pała
cu ; a mając zamiar nawrócenia jeszcze razy kilka
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dla oswojenia się z jego wnętrzną okazałością, więc 
na wychodnem pożegnaliśmy pana Custodego troszkę 
większym niż zwykle datkiem, aby sobie na przy
szłość zjednać dobre chęci jego. W  chwili rozstania 
się z nim, głośno i radosno przybiegła nasza drobna 
przyjaciółka, owa dziewczynka, witając się serdecz
nie z nami. Dopieroż z całą dramatycznością swo
jego ludu opowiada Custodemu, że to od nas otrzy
mała wówczas te wszystkie łakotki i t. d.— Pokaza
ło się , że Custode był dziadkiem tej dzieciny. W ięc 
od tej chwili staruszek umieścił nas blizko serca swo
jego. Bo lubo po wszystkich krajach i ludach, po
głaskawszy dzieci, trafisz do serca rodziców, a tem 
więcej do serca dziadków, toć przecież ta dawna 
prawda iści się najniezawodniej we Włoszech; zejdź 
się z najzaciętszym Włochem, zamkniętym w sobie 
na siedm tajemniczych pieczęci, a obaczysz jak zmię
knie , jak ta twarz jego, niby dla forestiera tak nie
użyta, rozpromieni się, jak mu skorupa ze serca spa
dnie , gdy się zapytasz o żonę, o dzieci, zwłaszcza 
gdy mu bambinów pochwalisz. I nieźle nam było 
z tą życzliwością starca; od tego czasu w każdy dzień, 
w każdą godzinę był z równą chęcią gotów do otwo
rzenia nam sal i świetlic pałacowych f a tłómaczył 
gorliwie, a prawił całą duszą o wszystkich osobli
wościach— a najczęściej towarzyszyła nam owa dziew- 
czynina maleńka, która już na pamięć znała historyą 
Wenecyi. Custode był człekiem, co, prócz dziejów 
drukowanych, pamiętał jeszcze bardzo stare czasy; 
więc opowiadał szczegóły z dawnych lat, które choć 
niby drobne i tak mało-znaczące, że ich nie znaj
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dziesz w żadnym historyku, przecież nadają istne 
życie i barwę wielkim wypadkom. Ztąd to też tak 
ważne są dla każdego narodu pamiętniki ludzi pry
watnych , którzy, choć nie należą do tej wielkiej gry, 
w której historyczne niewidzialne moce posuwają 
swoje figury na szachownicy losów świata; przecież 
zdołają odmalować dzieje wewnętrzne, psychiczne, 
więc te obawy i radości, boleści i wesela różnych 
warstw narodu w czasie ogromnych zwrotów dziejo
wych. Jakoż inne ludy mają czego pozazdrościć 
Francuzom onego bogactwa pamiętników, co są tak 
wiernym obrazkiem obyczajowym kultury w każdej 
historycznej epoce. W  literaturze polskiej wielki lik 
pamiętników zastępuje już teraz liczny szereg po
wieści na tradycyach osnutych , a kreślonych ręką 
uczciwą, sercem miłuiącem i znakomitym talentem.

Dziś podobno po raz ostatni oddałem hołdy mo
je tym wewnętrznym przybytkom pałacu dożów. 
Gdyśmy przyszli, nasz Custode ze smutkiem głębo
kim mówił nam, że jego małe wnuczę chore. Otwo
rzywszy nam sale, rzekł, że nas na chwilę samych 
zostawi, że pobiegnie tylko, by obaczyć, jak się w tej 
chwili ma dziewczynka biedna. Calem sercem dzie
liliśmy strapienie starca, bo te błyszczące oczy dzie
cięcia podobno już jedyne a ostatnie gwiazdki, któ
re jego stopy drżące ku grobowi wiodą.

W ięc dziś, choć z wierzchu i zlekka opiszę, o 
ile mię stać, te przestrzenie, co przepychu pełne ob
jęły sobą wspomnienia tak wielkiej chwały i potęgi, 
iż nie dziw, że ci się przyśnić mogą w ciszy nocnej, 
gdy duchy natury już wyzwolone, swobodne, nie za
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klęte prozą, rozsądkową dnia, sprowadzają z dalekich 
krain, z dalekich lat widziadła i unoszą śpiącego z rze
czywistości żywej, obecnej, w dziedzinę duchów, dla 
których czas nie ma przeszłości ani przyszłych chwil, 
dla których przestrzeń traci oddalenia i rozmiary 
swoje.

Dziwne to uczucie, gdyśmy w cichocie zostali 
w tej olbrzymiej sali «Wielkiej Rady», którą del Mag- 
gior Consiglio zowią. Niemota w kolo — przez ogro
mne ostrolukie okna światło, wpływając do wnętrza, 
powtarzało na posadzce ich formy potężne. Gdy rze
czywistość obecna zewsząd milczała, ruch i życie 
na ścianach; te malowane postaci z umarłych wie
ków , nieznękane nigdy, nigdy sobie nieprzykrzą- 
c e , powtarzają świetne czyny świetnych łudzi, czy
niąc przeszłość obecnością, zatrzymując dawne bo- 
hatery, by żyły wśród żyjących, by się nie kładły 
w trumny, kędy złożone, jako zwleczona szata, zwło
ki ich doczesnego żywota.

Przestrzeń sama przez się— to czczość i głucho
ta bez treści; a jednak gdy się pojawią wielkie, okiem 
nieobjęte rozmiary w dziełach natury, wtedy one sta
ją się jakby nieskończoności uzmysłowieniem. W ięc 
podobnie, gdy lud jaki ogarnie budowaniem swójern 
przestrzenie ogromne, rozłożyste stwarzające osobny 
świat dla siebie— już wtedy zdaje się, jakoby duch 
dziejów, co rozlany po powietrzu, po wodach, obło
kach i ziemiach jego ojcowizny, znalazł w tych przy
bytkach godne mieszkanie a stolicę dla siebie.

Choć podawane w liczbach rozmiary są zwykle 
rzeczą ckliwą, pustą, warto jednak wam pomyśleć,

25PO D R. DO W ŁOCH. T. 11,
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że ta sala wielkiej rady jest jedną z najogromniej- 
szych sal na świecie, bo jej długości liczą 154 stóp, 
a 75 stóp wszerz, a 45 wzwyż. Jest ona także jedną 
z najpyszniejszych sal na świecie, bo, jakem rzekł, 
na ścianach, na stropie rozpięte olbrzymie obrazy 
olejne, z których niemała część należy słusznie do 
arcyważnych dzieł w historyi sztuki. Między obra
zem a obrazem, i na stropie i na ścianach, kapie po
złota, więc malowania ujęte, oplatane ztoconemi opra
wami niby ramami przeróżnej formy— a te oprawy 
na stropie szerokie, niby wstęgi ogromnych wymia
rów, plotą się i wiążą iście artystyczną kompozycyą 
w renesansowym stylu.

Na tych malowaniach widzisz tryumfy i wielkie 
sprawy staroczesnych wieków— i bitwy i zwycięztwa 
na lądach i wodach— i widzisz w dalekie ziemie wro- 
jennc wyprawy i oblężenia miast zamorskich— i dwu
krotne zdobycie Konstantynopola, co więc dwa ra
zy uklęknął przed skrzydlatym lwem Wenecyi. I 
patrzysz na wszystkie one epopeje dziejów, które 
przetrwały życie doczesne ludzi, które będą na wieki 
we czci, bo się nie zrodziły z mocy fizycznej ani 
z ciała, ale z najczystszej ducha krynicy, bo ze świę
tej miłości dla sławy ojczystej, wiodą swTój początek 
i ród.

Nie będę wam prawił ani o mistrzach tych obra
zów, ani o ich artystycznej wartości,— dość że one 
są kroniką chwały weneckiego państwa. Wspomnę 
tylko o dwóch malowaniach.

Jednem jest «Tryumf Wenecyi» przez JPaolo Ve- 
rortese,— istne arcydzieło tego wielkiego mistrza. Jest-
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to kompozycya allegoryczna: W enecya w postaci nie
wiasty odzianej purpurą. Chwata wieńczy jej skro
nie koroną; więc sława, więc zaszczyt, pokój i wol
ność uosobione otoczyły panią mórz dworem swoim— 
a tłumy narodu ze wszystkich stanów i wieków z ra
dością i czcią patrzą się na promienienie sio ojczy
zny swojej. Nie będę unosił się pochwałami mówiąc 
wam o tern dziele; wszak je stworzył Caliari. W iec 
znowu barwy niby z kwiatów uniesione, więc świa
tła przejrzyste a postaci, choć ziemskie i ludzkie, 
odziane urokiem i wdziękiem nadświatnym. A mia
nowicie już postaci niewieście dziwnego wdzięku; 
choć to córy Ewine, przecież one tak szlachetnej za
cności pełne; one tak niby dumne najwyższą piękno
ścią swoją. a przecież tak rzewne i lube i kochają
ce. Pomyśl sobie nadto jeszcze bogactwo drogich 
m ateryj, przepych szat i strojów, wspaniałość ca
łego otoczenia, a będziesz miał główną cechę tego 
arcydzieła w swoim rodzaju.

Drugi obraz, o którym wam wspomnieć winienem, 
jest ów stawny «Paradiso» Tintoretta— , zajmuje on 
sobą całkowicie jedną z dwóch krótszych ścian tej 
olbrzymiej sali: jestto tedy obraz olejny największy 
w świecie, bo on, baczcie, ciągnie się wzdłuż do 74 
stóp a wzwyż 30!

Daremnie będziesz się patrzał i patrzał w te tłu
my nieprzeliczone figur, a nie zdołasz się w nich 
opatrzyć; owszem, przynajmniej mnie się tak stało, 
im więcej w nich tonąłem, tern zawrotniejszym ta
nem skręcała mi się myśl. Istotnie byłoby tutaj czem 
nabawić się obłędu. Po prawej, po lewej, u dołu, u
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góry gęste tłumy figur i na przedniem tle i w środ- 
kowem, i na ty lnem tle nieprzeliczone zastępy po
staci— , wszędzie twarz przy twarzy, wszędzie tłok 
gęsty, nieprzejrzany. Ale jak tu mówić o ostatniem 
tle, bo za niem znowu dalsza perspektywa, i znowu 
dalsza a dalsza, a wszędzie widzisz nieskończoną ciż
bę aniołów, świętych i męczenników i niewiasty co 
najbliższe Bożego tronu. Na żaden sposób nie zdo
łasz się jakoś uspokoić i ukołysać w duszy: taka tu 
wrzawa rysunku, taki zamęt szalony tej niesfornej, 
rozhasanej imaginacyi mistrza. Odstąpiłem daleko 
od tych zawrotnych widoków, by jakoś przyjść do 
siebie, by się jakoś obaczyć. I cóż widziałem!— Oto 
te nieprzeliczone twarze spłynęły razem, zmąciły się 
z sobą i zrodziły jakąś barwę nijaką, niby troszkę 
jasno brudno-zielonkowatą— a po tern morzu bezfar- 
bnem czerniły się ciemne smugi niby wyspy a ska
ły sterczące: były to szaty niektórych z tych figur—! 
Zresztą wszystka treść uciekła, przepadła, utonęła 
w abstrakcyi głuchej, pustej jakby w panteistycznej 
otchłani. A przecież gdy, namocowawszy się z tym 
obrazem, z osobna przypatrzysz się której z tych fi
gur, wtedy często bardzo spotkasz się z wielką pię
knością , nie rzadko też znajdziesz głowę tak głębo
kiej treści a tak znakomitą a rysunek tak trafny, że 
pełen uszanowania uznasz ją za arcydzieło i znów 
wielbisz Tintoretta, któregoś dopiero tak nizko so
bie ważył. Mianowicie postać Pana Jezusa, a jeszcze 
więcej Najświętszej Panny są z mistrzowska pojęte. 
Słowem szczegóły tego obrazu najczęściej wyborne, 
ale całość, ale kompozycya wskroś błędna. Pan Je
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zus i Boga-Rodzica są, wprawdzie sercem obrazu, 
lecz zresztą niema w nim ogniska, niema ugrupowa
nia, niema calostek mających osobne ognisko w-so
bie a składających się znowu w większe całości, któ- 
reby znów razem wzięte wiązały-się w jedną jedność. 
Nie widzisz tutaj rozdzielenia na gruppy, które, bę
dąc wzajemnem siebie wtórowaniem, są zarazem sto- 
pniowem potęgowaniem się całości — słowem tutaj 
niema doskonałej kompozycyi. Cóż więc dziwnego, 
iż widz, patrząc się na obraz nie zdoła się upamiętać.

Czyliż inaczej rzecz się ma z dziełem architektu
ry lub nawet z poematem, powieścią, jeżeli napu
ścisz do niej mnóstwo figur, wymyślisz mnóstwo 
scen a nie zdołasz każdej naznaczyć właściwego jej 
miejsca, ani ocenie właściwego jej stosunku do in
nych, a tem samem do całości twojego dzieła? Nie 
na wiele się przyda, jeżeli ten lub ów amator po
chwali cię, żeś ową scenkę lub figurę odmalował 
piórem z istnem mistrzowstwem, skoro cię nie stać 
było wznieść się nad te szczegóły, by panować or
łem okiem talentu nad całością. Jeżeli poeta, ro- 
mansopisarz utonął w szczegółach swojej kompozy
cyi , jeżeli przepadł we własnej wyobraźni, już nie 
stworzy dzieła prawdziwie artystycznego. W szak 
umiejętność niby instrumentacyi niemniej potrzebna 
pisarzowi literatury pięknej, jak muzykowi. A nie- 
chajno ten lub ów romansopisarz szerokiego, choć 
chwilowego, rozgłosu uderzy się wpiersi i niechaj po
wie, czyliby dotrzymał na koncercie placu, gdyby 
grający odzywali się tak niepotrzebnie, tak fałszy
wie , tak niezgodnie z naturą swoich instrumentów,
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wieści?

W yznaję żem nie na żarty był zmęczony, a mo
że więcej widokiem tego obrazu Tintoretta niż nużą 
fizyczną; więc usiadłem na jednym ze stopni tej 
estrady, która się znajduje tuż pod tą Gloria di Pa- 
radiso przy jednej z krótszych ścian sali. I cisza głę
boka nastroiła myśl do dumania, a przeszłość de- 
chem swoim tchnęła na duszy struny, a one zadrga
ły wspomnieniem. W  kolo sali tuż przy ścianach 
stanęły szafy z książkami: one zawarły w sobie bi
bliotekę S. M arka, lecz one choć potężne zdają się 
nizkie i maluczkie w obec tej ogromnej wysokości 
całej świetlicy— powyżej obrazy i pozłoty, i pozłoty 
i obrazy. Na posadzce umieszczono dwa olbrzymie 
globusy, na nich sinią się morskie przestworza, po 
których niegdyś mistrzowala Wenecya. W  tych sza
fach zamknięte pomniki najwyższej wagi, bo w nich 
objęta biblioteka S. Marka— , ona z pałacu Sanso- 
vina tu przeniesiona.

I uważcie, silne zdobne sporniki (kroksztyny) pod
trzymują strop — między spornikiem a spornikiem 
dwa wizerunki— są to dożów wizerunki; szereg ich 
rozpoczyna się od r. 804, więc od lat spółczesnych 
Karolowi Wielkiemu. Tak, po dwóch, obstąpili prze
strzeń olbrzymią dożowie. Oblicze tych starców peł
ne grozy a surowej piękności: one tak uroczyste jak
by zgromadzenie niegdyś senatorów starego Rzymu, 
na których widok często słupieli posłowie ościennych 
królów. Dożowie odziani w gronostaje, na skroniach 
świecą się korony, owe jednorogie czapki złote, a

198
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przez oczy patrzy im przeszłość a chwała wielu mi
lionów ludzi i stuleci wielu. I cisza sama zawładnę
ła w tej sali, gdy, spoczywajcie na tym wschodzie 
estrady, patrzałem z poszanowaniem glębokiem na 
ten książąt weneckich liczny szereg. Tam w końcu 
sali brak jednego wizerunku— na miejscu jego prze
strzeń czarna z napisem:

Hic est loeus Marini Falethri 
Decapitati pro criminibus.

Tak jest, temi zlowrogiemi słowami W enecya mo- 
żnowladzców zapisała swojego dożę Falierego wdzie
je swoje. *)

*) Wiem że tylko mało będzie czytelników, którzyby nie 
znali tej historyi doży Marino Falieri; więc też tylko wspomi
nam o tern dziwnem zdarzeniu w przypisku, zatem niby na
wiasowo, a nadto skrócę opowiadanie ile możności. Wszak tru
dno mi przemilczeć, prawiąc o Wcnecyi, i o takiej postaci jaką 
jest Falieri: ona we wszystkich opisach pałacu dożów stereo
typem się powtarza — i nie może być inaczej, bo nie tylko 
jestto figura prawdziwie tragiczna, ale nadto cechuje wielce 
dawną Wenecya. Nakoniec myślę, że może wspomnienie mo
je i dla tego nie będzie zbyteczne, iż Falieri ma jeszcze stronę 
publiczną, na którą rzadko kiedy zwracają baczenie powieści 
o nim wspominające.

Możnowładztwo ciężej a ciężej cisnęło również na doży jak 
na ludzie Wcnecyi, od czasu gdy w r. 1297 wprowadzony był 
rząd arystokracyi dziedzicznej; bo od tej epoki żadna rodzina 
nie była więcej przypuszczona do wielkiej rady państwa, jeżeli 
do niej nie należała w r. 1172. Przeciw temu stanowi rzeczy 
uderzył doża Marino Falieri i głową swoją zamach przypłacił.

On był starcem ośmdziesięcioletnim, gdy go wyborcy wy
nieśli na tron książęcy Wenecyi. Liczny szereg świetnych za
sług a najwyższe dostojeństwa w rzeczypospolitej, świetnie pia
stowane, oddawna uwieńczyły koroną obywatelską siwą gło
wę starca.

Było to w sam tłusty czwartek r. 1355, gdy świetlice wspa-
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Ta estrada na której spocząłem, złożona z desek 
drewnianych na kilka stóp wzniesiona, ona niegdyś

niałe w mieszkaniu doży gorzały tysiącami pochodni a muzy
ka brzmiała radosnej ochocie. Bo festyn huczny, świetny od
prawiano w pałacu dożów. Gwiazdą festynu jest sama pani 
domu, dogaressa, małżonka doży, jaśniejąca młodości wdziękiem 
i piękności urokiem. Wśród tłumów strojnych gości był i Mi
chał Steno. Ten młody a ubogi nobile, rozkochany w jednej 
z dam otaczających dogaressę, dopuścił się wśród tańca lekkiej 
nieprzyzwoitości. Marino Falieri rozkazuje, by opuścił sale. 
Późną nocą, porozejśeiu się gości, Steno zraniony do żywego 
obrazą, zaślepiony wartogłowym gniewem, cichaczem wcho
dzi do sali posłuchania, i, przystąpiwszy do krzesła doży, przy
pina do niego kartkę, na której wypisał obelgę, kalającą uczci
wość dogaressy więc i honor samego doży.

Obrażony doża żąda zadosyćuczynienia. Senat naznacza 
wielkie summy w nagrodę za odkrycie występnego zuchwal
ca. Wrychle Steno uwięziony i stawiony przed sąd— on przy
znaje się do czynu, lecz tłómaczy się , że go dokonał w obłę
dzie najwyższej boleści i gniewu, będąc zhańbiouym publicznie 
i w obec dziewicy, którą kochał nad życie swoje. Rada, mając 
wzgląd i na młodość i na uczucia gwałtowne i na miłość oczy- 
niającą serce młode, wskazała Michała Steno tylko na dwa 
miesiące więzienia i na rok wygnania z Wenecyi.

Nie takowego to zadosyćuczynienia spodziewał się doża! 
Więc, dotknięty śmiertelnie tern lekceważeniem obrazy jego i 
tych długoletnich zasług i wieku sędziwego i dostojeństwa wy
sokiego, dumał zamknięty w samotnej komnacie. Potwór bo
leści wjadał się wT serce jego. Wtedy samowolne zuchwalstwo 
możnowładnych imion Wenecyi, poniewierające ludem i księ
ciem samym, stanęło przed oczyma hydrą złowrogą, stugłową.

Noc nadeszła— a Falieremu pożar gniewu palił serce, 
w którem długowiekowy żywot nie przygasił ogniów i uczucia 
honoru. Gdy doża w samotności duma trawiony pamięcią po
niesionej obelgi— jakiś człek z ludu wśród powszechnej ciszy 
nocy— nie zważając na zakazy wart pałacowych, wTpada do ko
mnaty doży — twarz jego oblana krwią. Był to Bertuccio maj
ster naczelny robotników w arsenale. Wtedy głosem drgają
cym rozpaczą, gniewem i żalem opowiada Falieremu, jako Bar
baro, należący dojednćj z najznakomitszych szlacheckich rodzin 
Wenecyi, zażądał od Bertuccio przysługi, której atoli ten uczy-



była wysłana bogatemi kobiercami i dźwigała doży 
weneckiego tron. Bo w tej sali rozłożystej zbierali

nić nie móg}. Że tedy przyszło do sporu— że Barbaro uderzył 
majstra w twarz, że tedy przychodzi do samego doży domaga
jąc się sprawiedliwości. «Ty chcesz, abym ci wymierzył spra
wiedliwość, zawołał Marino, a ja niemogę wyjednać sobie za- 
dosyćuczynienia we własnej mojej sprawie! » —  «Serenissime» 
rzekł wtedy Bertuccio, «od ciebie zależy ukarać tych zuchwal
ców. Gdybym był natwojćm miejscu, za kilka dni zmieniłby 
się cały stan rzeczypospolitéj.» Wtedy Bertuccio roztoczył w o 
bec rozkołysanego namiętnością starca plan powstania, przed
stawił własną swoją przewagę wśród mnogich robotników a 
przywodząc innych ludzi, wywierających również wielkie wpły
wy na rzemieślników, wymienił znanego nam Filipa Calenda
rio, architekta i rzeźbiarza, który właśnie był zajęty budową 
jednej części pałacu dożów. Falieri znał Filipa, ufał mu, 
cenił go wysoko, i w rychle zezwala na przygotowanie za
machu.

Niezadługo jednak spisek był odkryty; Bertuccia i Calen
dario powieszono przed oknami pałacu. Następnie badano in
nych sprzysięgłych, a tuż po śledztwie ośmiu z nich stracono.
Wzmagało się podejrzenie, że sam doża należał do związku. 
Obstawiono więc strażą drzwi do mieszkań jego. Cały dzień 
15 Kwietnia był przeznaczony na śledztwo podrzędniejszych 
spiskowców— dnia 16go sam doża był stawiony przed sądem. 
Marino Falieri zbliżył się spokojnym krokiem, żadne porusze
nie duszy nie odezwało się na obliczu starca. Pytany— rzekł 
uroczyście i zwolna: «Wy byliście ciemiężcami również księcia 
waszego jak i całego ludu, pragnąłem uciskowi temu koniec 
położyć. Ja ani niczemu nie zaprzeczam, ani się bronić myślę. 
Żądam tylko abym mógł milczeć,— i żądam waszego wyroku!»

Dnia 17 Kwietnia r. 1355 wczesnćm zaraniem Marino Fa
lieri był ścięty na galeryi pałacu. Jeden z członków rady po
jawił się w oknie wychodzącćm na Piazzettę— pokazuje ludo
wi zgromadzonemu miecz skrwawiony i woła: «Wykonana jest 
sprawiedliwość na zdrajcy ojczyzny.» W tej chwili roztworzy
ły się pałacowe bramy, a lud zdziwiony mógł widzieć drgają
ce jeszcze zwłoki swojego doży, który chciał być zbawcą jego. 
(Ob. Galibert Histoire de Venise, str. 91).

Ta historyn, wielokroć opowiadana, użytą była przez Byro-
26PO D R . DO W ŁOCH. T , I I .
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się nobili rzeczypospolitej, by radzie o najważniej
szych sprawach ojczyzny.

Po co mi roztaczać wizerunki tych dramatów 
dziejowych, które tu grały w onych czasach, gdy 
Europę jeszcze stać było na wielkie olbrzymie cha
raktery, które, czy jasnym , czyli ciemnym aniołem 
owladnione, były przecież niby posągi jednolite, 
utworzone od stóp do głów jakoby z jednego odlewu. 
Ci mężowie byli własnem arcydziełem swojem. Mo
że też to dobrze dla nas, że tylko przez oddalenie 
mgliste widzimy te wielkoludy przeszłości, których 
nie brakowało niegdyś żadnemu narodowi w Europie.

Może też i dobrze i wygodnie i zdrowo dla no
woczesnych pokoleń wszystkich ludów, że one tych 
mężów przeszłości nie widzą na oczy żywe, że ich 
znają jedynie przez mrok dalekich lat. K tó wie — 
gdyby dzisiejszy skarłowaciały świat ujrzał w żywej 
bliskiej obecności one postaci dawno zamarłych wie
ków, możeby nie przeniósł na sobie tego widoku; 
możeby zemdlał, strwożony malizną własnego du
cha, patrząc na człowieka, który, umiejąc być sobą 
samym, stojąc o własnej potędze swojej wśród mi
lionów, zbierał w sobie promienie milionów serc i 
myśli milionów. Człek z upodobaniem patrzy na no
cne niebo, kędy mrugają gwiazdy niby oczy niezmie
rzonego Bożego świata — lecz niechajno spojrzy na 
które z nich przez teleskop silny a może już wtedy

na i C. Delavigne za osnowę do tragedyi. Jest i opera z mu
zyką Donizettego usnula na tej treści a gienialny fantastyk Hoff
mann skreślił na tym wątku jedną z najcudniejszych powieści 
swoich ową «Doge und Dogaresse» i t. d.
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zmrożą go dreszcze, gdy je obaczy niby zbliżone, 
gdy obaczy jakto ten wędrowiec świecisty, sam na 
sobie zawieszony, unosi się w czarnej ciemnej prze
paści; jakto on wędruje po tej chodzistej przestrze
ni w ciszy a spiesznie a bez wytchu, chwiejąc się, ko
łysząc a wirując około siebie i jak go oblatuje gro
no płomienne towarzyszów drobnych, na wieki wie
ków ślubem z nim złączonych. A cóż dopieroby się 
stało z napuszonym jednodniówką— człekiem, gdyby 
się jego najzuchwalsze marzenia ziściły, gdyby naskrzy- 
dle cienmem, nigdy nieznękanem onego miltonowe- 
go anioła przelatując te przepaści, obaczył, z blizka 
a na gołe oczy, którego z tych płomiennych aktorów 
natury; wtedyby pewnie spektatorowi od tćj kome- 
dyi zabiegło serce zimnem śmiertelnem a zebrałoby 
mu się ze strachu na skon.

Zaiste, to nam jakoś zdrowo i dobrze, jakoś wygo
dnie, że dawne figury przeszłości widujemy tylko 
w zmaleniu historyi, oddalając od oczu naszych one 
postaci, które takie promieniste i tak olbrzymie.

Patrzcie na jedno z tych płócien malowanych a 
rozpiętych w tej sa li, i słuchajcie jaką nam baje 
gadkę niesłychaną. Było to w r. 1204, prawi ten 
obraz, gdy wojska francuzkiej szlachty i weneckiej rze- 
czypospolitej na zabój szturmowały Konstantynopol. 
Bo instynkt jakiś mówił narodom, że kto na Caro- 
grodzie panem zasiędzie, już znajdzie w tern berle 
klucz do mórz, do lądów W schodu i Południa. Krwa
we było oblężenie a ludożercze były szturmy. A 
ochoczo, jak do tanów dworskich, biegło na szańce, 
na mury rycerstwo francuzkie, lecz z okopów i z mu
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rów zmiatała zuchwalców śmierć — a ile razy nowe 
butne tłumy cisnęły się do szturmów, tłumami spa
dały z ludobójczych murów. W ięc zatrzymali się 
francuzcy wojownicy a boleść, a rozpacz okrutna ja
dła im serce. W tedy Henryk Dándolo, doża wenec
ki , dokonał cudu, o którym nikomu się nawet nic 
przyśniło. Ten Dándolo był starcem o białych wło
sach, bo miał lat ośmdziesiąt; on był ślepym, bo 
mu przed laty wyłupiono oczy; teraz, gdy słyszał co 
się dzieje z wojskiem francuzkióm, rozkazał aby flo
ta W enecyi przybijała do brzegów. I on pierwszy 
wystąpił na brzeg, a odziany od stóp do głowy zbro
ją ,  trzymając w ręku sztandar ze Lwem Skrzydla
tym, zawołał na swoich, stanął na ich czele i popro
wadził do szturmu — i wziął Konstantynopol.

I wziął Konstantynopol stary ośmdziesiątletniv 
oślepiony Henryk Dándolo, doża Wenecyi. W tedy 
z Carogrodu był wypędzony cesarz grecki, więc cho
dziło o wybór nowego cesarza. Chciano najświetniej
szą wówczas w calem Chrześcijaństwie koronę wło
żyć na białe włosy Henryka Dándolo; lecz on jéj 
nie przyjął, bo wolał być sługą swojej Wenecyi, niż 
oderwać się od niej by cesarzyć obcym. *)

Baczmyż jeszcze— właśnie wtedy, gdy W enecya 
stała się na Wschodzie panią licznych wysp i szero

*) Co do wzięcia Carogrodu przez Henryka Dándolo, stary 
kronikarz Yillehardouin tak się wyraża dawnym językiem: Ores 
pourrez ouir estrange prouesse. Le duc de Venise, qui vieil 
homme étoit et goutte ne voyait, tout armé sur la proue de sa 
galère, le gonfanon de Saint Marc par devant lui, s’écriant 
aux siens qu’ils le missent à terre. Ten ustęp przytoczyłem 
z Histoire de Venise p. Leon Galibert. Paris 1848.
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kich lądów i bogatych miast, wówczas w tej tu sali 
zebrała się Rada ogólna, ważąc pytanie, czyliby nie 
było stosowniej przenieść cały rząd rzeczypospolitej 
i rzeczpospolitą samą i wszystką jej ludność do Kon
stantynopola ! — Mówią nawet, że głosowano w tej 
mierze i że tylko jeden glos przeważył, aby zostać 
w Wenecyi. W ięc Wenecya została w Wenecyi!

Tak kroczył wiek za wiekiem przez te sale, a 
z każdym wiekiem przecisnęły się grona wielkich 
spraw z jaśniejącym płomieniem chwały na czole. 
Ściany tej sali przeszły wskroś głosami mówców wa
żących losy W enecy i; te mury przesiąkły duchem 
całej h istory i, co tak długo była świetną mistrzynią 
w tej W enecyi. Przeminęły te dzieje, jak przemi
ja nad ranem sen młodego bohatera.

Za czasów, ku naszym pokoleniom zbliżonych, za
padła ostatnia opona.

W  r. 1797, wojska francuzkie, z jenerałem Bona
parte na czele, stanęły chmurą złowrogą w prowin- 
cyach weneckich. W  sercu władzców W enecyi za- 
stygły trupem przestarzałe wyobrażenia, a jak ze 
skroni spadały wieńce przodków zbutwiałe, tak i wa
rownie weneckie zbutwiałe rozpadały się gruzami— 
działa bez lawet, bez posługi. Garstka siwych in
walidów miała powierzoną sobie twierdz obronę.

Bonaparte mistrzowal w rzeczypospolitej, rozrzą
dzając władcami jej jakby najemną czeladzią swoją; 
aż oręż przeważny w ręku, lub, jak sami Francuzi mó
wią «zdradna polityka« w ustach francuzkiego wodza 
zmogła państwo, które, nie słysząc wołania czasu, nie
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widząc przerodzeń dziejowych społeczności, zniedo- 
łężniało oddawna martwicą.

W ięc 1-go Maja i znowu 12-go M aja, gdy we 
własnem gnieździe wzdymała się burza, gdy dawno 
kiełzna trwogi pękały, gdy c i, co niegdyś lękiem gnę
bili drugich, sami teraz drżąc kurczyli się strachem; 
wtedy też doża Manin blady, drżący, przybywa do 
tej sali, i łkając i plącząc, z najżywszą rozpaczą w ser
cu, przemawia do zgromadzonej i osłupiałej Rady, 
przedstawia nieszczęsne położenie rzeczypospolitej 
i tw ardą, nieużytą wolę francuzkiego zwycięzcy.

I. trwają pełne zgrozy narady i trwają głuche 
zmowy, a za oknami, na placu S. Marka i na Piaz
zetta, złowroga burza się wzmaga, jakby zbliżające 
się gromy; groźby uliczne rosną i dźwigają się w tyta
niczne wymiary. I  było obecnych na radzie 609 
patrycyuszów, więc niby tylko połowa rzeczywistych 
jej członków.

Nakoniec stanęła uchwała, wywracająca dawną for
mę rządu, co, choć już wadliwa, choć już przeżyta, 
była przecież niegdyś paiżą, pod którą przez wie
ków tyle rodziły się świato-sławne czyny, która 
tedy była potęgą W enecyi i jej chwałą. Wywróco
no dawny rząd , nowego, na miejscu jego, nie stano
wiąc. Rozpierzchła się Rada—jedni, niby odważniejsi, 
zostali przy doży, inni pochowali się w kryjówkach 
pałaców swoich—. Manin doża szlochał i płakał.— 
Rzeczpospolita W enecyi przestała istnieć.— Szereg 
wizerunków dożów weneckich skończył wizerunek do
ży M anina, bo on— on sam kazał się malować.

I padck dawnej W enecyi zagrzmiał nad światem,



207

na przestrogę wszystkim państwom i ludom, wszyst
kim społeczności klasom. Dawna W enecya skona
ła, bo się odwróciła od idei postępu, od pierwiastków 
rodzących się, co miały stanąć na reju dziejów ludz
kich, i stać się mocą żywotną przyszłości narodów. 
Wenecya w średnich wiekach zajaśniała całą potę
gą i sławą: więc ona uwierzyła, iż zasady społeczne, 
rozwinięte w tych wiekach średnich, będą jej już na 
zawsze, już na całą przyszłość rękojmią wielkości i 
chwały. Tak się stało, iż ona do ostatnich lat, do 
ostatniej nawet chwili, trwając w zgubnym, śmiertel
nym obłędzie, głucha na nowe zwroty dziejów, trzy
mała się twardych a przeżytych możnowładztwa za
sad. Starodawne arystokratyczne rody, dumne świe- 
tnemi zasługami swoich wielkich przodków, siebie je
dynie, siebie wyłącznie uważały być całem państwem, 
całą rzecząpospolitą a ojczyzną całą. O ne, za nic 
sobie mając lu d , patrzały na państwo, na rządy i 
urzędy, na zasoby publiczne, na skarb rzeczypospo- 
lite j, jakoby na swoją własność prywatną, jakoby 
na dziedzictwo familijne a przywilej im wyłącznie 
należny.

Każda atoli rzecz publiczna wskroś jest podobna 
do cielesnego organizmu. Gdy wszystkie moce, wszyst
kie organa swobodnie działają, gdy żaden nie przy
tłumiony, nie przygnębiony przez inne; wtedy każ
dy w szczególności bierze siłę swoją i moc od wszyst
kich , a wszystkie biorą moc od każdego w szczegól
ności — wtedy organizm żyje pełnem zdrowiem a 
dzielnością czerstwą (np. Anglia). Jeżeli zaś jeden 
z tych wielu pierwiastków i organów rozpiera się po



208

za gi’anice swoje, jeżeli zbyt wybuja, a przydławia 
inne, wtedy ginie równowaga i harmonja w całości, 
wtedy następuje niemoc i choroba.

W  innych krajach Europy, jeszcze w średnich 
stuleciach, a więcej jeszcze w nowożytnych czasach, 
stany ludowe podniosły głowę obok szlachty rodo
wej, bo nabierały specyalnego, właściwego sobie zna
czenia, mocą poczciwej pracy, bo mocą przemysłu, 
rękodzieł, handlu, nauk, rozumu a zamożności. Tak 
szlachta wyższa i niższa i lu d , tak wszystkie klassy 
i powołania na siebie działając nawzajem, odnosiły 
korzyści wzajemne i składały jedną całość organicz
ną, bo jedność żywą, rozmaitości pełną. W  W e- 
cyi zaś szlachta już w zawiązkach swoich sama ima
ła się handlu i przemysłu, jako źródła niewyczer
panego zasobów i bogactw. Ten kierunek arysto- 
kracyi weneckiej, jak z jednej strony idzie na wiel
ką chwalę jej rozsądku, bo dowodzi, że ona w han
dlu i przemyśle nie widziała ujmy dla herbów swo
ich, tak, z drugiej strony, ta jej dążność stała się że
lazną zaporą dla ludu do wydobycia się z poniewier
ki a dorobienia się należnego mu znaczenia. Tak 
tedy w Wenecyi głęboka, nieprzebyta przepaść roz
dzielała arystokrac.yą od nieszlachty. Tamta nie mia
ła się czem odradzać, odświeżać, bo nie przybierała 
ze zewnątrz, od ludu, nowych sił, a tak  w sobie wię
dła, butwiała; klassy zaś ludu spoglądały na republi
kę , jako na rzecz zupełnie im obojętną, bo one, nie 
mając żadnego udziału w korzyściach publicznych, 
nie wyrobiły też w sobie uczuć ojczystych, patryo-
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wroga, za ciemiężycielkę a nieszczęście swoje.

Zaród śmierci, jakeśmy mówili, dawał się silnie 
we znaki Wenecyi już z początkiem szesnastego wie
ku. Bo jak z tem stuleciem Europa odbyła nowe 
zwroty społeczności, obalające feudalizm średniowie- 
kowy, więc podkojiujące zarazem węgły, na którycli 
upornie stała W enecya ; bo jak wtem stuleciu na
stały nowe swobodne poglądy na prawo, na społecz
ność, na władze, na życie a dzieje, na nauki staro
żytne, na filozofią— jak z tem stuleciem upowszech
niły się wynalazki prochu i druku, tak zarazem w tej 
epoce otworzyły się nowe szlaki dla handlu i prze
mysłu— odkrycie atoli drogi do Jndyi około Przy
lądka Dobrej Nadziei, i odkrycie Ameryki poszło na 
korzyść innym narodom, sąsiadującym z oceanem 
Atlantyckim. W enecya została na uboczy, bo w od
daleniu od przyszłych wielkich prądów handlowych 
świata. Stało się więc, iż jej wysychały zwolna źró
dła bogactw i zamożności, a tem samem malało jej 
znaczenie w obec Europy. Weneckie oligarchy je
dnak, jak w tej niemocy swojej żyły jedynie już sa
mą chwałą swoich przodków, tak też dojadały resztek 
zasobów, nabytych niegdyś przez ich praojców. A 
przecież w pałacach ich ciągle szumiały festyny i hu
czał zbytek i przepych, bo pasożytni pankowie nie 
chcieli się wyrzec dawnych świetnych tradycyj, ani 
nawyknąć do kurczenia się wedle możności a stanu. 
Wszak nawet upadłych na fortunie najczęściej rato
wała rzeczpospolita, bo swoi wyrabiali swoim u swo-
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ich bogate sinecury rządowe i uwolnienia od płace
nia długów należnych skarbowi państwa.

W  miarę atoli jak niegdyś ta świetna republika 
traciła powagę na zewnątrz, tak tem silniej chciała się 
dać we znaki na wewnątrz, bo swoim, bo własnemu 
ludowi. Za odbierane razy a poniżenia od mocarstw 
ościennych mściła się na swoich poddanych. Za
miast pójść za wołaniem idei sprawiedliwości, zamiast 
wzmocnić się ludem, czyniąc go w calem znaczeniu 
obywatelem i rozniecić w nim uczucie spólnego in
teresu , możnowladzcy weneccy ciągle jeszcze uwa
żali lud za juczne ¿wierzę swoje, a jakoby powodo
wani złem sumieniem ściskali umysły i serca prze
strachem i trwogą. Coraz straszniej rósł potwór ter
roryzmu, co, podejrzliwie nurtując cichaczem , karał 
poddaszem ołowianem, kaźnią podwodną, mieczem 
katowskim, każdą, choćby najlżejszą, krytykę istnie
jącej formy rządu i społeczności.

Przyszło więc na to , iż, gdy wojska republiki 
francuzkiej stanęły w obec tej niegdyś pani morza, 
rząd wenecki bezsilny, krom nieprzyjaciela na ze
wnątrz, ujrzał straszniejszego jeszcze dla siebie wro
ga w samem wnętrzu republiki, bo zbuntowany wła
sny lud swój. Ten lud, pamiętny tylowiekowej krzyw
dy a ucisku, ten lud, zatwardziały w zawiści swojej, 
z radością zapamiętałą słyszał o zbliżaniu się obcych 
wojsk, co miały zabić własną jego ojczyznę— bo on, 
nie dbając o tę ojczyznę, widział w zastępach repu- 
blikanckiej Francy i swoich zbawców z ciężkiej a dłu
giej niewoli. Trzeba-było tylko iskry— iskra pa
dła — Podszepty a poszczuwania nasłanych obcych
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agentów roznieciły bunt. Bunt stanął płomieniem; 
a niegdyś ciemięzcy harde, teraz zdjęci trwogą, cho
wały się po kryjówkach pysznych pałaców swoich, 
drżąc przed własnym swoim ludem.

Taka jest logika nieubłagana dziejów świata!— 
Ta logika uczy, że nie ma grzechu bez kary; że to tyl
ko stoi, co oparte na odwiecznym sprawiedliwości 
zakonie; że gdzie krzywda a ucisk, tam niema bło
gosławieństwa Bożego.

Ta logika głośno świadczy, że owa dawna W e- 
necya, że owa W enecya tak twardego, nieużytego 
możnowładztwa, nie była już na czasie, że ona mu
siała koniecznie umrzeć. Dodajmy atoli, że owa da
wna Wenecya skonała jeszcze pod innym względem. 
Jakoż, owe czasy, pełne świetności i potęgi, przemi
nęły na zawsze!— przeminęły niepowrotnie one cza
sy, w których miecz i floty i skarby Wenecyi tak 
ciężko przeważały w sprawach europejskiego połu
dnia , iż ją czyniły w tym względzie mocarstwem 
pierwszego rzędu. Owa wielka mórz mistrzyni już 
na wieki złożona była w grobie. Jakoż posiadłości 
terrytoryalne W enecyi same przez się były zbyt 
szczupłe, by jej mogły nadać znaczenie w obec in
nych państw Europy. Jej dawna siła a potęga wy
pływała prawie zupełnie z przemysłu a handlu. Lecz 
na tern polu ubiegły ją już inne ludy, bo naprzód 
Portugalia, tryumfująca nad Indyanam i, dalej Hol- 
landya, później Francy a , a mianowicie Anglia, 
kędy handel i fabryki nabrały prawie mitycznego 
znaczenia, bajecznego wzrostu. Doża wenecki, ten 
niegdyś dumny narzeczony Adryatyku, musiał ustą
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pić ze swojej wysokości, gdy już nawet nie morze 
Śródziemne, ale Oceany stały się targowiskiem prze
mysłu i handlu— a jak morze Śródziemne jest tyl
ko odnogą. Atlantyckiego Oceanu, tak morze Adrya- 
tyckie jest jedynie odnogą Śródziemnego morza.

Gdy w tej książce tyle razy wynosiliśmy zasłu
gi i wysokie zalety arystokracyi weneckiej, zwłaszcza 
w dawnych jej wiekach, więc sama słuszność naka
zywała wytknąć tutaj niedostatki jej, które, zwłaszcza 
w późniejszych czasach, żarły ją rakiem śmiertelnym.

Lecz zapytujesz, coby się stało, gdyby W e
necja, nie była wówczas zginęła od miecza francuz- 
kiego zwycięzcy?— W  takowym razie ona mogła 
się była wychorować z upadku swojego i snuć dal
szy wątek politycznego bytu swojego — czyli raczej 
powinna była zerwać z tą przeszłością swoją, a stać się 
nową, zupełnie inną W enecyą; bo dawna Wenecya 
nie miała już w sobie warunków trwania dalszego. 
W  takowym razie W enecya, chcąc żyć jeszcze w przy
szłości , winnaby była dokonać arcy-trudnego dla 
niej zadania: wypadałoby jej bowiem dźwignąć się 
z niemocy moralnej, wskroś się przeistoczyć i odro
dzić — a odrodzić się właśnie tą ludnością , którą do 
ostatniej chwili trzymała na uwięzi a w pogardzie. 
Zadanie takowe atoli nie mogło się spełnić za życia 
pierwszego pokolenia. Bo krzywda sieje nałogi i pa- 
czy um ysły; ona zarówno psuje serca i krzywdzo
nych i krzywdzących.

Każde tedy państwo, każda społeczność, chcąc u- 
bezpieczyć byt swój, niechaj zwraca czujną baczność na 
wszystkie siły i pierwiastki, wykluwające się na jej ło
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nie, bo mądrość polityczna na tem zależy, aby tym si
tom i pierwiastkom nadać zdrowy kierunek i rozwój im 
właściwy. Gdy społeczność postąpi sobie inaczej, gdy 
działać będzie li riegacyjnie, gdy zechce przytłumić 
owe pierwiastki a siły, już ona nigdy swojego nie dokaże, 
a sama się na pewny szwank wystawi. Jakoż, takowem 
ujemnem działaniem, ona naprzód straci dla siebie 
owe siły, któreby mogły być dla niej wielką korzyścią 
a dzielną zapomogą; następnie ona tem ujemnem dzia
łaniem zmarnuje własne już nabyte duchowe i fizy
czne zasoby swoje, obracając ich część na przytłu
mienie owych pierwiastków, z których korzystać nie 
umiała. Lecz jeszcze nie na tem koniec złego — 
Właśnie owe przytłumione siły, które, mądrze uży
te , byłyby się obróciły na zdrowe soki i żywotną 
krew społeczności, przeistoczą się na jadowitą ropę, 
która wcześniej lub później stoczy ogół: bo akcya 
negacyjna wywołuje koniecznie także reakcyą li ne- 
gacyjną , więc rozsadzającą, niweczącą.

W  razie, gdyby arystokratyczna rzeczpospolita 
Wenecka nie była padła naówczas pod ciosami re
publiki francuzkiej , w takowym razie onaby była 
mogła snuć dalszy wątek politycznego życia swojego, 
ale to życie nie mogło już być w niczem podobne 
do dawnego; trzeba jej było przywdziać nowego czło
wieka , a przedewszystkiem przestać na m ałe, odu
czyć się gnuśności a sybarytyzmu , nawyknąć do 
czynności, a pracy, bo czynność i praca jest jakby 
kąpielą dla ducha. W  takowym razie powinnaby by
ła W enecya oswoić się z m yślą, że już nie będzie ni
gdy więcej ową dawną, tak przeważną w polityce i

V
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w świecie handlowym W enecyą; bo ta wspaniała 
władczyni może już konała od trzech wieków, dzie
ląc losy nie tylko innych nadmorskich włoskich re
publik , ale także wielu europejskich grodów, któ
re niegdyś podobnież były ogniskiem bogactw nie
przebranych , a ciężko ważyły w politycznych dzie
jach Europy. Państwa, chcące się odrodzić życiem 
i rozpocząć nową bytność swoją, winny same pogrze
bać dawne principia, które im zgubę przyniosły, 
winny same siebie, to jest dawny stan rzeczy wło
żyć do grobu i stworzyć sobie życic nowe, nowe wa
runki istnienia , nową bytność, różną wbrew od owej 
przeszłej, która już niepowrotnie minęła.

Lecz dość nam tej smętnej, bolesnej polityki; 
utulmy uczucia nasze, nawracając do dzieł sztuki, 
w które tak bogata ta wspaniała dożów stolica. Pię
kność, olimpijska córa, koi rany zadane sercu przez 
ziemską jej siostrzycę— historyą.

Mógłbym wam dużo i długo jeszcze prawić o in
nych salach tego olbrzymiego pałacu; wiele z nich, 
choć mniej ogromne, są również przepyszne, również 
bogate, strojne i równie tak ważne dla dziejów, jak 
ta sala W ielkiej Rady. Przecież, mając na baczeniu 
główny cel tej wycieczki naszej, wspomnę, że same 
nawet dekoracye tych sal, tak pełne wspaniałości, są 
arcy znakomitego znaczenia pod względem historyi 
sztuki.

W  tych salach, świetlicach i komnatach spotkać 
się możesz nie z jednym pysznym kominkiem w sty
lu Lombardów, więc z epoki wcześniejszego rene
sansu ; w tymże smaku znajdziesz i niektóre oprawy
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okien i odrzwia. Znajdziesz równie dekoracye peł
ne wspaniałości zdobiące stropy; w nich jawnie znać, 
jakto temu stylowi chodziło w przestrzeniach świec
kich raczej o wesołość bogatą i przepyszną niż o ści
słe zachowanie logiki architektonicznej. Tutaj fan- 
tazya bawi się wymyślając ozdoby wdzięczne, uśmie
chające sio , bogate, nie troszcząc się o to, że one nie 
wypływają ze samej istoty rzeczy. Znów widzieć 
możesz , jak mistrzował w tej mierze późniejszy re
nesans, gdy się wpatrzysz w strop pokrywający scho
dy, które dla przepychu nazwano złotemi schodami 
Scala cToro. W  nich czuć już tchnienie Sansovi- 
na. Trudnoby mi przyszło opowiedzieć, iłu nawro
tami stawałem na tych schodach, rozkoszując w kom- 
pozycyi tak genialnej, a tak wdzięków pełnej. Pó
źniejsza epoka a to li, choć jeszcze renesansowa, już 
nie przestaje na zdobieniu stropu dekoracyą rzeźbio
ną , plastyczną; lecz ile, razy ten strop jest płaski, 
już lubi rozpinać na nim obrazy olejne, a to często 
wielce znacznych rozmiarów.

Lecz obaczmy jeszcze , jaki tu wszędzie zmysł 
artystyczny tej epoki. Gdy się rozpatrzysz w tych 
jej przystrojach, przekonać się możesz, że epoka ta 
artystycznym taktem przeczuwała, że obraz olejny, 
przeznaczony na strop, winien być malowany zupeł
nie osobnym, właściwym sobie trybem, a co więcej, 
że winien mieć również osnowę właściwą sobie— ! 
Tego szczęśliwego instynktu nie znajdziesz tak łatwo 
ani po innych krajach Europy, ani też w innych okre
sach dziejów sztuki.

Nie będę się też rozwodził o znakomitych dzie
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łach pęzla, których tutaj wielkie skarby; bo akade
mia sztuk pięknych wystarczyła nam , aby jaki taki 
zdobyć sobie pogląd na rozwój weneckiego malar
stwa. Nie myślę się też rozgady wać nad dziełami skul- 
ptury przechowanemi w pałacu dożów, które po wię
kszej części, utworzone dłótem starożytnem, godne są, 
by były celem naszej uwagi. Przecież zakładam so
bie prawic wam dopiero wtedy o dziejach staroży
tnej skulptury, gdy, w innem mieście, zbiór rzeźb 
roztoczy nam na oczy w zupełności kolejne okresy 
tej sztuki.

Za to jednak potrącę, choć przelotnem słówkiem, 
o te świetlice pałacu, kędy do dziś dnia przebywa
ją wspomnienia z dawnych la t , oczyniające nas ma
gią wielkiej przeszłości.

Naprzód wstąpmy do sali clello scrutinio, tak na
zwanej, że w niej głosowano w sprawach ciężkiej wa
gi, więc w niej też wybierano dożów. Zewsząd ozdo
by złociste, architektoniczne objęły sobą ogromne 
obrazy, które, jako dzieje świetne, pęzlem wywołane, 
opowiadały świetne praojców czyny, przestrzegając, 
by wnuki w wyborach nie stali się odstępcami od 
ducha zapadłych lat. Nad tronem doży atoli rozto
czył się obraz J . P alm a; na nim widać ostateczny 
sąd, więc Sędzia wiekuisty zasiadł na sprawiedliwo
ści majestacie, mierząc i ważąc czyny wszech ludzi, 
mierząc i ważąc, o ile każdy odbył tę zadaną sobie 
pracę swojego żywota.

Patrzcież, ów francuzki Henryk, w ucieczce swo
jej z Polski, bawiąc w W enecyi, zaproszony był do 
tej sali by uczestniczył wyborowi prokuratora repu
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bliki. Z uprzejmości ustąpiono mu tronu doży. I 
ten wiatronogi Henryk, o lekkiem sercu a maluczkim 
duchu, usiadł pod tym tu «Sądem Ostatecznym», nie 
myśląc o owym sądzie nieprzekupnym, którym hi- 
storya waży sprawy historycznych ludzi. Henryk, 
wezwany schlebną uprzejmością o wskazanie wybor
com kandydata, raczył go wymienić z łaski swój ej; więc 
też takowy jednomyślnie byl wybrany prokuratorem 
republiki. Zapewne wtedy polski zbieg a przyszły 
francuzki król nie pomyślał o onych wyborach, które 
powierzyły jego uczciwości losy obcego narodu.

Sala Dziesięciu. Tutaj trybunał najwyższy wła
dał strachem. On wszechobecny, choć niewidny ni
gdzie ; on o tysiącu oczach, o tysiącu uszach, słyszał 
głuchemi ścianami, widział uczucia ukryte w tajniach 
serca. W szakto w tej przestrzeni badany był, onej 
strasznej nocy, Marino Falieri. Lecz widzimy, że tu 
na stropie, wśród opraw i ram złocistych, gole de
ski: pytamy, co to znaczy? Tu niegdyś jaśniał obraz 
Pawła Yeronese, lecz go Francuzi zabrali i nie po
wrócili tej kosztownej własności pałacowi.

Uroczystość surowa, zimna, piękność harda, iście 
klassyczna cię obejmie w koło, gdy wstąpisz do sali, 
którą zwykle delle guattro porte zowią. Ona chło
dnego wejrzenia, lecz pełna uroczystości i grozy po
ważnej. Czworo drzwi z oprawą marmurową klas- 
syczności przeczystej. One choć z głazu, one choć 
tylko architekturą, jednak przemawiają tak do du
szy widza, i z taką grozą na niego spoglądają, jak
by w nich drgało serce żywe, jakby miały oczy du
chowe. W szak tę salę i te oddrzwia stworzył Pal-
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ladio, ów mistrz proporcji a harmonii. U każdych 
drzwi dwie kolumny koryntskie występują cala peł- 
nią w salę i dwa koryntskie pi las try dźwigają archi- 
traw , fryz , gzems bez żadnych ozdób, ale wielce 
szczęśliwych wymiarów wzajemnych. Bo tutaj dłu
gość, szerokość i wysokość prawdziwie muzykalnie 
z sobą zestrojone. Zaiste, zdaje się , że myśl, prze
bywająca jako abstrakcya głucha w tych oddrzwiach, 
teraz wystąpiła na jaw i uosobiła się w tych posą
gach, które stanęły na ich gzemsach. Są one dzie
łem mistrza Campagna, znanego nam z posągu Najśw. 
Panny, umieszczonego nad bramą arsenału; to znów 
Juliusza dal Moro, mniej znakomitego artysty. One 
tak dumne a bez skazy, one takim oblane majestatem, 
że mimowoli przejmują uszanowaniem i pokojem we
wnętrznym.

Jeżeli atoli ta sala delle quattro porte jest ści
słym chłodnym klassycyzmem, w którym martwe 
marmury tak są poważne, że niby z całą gran
dezzą dumną oddalają wszelkie zbyt poufale zbliże
nia się zwyczajnego świata; tak znowu duch ciepły 
atmosferą gorącą tchnie w sali zwanej anticollegio.

Bo pomijam już strop malowany, złocisty, boga
ty , gdyż takowego nie braknie i w sali o czterech 
drzwiach; lecz w sali anticollegio jest obraz, którego 
treść mityczna jest otulona calem ciepłem i czaro
dziejstwem piękności doczesnej— a same bogi zbli
żają się poufale do ludzi. I nie może być inaczej, 
bo tu Paweł Veronese jął się pęzlem cudów sobie 
właściwych i wywołał ustęp z historyi Europy i Jo
wisza. A któż niezna tego mitu!

O
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W iemy, jak to ongi o kochającem sercu wszech
władny Olimpu pan ujrzał przypadkiem na brze
gach Azyi ową prześliczną, przepiękną Europę, 
ową najwyższych wdzięków córę króla Phoenixa. 
Wiecie zapewne , że potężnego Jowisza tak roze
brała ta miłość , że już nieborak , nie mogąc so
bie dać rady, postanowił zaślubić sobie śmiertel
ną dziewicę. Przybrawszy tedy na się kształt wo
lu , zbliża się cichaczem do łączki wonnej, na któ
rej igrała Europa wraz z towarzyszkami swojemi. A 
był też to wół osobliwej piękności, odziany białością 
śnieżną, a kędziorki jego pulchne, niby loczki jedwa
bne, powiewały mu na czole, aminka jego tak była 
skromną i potulną, a oczy tak schlebnc, dobrodu
szne i słodkie , iż dziewczęta o niczem ziem nie my
śląc , poczęły go głaskać i pieścić. Wół, zwyczajnie 
stary praktyk a ćwik w sprawach damskich, uklęknął 
uniżenie przed Europą, która też, ośmielona tą poko
rą , nsiadła sobie na nim. Lecz w tej chwili pioru
nem zrywa się zdrajca, i, co mógł wyskoczyć, puszcza 
się ku morzu, rzuca się w wodę i płynie do Krety, 
nic wcale nie dbając ani na krzyk piękności, którą 
dźwigał na sobie, ani na lament rozpaczających na 
brzegu towarzyszek— i płynie zacięcie wrzekomy wół. 
Jednak poznały go, mimo zamaskowania, wodne bożki. 
W ięc bożek od morza, ów Poseidou, i trytony i najady 
i nimfy i syreny w czasie całej tej przeprawy otacza
ją Jowisza licznym dworem, czyniąc mu honory u 
siebie w domu. W ięc trąbią na muszlach i śpiewa
ją i huczą, aż Jowisz razem z Europą nie stanął na 
Krecie.
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W iem y również, że od tej samej Europy naprzód 
kilka wysp i niektóre kraje, a później cala nasza 
część świata wzięła nazwę swoją; a warto też przy
pomnieć sobie, że gospodyń olimpijski z Europy do
czekał się trzech synów, z których dwaj, bo Mi
nos i Radamant, jako sędzię pośmiertne zasiadali 
na trybunale podświatnym w państwie umartych, są
dząc «blade cienie» przybywające z naszego słone
cznego świata. Tego ostatniego mitu nie umiałbym 
sobie z pewnością tłómaczyć; dorozumiewam się ato
li, że on znaczy, jako nie A zyi, lecz Europy syno
wie zasiadają na trybunale dziejów świata, sądząc, 
ile każdy człowiek historyczny, ile każdy lud, co już 
się stał nieboszczykiem na ziem i, odrobił swojego 
posłannictwa na świecie.

Bądź jak bądź z tym m item , wracam do same
go obrazu. Na pierwszem tle potężne drzewa, krze
wy i zioła i wabne kwiaty, a przez liście drzew pa
trzy niebo jasne, weselne; dalej równiny i drzewa 
w perspektywie, a dalej jeszcze szybują morskie fale. 
Pod drzewami rozłożył się klęczący wól biały, na 
nim dopiero co siadła Europa,— cztery jej towarzy
szki zajęte przyjaciółką swoją — a każda z nich z o- 
sobna byłaby cudnych wdzięków, gdyby jej nie ćmi
ła Europa blaskiem uroków swoich. Przed wolem 
stanął filuterny amorek, a nadto jeszcze para jego 
braciszków unosi się u góry pod splotem gałęzi; ich 
minki ani dobroduszne, ani zbyt uczciwe. Lecz za 
to w oczach wołu pełno niesłychanych sentymentów. 
P . Veronese dokazał cudów, iż, nie zacierając w tej 
twarzy natury wolej, przecież nadal jej tyle wyrazu



221

i tyle uczuć miłości! W rzekomy wół całuje stopkę 
swojej pani z takiem kochaniem, że to istny AVer- 
ther, choć bez wątpienia mniej platoniczny, mniej nad
ziemski niż ów bohater Góthego; wiec też w razie 
nieszczęśliwej miłości możeby się i nie zastrzelił. A 
miłości władztwo rozlane jest po całym obrazie: krze
wy, liście, kwiaty dygocą do siebie kochaniem; bar
wy, światła, cienie, cała atmosfera opojona miłością, 
rzewnem gorącem kochaniem; więc się zdaje, że czu
jesz na tym obrazie jakieś czarodziejstwo rozlane, 
jakąś magią co oczynia choćby przeżytego, zjałowia- 
łego exlowelasa.

Inny znów nastrój twoich m yśli, gdy staniesz 
w sali «¿7 Collegio.» Możecie sobie pomyślić jak tu 
przepyszno i świecisto i wspaniale, gdy wam powiem, 
że w tej sali najwyżsi dostojnicy państwa, z dożą na 
rej u, dawali posłuchanie uroczyste posłom obcych 
państw, a wiemy jak to Wenccya umiała wystąpić, 
zwłaszcza gdy chodziło o roztoczenie świetności rze
czy pospolitej. W ięc nie będę wam prawił o ścianach 
i stropie kapiących zlotem, ani o olejnych malowa
niach; słówkiem tylko wspomnę, że dolne części 
ścian odziane są cedrem kosztownym, zabranym nie
gdyś ze zdobytego Carogrodu. W szak więcej, niż te 
wszystkie świetności okazałe, przemawiają do nas za
chowane w zupełności urządzenia tej sali. U węż
szej jej ściany estrada wzniesiona na kilka stopni— 
na niej w środku tron— po prawej i po lewej stalle 
dla starszyzny w dygnitarstwie rzeczypospolitej. I 
na tronie i w stallach jeszcze się dochowały poduszki 
z czerwonego, choć już spłowiałego, safianu. Zdaje
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się, że widzisz cale zgromadzenie tak surowe, powa
żne w szatach lśniących, bogatych, uroczystych, da
jące posłuchanie ambassadorom otoczonym świetnym 
gronem a składającym hołdy W enecyi, imieniem o- 
ściennych i najodleglejszych państw. Teraz wszyst
ko przebrzmiało, ogłuchło. Lada wędrowiec, stary 
żak, siada dla próbki na tronie doży małpując da
wną powagę. I dla czegóż nic? W szak gdzieindziej 
bywało, że zdzierano strzępki szat ze zwłok dawnych 
królów i bohaterów, kradziono im Avłosy zabierając 
je na pamiątkę, a to uszło na sucho i do święto- 
kradzcy grobów nie przypytai się djabeł za życia.

Potem roztworzyły nam się wspaniale, rozłoży
ste przestrzenie sali «Senackiej.» I tu estrada i tron 
i stalle, a stall liczne szeregi, bo tu niegdyś przeszło 
trzysta członków zbierało się na narady; w tej sali do
chowała się jeszcze mównica, z której niegdyś brzmia
ły glosy roztaczające ważne sprawy państwa; tutaj 
jeszcze widać potężnych wymiarów lichtarze ścien
ne; bo gdy narady ciągnęły się zwykle w późną noc, 
w tych świecznikach płonęły pochodnie oświecając 
uroczyste zgromadzenie.

I w ciszy spoczywała w koło ta ogromna sala, 
gdy szumy, łoskotki, chichoty i tupania mnóstwa nóg 
i nóżek zbliżały się do podwojów potężniej a potę
żniej, aż też nagle, przez roztwierającc się drzwi sali, 
wcisnął się cały ciąg przelotnych wędrowców' płci 
obojej a na czele ich p. Bulgari. W  okamgnieniu 
w całej sali pełno ruchu i wrzawy, przy oknach, na 
estradzie, w stallach, na tronie i na mównicy moc lu
du. Ap. Bulgari, wzmógłszy się na glosie , rozpo
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czyna rzecz swoją. Naprzód prawi o przeznaczeniu 
tej sali, potem tlómaczy obrazy, potem mówi jesz
cze o tern i owem, potem puścił racą dowcipek, a 
potem już, do krzty znękany, umilkł na piękne, ocie
rając sobie znojem zwilżone czoło.

I żal mi się serdecznie zrobiło tej sali, z którą 
dziś się obchodzą jakby z przejezdną menażeryą. 
W szak mi się nawet troszkę żal zrobiło samego pa
na Bulgarego, bo on jakoś nie mógł do końca trafić 
z tern czołem swojem; a przecież spostrzegłem, że 
ile razy ten lub ów z jego towarzyszy, nie należący 
do szarego końca zwykłych podróżników, przystąpił 
do niego pytając z cicha o bliższe objaśnienie jakie
goś przedmiotu, już wtedy p. Bulgari zapomniał o 
znękaniu swojem, i z twarzą rozjaśnioną zadowole
niem, sypał mnóstwem wiadomości odnoszących się 
i do rządów i do szczególnej historyi W enecyi; to 
znowu okazał, że mu nic brak znajomostek co do 
dziejów sztuki samej.

W rychle dowiedziałem się, iż cała gromadka, na- 
szwargotawszy się i nakręciwszy nieco w sali, wybiera 
się na zwiedzanie naprzód każni pod «dachem oło
wianym« i «mostu westchnień« zawieszonego wysoko 
nad życiem ludzkiem, a potem, na dobitek myśli, zstą
pić do ciemnic głębokich podziemnych, zwanych zwy
kle «studniami Wenecyi.» Jużcić i ja zakładałem 
sobie obaczyć te miejsca straszliwe, zawołane, a te
raz właśnie podawała się pora sposobna;, więc lepiej 
podobno przyłączyć się do p. Bulgarego, niż innym 
razem samemu z ckliwym zachodem starać się o o- 
tworzenic sobie tych więzień, które niegdyś w mlo-
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dości mojej, gdy jeszcze w głowie gorzały weneckie 
powieści, bywały sceną po której swobodnie bujały 
postaci fantastyczne, potworne, zrodzone szałem ima- 
ginacyi młodzieńczej. W ięc przyłączyłem się do p. 
Bułgarego i jego rzeszy. Przepuszczę tedy już czy
telnikowi rozwody nad innemi salami, choć wielce 
ważnemi, w tym samym pałacu dożów, i nie wspo
mnę nawet o świetlicach, które niegdyś stanowiły 
prywatne mieszkanie doży, kędy nie mało jest przed
miotów wysokiego artystycznego znaczenia.

Otóż— niezadługo stanęliśmy na owym sławnym 
moście «dei sospiri.» W szak w pierwszych chwilach 
po przybyciu do W enecyi widzieliśmy go z dołu 
z gondoli: on z wierzchu tak wykrygowany, utrefnio- 
ny, a w środku jest niby korytarzem dość ciasnym, 
zamkniętym z obn boków ścianą, od góry sklepie
niem. Patrząc się przez okienko jego na świat, tak 
miluchno świeci błękit niebiański i zieleni się mo
rze bijąc falami, jakby ziołami step. A gdy patrzysz 
wgłąb’, widzisz niby w przepaści kanał, nad którym 
ten most nieszczęsny zawieszony; i znowu widzisz 
z jednej strony posępne, zmarszczone prigioni nuove, 
a z drugiej nice marmurowe pałacu dożówj tak stroj
ne i wymyślne w ozdoby.

Lecz w tej chwili przednie straże naszej karawan- 
ki, przeszedłszy most, znajdują się już na poddaszu, 
więc w onych «prigioni»; to właśnie owe «dachy oło
wiane» tak po świecie okrzyczane, zawołane.

Jestto po prostu poddasze, jak każde inne, a na
wet dość wysokie, i, jak każde strychy w lecie, arcy 
skwarne; nie braknie nam tego przykładu w Krako
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wie, zwłaszcza w domach, które od ostatniego wiel
kiego pożaru kryte są blachą zynkową lub żelazną. 
W szak od wielu lat te poddasza już nie są więcej 
więzieniem.

Nierównie straszniejsze są lochy zapadłe, rozcho
dzące się pod pałacem dożów. Tutaj labiryntem peł
zają ciemnice wilgotne, cuchnące, bez przewiewów 
i oddechu. Mnóstwo świec, które p. Bulgari rozdał 
najraźniejszym kawalerom, mało co rozwidniły te 
okropności nocne. Ten i ów ze stróżów pałacowych 
przyłączył się do naszej kompanii, opowiadając ohy
dne gadki o tych ohydnych kaźniacli. Już się zda
wało żeś doszedł do najgłębszego dna tych pieczar 
ludzką ręką uczynionych, gdy schodki wązkie, krę
te, ślizkie prowadziły jeszcze w przepaścistsze lochy, 
więc w niższą kondygnacyą, co ukryta w ziemi jak
by jamy kretów. Chodniki często tak wązkie, iż je
dna tylko osoba przejść mogła a oddrzwia jeszcze 
węższe. Tymczasem przewodnik deklamując prawił, 
że tu w tern miejscu więźniów brano na męki; w o- 
wym znowu lochu trzymano go przed śmiercią, a 
wonym ostatnim tracono. Rozumie się tedy, iż, wśród 
gawędy i nie zawsze dowcipnych dowcipów towarzy
szy naszych, wyrywały się niekiedy na świat senty
mentalne westchnienia, wykrzykniki i frazesa— a co 
który odezwał się, to prawie zawsze w innym  języ
ku. Zdarzyło się, iż czasem któś z naszego gronka, 
mający oczywistą żyłkę na poetę, koniecznie widział 
mocą fantazyi ślady krwi na błotnistej podłodze lub 
po głazach mokrych ścian.

W  chwilach uciszenia się naszej gromadki, da-
29PO D E  DO W ŁOCH, T .  I I .



226

wat się słyszeć niby jęk , niby harkanie i stękanie 
rozlegające się w tych przestrzeniach piekielnych. 
Co to?—To morze bijące o ściany zewnętrzne tych 
ciemnic. W ięc tez dlatego te pieczary takie zimne 
i wilgotne; tu i ówdzie nawet kroplami po nich są
czy się woda. Rozumie się, źe tu nie braknie napi
sów— otóż macie jeden z nich: De chi mi fido quar- 
dami Iddio!— De chi non mi fido, quardero io! — 
Co znaczy: komu zaufam, od tego niechaj mię Pan 
Bóg strzeże! Komu zaś nie zaufam, przed tym sam 
się obronię.

W szystko to szkaradne, obrzydliwe, a przecież 
te więzienia nie są ani straszniejsze, ani okropniej
sze od podobnych zabytków przechowanych po in
nych krajach, a które dziś już nie są więcej w uży
waniu. W szak niedawno, przed tą podróżą włoską, 
zwiedzając Niemcy, znachodzilem tu i ówdzie ślady 
dawnych okropności. Tak np. w Baden badeńskiem 
i w Ratysbonie po więzieniach pokazywano mi krwią 
spluskane narzędzia mąk; widok ich wystarczył, by 
ci na dobre skwasić resztę dnia. W szak do ustaw 
karnych z wieku przeszłego dodane są całe atlasy, 
w których na rycinach systematycznie wykładają się 
umiejętności tortur. Prawda, źe ta nauka miała i 
ten cel, aby zapobiedz nadużyciom, do których okru
cieństwo lub nieuctwo unieść mogło sądzącego. A 
jednak — przejrzenie tego atlasu stanie za okropny, 
złowrogi sen na jawie. W szak i nasze dorotki po 
starych grodach i tym podobne przyrządy nie idą 
na chwałę ludzkiej naturze, choć przecież nikt nie 
zaprzeczy, że charakter polski z przyrodzenia jest



227

wielce łagodny i ludzki. Ta srogość zwierzęca była 
klątwą, barbarzyństwa, która brzemieniem cisnęła na 
dawnych czasach; tak jest barbarzyństwa,— bo cywi
lizowanego człowieka nie z tego poznasz , jak się on 
ma do innych równych sobie, lub wyższych od siebie 
z położenia, ale raczej z tego, jak się obchodzi z człe
kiem choćby winnym a oddanym jego władzy. Iluż 
to lat, iluż wieków potrzeba, a ileż niesłychanych bo
leści a trudu historya przebyć winna, zanim ludzki 
ród się wyleni z natury drapieżnego zwierza!

I  znów stanąłem na dziedzińcu pałacu dożów— a 
ten dziedziniec, przybrany w swoją dziwnie piękną, 
uroczą i uśmiechającą się architekturę, zdawał się 
być jakby cierpką ironią onych ciemnic podziemnych, 
podwodnych. Obejrzawszy się raz jeszcze do kola na 
te wdzięki cudowne, spostrzegłem naszego Custodego; 
staruszek stanął oparty o jednę z tych kolumn hardych 
i pogrążony w myślach patrzał w ziemię. Postać bie
daka jakby złamana boleścią, szarpana niepokojem, 
była dostateczną, by się domyślić, że wnuczę jego go
rzej się ma. Choć blizko około niego przechodziłem, 
nie widział mnie a ja nie miałem dość odwagi, by się 
pytać o stan chorej dzieciny; katusze serca mają 
swoją uroczystość świętą, uszanowanie nakazującą.

Ba! ludzie nawzajem są sobie boleści sprawcami, 
wymyślając na siebie męki i tortury' fizyczne i moral
ne, jak gdyby już sama żywota doczesność nie goto
wała mu cierpień palących, jak gdyby już same 
moce zawistne natury a bezduszne żywioły nie czy
hały zewsząd na człowieka, by się mścić za to, że 
jest szczytem jestestw stworzonych!
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Wenecya.
( D a l s z y  c i ą g ) .

«Kto rano wstaje, temu Pan Bóg daje» tak ma
wiali starzy, a rzadko dziś czynią młodzi. Lecz gdy 
ja, chwała Bogu, już do tych «młodych» się nie liczę, 
więc dziś wczesną godziną opuściłem «Locandę» mo
ją , aby eon amore i bez przeszkody a wrzawy co się 
zowie studyować kościół S. Marka.

W n et też stanąłem na placu S. Ewangelisty; lecz 
jakże na nim było jeszcze senno, mrząco i cicho! 
Same tylko fale, spełna przebudzone cudnem zara
niem, już się wystroiły w sukienki złotym promie
niem haftowane, ciesząc się chłodnym powiewem; a 
obłoki na niebie, niby rumianych aniołków rzesza, 
przezierały się w wodnych żwierciadtach. Tchy Adry- 
atyku pulchne, pieszczące, przylatując od morza ku 
pałacowi dożów, całowały kolumny i głaskały im za
dumane czoła. Zresztą cały plac jeszcze drzemie i
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śni. Jedno tylko kawiarnie pod prokuracyami, choć 
przez cal;}, noc nie zmrużyły oka, już i teraz wyki‘y- 
gowane, lśniące, mizdrząc się ładem chędogim i bły
skotkami , czekają forestiera z gazetą, czekoladą i 
kawą.

Przepraszam — nie cały plac S. Marka drzemie 
i śpi! bo teraz tu lub ówdzie spostrzeżesz jakiegoś 
obdartego fachino, który, obrawszy sobie przed ko
ściołem nocne łoże, na kosztownych marmurach prze
ciąga się i ziewa; przecież mu się jakoś nie chce 
dźwignąć z twardej pościeli, więc patrzy w koło sie
bie i patrzy w niebo i myśli— o niczem. Tam znów 
dwóch drugich pod Campanile, opierając się o lodżiel- 
tę Sansovina, cóś gawędzą— śmieją się— możesz pójść 
w zakład, że oni, wedle swojego zwyczaju, stroją so
bie żarty z cudzoziemca, co z barbarzyńska tak wcze
śnie zerwał się z posłania swojego. W tem  coś za
szeleściło, zaszumiało— brzeklo— furkło. W szak to 
nasi znajomi: to stado gołębi S. Marka, co tłumnie 
przyleciawszy od kopuł świątyni, od szczytów pała
cu dożów spuściły się hurmą na marmurowe kobier
ce placu.

To stado gołębi, zwane S. Marka, gospodarzy so
bie tutaj od niewiedzieć jak wielu lat, żywione wła
snym osobnym funduszem darowanym ze starowie- 
cznych czasów dawnej republiki weneckiej. I dobrze 
tym gołąbkom na tym chlebie łaskawym. One tak 
ciche , nikomu nie są zawadą; więc im też spływa 
dzień po dniu, noc po nocy w jednostajnym nigdy 
nie zamąconym pokoju; więc przegruchają, przeje
dzą życie jakby ona pierzasta parka z bajeczek na-
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szego księdza biskupa Ignacego, który sam zaledwie 
kilka razy w życiu odezwał się głosem boleści, co 
trawiła cały w kolo niego świat. Ale cóż czynić, ta
ki to byl czas. W ięc lepiej wróćmy do gołębi. Gdy 
wichry łomotne rykną, nad W enecyą, gdy burzami 
zadygocą w sobie wzniosie kopuły świątnic i szczyty 
hardych choć zubożałych pałaców W enecyi, te go
łębie gdzieś się pokryją; chowając główki pod skrzy
dełka ciepłe nie widzą, nie słyszą co się na świecie 
dzieje i nie myślą o dawnych panach swoich, co śpią 
nigdy nieprzespanym snem w grobowcach po kościo
łach weneckich.

Otóż i Kościół S-go Marka roztworzył podwoje
swoje! Stojąc na zewnątrz spojrzałeś we wnętrze 
jego tak ciche i uroczyste , a to jedno spojrzenie 
zaklęło, uciszyło wszystkie ducha twojego niepo
koje.

Bywałem już licznym nawrotem w tej świą- 
tnicy; przecież im częściej postaniemy w tych prze
strzeniach. napełnionych ponurym majestatem, tein 
głębiej wczytujemy się w duszę starych dziejów da
wnych chrześcijan wschodnich. To zapadłe, umarłe * 
bizantyńskie życie, tak dla nas jakieś obce i cudze, 
tu rozwiąże ci wszystkie zagadki a wypowie naj
głębsze tajemnice swoje.

W szak zaraz, po przybyciu naszem do W ene
cyi, wprowadziłem czytelnika w ten Pański Dom; 
więc pamiętamy, że widok wnętrza jego pełen grozy 
i zgrozy, a przenika nas jakiemś obcem inieznanem 
wrażeniem, bo co tu widzisz jest wręcz różne od 
widoku, do któregoś przylgnął za miodu, co cię ota-
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czai od dziecięcych lat. W ięc trzeba dłuższego upa- 
miętania, dłuższego obaczenia się w tym przybytku 
świętym, zanim zdołasz obliczyć się z tycli wszyst
kich z razu niewypowiedzianych mocy, które tu
taj, łącząc się z sobą, tak silnie uderzają na duszę 
twoją.

Otóż naprzód urzeka nas tu dziwem tajemniczym 
owa magia oświecenia, rozlana po tóm całćm wnętrzu 
cichém. Jakoż, w miarę rozlożystości przestrzeni, okna 
są zbyt rzadkie, zbyt drobnych wymiarów: jedno 
tylko okno okrągłe, umieszczone w jednej z naw po
przecznych, jest potężne; lecz właśnie jego ornamen
ta gotyckie, rozchodząc się od środka sprychami ni
by w promienie, jawnie dowodzą, że to okno jest 
późniejszym dodatkiem; i zaiste ono jest półtysią- 
cem lat młodsze niż sama kościelna budowa. W ięc 
przez te nie częste i małych wymiarów okna sła
bym strumieniem wpływa ze zewnątrz jasność sło
neczna. Lecz choć tutaj, nawet wśród jaskrawego 
południa, oświetlenie słoneczne jest wieczorne, mro
czne, jednak te przestrzenie są widne, błyszczące! 
Bo one nie pożyczanem, nie dziennóm, nie zewnętrz- 
ném światłem, lecz własną swoją jasnością goreją. 
Tutaj lśnią polerowne marmury, tutaj płoną pozło
ty, tutaj iskrzą się blaskiem mozaiki; więc tutaj tak 
promienno, ognisto, że lada płomyk zawieszonej lam
py zapala po szklących ścianach, po szlifowanych 
filarach, po posadzce tysiące ognistych dygocących 
wizerunków swoich. W ięc rozumiesz, że ta świa
tłość jakaś mistyczna, tajemnicza, nie z dnia białe
go zrodzona, gasi w wędrowcu świeczki myśli i uczuć
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codziennych a zapala również mistyczne stuokie świa
tełka w tajemnicach własnego serca jego.

I znowubyś rzekł, że cię tutaj objął w kolo świat 
podziemny, czarnoksięzki, kędy w zapadłych wnętrz
nościach gór tleją kruszce drogie, kędy rubiny, szma
ragdy, brylanty płoną ogniem a kryształy, wyrósłszy 
w drzewa, w gałązki, majaczą, mienią się rozświe- 
cając nocne budowania, ukryte przed wesołą poświa
tą słońca i gwiazd.

W szak mówiłem wam już o tein dawniej , że 
ściany S. Marka odziane ciemno-czerwonym marmu
rem z dalekich stron sprowadzonym, a te płyty je
go, jakoby mahonie wedle potężnych fladrów do sie
bie zestosowane, szklą się nakształt szlifowanych 
zwierciadeł. A powyżej, bo w miejscach, w których 
te ściany, filary zaczynają już przechodzić w arkady, 
w sklepienia, w niże, tam już te marmury się koń
czą , tam zaczynają się złote przestrzenie» a na nich 
jako na tle pojawia się świat różnobarwny mozaiko
wanych figur. W ięc rzekłbyś, że cala ta wyższa 
część kościoła jest złota, i że na tern złocie malowane 
postaci grozy pełne. Spojrzyj pod stopy twoje , a 
tu znów widzisz kobierce mozaikowe, co jakby wy
kwintnym wzorem haftowane z drobnych, liczno- 
barwnych kamyków kosztownych, ścielą się,pod no
gi wędrowca. Pomyślcie sobie! obliczono, że po
wierzchnia wszystkich mozaik w tym kościele wy
konanych dochodzi, najlżej rachując, 40,000 stóp kwa
dratowych.

Przecież ten właśnie przepych, nieznany na Zacho
dzie północnym i środkowej Europy, przypominający
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opisy kościoła S. Zofii w Konstantynopolu, jest właśnie 
cechą W  schodu, a zwłaszcza bizantyńskiego W  schodu. 
Krom tej wspaniałości, tak przepychu pełnej, a przypo
minającej harde, bogate państwo Carogrodu, nie bra
knie tutaj jeszcze innych wielce ważnych cech bizan
tyńskiego stylu— W ięc o tym stylu młodszy czytelnik 
zdoła nabrać jakiegoś bliższego wyobrażenia poznaw
szy architekturę tej naszej świątnicy weneckiej— Pro
simy go tylko, aby zechciał, czytając te uwagi nasze, 
baczyć na dwie załączone tutaj figury, z których pierw
sza (fig. 19) przedstawia wnętrze, a druga {fig. 20) 
(str. 234) rzut poziomy kościoła S. Marka.

Jakoż, z razu niby gromem uderzają widza owe 
olbrzymie arkady, co z prawej i lewej sklepią się 
tak potężnie i spierają się na równie olbrzymich a 
osiadłych czworograniastych filarach. Te arkady, jak 
widzicie, u góry świecą w mozaikowane figury, w kil
ku rzędach nad sobą się piętrzące; a tło całe, cała 
wnętrzna przestrzeń w koło tych postaci świętych 
pali się, błyszczy złotem. Lecz o tern dopiero co 
mówiliśmy— Tu tylko uważmy, że te ogromne ar
kady i ich filary, oddzielające niby nawę środkową 
od pobocznych, jest myślą wskroś bizantyńską. To 
oddzielenie wyraża się atoli jeszcze wydatniej owym 
rzędem 3ch okrągłych kolumn, które stanęły między 
filarem i filarem, a dźwigają ganki. W szak i ta wła
ściwość, jak poniżej okażemy, jest iście bizantyń
ska , i wprost odgłosem z kościoła świętej Zofii 
w Konstantynopolu. Na fig. 20 czytelnik widzi, że 
odpowiedni rozkład powtarza się także i w nawach 
poprzecznych, z tą tylko różnicą, że tam, dla szczu-
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plejszej przestrzeni, między filarem a filarem stanę
ły tylko po dwie kolumny.
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Zważmy jesz
cze , iż obok te
go materjahi naj
wyższej ceny, o- 
bok tego płoną
cego bogactwa , 
sama istna arty- 
styczność, a zwła
szcza jnż w szcze
gółach archite
ktonicznych, tak 
wiotko, tak mdło 
rozwinęła się 
w tym kościele 
S-go Marka. A 
takowa biedota 
w szczegółach 
jest znowu cha
raktery stycznćm 
znamieniem bizantyńskiego stylu.

Patrzmyż naprzód na te same filary; one tak ol
brzymie , tak potężne, a są przecie wprost czworo
graniaste; niema tutaj ani myśli, by te ich massy 
tak ogromne rozczłonkować, rozebrać na szczegóły.

Podobnie też te sklepiące się nad niemi olbrzy
mie arkady nie mają żadnego wyrazistego profilu; 
zamiast tego obrąbila je zaledwie słaba, lekka ob
wódka. W idzimy też, jakto brzegi koliste, od któ
rych wznoszą się kopuły, nie występują żadnym wy
datnym gzemsem; ba, wszak nawet nigdzie nie spo
strzegasz gzemsu potęgującego się z pełna. Najeżę-
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ściej wszystkie podobne architektoniczne szczegóły 
zastąpione są pasem, floresem z mozaiki.

A wiemy przecież co to znaczą te architektoni
czne szczegóły i członki! W szak to za ich sprawą 
się dzieje, ze budowane massy nabierają tętna, ru
chu i życia, ze materja, co sama przez się jest gnę
biona i gnębiąca, co jest m artwa, niem a, głucha, 
przewidzi niby oczyma, odetchnie swobodą, jakby 
się budziła na zaranie duchowe z ciężkiego snu — 
i wyzwalała się rytmem i miarą.

Ten pełny rozwój a dzielność każdego z archite
ktonicznych szczegółów nadaje każdemu z nich je
mu właściwą fizyonomią i oblicze osobne; więc też 
te kamienie, te cegły i drewna w każdem artysty- 
cznem budowaniu zadrgają jakby uczuciem własnem, 
jakby osobnem sercem, przybiorą fizyonomią i staną 
się jakby istoty żyjące. Te szczegóły, rozwinięte 
w swojej sile, zasępią się groźnie lub uśmiechną we
selnie, wedle duszy, którą tchnął mistrz w to dzieło 
swoje.

A tego zupełnego rozwoju szczegółów nie ma w ko
ściele S. Marka, jak ich zwykle nie ma w bizantyń
skim sty lu , w którym najczęściej te szczegóły, wy
jąwszy może jedne kapitele, bywają chude i ubo
gie. I  warto byśmy zważyli, że jak wszędzie i za
wsze , tak i w starem chrześcijańskiem budowaniu 
w Konstantynopolu, duch ludu, wieku i państwa po
jawiał się, mimo wiedzy swojej, symbolicznie w kształ
tach swojej architektury. W szędzie znać, że to był 
lud wykarmiony, wypiastowany dawną cywilizacyą, 
a pełen wyrafinowanego rozumu, wielkiej nauki, ale



juz zestarzały, zużyty, bez młodych sił i czerstwo- 
ści fantazyi.

W szak mówiłem wam już dawniej, bo wtedy gdy
śmy zwiedzali wyspę Torcello, że ono starożytne pań
stwo, kupiąc się w jednym punkcie w Carogrodzie, 
zebrało się w sobie abstrakcyą. Tam też rzekliśmy, 
jako to zaklęcie w sobie miało odpowiedni swój wy
raz architektoniczny w najsilniej ześrodkowanych ab
strakcyjnych figurach jeometrycznych, więc w kole, 
w kuli, w kwadracie; i jako te figury abstrakcyjne, 
nieznające żadnego dalszego rozwoju, pojawiły się 
w architekturze bizantyńskiej w kopulach pólkuli- 
s tych , w lukach krągłych, w rozmiarach poziomych, 
to okrągłych, to kwadratowych.

Otóż to samo ześrodkowanie się w sobie działa
ło również i na architektoniczne szczegóły. Jak al
bowiem w Konstantynopolu życie rzeczywiste, szcze
góły duchowe, jednostki w sobie już wątłe a prze
żyte nie miały dość siły, aby się rozwinąć swobodnie 
indywidualnością sobie właściwą; więc skarłowaciały, 
skamieniały w sobie, obumarły i skrzepły, tak też 
działo się ze szczegółami architektonicznemi w bi- 
zantyńskiem państwie. Te jego szczegóły, a miano
wicie gzemse i profile, zaledwie co na świat wyjrza
ły, zaledwie się zrodziły, a już zabrakło im sił, by 
urosły z siebie; więc skamieniały w sobie i ogłuchły 
mumią, podobnie jak te figury mozaikowane bizan
tyńskiej sztuki.

A biedny jest każdy ogół bez szczegółów silnie 
i organicznie rozwiniętych! Jakże martwa Nowa-
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Hołlandya, lub nawet ta pniakowata Afryka bez za
tok, półwyspów i wysp, bez gór, dolin silnie wy
rzeźbionych obok europejskiej ziemskiej twierdzy, 
której mistrzyni natura wyrysowała morskie pobrze- 
ża tak silnych i przerozmaitych konturów, a uposa
żając je ze wszech stron w tak potężne wyspy i pół
wyspy, napuściła morza ogromne, niby olbrzymie 
zlewiska, wśród ziemie dzicjorodnc. Wiadomo wam 
teźjCzem są owe żyjątka bez dostatecznie roztoczonych 
organów i członków, obok cudności kształtu rumaka 
lub lwa, a więcej jeszcze obok szlachetnej ludzkiej 
postaci, w której każda część, każdy organ zacnie 
rozwinięty zajął właściwe sobie znaczenie, a wartość 
sobie należną. W iecie czemby była kompozycya 
muzyczna, bez rozdzielenia jej na przeróżne głosy i 
szczegółowe instrum enta!

W arto  więc nam pomyśleć, coby się stało z tym 
kościołem weneckim, gdyby znienacka pojawiły się 
z pod ziemi one wróżki, co w głębokich górskich 
otchłaniach pilnują drogich kruszców i kamieni ko
sztownych, i gdyby zabrały, jako swoje, co im nie
gdyś wydarli ludzie; gdyby tedy uniosły i te lśnią
ce pozłoty i drogocenne marmury i kamyki z mo
zaik. W yznaję, iż to, coby się zostało, przemawia
łoby zaprawdę jeszcze przeważnie do serca ogromem 
swoich rozmiarów, okazałością swoich linij i form na 
wielką stopę pojętych. W ięc wrażenie byłoby zai
ste zawsze jeszcze potężne , bo cała kompozycya tej 
świątyni nie rozdrabnia się na małe cząstki, lecz 
uderza pełnemi ogromnemi akordy— To prawda, a



przecież, mimo tego, wiemy, że takowe nierozdrobnie- 
nie się całości uie stanowi jeszcze doskonałej kom- 
pozycyi— Jakoż, każda artystyczna kompozycya, czyli 
w poezyi, czyli ona znajdzie się w architekturze, czy
li w rzeźbie lub malarstwie, jak wymaga z jednej 
strony, aby całość nie ginęła pod tłumem części i 
szczegółów, tak z drugiej strony żąda, aby te czę
ści . te szczegóły rzeczywiście istniały, b o , w ra
zie przeciwnym, całość będzie głuchą i abstrakcyj
ną. Otóż nasz kościoł, obdarty z mozaiki tak ko
sztownej, z pozłoty i marmurów, byłby abstrakcyj- 
nem, byłby głuchem, posępnem i smętnem dziełem 
rozumu!— A kościoł S. Zofii w Konstantynopolu? 
W szak i tu zostałaby jedynie abstrakcya, bo i owa 
tak słusznie na świat głośna kopuła, co tak zu
chwała i cudu pełna, i one niesłychanych ogromów 
arkady , mniej są dziełem artystycznej z góry roz
grzanej fantazyi, jak raczej skutkiem arcy śmiałego 
kałkułu matematycznego, kombinacyi sztucznej ode
rwanych idei. Zaiste, ten rozum abstrakcyjny, wy- 
niańczony starą cywilizacyą Rzymu i G re c ji, któ
ry liczy i rachuje logicznemi pojęciami, pokazał 
w kościele S. Zofii na co go stać. W szak nam wia
domo, jak to w greckim Konstantynopolu panowały 
dysputy misterne teologiczne, często krwią zlewają
ce bruki miejskie, i widowiska publiczne, jak to na
wet uliczne pospólstwo spierało się z sobą rozbiera
jąc najtrudniejsze, najsubtelniejsze kwestje teologii 
lub filozofii. Otóż teu bizantyński wyrafinowany 
rozum, w tych sporach i dysputach wziąwszy wypra
wę a wyćwikę, zastosował te abstrakcyjne rachuby
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swoje do architektury; więc stanął na słuszny po
dziw wiekom ów kościoł S. Zofi!. *)

A nie jestże to zajmującem zjawiskiem patrzeć, 
jak to zawsze tam , gdzie zabraknie twórczości arty
stycznej, pojawia się w jej zastępstwie materyał błysz
czący a wysokiej ceny. Dziecię o nierozkwitłej du
szy lubi migotne świecidełka; barbarzyniec choć 
w modnym paletocie, patrząc w katedrze wawelskiej 
na pomnik Potockiego, owo dzieło Thorwaldsena, do
myśla się wysokiej ceny tak wielkiej bryły kararyj- 
skiego marmuru. W ięc tez Konstantynopol, tracąc 
siły twórcze na starość, niedostatek szczegółów ar
chitektonicznych nadrabiał kosztownością marmurów, 
pozłoty i mozaiki. W szak W enecya toź samo czy
niła, stawiając dom Patronowi swojemu, lecz czyni
ła to, jak rozumiem, z powodu młodości swojej!— 
O na, uznając jeszcze wyższość Carogrodu nad sobą, 
korząc się przed tą tyluwiekową oświatą a mądrością, 
wzięła sobie za wzór kościoł S. Zofii, a przytem pie
ściła się myślą okazania zamożności, potęgi swojej. W y- 
wiązała się więc z tej szanownej myśli, choć właściwym 
sobie trybym i stylem, przecież na wielką a przezacną 
stopę. Nie szczędziła ani skarbów niesłychanych, ani 
roboty długiego rzędu wieków, by zbudować dom Bo
ży, godny niebiańskiego opiekuna tej ojczyzny; za to 
chwała, za to cześć tej W enecyih

Z tego wszystkiego, co rzekłem, możemy baczyć

*) W Dodatku do Czasu w zeszycie listopadowym roku 1856 
umieściłem rozprawę pod nazwą: „Kilka słów o epoce, w któ 
rej rozkwitła sztuka b i z a n ty ń s k a W niej starałem się skreślić 
nastrój duchowy czasu, który zrodził z siebie kościoł S. Zofii.
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ile tu pierwiastków bizantyńskiej architektury w tym 
weneckim kościele S. M arka! Znajdziemy atoli w nim 
jeszcze więcej znamion jej właściwych. Niechaj się 
zaś czytelnikowi nie przykrzą te nasze pod tym wzglę
dem rozprawy; wszak one nam pójdą na korzyść, bo 
pokażą, jakeśmy już rzekli, na oczy cechy bizantyń
skiego sty lu , do czego właśnie nie tak łatwo nastrę
czy nam się druga sposobność w tej wycieczce po 
italskich ziemiach; a to tern mniej, że na wielki mój 
żal droga nasza nie powiedzie nas przez Rawennę, 
która jest główniejszą stolicą, oraz ważniejszem gnia
zdem bizantyńskiego budowania we Włoszech. *) 

Dopiero co wam przypomniałem, że ten styl naj
chętniej, więc najczęściej buduje świątnice w kwadrat 
lub kolo; bo, jak już wiemy, te figury kupiące, cen
tralizujące się najwięcej odpowiadały bizantyńskie
mu światu. Otóż kościół S. Marka nie dźwignął się 
wprawdzie ani na kole, ani na kwadracie, lecz na 
krzyżu. Uważmy jednak, że gdy na zachodzie zwy
kle kościoły stawiane są w prostokąt lub w krzyż ła
ciński, którego ramię wchodowe jest dłuższe; prze

*) Jak na Wschodzie Konstantynopol, tak na Zachodzie Ra
wenna rozkwitła architekturą, bizantyńską; jak w Konstanty
nopolu najpełniejsza, najwspanialsza architektura bizantyńska 
wykwitła w kościele S. Zofii, ukończonym w r. 537, tak pra
wie spółcześnie pojawia się najsamodzielniéj ten styl w Ra
wennie, w kościele S-Vitale, zbudowanym za panowania bizan
tyńskiego wiatach 526 do 547. Jak ¡ś. Zofia postawiona na 
czworokącie będącym prawie kwadratem, tak S. Vitale dźwi
ga się na ośmiokącie. Wszelako, krom tego kościoła, Rawen
na arcy bogata w inne budowle tćj epoki. Widzimy tedy o 
ile jest późniejszy kościoł S. Marka, założony w r. 976, a skoń
czony w r. 1071.

rouR, no włoc” , t . u . 31
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ciwnie kościół S. Marka ma za swój rzut poziomy 
krzyż grecki, to jest taki, którego -wszystkie ramio
na są sobie równe. W yznajmy tedy, że to jest for
ma o tyle skoncentrowana, o ile tylko forma krzyża 
nią być może. Ta forma atoli tern potężniej się ku
pi w sobie w tym naszym kościele weneckim, że ra
miona są w porównaniu swojej długości wielce sze
rokie. Nadto, ramię wchodowe ze wszystkich trzech 
stron jeszcze ma do siebie przybudowane obejście, a 
tak nie tylko stabnieje forma krzyża, zbliżając go 
trybem bizantyńskim do kwadratu, lecz, co więcej, to 
obejście samo jest znowu obyczajem czysto bizantyń
skim. W szak obejście takowe często spotykamy w cer
kwiach drewnianych po ruskich wioskach naszych.

Lecz co więcej, pierwiastek bizantyński pojawia 
się jeszcze tutaj w tern charakterystycznem rozko
chaniu się w kopułach i w niszach, więc w tych kształ
tach kulistych tak ulubionych w carogrodzkiej ar
chitekturze. Bo kopulastość jest przedewszystkiem 
warunkiem najwyższym bizantyńskiego stylu — ami- 
strze budownicy bizantyńscy byli wirtuozami w.sta
wianiu kopuł wielkości ogromnej, zawrotnej. Kopu
la jest duszą, rdzeniem tego bizantyńskiego budo
wania. *)

*) Gdy charakterem najwalniejszym bizantyńskiego stylu są 
kopuły, przeto wypada nam, dla uzupełnienia naszego wyobra
żenia o tej architekturze, podać kilku słowami cechy właściwe 
kopuł bizantyńskich, odróżniające je od kopuł później na za
chodzie używanych. Wielce zajmujące są zwłaszcza kopuły, któ
re się pojawiły w tćj epoce bizantyńskiego stylu która nastała 
już po wybudowaniu 8. Zofii. Jakoż gdy kopuła 8 . Zofii jest 
arcypłaska, już kopuły późniejsze stają się wypuklejsze, bo
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Wiec i na kościele S. Marka na każdein ramieniu 
krzyża wzdyma się kopula a piąta wznosi się w środ
ku, bo na przecięciu ramion jego. I forma tych ko
puł wygląda jakby bizantynizm z pierwszej ręki, bo 
one są godłem tego ześrodkowania się i zebrania w so
bie, więc też kopuły te nie są strzeliste, swobodne, 
lecz półkoliste. Nadto one są bez bębnów czyli ku
błów (tambour), to jest nie mają pod sobą, jak to zwy
kle bywa, podstawy, coby nad kościołem wznosiła się 
w kształcie walca lub graniasto-slupa, lecz te kopu-

przybierają formę półkulistą. Zewnątrz ta półkula w części niż
szej swojej bywa obwiedziona, jakby szerokim pierścieniem, mu- 
rem pionowym. Tak tedy stojącemu zdaleka od kościoła a 
widzącemu od spodu kopuły ów mur, a nad nim część pólkuli- 
stej kopuły, wyglądającej z po nad niego, wydawało się jakoby 
też mur był bębnem (tambour) pokrytym kopułą dość płaską—  
a przecież 0 11 nim nie był. Na wewnątrz, w sklepieniu kopuły 
były umieszczone okna; one miały tedy położenie do posadzki 
kościelnej tak ukośne, jak i samo to sklepienie. Na zewnątrz 
zaś te okna były umieszczone w onyin murze, miały przeto tu
taj położenie pionowe. Te okna na zewnątrz były jeszcze obrą- 
bionc od góry arkadami okrągłeini wypukłemi a spoczywają
ce mi na kolumnach płaskich umieszczonych między oknem a 
oknem. Tak przeto, patrząc na zewnątrz; owa spodnia część 
kopuły, niby ów wrzekomy bęben, zdawała się jakoby wieńcem 
arkad i okien, co tern osobliwiej się wydawało, gdy wyższa 
część kopuły, wyglądająca z po nad owego muru, niebyła żadnym 
gzemsem od niego odłączona. Czasem te okna przedzielone by
ły w środku małą kolumną i dwiema krągłemi arkadkami.

Uo charakterystycznego widoku takowej budowli nie mało 
też przyczyniało się i to, że zwyczajnie ani kopuły, ani skle
pień kolebkowatyeh, pokrywających nawy, nie nakrywano da
chem, mogącym zasłonić ich pierwotną formę—  więc i skle
pienie kuliste kopuł i naw i innych części kościoła występo
wały na wierzch nagie we własnym kształcie swoim.

Rozumie się samo przez się, że cośmy tutaj podali jest 
prawidłem ogólnem, niekiedy przybierającern różne zmiany.
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ly S. Marka leżą wprost w kościele na olbrzymich 
arkadach, idących od filaru do filaru. W ięc też okna 
nie znajdują się w bębnie, lecz, jak to w bizantyńskich 
kościołach często byw a, są wykrojone w sklepieniu 
onej bani półkulistej. Temi oknami wpływa wązką 
strugą światłość słoneczna, rozlewając się stem oczu 
po pozłocie i mozaikach świecistych.

Prawda, że gdy z placu S. Marka, więc zewnątrz, 
popatrzysz się na te kopuły, widzisz niby bębny a 
na nich te kopuły jakieś wzlotne, eliptyczne, grające 
na tle niebnych obłoków; przecież proszę byś temu 
nie wierzył, bo to wszystko zmyśloną łupiną, wierz
chnią , drewnianą przyodziewą, ukrywającą nizkie, 
płaskie jądro kamienne. I trzeba było tak zmyślić 
budownikowi, bo inaczej trudnoby było ze zewnątrz 
dojrzeć tych kopuł, którym przecież tak butno, wspa
niale i uroczysto.

Na prędce, co do form kulistych, tyle jeszcze po
wiem, że to obejście, przybudowane do wchodowego 
ramienia, pokryte jest szeregiem pólkulistych bań 
a jest ich aż ośm (fig. 20); widzimy tedy jak się 
budownik wenecki puścił tą formą ukochaną na 
wschodzie.

Baczmy atoli jeszcze na wnętrzny rozkład tego 
kościoła a wypatrzymy jeszcze inne bizantyńskie ce
chy. Otóż każde ramię krzyża podzielone na trzy 
nawy, a to tym sposobem, że po każdej stronie ka
żdego ramienia stanęły dwa z onych znanych nam 
już czworościennych olbrzymich filarów, a między 
temi filarami, jak wiemy, wyrosły po trzy lub dwie 
okrągłe kolumny. Od filaru do filaru rozpięły się
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olbrzymie krągłe arkady, które właśnie dźwigają owe 
pięć kopuł. Nie dziwić się , że ten podział na na
wy, a nadto zakończenie chóru (presbiterium) w absydę 
(w trybunę, konchę), mogły nie w jednym wędrowcu 
wzbudzić myśl, jakoby kościół S. Marka był bazy
liką *). Przecież te słabe cechy bazylikowe nikną

*) Radbym z tego opisu kościoła S. Marka wysnuć czy
telnikowi, choćby pobieżnie a niedostatecznie, cechy bizantyń
skiego stylu— i dla tego ten kościół wenecki, choć naleciały 
z lekka różnemi stylami, chętnie porównywam z owym staro
chrześcijańskim wschodnim stylem. Lubo zaś często w tern 
porównaniu mam na uwadze kościół S. Zofii, jako najwspa
nialsze dzieło architektury bizantyńskiej, nie będę się atoli ogra
niczał tym kościołem S Zofii. Gdy bowiem styl bizantyński 
odbył różne epoki swojego rozwoju, więc tćż jedno jego dzie
ło, choćby i najświetniejsze, nie może być bezwzględną jego 
miarą a modłą. A tern mniej jeszcze porównywanie ścisłe ko
ścioła S. Marka ze S. Zofią byłoby tutaj trafne, że lubo obu 
tych świątnic cecha i styl jest ten sam, ale kompozycya ich 
jest zupełnie różna. Jakoż dość powiedzieć, że S. Zofia zbu
dowana na kwadracie, że w środku wznosi się kopuła, do któ
rej z zachodu i wschodu przypierają dwie olbrzymie półkopu- 
ly z któremi znowu łączą się pomniejsze półkopuly i t. d. —  
przeciwnie S. Marek stawiony w krzyż grecki i ma na skrzyżo
waniu i na czterech ramionach po kopule. “Więc to wzorem 
dla świątyni weneckiej są raczej inne kościoły greckie a mniej 
tś. Zofia Co się zaś tyczy samego kościoła S. Zofii i innych bu
dowli w Konstantynopolu, mam w tej chwili przed oczyma 
dzieło arcyznakomite pana Salzenberg, wydane z polecenia Jm. 
króla pruskiego, a kosztem ministerstwa handlu i robót publi
cznych w Berlinie 1854 (Alt-christliche Ban-Denkmale von Con- 
stantinopel vom V bis X II  Jahrhundert). Atlas ten olbrzymi jak 
nas wprowadza w samo serce starochrześcijańskiej sztuki wscho
dniej i oswaja z kościołem S. Zofii, godnym najgłębszego po- 
dziwienia ludzi, tak przepych i mistrzostwo w wydaniu tego 
architektonicznego atlasu świadczy o wysokim stopniu tego 
rodzaju sztuki w czasach naszych.

Często widzimy w dziełach historyi architektury kościół 
S.'Marka policzony w romańską epokę; pochodzi to ztąd, iż
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obok bliższego rozpatrzenia się. Jakoż te filary tak 
są potężne i przeważnie wstępujące w nawy pobo
czne, że je czynią raczej osobnemi salami. Co znów, 
podobnie jak i sam ogrom owych krągłych arkad, 
przywodzi wskroś na myśl S. Zofią Carogrodzką.

A absyda (concha, trybuna, niby owa nisza koń
cząca presbiterium czyli chór), znajduje się także i 
w bizantyńskiej architekturze. Nadto forma kopuł, 
wyż opisana, jest równie cechą tegoż stylu.

Dalej zważcie, że te kolumny umieszczone są mię
dzy filarami, które dźwigają na sobie galerye, ganki 
co, unosząc się wysoko nad posadzką kościelną, 
nad rzeszą pobożną, rozbiegły się po wszystkich prze
strzeniach świątyni. Otóż nie tylko same te kolu
mny, stojące między filarami, są, jakeśmy rzekli, od
głosem S. Zofii — bo i tam widzimy podobny ich 
układ-—lecz, co więcej, te galerye i ganki, tak rzadkie 
na dawnym zachodzie a tak częste na wschodzie, uda
ją choć odgłosem one trybuny, owe loże wt caro
grodzkim kościele dla niewiast przeznaczone. I nie
ma się czemu dziwić; to rozłączenie pici obojej jest 
obyczajem z gruntu wschodnim, bizantyńskim. Do 
wiemy, że to dopiero średnie wieki, tak rycerskie a 
romantyczne, składając cześć niewiastom, zastąpiły

zapewne niektóre ino ty w a z bizantyńskiego styla przeszły w ro
mański, i dla tego też niedawnemi czasy, a nawet przed kil
ku latami jeszcze, mieszano te dwa style; potem, że istotnie S. 
Marek w Wenecyi buduje się prawie w tej epoce, gdy archite
ktura romańska nastać miała (ta ostatnia rozpoczyna się od 
r. 1000 i trwa do 1200). Nadto nie przeczymy, że istotnie tu 
i ówdzie w kościele S. Marka znajdujemy odgłos stylu romań
skiego np. w głównych portalach, w krypcie pod kościołem.



namiętność zmysłową uszanowaniem dla kobiet i 
miłością idealną.

Co wam dotychczas o tym kościele S. Marka rze
kłem odnosi się głównie do ramienia wchodowego i 
obu poprzecznych; przecież i ramię od ołtarza wiel
kiego (więc presbiterium, mały chór po naszemu) o- 
znacza się również osobliwą dla nas, bo istną bizan
tyńską cechą (fig. 20). To ramię jest także na trzy 
nawy podzielone, i z tych środkowa, obejmująca w so
bie ołtarz wielki, jest w końcu zupełnie starym zwy
czajem niszą okrągłą (absydą, konchą) zakończona; a 
ta nisza w grubości muru swojego mieści jeszcze trzy 
małe nisze (fig. 20). Podobnie też obie nawy bocz
ne te»oi ramienia sa wewnątrz kościoła zaokraojone 
w swoich końcach a w tern zaokrągleniu chowają ca
łe gniazdko nisz, bo aż po pięć, które także umie
szczone w grubości muru. Lecz to wszystko, com 
powyżej rzekł, i to rozmiłowanie się tego kościoła 
w mnogości kopuł jest właśnie cechą bizantyńskiego 
stylu. W ypadałoby mi wiele prawić, gdybym chciał 
mówić, gdzie, jak często te nisze się w tym kościele 
zrodziły. W iecie ju ż , że nawet facyata jest cała 
prawie z nisz złożona *). Lubo zaś prawda, że te
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*) Wspominając w tej oliwili o tej fącyacie, zechce sobie 
czytelnik przypomnieć, że facyata (wystawa główna, naczelna) 
S. Marka wyrzyna się na niebie pięciu lukami, co ostre i z mau- 
rytańska wywijane (str. 241). Te luki z tylu nie są przyparte 
do żadnej części budynku, są to wprost luźne ściany (niby mu
rowane parawany); nie mają tedy żadnej wyrozumowanój po. 
trzeby architektonicznej. Więc pytamy, jakaż w nich przecie 
jest myśl a znaczenie? Na to jeden ze znakomitych znaw
ców sztuki (Burckhardt 1. c.) mniej więcej tak odpowiada: na
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nisze dostały się W enecyi z bizantyńskiego państwa, 
przecież wiemy, że ich pierwotnem źródłem jest sta
rorzymskie budowanie.

Tak rozpatrzywszy się w ogólnych zarysach te
go kościoła i w charakterze i w bogactwach jego, cho
dziłem dumając o starych latach onego carogrodz
kiego wschodu. Zaiste tutaj rozumiemy zupełnie 
onych posłów z zachodniej Europy, którzy, oprowa
dzani po hardym Konstantynopolu przez chełpliwych 
Greków, pyszniących się przystrójem drogocennym 
swojej stolicy, rzekli im «Wszystko, co wy nam na 
podziw pokazujecie, toż widzieliśmy już w W ene
cyi *)!» W ięc, jakby w latarni magicznej, przemy
kały mi się w duszy obrazy z onego bizantyńskiego 
świata, gdy jakiś Custode kościelny wielce mównie 
zapraszał, by przecież z nim wejść na owe ganki a

bizantyńskich wschodnich kościołach ani kopuły, ani sklepie
nia krągłe (kolebkowate) dla łagodności klimatu nic były po
kryte dachem, więc żywem murowaniem wzdymały się na wierz
chu kościoła; ztąd kościół S. Zofii podobny do piętrzącej się 
góry. Stanąwszy tedy na zewnątrz i patrząc się na te sklepie
nia od ich głowy, widzisz jak to one w kształcie półkola wzdy
mają się nad kościołem. Otóż te łuki na facyacie S. Marka 
są udawaniem tego widoku. Z jednego tego przykładu widzi
my, że ta facyata S. Marka nie jest bynajmniej wierną zapo
wiedzią wewnętrznej struktury kościoła; facyata ta nie jest by
najmniej ściśle a organicznie zrośniętą z wnętrzem, i dla tego 
właśnie wolno nam było z osobna przypatrzyć się facyacie a 
daleko późniój, bo teraz dopiero rozebrać sobie wnętrzne bu
dowanie.

*) Schnaase I. c. Co do kościoła S. Marka jako i innych za
bytków sztuki Wenecyi. Obacz już powyżej poleconego prze
ze mnie Przewodnika przez p. J. Burckhard pod tytułem «Der 
Cicerone» z tej doskonałej książki wiele korzystam opisując 
dzieła sztuki.
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galerye i przypatrzyć się z wysokości przestrzeniom 
okazałym tej świątyni. Poszedłem za tą zachętą.

Niechaj się roztoczy przed oczyma żywot człeka 
o bogatej treści a głębokiego charakteru, a on stanie 
się osnową niewyczerpaną dła myśli twoich; on bę
dzie zawsze jeden i ten sam, on nigdy nie wyprze 
się samego siebie a przecież w każdem położeniu ży
cia, w każdym kierunku ducha swojego wyjawi prze
różną a bogatą osnowę własnej swojej istoty. Tako
wemu mężowi podobne jest każde dzieło sztuki pra
wdziwej ; ono jest treści niewyczerpanej, bo i ono 
jest duszą żywą, uwidomioną, co przebywa wśród lu
dzi doczesnych, wśród śmiertelności dziedziny, choć 
samo już odprawiło czyściec w mistrza geniuszu. Ta- 
kiem dziełem sztuki prawdziwej, choć we właściwym 
sobie rodzaju, jest także i ten kościół S. Marka. 
Wszakto były te same przestrzenie, tyle razy prze- 
zemnie widziane, a jednak one, gdy stanąłem na tych 
powietrznych gankach, przybrały znienacka nowy 
wdzięk a urok; a jak wiecie te ganki agalerye cią
gną się po nad wszystkiemi nawami, więc też z ka
żdym krokiem, z każdą, choć drobną, zmianą stano
wiska, nowe światy roztwierały piękności swoje, no
we perspektywy odsłaniały jakby ogromne archite
ktoniczne epopeje, a w nich uczucia starych budo- 
wników przezierały się niby we własnego serca wi
zerunku.

Na tych wzniosłych galeryach stajesz się sąsia
dem onej dziedziny nieprzeliczonych mozaikowanych 
postaci starej bizantyńskiej sztuki. Gdy w koło sie
bie wzrokiem potoczysz, zewsząd ta pełna grozy lu-

32PODR. DO WŁOCH. T. 11.
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dność, zwrócona obliczem ku tobie, patrzy ci się 
w oczy spojrzeniem co nie z tego świata, a czujesz 
jak ci duch dawnych pokoleń owionął dreszczem du
szę. Nie lada to rzecz gdy pomyślisz, że wśród tych 
mozaików uwidomione są myśli i natchnienia jedena
stego a nawet dziesiątego stulecia, które tedy drgały 
w sercu tej W enecyi właśnie w czasie, gdy na pół
nocy Mieczysław I siadł na polskiej stolicy.

I znowu poznasz wyraźnie prace całego szeregu na
stępnych wieków, co w puściźnie zostawiały po sobie 
dalszy ciąg tych zacnych trudów, aż ich nie dokoń
czyła owa epoka sztuki, co nastała po skonie arcy- 
mistrza Tycyana. Tak tedy żadne pokolenie nie prze
szło przez ten kościół cichaczem a bez śladu; każde 
z nich przynosiło myśli, robotę i zasoby serdeczne 
czci swojej, by je złożyć na hołdy Patronowi, co był 
jakby świętem uosobieniem ich miłości ojczyzny.

W  tych barwnych mozaikowych obrazach, doko
nanych tak skrzętną a nieznękaną robotą, roztwarte 
na jawie dzieje świętych ksiąg; te obrazy rozpowia
dają legendy rzewne, powieści bogobojne; więc wi
dzisz na oczy łamanie się prawd przez świat i słyszysz 
ciężkie prace i waalki ludzkości, przez tyle pokoleń, 
przez tyle wieków. Uroczyście i milcząco mieszkają 
w tym starym Bożym przybytku te postaci i słucha
ją gaworów bliskiego morza, co im przynosi wieści 
od dalekich pobrzeży, od dalekich ludów, z pod 
obcych gwdazd.

Gdy chodząc po galeryach zbliżysz się do tych 
mozaik, wtedy już podpatrzyć możesz najwyra-
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żniej technikę starych robotników; bo tutaj znać, jak 
to ze sporych sztuk oni złożyli te wizerunki święte; 
jednak ta praca, co, obliczona będąc na oddalenie pa
trzącego się , zdaje się z blizka tak gruba a zama
szysta, z dołu atoli ma wejrzenie jakby pilnego, choć 
wprawnego a pewnego siebie pęzla.

Spojrzyj z tych ganków na dó l, na mozaikową 
posadzkę kościelną, a obejmiesz okiem wszystek jej 
przepych. Cały kościoł zasiany dywanami utkane- 
mi z kamieni, co się wszędzie błyszczą i barwią 
we wzory cudnego wdzięku. A dziwna harmonia, mi
mo dziwnej rozmaitości, żyje w tych igrających wy
mysłach niewyczerpanej wyobraźni. Fańtazya buja 
wolno i swobodnie po tych blyskotnych kamykach, 
a przecież trzyma je na wodzy rząd i ład. Choć wpa
trując się bliżej, trudnoby ci przyszło dojrzeć jakie
goś powtórzenia rysunku i farb, choćby w miejscach 
odpowiednich sobie w kościele, a przecież cala ta po
sadzka jest jedną kompozycyą, jest jedną myślą roz
toczoną po całej świątnicy. A te wysokiej ceny ka
myki mnogobarwne tutaj w tak drobniuchnych ka
wałkach wyłożyły te desenie , że są najmisterniej- 
szem odbiciem najkapryśniejszych koncepcików fan- 
tazyi, a jednak niema tutaj w tych rysunkach ma
lizny drobiazgowej, dziecinnej: są to stroje bogate, 
okazale, jak je pojmował lud wdelki i zacny, lud, 
którego dusza była wychowana przez świetną a wielką 
historyą swToją.

Dziwnie też na nas patrzy przegroda, oddziela
jąca od reszty kościoła środkową część ramienia,
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wktóremchór; jestto poprostu ikonostas. Lecz w ko
ściele S. Marka ma on kształt osobny. Na cokule 
wysokim, zdobnym, jest balustrada z najrzadszych 
a wysokiej ceny marmurów, z której wznosi się rząd 
ośmiu kolum n, na wierzchu na tych kolumnach legł 
pyszny architraw, a na nim dopiero stanęło czter
naście posągów, bo Najświętsza Panna, S. Marek i 
dwunastu apostołów. A w środku tych świętych fi
gur dźwiga się, świecąc a bijąc promieniem, ogromny 
krzyż srebrny.

To wszystko jest zaprawdę pełne grozy a smę
tnego majestatu!— A dodaj jeszcze w myśli, jako, za
miast lampy lub pająka, świeci nad środkiem kościo
ła zawieszony krzyż kryształowy, co, ramionami po- 
dwójnemi kołysząc się poważnie, jaśnieje w uroczy
stości cichej. Ten krzyż kryształowy— on płonącem 
zbawienia godłem; on, jako kołyszący się penduł u 
wieczności zegaru, jest żywym i żyjącym wszechdu- 
chów stworzonych zakonem.

Dotknęliśmy powyżej niedostatków bizantyńskie
go stylu— a jednak trudo zaprzeczyć, że on działa 
na duszę ogromnem, olbrzymiem wrażeniem. To 
skupienie się jego a skoncentrowanie w sobie, jak 
zaiste tamuje i ściska swobodę fantazyi i wolność 
jej rozwoju, tak znowu brzmi i grzmi w duszy cho
rałem uroczystym , jakby w światach pośmiertnych 
zrodzonym. Styl bizantyński— to majestat smętny, 
cichy, co otulony wspaniałością patrzy w siebie i to
nie we własnego ducha bezdnach, w nich znajdując 
spokój i ukój, którego mu nie dadzą ani radości ziem
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skie , ani doczesne nadzieje. Styl bizantyński— to 
duch zmarłych na ziemi, co się ostatecznie pokwi
tował i obliczył ze żywotem tutecznym, z weselem 
i boleścią jego.

I już mieliśmy się do odwrotu z tych ganków, 
gdy nam Custode, który milcząc stał sobie na ubo
czy, zaprzestawszy oddawna rozmowy, zawołał przy
tłumionym głosem: «Niechajże państwo obaczą jesz
cze z blizka konie starożytne koryntskie, bo one są 
przecież ozdobą i chlubą naszej Wenecyi!» I praw
da! gdym tonął w dziwach uroczystych a grozy peł
nych staro-chrześcijańskich pokoleń, uleciała mi z du
szy pamięć klassycznego świata, co tak ziemski, a 
tak się cieszy, raduje tuteczności ziemskiej dara
mi. W ięc wystąpiliśmy na zewnętrzną galeryę ko
ścielną , co, jak wiecie, biegnie ponad portalami głó
wnej wystawy, i stanęliśmy przy onych, tak głośnej 
sławy, czterech rumakach śpiżowych, co choć nie ży
we, przecież tak słynne z podróży swoich obok ar
tystycznej wartości ich wykonania.

Lecz jakże tu ta j, na tej galeryi słonecznej, mi- 
luchno a lubo a wesoło! jak teraz lekko nam ode
tchnąć w tych jasnych powodziach promiennych!— 
Tutaj wprost przed nami i pod nami plac S. Mar
ka ; na nim gwarzy życie, stroi się wdziękiem archi
tektura okazała— a znowu po lewej Piazzetta, na niej 
biblioteka, owo budowanie Sansovina piękności nie
skalanej, uśmiechając się rozwija swoich arkad wdzię
czne szeregi i płaskorzeźby lekkie, eteryczne, uro
cze — a dalej za Piazettą ciepłe morskie fale pysz
niąc się i chlubiąc, mienią się w ruchome źwiercia-
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dla swoje. I en widok, tak wrzącego życia a wesela 
pełen, wypieści, utuli duszę po tych wrażeniach gro
źnej , ponurej wspaniałości, którą cię przejmowało 
wnętrze kościelne!— Zaiste, wyszedłszy na świat ja
sny z tej świątnicy podłuższem w niej pobyciu, tak 
ci jakoś żałośno i poważnie, jak gdybyś był napraw
dę onego króla obaczył, co, jak nam bajały niańki, 
w pewne noce dźwiga się z mogiły i staje na jej 
Szczycie z koroną na głowie, odziany czarną zbroją 
i z mieczem w ręku. I prawi lud, że kto raz w ży
ciu onego króla obaczy, temu już zamrze serce na 
ziemskie wesela, temu ogłuchnie słuch na dźwięki 
doczesne , a chodzie będzie do śmierci upiorem wśród 
ludzi żyjących.

Nie dziw tedy, żem się zrazu nie mógł napatrzyć 
widokowi placu S. Marka i jego radościom i lubo- 
ściom wszystkim— i na dobre mi to wyszło, bo ten 
widok był niby przygotowaniem,, by pojąć sztukę 
klassyczną, którą wywołała na jaw te cztery rumaki. 
W szak niektórzy wysokiej wagi znawcy a podania 
stare przypisują je geniuszowi Lysippa— więc temu 
mistrzowi, co jest spółczesnym Aleksandra W ielkie
go. A wiemy, że jak macedoński bohater nadał no
wy kierunek historyi świata, tak Lysippus nadał 
nowy zwrot dziejom fantazyi artystycznej. Te śpi- 
żowe rumaki są arcydziełem rzeźby klassycznej i naj- 
wyższem dziełem sztuki starożytnej, które posiada 
W enecya, i dlatego o nich wspominam, choć cho
wam się z historyą skulptury greckiej do późniejszej 
a sposobniejszej pory.

Te konie zrodzone, jak się zdaje z pewnością,
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w starej Grecyi, na okrętach zwycięzkich Rzymian 
przywiezione zostały do światowładnej ich stolicy. A 
gdy z upływem nowego szeregu stuleci, Konstan
tynopol stał się sercem historyi, więc znów przenio
sły się te rumaki w naddardanelskic ciaśniny. A 
ztamtąd je przywiózł tryumfem oręża do W enecyi 
Marino Zcno w r. 1206. A W enecya tę zdobycz 
kosztowną, nabytą krwią, poświęcając Patronowi swo- 

- jemu, umieściła ją nad głównym portalem S. Marka. 
I tutaj stały te konie śpiżowre bez mała lat sześćset, 
aż w r. 1797 Francuzi, plądrując po Wenecyi, zabrali 
jej i te kosztowne zabytki dawnych zwycięztw i wiel
kiej chwały. I  dziwną prostotą duszy, naiwnością, 
czyli też dziwną odwagą, jeden z dziejopisów W e
necyi, choć sam jest Francuzem, historyą swoją te
go grodu ozdobił ryciną, w której widzisz jak żoł
nierze ówczesnej rzeczypospolitej francuzkiej na li
nach spuszczają owe konie śpiżowe, jak szarpią, jak 
rozbijają kolbami lud wenecki, co w rozpaczliwem 
oburzeniu otacza tę scenę rabunku i gwałtu. Lecz 
niedługo rumaki koryntskie bawiły w Paryżu— po 
ośmnastu latach wrócone zostały Wenecyi.

Te konie doznały i innego wandalizmu. One, jak 
jeszcze tu i ówdzie wyraźnie znać, były niegdyś zło
cone ; więc już nie wiedzieć w której epoce barba
rzyńcy, chcąc odrapać złoto, pokaleczyli pręgami to 
prześwietne dzieło skulptury.

Ta czwórka jest jedynym exemplarzem, który 
nam się dostał po starożytności; choć zapewne tak 
nieskończenie często podobne prace powtarzały się 
u Greków, a więcej jeszcze u Rzymian. Nie będę ci
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się tutaj rozwodził pochwałami nad pięknością tych 
koni, więc nawet nie wspomnę o tym ogniu a rasie, 
co tak wydatne w tych głowach; powtórzę jedynie 
słowa W inkelmana, który takowe o nich wyrzekł 
zdanie: «Zdaje mi się » powiada Winkelman, «że ko
nie, umieszczone na górze kwirynalskiej w Rzymie i 
cztery spiżowe, stojące nad głównym portalem S. Mar
ka w W enecy i, są zaiste najpiękniejszem dziełem, 
jakie tylko widzieć można w tym rodzaju.» (Ob. Hist, 
sztuki ks. I V .  c. 4. 557). Być może, że niejeden 
znawca piękności koni nie zgodzi się bezwarunkowo 
na wyrok takowy; niechaj atoli zechce zważyć, że 
od przeszło dwóch tysięcy lat nie tylko zmieniły się 
nasze wyobrażenia o piękności kształtu koni, lecz 
nawet niepomału zmieniły się i same ich rassy.

Obejrzawszy się nakoniec raz jeszcze z tych gan
ków na ten piękny świat w koło , zeszliśmy po scho
dach znowu na posadzkę kościelną, Ani myśleć, by 
opuścić można ten kościoł nie obaczy wszy skarbca i 
zakrystyi. Nie będziem jednak prawili o tern wszyst- 
kiem, co tam przechowane, choć nie jedno jest wy
sokiej wagi i dla dziejów sztuki i historyi. W spo
mnę jednak o cudnych drzwiach bronzowych, pro
wadzących do zakrystyi. Co to za drzwi! Zważcie, 
iż Sansovino, ów wielki architekt i rzeźbiarz, praco
wał nad niemi lat dwadzieścia, a jak inni twierdzą, 
nawet trzydzieści! Przyznacie zapewne, iż gdy na
wet prostaczek nieuczony i bez płomienia z góry po
święci tak wielką część swojego żywota jednej i tej 
samej pracy, będącej wyrazem jakiejś wyższej idei, 
już warto mu się uczciwie, serdecznie pokłonić! Bo
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to wielka zaiste rzecz, oddać się w męczeństwo owym 
wyższym mocom nadziemskim ! Niechaj się nam świę
ci taki człek, co stanie w tryumfie nad doczesności 
losami, człek, którego duch wśród wszystkich kolei 
tutecznej pielgrzymki swojej, wśród czarnych i ja 
snych chwil, wśród radości i łomotów, wśród boleści 
i wesela i bu rz , zawsze i zawsze, niby biegun ma
gnesowy, ku jednemu celowi jest zwrócony! W ięc 
też choć ten człek będzie nieuczony i bez płomienia 
z góry, przecież tą samą niezużytą wytrwałością swo
ją zawsze dokaże znakomitego dzieła , co pójdzie lu
dziom na zdrowie a pokrzepienie. A cóż dopiero gdy 
się jakiej pracy z równą stałością nieprzełamaną imię 
świetny talent, jakim jest Sansowino!

Drzwi bronzowe tego mistrza w kościele S. Mar
ka są podzielone na pola; z tych środkowe najwięk
sze są prostokątne, a nierównie wyższe niż szerokie, 
przedstawiają one śmierć i zmartwychwstanie; a na 
innych polach widać postaci ewangelistów i proro
ków, trzymających księgi przyszłości. Zaiste, śmierć 
a zmartwychwstanie— to drzwi a wrota do wiecznych 
prawd; tak proroczyły proroctwa stare świata, a te 
proroctwa stały się prawdą żywą, obecną dla ludz
kości nowego zakonu.

Krom tych świętych rzeźb, obaczysz natychśpi- 
żach i wizerunki Tycyana, samego Sansovina i in
nych mężów, co geniuszem swoim uzacnili żywot 
ziemski. I rozumiemy bytność ich wizerunków na 
tern arcydziele, bo i geniusz jest Bożym darem , i 
on, choć tutecznym trybem, choć po ludzku, jest tak
że gwiazdą przewodnią ku stronom kędy się rodzi to,

33PODR. DO WŁOCH, T. U .
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co zacne i wielkie w sercu człowieka; a dzieła sztu
ki, strojąc przybytki pańskie, są także pierworódki 
ofiarne, które ziemia składa na Bożym ołtarzu.

Przecież żal cię bierze, gdy wśród tych wize
runków ludzi o płomienistej duszy spotykasz się 
z obmierzłą twarzą Piotra Aretina. Jużcić on spól- 
czesny a przyjaciel Sansovina i Tycyana, lecz nic 
wart tej styczności ani tej przyjaźni.

P iotr Aretino ocierał się o wszystkie wielkie ge
niusze swojego czasu i o mocarzy ludowladnycli i 
sam błyszczał i migotał talentem hojnie na niego ze
słanym, a przecież był człowiekiem ladaco: on niby 
hołdował artystycznej piękności, on niby czcił poe
z ją , a przecież by 1 człowiekiem bez czci i wiary, a 
ze złośliwości, ze zmysłowej chuci małpie pokrewnym.

Za czasów Aretina już wprawdzie myśli ludzkie, 
bez liku powtarzane sztuką drukarską, rozbiegały się 
między ludzie a w świat szeroki; przecież z drugiej 
strony ta sztuka jeszcze nie była wtedy tak rozpo
wszechnioną, aby każde krzywe zdanie, z pod czcio
nek wypuszczone, znalazło bez zwłoki sprostowanie 
swoje, aby mogło być odporem od niecnej napaści 
na cześć i sławę uczciwą. W ięc też taki stan rze
czy poszedł w rym człekowi jakim był Aretino. On 
w wiersze gładkie, dowcipne a bystre obwdjał bez
wstyd oszczerstwa i jadowite żądło gadu. A znał on 
już ową haniebną taktykę, czerniącą zacnych i zasłu
żonych ludzi, a będących w tem stanowisku, że się 
oszczerstwu jego bronić nie mogli. W ięc Aretino 
to żebrząc, to schlcbnie się czołgając, to strasząc na 
poły maskowaną groźbą, polował na drogie odcze-
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pne. Bo jaki taki trwożłiwszy, lękając się ukąszenia żmii, 
okupywał całość imienia swojego, wiec obsypywał 
niecnika kosztownemi dary. Spadały więc na plugawe
go poetę złote łańcuchy i perły i drogie kamienie i 
klejnoty prześlicznego rodzaju , i lite szaty i duka
tów pełne kiesy, a nawet myta coroczne. Choć atoli 
w skrzynie Aretina deszczem złotym spadały dary, 
przecież on te «maleparta» puszczał szumiąc i hucząc 
w błotnistej rozpuście i zbytkach szalonych, otoczo
ny blyskotnym dworem schlebców a zapamiętałych 
niewiast, które, choć nawet niekiedy bywały córami 
znakomitych rodzin, również były kupne jak poezya 

''ich  oblubieńca. W ięc pałacowate mieszkanie Are
tina brzmiało orgią rozbestwionej chuci, aż cyniczny 
poeta sam nie skończył w młakif ohydnym jak żwie
rze plugawe.

Gdy pomyślimy, że taki Arctino mógł swobodnie 
żyć wśród W enecyi, że społeczność ówczesna nie 
wymiotła go od siebie jako wyrodka, już i zgadnąć 
łatw o,, że Arctino był jadowitą krostą na uroczem 
ciele Wenecyi, a że ona sama-już była napoczęta ze
psuciem śmiertelnem. Wenecya jeszcze wtedy świe
ciła jasną chwałą, promicnila sio całą potęgą, całą 
pełną pięknością swojej sztuki; przecież te jej oby
czaje zawrotne dowodzą, że ją już toczył rak choć 
dalekiego skonu. Wszak póty nie skrzepnie trupem 
kraj , póty nie wymrą cnoty publiczne w narodzie , 
póki w nim jeszcze puka serce uczciwym obyczajem 
domowym. W ięc chcesz wiedzieć czy któremu na
rodowi historya chowa przyszłość jaką w łonie swo- 
jem, wtedy patrz jaka u tego narodu uczciwość ro
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dzinna, a zwłaszcza pytaj, jaki u niego wstyd mło
dzieży, czem są niewiasty, czein są żony i matki jego!

W ystępując z przestrzeni cichych, wspaniałych 
wnętrza S. Marka, stajesz w owym przysionku, co, 
jak wiadomo, obejściem otacza ramię wchodowe. Tu 
od razu wędrowca uderza ciżba nieprzeliczona ko
lumn, to większych to mniejszych wymiarów; podo
bne też są tłumy różnych kolumn jak wewnątrz 
tak i zewnątrz kościoła, a mianowicie one stanęły 
gęstemi grupami w portalach. A te kolumny wszyst
kie z najkosztowniejszej i najrzadszej osnowy lśnią 
i błyszczą przepychem różnobarwnym. Te kolumny 
były niegdyś chlubą różnych krajów, różnych ludów 
i wieków; one tu wszystkie przypłynęły morzem na 
statkach W enecyi, by ozdobić i ubrać okazałością 
przybytek S-go jej Patrona. W ięc tutaj też dzi
wne zbiegowisko a sejmy różnych kapitelów, różnych 
stylów, narodów i wieków. Tutaj te głowice, to są 
formy uniesione z Rawenny, jedne rznięte z bizan
tyńska w linijki i w zygzaki kaligraficzne, a inne 
znowu rozbujały liściem, inne nawet o renesansie 
przemawiają, a już inne przerabiają z bizantyńska 
dawne klassyczne formy. Znać tedy, że to nie lo
gika architektoniczna nagromadziła te tłumne kolu
mny, lecz chęć przystroju i ozdoby. A o tern jesz
cze silniej przekonać się możesz, nie tylko z róż
nych stylów i wymiarów tych kolumn, ale nawet 
z tąd , iż często te kolumny nic wcale nie dźwigają, 
że są poprostu komparsami od parady— przecież od 
parady świetnej, okazalej.

Ale jak z kwiatu najdokładniej możesz poznać
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rodzaj rośliny, tak też kapitele bywają wróżkami ar
chitektonicznego stylu. Trudnoby mi tedy przycho
dziło przejść lekkodusznie około tego zboru gło
wic, nie obracając ich na nasz pożytek a naukę. Tu
taj nie czas prawić o głowicach gotyckich renesanso
wych i t. d., których nie brak w tym kościele — bo 
gdy nas teraz wyłącznie obchodzi bizantyński styl, 
zatem raczej kładę czytelnikowi przed oczy nastę
pne trzy kapitele bizantyńskie, które przechował u 
siebie Marek S.

Aby zaś z góry już nadać kierunek baczności 
czytelnika, uważmy formę abstrakcyjną bizantyńskiej 
głowicy, więc walną a panującą w niej myśl. Otóż 
istotą a rdzeniem kapitelu bizantyńskiego jest forma 
niby piramidy ściętej czworościennej a wywróconej. 
Zatem każda z czterech ścian kapitelu pojawia się 
jako trapez, tak postawiony, iż dwa jego boki ró
wnoległe są równolegle do poziomu, a dłuższy z nich 
jest umieszczony od góry i krótszy od dołu. W ięc 
znać, że dwa drugie boki nierównolegle od spodu 
zbliżają się do siebie, a od góry coraz więcej się roz
chodzą. Widzimy, jak ta forma ściśniona, nierozwi- 
nięta sama jest jakby hieroglifem bizantyńskiego 
państwa.

Taka istota jest panująca w bizantyńskim kapi
telu , choć się łagodzi a modyfikuje wielce przeroz- 
maicie, jak to widzimy na następnych wizerunkach 
naszych.

Otóż fig . 21 (str. 262) przedstawia nam kapitel 
wzięty z wnętrza kościoła S. Marka a z pierwszej kon- 
dygnacyi. Owa forma a istota główna, jak widzimy,
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jest zmodyfikowana 
wprawdzie przez przy* 
ciosanie krawędzi pi
ramidy—przecież ścia
ny główne jeszcze za
wsze zostały trapezem. 
Dość dziwny jest ten 
trzon ośmiograniasty, 
lecz dziwniejsze jesz
cze rysunki kapitelu. 
Jeżeli na takowe spoj- 

Fig. 21. Tom n. rzemy pobieżnie, oka
żą się nam już krzyże greckie, już kwadraty to większe, 
to mniejsze. Bliżej atoli się wpatrzywszy, spostrze
gamy: że taśma biała, wijąca się w pośród tych krzy
żów kwadratów i kwadracików, dziwnie kombinuje 
swoje biegi. W ięc to nie krzyże ani kwadraty są tu 
głównym konceptem, ale ta taśma jest prima-donną.

Byleby czytelnicy , oraz czytelniczki troszkę 
cierpliwości sobie zadali, a przekonają sio jak rafino
waną a misterną sztucznością, jakiem zamętnem a 
przecież rozsądkowem wymysłem sama z sobą pia
ta się ta taśma. Ona istnym obrazem tego rafinowa
nego rozumu, tych dysput filozoficzno-teologicznych 
a przemądrych bizantyńskiej społeczności. Wszak 
takowe wstęgi i taśmy, wijące się splotem akombi- 
nacyą zamętną, są ulubioną ozdobą wschodniej, arab
skiej fantazyi. Splot takowy zrazu zdaje się być 
przypadkowym, lecz posusz sobie mózg nad tą ła
migłówką, a gdy znajdziesz klucz do niej zagadka 
się już rozwiąże i jakby z płatka pojmiesz o co tu
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chodziło. Nie darmo Konstantynopol usiadł u wrót 
zachodu i wschodu.

Patrzmyż teraz na wieko naszego kapitelu. Ono 
tak biedne drobniuchne, tak wiotkie i niewydatne 
jak wszystkie szczegóły architektoniczne bizantyń
skiego stylu.

Fig. 22. wyo- ? 
brażająca również 
kapitel z tego ko
ścioła S. Marka po
kazuje nam na o- 
czy jak dziwacznie 
sobie postępuje bi- 
zantynizm, gdy so
bie przypomni for
my klassyczne. Od 
spodu widać jakby 
cssownice (ślimacznice) jońskie, choć to one jakieś 
ciężkie i niewykończone. A nad temi cssownicami, 
zmodyfikowanemi trapezem, wznosi się część główna 
kapitelu. Te liście, które tu widzimy, mają być owym 
akantem tak artystycznie i uroczo wieńczącym ko- 

. lumnę koryncką. Lecz, jak widzimy, te liście są raczej 
wymysłem zużytej bezmocy, niż zrodzeniem z fan- 
tazyi świętej artysty. Podobnie też owe listewki, pół- 
walki u góry wiotkie i mdlę przeciążone są wzorka
mi, a w tych wzorkach widzisz, że częścią są przy
pomnieniem z klassycyzmu, częścią zaś własnego bi
zantyńskiego przychówku.

Fig. 23. (str. 204) jest głowicą jednej z kolumn 
stojących facyaty mniejszego kościoła; na niej znać

Fig. 22. Tom II.
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jak się tu formy bi
zantyńskie uspoko
iły w sobie. One się 
juz nie kłócą zklas- 
sycznością. Kształt 
tego kapitelu gra- 
cyjuy, o ile bizan- 
tynizm chce i być 
może łaskaw na gra
cy e. Przecie z kwa
dratu wieko do ko

ła okrągłego trzonu dość szczęśliwie się udało, mia
nowicie przez ścięcie zaokrąglone krawędzi trapezu. 
Charakterystyczna atoli jest plecionka, odgrywająca 
tutaj tak wielką ro lę , więc też do niej się nadaje 
ów kwiat mumiasty, zmarły, odrętwiały, co zaległ 
sobą pola trapezów.

Lecz mając odbyć się na piękne z kapitelem bi
zantyńskim, przychodzi mi przedstawić czytelniko

wi jeszcze jeden jego 
kształt na Fig. 24. Ta 
głowica nie jest wpra
wdzie wzięta z kościo
ła S. Marka, lecz z Ra
wenny z kościoła Sto 
Vitale (wybudowany 
w r. 526— 547). Ra
wenna jest, jakeśmy już. 
rzekli, arcyważną dla 
swoich budynków bi- 

Fiy. 24. Tom U .  zautyńskiego stylu,
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z których znów wielce ważnym jest kościół Sto Vi
tale— daleko dawniejszy, niż kościół S. Marka. Ta 
budowa rawenacka jest istnym z pierwszej ręki bi- 
zantynizmem i dla tego godziło się nam tern konic- 
czniój podać czytelnikowi jego kapitel tak charakte
rystyczny.

W idzimy, że trapez ścian tej głowicy występuje 
tutaj w całej ścisłości swojej, którą jeszcze potęguje 
plecionka ujmująca go ze wszech stron w ścisłe ra
my. Tutaj w polu widać kwiat martwy, umarły. Lecz 
nie to wszystko było dla mnie powodem umieszcze
nia i pokazania tutaj tej głowicy, bo najsilniejszą, 
najwłaściwszą cechą, dla której tu kładziemy wize
runek tego kapitelu, jest owa na wierzchu osadzona 
nastawka, będąca jakby kapitelem na kapitelu. Od 
tej nastawy zależy właśnie ów spotęgowany typ bi
zantyńskiej głowicy. Ta nastawa nie jest bynajmniej 
właściwością samych kapitelów kościoła Sto Vitale, 
ale raczej ona czyni ten kapitel typem wszech kapi
telów bizantyńskich zupełnie dokonanych w sobie. 
Ta nastawa miewa również kształt ściętej czworo- 
ściennój wywróconej piramidy. Ona, jak widzimy, za
stępuje miejsce wieka kapitelu, i na niej jakby na 
wezgłowniku (nadrast, zapaśnik, imposte, Kampfer) 
spoczywała już bezpośrednio arkada sklepienia. Ten 
kapitel i jego nastawa bywają bardzo różnie przy
strojone.

Tak dokonawszy przeglądu tych kolumn i głowic, 
co tu urosły niby kwiaty na obcych ziemiach wśród

34PO D R, 1)0 W ŁOCH. T . IX
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pokoleń dalekich— raz jeszcze ogarnąłem spojrzeniem 
tę wystawę tak bogatą, tak strojną kościoła S. Mar
ka; a dzieje tego ludu przesnuły mi się jak pośmier
tne widziadła, i przesunęły mi się długie wieki ży
cia jego i świetne chwały jego, i niedostatki i błędy 
i promieniste zasługi jego.

Bo to tak dziwne w nas odzywają się uczucia, 
gdy się niekiedy rozpatrzymy w duszy pokoleń, któ
re dawno już przeszły wiecznością!

Gdy pokolenie jakie albo lud jaki jeszcze nam 
jest obecny, wtedy wprawTdzie cieszymy się patrząc 
na wielkie jego sprawy, na wielkie jego czyny, lecz 
zarazem bolą nas jego słabostki i usterki, co są prze
cież konieczne w tym powszednim a ziemskim żywo
cie a tej nieustannej walce z doczesnością nieużytą i 
twardą. Lecz gdy to pokolenie, ten lud skona, gdy 
odrobi te zadane sobie służby żywota, gdy się prze
niesie w ciche zagrobowe państwo historyi, wtedy 
już postać jego jawi się ludziom na wieki w aureoli 
piękności nadświatnej. I będzie ta postać zmarłego 
wieku jakby oblicze wielkiegń wieszcza po skonie; 
co ziemskie i doczesne spadło z tej jego twarzy bla
dej, marmurowej; a choć serce milionów płacze w nie
mej boleści, on sam jeden, oblany ciszą niebiańską, 
uroczystym wdziękiem, uśmiechnie się niewidzianą 
za życia pięknością, jakby słyszał witających go śpie
wem aniołów'.

Trzeba mi było zaiste szerszego oddechu po tych 
odwiedzinach oddanych owym starym pokoleniom!

Ruchy ludzi wesołe, ochotne wrzawy na placu 
S. Marka jakoś potrosze rozwiały ciężkie, chmurne
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myśli a rozpogodziło mi się na piękne w duszy, gdym 
stanął w obec owej lodżietty, co, jak już wiemy, przy
piera do spodu dzwonnicy (Campanile) S. Marka. 
Juźcic w tej lodżietta, w tern cacku prześlicznem 
nikt nigdy nie mieszkał, w niem tylko bawił proku- 
rator naczelnik warty, ile razy w pobliskim pałacu 
dożów odbywała posiedzenie wielka rada republiki. 
W ięc ta lodżietta to jest niby odwachem, to niby pała
cykiem, to znów kroi na pomnik zwycięzki. Od spo
du otoczona balustradą; więc schody wspaniałe, po
tem trzy bramy niby tryumfalne a między niemi ni
sze i bogate kolumny, a powyżej strojny gzems; je
szcze wyżej attyka, która na samym wierzchu swoim 
uwieńczona z góry balustradą. A cale to budowanie 
z białych marmurów, a całe to budowanie tak boga
to ubrane rzeźbami, iż wyraźnie znać, że tutaj nie 
skulptura stroi siostrzycę swoją architekturę, lecz 
że odwrotnie architektura tutaj li po to się tylko zja
wiła, aby się miały gdzie wdzięczyć posągi i płasko
rzeźby. W ięc i na attyce i w niszach i nad arkada
mi rozgospodarzyła się skulptura to w marmuro
wych. to w spiżowych postaciach. Asą one treści al- 
legorycznej lub z mitologii wzięte; więc to wszystko 
myśli radosne, uniesione z owrej olimpijskiej dziedzi
ny, kędy bogowie przez życie cale nie znają troski 
ani łzy, kędy przez życie cale promieni się ich we
sele bezśmiertne a kipi puhar radości i szczęścia; a 
choć który z niebian na chwilę zapłacze, to, jak dzie
cię, bo z figlów, a niezadługo serce jego rozweseli się 
słoneczną pogodą.

Wierzajcie, niektóre z tych dzieł są arcyznako-



mite a idą. na nielada chwalę swojemu mistrzowi, 
którym właśnie był nasz, tyle razy wspomniany, San
sovino, ów spoiny ulubieniec architektury i rzeźby.' 
Proszę byście go jednak nie mieszali z nauczycielem 
jego Andrzejem Sansovino, który należy do grona 
florenckich mistrzów. Naszemu weneckiemu Sanso
vino było, jak wiecie, na imię Jakób a z nazwiska Tat- 
ti i jedynie dla serdecznej miłości, którą się pokochał 
z nauczycielem swoim, przybrał imię Sansovino. A 
lubo i on rodził się we Florencyi (r. 1479, f  1570) 
wspominamy go tutaj przy W enecyi, bo on nie tyl
ko żył przez wiele łat w tej adryatyckiej stolicy, 
lecz nawet tak przejął się jej uczuciem i myślą, że 
i z serca i z głowy stał się synem przybranym W e
necyi. Zatem też jemu czynią nielada zarzuty. «Jak- 
to» woła niejeden nietuzinkowy estetyk: «człek co 
patrzał na te ogromne i tak wspaniale i tak pełne 
grozy starorzymskie budowania, artysta, co od dzie
cięctwa wyrósł wśród uroczystych a na tak wielką sto
pę skomponowanych architektur Florencyi, on zdo
łał to wszystko wyrzucić z serca i zapomnieć tak da
lece o własnej godności swojej, że się mógł jąć onych 
tak często drobnostkowych przy strojów weneckiego 
sty lu!» — W  te słowa karcą go i burczą współcze
śni nam estetycy — i niema co mówić, ci este
tycy mają słuszność po sobie! Przecież, uważmy 
z drugiej strony, że oni sami wyznają, że Weneęya, 
nie mając ani jak Rzym stary, ani jak Florencya, 
ani jak którykolwiek inny lud gruntu dla archite
ktury od natury danego, musiała sobie stwarzać trzon 
dla swoich pałaców, kościołów, domów i t.'d . a to ko
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sztem całego lasu palów drogo opłacanych a ogro
mnym nakładem w morze wbijanych; przyznają tedy 
ci zacni panowie, że Wenecya, nie mogąc hulać i bu
jać ogromem wspaniałym swoich budynków, wyna
gradzała sobie tę ciasnotę miejsca, dosadzając bogac
twem strój nem szczegółów i przepychem materya- 
łów. A potem ci sędziowie surowi sami nie przeczą, 
iż znany nam pałac Cornaro jest architektonicznem 
arcydziełem, a nawet sami wołają, że owa bibliote
ka S. Marka jest najcudniejsza ze wszystkich świec
kich budynków po wszech włoskich ziemiach! A 
przecież i ten Cornaro i ta biblioteka wyszły z fan- 
tazyi twórczej Jakóba Sansovino!

Przy tej sposobności warto wam powiedzieć, że 
nasz mistrz właśnie tę przepyszną bibliotekę przy
płacił chwilami dość cierpkicmi. Jakoż wt czasie ro
boty około tego budynku runęły trzy sklepienia wła
śnie co ukończone. W ięc krzyki i wrzaski na mi
strza. * A rozumie się , że właśnie najwięcej krakali 
ci, którym sława architekta z Florencyi jako «przy
bysza» oddawna była solą w oku. W ięc Sansovino 
osadzony był w więzieniu, a na dodatek skazany na 
zapłacenie tysiąca dukatów kary. Miał jednak San
sovino i przyjaciół którzy niezaspali sprawy; na ich 
reju stanął poważny hiszpan Mendoza, poseł uwie
rzytelniony przez Karola V u rzeczy pospolitej; ru
szyli się też i inni obrońcy, a między nimi najgło
śniejszy był— wiecie kto? Oto ów Aretino, co piórem 
ostrem się składał szermując za mistrzem Jacopo. 
Cieszymy się tern postępowaniem Aretina, bo ono 
dowodzi, że każde serce, chocby najbrudniej zaszar-
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gane, niekiedy przecież zdoła się wydobyć z moral
nego mlaku.

Rzecz cala na tem się skończyła, że niezadługo 
Sansovino znów' chodził sobie swobodnie po placu 
S. Marka i płynął gondolami kędy mu się tylko po
dobało; co więcej zdaje się, że nawet do czysta uspra
wiedliwił się z zarzutu lekkomyślności w budowaniu, 
bo wroovU9 mu co do grosza owe zapłacone tysiąc 
dukatów.

W patrując się w te rzeźby Sansovina, widzisz, 
że zupełnie ten sam duch, który źył W architektoni
cznych dziełach jego, uśmiecha się też i przez te 
skulptury jego. Jakoż wiecie, że w budowaniu jego 
widzimy rzadziej ową uroczystość poważną a może 
rzadziej jeszcze ów ścisły logiczny związek między 
dekoracyą a szczegółami, które wynikają z wyrozu- 
mowanej potrzeby' i warunków technicznych, lecz za 
to cieszymy się z całego serca tym wdziękiem nic- 
wy mówmym, co się raduje i weseli w tych jego ar
chitektonicznych kompozycyach. Otóż zupełnie tak 
się ma rzecz z rzeźbami jego. Jakoż w nich nie 
spotkasz wprawTdzie onych pomysłów niebolotnych, 
tchnących majestatem, nie znajdziesz tego ścisłego 
w'yrobienia szczegółów rodzących się logiczną konie
cznością z całości; lecz za to, jakby w zamian za owe 
niedostatki, wdzięk, urok szczęścia dygoce i pulsuje 
w tych skulpturach Sansovina. Te postaci jego— to 
także owre olimpijskie bogi, co, wysoko wzniesione 
nad padół cierpień i łez, żyją bezśmiertnem weselem 
wśród niezamąconego nigdy pokoju. Te postaci mar
murowe Sansovina są tem samem w history i rzeźby,
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czem obrazy Tycyana i P. Veronese w dziejach ma
larstwa, I Sansovina marmurowe i spiżowe dzieła nie 
znają co wspomnienie przeszłości smętnej, ani czem 
przyszłość niepewna; i one również, jak owe postaci 
malowane szkoły weneckiej, żyją pelnem życiem 
w chwili obecnej, wychylając puhar kipiącej uszla
chetnionej rozkoszy. Słowem i w rzeźbie i w archi
tekturze ten mistrz, choć florenckiego rodu, jest ist
nym weneckim mistrzem.



Wenecya.
( D a l s z y  ciąg) .

Będzie temu z okładem lat 60, gdy w Królew
cu, na ustroniu od gwaru miejskiego, dzień w dzień 
o godzinie wpół do czwartej zjawiał się we drzwiach 
niewielkiego domu stary professor w szaraczkowym 
fraku, wyschły, lecz jeszcze jary sobie i żwawy. Otóż 
ten stary professor biegi prosto w poblizką aleę lipo
wą ; a ile razy nad Królewcem niebo się chmurzy
ło, wybiegał za nim stary sługa p. Lampe z ogro
mnym parasolem pod pachą. Z samego tego para
sola i z nazwiska famulusa nie trudno zapewne wam 
przyjdzie zgadnąć , że ten przechadzający się pan je
go nazywał się Emmanuel Kant.

Codziennie tedy, jak rzekłem, z uderzeniem wpół 
do czwartej, biegał professor po alei lipowej a bie
gając myślał i dum a!, aż nie wymyśli! i nie wydu-
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mai owych ksi:}g troje, co je «krytykami» zowią. A 
wiecie, że te krytyki, zwłaszcza jedna z nich, bo owa 
«Krytyka czystego rozumu» choć jak mówią «na bibu- 
lastym papierze drukowana» nadała nowy a dotąd nie
słychany zwrot nie tyłl^o samej filozofii, ale na wet 
całej umysłowości ludzkiej. Bo co prawda to praw
da; te myśli starego Kanta tak gęsto rozpuściły po 
atmosferze i po wodzie niewidome duchy swoje, iż 
niejeden ze śmiertelników, co ani słówkiem nie sły
szał, że jest, lub że był jakiś K ant na świecie, prze
cież gdy odetchnął, już wciągnął w siebie powietrzem 
jego myśli, a gdy się wody choćby i wina napił, już 
chcąc niecheąc połykał, jakby jakie mikroskopowe ży
jątka, kilka z onych duchów Kantowskiej filozofii.

Brano się na różne sposoby i sposobki, by tym 
żyjątkom dać radę. I cedzili wodę i kadzili atmos
ferę, jakby od dżum y; to wszystko na nic się nie 
zdało. Aż nastały inne zwroty w świecie duchowym, 
inne duchy, które pokonały owych Kaniowskich. Bo 
masz o tem wiedzieć, że ducha tylko duchem po
konać możesz.

Otóż zdarzyło się pewnego razu , że Kant, wró
ciwszy z przechadzki po owej alei lipowej , rozpo
czął nowy ustęp w książce, którą właśnie miał pod 
piórem, te mi wyrazami: «W każdym człowieku dwóch 
jest ludzi, z których jeden zowie się Homo Nume
ri on, a drugi Homo Phaenomenon.» Proszę, niechaj 
czytelniki, a jeszcze więcej łaskawe czytelniczki nie 
straszą się temi nazwami łacińsko-greckiemi, bo choć 
Kant, jak wiemy, napisał mnóstwo nowych rzeczy, 
o których się nikomu przed nim ani śniło; przecież
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co do onych dwóch czleków w każdym człeku , toć 
rzecz dawna jak świat, bo sięga historyi Adamowej, 
czyli raczej owej chwili, gdy mu dodana była za to
warzyszkę Ewa, praszczurzyna rodu ludzkiego, a mia
nowicie wszystkich dam. Widzicie tedy piękne pa
nie, że Kant odkrył jedynie nazwisko dła starej rze
czy. Boć też wiemy wszyscy na biedę naszą o owych 
dwóch kompanistach jednej i tej samej firmy.

Ot wńecie, kto jest ten Numenon ? Niema człe
ka, któryby się do niego nie przyznał; niema człe
ka , coby się nie obraził śmiertelnie, gdybyś go od 
tego Numenona odsądził. I ztąd też ten Numenon 
taki hardy, a może niekiedy i zarozumiały. Krótko mó
wiąc, znacie go wszyscy, zwykle go w życiu «rozumem» 
zowią. On niegdyś odkrył, że dwa razy dwa— cztery; 
a ponieważ aż po dziś dzień nikt a nikt nie rzeki. 
że dwa razy dw a— pięć; więc Numenon powiada 
o sobie, że on po wszystkie wieki i we wszystkich 
ludziach jeden i ten sam, że on nigdy nie umiera. 
Nie dziw tedy, że Numenon miewa pretensye do prze*- 
różnych rzeczy .̂ Jedni też wołają co gardło, że te 
jego pretensye arcy-słuszne, inni wołają jeszcze gło
śniej, że te pretensye Numenowe są tylko pychą na
dętą. Co do mnie, ani mi w głowie, bym się w tern 
miejscu mieszał w te kłótnie; to tydko pewna, że 
w imieniu Numenona, a pod jego firmą, działo się 
już niesłychanie wiele głupstw po świecie, i że on, 
choć wr każdym a każdym człowieku przytomny, 
przecież nie we wszystkich ludziach jednako czyn
ny : w jednych przemawia głośno i rządzi samo
władnie w piersiach, jako gospodarz w domu wła
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snym , w innych zaś odzywa się tak z cicha , że go 
ani dosłyszeć; a są nawet tacy wpośród nas, w któ
rych on na piękne zasypia i śp i; czasem tylko się 
przebudziwszy coś mruknie i stęknie, przewróci się 
na drugi bok i znów śpi— ; czasem też on chrapie 
choć nie śpi.

Inny zupełnie jest jego kompan w spółce , ów 
Phaenomenon: ten z każdym człowiekiem się rodzi 
i z każdym umiera, więc w każdym jest inny a in
ny; więc, jak już widać z nazwiska, jest on przemi
jającym pojawem na ziemi. On zwykle się pod ró
żne imiona podszywa: to prezentuje .się ludziom ja
ko słabostka, to jako temperament, to znów jako 
skłonnostka osobista lub krewkość ludzka; słowem 
ubiera się we wszystkie rupiecia i biedne łachmanki 
tej biednej ludzkiej natury.

Ponieważ Homo Numenon hardy, dumny, roz
kazujący, jako ustawodawca i pan , więc temu wca
le nie rad Phaenomenon, który, cackając się kapry- 
sikam i, zachciankami i własną miłością, lubi sobie 
brykać i bujać, więc pryncypała swojego ma za śle- 
dzionnika, za nudziarza a pedanta. A gdy mu tam
ten bywa niewygodny, więc często mu się wykręca, 
mydli mu oczy i tumaniąc go dowodzi, że to co czy
ni, jest właśnie wykonane w duchu a wedle rozka
zów pryncypała.

I czasem mu się te szachry powodzą. Jednak 
często nie udają mu się figle, więc nic dziwnego, 
że nie rzadkie spory i kłótnie między tymi panami, 
że tedy raj wach, hałasy i niepokój w domu.

Ot właśnie dziś udało mi się podsłuchać żwawą
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dyskussyą między moim Numenonem i Phaenome- 
nonem, który, jak wiecie, jest także rad burmistrzo
wać, jeżeli mu się uda. Ta dyskussya, powinszować 
czytelnikowi, skończyła się zupełnym tryumfem Nu- 
menona.

Rozumie się , że ani myślę raczyć czytelnika mo
jego dokładnym protokołem tego sporu; więc w skró
ceniu powiem , zkąd tym ichmościom te udry. Mój 
Phaenomenon, zwyczajnie jak to on bywa próżny, ga
datliwy a dogadzający lada chętce swojej, chciał do te
go wszystkiego, coście już o W enecyi przeczytali, 
dodać mnóstwo spisów innych kościołów, pałaców, 
mostów i innych osobliwości tego osobliwego mia
sta. Lecz w sam czas przerwał te zamachy jego Nu- 
menon, wołając: «Pofolguj wasze, na te piśmidla ni
gdy się nie zgodzę, bo one znudzą do reszty czy
telnika, zbałamucą go , a do celu nie poprowadzą.»

«Jegomość znów dziś jesteś w złym humorze», od
rzekł Phaenomenon, «a nie rozumiem o co jegomo
ści chodzi.»

«Aha! nie chcesz rozumieć!» odpowiedział powa
żnie Numenon. «Więc powiem asanowi krótko i 
węzlowato o co mi chodzi. W szak przyrzekliśmy 
z góry, iż, o ile sił naszych, podamy młodszej braci 
naszej wyobrażenie, choć ogólne, o historyi sztuki, 
wedle pomników, które spotkamy we Włoszech. 
Rozumie się tedy, że wcale nie mamy pretensj i pi
sania przewodnika przez W łochy , któryby wszyst
ko obejmował, co tylko w tym kraju piękne i warte 
widzenia; nam nie tak chodzić powinno o opisanie 
najpiękniejszych dziel sztuki, jak raczej o schara



277

kteryzowanie tych dzieł artystycznych, które wła
śnie najdobitniej nacechowane są znamieniem swojej 
epoki— ; a wiesz dobrze, że nawet i wszystkich dzieł 
takowych nie zdołamy opisać— A przytem starajmy 
się, ile możności, aby się trzymać porządku chrono
logicznego , choć zachowanie takowego następstwa hi
storycznego jest najczęściej niepodobnym. Ale naj
więcej asana suplikuję, abyś raczył powściągnąć' nie
co zbytnią mówliwość swoją, by nie było w twoich 
opisach więcej przyprawy niż potrawy — W ięc co 
do malarstwa, niechaj wystarczy coś rzekł chodząc 
po akademii; obejdzie się przeto już bez opisu in
nych malowideł, choćby wielce znakomitych a prze
chowanych po kościołach lub po zbiorach prywa
tnych; może tylko o jednej galeryi Manfrini po
zwoliłbym asanu wspomnieć, ale to króciuchno. Co 
się tyczy rzeźb starożytnych, możesz się bezpie
cznie z tern zachować dla innych miast włoskich, kę
dy zbiory antyków są i bogatsze i zupełniejsze. Co 
do architektury nowożytnej, zdaje mi się, żeś dość 
naopowiadał o budowaniach, chodząc po placu S. Mar
ka, i wtedy gdyśmy odwiedzali Torcello, Murano, 
pałac dożów, kościoł S. Marka i Canal Grandę. Te
raz wypada tylko uzupełnić to, co już czytelnikowi 
tam powiedziałeś. W ybierzmy jak najmniejszą ilość 
budynków, charakteryzujących wyraźnie styl swojego 
czasu i takowe jeszcze opiszmy. Lecz wymawiam 
sobie, aby te ‘ opisy były jak najtreściwsze, bez zby
tnich expektoracyi a elokwencyi niepotrzebnej; bo 
przebacz, mówliwość asana. zdaje się być u niego cho
robą nie do wyleczenia.»
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nJakto!» zawołał zdesperowany Pliaenomenon», ja 
o tylu najpiękniejszych rzeczach mam przemilczeć! 
Patrz, jakie ogromne pliki notat urosły pod piórem; 
te notaty tak są dokładne, źe je tylko przepisać, po
sklejać, a potem już wyprawić wprost na Litwę do 
oficyny pana Zawadzkiego. Po co mnie tedy jego
mość tak nużył tem pisaniem notatek! Gdy wie
czorem albo chciałem przechadzać się przy placu S. 
Marka, albo płynąć gondolą przy świetle księżyca, al
bo, nakoniec, gdym chciał zmęczywszy się całodzien- 
nem oglądaniem Wcnecyi pójść spać, jegomość gwał
tem kazał mi pisać te notaty, które teraz na nic się 
nie zdadzą. Gdy posłucham waszmości, opis Wenecyi 
nie tylko nie będzie kompletny, lecz nawet zawiedzione 
będą najmilsze nadzieje moje; bo mnie ominie sposo
bność wyjawienia uczuć, odmalowania wrażeń, które 
się budzą we wnętrzu naszem, na widok tych wiel
kich spraw człowieka.»

Numenon. «Co się tyczy zawodu nadziei aści- 
nych, przyjmij moją kondolencyą; przytem jednak 
chciej przyznać , żem może dotychczas zbyt przez 
szpary patrzał na wynurzenia piśmienne uczuć aści- 
nych, bo proszę baczyć, że uczucia, lubo są pier
wiastkiem wielkiej wagi dla każdego człowieka, są 
przecież tylko osobistą jego sprawą, więc niemi dru
gich zbyt natrętnie raczyć nie przystoi. Bo przecież 
oddawna ktoś wyrzekł, że każdy takie samiuteńkie 
ma prawo do własnych uczuć, jak do własnego po
wonienia; bo jak nikt obcym nosem nie wącha, tak 
też obcem sercem nie czuje. Co do kompletności 
naszego opisu W enecyi, wszak dopiero co rzekłem,
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że przecież nie mamy zamiaru napisania przewodni
ka. A cóż z tego, ze asendziej nie wplączesz w książ
kę wielkiej części notat swoich? Alboż to one nie zda
dzą się dla samego waszmości? Nie tęgi mi to au
tor lub nauczyciel, który sam tyle tylko wie, ile 
drugim piśmiennie lub ustnie udziela. Wszak wasz- 
mość nie chcesz kroić na rzemieślnika w literaturze, 
co na łokcie ceni towar swój ! W szak wiesz, że taki 
wnet się wyexpensuje i nie długo pociągnie. A wre
szcie,, czy to na W enecyi już koniec; cóż nam po
zostanie dla innych miast włoskich, jeżeli się nad 
tern pierwszem tak bez miary rozpiszemy!

Phaenomenon. Lecz mnie też nigdy przez gło
wę nie przeszło, abym w tym samym stosunku, jak 
o Wenecyi, miał pisać i o innych miastach,— a to 
z licznych powodów, które na palcach jegomości wy
liczę. Naprzód: Nie zaprzeczysz tego jegomość, że 
rodacy nasi, jużto dla braku czasu, jużto dla innych 
okoliczności, rzadziej zapuszczają się w głębsze W ło
chy , ale natomiast bardzo często odwiedzają W e- 
necyą; bo jedni pragną spłókać słabostki w wodzie 
morskiej , a drudzy dla tego tutaj przyjeżdżają, bo 
wycieczka do Wenecyi jest iście dziś żartem, bo ona 
koleją żelazną tak zbliżona do naszego kraju. Po- 
drugie: Jegomość dobrze wiesz, jak mało jest miast 
we W łoszech, mogących się równać pod względem 
sztuki pięknej z Wenecyą; o Rzymie nie mówię, bo 
Rzym jest Rzym em, a co do osobliwości, niema ża
dnego miasta na całej kuli ziemskiej, któreby śmia
ło mierzyć się z Wenecyą. Takiego exemplarza mia
sta niema i niebyło i nie będzie naswiecie, niebę-
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dzie i nie byto w historyi drugiego. Potrzecie: W y 
znasz , jako o niektórych przedmiotach wypada mi 
nawet mówić w W enecyi nierównie dłużej, n iżw ja- 
kiemkolwiek innem mieście! Jakoż, gdy Wenecya 
jest z kolei pierwszem miastem włoskiem, z którem 
się spotkałem w podróży m ojej, jest tedy rzecz ja
sna jak dwa razy dwa— cztery, że właśnie przy W e 
necyi wypadało mi oswoić czytelników choć z ogól
nym poglądem na główne epoki sztuki, zwłaszcza 
chrześcijańskiej; co więc pod tym względem w W e
necyi już powiedziałem, albo jeszcze powiem, posłu
ży za podstawę do opisu artystycznych dzieł innych 
miast. W ięc im dokładniej pod tym względem rzecz 
odbędziemy w W enecyi, tem gładziej i krócej spra
wić się zdołamy w innych grodach włoskich. Po- 
czwarte: Ja....

Nmnenon. Zabastuj asendziej w tych projektach! 
Prawiebym przystał na te argumenta aścine, lubo, 
mówiąc między nami, podziwiam asana talent, któ
rym umiesz ciągnąć wodę na swoje koło. Przecież, 
suplikuję, weź asan rzecz na rozum i pomyśl, co- 
by się stało, gdybyś, nawet mówiąc o samej W e
necyi , chciał i resztę pomników godnych wspomnie
nia tak szeroko opisać, jak t e , o których już była 
mowa. Cóżby się stało? Oto, do tego, coś już na
pisał, przybyłoby drugie lub trzecie tyle— a wtedy 
nie stałoby waszeci palców do pisania a czytelnikowi 
cierpliwości do czytania. Lecz, koniec końców, je
żeli chcesz, stój sobie przy uporze twoim i .pisz co 
ci się żywo podoba. Jednak, co do mnie.-zapowia
dam , że ja ręki nie przyłożę do takiej roboty.
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Na takie dictum Phaenomenon zamilkł, lecz choć 
się skrzywił, poznał, że tym razem nie postawi na 
swojem.

Przypisek Miimeiioiia.
s *

Wielmożny mościwy czytelniku m ój!

Czytając powyższe androny, będziesz może mnie
mał , że to rzeczywiście ktoś trzeci podsłuchał dzi
siejszą rozmowę moją z Phaenomenonem i spisał ten 
cały spór nasz. Temu nie wierz, bo tutaj niema wca
le trzeciego, bo któżby nim był?— W szak jest nas 
rzetelnie tylko dwóch, to jest: ja i mój kompan. 
Więc też teraz zgadniesz , że to nie ja popisałem te 
brednie, lecz że samemu Phaenomenonowi należy się 
ojcowstwo tych wszystkich banialuków, przypomina
jących spleśniałe scholastyczne koncepta. Już to 
nieraz pozwolił sobie wybryczki takowe i pewnie 
jeszcze nieraz i na przyszłość niemi się popisywać 
będzie— Lecz temu właśnie sami łaskawi czytelnicy 
winni, bo ich życzliwość pobłażająca, z którą przy
jęli dawniejsze jego pisania, tak nadęła go miłością 
własną a próżnem zarozumieniem, że się stał arcy 
gadatliwym i tak zakochanym w sobie, że lada fra
zes, że lada jałowy dowcip, byle jego własny, arcy
dziełem mu się być zdaje. Podobnie i dziś zrobił, 
udając jakiegoś trzeciego, co niby nas podsłuchał i 
spisał te niestworzone rzeczy.

3(j .I'ODR. 1)0 WŁOCH. T. U.
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Patrząc na tę robotę jego, byłbym ten cały po
wyższy ustęp wrzucił do kosza , dokąd już powędro
wało za moją pomocą mnóstwo podobnych niewy- 
darzonych dowcipów7 mojego kompana; niechcąc się 
atoli z nim na piękne pokwasić, puściłem rzecz pła
zem. Jednak czytelnik już zapewne poznał, żem 
musiał w tern wszystkiem, co on powyżej popisał, 
wiele sprostować i zmienić, bo ten kompan mój, dą
sając s ię , pofalszowal i pokręcił całą naszą rozmo
wę— a to mnie na despekt a szkodę, a samego sie
bie niby światłem bengalskiem oświecając.

Homo Nwmenon m. pr.

Te kościoły w Wenecyi są zaiste dziwnym a 
jedynym pojawem na śwdecie, takie ich tłumy nie- 
przepatrzbne! a okazałość a przepych,— to istne żar
ty z wyobraźni wędrowca. Tutaj przekonać się mo
żesz , czego dokazać zdołają bogactwa, trzymające 
się w parze z lo tną, sw7obodną, artystyczną fanta- 
zyą. Opuściłeś progi którego z tych kościołów, jesz
cze myśl masz zajętą przepychem dopiero co widzia
nym , co całem brzemieniem uderzył na duszę two
j ą , a już stajesz w drugim przybytku Bożym; w tej 
chwili znikają poprzednie wrażenia, ulatnia się obraz 
dopiero co widzianego kościoła, bo nowe budowanie, 
nowe obecne bogactwa, obecna niesłychana okazałość 
ogarnia cię do koła; i dość długiej chwili potrzeba,
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zanim się pozbierasz w sobie, zanim zdołasz chło
dniej rozpatrzyć się w otaczających cię przestrze
niach i zdać sobie sprawę z architektonicznego sty
lu. A prawie każdy s ty l, więc prawie każda epoka 
wyraża się tutaj kilku prawie spólczesnemi budyn
kami, więc one są jakby przeróżnemi warjacyami na 
jeden i ten sam temat.

Mając się trzymać porządku chronologicznego, 
więc następstwa epok , przypominam, że najstarszym 
pradziadowym stylem chrześcijańskim byl styl ba
zyliki ; on sięga czasów, gdy, jakby ziarno Boże z pod 
ziemi, występuje wiara zbawienia z ciemności kata
kumb na dzienny promienisty jaw. Tego stylu, jak 
pamiętacie, jest w Wenecyi wyobrazicielem kościol 
na Torcello. W iecie również, iż nieco później, ja
koby dopełnieniem architektury Zachodu, wzmaga 
się we wschodniem państwie rzymskiem styl bizan
tyński. Miniaturowy kościółek S. Foska, trwający 
również do dziś dnia na Torcello, był dla nas wy
słannikiem bizantyńskiej architektury, a kościol zło
cisty, świccisty S. Marka, lubo najczęściej w epokę 
romańską liczony, okazał nam przecież naocznie, ja
kie to są najgłówniejsze cechy bizantyńskiego budo
wania. Potem nastają właściwe wieki średnie, a 
z niemi razem pojawia się styl romański w Euro
pie i zajmuje pierwszą ich połowę; tego stylu nie 
wiele już spadło dziedzictwem po starych latach na 
dzisiejszą W enecyą, dla tego wspomnieliśmy o nim 
z lekka mówiąc o S. Donato na Murano. Lecz wnet 
wykwita, w drugiej połowicy średniowiekowych dzie
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jów europejskich, owa architektura, co ją gotycką 
zowiemy. Rzekliśmy już powyżej, jak to ona przy
biera na lagunach właściwe a tak fantastyczne kształ
ty w tych głównych facyatach pałacu doży i w nie
których przystrojach jego dziedzińca, i jak to ten styl 
się mili, wdzięczy po tych budowaniach arabsko- 
gotyckich , które, jakby huryski wschodnie, kąpią 
się w zwierciadle falistem morza. W ięc na doko
nanie tego, obaczmy, jak się gotycyzm wydaje w ko
ściołach weneckich, a wybierzemy ich dw a, które 
właśnie są wysokiej znakomitości. Pierwszym jest 
Santa Maria Gloriosa de Frari.

Gdy staniesz w obec tego przybytku, wyczytasz 
z oblicza jego, że on gościem z obcej ziemi. Bo 
nie tylko jego architektura jest gotycką, północną, 
lecz on nadto jeszcze wielce wspaniałych rozłoży
stych wymiarów; tu niema owego oszczędnego go
spodarowania przestrzenią, zwykłego w AYenecyi, kę
dy każdą piędź podwalin, trzeba było stosami zło
ta wykupić z błotnych trzęsawisk łagunów.

Mistrzem-budownikiem kościoła de’Frari był Mi
kołaj z P izy  architekt i rzeźbiarz. On, choć urodzo
ny na samym zaczątku trzynastego stulecia (r. 1205), 
okiem geniuszu dojrzał ścieżki, któremi w następnych 
wiekach miała pójść artystyczna fantazya. I on był 
również jednym z tych zawczesnych skowronków, co 
rozpiąwszy skrzydła pod obłokiem nóci wiosnę świa
tu , choć od wiosny przegradzają świat długie jesz
cze mrozy nieużyte. Niccolo Pisano zbyt się z uro
dzeniem swojem pośpieszył, więc świat spółczesny
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patrzał na dzieła jego i nikt nie zrozumiał przyszło
ści , która przepowiednio, żyła w tych dziełach.

Kościoł de’Frari jest gotycki, przecież z włoska 
gotycki. Tutaj tedy jest rzeczą arcyzajmującą pa
trzyć co się dzieje na ziemi italskiej z tym stylem 
zrodzonym na Północy tak wskroś romantycznej, tak 
fantastyczności pełnej.

Wiadomo wam ju ż , że gotycyzm w archite
kturze symbolicznie prawi o idealności człowieka, o 
duchu , co się spuszcza w najgłębsze tonie własnej 
istoty, bo mu tęskno na ziemi: więc rad zrzucić 
z siebie brzemię materyi i wzlecieć w nadziemskie 
dziedziny. Wiec też każdy człek, w istocie własnej 
ognisko siebie widząc, czuje się być całością a je 
dnostką niezawisłą od otaczającego go świata. Mó
wiliśmy już na innein miejscu o tern, jak to całe 
usposobienie romantyczne ducha wyjawiła gotycka 
architektura, jak to ona pragnie zwlec z ciosów, 
z materyi ciężkość i, idealizując j ą , uczynić wzlotną, 
strzelistą, ku niebu się wznoszącą, jak to ten styl 
jest wyrazem tego cofania się we własne wnętrze" 
więc też wyjawia się w mnóstwie architektonicznych 
jednostek, z których każda jest całostką dla siebie, 
(np. owa miniaturowa architektura, więc owe wie
życzki, kapliczki zdrobniale, filarki i t. d. .będące ni
by calostkami osobnemi).

I patrzmy co się stało, gdy takowa architektura, 
taka romantyczność przeniosła się na ziemię italską, 
na ziemię kędy klassyczność biła pulsem w żywej 
tradycyi i w upominku po starym Rzymie, kędy 
krew klassycznych ludów, choć zmieszana z krwią
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lesistej Germanii *) była przeważnym pierwiastkiem 
w nastroju ciała i duszy późniejszych Italii miesz
kańców. Zrozumiecie tedy, jak się mienił i przera
dzał styl gotycki w duchu włoskich mistrzów; więc 
wam już nic dziwno, że gotycyzm był jedynie ob
cym przychodniem na italskich ziemiach i że tra
cił tam właściwe rodzinne piętno swoje.

Facyata cicha, prostoty pełna w kościele dei Fra- 
ri, ona z cegieł, tylko skromne jej ozdoby wyrobio
ne z ciosów. Tutaj ani śladu tego portalu, co w go
tyckich katedrach wyposażony calem kipiącem bo- 
gactem ornamentyki. A nadto, sama szerokość wy
stawy w porównaniu do jej wysokości wielce umiar
kowana; więc brak tutaj wzlotności w górę strzela
jącej. Co więcej, stanąwszy bliżej lewego boku 
kościoła obaczysz, jak to duża część kościoła jest pra
wie jednostajną , prawie bez okien!— co wbrew prze
ciwne architekturze gotyckiej, która chętnie ze wszech 
stron olbrzymiemi oknami tak znosi ściany, iż ko
ściół wygląda jakby szklarnia ogromna.

Jeszcze wyraźniej stają przed nami uwidomione 
uczucia włoskiej ziemi, gdy przestąpimy progi tego 
kościoła. Sklepienie wprawdzie gotyckie, jednak ono 
nie spoczywa na filarach, lecz na okrągłych kolu
mnach ! Kolumna — to forma czysto klassyczna, ona

*) Rozumie się, że, mówiąc o stylu gotyckim, bynajmniej 
(termanii nie bierzemy za jedno z Niemcami. Wiadomo na
wet, że styl gotycki nie powstał w Niemczech, ale w półno
cno-wschodniej Francyi.
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przypomina budowanie Hellenów. Grecy przeczu
wali, że kolumna z istoty swojej winna być przezna
czoną do dźwigania brusu (belki kamiennej) i pła
skiego stropu. A gdy lud ten, istny ulubieniec pię
kności, czul instynktem, że harmonia i zestrój wza
jemny jest własną duszą jego żywota, wy wróżył te
dy sobie, iż siła dźwigająca, więc kierunek piono
wy, czyli kolumna, a silą cisnąca, dźwigana, czyli 
b ru s , strop plaski, winny być w harmonii z sobą 
i nawzajem zestrojone do siebie. *) Dla tego też 
właśnie kolumna, dźwigająca arkadę, jest naduży
ciem, które spotykamy najpierwej w budowaniu Rzy
mian nie będących wcale ludem estetycznego zmy
słu. Sklepieniu zaś gotyckiemu odpowiada filar roz
członkowany , będący tedy jakby pękiem cienkich 
wałków, lasek i t. p.— a te laski, jakeśmy już rze
kli, strzelając do góry w dalszem przedłużeniu stro
jem rozchodzą się po lukach, po sklepieniu jako 
żebra i żyły, i stają się jakby szkieletem i siatką, 
co trzyma sklepienie, tak , iż ono niby nie cięży na 
filarach, ale z nich wyrasta i wzlatuje, a tak wła
śnie wyraża tę podlotność idealną romantycznych 
czasów. W iem cija , że często bardzo i na północy 
spotykać można w kościołach gotyckich kolumny**),

*) Listy z Krakowa, list XX, XXI, XXII.
**) Okrągłe kolumny spotykamy np. w Paryżu w Notre 

Damę; przecież wiadomo, iż kośeioł ten zbudowano w pier
wszej, więc najwcześniejszej z trzech epok francuzkiego goty
cyzmu , potem w epoce zwanej «ścisłego, czyli pierwotnego sty
lu», który, jak wiadomo, zarywa jeszcze stylem romańskim. 
Podobnych przykładów pełno we Francyi i w Niemczech. 
Wszak u nas w Krakowie jest przykład piękny czystego prze
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przecież to się zdarza najczęściej w świątnicach bu
dowanych na początku epoki gotyckiej; w kościołach 
późniejszych jest rzadkim wyjątkiem. Podobne zja
wiska tem snadniej zrozumiemy, gdy pamiętać ze
chcemy, źe rdzeniem filaru gotyckiego nie jest czwo- 
rogran, lecz właśnie kolumna (walec), z którą pó
źniej dopiero łączą się organicznie owe walki, laski.

Otoź tedy to rozczłonkowanie nie tylko wypły
wa ze samej istoty technicznej gotyckiego budowa
nia , lecz jest jeszcze wyrazem usposobienia ówcze
snego ducha romantyczności, bo te laski, jakby oso
bne cienkie kolumny, są calostkami, z których każ
da odnosi się do siebie, a nadto uważ, że jak wgzem- 
sie, tak i we filarze gotyckim spostrzegamy to cofa
nie się we wnętrze własne; więc wyżłobienia są tu 
główną cechą; jakoż, jeżeli w stylu klassycznym for
my okrągłe tworzone są przez wypukłości, przez wał
ki, więc przez formy występujące w zewnętrzny świat; 
przeciwnie, cechą gotyckiego stylu jest właśnie to, 
że te formy okrągłe są wklęsłe, więc cofają się 
w siebie.

W  kościele de iF rari atoli widzisz dziwny splot 
dwóch światów, wręcz od siebie różny: jestto goty

ślicznego gotyckiego sklepienia, spoczywającego na kolumnach 
okrągłych; tym przykładem jest najstarsza żydowska bożnica 
w żydowskiem miejscu. Tutaj sklepienie gotyckie, wsparte 
na dwóch kolumnach okrągłych, stojących w środku bożnicy, 
a oddalenie ich od siebie jest właśnie trzecią częścią całej 
przestrzeni — Gmach ten należy do wielu «zajmujących budo
wli średnich wieków- w Krakowie, a zowie się bożnicą Kazi
mierzowską, bo jest przez Kazimierza W-go stawioną.
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cyzm , lecz ujęty oczyma klassycyzmu ! Tutaj ja
wnie się przekonać możesz, że uczucie italskie ina
czej niż na Północy czuje harmonią wymiarów; puść 
oczy po przestrzeniach tej świątnicy, a obaczysz, iż 
stosunek szerokości nawy głównej a naw pobocznych, 
i że stosunek wszystkich wymiarów poziomych, więc 
długości i szerokości kościelnych do wysokości, jest 
tutaj zupełnie inny, niż w kościołach prawdziwie go
tyckich. Tutaj nie widzisz tej wysokości tak wzlo- 
tnej i strzelistej w porównaniu do wymiarów pozio
mych, która jest duszą gotyckich katedr w krajach 
na północ Alp. Bo Włochom chodzi raczej o roz
wój znakomitej przestrzeni w kierunku poziomym. 
Nie rozumiejcie atoli, aby te wymiary w kościele Fra- 
ri nie były pełne harmonii, lecz ta harmonia jest 
inna, bo narodowa. Bo jeżeli prawdą jest, co ty- 
lekroć powtarzano, że architektura jest skamieniałą 
muzyką, więc rzecz jasna , że i uczucia narodowe 
jak się wyrażają w pieśniach narodowych, tak mają 
też objaw swój i w architekturze, choć zaprawdę 
mniej wyrazisty, mniej nacechowany miejscowością, 
zwłaszcza u narodów chrześcijańskich, u których 
spólność wiary łagodzi różnice narodowe.

Tutaj w tym kościele potwierdziło mi się dawne 
zdanie, że styl gotycki nie przeniknął nigdy wskroś 
fantazyi mistrzów włoskich ; bo on przylgnął do niej 
jedynie zewnętrznie, więc on też najwcześniej oka
zuje się we Włoszech li jako ornamentyka a powierz
chowny przystrój. Zatem też gotyka we Włoszech 
jak jest słaba i nikła gdy chodzi o całość jakiego wiel
kiego budowania , tak wykwita w całej pełni swojej
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gdy się ima samej ornamentyki. Jakoż, spojrzyj np. 
na ten grobowiec w tym naszym kościele Frari, on 
umieszczony w prezbiteryum, ugory w ścianie. Po
mnik ten bogaty, wystrojony a nie przesadny'; w nim 
styl gotycki tak czysty, tak w zupełności swojej roz
winięty, jak gdyby go dźwigał i rzeźbił jakiś mistrz 
germański, lub z Francyi północnej.

A wiecie te ż , kto tutaj pod tym grobowcem za
snął po twardych, łzawych trudach żywota? To Fran
ciszek Foscari; on sobie tu spoczął , gdy boleść po- 
zrywata już wszystkie serca struny!

Styl gotycki przedstawia nam sic w kościele Fra
ri jeszcze w innych dziełach, np. wr tych stallach 
przecudnie z drzewa struganych; lubo, prawdę mó
wiąc, one jeszcze tylko nieco gotyckie a przeważniej 
już zarywają w renesans piętnastego stulecia. Mi
strzem ich Marek z Yincenzy (r. 1408).

Silniej atoli, jak te stalle, uderza każdego wędrow
ca z północy ów zuchwały pomnik Pawia Savello, co 
niegdyś byl dzielnym wodzem republiki. Pomyślcie 
sobie— postać ta jest wymiarów naturalnych a może 
większych jeszcze; generał dosiadł dzielnego zuchwa
łego rumaka; a proszę sobie wyobrazić, że i ten ru
mak i jeździec jego wcale nie przedstawiają się w pła
skorzeźbie , lecz wyrobieni są pełną skulpturą od
stającą od ściany. W ięc butny i swobodny harcuje 
na pomniku swoim wenecki hetman, jakby przed 
trontem swoich chorągwi. W yznaję, że każdy z nas 
nieco się zdziwi, gdy obaczy konia w kościele! To 
jakoś nieuchodzi! Prawda— lecz cóż kiedy temu wo
dzowi jakoś z tern gracko i butno. Wszak podobne



pomniki nie tylko napotkasz w tym tu kościele dei 
Frari, lecz jest ich niemała liczba w koście S, Jana 
i Pawia, co jest istnym weneckim panteonem. Tak 
to bywa zawsze na świecie, czego kto w zwykłem 
życiu nie posiada, tern właśnie chełpić się lubi. W e- 
necyanie kochają się w jezdnych posągach, bo im 
konie dziwota, a w naszym Krakowie, gdzieś daleko 
odsuniętym od morza, po drzwiach handlów korzen
nych widzisz płynące malowane okręta, czarniuteń- 
kich murzynów, Turków i cale przybory portów za- 
światnyeh. Przecież podobne malowane koncepta 
już z modą potrosze znikają.

Patrzcie jakiej znowu cudnej kompozycyi wskroś 
szlachetnego renesansu (bo z r. 1500) jest pomnik 
grobowy Melchiora Trevisano. Na trumnie wida^ sa
mego Trevisano a obok trumny dwie postaci; po 
tych figurach znać, że ich mistrz umiał wpatrzyć 
się w tajemnice natury— tak te posągi jego są pełne 
świeżości i s iły ! one iście nie na pamięć robione, 
lecz dokonane ze sercem milującem Bożą przyrodę 
i z okiem na świat otwartem. Ten pomnik, również 
jak i drugi choć wcześniejszy od niego grobowiec do
ży Trono (z r. 1472 mistrza-architekta Antonio Bre- 
gui), są bogate i dumne lecz szlachetne, bo wcale 
nie obrażają przesadą. Słuszność za sobą mają ci, 
którzy twierdzą, iż kompozycya tych pomników gro
bowych jest nierównie szczęśliwsza, niż niejednej fa- 
cyaty kościelnej. I niema się czemu dziwić, bo ła
twiej o dekoratora, niż o architekta, a łatwiej ułożyć 
melodyą do trenów niż stworzyć wielkie dzieło mu
zyczne i rozłożyć je na instrumenta; łatwiej o obrazki



dramatyczne odgrywające się na scenie, niż o dra
mat prawdziwy.

Ze samej daty czytelnik zapewne odgadł, że oba 
te pomniki są renesansem, więc w tym stylu wdzię
cznym i lubym, który tak dziwnie się nadaje do de- 
koracyi choćby drugiego rzędu przedmiotów. Pro
szę was np. ze mną do zakrystyi; chciejcie tu okiem 
rzucić na te ramy. Ba! to nie ramy ale istne dzie
ło sztuki nadobnej; patrzmy na te figury, które tu 
na ich wierzchu wybujały, jak one są pełne gracyi 
i uśmiechu! Otóż w tern widać to poczucie głębokie 
artystyczne, które umie zawsze zastosować i styl i 
formy do znaczenia przedmiotu. Te ramy skompo
nowane jak ramom przystoi; owe stalle patrzą jak 
istne stalle, a pomnik grobowy chce być tylko so
bą samym, nie udając obcej sobie treści. Lecz powie 
ktoś, czyli takie prześliczne artystycznej kompozycyi 
ramy nie są może zbyt niedogodnym rywalem dla 
samego obrazu którego są oprawą ? Czyliż dama pię
kna z rozumkiem a z chęcią podobania się własne- 
mi wdziękami swojemi, będzie chowała obok siebie 
pannę respektową, coby urokiem zaćmiła piękność 
samej pani domu?— Nie wdając się w rostrzygnienie 
podobnych pytań zdradnych, mogę zapewnić, że obraz 
ten nie obawia się współzawodnictwa swoich ram, bo 
ten obraz stworzony jest przez Jana Belliniego.

Z bolejącem zaprawdę sercem pomijam mnóstwo 
pomników wysokiej wagi przechowanych wr tej świą- 
tnicy, bo wiecie jak nam śpieszno i nagle. Przecież 
nie mogę milczkiem pominąć dzieła, które mi w tej 
chwili wielce przypada na rękę, aby wam unaocznić

292
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w co się późniejszym czasem zamienił“ renesans!— 
Proszę patrzyć na pomnik Jana Pesaro!— Od po
sadzki kościelnej aż gdzieś tam pod sklepienia dźwi
ga się piętrami budowanie nadęte pychą, kipiące za
możnością hardą i zuchwałą. Tutaj to huczno i szu
mno! Zdaje się, jakoby ten pomnik był przepowie
dnią nowomodnych oper naszych, w których pełno 
stuku, puku i huku , hałasu i wrzawy, w których 
grzmią bębny, kotły, trąby, strzały, w których wi
dzisz wystawy durzące wyobraźnią, przepychy de- 
koracyi i mamiące błyszczące ubiory, zmysłowe tań
ce a skoki szalone: koniec końców w których wszyst
ko się znajdzie prócz muzyki samej. Ten pomnik 
ponasadzał się mnóstwem figur krygowanych z mar
muru a inne niebożęta z nich przyległ massą swoją. 
Na próbkę zwróćmy oczy na to grono murzynów. Im 
kazano dźwigać sarkofag olbrzymi, a choć to setne 
chłopy, przecież im z tą -robotą nielada sprawa; 
więc jęczą, więc stękają pod tern brzemieniem swo- 
jein. To istne biedaki!— Oni, jak to zwyczajnie mu
rzyni, świecą czarnym marmurem; lecz na tem nie 
dość , bo mistrz odział ich jeszcze bieluchną toale
tą. 1 cóż się stało?— Oto, jak się zdaje, z wielkiego 
natężenia a z twardej pracy popękały im suknie a 
mianowicie już na kolanach poprzedzierały się inex
pressible, a przez otwory widać czarną skórę niebo
raków. Macic tedy najszczersze baroko, więc maka
ronizm, więc istny siedmnasty wiek. A wiecież kto 
to te piękności wydumał? Oto nasz dobry znajomy 
Longhena. Pamiętacie, że to on stworzył za młodu 
«Salute», potem pałac Pesaro na Canal Grande, co
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choć wspaniały, pyszny, już nie na żarty kroi na ba- 
roko, a w końcu życia wymyślił ów kościół Scalzi, 
co, jak wiecie, patrzy na świat jakby arcykosztowna 
szafa; więc też stać go było na ten tutaj pomnik 
tak dziwaczny. Jeżeli w innych pracach mistrz ten 
stracił tradycye XVI wieku, w tym pomniku posta
wił istny grobowiec artystycznemu uczuciu.

Przepuszczając innym dziełom architektury i 
rzeźby, zwróćmy się do czasów bliższych obecnej 
chwili. W ięc spojrzyjcie w stronę, kędy w śnieżnej 
bieli marmurów świeci grób Kanowy.

Antonio Canova sam stworzył ten pomnik, ma
jący być grobowcem wielkiego Tycyana. Jego cesar
ska mość Ferdynand atoli po śmierci artysty, pra
gnąc uczcić wielkiego rzeźbiarza Wenecyi, jemu sa
memu poświęcił ten grobowiec, polecając wykonanie 
kosztem cesarskim innego pomnika dlaTycyana.

Za pierwszym rzutem oka widzisz, że ten pom
nik Kanowy jest naśladowaniem grobowca arcyksię- 
żniczki Chrystyny, wystawionego przez tego mistrza 
w kościele Augustyanów w W iedniu. Wiadomo wam 
zapewne, że ten pomnik wiedeński nie tylko jest je- 
dnem z arcydzieł Kanowy, lecz zaiste liczy się do 
najznakomitszych prac nowożytnego dłuta. Otóż i 
tutaj we «Frari» widzimy i piramidę i podobną gru
pę figur, i tutaj zajmuje nas ów lew płaczący i ów 
geniusz śmierci, i w ogóle tutaj powtarza się cala owa 
kompozycya rzewna i szlachetna, tak wskroś zachwy
cająca widza. Lubo śmiałbym mniemać, że naślado
wanie weneckie mniej chwyta za serce nasze, niż owo 
świeżego i oryginalnego pomysłu dzieło w Wiedniu.
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Mimo lekkich sądów, które tu i ówdzie odzywa
ją się o Kanowie, trudno zaprzeczyć mu wiekopomnych 
zasług. Jakoż pomyślmy, że on urodził się jeszcze 
w r. 1757 (w Possagno), więc w epoce, gdy ów styl 
baroko gospodarzy! samowładnie w skulpturze, a Ka- 
nowa, zaledwie podrósłszy w młodzieńca, śmiało i od
ważnie stanął w szranki przeciw zwichniętym i wy
krzywionym dążnościom czasu swojego i przezwy
ciężył go geniuszem swoim; bo Kanowa brał siły 
swoje ze studyów starożytnej rzeźby i żywej natury. 
Prawda, że on sam nie dosięgną! najwyższego szczy
tu na tej drodze, wskazanej przez siebie dla sztuki, 
prawda, że na tej drodze, właśnie przez niego wytknię
tej, jego następca Torwaldsen doszedł promienistych 
wieńców, daleko po za sobą zostawiwszy Kanowę— to 
prawda; nie zapominajmy przecież, że gdyby niebyło 
Kanowy, nie byłoby też i Torwaldsena.

Lew z masła wyrobiony przez dwunastoletniego 
Kanowę a przeznaczony na stół dla dziedzica wioski 
Possagno, był pierwszem dziełem klującego się ge
niuszu i zjednał mu w onym dziedzicu przyjaciela i 
opiekuna, a lew na pomniku arcyksięźniczki Chry- 
styny zjednał mu uwielbienie całej Europy i uczynił 
go samego opiekunem nowej epoki w sztuce. Gdy 
w r. 1822 umierał Kanowa, już oddawna słońce Tor
waldsena płomiennem południem przyćmiewało imię 
włoskiego mistrza; świat atoli nie przepomniał zasług 
jego, bo kto na jutrznią poranną zadzwonił, temu 
należy się pamięć, gdy dla niego samego zapadnie 
mrok nieszporny.

Ponieważ dzieła Kanowy spotkają się zapewne
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często z nami wśród tej wycieczki naszej, niechaj te
dy, jak nateraz, wystarczy powyższych słów kilka.

Już mieliśmy się ku odwrotowi z kościoła Frari, 
gdy jakiś suchy miniaturowy jegomość,, ruchliwy, o 
oczkach przemądrych, cichaczem, niby jaszczureczka, 
przybiegł do nas zwierzając s ię , że ma w kieszeni 
klucz do przepierzenia z deszczek, za którem właśnie 
na dokończeniu pomnik dla Tycyana. A oglądając 
się niby z przezornym lękiem w koluteńko, szepnął, 
że lubo mu jak najsurowiej zakazano pokazywać za
wczasu owo arcydzieło, przecież on, przeczuwając 
w nas miłośników sztuki, jest przejęty dla naszych 
osób nieprzemożoną sympatyą. Te summitowania się 
a włoskie adadżia znaczyły na prozę polską: mani 
klucz, otworzę, lecz proszę nie mieć węża w mieszku.

W stąpiliśmy zatem za owo mistyczne przepie
rzenie. Nie będę się rozwodzi! nad tym pomnikiem, 
wspomnę jedynie, że on ubrany mnóstwem płasko
rzeźb przedstawiających główne obrazy Tycyana. A 
to właśnie, wedle mnie, nie jest bardzo szczęśliwą my
ślą , bo skulptura, bez zadania gwałtu własnej isto
cie swojej, nie może udawać malowanych kompozy- 
cyj. Bo choć praw da, że bareliewy stanowią niby 
pogranicze rzeźby a malarstwa, przecież one całym 
światem różnią się od dzieł pęzla— ! Istna to bieda 
z nami. Grecy właśnie w bareliewach wyświecili ar- 
cymistrzowstwo swoje, okazując nam naocznie jak 
się z niemi obchodzić należy i czego od nich wyma
gać wolno, a do czego one się nie nadają., A my kle
piemy swoje, jak gdyby nie było nigdy Hellady na 
świecie, jak gdyby nie istniała nigdy historya sztu
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ki. O innych cechach tego pomnika «wystawionego 
ogromnym a hojnym nakładem» zamilczeć wolę. Że
gnając się z kościołem «Frari» wypadałoby nam wspo
mnieć o Scuola di S. Rocco, która tuż z nim sąsia
duje a wystawiona wczesnym renesansem. Lecz pier- 
wiej chciejmy dokonać rzeczy z kościołami gotyckie- 
mi w W enecyi— a później dotkniemy' tej Scuoli słów
kiem pobieżnem. W ięc przenieśmy się myślą w in
ną stronę miasta i stańmy w obec drugiego również 
ważnego kościoła gotyckiego.

Jakoż prawie spółczesną kościołowi «dei Frari» 
jest świątynia S. Griovanni e Paolo, bo wykonana 
podobno przez uczniów Mikołaja z Pizy. Popatrz 
się na tę facyatę i chciej przywołać sobie przed oczy 
wyobraźni twojej jaki kościół z północy a litego go
tycyzmu i znowu sobie powtórzysz w m yśli, że go
tycyzm jest zaprawdę tylko pielgrzymem przecho
dnim przez W łochy, że on na wieki nie pobrata się 
z ziemią italską, że włoscy mistrze-budownicy poży
czali od tej obczyzny jedynie zewnętrzne dekoracye, 
floresy i przybory, jednak w sercu zostali Włocha
mi. I czyliż ich za to łajać? Czyli może lepsze od 
nich nasze Francuzy z Pędzichowa, którzy, lada ja
ko nabywszy tego co obce, stracili co swoje.

Prawda, że facyata S. Jana i Pawia nieskończona, 
że nieodziana jeszcze w marmury, które ją stroić mia
ły; przecież z tego, co istnieje, widzimy już jaki to 
gotycyzm wenecki (fig. 25 okazuje nam część tego 
kościoła). I ta tutaj facyata wcale nie podlotna, wca
le nie strzelista; owszem szerokość jej wielce potę
żna w porównaniu z jej wysokością. Szczyt kosciel-

38 'PODR. DO WŁOCH. T . I I .
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ny tak łagodny i przypłaszczony, że po nim wyraźnie 
znać, źe nie tęskni w górę; owszem jawnie widzisz, 
źe mn się nie chce oderwać od tej ziemi, od tej do
czesności tak miłej i lubej. W ięc na tym szczycie 
niby przyprawki gotyckie, więc owe zwykłe wieży
czki z kwiatonem u wierzchu (jedna z nich widna na 
naszej Fig. 23). Tutaj też wielce zajmujący gzems 
(krajnik) arcy suty i potężny, wieńczący szczyt kościo
ła (Fig. 25) przedstawia nam ten gzems i okazuje 
jakto fantazya włoska obchodzi się z formami gotyc

cy. 25 . Tom U .  kiemi. Spuściw
szy teraz oczy 
nasze ku portalo
wi widzimy, źe on 
jest ostrołukiem, 
więc niby roman
tycznym ; mimo

J  J  7
tego on nie ob
szedł się bez ko
lumn i brusu i 
fryzu z klassy- 
cyzmu wziętych. 
Gdy staniesz nie
co na uboczy, już 
cię uderza widok 
kopuły wieńczą
cej skrzyżowanie 
się ramion, co 
wcale niejest,jak 
wiecie, myślą go

li RA JNIR (ssems) Z KOŚCIOŁA SS. JASA I PA WŁA. tycką. Nadto ze
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zewnątrz ścian bocznych kościoła pokazują ci się pi- 
lastry skromne, wznoszące się od ziemi aż pod okap 
kościoła. W iesz co one znaczą? One radeby zastą
pić owe przypory, co w gotycyzmie podtrzymują ścia
ny katedr, co tak często zamieniają się nawet w przy- 
porne arkady, a prawie zawsze tak potężnie wystę
pują na zewnątrz i stroją swoje szczyty calem bogac
twem fantastycznym dzierganych przeźroczystych 
ozdób, wzlotnych, eterycznych. Zamiast okien ogro
mnych gotyckich, tutaj widzisz okna półkoliste, któ
rym się romantyka północna ani przyśniła.

Niema tedy dziwoty, że oczy ciągle od tej facy- 
aty uciekają do pomnika stojącego obok niej, bo w nim 
fantazya włoska żyje i oddycha już jako we własnem 
ciele swojein. Jest to posąg na koniu wystawiony na 
cześć wodza Coleoniego, a to jak słychać z dwócli po
wodów; bo naprzód ten Coleoni miał być pierwszym, 
który wpadł na myśl używania dział w polu— a po
tem on zapisał rzeczy pospolitej dwakroć sto tysięcy 
dukatów, pod warunkiem, aby go uszanowała konnym 
posągiem. W ięc mu też postawili ten posąg.

Przypominam wam . Ueksa/ncłra heopardo, boć 
to on skomponował owe znane wam a tak cudnie 
piękne podstawy bronzowe, pod sztandarne maszty na 
placu S. Marka; oto równie jego dziełem jest także 
to podnóże renesansowe pomnika Coleoniego. Na tern 
podnożu nauczyć się można, jakiej to dziwnej potęgi 
są owe proporeye wymiarów w przestrzeni: one niby 
abstrakcyjne, beztreściwe a jednak będą pełne dźwię
ku i wdzięku; te linie i przestrzenie zagrają harmo
nią, bvle je wywołał na jaw człek z harmonią w du
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szy a melodyą w oku. A co więcej, wszak podnóże 
to jest środkiem tylko a nie celem, jest rzeczą tylko 
utylitarną! a jednak z niego widzisz, że gdy się takiej 
rzeczy utylitarnej dotknie mistrz prawdziwy, już ją 
odzieje najwyższym urokiem. Bo choć żaden przed
miot, niemający celu w sobie samym, nie zamieni się 
nigdy na dzieło sztuki prawdziwej, twórczej, przecież 
pod ręką istnego artysty stanie się osnową dla sztu
ki nadobnej, co to umie stroić i milić.

Zaprawdę, patrzmy na to podnóże; Leopardo 
z mistrzowska umiał dobrać nawzajem wymiarów 
wszerz, wzdłuż i wzwyż! Od dołu cokuł zdobny, je
dnak nie przesadny; na nim stanęło sześć kolumn ko- 
rynckich, przypartych do ścian głównego ciała pod
nóża a przecież silnie występujących, a umieszczone 
są w ten sposób, że cztery z nich zajmują cztery 
krawędzie podnóża, a w środku każdej szerszej jego 
ściany umieszczona jedna kolumna. Nad temi sze
ściu kolumnami brus, powyżej nadbrusie (fryz) bo
gato ozdobione płaskorzeźbą; więc tutaj tarcze, zbro
je, armatury, konie skrzydlate i t. p. a to wszystko 
splata się arcywdzięcznym arabeskiem. To podnóże 
niepomału potęguje wrażenie i znaczenie samego po
sągu, a przecież mimo ogromu swojego i porównania 
ze samym posągiem, mimo bogactwa swojego przy- 
stroju, to podnóże jest tylko wtórowaniem samej fi
gury, jest jedynie częścią podrzędną całości; tutaj 
wyraźnie znać, że nie posąg dla podnóża, ale podnó
że dla posągu; a to nie zawsze tak bywa w podobnych 
pomnikach.

Samą atoli postać spiżową Coleoniego skompo-
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nowal Andrzej Verocchio (ur. r. 1422, f  1488) flo
rencki mistrz. Mówią że właśnie wtedy, gdy An
drzej już kończył modelowanie konia, kilku szlach
ty weneckiej intryżkami na tern postawili, że nie on 
ale Vellano miał mieć polecone sobie modelowanie 
figury samego wodza. Verocchio, słysząc o tern, tak 
zapłonął gniewem, że chwyci! za miot i zgruchotał 
głowę rumakowi; po czem zcicha i spiesznie wyniósł 
się z W euecyi do Florencyi. Signoria wenecka, do 
żywego obrażona zuchwalstwem artysty, pisze do nie
go, aby się nie ważył stąpić na grunt republiki, je
żeli nie życzy sobje postradać głowy. Na taką prze
strogę odpisuje swoim torem Verocchio. «Nie oba
wiajcie się, najmościwsi panowie, bym miał przekro
czyć granice państwa waszego, bo łatwiejby mi przy
szło przyprawić nowy łeb mojemu koniowi, niż wam 
przyczepić napowrót uciętą głowę moją.» Odpowiedź 
ta zgrabna podobała się najprześwietniejszej Signo- 
r i i ; więc zaprasza mistrza Andrzeja, by wrócił do 
Wenecyi, naznaczając mu we dwójnasób większą pen- 
syą. Więc tedy Yerocchio znów krząta się w W e
necyi i żwawo i usilnie zajmuje się modelowaniem 
konia. Jednak biedakowi już czasu zabrakło by do
kończy! dzieła; bo tak. upornie pracował nie folgu
jąc sobie w tej robocie, iż się zapracował na śmierć— 
i umarł. W tedy Leop trdo podjął się odlewu i do
konał go wielce szczęśliwie.

W patrując się w ten pomnik, widzimy już wy
raźniej ,- jak to we Włoszech ten wiek XV przetarł 
sobie do czysta oczy i umiał świeżem, rannem spoj
rzeniem ująć z miłością naturę. I en ( oleoni spiżo



wy— to zapewne najwierniejszy portret onego Condo- 
tie ra , widzisz go , jakby byt żyw. On siadł sobie 
z ukosa a z fantazyą na tym rumaku ; lewe ramię 
wysunął na przód, a prawy bok cofnął nieco w tył. 
Głowę w lewo zwrócił— Nogi wyprężone, sztywne! 
Przez szkło przypatrzyłem się twarzy jego. Profil 
o s try , fizyonomia harda i szumna. Co za m ina! 
Znać, że świat cały w oczach jego furdą. U konia 
zaś głowa i kark przypomina owe, znane nam, ruma
ki starożytne a umieszczone nad portalem S. Mar
ka; reszta modelowana, jak się zdaje, z żywej natury.

Gdy staniesz we wnętrzu kościoła S. Jana i Pa
wła , ze wszech stron otoczą cię pomniki i grobow
ce , a zastępy ich tak liczne, a znaczenie ich tak 
wielkie, że ci się trudno z razu upamiętać. Bo tu 
iście panteon sztuki i wielkich wspomnień dziejo
wych.

Słuchajcie, jakie imiona brzmią z tych pomni
ków : Valier, Morosini, Loredano, Vendramin, Bra- 
gadino, Mocenigo, Cornaro i t. d.— I tutaj potomność 
uczciła hołdem pamięć wielkich mężów W enecyi; 
więc im też cudzoziemiec z dalekiej obcej ziemi skło
ni się z serca, bo w każdym uczciwym żyje posza
nowanie dla cnoty obywatelskiej, nie litującej żywo
ta, ani trudu, ani krwi dla idei, która drga w dzie
jach świata; to uczucie poszanowania żyje w każdym 
człowieku mimo różnic narodowych, mimo oddale
nia krajów i wieków'. Co wielkie i zacne, choć u- 
miera dla doczesnego świata, żyje przez wieki w świę
cie ideałów piękności.



303

Lecz jak kościoł S. Jana i Pawła przytulił do 
siebie popioły najzacniejszych synów W enecyi, tak 
ten panteon wielkich czynów stał się zarazem pan
teonem dla wielkich mistrzów w sztuce; więc świe
tne skulptory i malarze i architekci, więc Lombar- 
dowie i Vivarini, Carpaccio i Catena, Tycyan, Tin
toretto i Paweł z W erony są obecni nieśmiertelne- 
mi dziełmi w tych przestrzeniach pańskich. Bo w ser
cu śmiertelnego człowieka ślubi się chętnie zacność 
a prawda z piękności poczuciem. W ięc nie dziw, 
że sztuki piękne z ciepłą miłością stroją pamięć lu
dzi, co się oddadzą w służbę jakiejś wielkiej, zacnej 
myśli, co stali się uosobieniem żywem swojego ludu i 
czasu swojego. A co w życiu historycznego czło
wieka było łamaniem się i poświęceniem, to wcie
la się widomie w jego pomnik grobowy, przez wiel
kiego mistrza wykonany. A lud i popioły swoich 
bohaterów i te dzieła swoich mistrzów składa w ofie
rze w przybytkach Pańskich. Święte przestrzenie 
otulają pamięć znikomego człowieka wieczności au
reolą.

Nie będę wam prawił w szczególności o tych po
mnikach historyi i artystycznej twórczości; tych kil
ka powyższych słów niechaj wam będzie skinieniem 
wskazującem, jak znakomitych, jak niezwykłych rze
czy moglibyście się spodziewać, gdybym wam mógł 
opisać wnętrze tego kościoła; bo dawna W enecya, 
zanim spróchniała w sobie, miała liczny poczet wiel
kich ludzi, tudzież umiała i chciała ich uczcić zacnie, 
wiekopomnie.

Przecież nie pożegnam tej świątyni, nie wspo



mniawszy o arcydziele pęzla, co zaiste jest jednym 
z najdroższych klejnotów sztuki w W enecyi.

Zaszedłem do zakrystyi— ona w kolo ozdobiona 
jest płaskorzeźbą marmurową , silnie od ścian wy
stępującą; te rzeźby świadkiem nieznękanej, długo
letniej pracy, co nie żałowała sobie trudu i cierpli
wości bez granic, by unaocznić święte dzieje, co 
tchem swoim nadały nowy zwrot ludzkiej historyi. 
Przecież silniej, niż owe prace nieznękane, przywo
łało nas do siebie jedno z najsłynniejszych dziel wiel
kiego Tycyana. Obraz ten był właśnie ustawiony 
w środku zakrystyi, bo go wtenczas kopijowal malarz 
młody. Osnową jego jest: «Śmierć S. Piotra mę
czennika. » Scena. Pogranicze la su , rosłe drzewa 
wznoszą wysoko konary swoje, u spodu ciemni się 
gęstwina, wiatr szarpie gałęziami. Z daleka równina 
przyciśniona atmosferą sm ętną, posępną. S. Piotr 
już powalony na ziem i, nad nim morderca, jedną 
ręką trzyma szaty męczennika, drugą podniósł, by 
puginałem zadać cios śmiertelny. Towarzysz S. Pio
tra, strachem zdjęty, głowę zwrócił patrząc na wy
konanie zbrodni , ale calem ciałem już się ma ku 
ucieczce— W icher pomiata sukniami jego. Na gó
rze, wśród gałęzi spuszczają się aniołkowie, niosąc 
męczeńską palmę. Być może prawdą , co niektórzy 
znawcy twierdzą, że ten obraz jest nieco maniero- 
wany i dowodem, jako sceny gwałtownego ruchu, peł
ne okoliczności, nie odpowiadają usposobieniu Ty
cyana i całej weneckiej szkoły, celującej raczej w ci
szy spokojnej, obecnej chwili, pełnej uciech błogich 
i wesela. To być wszystko może; mimo tego, ten



obraz uderza ogromnem wrażeniem, jest to dramat 
iście Szekspirowski. Przestrach, zgroza , jak zły 
sen, dyszy w tym obrazie; a ta natura, otaczająca to 
powietrze, tak z mistrzowska wtóruje tej okropności, 
że zdaje się, iż iście krzewy, trawki, zioła zatrzęsły się 
trwogą i, jakby czujące istoty, dygocą na widok stra
szliwego mordu.

Dziwne to miasto ta Wenecya! Zaledwie się uczu
cia nastroiły uroczystością i grozą, gdy znienacka 
stanie przed tobą zjawisko lube, miluchne i pełne 
wesela, co lekkim uśmiechem spłoszy szare obłoki 
z serca i zaświeci w niem jasnym, wesołym promie
niem. W ystępując z kościoła S. Jana i Pawła, wspo
mnienia poważne sztuki i historyi brzmiały mi w du
szy, jakby ogromne requiem przez duchów śpiewa
n e , gdy, obejrzawszy się wkoło, oczy mimo wiedzy 
zatrzymały się na Scuola di Marco, co pod kątem 
prostym przypiera do rogu samego kościoła.

Ta Scuola jest kompozycyi Marcina i Piotra 
Lombardo, a wybudowana w r. 1485, należy tedy 
do pierwszej epoki renesansu. A wiecie już co znaczy 
ten wczesny renesans, wspomniałem wam o nim juz 
na innem miejscu. *)

Otóż mówiłem dopiero, jakto styl gotycki, tak ob
cy i cudzy, z wierzchu tylko przylgnął do fantazyi 
mistrzów włoskich, bo ich urzekła oddawna klassy- 
cznośó, tętniąca i we krwi ludów włoskich i w trady-

*) Dodajemy objaśnienie, że Scuola znaczy dom przezna
czony dla bractwa lub innego stowarzyszenia, zawiązanego w ce
lu uczynków miłosiernych.
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eyach, przekazując im na ich własnej ziemi pomni
ki starożytnej historyi. Nie dziw tedy, że gdy śre
dnie wieki już miały spłynąć światem, AYłosi byli 
pierwsi wśród wszystkich narodów europejskich, któ
rzy, idąc za popędem swojej natury, znów całem ser
cem oddali się klassycznej sztuce, którą niby tuż 
mieli pod ręką. Prawda, że mistrze włoscy wów
czas nie znali jeszcze klassyczności prawdziwej , bo 
staro-greckiej, co tak mistrzowska i przeczysta; praw
da, ż ę tą  ldassycznośeią, która teraz przejęła włoską 
architekturę, była fantazya budowników starej Ro
my, onej uczennicy Hellenów a macierzy nowoży
tnych ludów,— to prawda! Jednak ten powiew wiel
kiej zapadłej rzymskiej historyi, który szedł z ruin 
a rozsypisk, wystarczył, by orzeźwić, odświeżyć du
cha nowoczesnej architektury; a, co więcej, starorzym
ska budowa z istoty swojej składniej się nadawała do 
potrzeb i dążności nowożytnych niż styl grecki. Tak 
się więc stało, że renesans jest istnym synem nowo
żytnej italskiej fantazyi. W szak Filippo Brunelle- 
sclii (ur. 1375— 1444) jest pierwszy, który glębszem 
wpatrzeniem się we wzory starorzymskie geniuszem 
swoim nadał zwrot sztuce; więc on słusznie może być 
uznanym za ojca nowożytnej architektury. Przecież 
gdy on rodził się we Florencj i , gdy tam dobił się 
wieńców swoich, więc też we Florencjd dopiero o 
nim mówić będziemy. Tak tedy styl ten renesan
sowy dorastał ¡rozwinął się u WRochów w swojej pię
kności jeszcze w tej epoce, gdy inne ludy europejskie 
budowały jeszcze i czuły z gotycka. W iec ta resz
ta Europy późno dopiero przyjęła u siebie tego lu-
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bego gościa, co im przyszedł przez Alpy, jako wy
słaniec nowego zwrotu w dziejach sztuki. I był to 
iście poseł od nowej epoki piękności! Architektura 
renesansu już nie tęskni bez granic za dziedziną nad- 
gwiazdną, ani się zrywa z ziemskiej doczesności 
w światy nadniebne , jak to czynił gotyk, w którym 
kierunek linij tak pionowy, niebolotny, strzelisty! 
Renesans, na miejsce tej tęsknoty bez granic, rad łą
czyć idealność z życiem doczesnem, rad zestrajać 
kierunek poziomy z pionowym i jemu lube stwarza
nie owej harmonii wymiarów, w której wysokość bu
dynku, jego szerokość i długość spływają trilogiem cu
dnym, więc ową rytmicznością, która brzmi i w każ
dym, choćby najdrobniejszym, architektonicznym 
szczególe. A poczucie tego wspótdżwięku jest wła
śnie , jako wiecie, wrodzonym instynktem włoskich 
szczepów, a zapukało najwyższą potęgą w sercu Pal- 
ladiusa; ten wszelako już nie tak jest synem i twór
cą renesansu, jak raczej winien być uważany za czy
stego klassyka.

Jeżeli atoli zechcecie bliżej jeszcze zrozumieć 
czem jest ten renesans, zwłaszcza w pierwszym okre
sie jego żywota, wiec nie zapominajcie, że owo wskrze
szenie form rzymskich spólcześnie się zeszło z tą epo
ką liistoryi, gdy miasta włoskie zakwitły całą pełną 
silą swoją, gdy zamożność i handel, wzbiwszy się 
w nich do niesłychanego dotąd stopnia, zapaliły je 
szlachetną żądzą, by tych bogactw użyć na wywoła
nie dziel sztuki, coby świadczyły po wszystkie ościen
ne ludy i po wszystkie następne stulecia o zacności 
wieku i ludu. Nie zapominajcie też i o tern, że wla-
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śnie ten wiek piętnasty był wielce rzutny, a prawie 
awanturniczy, ze naówczas w duszy wszech ludów 
Europy rodziła się nowa historya, że im tedy było ni
by parno na sercu, że jakaś chęć młodzieńcza, nieskoń
czona rozpierała umysły. Wszak wiecie, że ten war, 
w sercach kipiący w piętnastym wieku, przygotował 
ową, choć późniejszą, excentryczną filozofią niektó
rych Włochów, którą porównano tak trafnie do la
wy a zuzelic wulkanów, piętrzącej się zuchwałym, 
dzikim nieładem.

Nie wypuszczając z baczności tych wszystkich 
cech owego okresu, pojmiecie, że, zwłaszcza w W e- 
necyi, bogate dekoracye i kosztowna zdobność i stroj- 
ność stały się cechą owej architektury renesansowej. 
Styl ten, choć się zapatrywał na formy starorzym
skich budowli, umiał im nadać spojrzenie i uczucie 
nowożytnych czasów. Praw da, że właśnie to pra
gnienie bogatej, sutej ornamentyki stało się, miano
wicie w W enecyi, wielu wad powodem. Jakoż ten 
renesans , uniesiony wdziękiem własnych ozdób i 
przystrojów swoich, często staje się tutaj tylko or
namentyką zewnętrzną, dekoracyą powierzchowną. 
Tak tedy w dziełach architektonicznych tego stylu 
a wieku zwykle nie spostrzegasz organicznej my
ś li , któraby tak łączyła wszystkie części budowli, 
iżby one, nawzajem z siebie wypływając, wiązały się 
w jedną ścisłą całość. Co więcej, ta ornamentyka i 
przystrój często nie rodzi się bynajmniej z istoty samej 
budowli, nie odpowiada tym architektonicznym czę
ściom i szczegółom, których jest ubraniem. Wiemy 
jakto w budowaniu greckiem, więc zaprawdę klas-



309
sycznem, właśnie każdy szczegół, będący przystrojeni, 
jest zarazem wynikiem technicznym, warunkiem mo
cy, trwałości, budowania (statyki)— i jakto nawzajem 
każdy takowy szczegół, tłómaczący się z potrzeby wy- 
rozumowanej, staje się zarazem przystrojeni całego bu
dynku, jakto ozdobienie każdego szszególu odpowiada 
jego istocie a przeznaczeniu. Otóż wyznajemy, że 
renesansowi, zwłaszcza w pierwszej jego epoce, bra
kuje tej prawdziwie klassycznćj zalety. Przecież wy
pada mieć na względzie, że ten niedostatek nie tyl
ko pochodził ztąd, że nie znano jeszcze architektury 
greckiej, ale, co więcej, że studya ówczesne nad archi
tekturą starorzymską nie były nawet wystarczające; 
patrzano się na te pomniki dawnego świata, poży
czano od nich ornamentykę, nie mając względu na to, 
iż te pomniki pochodziły z różnych wieków a epok 
rzymskiej sztuki.

Lubo trudno zaprzeczyć, że te wady, powyżej 
wspomniane, wielce często spotkać możesz w budo- 
waniach renesansowych, jednak i to prawda, że na
wet i w pierwszej epoce tego stylu nie rzadko po
jawiali się artyści budownicy, co, wiedzeni szczęśli
wym instynktem piękności, umieli w tych budowa- 
niach stworzyć całość organiczną i związać ornamen
tykę z treścią całego budynku. Tacy mistrze są zai
ste prawdziwymi mistrzami. Chciejmy również ba
czyć, że owe powyższe niedostatki znikają z renesan
su włoskiego w drugiej jego epoce, a lubo prawda, 
że ten drugi okres, będący najświetniejszym wykwi
tem tego stylu, jak wszystko co piękne na ziemi, 
wcześnie umiera, bo żyje tylko od r. 1500 do 1540;
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przecież ten styl wywarł ogromny wpływ na nastę
pne stulecia; wszak on odzywa się często dziś jesz
cze w spółczesnych nam budowaniach.

W szak chodząc po kościele Frari dopiero uczy
niliśmy uwagę, źe ten styl renesansowy z taktem 
prawdziwie artystycznym umie się zastosować do 
przedmiotów; jakoż, ile razy on nic stwarza dziel 
sztuki mających samą piękność za jedyny cel swój, 
będących więc same przez się celem swoim, więc ile 
razy zabiera się do przystrojenia przedmiotów uty
litarnych, będących jedynie środkiem do jakiegoś ze
wnętrznego celu, słowem, ile razy ten renesans staje 
się sztuką nadobną— już wtedy on zawsze wymyśla ta
kie ozdoby, takie formy i upięknienia, które wskroś od
powiednie są przeznaczeniu tych przedmiotów. Ła
wy kościelne , ozdobione jak przystoi ławom, ramy 
obrazów mają kształt ram, słowem, każdy sprzęt ma 
przystrój wypływający wprost z jego natury. Lecz 
o tern wszystkiem właśnie już powyżej mówiłem. Te
raz warto też wspomnieć, że ten styl równie szczę
śliwym instynktem umie się zastosować do materya- 
łu , którego użyć ma budownik. Renesans inaczej 
komponuje i zdobi, gdy mu wolno szafować marmu
rem, a inaczej, gdy prosty cios ma na rozkazy swo
je; i znów inne ma pomysły, gdy mu przyjdzie sta
wiać z cegieł, i znów inaczej sobie radzi, inne kom
ponuje formy, gdy mu przyjdzie z drzewa strugać 
dzielą swoje. Renesans prawdziwy nie znal nigdy 
onej próżności kłamliwej , gospodarującej w czasach 
naszych, w których tynk biedny udaje ciosy a mar
mury , a pęzel pomaga mu do niezgrabnego kłam-
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stwa, w których drewniane kije maskują się w ko
lumny greckie a kapturząc się słomianym wiechciem 
zmyślają głowice doryckie. W ięc też gdy troszkę 
na slocie postoją , poznasz, źe to liche komedyanty, 
którym zaledwie udawać lokajów, przebrały się za 
bohaterów. Renesans nie oszukuje nigdy, nie wsty
dzi się nigdy swojego materyału, bo nawet i wtedy, 
gdyby miał z drzewa budować, stworzy istne dzieło 
piękności, wyższe wdziękiem i urokiem niż nieje
den potwór architektoniczny, pyszniący się ciosem 
i marmurem. Ta gienialność jego jest właśnie jego 
chwałą.

W szak to wszystko, cośmy powyżej o renesansie 
rzekli, odnosi się do ogólnej powszechnej jego cechy 
a istoty. Rozumie się , że on mieni swój charakter 
wedle różnych szczepów a miast italskich. Jakoż
to, cośmy powyżej zwłaszcza o niedostatkach tej epo
ki renesansowej rzekli, stosuje się głównie do bu
dynków weneckich. W ięc pobłądzilibyśmy nie lada, 
gdybyśmy np. pomącili formy tego stylu, właściwe 
tej Florencyi tak głębokiej i grozy pełnej, tak wiel
kiej w kompozycyi dzieł sztuki, z renesansem co się 
pojawił w Wenecyi. Teraz nie czas prawić o Floren
cyi lub o renesansie innego miasta włoskiego; oba- 
czmy raczej jak on nam się wdzięczy w Wenecyi.

Renesans dość późno stanął w tym grodzie wo
dnym i to było szczęściem dla niego, bo zastał W e
necja, bogatą, opływającą w zamożność, w wielko
ści doczesne i chwalę, a uczucie własnego znaczenia 
świeciło w sercu Wenecyan jasnym, wesołym pło
mieniem.
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Geniusz nowożytnej epoki ocknął się wW enecyi 
jakby wśród wiosennego poranku, uczuł się młodym 
i szczęśliwości pełnym ; więc z sercem lekkiem, ra- 
dośnem rad był śpiewać na wyścigi z ptaszkami mi
łości pieśni i kochać się w żywota kwiatach, co bły
szczały rosą świeżą; więc tutaj ten ludzkości geniusz, 
tak pełen swobody, zaledwie nie wędrował po niebie 
z lekkim różowym obłoczkiem i nie przycisnął do 
siebie gwiazd, by je objąć wrzącem kochaniem. Cóż 
dziwnego, że ten renesans, będący w Wenecyi uwi- 
domienicm uczuć nowej epoki, mniej baczy na pra
widła wyrozumowane, na ustawy ścisłej architekto
nicznej logiki. W szak on tern mniej oglądał się na 
względy takowe, że fantazya budowników nie tylko 
jeszcze nie wczytała się w rozsypiska harde starego 
Rzymu, lecz nadto jeszcze, mając budować dla no
wego świata, stosować się do nowych potrzeb i uczuć 
świeżych, sama sobie nadała prawo odstąpienia od 
onycli przedwiecznych wzorów rzymskich, które da
wno kwiatami, drzewami zarosły. Te pomniki tak 
były stare! a ten czas nowy tak m łody! I prawda. 
W szak to już blizko piętnaście wieków było upłynę
ło od onej nocy, gdy gwiazda ze wschodu kolendo- 
wała zbawieniu świata! Przecież tej swobodzie lu
źnej, tej fantazyi lekkoskrzydłej towarzyszyło uczu
cie wdzięku i uroku, więc jej można przebaczyć, że 
mniej dbała o prawidła ciężkie onego do ziemi przy
kutego Vitruwiusza, co, choć żył za czasów świeci- 
stych Oktawiana Augusta, usechł w jałowym pedan
tyzmie.

Patrz na tę Smolę S. Marka, wyrysowaną na
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Fig. 26, a będziesz miał unaocznienie tej fautazyi 
wczesnego renesansu. Ta Scuola dwie nam poka
zuje strony. Jedna jest główną wystawą przypiera
jącą, jak rzekłem, pod kątem prostym do kościoła 
S. Jana i Pawła, a stroną drugą niby boczną ciągnie

Fig. 26. S C U O L A  DI  S. M A R C O .  Tom TI.

PODR DO WŁOCH. T. II. 4 0
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wzdłuż wody. Jak ta architektura uśmiecha się do 
siebie, jak ona luba i weselna! ona raduje się mło
dym żywotem swoim, bo jej tak ucieszno, błogo na 
sercu.

Fig. 26 przedstawia nam główną facyatę naszej 
Scuoli. Patrzmy jak to jej poziemie ubrało się jak 
na nieustające nigdy gody weselne! Korynckie pi- 
lastry podzieliły je na pola kształtne i zręcznych 
wymiarów. W jednem  z nich mieści się portyk na 
korynckich kolumnach, nad któremi wznosi się niby 
baldak fantastycznie w górę wygięty, na nim figury. 
Nad bramą zawieszony zwój kwiatów. W innych po
lach widzisz jakieś przepyszne architektoniczne per
spektywy, niby wspaniale przysionki pałacowe, bu
dujące się gdzieś tam w dal; ale to wszystko tylko 
dekoracya, to udawane, zmyślone, istne żarty z wi
dza. Nadtemi pilastrami przepyszne nadbrusie (fryz) 
ubrane w wielce bogate a wesołe rzeźby. Atoli cóż 
z tego gdy estetycy, nastroiwszy marszczkami czoło, 
palcem wytykają grzeszną swawolę fantazyi, poka
zując poniżej tego nadbruśia jeszcze pas idący mię
dzy kapitelami, co równie zdobny, strojny jak ów 
fryz! «Tego pasa być nie powinno» «wołają», tu po
winna być przestrzeń gładka, jednostajna; patrzcie 
jak ten pas i ów fryz kłócą się z sobą o pierwszeń
stwo! jak każdy z nich wota na nas i rad nęcić i wa
bić oczy widza— (.Fż̂ r. 27 właśnie pokazuje nam 
w większych wymiarach i ten fryz i ten pas o który 
tu chodzi i wyższe części pilastrów tego poziemia)— 
«Lecz nie dość tego grzechu» wołają jeszcze twarde 
sędzię, czyli się godzi aby tak niedostatecznie od-
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dzielić poziemie od pierwszego piętra; a te okna! cóż 
to za kapryśne stworzenia: jedne przystroiły się od 
góry szczytem ostrym, drugie okrągłym a pilastry 
po icli bokach to czyste herezye architektoniczne! 
Bo pilaster (płaskoslup) to przecie niby kolumna, ni
by filar płaski przypierający do ściany; on tedy z i- 
stoty swojej wyraża utwierdzenie, wzmocnienie mu
rów, a jednak te tutaj pilastry tak wąziuchne a bez- 
moce jakby sobie drwiły ze świata, z rozsądnej wy- 
rozumowanej techniki i prawidłowości wsźelkiej. One 
przybrały się we fiochy i floresy rzeźbione i uśmie
chając się myślą, że się skwitowały z powołania swo
jego. A potem proszę patrzeć na same wierzchowi
ny tego pałacu! Już nie wspominam o tych wszyst
kich grymasikach, które się na onycli wysokościach 
sejmem zebrały; wystarczy spojrzeć na samą górę, 
jak tam grają na niebie szczyty krągłe, fantastyczne, 
co dźwigają figury a posągi w różnych wymiarach i
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postawach. Pytamy co znaczą te krągłe szczyty? 
One nie mają znaczenia, im nie odpowiada żadna po
trzeba, to iście dekoracye bez architektonicznej tre
ści, to raczej dzieło malarza niż mistrza-budownika, 
tutaj strojnośc a nie istne budowanie jest głównym 
względem.»

Tak o tein prawią a wyrokują estetyki. My na 
te ich żale i lamenta odpowiemy krótkiem słówkiem 
a oddawna oklepanem a przez nas podobno już nie
raz jeden powtórzonem: «Kto chce pieśń zrozumieć, 
niechaj przewędruje ojczyznę, poety, niechaj zrozu
mie mowę jego wód i lasów, mowę gajów i gór i obło
ków, niechaj myślą przeniesie się w czas a stulecie 
wieszcza.»

Wszak ta Scuola, jak rzekłem, stworzona była 
przez Lombardów w r. 1485, a powiedziałem już ja
ki to był czas dla Wenecyi; byłto, jak wiecie, okres 
fantazyi weselnej, kipiący szczęściem, wdziękiem i 
żyjącą wiosenną radością w sercu. Wnęc też fanta- 
zva ta budowała sobie, stroiła i zdobiła wedle chwi- 
lowego zachwytu, więc prosimy przebaczyć jej uster
kom a winom!— A czyli wy panowie estetycy, harde 
rabiny umiejętności w dzielnicy sztuki, zwłaszcza wy 
przychodnie z północy prozaicznej, kwakierskiej, czyli 
zrozumiecie ten czas? wy biedaki w paletotach, w kro
chmalonych kołnierzykach i z obrożą na szyi, czy to 
wam sądzić tych poetów budowników, tak szczęśli
wych, tak weselnych i radosnych!

Ba— ! znowu może zbyt mnie uniósł kaznodziej
ski zapal, ale bo też to arcy-smętny talent ludzi
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upatrywania w rzeczach jedynie słabych stron a nie 
widzenia tego co lube, miłe i wdzięczne i piękne.

Nie rozumiejcie jakoby Scuola di San Marco była 
ostatnim kwiatkiem twórczości tego rodzaju! Otóż, 
trzydzieści lat później, bo w roku 1517, ciź sami 
Lombardowie jęli się stawiać tuż przy «Frari» ów 
wyżej wspomniany pałac dla innego bractwa i po
stawili Scuola di S. Rocco. Ta Scuola już jest 
istnym snem wróżki; takieto czarodziejskie jest to 
budowanie w tym swoim bajecznym przepychu a 
najwyższej strojności swojej. W ięc też zaniechać wo
lę wszelkich opisów, bo pióro nie pęzel, atrament nie 
farba, a ja nie jestem malarzem. W iem  atoli, że gdy
by komuś dziś w jałowej sercem a liczącej na procen
ta północy przyszło do głowy tym trybem budo
wać, pewnieby go polecono staraniom psychicznym 
lekarza.

Już dawniej, a mianowicie też płynąc po Canał 
Grandę, pokazywałem wam pałace prywatne tego 
wczesnego renesansu; przypominam głównie pałac 
Vendramin-Calergi. W szak scuole— to także pałace, 
ale publiczne; teraz warto przedstawić wam jeszcze 
jeden z kościołów z tejże samej epoki. Obierzmy so
bie kościół S. Zaccaria.

Przecież, czytelniku mój, nie myśl, żeby mi tak 
gładko przychodziło to przebieranie wśród mnóstwa 
architektonicznych piękności, bo widzisz nie jedno 
kusi a nęci pióro moje, czego mi się z żalem wyrzec 
wypada, pragnąc, jak wiesz, wspomnieć jedynie o 
tych budowaniach, które są najwydatniejszemi wyo- 
brazicielami swojej epoki a stylu. Pragnąc przytem,
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ile mogłem, najlepiej wywiązać się z tego zadania, 
wsiadłem dziś zrana do gondoli, bom umyślił raz 
jeszcze zwiedzić te wszystkie pomniki, które mają 
być treścią mojego opisu, a chcąc sobie samemu ja
koś unaocznić rozwój architektury w następstwie lat, 
trzymałem się w tej wędrówce wodnej także chętnie 
tejże kolei epok. Tak się tedy działo, że niemało na
kładałem drogi i czasu, więc z południa puszczam 
się na północ miasta, a ztąd znów płynę do wscho
dniej części, potem znów ruszam z kolei na północ, 
na zachód i znowu na południe. Gondoliery nie rozu
mieją tych manewrów, ani pojąć mogą, że człek, nie 
będący Anglikiem, może być takim dziwakiem— i 
mają zapewne słuszność, bo na dobrą sprawę może- 
by się obeszło bez tych labiryntnych podróży po 
zagmatwanych kłębach weneckich kanałów.

Bądź co bądź, jeżeli ja  dla czytelnika mojego 
tak się włóczę wężykiem po W enecyi, wypada też 
by czytelnik siadł na chwilkę do gondoli i odbył ze 
mną choć drobniuchną okruszynę tej pielgrzymki 
mojej.

W ystąpiliśm y np. z jakiego kościoła, Scuoli, pa
łacu i idziemy do czekającej nas gondoli; ona, chro
niąc się przed skwarem słonecznym, podpłynęła pod 
najbliższy most i schowała się pod cieniste jego mar
murowe arkady. A tych mostów tutaj tak gęsto, że 
nam ledwie kilkanaście kroków do tej naszej łodzi. 
Przecież dziwna rzecz, że i tej krótkiej drogi nie 
oszczędzili nam gondoliery, bo to ludek zwykłe wiel
ce czujny i służbisty. Lecz zapewne niebożęta za
snęły— i niema się czemu dziwić, twarda to robota
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owo wiosłowanie i wiosłowanie wśród upału południa. 
Ale ba!— niema ani żywej duszy w gondoli! W tem  
przebiega dwóch bosych uliczników; giestykulują, 
krzyczą, że oni tu zostawieni na pikiecie przez gon
dolierów, aby zaraz im znać dali o naszóm przyby
ciu. W ięc, co wyskoczyć mogą, biegną wrzeszcząc 
przez most i wpadają do winiarni pobliskiej. W  o- 
kamgnieniu nasze gondoliery obok nas: jeden bez 
tchu przyciągnął łańcużkiem gondolę, drugi do niej 
wskoczył, wysunął deskę, a my, ’po desce wszedłszy 
w łódź, zmęczeni, strudzeni do ostatka przypatrywa
niem się wonym pałacu, w kościele, Scuoli, z prawdzi
wą rozkoszą siadamy w budce czarnej na tych sy- 
baryckich poduszkach. Patrzę na naszego gondolie
ra, co stanął na przodzie: twarz jego tak purpurowa 
jak to wino, którego znać nie wlewa! za kołnierz. To 
spojrzenie zrozumiał bystry człek, więc uśmiecha
jąc się woła na tamtego, który u steru: «pracujmy 
dzielnie, bo wypiwszy butelkę za zdrowie naszych 
państwa, możemy z pewnością liczyć na ich wspania
łomyślność.» Obadwaj wiosłują nielada stękając. A 
czy drogie wino, zapytałem? Niezmiernie drogie, od
rzekł gondolier, tak drogie, że wielu z młodszych 
gondolierów zabiera się do wódki.» «To źle !» rze
kłem — «I bardzo źle», odrzekł gondolier «bo jak po 
winie to człek sobie jakoś wesół i zdrów i rad śpie
wać, a po wódce to kłótnie, bójki i noże, więc śmierć 
albo przynajmniej niemoc na całe życie. A potem, 
widzicie państwo, gondoliery z wódki głupieją ! » 

Wskazaliśmy dokąd jechać. «Benissime!» odpo
wiadają i już wjechaliśmy w kanał ciasny, kręty.
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Z obu stron występują z wody ściany ciosowe, 
czarne od spodu, pogryzione wodą, co tu wiecznie 
się pluszcze i wskakuje na głazy, i chlupie i bełko
ce. Patrzysz w górę, więc gdzieś tam na wysoko
ściach pas jasny nieba, niby olbrzymia szpara, co 
dziwnie błyszczy i mieni się obok tych ciemnych, 
szarych, burych, staroczesnych gmachów. Te budo
wania podsadziste— to są tylne strony pałaców, ich 
nice. Od dołu, od wody wznosi się kilka stopni ka
miennych prowadzących do drzwi; jednak widać, ze 
przez wiele lat te drzwi nie były otwierane, one za
bite na śmierć. Tuż obok nich nad cokutem wystaje 
ze ściany rzeźbiona głowa lwia, trzymająca w paszczy 
potężny pierścień żelazny; do niego przywiązywano 
ongi gondolę, ile razy nie od głównego frontu pała
cu, lecz od zatylków chciano wejść do niego. Atoli 
ten pierścień dziś obsiadła rdza czerwona, gruba na 
palec. Obok drzwi z prawej i lewej okna za gęstą 
żelazną kratą; krata wymyślna, strojna lecz pordze
wiała. Za nią jeszcze szyby, jednak te szyby naj
częściej rozbite, a na kratach, na szybach zawieszone 
szmaty grubych, zakurzonych pajęczyn. Spojrzałeś 
na pierwsze piętro; niekiedy galeryjka występuje na 
kanał, lecz zapewne oddawna nikt nie postał na tym 
ganku: drzwi do niego i okna wszystkie zawarowa- 
ne deskami. A cóż dopiero drugie piętro!— W tem 
gondolier, stojący na przodzie, krzyczy; glos jego ni
by śpiew, niby jęk. Mamy opłynąć róg kanału i 
wstąpić do innego kanału; więc to wołanie przestrze
ga z gondoli płynące może przypadkiem po drugiej 
stronie rogu, by unikały zderzenia. Najczęściej nie
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potrzebna przestroga, bo rzadko po tych kanałach 
spotkasz się z drugą gondolą; niekiedy jednak, ą 
mianowicie w stronach ludniejszych miasta, widzisz 
jak się z za rogu wysuwa ów dziób żelazny tak cha
rakterystyczny gondoli weneckich i wysuwa się o- 
wa szyja długa ptasia— a niełada zręcznie i mister
nie mijają się gondole: już. już tylko o włos, a by
łyby się starły z sobą, przecież wywinęły się zgra
bnie z tej potrzeby, bo one, jakby istoty żyjące, czu
ją i rozumieją najlżejsze skinienie wiosłem. Przecież 
czasem się dzieje, że gondole nawzajem się najadą. 
W tedy  każdy gondolier na drugiego zrzuca wstyd 
i winę, więc strzelają nie komplementami do siebie 
wygadując niestworzone rzeczy, a choć z tych jado
witych dyskussyj. obwiniętych dyalektem weneckim, 
ani słowa nie rozumiałem, niemało mnie bawiły wiel
ce zrozumiałe crescenda głosu i jeszcze zrozumialsza 
mimika gestów. A dyskussya dla obu stron, a nie 
bardzo zaszczytne tytuły, a gestykulacya yośnie w sto
sunku oddalania się od siebie gondoli, bo każdy im 
dalszy od przeciwnika, tćm zuchwalszy, tern śmiel
szy— a gdy już się rozdzielą tak szeroką przestrze
nią , że już i głosu nie starczy, wtedy nadstawiają 
mimiką niemą ale wielce wymowną i raczą się na
wzajem jakby telegrafem nieschlebnemi konceptami.

Ta jazda po tych kanałach i kanalikach, ulicach 
i uliczkach weneckich to ma do siebie, iż wielce zaj
muje rozmaitością swoją; jedne ulice ciche i puste, 
ciemne i ciasne, bez pobrzeżów, do nich domy zwra
cają swoje strony odwrotne; drugie ulice szersze , 
promieniste; jedne są proste, drugie krzywe, jedne
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jednostajne, drugie co chwila poprzecinane innemi 
kanałami, więc na nich pełno mostów to dalszych, to 
bliższych, to dłuższych, to krótszych. A najwięcej 
już bawi, gdy jakiś dom zwrócił się podworczykiem 
lub ogródkiem dowody. Tutaj życie weneckiego lu
du z pierwszej ręk i: altanka troszkę bakierująca się, 
ze żerdzi, opleciona winną latoroślą, w niej kobieta 
z dzieckiem— po jej ubraniu widzisz, że znakomi
ty upał na świecie. Stojąca do góry dnem beczka 
służy za stół, obok niej na stoikach słomianych lub 
pniaczkach dwóch padronów grających w kości, lub 
kuszących fortunę trzymając w ręku ogromne a wiel
ce zbrukane karty, Okienko na pierwszem pięter
ku otwarte , z niego wyściubia się głowa starej siwiej 
niewiasty, co rozmawia z kobietą siedzącą w altance. 
Ta staruszka żółta, zwiędła, rozwiesiła włosy długie, 
siwe,. rozczochrane; głowa wyschła skurczyła się 
w główkę drobną, jakby u dziecięcia. Okropne to 
te kobiety podeszłe włoskie , one, wrychle się starze
jąc, przybierają formy prawdziwie ohydne! W in -  
nem miejscu widzisz na domie olbrzymią tablicę, 
z niej lokciowemi literami napis wrzeszczy , że tu 
sprzedają wino wyborne; tutaj namiotki z płótna w pa
sy, porządne ławy i stoły, około nich goście , naj
częściej gondoliery, żwawo politykujące. Mimo tej 
ich obecności, na tym dziedzińczyku porozpinane su
szą się chusty, należące do płci pięknej i brzydkiej, 
z dziwną naturalnością i naiwnością porozwieszane. 
Bo te suszące się bielizny i wietrzące się suknie 
są prawie nieodstępnym inw entarskim widokiem w we
neckich kanałach. W net znowu inna scena— cza
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sem na wybrzeżu lub na miejscu otwarte m warsztat 
szewski, krawiecki, stolarski—, idzie robota jak tam 
może, z baczną uwagą aby się nie spracować. Nad 
żarem węgli pani majstrowa smaży ryby, odor oli
wy spalonej zalatuje aż do naszej gondoli, a na brze
gu siadł chłopiec kąpiąc sobie nogi. Otóż to praco
wanie rzemieślników na ulicy, będące wskroś zwy
czajem a nawet obyczajem włoskim, już wielce czę
sto spotkać możesz w Wenecyi. Słowem coraz inne a 
inne żyjące obrazki przepływają około gondoli. Nie
chaj wszelako nikt w takiej pielgrzymce wodnej przez 
W enecyą nie gorszy się brakiem czystości, niechaj 
nie szuka we Włoszech Hollandyi, ani też niechaj się 
nie irrytuje tern lub owem, co mu może w niesmak; 
zamiast zadzierania noska, zdrowiej i milej pomy
śleć o malowniczości takich scen i wystawić sobie, 
coby z nich za przepyszny obrazek Urosl z pod pę- 
zla Bassanów, lub jakiego Ilollendra, lub naszego Pi- 
warskicgo.

Tak płyniesz a płyniesz, aż tu znów krzyczą i 
kłócą się nasze-gondoliery— łódź nasza się zatrzy
mała— wyglądamy z budy. Co to ?— Kanał dość 
wązki, a przed jednym z jego domów stanęła ogro
mna barka obciążona drzewem i zatamowała nam 
drogę. Gondoliery klną — owTe flisy z barki bom
bardują ich nawzajem słówkami. Niema co robić, 
trzeba czekać póki drzewa nie zniosą do domu— dość 
tam dużo ludzi około tego się krząta, nikt przecież 
zbytecznie się nie sili— biorą sobie łupkę po łupce, 
bo życie i tak pełne kwasu, więc po co mu niepo
trzebnie dodawać goryczy. ( zekamy więc spokoj
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floty opfynęlo coś żółtego— co to? To łupiny z olbrzy
miego melona, które z jakiegoś okna któś furknął 
w kanał; podobne rzeczy często gęsto się tu dzieją 
mimo surowych zakazów policyi, lecz któż tego do
pilnować zdolen!— Patrząc na te łupiny, co jakby 
armady płynące ongi na zdobycie świata, nasunęła 
mi sie historyjka, o której w Krakowie prawie każ
dy" wic. Dama , powszechnie u nas znana i szano
wana, wybierając się w podróż, zabrała z sobą pan
nę służącą z Krakowa. Otóż, zwiedziwszy z nią naj
główniejsze stolice E uropy , pyta się onej panny": 
»Powiedz m i, moja K asiu , które też miasto ci się 
najwięcej podobało?»— «Jasna pani» odrzekła Kasia, 
«miłe bardzo Drezno, prześliczny Neapol, piękny to 
ten Paryż, ale niema jak Wcnecya; w niej to służyć, 
żyć i umierać.» — «Niezgorszy gust» pomyślała lir. S. 
«lecz powiedz mi, dlaczego ci się właśnie Wenecya 
tak podoba?» Po niejakich korowodach Kasia tym 
trybem się wynurza: «A widzi jann pani, bo to 
w W enecyi niema długich ceregiclów ; tylko okno 
otworzyć i chlup z miednicy do wody— i kwita!»

Nie miałem czasu zapuszczać się w uwagi i sen- 
sa moralne nad krakowską K asią, bo wygadywania 
naszych gondolierów i odstrzeliwania się onych ludzi 
na statku wzmogły się w huki najpotężniejsze. Ka
załem nawrócić i objechać inną ulicą. W ięc znów 
z kolei po domach skromnych a malowniczych znie
nacka wznosiły się bardzo opuszczone pałace, cza
sem też, zanim się spodziejesz, z kanału ciasnego, 
w którym zaledwie dwie gondole wygodnie się mi
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ną, wyjeżdżasz na wspaniały Canal Grande i, prze
płynąwszy go w poprzek, gubisz się z gondolą two
ją w nowym labiryncie pogmatwanych kanałów. A 
wiecie, jakto gondoliery znają wszystkie tradycye a 
nawet komeraże o tych pałacach, i jak radzi o nich 
prawią, zwłaszcza, że bając, pozwalają spocząć wio
słom. Otóż tak np. niedawno temu, płynąc węży
kiem krętym po uliczkach weneckich, słyszę z ust 
gondoliera wyraz «Palazzo Capello!» —Capello, gdzie 
pałac Capello?» pytam.— «Ot niedaleko ztąd za tym 
kanałem.»—«Płyńmy do pałacu Capello.»—«Benissi- 
me Excellenz !»— I rzeczywiście wrychle zatrzyma
liśmy się przed pałacem Capello. On stanął nad dość 
ważkim kanałem. W ysiadłem tedy na przeciwnćm 
pobrzeżu, by go w całości spojrzeniem objąć. Po- 
brzeże, na którćm ten pałac, jest niższe od (ego, 
na którćm ja stanąłem, tuż obok niego most. Lecz 
choć ludna i gwarna, choć krzykliwa i ruchawa ta stro
na miasta, przecież jakoś tu smutno i szaroburo , a 
nawet ubogo. Pałac hardy choć nie zbyt ogromny, 
a patrzy z pańska choć bez strojów, choć spustosza
ły, głuchy, obleciały. On trzechpiętrowy, wszyst
kie trzy piętra otwierają się w środku długiemi ło
dziami, bo każda z nich o sześciu krągłych lukach— 
po każdej stronie lodżyi po dwa okna, czyli raczej 
po dwoje drzwi, z których każde mają swój balkonik 
osobny. Obok głównego portalu są jeszcze drzwi 
poboczne, które właśnie sąsiadują z onym mostem. 
Na pałacu rozpiera się tablica z napisem : «Madame 
Adèle Bréant, Couturière française.» W ięc to stare 
gniazdo dziś stolicą szwaczki. A kędy dawniej pysz
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niła się nieugięta duma i kipiały namiętności zuchwa
łe, tam mizdrzy się zalotna1 chęć przysługiwania się 
fatalaszkami mody i kaprysu, lada komu, co zabrzę
czy groszem. Gdym tak, oparty o przedpiersie ka
mienne, wpatrywał się w ten pałac, ulicznik mały, 
stojący obok mnie, dotknąwszy mnie palcem i po
kazując owe drzwi, mówi: «widzisz pan, temi drzwia
mi Bianca uciekała ze swoim Buonaventuri. Ten, 
mówiąc z krakowska «mały paper» dowodzi, jak lud 
włoski zrósł z tradycyą przeszłości, a zwłaszcza jak 
to lubi pamiętać skandaliczną kronikę swoich ongi 
panów.

Przeszedłem przez most, wstąpiłem temi drzwia
mi. Sień niewielka, sklepiona, tynk obleciał tu i ów
dzie, więc mury świecą żywą cegłą. Na środku ścia
ny, przeciwnej głównemu wchodowi, niżą z ułomkiem 
figury. Kurzu warstwami na palec i opony paję
czyn. Dziwna to rzecz, że francuzka pani, dostar
czająca elegancyi światu , cierpi ten nieład i nierząd 
plugawy. Schody, umieszczone od dziedzińca, prowa
dzą na piętra. W stąpiłem  na pierwsze piętro, tam 
ganki kamienne, podwoje wielkie , lecz wszystko ja
kieś podszarzałe, zaniedbane; po gankach na sznu
rach porozwieszane suszące się bielizny, ów inwen
tarski „ a stereotypowy widok w W enecyi; lecz tym 
razem bielizna strojna, damska a cienka. Drzwi 
skrzypły, jakaś pannula, dość podobna do pary zk i ej 
m odystki, zaprasza, aby przecież wstąpić do maga
zynu pani Adeli Breant i przypatrzyć się mister
nym utworom. Podziękowawszy za uprzejmość i 
jakoś się wymówiwszy, znów wróciłem do schodów.
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I znów wystąpiłem na kanał onemi drzwiami, któ- 
remi niegdyś piękna Bianca rozpoczęła awanturną 
karyerę swoją.

Może żywot tej dziwnej kobiety nie każdemu 
z czytelników moich obecny, więc opowiem choć 
część jego i choć w kilku słowach.

W  drugiej połowie szesnastego wieku żył w tym 
pałacu stary senator Capello, będący głową rodziny 
dawnej, świetnej, naówczas już szeroko rozrodzonej, 
piastującej też wysokie dostojeństwa w rzeczypospo- 
litej. Otóż ten senator miał tylko jedno dziecię — 
córkę Biankę; zrozumiecie tedy, że była zaprawdę 
calem szczęściem, całą nadzieją starca, a jaśniała naj
wyższą pięknością i nadzwyczajnym wdziękiem. I 
zapewne trudnoby wam było, choćbyśmy jej wize
runku nie widzieli u księżnej Bcrry w pałacu Ven- 
dramin, nie wierzyć w tę jej urodę czarodziejską, gdy 
zważycie, że to właśnie był urok jej powabów, któ
ry tak silnie wpłynął na całe losy jej życia.

Zdarzyło się, że w r. 1563 Bianka, jak mówią, 
stojąc na balkonie pałacu, ujrzała przechodzącego 
młodzieńca tak cudnej postaci i twrarzy prześlicznej, 
że jej się zdawał zaprawdę jednym z najpiękniejszych 
bogów olimpijskich, co, przebrawszy się , jak to zwy
kle bywa na obrazach Tycyana, z chwilowego kapry
su w suknie mieszkańca Wenecyi, udawał zwyczaj
nego śmiertelnika. Spojrzała Bianka z balkonu na 
pięknego młodzieńca, spojrzał i młodzieniec z bruku 
na piękną pannę Capello. I stało się to, co się milliony 
razy zdarza i zdarzało i zdarzać się będzie, że wje- 
dnem tern spojrzeniu oboje w sobie nawzajem na
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piękne przepadli, urzeczeni owem magnetycznem li- 
chem , co je miłością zowią. Każde w tej jednej 
chwili stało się zarazem bożyszczem i podnóżkiem 
drugiego.

W ięc rozpoczęły biegać liściki, więc tajemne 
schadzki. Bianka dowiedziała się od swojego ulu
bieńca , że się zowie Piętro Buonaventuri, że jest 
kompanistą handlowym znakomitego domu Salvia- 
tich , a nawet krewnym tej rodziny, starego a wy
sokiego florenckiego rodu; nakoniec, że jest synem 
jakiejś wielce znakomitej i bogatej damy, żyjącej we 
Florencyi.

Szkoda tylko, że niezupełnie rzeczy tak się mia
ły, bo BuonaYenturi nie by 1 spólnikiem handlowym 
pana Salviati, tylko prostym kupczykiem w tym do
m u, ani go też z pryneypałem nie łączyło żadne po
krewieństwo , owszem by 1 synem ubogich rodziców 
z gminu, i że owa bogata wysokiego rodu dama by
ła zaprawdę mityczną poezyą. To wszystko, jak wi
dzicie, choć nie zbyt sprzyjało stosunkom miłości o- 
bojga kochanków, przecież nie było jeszcze nieszczę
ściem. Lecz co było prawdziwem złem , to zaiste 
charakter pana ulubieńca, bo on, prawiąc takowe an
drony swojej pani, bezeenie zmyślał; był tedy człe
kiem przewrotnym, a nadto bez cienia wyższego wy
chowania.

Otóż co się dzieje. Pewnej nocy prześliczny Pię
tro, bo wiecie już , że i Piętro był prześliczny, otu
lony płaszczem, stanął cichaczem na tym tutaj mo
ście , jakby czekał na kogoś —  i tej samej nocy 
Bianka, cichutko doleżawszy w łóżeczku tej chwili,
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gdy wszyscy mieszkańcy pałacu spoczęli na piękne 
w objęciach Morfeuszowych, wyśliznęła się cichaczem 
z pościeli swojej, potem ze sypialnej komnaty, po
tem zbiegła cichuteńko po schodach— co wszystko 
było nietrudno, bo była boso, więc nie słychać by
ło stukania trzewiczków; nakoniec, mając podrobiony 
klucz w ręku, otworzyła ostrożnie te drzwi już wam 
znane— i skoczyła w objęcia pana Piętro. Nie wiem 
z pewnością, jak długo trwały te szepty i pogadan
ki tej pary; koniec końców miały trwać do chwili, 
gdy już dzień zaczynał walczyć z nocą o prym. Trze
ba się było mieć państwu do odwrotu. Ale cóż się 
stało— gdy oboje zabierają się do najczulszych po
żegnań, bieda nadała piekarza, który ze świtem zwykł 
był przynosić pieczywo swoje do pałacu; on wpraw
dzie nie spostrzegł tych romansujących państwa, lecz 
widząc drzwi tylko przychylone, wszedł i zatrzasnął 
je za sobą, a klucz został w zamku ze strony sieni. 
Co tu czynić?— żle!— Już tu i ówdzie budzą się 
jakieś ruchy po kanałach. A tu panna Capello bo
so i w najgłębszym negliżu. W tedy Piętro nama
wia do ucieczki, zarzuca jej płaszcz swój i obojeu- 
ciekają.

Tym trybem jedni opowiadają tę awanturę; in
ni pisarze, znać mniej romantyczni, twierdzą, że się 
rzecz miała inaczej, i najmocniej obstają za zdaniem, 
że ucieczka była ułożona oddawna, bo przytaczają 
fakta, że Bianka nie tylko nie boso i bez sukni opu
ściła dom ojcowski, ale że zabrała z sobą klejnoty 
familijne. Niechajże i tak będzie. Otóż łatwo sobie 
można wystawić, co się działo w W enecyi, gdy po
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pałacach rozeszła się wieść o skandalach strasznych. 
Przedewszystkiem krewni domu Capello byli rozją
trzeni do żywego. Jedni pisarze, owi romantyczni, 
tw ierdzą, ze krewni tak się srożyli z powodu hań
by wyrządzonej ich imieniu; drudzy,.kronikarze pro
zaicy, zapewniają, że porwanie dyamentów i pereł 
familijnych nierównie więcej ich ubodlo-, niż wykra
dzenie samej panny. Lecz mniejsza o to; to pewna, 
że wszyscy krewni wystąpili przed senatem wołając, 
że cała szlachta wenecka jest obrażona niecnem po
stępowaniem tej pary. W ymogli tedy na senacie 
uchwalę polecającą pogoń za uciekającymi i ogłasza
jącą 2,000 dukatów temu, ktoby zabił Jmpana Pię
tro— ba, krewni wysyłają nawet morderców doFlo- 
rencyi, mających na wstępie do tej stolicy przywi
tać sztyletem szczęśliwego gaszka. Tymczasem po
goń ich ścigała a państwo młodzi uciekają.

Co do nas, niechże sobie oni uciekają— wszak 
oni śpieszą do Florencyi, i my tam będziemy, a 
wtedy dość będzie czasu opowiedzieć dalsze przy
gody tak nadzwyczajnie pięknej a gorąco-sercej pan
ny Capello.

Po takich i tym podobnych przygodach a wido
kach, wspomnieniach, których nie brakuje na żadnej 
wycieczce przez tę ulicę W enecyi, przybijamy w o- 
bec kościoła S. Zaccaria, W ystawę jego główną (fa- 
cyatę) widzimy na fig . 28.

Trudno wypowiedzieć, jakiem tu życiem prze- 
różnein weseli się światło na tej facyacie jego; rzekł
byś, że tutaj cienie i jasności czują i m yślą, że tu 
przeczucia nadśw iatne, bezcielesne, eteryczne, z pro-
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mieni złożone, pojawiły się oczom znikomym czło
wieka. I zaiste, ruch niesłychany a przecież nie 
gwałtowny i nie przesadny, lecz pełen wdzięku , żyje 
w tej architekturze; szczegóły jej są tak do siebie 
dobrane, tak nawzajem się dopełniają , iż cię zacliwy-

Tom II. S. I A C C A R 1 A Fig. 28.
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cą i uniosą, zanim sobie z własnego uczucia zdo
łasz zdać sprawę. A te bogate marmury, a te osno
wy kosztowne , dotknięte przelatywaniem długich lat 
szeregu, nabrały miękkiej, ciepłej barwy, która sta
je się prawie idealną, gdy w sposobną porę dnia po
wietrze włoskie otuli je powłoką przeźroczystą swo
ich fioletowych różowych światełek.

Uważcie kompozycyą arcyprostą, a przecież tak 
szczęśliwą tego kościoła. I tu znajdziecie ow7o trilo- 
gium, ową troistość spółdźwięków.

Bo co do wymiarów poziomych, idących od je
dnej do drugiej ręk i, widzimy, że kościoł składa się 
z trzech części: z tych środkowa, jako główna, wy
stępuje nieco naprzód, więc też jest wiele szersza 
niż dwie poboczne.

Podobnie idąc w kierunku pionowym , kościoł 
składa się niby z trzech p ięter; lecz w ten sposób, 
iż owa wspomniana powyżej część środkowa ma ich 
trzy, obie zaś poboczne po dwa.

Piętro dolne, więc poziomie, spoczęło na coku- 
le potężnym , jednak rozczłonkowanym. Na tym co- 
kule wznoszą się w trzy rzędy kwadraty pooddzie- 
lane od siebie listwami wypukłemi. A powyżej tych 
kwadratów ciągnie się szereg nisz od góry zaokrąglo
nych, bardzo kształtnych proporcyj. W  obu czę
ściach pobocznych nisze zamieniły się w okna. W ięc 
już zrozumiecie, zkąd ta gra światła i cieniów, i zkąd 
ten ruch i życie wskrzeszone, przecież bez przymu
su i z całą swobodą.

Nad tem poziemiem stanęło piętro drugie: ono 
podzielone na części szeregiem pilastrów i półko-
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lumn, między niein roztwierają się okna, a jest ich 
trzy w części środkowej głównej, a pojednem w po
bocznych częściach.

Piętro trzecie zaś wznosi się, jak widzimy, jedy
nie na części środkowej, głównej, i samo składa się 
znowu z trzech kondygnacyj : pierwsza i druga kon- 
dygnacya obejmuje cztery pola. Między polem a 
polem i na krajach po dwa pilastry, i w każdej kon- 
dygnacyi dwa środkowe są oknami; kondygnacya 
trzecia jest raczej szczytem półkulistym: na wierz
chu jego stanęły posągi. Ten szczyt arcymiluchno 
zdobny, w środku jego okno okrągłe. Przecież to 
całe trzecie p ię tro , wznoszące się tak wysoko nad 
dwie części poboczne kościoła, byłoby tonem fałszy
wym, rażącym. Więc też Lombardo, co, jak mówią, 
miał być budownikiem tej świątyni, umiał sobie po
radzić , bo na tych dwóch częściach pobocznych po
stawił ścianę w kształcie niby ćwierć-koła, które te
dy zaczyna się od rogu części [»obocznych, zatacza 
się do gzemsu rozdzielającego pierwszą kondygnacya 
owego trzeciego piętra od drugiej kondygnacyi. Otóż 
tedy już jakoś i to trzecie piętro nie sterczy zbyt 
zuchwale nad skrzydłami pobocznemi i wszystko wią
że się w doskonalszą całość. Ale co więcej, mistrz 
ów gzems dopiero spotęgował i ozdobił wielce boga
to, i przedłużył go z jednej i z drugiej strony, nim 
jakby obrębując owe ćwierci koła wznoszące s ię , jak 
rzekłem, na częściach pobocznych , które również na 
końcach swoich dźwigają posągi.

Nie przeczę krytykom co praw ią, że ta facyata, 
również jak u owych Scuolów, jest więcej malarska
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i malownicza niź architektoniczna, że w niej więcej 
znajdziesz względu na dekoracyjność, niź na istotę 
budowania, że te półkola, ćwiercikoła na wierzchu, 
że te ozdoby a nawet podziały tej facyaty nie są, 
bynajmniej w ścisłym związku z wewnętrznym roz
kładem świątnicy, że ta facyata nie jest bynajmniej, 
jakby być winna, niby uwerturą do opery, zapowia
dającą w treści całe wnętrze— To prawda— Przecież 
tym wszystkim wadom , tak częstym w pierwotnej 
epoce renesansu, winniśmy przejrzyć, zwłaszcza pa
trząc na tę niesłychaną gracyą całego pomysłu i po
mnąc , że za usterki architektoniczne nabyłeś widok 
pełen uroku i harmonii.

Niepomału się zdziwisz, gdy wstąpiwszy do wnę
trza kościoła poznasz, że za tą facyatą renesansową 
chowa się rozkład poziomy wręcz średniowiekowy, 
więc takowy jaki bywał w romańskiem i gotyckiem 
budowaniu. Znać , że plan gruntowy wykonany we
dle starszych wieków. Jakoż, w tym rozkładzie za
chowany system kwadratów; jest tam i obejście oko
ło chóru (prezbiterium) z wieńcem kaplic, tak jak 
to często bywa w kościołach gotyckich; widać tedy 
wyraźnie, że ten kościoł stanął na pograniczu dwóch 
epok, bo średniowiekowej i renesansu.

Rozumie s ię , że też nie braknie W enecyi innych 
jeszcze kościołów, w których ten pierwszy renesans 
stanął niby już o własnych silach , na własnych fun
damentach. Tak np., owa ślicznostka, ów kościoł 
S. Maria de' miracoli, także jest dziełem Piotra Lom- 
bardo. Ta facyata jego dwupiątrowa zamyka się 
u góry półkołem, w którem ogromne okno koliste
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otoczone pięciu mniejszemi. Prawda, że to troszkę 
dziwacznie— ba! jest tutaj więcej herezyjek archite
ktonicznych, a przecież one takie piękne i miluchne!

I  znowu w trzy lata po zbudowaniu przez Pio
tra S. M. de’ miracoli, bo w r. 1483, Tullio Lom
bardo postawił kościol S. Giovanni Crisostomo. I 
znowu macie przed sobą gracyjny, niewiedzieć przez 
kogo skomponowany kościol S. Fantino. Z kształ
tów jego wyczytasz metrykę jego i poznasz, że jego 
urodzenie już-już zapowiada późniejszy renesans. 1 
prawda, on się pojawił w samym roku 1500. Lecz 
po co już trudzić czytelnika dałszem jałowem wyli
czaniem , jakby inwentarzem tych cudnych perełek 
sztuki. Dość na tern , że po tym wcześniejszym re
nesansie nastaje drugi, kędy już ten styl przemawia 
w całej piękności młodzieńczej; on już nie jest owem 
wdzięcznem pacholęciem, podlotkiem, co pewny swo
ich uroków o nic nie p y ta , tylko igra i bawi się 
śmiejąc się kupidynowrym wdziękiem ; lecz on teraz 
już jest urodnym starszym młodzieńcem, co zna sie
bie i siły swoje, a co czyni, czyni w świadomości 
pełnej. W iecie te ż , że w tej drugiej epoce głównie 
gospodarzy w W enecyi mistrz Sansovino. A San- 
sovina znacie, może jeszcze bliżej niż któregokol
wiek bądź innego artystę , bom podobno dostatecznie 
wam prawił o jego kompozycyach, z których jasno 
okazuje się wdzięk i lubość jego fantazyi.

Gdy atoli budynki Sansorina. w innych miej
scach przez nas wspomniane, należały do architektury 
świeckiej ; więc tutaj choć w przypisku dla ciekaw
szych czytelników dorzućmy słów kilka o trybie jego
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budowania kościelnego. Pomijamy mniejszej wagi 
świątnice przez niego stawiane, jak np. S. Fran
cesco della Vigna (z roku 1534), która, gdy później 
piorun w nią uderzył, miała odbudowaną główną wy
stawę przez Palladio; nie wspomnę tez o S. Marti- 
no (z r. 1540), bo właśnie nawet tuz przy S. Zacea
ría wznosi się kościoł S. Giorgio de' Greci, który 
w dziesięć lat później zbudował Sansovino, a który 
jest zaprawdę jego arcydziełem.

Na fig . 29. widzimy ten kościoł tak charakte
rystyczny dla późniejszego rozkwitłego renesansu, 
zwłaszcza weneckiego.

I tutaj widzimy trzy piętra. Poziomie pilastra- 
mi podzielone na trzy pola, w środkowem umieszczo
ne drzwi, w kaźdóm z bocznych okno: te drzwi i 
okna ubrane szczytem łagodnym. Powyżej sute bel
kowanie, a nad niém cokuł, w którym trzy meda
liony okrągłe, a w tych medalionach święte wize
runki. Z tym cokułem zaczyna się pierwsze piętro. 
Na tym cokule znowu stanęły pilastry, rozdzielające 
to piętro na trzy pola: w środkowem widać wielkie 
okno okrągłe, a każde z pobocznych pól u góry jest 
ubrane w szczyt, a w środku objęte okno , które te
dy odpowiada oknu poziemia. Drugie piętro węż
sze, bo wznosi się jedynie nad środkowem polem pier
wszego p ię tra ; na krawędziach jego stanęły także pi
lastry, a w środku tego trzy nisze, z których środ
kowa najwydatniejsza, a wszystkie trzy powiązane 
w całości, sam wierzch jest szczytem, na szczycie 
krzyż. I  tutaj to drugie p ię tro , by nie było zbyt 
sterczące, zbyt wznoszące się nad części poboczne



X i  7

Tom JI. S. GIORGIO DE GREC1. Fig. 29.

roi)R. DO WŁOCH. T . I I . 4 3



338

pierwszego p iętra , ma po obu stronach swoich ścia
nę spuszczającą się zwolna, falistą lin ią , ku rogom 
tych części pobocznych.

Otóż macie arcydzieło Sansovina! Formy tej kom- 
pozycyi juz mniej samowolne niż świątnic Lombar
dów; przecież znać , że one się budują dla wdzięków 
i gracyi. Jakoż, w tym kościele jest już bliższy 
związek między facyatą a wnętrzem; jeden por
tal na zewnąrz odpowiada jedynej nawie na we
wnątrz , a brus, fryz i t. d. kończący od góry drugie 
piętro na zewnątrz, odpowiada belkowaniu na we
wnątrz kościoła. Toż i okno okrągłe na zewnątrz 
zupełnie w swojem miejscu i wewnątrz kościoła. Por
tal piękny i wspaniały; stosunek pięter do siebie 
i środka do boków iście mistrzowski. Lecz mimo to 
są tu i wadki, o których przelotnie powiem. Tak 
trzecie piętro jest samowolną parawanową dekora- 
cy ą ; nisze drugiego i trzeciego piętra mają szczy
ty  samowolne, w luk się rysujące, a szczyty okien 
na dole trojgraniaste. Pilastry (płaskosłupy) wszę
dzie arcy wiotkie i mdłe, mianowicie, iż są osłabio
ne listewkami obiegającemi wkoło— ztądbudynek 
traci na powadze i uroczystości.

Nie rozumiejmy jednak , jakoby prócz Sansovina 
nie było już w W enecyi żadnego ljiistrza, coby ró
wnież godnie a zacnie wyobrażał ten późniejszy 
renesans! Wypowiem imię, co, choć nie często 
wspominane , godne, by mu się pokłonić! — Byłto 
Giorgio Spavento, on zgasł na samem spotkaniu się 
dwóch stuleci, bo w roku 1500, lecz oczyma duszy 
swojej ujrzał architektoniczne formy, mające się ro
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dzić światu. Te przeczucia jego nabrały rzeczy wi- 
tości w. weneckim kościele Zbawiciela S. Salvatore. 
Prawda, źe tę facyatę skomponował daleko później
szy Longhena, źe Scamozzi dźwignął latarnie nad 
kopułami, źe Sansovino nawet trudnił się całą pracą 
około budowania; prawda, źe nawet Tullio Lom
bardo także podobno stał obok przy kreśleniu pla
nu kościoła; to prawda— a przecież właśnie główna 
myśl tego kościoła, jego dech i serce, jest własnym 
tchem, własnem sercem Jerzego Spavento. Rzutem 
pióra opowiemy sobie, co się zapewne działo w ser
cu mistrza w chwili, gdy przed wyobraźnią jego sta
nął wizerunek kościoła, którego nie ujrzał na oczy 
swoje doczesne, bo świątnica ta dopiero w wiele lat 
po zgonie jego ukończoną została.

Wstępujesz do wnętrznych przestrzeni kościoła 
S. Salvatore, a zdaje się jakoby historye długich 
przyszłych lat roztworzyły ci tajemnice swoje— ta
ka legła przed tobą wspaniała perspektywa, taka sta
nęła przed tobą dal głęboka. A przecież ta perspe
ktywa nie jest skutkiem potężnych rozmiarów, lecz 
ona jest wskroś wypadkiem artystycznej kompozy- 
cyi Jerzego Spavento. Kościoł postawiony w krzyż 
łaciński i w trzy nawy. Na ramieniu najdłuźszem 
więc wchodowem dwie kopuły płaskie, ajeszeże trze
cia wznosi się na skrzyżowaniu ramion; dalej chór 
(prezbiterium), ołtarz wielki, a w końcu samym trzy 
nisze. Otóż to urządzenie całe, a mianowicie już te 
trzy kopuły czynią ogromne wrażenie i stwarzają 
właśnie niby nieprzejrzaną magiczną perspektywę. 
A przytem szczegóły pełne prostoty ; cisza tych ozdób
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i strojów potęguje to uczucie, które w nas się budzi 
w tych przestrzeniach szlachetnych. Tak myśl ko
pulastego budowania, niegdyś w Bizancyum zrodzona, 
a jawiąca się w W enecyi w S. Marku, tutaj w koście
le S. Salvatore odbywa nowo-żytne przemienienie 
swoje.

W n et atoli po tej drugiej epoce renesansu na
staje okres prawie czystego klassycyzmu, co się po
czął mniej więcej r. 1540, a trwał do r. 1580, w któ
rym juz sztuka zwichniona, opojona barokizmem, 
zatoczyła się blizkim upadkiem swoim.

Przypomnijcie sobie, o czem już wyżej kilkakroć 
prawiłem, jakto renesans rozbujały młodej wiosen
nej fantazyi, wziął w XV-m wieku pierwsze potrące
nie swoje od pomników staroczesnego świata; te 
pomniki przechowywały zaklętego w głazach a mar
murach swoich napół strzaskanych ducha klassycz- 
nego świata. Rzekłem już razy kilka, że to nie był 
klassycyzm czysty czyli staro-grecki, lecz ów, co 
go po swojemu przeistoczy! niegdyś stary a du
mny Rzym. Teraz u ważmy, że lubo te formy jego 
mniej były czyste i mniej estetyczne niż styl grec
kiego budowania; przecież pamiętajmy, co się już 
powyżej rzekło, że te formy rzymskie nadawały się 
nierównie więcej do nowożytnych budowli niż staro- 
helleńskie, bo też potrzeby i życie dawnych Rzy
mian są bliższe czasów nowożytniejszych i podo- 
bniejsze do naszego trybu życia. W iecie także,- że 
fantazya mistrzów włoskich z razu nie wyuczyła się 
jeszcze z gruntu tej starorzymskiej architektury, więc, 
parta silnem biciem serca, szuka stylu nowego, do
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świadczą się; więc biorąc sobie z niej, ile jej wów
czas stać było, główne motywa, główne myśli a de- 
koracye, dopełniała reszty lotnością swoją a twór
czością pełną swobody, lekkiego wdzięku i Uroku. 
Były to chwile dla nowożytnej sztuki, jakoby pier
wszej miłości młodej, które zowiemy, jak nam wia
domo «wczesnym renesansem», co mniej dba o wy- 
rozumowane prawidła , lecz pragnie być lubym i mi
łym, bogatym i tchnąć szczęściem a weselem. W net 
nastaje drugi jego okres, gdy już dojrzalsza wyobra
źnia ogląda się na wzory rzymskie, lecz jeszcze ko
cha . bogate dekoracye i stroi i zdobi te dzieła swo
je, jakby w nich pragnęła ulżyć przepełnionym u- 
czuciom swoim; ta epoka jest okresem Sansovinów, 
epoką, o której właśnie co mówiłem. Trzeba mi by
ło to wszystko czytelnikowi powtórzyć, aby tern do
kładniej mógł zrozumieć następującą, a tak wrażną 
epokę w sztuce.

Lecz zanim o tej następnej epoce mówić będzie
my, pamiętajmy, że zaiste żaden styl nie zdoła z ta- 
kiem mistrzowstwum rozczłonkować, rozdzielić orga
nicznie wielkie przestrzenie, jak ten renesans tak 
wczesny jak i późniejszy.— Uwaźmy także, że wła
śnie dla tego, iż renesans nie nauczył się był z grun
tu  starożytnych wzorów, i właśnie dla tego, że on 
był wypływem swobodnej, igrającej mistrza fantazyi, 
więc też ta architektura jest tak silnem wyrażeniem 
indywidualności pojedynczych mistrzów. Każdy 
z tych mistrzów ma prawie, że tak rzekę, osobny 
swój styl, bo smak. W ięc historya renesansowej ar
chitektury jest raczej historyą architektów, ztąd wno-
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tego i t. d.

Teraz dopiero pomówmy o następującej epoce.— 
Jakoż po tej swobodnej młodzieńczej fantazyi rene
sansowej , nastaje czas męzkiej rozwagi i głębokich 
studyów; teraz mistrze nowocześni nauczyli się pra
wideł rzymskich budowników i odetchnęli uczuciem 
onego ludu, co pojął powołanie swoje w dziejach 
ludzkiego rodu na stopę olbrzymią, ogromną, a z wy
sokości kapitolińskiej skały skinieniem rozkazywał 
św iatu; słowem, na miejscu onej fantazyi wdzięcz
nej, lekko-skrzydłej renesansu, nastaje czas prawie 
czystego Jclassycyzmu, klassycyzmu XVI-go wieku. 
Teraz zaczęto budować na zasadach głębokich stu
dyów, na teoryi roztoczonej z całą znajomością rze
czy — w miejscu natchnienia renesansowej epoki 
widzimy naukę. Renesans mierzył proporeye uczu
ciem, teraz nastaje miara cyrklem. Zachowując so
bie na później charakterystykę mistrzów tego okre
su , a należących do innych ziem włoskich,' wspo
mnę tylko o dwóch, którzy ogromnym wpływem 
nie tylko na spółczesnych, lecz i na przyszłość dłu
go zaważyli i przykładem i księgami swojemi. P ier
wszym był Giacomo Barozzi zwany Vignola (ur. 
1507 f  1573). Onto napisał dzieło «o pięciu porząd
kach» biorąc sobie na wzór najznakomitsze pomniki 
starorzymskie, a te teorye jego nabierały ciała w je
go budowaniach okrytych sławą. Drugim mężem był 
znany już nam Andrzej Palladio. Oceniliśmy go 
już z dzieł jego architektury świeckiej tak pełnych 
harmonii rozmiarów. W szak jego książka: o budo-
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wnictwie (quattro libri delFarchittura) rozszerzona 
po świecie mnóstwem wydań, stała się podwaliną za
sadniczą dla mistrzów budowników nowożytnej klas- 
syczności.

Uważmy, że jeżeli dotychczas używałem wyrazu 
«renesans» zamiast nazwy swojskiej «odrodzenia», toć 
już powód tego wyjaśnia nam się ze słów dopiero co 
powyżej powiedzianych, a nawet wytłómaczy nam 
się zaraz poniżej dokładniej jeszcze.

Jakoż lubo renesans właściwy, jak się już teraz 
i tyle razy rzekło, powstał ze wskrzeszenia form klas- 
sycznych starorzymskich, przecież on ogromnie się 
różni od architektury nowoklassycznej, której jednym 
z głównych wyobrazicieli jest Palladio. Owszem, 
właśnie ta nowożytna klassyczność winnaby się 
zwać właściwym stylem «odrodzenia», boć to ona da
leko głębiej przejęła się duchem starorzymskiej ar
chitektury, niż obie epoki renesansu. Ona już nie 
szuka stylu, już się nie doświadcza, jak to czynił 
renesans, lecz ma pełną świadomość tego, czem jest 
klassyczność starorzymska, bo jej stanęła na straży 
teorya umiejętna, więc jest architekturą zaprawdę 
odradzającą klassycyzm. Z tego zatem czytelnik wi
dzi, że nazwa «renesans» mniej ma znaczenie «odro
dzenia» jak raczej jest terminem technicznym, wy
rażającym właściwy styl owego okresu, który zaczy
na się od czasu, gdy fantazya mistrzów była potrą
cona od wzorów starożytnych, aż do tej epoki w któ
rej klassyczność, rozpływająca się dotychczas nie- 
pewnemi kształtami niby po atmosferze zaczęła 
naprawdę przybierać postać widomą i zupełną— ro



zumie się o tyle zupełną o ile to być .mogło przy 
zastosowaniu starych form do nowożytnych potrzeb, 
do nowożytnego uczucia. Dla tego też nazwa «rene
sans» (renaissance-renascimento) weszła w znaczeniu 
powyższóm we wszystkie języki, a jest równie uży
wana przez estetyków niemieckich, jak przez fran- 
cuzkich i włoskich — i dla tego właśnie rzadko, albo 
też mniej właściwie mogłaby być odpowiednią sty
lowi Pąlladiusa lub innych mistrzów jemu po du
chu pokrewnych. *)

Teraz na miejsce fantazyi tak wdzięcznej, igra
jącej dekoracyami, występuje architektura «właści
wego odrodzenia» pełna uroczystości i powagi ; na 
miejsce rozdrobnionych szczegółów i szczegółków 
lubych i uroczych, pojawiają się formy na wielką 
stopę pojęte; zamiast onych stroików swawolnych, 
kaprysów pełnych gracy i , nie mogących najczęściej 
zdać sprawy ze swojej bytności na świecie, wystę
puje prostota szlachetna, nie rozdrabniająca pomy
słów na zdawkową monetę fantazyi. Teraz ta fan- 
tazya już wie czego chce; ona się już nie doświad
cza, nie szuka nowych form; ona, zrozumiawszy do 
dna o co chodzi w rzymskióm budowaniu, rozważa 
te formy, liczy je i kombinuje, aby je zastosować do 
nowożytnych budowli. Nie dziw tedy, że te pasy i 
pola, te szczyty i kapitele fantastyczne, różnoksztal- 
tne, te pilastry lekkoduche, że te wszystkie szcze
góły renesansu, zwłaszcza wczesnego, ustępują miej
sca pilastrom o właściwych a nieżartujących sobie ze

*) Obacz Listy z Krak. tom III, stron. 488 i 489, przyp.
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świata wymiarach, ustępują się kolumnom istnym a 
potężnym, a wraz z niemi pojawia się belkowanie peł
ne siły i prawdy. Nie dziw też, że gdy one wszyst
kie szczegóły renesansu, nie mając ugruntowania 
w rzeczy samej, lecz będąc li wymysłami igrającej 
fantazyi, były płaskie, wiotkie i nieśmiałe, teraz te ko
lumny i gzymsy i pilastry i oddrzwia i okna i wszyst
kie inne szczegóły, czując się na prawie swojem, mę
żnie i potężnie występują w- świat.

Jeżeli powyższa charakterystyka rzeczonej epo
ki odnosi się do wszystkich mistrzów zrodzonych- 
na jej łonie, toć, wedle słusznego zdania wszystkich 
estetyków, tej epoki najzacniejszem uosobieniem jest 
Andrzej Palladio. A co jeszcze o tych charaktery
stycznych cechach powiemy, zastosowanem być wpra
wdzie może do usposobienia innych spowinowaconych 
a spółczesnych mu mistrzów, przecież najgłówniej 
znajdzie potwierdzenie swoje w samym geniuszu An
drzeja Palladio.

Otóż autorowie dziś najwyższej powagi w liisto- 
ryi sztuki wskazują nam, jak to Palladio potępia roz- 
drobnianie facjat na kondygnacye i piętra i pięter
ka (ob. S. Zaccaria i Giorgio dci Greci), jak to on 
pojmując, jak rzekłem, budowanie na wielką stopę,' 
już stwarza jeden rząd kolumn lub pilastrów wzno
szących się od spodu do wierzchu całej budowli. 
Gdy więc te kolumny są ogromne, potężne, zatem 
właśnie dla tego szczyt trójkątny, wznoszący się nad 
temi kolumnami lub pilastrami, nie jest już szczytem 
najwyższego piętra, lecz raczej szczytem całej facja
ty, całej jej kompozycj i, i w tem ogromna cecha ró-

44PODR. DO WŁOCH. T . 11.
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żniąca go od stylu Lombardów a nawet Sansovina. 
Przecież gdy Palladiuszowi należało zachować wymia
ry, przyjęte co do samych kolumn (stosunek ich wy
sokości co do średnicy) i co do ich oddalenia od sie
bie, pokazało s ię , że średnica ich grubości nie wy
starczała dla wysokości facyaty. Lecz zaradziła so
bie architektura pod tym względem, stawiając te 
kolumny na podnóżach wysokich, które znowu od 
spodu samego stanęły na rustyce potężnej. Tym try
bem wysoko sięgały kapitele kolumn i pilastrów, a 
przecież zachowane były proporcye.

Tak tedy facyata kościołów Andrzeja Palladio 
wskrzesiła facyatę głównej wystawy starożytnych 
rzymskich świątnic.

W szak facyata, dopiero co opisana, zajmuje sze
rokość środkową nawy, jest tedy zaiste facyatą głó
wną. Lecz pomyślcie! gdy staniecie przed frontem 
kościoła, obaczycie znowu, z obu boków owej głó
wnej facyaty, także nawy poboczne. Trzeba było te
dy i te nawy architektonicznie ubrać. Takowe tru
dne zadanie po swojemu rozwiązał Palladio. Jakoż 
udaje, jakoby te nawy poboczne były dwoma ułom
kami jakiejś drugiej facyaty, więcej w tył oddalonej 
a zatem zasłonionej w środku i od góry przez facya
tę główną. Ta druga facyata jest niby niższa od tej 
głównej, ale za to od niej szersza. Cóż się tedy dzie
je? Gdy i ona niby ma od góry szczyt trójkątny, 
przeto tego szczytu niby nie widzisz w zupełności, 
bo część jego wierzchnia zasłoniona również jak i 
środkowa przez facyatę główną; ale za to niby wi
dać z każdej strony dwa kawałki tego wrzekomego
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szczytu, więc dwa spodnie kąty trójkątnego szczytu, 
opierające się o główną facyatę. Poniżej tych ułom
ków szczytu widać również płaskoslupy, kolumny 
dźwigające niby ten w części zasloniony wrzekomy 
szczyt.

Takowy tedy jest ogólny zarys facyaty kościo
łów Palladiusza. Uważcie, że on również z mistrzow
ska umie je ożywić. Jakoż przestrzenie między ko
lumnami, plaskoslupami napełnia niszami, posąga
mi i t. d. — co wszystko nadaje ruch uroczysty ar
chitekturze, a jednak tu niema przesady ani natrę
tnego zbytku.

Jeszcze atoli więcej, jak facyaty kościelne, wy
jawiły geniusz Palladia kompozycye wnętrza. Tutaj 
prostota arcyzacna, tutaj niema pieszczot igrających, 
ani fantazyjek milących się szczegółkami. Kompo- 
zycye jego tutaj to już nie marzą kupidynowe sny, 
jak to bywało w pierwszym renesansie; bo tu wła
śnie się okazuje, jakto Palladio umiał użyć całego 
bogactwa wyniesionego ze studyów starorzymskiej 
architektury; tu sklepienia i luki i pilastry i nisze 
rozdzielają harmonijnie całość na części. Wszak mó
wiliśmy, że Palladio jest mistrzem harmonii w prze
strzeniach , więc w dziełach jego napatrzeć się mo
żesz, jak się to on kocha w wielkich wymiarach, jak 
jemu nie chodzi o drobnostki, o miniaturowe wraże
nia, lecz o całość okazałą, uroczystości a grozy pełną.

Jednak, obok tych wielkich zalet wielkiego mi
strza, obaczmy i nice, bo stronę odwrotną jego ge
niuszu. Tak przedewszystkiem wyrzucają mu chłód 
w jego kompozycyi, jakąś oziębłość w jego okazałych
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formach i przestrzeniach. To prawda! Ale bo też 
inaczej być nic mogło! Palladio i cały czas owej no
wożytnej klassycznej architektury zabierał się do 
kompozycyi wedle wzorów starorzymskich, więc we
dle prawideł przyuczonych; dla tego też więcej by
ło w tych kombinacyach rozumu i cyrkla niż fanta- 
zyi lotnej, natchnionej; nauka, wiadomości i wzory 
krępowały twórczość swobodną. W  tych kompozy- 
cyach głowa i umiejętność przeważała nad artysty- 
cznem natchnieniem. Ztąd się też rodzi ten chłód 
a oziębłość. Ta architektura jest jakby kobieta, co 
piękna jak posąg marmurowy; wszyscy oddają jej 
cześć i uszanowanie, wszyscy w oniemieniu podziwia
ją te rysy jej szlachetne i postać majestatu pełną; 
lecz nikomu z patrzących nie zapuka serce miłością, 
nikt nie rozciepli uczuć tom zjawdeniem z obcego 
świata.

Podobnie nie przeczymy, że facyaty świątnic sta
rorzymskich, przeniesione do chrześcijańskich kościo
łów, nie mogły im zupełnie odpowiedzieć, a to nic 
tylko z powodu idealnego, bo dla ducha wskroś ró
żnego dwóch światów, lecz nawet z przyczyn więcej 
materyalnych, bo dla rozkładu wnętrznych przestrze
ni w chrześcijańskich kościołach, który był zupeł
nie inny niż w świątyniach pogańskiego Rzymu. Pra
wda, że duch Palladia, tak wzniosły i św ietny, zdo
łał i te facyaty oblać jakimś tchem chrześcijańskim 
i rozpromienić poświatą ze Syonu zrodzoną, lecz wła
śnie w tern wyjawiała się cała trudność, z którą się 
pasował mistrz mimo wielkości swojego geniuszu.

Wszak już nieraz a nawet dopiero co powyżej



349

rzekliśmy, że facyata winna być niby zapowiedzią 
symboliczną wewnętrznej treści— a taką zapowiedzią 
właśnie, jak widzimy, nie są ani być mogą z natury 
swojej facyaty Palladiusza; one nie wróżą bynajmniej 
co się w samem wnętrzu budowli dzieje; więc one, 
podobnie jak i renesans, są jedynie dekoracyą a nie 
stosują się do rozkładu budynku. A czyliż ta deko
racyjność, czyliż owo przyczepianie facyaty nieszcze
rej, kłamiącej, nie wypowiadającej tego co jest tre
ścią wewnętrzną, słowem czyliż takowe zmyślanie 
jest odpowiedniem godności wiary chrześcijańskiej 
i jej świątnic, która nie na złudzeniu, nic na udawa
niu zewnętrznem, lecz na serdeczności szczerej, rze
wnej jest oparta?

Ten, zwykły temu stylowi, brak organicznego zwią
zku facyaty z wnętrzem budynku okazuje się wielce 
wydatnie zwłaszcza wtedy, gdy, jak w pałacach, wy
padnie umieścić okna różnych pięter między kolu
mnami i pilastrami, które właśnie nie oznaczają pię
ter, bo wznoszą się jednostajnie od cokulów aż pod 
szczyt. Lecz te facyaty nie tylko nie są odpowie
dnie wnętrzu, ze względu na rozkład jego, lecz nawet 
i pod względem artystycznych form. Jakoż na fa- 
cyaeie widać kolumny i pilastry, a na nich spoczywa 
belkowanie równolegle do poziomu; więc widzimy na 
facyacie kierunki pionowe i poziome, więc linie prze
cinające się pod kątem prostym, we wnętrzu zaś krą
głą się luki, arkady i sklepienia, więc linie i płasz
czyzny koliste. *)

*) Obacz co tak bystrze prawi o stylu Palladiusza, J. Burck- 
hardt w wybornem dziele «der Cicerone» str. 355,
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A we frontach kościelnych owe wy ż wspomnione 
uboczne końce szczytu, wyglądające po obu stronach 
facyaty środkowej, a mające oznaczać poboczne na
wy kościelne, również nie wytrzymają ścisłego sądu 
krytyki. Bo one nie tylko dostatecznie nie oznaczają 
tych naw pobocznych, nie tylko są prawie pustą de- 
koracyą, ale nawet są arcyniesfornym pierwiastkiem, 
a to dla tego, że taki kąt, taki ułomek trójkąta nie 
da się szczęśliwie przyczepić do głównego środkowe
go ciała facyaty.

A nakoniec jakiegoż wejrzenia jest kościół tako
wy? Oto, patrząc na taką facyatę, mogłoby się zdawać, 
że to niegdyś była świątnica rzymska, mająca z frontu 
podsień wspaniałą utworzoną szeregiem kolumn stroj
nych; lecz że później zamurowano ścianą przestrze
nie między kolumną a kolumną, i że tym trybem 
podsień zginęła, i że w onej ścianie poczyniono ni
sze, okna i t. d.

Przestańmy już na sprawiedliwem wyliczeniu tych 
wadek a niedostatków tej epoki klassyczno-nowoźy- 
tnej, której najzacniejszym jest wyobrazicielem Pal- 
ladio, i nie wdawajmy się w dalsze rozbiory grzechów 
i grzeszków tego stylu, bośmy przecież równie po
wyżej nie roztoczyli wszystkich jego zalet i świetnych 
przymiotów. Rozwiążmy raczej pytanie, czem ten 
styl być winien dla fantazyi twórczej naszego X IX  
stulecia— Odpowiedź nie tak łatwa! Bo spory i kłó
tnie harmiderują jeszcze w świecie artystów i estety
ków oceniających Palladia, choć to przecież trzy wie
ki upłynęły od czasu jego śmierci. Jedni, wzniósł
szy go po nad gwiazdy, czołem mu b iją ; inni
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radziby wyrobić przeciw niemu potępienie este
tyki. Co do m nie, rozumiem, źe ci mają słu
szność co twierdzą, źe dzisiaj niema nam czego na 
oślep kopiować stylu Palladiusza, juz to dla niedo
statków, powyżej dotkniętych a wypływających ściśle 
z naśladowania obcych wzorów, co powstały w cza
sie a święcie zupełnie innym, niepowrotnym nigdy— 
już to znowu dla tego, że Palladio znał jedynie klas- 
syczność rzymską, a my już teraz, wyuczeni na Gre
kach, skąpaliśmy duszę w tern przeczystem świetle, 
co płynie z dziel helleńskich. Lecz geniusz tak wiel
kiego mistrza niechaj i późnym pokoleniom pójdzie 
na zdrowie duchowe. Uczmy się od Palladia pojmo
wania wielkiego rzeczy, wprawmy się na jego wzo
rach jak unikać rozdrabniania kompozycyi na zdaw
kową monetę, jak chronić się malizny w ozdobach 
i stroikach, a przedewszystkiem wprawmy, źe tak 
rzekę, słuch naszych oczu na one harmonie, co nam 
śpiewają pelnemi, glębokiemi akkordy z tej archite
ktury jego; uczmy się od niego komponować na wiel
ką , okazałą stopę. *)

Śmiałbym powiedzieć, że Palladio, ów architekt 
klassyczno-nowożytny, jakoś krewni się z tragedyą 
klassyków francuzkich — i oni naśladują wzory sta
re, i oni, jak Palladio, mierzą cyrklem proporeye i 
kombinują i myślą, więc też oni, podobnie jak Pal
ladio, krępowani będąc prawidłami, obcemi wzorami, 
raczej tworzą w głowie niż w natchnieniu; i ich dzie
ła są raczej owocem kombinacyi misternej , umieję-

*) Burekhordt 1. c.
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tnéj, niż dziełem swobodnej, uskrzydlonej, rozcie- 
plonéj fantazyi. Ztąd te tragedye ich takie zimne i 
mroźne, takie abstrakcyjne. A jak facyaty tej archi
tektury klassyczno - nowożytnej nie są odpowiednie 
wnętrzu budowli, jak one nie są z niem organicznie 
połączone, jak te formy architektoniczne, stworzone 
w innym świecie i w innej zupełnie epoce, nie nadają 
się do potrzeb a uczuć nowożytnej społeczności; tak 
też owa tragedya klassyków francuzkich nie jest od
powiednia wnętrzu równoczesnej im społeczności; ta 
tragedya ani z formy ani z treści nie jest wyrazem 
usposobienia duchowego ani ówczesnej Francyi, ani 
Europy. W szak myślę, iż to podobieństwo jeszcze 
i w tćm zawiera trafność, że jak Palladio i wszyscy 
inistrze tejże szkoły, wedle tego co się dopiero rzekło, 
nie znali architektonicznych pomników choć rozpa- 
dłych starej Grecyi, więc nie znali najwyższych wzo
rów prawdziwego klassycyzmu, a czerpali umiejętność 
swoją z zabytków rzymskich, zatem już ze spaczonej 
klassyczności; tak podobnież klassycy francuzcy ja
kimś nieszczęśliwym trafem nie brali sobie wzoru 
z wielkiego Sofoklesa, ale z już psującej się manic- 
rowanój tragedyi Eurypidesa.

Lecz czyliż owa najświeższa nam rozpusta w poe- 
zyi, depcąca wszelkićm prawidłem, pogardzająca ca
łą poezyą klassyczną, godna aby rozwdązała choć 
rzemyk u koturna Corncilla lub Racina — ? Czyliż 
całość kompozycyi w tych tragedyach, tak artysty
cznie pojęta i związana, nie pozostanie nazawsze wzo
rem wielkim, niepożytym—? Czyliż nowoczesne Hu
gony 1 Dumasy, e tutti quanti rozumieją, że ich ro
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bota przetrwa starych klassyków Francyi?— Ba, 
Corneilla i Racina chwała płynąć będzie ciągłe jako 
wspaniała rzeka, czysta i powolna— a owe dzieła 
wielu ze spólczesnych nam a wrzekomych romanty
ków są jak potoki dzikie, co to po nawałnicy ulewnej 
lub po długiej słocie k ipią, szumią pieniąc, rzucając 
się na głowę z urwisk leśnych a hucząc rozrywają 
brzegi, roznoszą kamienie głuche na niegdyś uro
dzajne niwy. Lecz nicchajno się rozpogodzi, niechaj 
na dobre słońce zaświeci, cóż zostanie z onych dzi
kich wód?— oto pełno głazów nieużytych i troszkę 
wilgotnego brudu.

Wszakoż i z drugiej strony niechaj nikt nie mnie
ma, że romantyka jest bajką i burdą, że wiersze, 
w głowic robione i na siatce starożytnej kłassycznej 
poezyi jakby na kanwie wyszywane, są istną poe- 
zyąl— Niechaj każdy zechce pamiętać, że poezyą 
prawdziwą wtedy jedynie zaśpiewać zdoła wieszcz, 
jeżeli zaśpiewa pclnemi piersiami, więc jeżeli wy
śpiewa treść, która go przejęła, jeżeli wyśpiewa własną 
wiarę i wiek w którym urósł, naród który go zrodził, 
i ziemię jego własną i dzieje jej, które tętnią w ser
cu jego!— Słowem jeżeli będzie twórcą a nienaśla- 
dowcą biernym. Prawidła nie są receptą; prawidła 
uczą raczej czego nie czynić; lecz nie nauczą, jak 
czynić, by być poetą - artystą!— Apoezya, sztuka 
klassyczna, urodzone niegdyś w innym święcie, w in
nej społeczności, nadać się nie mogą do uczuć, do 
sposobu widzenia ludów innego świata, innego oby
czaju co wyświęcony w religii Zbawiciela.

Lecz naprawdę dość tej charakterystyki Palla-
43PODR. DO WŁOCH. T . I I .
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diusza i jego epoki. W idzieliśmy powyżej na dwóch 
przykładach zastosowany ten styl jego do budynków 
świeckich, teraz obaczmy jeszcze dwa z głównych 
jego kościołów.

Gdy staniesz na pobrzeźu Piazzetty wśród głę
bokiej ciszy natury, a morze igra lekką łyskotną 
falą, co niby atłasy zlekka rozpięte, już po za sze
roką a wspaniałą przestrzenią wody widzisz wystę
pującą z toni błękitnej wyspę Isola di S. Giorgio, a 
na niej kościół S. Giorgio Maggiore stanął w maje
stacie spokojnym. Z prawej i z lewej oprawiły go 
budowania klasztorne, rozległe, artystycznie pojęte 
i dziwnie nadające się do tej architektury, co myśli 
i duma w stylu samego kościoła. Za szczytem jego 
wzlatuje kopuła i dzwonnica włoska, czworościenna, 
u góry przeźroczysta. To wszystko pokrewne sobie 
i zestrojone cudnie.

W ziąłem gondolę i stojąc przed jej klatką czar
ną zwolna płynąłem do wyspy, by swobodnie rozko
szować w tern budowaniu wspaniałem a tak prostoty 
pełnem, co niby małym zachodem odziewa się tak 
cichym a uroczystym majestatem.

Stajesz u brzegu— od wody wznoszą się wspania
łe schody. Gdy wstąpisz po tych schodach, jeszcze 
cię rozdzieli od samego kościoła plac równy, rozło
żysty. W ięc swobodnie możesz się wpatrzyć w o- 
kazałą facyatę, którą mamy przedstawioną na Fig. 
30 *), (str. 355). W zdłuż całego frontu, kościół dźwi

*) Czytelnik łaskawy, patrząc na dzieła architektoniczne od- 
pysowane na naszych rysunkach, niechaj nie sądzi wysokości



355
gnął się na cokule. Środek tego frontu stanowią czte
ry potężne kolumny (3/4 kolumny) korynekie i one,

Fig. 30 .  8 . G10RG10 M4GG10RE. Tom 11.

tych dzieł porównywając ich rysunki z sobą. Jakoż stosując 
się ze szerokością rysunku do szerokości formatu naszej książ
ki, wypada nam także zastosować się z wysokością budynku 
do jego szerokości. Bo nam w naszych rysunkach nie o to 
chodzi, aby jaki budynek miał się do drugiego w proporcyi 
swojej wielkości— ale raczej o to, aby w każdym rysunku, w so
bie wziętym, stosunek wielkości różnych jego części był z wier
nością oddany. Jeżeli tedy w naszych figurach, np. kościół ni
niejszy S. Giorgio Magg. zdaje się być niższym od S. Giorgio 
dei Greci, to zatem nie idzie żeby rzecz podobnie się miała 
w rzeczywistości. Chcąc zmieścić znacznie szeroką fac.yatę S. 
Giorg. Magg. w szerokości stronicy naszćj, trzeba było w pro
porcyi tej zniżyć i wysokość jego.
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chcąc zachować proporćye sobie właściwe, podsta
wami nie stanęły wprost na cokole, lecz wzniosły się 
jeszcze na wysokim podnożu osobnym. Te kolumny 
dźwigają pełny prostoty brus, fryz i gzems, na któ
rym spoczął szczyt trójkątem łagodnym — na tym 
szczycie trzy posągi na podnóżach. Każda z kolumn 
środkowych szerzej od drugiej środkowej oddalona, 
niż od skrajnej, bo między środkowemi jest portal 
kościelny. Między każdą z tych kolumn środkowych 
a skrajnych nisza, w niej posąg święty.

Taka jest część główna środkowa facyaty; z obu 
stron niby do niej przypierają skrzydła boczne więc 
niższe, każde pokryte półszczytem. O tych częściach 
szczytu, udających jakoby za główną facyatą dźwigał 
się szczyt cały a zasloniony w środku, mówiliśmy 
właśnie co powyżej. Tych części udanego szczytu 
już nie dźwigają kolumny, lecz płaskie pilastry. Po
la między pilastrami są ozdobione w środku niszą.

Mimo piękności szlachetnej tego fi onttl, tanim 
kosztem moglibyśmy wskazać niedostatki architekto
niczne w kompozycyi wielkiego mistrza; tak, krom 
owych kłamliwych bocznych szczytów, moglibyśmy 
np. uczynić głównie tę uwagę. Jakoż widzimy, z je
dnej strony, że te cztery kolumny, zajmując całą 
wysokość kościoła, oznaczają, że ona jest jednością, 
a przecież, z drugiej strony, między temiż kolumnami 
oznaczone jest, choć lekko, piętro gzemsem, anatem  
piętrze podobne nisze jak  na poziemiu; zaś między 
środkowemi kolumnami, więc w miejscu, kędy na do
le portal, widać kwadrat wklęsły z napisem. Choć 
tedy tym trybem to piętrzenie się kondygnacyi słabo
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jest oznaczone, choć tutaj niby głównie przeważa myśl’ 
że cały front od dołu do góry jest jednością, jednak 
przeciwieństwo nie ginie w zupełności. Bo jedność, 
oznaczona owemi kolumnami dźwigającemi sam szczyt 
kościoła, kłóci się z myślą pięterek wciśniętych mię
dzy te kolumny. A jednak trzeba było koniecznie 
mistrzowi tak sobie postąpić; bo cóż było czynić z te- 
mi przestrzeniami między kolumną a kolumną. Trze
ba było koniecznie je jakoś zapełnić.

Lecz nie wielka to i nie trudna rzecz wynaleźć 
błędy, choćby w dziele wielkiego artysty : one wła
śnie wylęgły się koniecznie z myśli zasadniczej tego 
stylu. Zacniej podobno i zdrowiej skąpać myśl w tem, 
co zaprawdę w nim i przeczyste i piękne. Uroczy
ściej atoli jeszcze nastroją się uczucia, gdy wstą
pisz we wnętrze tej świątyni: tak tu  prostota dumna 
i szlachetna, iż znać, że ta architektura nie chce się 
zdobić a przybierać w przystroję podrzędne, dro
bniejsze, ale uroczystością lihij swoich, ale myślą 
w niej żyjącą chce przemówić do duszy rzeszy7 po
bożnej. Wszak zaraz poniżej mówić będziemy o 
wnętrzu innego kościoła, bo S. Redentorc, i poka
żemy, jakto wielki mistrz umie grać przestrzenią ar
tystyczną.

Jakoż niedaleko od S. Giorgio Maggiore na'w y
spie Giudeca wznosi się S. Rfdentore arcydzieło An
drzeja Palladio, co je zbudował mistrz r. 1576 na 
Bożą chwalę a zaszczyt swój.

W ięc i kościol S. Redentore stanął nad samą 
wodą i przegląda się w falach morskich posypanych 
słońcem wieczora..
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Za każdem uderzeniem wioseł, za każdem 110- 
wem pomknięciem się gondoli naszej, wszystkie szcze
góły architektoniczne odzywały się silniej a silniej. 
A kopuła wzniosła, szlachetna, a cicha, spokojna 
patrzy w niebo. Cała ta budowa zdawałajsię niby

Fig. 31. KOŚCIOŁ S. REDE&T0RE. Tom II.
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wieczorną starca modlitwą, co juz przewalczył do** 
czesności fale i wzniósł się nad ich g rę , co juz od
dał ziemi co ziemskiego i teraz w pokoju czeka chwili, 
kiedy go anioł wezwie, by zdał Sędziemu żywych i 
umarłych liczbę z ziemskiego żywota. I czeka spokoj
nie starzec , bo zakon pański dawno już w sercu jego 
obrał sobie mieszkanie doczesne i w niem przebywa 
jako w zacnym domu swojego sługi. Takim mnie 
się zdawał ten kościoł, gdy stanął przede mną odzia
ny ciepłą światłością zachodzących promieni.

Nie wiele słów wystarczy do opisu facyaty tego 
kościoła, bo nasza fig . 31., unaoczniająca nam ten 
kościoł majestatu pełny , ułatwia nam zrozumienie 
opisu.

Cały przód tej świątnicy spoczął na Wysokiem 
podmurowaniu. Główna, bo właściwa, wystawa roz
dziela się na trzy pola; ona bowiem ma na rogach 
swoich olbrzymie płaskosłupy (pilastry) o rzymskich 
kapitelach, a w środku dwie kolumny okrągłe, choć 
także tegoż porządku. W idzimy atoli, iż pole środ
kowe jest nierównie szersze niż poboczne. Te dwie 
kolumny i te dwa pilastry dźwigają brus, pełen pro
stoty fryz i gzems i szczyt trójkątny. Te głowice 
tych kolumn i pilastrów, to belkowanie spoczywające 
na nich są tak cudnej kompozycyi, tak harmonij
nych proporcyj , iż na fig . 32. podajemy czytelni
kowi ich rysunek. — Naprzód widzimy te głowice 
(kompozyt) o bogatych liściach korynckiego kapite
lu a potężnych essownicach, wziętych z jońskiego. 
Na tych przepysznych głowicach brus (tram, ar
chitrave) z trzech pasm (face, bandę) złożony —
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Na brusie nadbrusie (fryz) gładkie, i’ówne, bez ża
dnych rzeźb zdobiących, lecz potężne i ciche, i ró-

----------------------------- ■ —
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wnicż spokojnym jest krajnik (gzems), co legł na 
tym fryzie, jego członki mają się do siebie w pro
porcji harmonijnej , nie widać w nich drobiazgowa- 
tości, lecz ten gzems cały uroczysty, poważny, ale 
przecież nie ponury.

Na szczycie widzimy posąg. W  polu środkowem 
drzwi kościelne, które znów umieszczone są między 
dwiema mniejszemi kolumnami dżwigającemi szczyt 
odpowiedni sobie. W  polach bocznych widać nisze 
mające również po bokach stosunkowo małe kolu
mny i szczyt. I to jest już niby cały środek wy
stawy. Lecz ponieważ, jak wiemy, to wszystko zbu
dowane na podniesieniu, więc trzeba było schodów, 
które od dołu ku drzwiom się wznoszą; przecież Pal- 
ladio dal im jedynie szerokość taką , iż ona nie zaj
muje owych pilastrów ; tym trybem się dzieje, że 
owe kolumny, ograniczające pole środkowe i drzwi, 
stanęły na ostatnim stopniu schodów; pilastry zaś, 
ponieważ nie są zajęte schodami, otrzymały podsta
wy wznoszące się od bruku i dźwigające się przez 
cala wysokość owego podmurowania, aż pod same 
podnoże pilastrów. Myśl arcy szczęśliwa i genial
na! a to tem więcej, że te przepyszne schody do
dają wiele okazałości całej budowie.

Facyata ta, dotychczas przez nas opisana, odpo
wiada na wewnątrz nawie głównej. Niema wpraw
dzie naw pobocznych, a zamiast nich są po bokach 
kościoła kaplice, które tedy na zewnątrz występują 
ścianami z prawej i lewej strony kościoła. W ypa
dało je także ubrać dla widza stojącego przed ko
ściołem i patrzącego na główną facyatę. I to się

46PODR. DO WŁOCH. T . I I .
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stało trybem zwyczajnym u naszego mistrza. Jakoż 
widzimy, że im podawał pilastry korynckie i uwień
czył niby szczytem trójkątnym , który atoli jest zmy
ślony, nie jest widny w całości, tylko (jak w S. Gior
gio M.) z prawej strony dwoma bocznemi końcami 
przypiera do głównej facyaty.

Mamy tedy już teraz właściwie całą wystawę 
główną kościoła. Jednak dodać jeszcze potrzeba , że 
naprzód wznosi się dach kościelny powyżej a ttyk i, 
która znów wyższa od głównego szczytu facyaty opi
sanej , bo i kościol wewnątrz jest wyższy od facya
ty takowej, a powyżej dachu i w znacznej odległo
ści na bębnie (kubłu opatrzonego w okna, dźwiga się 
kopuła uwieńczona latarnią: obok kopuły dwie strze
liste wieże.

Teraz wTejdźmy do wnętrza kościoła,. Tenwnętrz- 
ny rozkład świątyni pokazuje nam fig . 33.

Każdy, co tu kiedyś wstąpi, już nigdy nie wypuści 
z głowy a serca obrazu tych przestrzeni, co , choć 
nie olbrzymie, są jakby ogromnym, osobnym , peł
nym światem dla siebie. Taż harmonia ich nadaje 
im samym rozmiary na stopę wielką, czyli raczej 
budząc w duszy naszej uczucia ogromne, wznio
słe i szlachetne, sama staje przed nami szlachetna i 
wzniosła.

Jakoż widzimy, że nawa środkowa nie ma po 
stronach swroich naw pobocznych, za to jednak z każ
dej strony po trzy arkady krągłe, z których każda 
wiedzie oczy do odpowiedniej jej kaplicy. Na fila
rach, oddzielających arkadę od arkady, wznoszą się 
dwie potężne korynckie kolumny, a między temi
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kolum nam i dwie nisze u- R*®* p®*- KOŚĆ. Ś. AEDENTORE.
mieszczone nad sobą —  
w niszach posągi. W  każ
dej zaś kaplicy ołtarz, po
w tarzający prawie for
mę portalu  głównych 
d rzw i, opisanego powy
żej przez nas. Na tych  
kolum nach legło bruso- 
wanie (belkowanie), na 
k tórem  znów w sparte 
krągłe sklepienie kościel
ne kolebkow ate , pełne 
prostoty a uroczyste. Nie 
uwierzycie jak i to widok 
wspaniały a m ajestatu 
pełny, gdy, stojąc w tej na
wie głównej, wyślesz oczy 
w te  kaplice, co tak  wspa
niale choć p rosto ty  pełne, 
co, choć tak  do siebie po
dobne, okazują się w róż- ^  ^  /y
nych perspektyw ach i cie
niach i światłach sw oich; a gdy znów wzrok twój 
podleci po tych  arkadach , kolum nach, lukach i po 
tern sk lep ien iu ; tu  nie widzisz tłum u drobnostek, co 
rozryw ają , bałam ucą m y ś l; tu  wszystko tak  łatwe 
do pojęcia, tak  proste, bo tak  wzniosłe, wielkie. Lecz 
na tem  nie koniec; to wrażenie wzmoże się , spotę
guje jeszcze , gdy, przeszedłszy tę  nawę w chodow ą, 
staniesz pod kopułą. Ona wzniosła , pod lo tn a , spo



364

czywa na czterech krągłych arkadach, z których je
dna zwraca się właśnie do tej nawy wchodowej — a 
dwie boczne arkady odpowiedne są dwóm ramio
nom poprzecznym kościoła (B, B), o ile takowe rze
czywiście ramionami nazwać można, bo mało co wy
stępują na zewnątrz i są w kształcę półkola (pół 
walca).

Otóż każde z tych ramion jest pokryte sklepie
niem w półkulę, przypierającą do kopuły owej. Po
dobnież sklepienie półkoliste znajdzie się i z czwar
tej strony, bo ze strony chóru (prezbiterium), więc 
przeciwnej nawie wchodowej. Tutaj jednak ta skle
piona półkula (C) nie spoczywa już na ścianie zaokrą
glonej we walec, jak to widzieliśmy na onych dwóch 
ramionach poprzecznych; lecz spoczywa na kolum
nach stojących pólkplem. Dziwny to i arcy genial
ny pomysł, bo przez ustępy, znajdujące się między 
kolumną a kolumną, widzisz dalszą część (D) chóru 
(prezbiterium), a widać ją w perspektywie cudnej pię
kności i niewidzianego uroku.

Tutaj przed temi kolumnami stanął ołtarz wiel
ki (A) ; one go tedy otaczają do połowy niby pót- 
wieńccm. Zważ jeszcze, że ten ołtarz odpowiada 
prostocie klassycznej, wspaniałej całej tej architektu
ry ; on bynajmniej nic jest tej formy, do jakiej na
wy knieni jesteśm y, lecz zupełnie ma wejrzenie 
starożytne. Jakoż na nim stanęły posągi z bronzu: 
Zbawiciel ukrzyżowany i święci mężowie. Te figury 
są dziełem znanego nam już Girolamo Campagna 
(wspomnianego przez nas w bramie do arsenału); fi
gury to zaiste mistrzowskiej rzeźby. Jestto uczucie
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prawdziwie misterne, takt godny uwielbienia, że tu
taj, w tym kościele form klassycznych, wykonanie 
tego ołtarza powierzono rzeźbie, onej sztuce wskroś 
klassycznej! Co więcej , ołtarz zwykłej formy był
by zakrył-wgląd po-przez owe cztery kolumny wdał 
cbóru: tego nie czynią posągi stojące w ciszy i od
osobnieniu.

Dodajmy do tego wszystkiego, że jak architektu
ra nic mizdrzy się drobnostkami, lecz mierzy i waży 
i buduje wielkość i okazałość, tak też niema tutaj 
pstrocizny malowanej: tu milcząca prostota, co jej 
tak pięknie i zacnie we własnym prawdziwym uroku. 
O ile zaś nawet szczegóły są pojęte na wielką i okazałą 
stopo, toć dokładnie nam objawia fig . 34. (str. 366) 
przedstawiająca nam jeden z tych ołtarzy umieszczo
nych po kaplicach; bo w każdej kaplicy taki sam znaj
dziesz ołtarz — I słuszność w tern miał m istrz! bo 
to powtarzanie się jednej i tej samej formy przejmuje 
duszę dziwną uroczystością i pokojem. I słusznie tak 
sobie postąpił mistrz, zwłaszcza, gdy forma tego oł
tarza i szczytne jej proporeye same są arcydziełem. 
Niechaj czytelnik, patrząc na ten wizerunek nasz, po
wie, czyli choć pomyśleć można o wyższej harmonii 
wymiarów, a wdzieczniejszem zachowaniu się wzaje- 
mnem linij do siebie, niż proporeye tych ołtarzów? 
a przecież one tak prostoty pełne, tak ciche i mil
czące.

Ta magia proporcyi i harmonii, która nas oczy
ma w tym ołtarzu, jest właśnie ową mocą, co nie- 
widomie mistrzuje w całej świątnicy. Bo patrzmyż, 
naprzód, na to błogie ześlubienie linij prostych z li-
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niam i krągtem i onych sklepień, arkad, kopuł, nisz, 
ko lum n; a potem  zm ierzm y cyrklem  stosunek wza-

Fig, 34. OŁTARZ l  S. REDENTORE. Tom U.
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jemny wysokości do szerokości i długości nie tylko 
całego kościoła, ale i jego części i szczegółów, więc 
ramion, kaplic, okien, kolumn, gzemsów, ołtarzów i t. p. 
a obaczysz, jakto te na pozór suche i jałowe liczby 
a matematyczne kombinacye umieją ci harmonią 
grać na sercu, owładnąć całą duszę twoją. Nie dar
mo tedy wśród Greków chodziła wieść, źe duszajest 
jednością liczb harmonijnych, i ze w niej przebywa 
zmysł harmonii wszech rzeczy! *)

Uważmy atoli, że w tym kościele oczynia cię ma
gia , z której sobie z razu trudno zdać sprawę— ja
koś tu błogo i wdzięczno a okazale! Przecież to 
nie same tylko te linie a przestrzenie architektonicz
ne są sprawcami tych czarów uroczych; ta magia 
płynie od oświetlenia kościoła. Okna w kopule, okna 
w świątnicy całej tak z mistrzowska policzyły się 
z sobą, że się ich światła nie krzyżują, nie kłócą z so
bą , tutaj one we wspólnem przymierzu rozlewają się 
cudownie. Tu przeczuwasz czem dla człowieka jest 
światło wywołane z uicestwa Bożem słowem; tu po
znajesz , jako ono wtóruje jego dziełom, stając się 
jakoby symbolem widzialnym owej światłości, co 
spływa na światy z pod stóp Bożej stolicy. Czyliż 
tedy dziwno, źe jakoś ci błogo tu na duszy i cicho 
i spokojnie, że usiadłszy w milczeniu w tych prze
strzeniach wielkiego mistrza, który tutaj czuł i dzia
łał przed trzema wiekami, jakoś dobrzejesz na du
szy i goją ci się w sercu bole i uciszają burze; a 
uczucia uwielbienia dla myśli jego twórczej, dla pię-

*) Aristoteles de Anima. Ks. I, e. 3.
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kności jogo dzieła przemieni się znienacka bez wie
dzy twojej na milczącą modlitwę serca twojego.

Na tern dziele wielkiego Andrzeja kończymy wę
drówki nasze po świetnej przeszłości architektury 
weneckiej. Te dzielą geniuszów jawnie świadczą, że 
co się z głębin czystych ludzkiego ducha rodzi, to 
żyje niezwiędlą nigdy młodością. Przebrzmiały sła
wy wojenne, i łomot bitew, i walki o potęgę ludo- 
wladną; lecz dzielą piękności zostąly w obecności 
żywej i rozgrzewają zacnością serce późnych, choć 
upadłych pokoleń, przypominając im pradziadowe 
przymierze z tern , co wzniosie i wielkie w ludzkości 
dziejach.

W szak wiemy już, że po Palladiuszu, że po tej 
epoce wskrzeszonej sztuki klassycznej nastawal czas 
upadku nie tylko w Wenccyi, nie tylko we Włoszech 
całych, lecz i w całej Europie. Widzieliście jakto 
w onein wspanialem dziele «S-ta Maria della Salu- 
te«, wystawionem w roku 1630, okazują się pierwsze 
wyslanniki chylącego się geniuszu sztuki, i jak ten 
barokizm, co dopiero w «Salute» lekkim tchem o zbli
żeniu swojem znać daje, wystąpił w całej mocy w ko
ściele Degli Scalzi w r. 1650). Teraz mógłbym wdo- 
datku wam opisać jeden z kościołów jeszcze później
szych również z baroko zrodzony— , przestaję na 
wspomnieniu wam o kościele 0 0 . Jezuitów (S-ta Ma
ria dci Gcsuiti). Sama data założenia jego, bo r. 1715 
okazuje, iż on wyszedł z tego stylu. Przecież zape
wnie przy innej sposobności, mówiąc o architekturze 
kościołów jezuickich, poznamy jakto one najczęściej 
tak podobne do siebie, bo właściwym sobie stylem
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budowane, są zarazem wyższej wartości artystycznej, 
niż inne również w stylu barokizmu stawiane kościo
ły. O kościele 0 0 . Jezuitów w Wenecyi powiem tyl
ko tyle, że z nim, co do kosztowności materjalu, je
dynie równać się może degli Scalzi. Gdy wejdziesz do 
kościoła, rozumiałbyś, że ściany jego ozdobne jedwa- 
bnemi materjami niesłychanego przepychu, że am
bona udrapowana w makaty, że na stopniach ołta
rzów rozesłane kobierce o barwach pełnych, boga
tych. A to wszystko mozaiki, a to wszystko inkru- 
stacye niesłychanej ceny! Złudzenie tak jest wiel
kie, że choć ci prawią, że te materje, które po ścia
nach widzisz, są z kamieni wysokiej ceny, jednak nie 
wierzysz, aż dotkniesz się ich palcem. Tak mnie 
się działo— stałem tuż przy ścianie, a przecież trze
ba mi się było już ręką przekonać—!

Tak jest, tutaj dopiero widzisz całą różnicę ogro
mną , jaka rozdziela epoki od siebie. Ów Redentore 
tak pełen prostoty, a przecież tak wzniosły, tak skro
mny, a mimo to tak wspaniały; on sięga czasów na
szych Zygmuntowskich, zatem też tak dziwnie się 
wydaje obok tych przepychów z epoki Augusta II. 
Ha! to był czas taki!

Lecz uważmy, że kościoł ten Jezuicki w W e- 
necyi, trzymając się sobie właściwego typu, nie tylko, 
jak rzekłem, jest zacniejszej architektury niż naou- 
czas zwykłe baroko; lecz nadto ta kosztowność ma- 
terjału wcale w nim nie razi; bo to przecież jest Bo
ży dom, który tak bogato ozdobiono. Lecz cóż pomy
ślisz, jeżeli ci w onym zawołanym skarbcu Drezdeń
skim , w tem Grüne Gewölbe pokazują np. ów dwór

*7rO D R . DO WŁOCH. T . II.
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Wielkiego Mogola? Boć to świecidełko właśnie w tym 
samym czasie się lęgło z polecenia Augusta I I , gdy 
wW enecyi dźwignął się kościoł Jezuicki. Na tabli
cy srebrnej stoją domki i tron i coś 130 przeszło 
figurek, a to wszystko pełne brylantów i drogich ka
mieni , a ciało tych jasełek z pereł i klejnotów ol
brzymich. Tutaj zmarnowano skarby na dziecinne 
cacko; tutaj przepych istnym cynizmem, a te ol
brzymie perły i brylanty są obrzydłym bezwsty-

Tak tedy ukończywszy przegląd architektonicznych po
mników w "Wenecyi, ułatwimy może czytelnikowi opatrzenie 
się w dziejach sztuki budowania, jeżeli mu już teraz podamy 
choć polotny przegląd tych dzieł architektury koleją epok hi
storycznych po sobie następujących. Prawda, że Wenecya, choć 
tak obfita w  pomniki, sama jedna nie zdoła nam przedstawić 
dostatecznie dziejów architektury we Włoszech całych, bo każde 
z głównych miast włoskich rozwijało te dzieje w pewnych od
cieniach i po swojemu. I dla tego też dopiero przy końcu ca
łego dzieła niniejszego podamy czytelnikowi ogólny i powsze
chny pogląd chronologiczny na wszystkie dzieła architektury, 
które poznamy w czasie całej tej podróży. Pogląd ten nie 
tylko będzie przypomnieniem wszystkich tych dzieł budowni
czych; ale, co ważniejsza, szykując takowe chronologicznie, 
więc wedle epok, rzeczywiście będzie jakby treściwie zebraną 
historyą architektury, przedstawiającą w następstwie czasów 
te dzieła, które w samym opisie podróży są rozrzucone i po
mieszane z sobą.

I. EPOKA SZTUKI STAltO-CHRZESCIJAŃSKlEJ.

Wiemy, jako ta epoka mieści w sobie dwa style, bo:

A. Styl bazylik.
■fi. Styl bizantyński.

Bazyliki powstały z przebudowania budynków rzymskich: 
one są najdawniejszą formą kościołów chrześcijańskich, zwła-
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szcza w Rzymie, i zawsze były formą przeważającą na Zacho
dzie. Bliżej o tern rozprawialiśmy T. II, na str. 10 i dal. w przy
pieku. Styl bizantyński zaś jest nieco późniejszy, a jest typem 
kościołów wschodnich i przeważa na Wschodzie. Obacz T. II, 
str. 23 i następne— tam również uczyniliśmy porównanie mię
dzy obu temi stylami.

Przykładem bazylikowego stylu jest kościoł S. Maria, to jest 
katedra na Torcello. Ob. T .II, str. 10 i następne,i fig. 13 i 14.

Przykładem zaś bizantyńskiego stylu jest naprzód kościółek 
S.Fosca na Torcello T .II , str. 28 i następne. Ob fig. 15, 16 
i 17. Bogatszym zaś, wspanialszym wzorem tego stylu jest 
kościoł S. Marka, który prawie wskroś jest bizantyński, T. I. 
str. 285 i opisanie wnętrza jego. T. II, str. 230 i następne. 
Ob. fig. 19, 20, 21, 22, 23 i 24.

Co się tyczy zastosowania stylu bizantyńskiego do innych 
dzieł artystycznych, przykładem być może dla nas Pala d’oro 
wykonane vy r. 976. Ob. T. 1, str. 292.

II. ARCHITEKTURA ŚREDNICH - WIEKÓW,
(Mniej więcej od r. 1000 aż mniej więcej do 1450 we Włoszech 
a zachodzi na północ Alp aż w początek XVI-go wieku).

Średnie wieki, jak już wiemy, rozdzielają się na dwa okre
sy, z których każdy odznacza się właściwym sobie trybem.

/%. Styl rom ański,
(Trwa mniej więcej w Europie od 1000 do 1200).

II. Styl gotycki,
(Mniej więcej od 1200 aż do końca średnich wieków).

Ob. T. II. str. 42 i następne— mówiliśmy tam obszerniej 
o architekturze średnich wieków w ogólności, o stosunku sty
lu romańskiego i gotyckiego, o ich powstaniu, o cechach tych 
dwóch stylów i t. d.

W T. II. str. 334 wspomniałem o wspólnym rozkładzie po
ziomym obu tych stylów.

Przykładem stylu romańskiego w Wenecyi jest zewnętrzna 
strona chóru, czyli prezbiteryum kościoła S. Donato na Mu- 
rano T. II, str. 50, fig. 18 i 38. Odsyłam atoli czytelnika do koń
ca niniejszego drugiego tomu naszej podróży, bo do opisania 
kościoła S. Zenona w Weronie—  S. Zeno jest arcy zajmującej 
architektury, bo pokazuje jak pojmowano styl romański we
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Włoszech; więctćż dla dokładniejszego unaocznienia tego W e- 
roneńskiego kościoła załączyliśmy część drzeworytów, fig. 35, 
36, 37, 38, 39.

Zachowując się z bliższem jeszcze wyjaśnieniem stylu ro
mańskiego do innej pory, rozpisaliśmy się obszerniej co do 
stylu gotyckiego, który we Włoszech nigdy nie przyjął się w ca
łej pełni swojej, ani w całóm znaczeniu swojém. Najczęściej 
bywa on we Włoszech li dekoracyą zewnątrz przypiętą, bez 
przeniknienia wskroś budynku. W wielu miejscach wspomnie
liśmy otém , czćm styl gotycki w saméj rzeczy jest, a czćm 
się on stał we Włoszech, w tej krainie trądycyj klassycznych, 
wprost przeciwnćj idealistyczności gotycyzmu. Obszerniej atoli 
dotknęliśmy się tej osnowy w T. I. (str. 362 i następne), gdzie
śmy wspomnieli o pierwiastka maurytańskim, tchnącym w pa
łacach weneckich.

Przykładem zaś stylu gotyckiego jest kościoł S. Maria Glo- 
riosa deFrari wr. 1205. Ob. T. II. str. 284 i kościoł S. Gio
vanni ePaolo str. 297, T. II. fig. 25. Gdy staniemy w Me- 
dyolanie, sławna katedra jego poda nam sposobność do rozpraw 
obszerniejszych o stylu gotyckim i zmianach jakim uległ na 
ziemi włoskiej.

Co się tyczy architektury świeckiej tego stylu, oprócz po- 
wyżćj przywiedzionego ustępu T. I. 362. czytelnik niechaj ze
chce przywieść na pamięć główmie jeszcze str. 371, T . I., gdzie
śmy wr przypisku podali ogólny wzór pałaców weneckich tego 
stylu arabsko-gotyckiego.

Za przykład zaś tego stylu w budowrach świeckich przy
wodzimy:

Pałac Dożów budowany od roku 1342 do roku 1354. T. I. 
str. 235. fig. 1.

Pałac Giustiniani. T. I. str. 344.
Pałac Foscari. T. I. str. 361. fig. 8.
Casa Doro. T. I. str. 428. fig. 9.
Porta délia Carta. T. II. str. 68. okazuje gotycyzm już na 

wylocie swoim, bo najpóźniejszy styl ten i już naleciały rene
sansem.

III. ARCHITEKTURA NOWOŻYTNA.

A . Opoka renesansu
we Włoszech rozpoczyna się z rokiem 1420, a kończy się mniej 
więcej z r. 1540, a najpóźnićj z r. 1556.
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T. II. na str. 343 wytłumaczyłem się, dlaczego ten styl re

nesansem a nic stylem odrodzenia zowiemy.
Z wiadomości tu ówdzie rozsypanych w opisie naszej po

dróży, dowiedzieliśmy się, że renesans powstał we Włoszech 
z zapatrywania się na zabytki klassycznej starorzymskiej archi
tektury. Prawda, że tym sposobem przejęto i wady tych za
bytków nie mogących się równać z prawdziwie artystyczną czy
stością starogreckiego stylu, którego wówczas nie znano jesz
cze; prawda, że nawet nie znano epok różnych, z których te 
pomniki rzymskie pochodziły; lecz, mimo tego, styl ten jest 
wysokich zalet. Bo lubo nie przeczymy, że on często zapomi
na, że ozdoby architektoniczne winny być jedynie wyrazem ja
kiejś wewnętrznej potrzeby konstrukcyi, jakiejś konieczności, 
które się winny rozumowo wytłómaczyć z samego technizmu 
budynku; lubo więc nie przeczymy, iż w renesansie ta stroj- 
ność a ozdobność często niema tych zalet, że się nie łączy or
ganicznie z wnętrzem budowy i z prawami konstrukcyi, a tak 
staje się li dekoracyą często swawolną, lub, co gorsza, często 
wbrew przeciwną częściom konstrukcyjnym i ich przeznacze
niu ; toć przecież i temu nikt nie zaprzeczy, iż znakomitsi mi- 
strze nie podpadali tym błędom, a co więcej, że renesans ma 
tę wielką, ogromną zaletę, iż umie się z mistrzowska stoso
wać do materjału, z którego buduje, lub którego na ozdoby 
swoje używa, bo wedle tego przybiera różne odcienia i różne za
kroje. Ńakoniec i to pewno, że renesans arcy szczęśliwie 
umie sobie podzielić wielkie, jednostajne przestrzenie ścian na 
pola, części i cząstki, a ożywić je i natchnąć duchem. O tem 
wszystkiem mówiliśmy głównie w T. II. str. 305 i następnych. 
Ob. również ~T. II. str. 340, a zwłaszcza 341.— Wiemy ró
wnież, że tej nowożytnej architektury ojcem jest Filippo Bru- 
neleschi, i że renesans ma dwa okresy. Jeden jest wskroś 
wczesnego renesansu, a drugi renesansem późniejszym, roz
kwitłym wr całej piękności swojej. O tych dwóch okresach 
prawiliśmy w T. II. str. 260; tam również wspomniałem, czem 
się stał renesans wW enecyi, w tćm mieście bogatem, lubią- 
cem żyć i stroić się , a któremu znowu tak trudno było o miej
sce dla budowli swoich.

a) Okres wczesnego renesansu
od r. 1420 do 1500. (W Wenecyi można nazwać ten okres: 
czasem rodziny Lombardów).

Przykładem budowy kościelnćj jest kościoł S. Zaccaria i'. 
II. str. 331. fig 28.
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Przykładami architektury świeckiej: Pałacyk Dario z roku 

1450 i późniejszy nieco od niego Manzoni Angarani. T. I . 
str. 346.

Portal do arsenału z r. 14^0, choć nieco jeszcze zacina z bi
zantyńska. T. II. str. 85.

Pałac Vendramin Calergi z r. 1481. fig. 10, 11, 12. T. I. 
str. 443.

Scuola di S. Marco z r. 1485. fig. 26, 27. T. II. str. 313.
Di S. Rocco (choć dopiero budowana w r. 1517, atoli ze 

stylu jest wczesnym renesansem). Ob. T. II. str. 317.
Wieża zegarowa na placu S. Marka z r. 1496. T. I. str. 263.
Dawne Prokuracye pochodzące również z końca XV-go 

wieku. Ob. T. I. str. 262.
Tu jeszcze należą te strony dziedzińca pałacu dożów, któ

re, na początku XVI-go wieku, tak strojnie, przepysznie ozdo
bione, a zarazem tylna część tegoż pałacu, występująca na 
kanał i most westchnień. Ob. T. I. str. 246.

Gzem zaś był renesans gdy się zabierał do strojenia przed
miotów podrzędnych, to jest, gdy się stał sztuką nadobną, prze
konywają nas spiżowe podnóża masztów na placu S. Marka. 
Ob. T. I. str. 297. fig. 5. skomponowane przez Alexandra Leo
pardi. Tu również należy podnóże posągu Coleoniego wymy
ślone przez tegoż mistrza. T. II. str. 299.

Przestajemy już na tych kilku przykładach wcześniejszej 
epoki renesansu.

b) Okres późniejszego renesansu, czyli najwyższego 
jego rozkwitu

od roku 1500 do 1540— 1550. *)

Z architektury kościelnśj przykładem jest:
S. Salvatore przez G. Spavento z r. 1534. T. II. str 339. 
S. Giorgio dei Greci z r. 1550 przez Sansovina T. II. 

str. 337. fig. 29.

*) Rozumió się, że jak we wszystkich epokach, tak i w nowocze
snych jest rzeczą prawie niepodobną oznaczyć dokładnie rok po
czątku lub końca epoki. Bo sprawy duchowe nie rozpoczynają się 
ani kończą jakby na rozkazanie. My, dając liczbę roku, oznaczamy 
jedynie czas najpełniejszego kwiatu. Jakoż, np. w okresie, który na
znaczamy późniejszemu renesansowi, znajdujemy dzieła , które do 
wcześniejszego renesansu należą - a często w epoce zepsutego rokoko 
budują czystym renesansem. Rozumió się, że renesans, jako zro-
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Z architektury świeckiej przykładem:
Pałac Cornaro arcydzieło Sansovina z r. 1530. Tom I. 

stri 346.
Biblioteka S. Marka arcydzieło Sansovina z r. 1536. T. I. 

str. 226. fig. 2.
LodMetta u stóp dzwonnicy S. Marka także dziełem San- 

sovina. T. II. str. 267.
Nowe Prokuraeye przez Scamozzi z r. 1284. T. I. str. 260.
Z ich naśladowania Fabrica Nuova postawiona przez Na

poleona I. (tamże).
Pałac Grimani, dzisiejsza poczta, przez Sanmicheli. T. I. 

str. 418.
Pałac Pisani. T. I. str. 410.
Ponte Rialto z r. 590, już szpocący się renesans. T. I. 

str. 424.
Co do rzeźby ornamentyki, przykładem tego najwyższego 

renesansu są: drzwi spiżowe Sansovina w zakrystyi S. Marka. 
T. II. str. 256, i ramy do obrazu J. Belliniego w zakrystyi S. 
Maria de Frari. T. II. str, 292, i obie studnie w pałacu do
żów, choć trochę już obwiane barokizmem.

JB. Epoka drugiej połowy X V I  wieku, 
epoka teoretyków, ezyli okres w łaśei- 
w'Cgo odrodzenia klassycznego stylu.

Wiemy już, że mniej więcej od r. 1540 nastaje we Wło
szech architektoniczny styl, różniący się od właściwego rene
sansu tern, że mistrze, należący do tej epoki klassyczności, 
wyuczyli się gruntownie na wzorach klassycznych i tę wiado
mość swoją a studya stosują do dzieł swoich. Tak styl ich 
jest wielce czysty i prawidłowy, ale jest zimny, brakuje mu 
ciepła pochodzącego z natchnienia. Bliższe oznaczenie cech 
tej epoki czytelnik znajdzie na str. 342 T. II.— Tam również 
jest dotknięta charakterystyka jednego z najgłówniejszych tvy-

dzony we Włoszech, póżnićj zawitał dopółnocnćj Europy— a prze
cież stało się, że grobowiec króla Jana-Albrechta w katedrze kra
kowskiej, postawiony, jak z pewnością domyślić się można, przed r. 
1506, jest najpiękniejszym wczesnym renesansem. Tak tedy styl ten 
wstąpił do katedry nasżćj wtedy, gdy w sąsiedzkich Niemczech pra
wie budowano jeszcze wszędzie stylem gotyckim. Ta okoliczność 
tćm więcćj zajmująca, gdy, jak wiemy, Kraków miał, pod względem 
artystycznym, częste stosunki z miastami niemieckiemi.
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obraźników tego stylu, bo Andrzeja Palladio. O wielkich 
zaletach obok niektórych niedostatków jego mówiliśmy w T. II. 
od str. 345 do 362. Ob. również szersze o nim wspomnienie 
w T. I. str. 4S9.

Przykładem architektury kościelnej Andrzeja Palladio jest: 
S. Giorgio Maggiore. T. II. str. 354- fig. 30.
S. Redentore. T. II. str. 357. fig. 31, 32, 33, 34.

Z budynków świeckich przywodzimy:
Dziedziniec w Accademia delle belle arti. T. I. str. 493. 
Sala delle ąuattro porte. T- II. str. 217.

€ . Epoka stylu barocco.
Wspomnieliśmy w licznych miejscach naszego opisu podró

ży o tym stylu. Sama nazwa pokazuje, że to jest styl dzi
waczny, nadzwyczajnie przesadzony, pogmatwany, a tern samem 
że architektura barocco będzie takiem budowaniem , w którem 
mistrz budujący nie uwzględnia natury budynku, ani rozumowych 
prawideł, wynikających z samej istoty a logiki rzeczy, jak raczej 
idzie za własną zachcianką, za kaprysem osobistym. Tutaj 
chodzi niby o to, aby gwałcić formy i logikę architektonicz
ną. Widzieliśmy zatem, że styl ten , kochając się w przesa
dach , szuka efektu; że tedy szczegóły architektoniczne wy
stępują silnie, potężnie, a nierównie silnićj, niżby im z ich we
wnętrznego znaczenia należało. Mimo tego wspomnieliśmy, że 
barocco ma też i znakomite zalety swoje. O tein wszystkiem 
podaliśmy choć polotne wiadomostki w Tomie I. od str. 325 
i nieco ich znajdziemy w Tomie'I. stron. 289. Przykładem 
zlekka poczynającego się barokizmu jest: S. Maria della Salute. 
T. I. str. 327. fig. 6 i 7. A już pełnym barocco jest: kościoł 
degli Scalzi. T. I. str. 477.

Z architektury świeckiej zaś przykładem tu należącym jest: 
Dogana di Marę. T. I. str. 271.

Z ornamentyki nie braknie nam przykładów. Tak owe 
dwie cudnie piękne studnie w pałacu dożów, choć skompono
wane późniejszym renesansem, zlekka, jakeśmy rzekli, zacinają 
w barocco; ale pełnym barocco jest nagrobek doży Pezaro 
w kościele Frari.

Po barokizmie rozpoczął się inny styl, który znów jest jak
by zbliżeniem się do klassycyzmu; ale o tym przy innej spo
sobności mówić bodziemy.



Wenecya.
( D a l s z y  c i ą g ) .

Dziś wypadnie nam się juz rozstać z Wenecya 
i z pomnikami jej sztuki tak świetnej a promiennej. 
A ciężkie to jest rozstanie; bo z dziełami wielkich 
mistrzów żegnamy się jakby z przyjacielem od ser
ca, będącym atoli nieskończenie wyższej wTartości. 
W ięc do przyjaźni takowej łączy się jeszcze uczu
cie czci i wdzięcznego uwielbienia.

W iem y wszyscy, jak silnie na nas działa obco
wanie z ludźmi. Kto przestaje ściśle z ladajakim 
człekiem, o zaszarganych chęciach, o uczuciach dzi
kich , a grubych żądzach, łatwo też na sobie do
świadcza, że w nim samym, we własnem sercu je
go budzą się niedobre demony, co tak głuszą je
go słuch na wołanie lepszej i zacniejszej jego natu
ry, iż człek tonie w zapomnieniu siebie, a serce je
go niekiedy tylko, w jaśniejszych chwilach, nad wła-

48PODR. DO WŁOCH. T. I I .
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snem zdziczeniem a upadkiem zapłacze. Na odwrót 
się dzieje, gdy się zaślubimy przyjaźnią a ser- 
decznem przymierzem z ludźmi uczuć wzniosłych i 
przeczystych: wtedy rozgarną się mgły ciężkie du
szy naszej, a obudzi się na żywy jaw lepsza istota 
nasza i zapłonie w piersiach nam samym dawniej 
nieznaną światłością. Patrz , biegun magnesowy tra
ci swoją moc i omdlewa, gdy w zapomnieniu a py
le przez długi czas nie jest wywołany do czynności 
a dzielności własnej. Lecz niechaj go znów prze
budzą spokrewnione siły, niechaj one w nim wskrze
szą wrodzoną mu tęsknotę, a ten magnes, co dopie
ro był bezsilnym, ocknie się i wzmoże potęgą.

A czemże są dzieła sztuki geniuszem wielkich 
mistrzów wywołane? W iemy, jakto mistrz, wieszcz 
w chwilach natchnienia zrzuca z siebie codziennego 
człowieka, obłożonego niedostatkiem powszedniego 
życia, jak , unosząc się wysoko nad siebie samego, 
patrzy jasnem okiem wgłębię przeczyste swojej isto
ty i tej najzacniejszej treści ducha swojego nadaje 
formy widome, lub wylewa ją na kraj swój pieśnią 
a śpiewem. Zatem w tych formach widomych, lub 
w tej pieśni widzisz, słyszysz ducha m istrza, wie
szcza w najwyższych i najjaśniejszych chwilach ży
cia jego; co ziemskie, co ułomne, gdzieś spłynęło, 
sama promienna jasność duchowa została. Ztąd też 
ona budzi również najszlachetniejszą treść w duszy 
widza, słuchacza; — więc kraj cały, więc lud cały 
również zaświeci w sobie, wzniesie się nad siebie i 
zawtóruje mistrzowi uczuciem uroczystem i świą- 
tecznem!
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Takie to uczucia mimowolnie, mimo wiedzy pe
wnie przepłyną przez duszę każdego, gdy na niego pa
dnie, tak jak na mnie dziś padło, pożegnanie z grodem, 
kędy od wielu wieków przemieszkują dzieła piękno
ści; a ja żegnałem się z Wenecyą i z duchowymi 
gospodarzami jé j , bo z mistrzami co przemieszkają 
w pałacu a galeryi Manfrini. A gdyby już nie in
ne względy nagliły do pośpiechu, jużbym i dla te
go nie rad przedłużyć ostatnich odwiedzin w tej ga
leryi , gdy, jak wiecie, pożegnanie im krótsze, tóm 
mniej bolejące.

W ięc idąc i tym razem następstwem czasów, 
patrzmyż naprzód na ten obraz Jana Belliniego, 
przedstawiający Chrystusa Pana z uczniami swoimi 
w Emaus. Sam Mistrz a Zbawca siadł za stołem 
w środku , lewa ręka jego spoczęła na stole, drugą 
nieco podniósł, włosy rozpuszczone— spokój niebiań
ski a cisza opłonęły oblicze święte— tu już niema 
cierpień, jak na wieczerzy ostatniej przed męką i 
skonem, a przed oną sroższą m ęką, bo zdradą wła
snego ucznia — a światło bije od pełnego słodyczy 
i nieskończonej miłości oblicza. Chrystus Pan, któ
rego tu widzisz, jest postacią nadgrobową. On jesz
cze na ziemi, a przecież już nie w doczesności. Już 
wszystkie prace przemożone na tutecznym padole. 
Po prawej jego siadł jeden z uczniów : on w pełnej 
sile żywota swojego ; to przyszły dzielny siewca nau
ki zbawienia. Po lewej stronie Bożego î^yna wi
dzisz siedzącego drugiego ucznia : to starzec, on 
wzniósł obie ręce, jakby zdjęty czcią i podziwieniem 
modlił się Panu— kula jego oparta o ścianę, za nim
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na dalszym obrazie sam mistrz Bellini klęknął zło
żywszy na piersi ręce w krzyż. Za pierwszym ucz
niem w oddaleniu mistrz umieścił usługującego mło
dzieńca, niosącego potrawę. Pod stołem jakieś po
tulne mądre psiątko.

Otóż treść cała obrazu. Ona pomieściła się w kil
ku biednych słowach ; a przecież anielski wdzięk te
go dzieła jest niewymowny , niewyczerpany nigdy. 
Mnie się zdaje, że gdyby było dużo takich obrazów 
między ludźm i, byłoby może mniej złego na świę
cie! Takie dzieła byłyby może istnym talizmanem 
od grzechu! Bo kto na takie dzieło duszą się zapatrzy, 
już wtedy, byle w nim nie wymarła zacność a praw
da, posłyszy w sobie modlitwy niewinności pełne, 
któremi z Bogiem rozmawiał niegdyś za pacholę
cych lat.

Spojrzyjcie jednak jeszcze na tę świętą Rodzinę, 
co także jest błogiem, przeczystem widziadłem Bel- 
liniego Jana. Najświętsza Panna trzyma święte pa
cholę, które jedną nóżką stanęło jej na dłoni— obok 
tej gruppy Józef święty. To istna sielanka w nie
bie widziana!

Są tu także dzieła onych dwóch wielkich ucz
niów Belliniego, bo Giorgionego i Tycyana.

Pierwszego mistrza widzisz naprzód: nieioiastę 
na lutni grającą; a potem znów drugi obraz: sta
rzec nad globusem i niewiasta i chłopczyna i dzie
cię małe. Nie uwierzysz, aż nie obaczysz, co za 
wielkość, a zarazem co za prostota żyje w tym osta
tnim obrazie. Tutaj przekonać się możecie, że praw
dziwie wielki artysta jest oraz wielkim człowiekiem.
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Nie przesadzam; bo kto tak patrzeć się zdoła na świat, 
kto tak zrozumie pulsa natury i tętna duchów, kto 
tego zdoła dokonać, co dla drugich bywa tajemnicą 
na siedm pieczęci zamkniętą, ten zaprawdę jest wiel
kim człowiekiem. A jedno je s t , czyli zgadnie głę
bie opatrzne historyi, wskazując drogę, którą ma 
pójść świat, czyli się stanic ustawodawcą ludu swo
jego, czyli, uderzywszy w czas swój, z niego jako 
z jałowej skały wypuści zdrój żywota—, czyli dopa
trzy się głębi natury lub duchów stworzonych, jak 
ten nasz Giorgione. Zresztą wiecie już ozem są bar
wy u Giorgionego! On i w tych obrazach maluje zai
ste złotym , gorącym promieniem — barwy tle ją , 
w pęzlu jego goreje światłość zachodzącego słońca.

I w tej galeryi znajdziesz klejnoty geniuszu Ty- 
cyana; nie wspominamy już o portretach jego, lecz 
całą baczność zwracamy do obrazu, co nie tylko jest 
chwałą Wenecyi, lecz wszystkiej historyi malarstwa. 
Jestto jego «złożenie do grobu Zbawiciela.»— Dwóch 
przyjaciół: Józef z Arymatei i Nikodem, dźwigają cia
ło Chrystusa Pana, złożone na chuście białej. S. Jan, 
ów ulubiony uczeń, podtrzymuje prawą rękę Zba
wiciela, a na boku S. Magdalena, objąwszy obiema 
rękami Boga- Rodzicę, podpiera ją by nie upadła 
z nieskończonej boleści.

Kto choćby raz w żywocie swoim powierzył gro
bowi osobę drogą, co się splotła z duszą jego du
szy, kto posłyszał dudnienie spadających ziemi brył 
na trum nę, w której połowa a może lepsza połowa 
własnego żywota jego na wieki zamknięta; ten zai
ste wie co jest śmierć, a wie jak to w sercu już głu
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cho. pusto, niemo. Zdaje się, że już jemu samemu 
niema co czynić na świecie, stawszy się własnem 
siebie widmem. I  dziwisz się i nie pojmujesz, że po 
tym ciosie straszliwym świat jeszcze kroczy oboję
tnie swoim torem , że ludzie tak jak wczoraj krzą
tają. się około powszedniego życia, że ranek wscho
dzi i wieczór nastaje zwykłą jak dawniej koleją. 
W ielka łaska Boża jeżeli taką boleścią serce nie 
pęknie!

Tę cala straszliwość a zgrozę zebra! Tycyan na 
tym obrazie swoim; widok jego wstrząsa do dna du
szę widza, a to tern okropniej, że to nie skon czło
wieka śmiertelnego, ale że tu umarł Zbawiciel świa
ta , sam Boży Syn. I zaprawdę 9 wszelkie uczucie, 
cale życie serca i myśli zadrga w tobie na wi
dok tej sceny, jak ci ją przedstawia wielki mistrz 
z góry natchniony. M yślę, że ten obraz różni się 
od wszystkich jego dzieł w akademii przechowanych. 
Tutaj w tern złożeniu do grobu niema już onego do
czesności tch u , tutaj nie dojrzysz nawet cienia ma
lowania rodzajowego, onój sztuki obyczajowej (genre), 
tak właściwej mistrżom weneckim. I zniknęło zai
ste co ziemskie, co tuteczne, a przecież ta boleść 
jest tak rozdzierająca serce, tak głębokiej, niewypo
wiedzianej rzewności! Postać Najśw. Panny jest cu
dem geniuszu. Ona, ręce jak do pacierza złożywszy, 
wzrokiem, myślą , duszą utonęła w zwłokach syna— 
zdaje się że już, już uleciały sił ostatki z tej posta
ci złamanej w sobie cierpieniem bez granic. Istnem 
dopełnieniem pomysłu tej postaci jest S. Magdale
na: ona, objąwszy ramionami Matkę Bożą, twarzą
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zwrócona ku zwłokom Zbawiciela— długie włosy roz
puszczone potęgują wyraz najwyższej rozpaczy w tern 
wdzięku pełnem obliczu. Nawzajem S. Jan, zajęty 
ciałem Zbawiciela, pełen troski a trwogi zwraca się 
ku Najświętszej Maryi: włosy wzniosły się wiatrem: 
a w jego twarzy tak szlachetnej i do żywego poru
szonej znać, że w niej drga pamięć onych słów, któ- 
remi Pan z wysokości krzyża poruczył mu Matkę, 
jako własną matkę jego. W  postaciach zaś i w ca
łych ruchach i ułożeniu Józefa z Arymatei i Nikode
ma, niosących zwłoki, przemawia, choć milcząca, bo
leść głucha.

Zdawało mi się, iż, jakby na pożegnanie mo
je ze sztuką wTenecką, spotkałem się w tej galeryi 
jedynie z takiemi dziełami, którym całą duszą wy
padło oddać cześć. Tak gdy obrazy Tintoretta, wi
dziane po innych miejscach, często przywodziły na 
oczy niedostatki tego wielkiego mistrza, tutaj w tej 
galeryi Manfrini widziałem portrety jego pęzla, co 
już zupełnie zatarły grzeszki jego. Taka moc i po
tęga duszy w tych twarzach, tak silnie wydobyta 
na jaw indywidualność na tych obłiczach, że zara
zem uwielbiać będziesz mistrza, a mimowolnie sam 
sobie powiesz: tak jest, Wenecya w tym wieku XVI 
musiała być wielką i potężną, skoro ją stać było 
na takich ludzi, co niby z jednego odlewu łiartem 
swoim dźwigali brzemię swojego państwa. Tak to 
bywa zwykle: siła a moc, tkwiąca w kraju lub w stu
leciu jakiem, uosabia się w mężach stojących na 
świeczniku jogo. Czasy wiotkie a słabe, namiętne 
a bez charakteru zrodzić mogą wprawdzie nadzwy-
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czajnc zdarzenia, przecież tych czasów nie stać bę
dzie na wielkich ludzi; więc te zdarzenia będą jak
by parciem bezokich sil natury— nikt nie powie kę
dy się zrodziły i kędy rozpłynęły.

I geniusz Pawła Veronese tu przechowany w por
trecie arcypięknym: jestto rycerz w zbroi, głowa 
arcyuroczysta, poważna.

I  znów widzisz, jakby na ukończenie historyi sztu
ki W enecyi, dwa obrazy Leandra Bassono: jeden 
obraz przedstawia noc potopu i arkę unoszącą się 
nad wodami— ale wyższy w znaczeniu jest jakiś «jar
mark», na którym zebrane tłumy wesołe wiejskiego 
ludu. I nie dziw, że ten obraz drugi, jako obyczajo
wy, jest znakomitszy od tamtego; bo gdy Wenecya 
sama chyliła się do upadku, gdy z niej uleciał duch 
historyi, co niby epopeją przechodzi stulecia; więc 
też epopeja dziejowa nie mogła być treścią jej sztu
ki, a jak w rzeczywistości obecnej zostało tylko sa
mo życie powszednie, tak też obrazki obyczajowe, 
roztaczające sceny codziennego życia, musiały być 
ostatnim jesiennym wykwitem sztuki.

Lecz krom tych mistrzów weneckich, znajdu
jących się w tym  pałacu Manfrini, spotkać się mo
żesz tutaj i z innemi wielkiemi imionami o szerokiej 
sławie. Jakoż w tym samym pokoju, w którym po
mieszczone oba dzieła L . Bassono. widzisz jeszcze 
dwa maluchne obrazki, zawieszone tym trybem mo
cą zawiasek na ścianie, że je snadno wedle światła 
obrócić możesz. Jeden z tych obrazków jest dziełem 
Raphaela Sanziof Zdjęcie z krzyża— cudnie piękna 
jest NS. Panna co siadła z boleści na ziemi— pod-
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trzymuje ją. S. Magdalena. A drugi z tych tak ma
łych a wysokiej ceny klejnotów jest pęzla Correg- 
gio: S. Magdalena.

W  tym samym pokoju przez Guidona Reni: Lu- 
krecya— ona juz sobie zadała śmierć— popas obna
żona — w rękach sztylet, kobieta o przepychu har
dym form. Znać było po widzach, wpatrujących się 
w tę piękność i z cicha gaworzących, że nie jeden 
z tych panów wędrowców, gdyby to od niego zależa
ło, byłby jej choć na klęczkach wyperswadował smę
tne zamiary. Również form uroczych jest: Fortuna 
Lukana Giordano. Ona stanęła na k u li, geniuszek 
trzyma ją za powiewające włosy — Ba! czasem nie 
geniuszek, lecz w calem znaczeniu geniusz nie wstrzy
ma tej Pani szczęścia, jeżeli on, zapoznawszy posłan
nictwo swoje przekazane mu przez historyą, siebie 
ma na celu samolubnym i odbiegnie idei historycz
nej, żyjącej w duchu epoki, w sercu rodzimej jego 
ziemi.

Widzimy tutaj jeszcze Rafaela karton ogromny. 
Jestto wejście do arki. Dziwnej uroczystości ta fi
gura Noego: istny niby arcykapłan, niby patryarcha 
ludzkiego rodu — żona jego stanęła obok niego; bo
leść głęboka i smętek zaszły jej oblicze, ona patrzy 
na małżonka jak gdyby pytać chciała o przyszłość , 
ludzkiego rodu, nad którym anioł ciemny zniszcze
nia rozpiął nocne skrzydła swoje. Obok tej pary tak 
głębokiej treści, w cudnej przeciwności widzimy te 
hoże jéj dzieci, zwłaszcza te twarze młodszych pa
choląt , które nie myślą o ju trze, nie myślą o wy
wrotach grożących światu.

A QPODR. DO WŁOCH. T. II.
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Na tem pi-zestańmy!
Ale — ale, przypominam w końcu, że w tłumie 

dziel najwyższego znaczenia, które trudno wyliczyć, li
derzy lo mnie imię Jerzego Vasari. W szak to nasz 
znajomy dziejopis sztuki, którego tyle razy się ra
dzimy w tej wędrówce naszej przez W  lochy. Pierw
szy raz się z obrazem jego spotykam. Jestto Aspi- 
zio del Serpęnte! Trudno zaprzeczyć, źe mu jakoś 
lepiej do ręki z piórem niż z pęzlem. Ciała czerwo
nawe , natura zielona i na tem koniec w jego obra
zie!— Patrząc się na «Aspizio» naszego Vasarego, 
mimowoli nasuwała mi się myśl o formułkach i for
mulach, któremi niedawno pewne stronnictwo w fi
lozofii niemieckiej pragnęło wszystkie tajemnice świa
ta rozwiązać, a o którem ktoś rzekł, że tym filozo
fom wielce dogodna sprawa z całą mądrością, bo 
oni mają na pogotowiu dwa garnuszki z farbami: na
turę tlómaczą pęzlem umaczanem w zielonych for
mułkach, a dzieje duchowe malują na czerwono— i 
rzecz skończona z zadowoleniem całej szanownej kom
panii.



Wenecya.
( Do k o ń c z e n i e ) .

Dokonaliśmy tedy, czytelniku mój, sprawy z W e- 
necyą— ! może zbyt długo zabawiłem się około niej. 
Wszakoż tak na nas koniecznie przypadło; bo, jak 
się już w innem miejscu powiedziało, cośmy w tern 
mieście o głównych epokach sztuki rzekli, zda nam 
się wielce na przyszłość, to będzie już dla nas tłem 
a podstawą, gdy staniemy w obliczu dzieł piękności 
przechowanych po innych miastach— a kto wie, mo
że ziomkowie nasi, odwiedzając częściej Weuecyą 
niż inny jaki gród włoski, nie zganią mnie za te 
przydłuższe opisy moje.

Pomijając tedy już wszystko inne, eom widział 
w tem mieście i com w niem podziwiał, rzucę krót
kie stówko o ostatniej dzisiejszej mojej wędrówce. 
Oto wszedłem na wieżę czyli dzwonnicę S. Marka. 
Wiecie zapewne jak arcydogodnie dosięgnąć można
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wysokości jej. Niema tam schodów, lecz łagodną ró
wnią pochyłą wstępujesz ślimakiem wyżej a wyżej, 
jakby na ową naszą mogiłę Kościuszki, która patrzy 
ze szczytu Bronisławy na Kraków i starą katedrę je
go i na W isłę , co, niby błękitny, słoneczny gości
niec, wodziła dzieje ku bałtyckim wybrzeżom.

Napoleon I , jak praw ią, konno wjechał na sa
mą wysokość tej dzwonnicy, jednak nikt nie powie, 
czyli to ,d la  tego aby unikał trudu, czyli też że na- - 
wykł inaczej sobie poczynać, niż inne ziemskie śmier- 
telniki? A kto wie, może też on tak sobie jeździł 
żadnej wagi do tego nie przywiązując; boć to nie 
wszystko jest wielkie, co wielcy ludzie czynią. Wszak 
ktoś rzekł, że niema wielkiego człowieka dla kamer
dynera jego!— Lubo znowu ktoś inny jeszcze traf
niej na to odrzekł: «Prawda, dla kamerdynera niema 
wielkiego człowieka, przecież to nie z powodu jako
by ten nie był wielkim człowiekiem, ale raczej dla 
tego, że tamten jest sobie kamerdynerem.»

Powiew miły i świeży tchnął przez te arkady, 
co się ze wszech stron otwierają pod samym szczy
tem wieży. Gdzieś głęboko pod stopami naszemi 
Piazzetta i plac S. Marka, a na ich spotkaniu, niby 
pagóry metalowe, sterczą kopuły S. Marka. A wielce 
dziwnym obrazem rozkłada się to cudów pełne mia
sto! Ten zamęt splatających się kanałów, mostów, 
ulic, zaiste majaczy m yśl— a po nad ciżbą nieprzej
rzaną domów i pałaców, wznoszą się niby praszczu- 
rowe drzewa świątnice i wieże i kopuły kościelne, a 
jak nad knieją gęstą wznoszą się praszczurowe drze
wa, tak nad tą ciżbą domów i pałaców sterczą dzwon-
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nicc, wieże, szczyty i kopuły kościelne. A dalej mo
rze, laguny, wyspy co niby pływają na falach. Nasz 
Custode, wskazując laseczką w powietrzu, wymienia 
pałace, kościoły, wyspy dalekie i bliskie. W ięc jak
by w wyciągu skróconym zbierają się wspomnienia 
z tej naszej bytności w Wenecyi. To życie tak kró- 
ciuchne, tak błyskawicą spłynęło — a przecież tak 
było treściwe żec się zdaje, że w sobie zebrało dłu
gie łata powszedniego żywota. Tak pokazując lase
czką to w lewo, to w prawo, to na przedmioty bliż
sze, to dalsze, szczebiocący Custode wymówił nako- 
niec S. Cristoforo! Prawda!— To cicha wyspa śmier
ci, ona jest cmentarzem Wenecyan. Popłynąłem 
był tam przed kilku dniami szukając grobu młode
go Krakowianina, który, spodziewając się ratunku od 
cierpień piersiowych, przyjechał do Wenecyi i nie
zadługo w niej umarł. I stało się to jakby rokiem 
przed naszą bytnością. Długom się nachodził po roz
ległym cmentarzu wśród skwarnego południa, prze
czytałem setkami napisy na krzyżach grobowych, co 
rzędami ni-by pod sznurem pochowane ładem i szy
kiem jakby w koszarach śmierci. Nikt nie mógł mi 
wskazać miejsca, kędy nasz biedny młodzieniec spo
czął nazawsze. Na uboczy, za osobnym murem lub 
kratą widać cmentarze angielskiego, ewangielickiego 
i greckiego wyznania. W ięc w jednym napisy an
gielskie, niemieckie, rossyjskie. Na tych osobnych 
cmentarzach świeciły się strojne pomniki: zapewne 
krewni i przyjaciele, jakby wynagradzając umarłym 
oddalenie od kraju, aprzytem siebie samych w smu
tku pocieszając, postawili im te bogate grobowce.
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Zdaje się, na rozsądek biorąc, ze to wszystko jedno gdzie 
tam kto z nas kości złoży, boć przecież one są do- 
czesnemi zwłokami ducha; a jednak jest jakaś tę
sknota głęboka, rzewna, jakieś pragnienie w sercu, 
by spocząć między swojemi i we własnej ziemi. Czy 
to może glosy wieczności, co echem prawią, że 
i w tamecznym żywocie nie zrywają się najdroższe, 
najświętsze ogniwa z doczesnym światem? Jakoż 
nie lada to rzecz, gdy wiesz że cię pochowają w zie
mi ojczystej, bo się spodziewać możesz, że od czasu 
do czasu ktoś ze swoich stanie chwilą nad mogiłką 
twoją i uczciwem słówkiem wspomni o śpiochu, co 
pod trawnikiem spoczął. A zresztą każdemu dziec
ku najmilej spać na łonie własnej matki swojej.

Nie wiem jak długo byłbym po upale czytał a 
czytał napisy na długich szeregach krzyżów, gdyby 
nie był wrócił dozorca cmentarza. On słysząc, że 
są forestierowie szukający jakiegoś grobu, pośpie
szył do nas, a dowiedziawszy się o kogo nam chodzi, 
rzekł, że młodzieniec nasz nie pochowany na cmen
tarzu, ale w sklepieniu, tuż pod wstępem do cmen
tarza. W ięc wróciliśmy z nim do samego wchodu 
i tu w przysionku otwartym pokazał nam wyryty 
na posadzce kamiennej napis polski i imię młodzia
na naszego.

Jeszcze byłem myślą na wyspie S. Cristoforo i 
wśród jej grobów i wśród wspomnień o onym bie
daku, gdy aż na wysokości dzwonnicy doleciał nas 
śpiew wielogłosy, zuchwały, butny, wesoły. «Co to? 
zapytałem Custodego. «Ot widzicie państwo, tamto 
grono młodych ludzi, co teraz właśnie z Riva wycho
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dzą na Piazzettę. To studenci niemieccy, oni tu wła
śnie wczoraj odwiedzili Campanile— ! Oni z Heidel
bergi, nie dbając o koleje żelazne, piechotą przele
cieli Szwajcaryą, Lombardyą— a teraz biegają i pły
wają jak opętani po Wenecyi. Wesołe to chłopcy!» 
Iśpiew, zbliżając się, wzmagał się mócniej a mocniej— 
choć nie dosłyszałem słów, przecież po melodyi zga
dłem , że to owo stare «gaudeamus igitur, juvem.es 
dum sumus»— Mówiono m i, że ta pieśń oddawna 
wyszła z mody na świecie uniwersytetów niemiec
kich, że jej nawet już nie umie śpiewać to.pokole
nie dzisiejsze o rybiej krwi, co to ani do tańca, ani 
do różańca, co tylko w chlebocbwalstwo wierzy. Tern 
więc wdzięczniejszy w sercu byłem tym młodym 
chłopcom, co mnie tak znienacka uraczyli niezapo
minajką z własnych moich młodych lat.

Śpiewy przebrzmiały — rozpłynęły— i znów ci
cho na Campanile; na placu atoli S. Marka ludniej 
a ludniej, więc brzęki i szepty, więc szum i szelest 
jak z ula co się roi. A W enecya i morze i niebo 
opłynęly złocistym rumieńcem wieczora. Morze, to
cząc falę po fali, westchnęło i zeicha wyśpiewuje go
dzinki.

Gdzież spędzić ostatni wieczór w W enecyi, je 
żeli nie na placu S. Marka! Jutro rano ze świtem 
ruszymy w dalszy świat— manatki już gotowe— to
bołki zapakowane nie roztworzą się aż w Medyola- 
nie. Niema tedy co robić w domu. Zatem zostań
my sobie już na placu S. Marka. 1 znowu roztacza 
się ten sam świat, co choć co dzień widziany, nie 
sprzykrzony nigdy. Teraz księżyc ogromną tarczą
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w pełni wznosi się nad P iazzettą, a tam płynie na 
morzu jego świecisty obraz niby bliźniak nieod
stępny.

I  dźwigają się i piętrzą nad sobą kolumnady na 
kolumnadach pałaców, a na Piazzecie w cichym po
sępnym majestacie duma pałac dożów — mienią się 
światłem i cieniem jego koronki marmurowe, a jak 
piękność wdzięków pełna patrzy na nas biblioteka 
Sansovina. I ruch i pogadanki, i tłumy wystrojone 
snują się pod arkadami— i znowu muzyka wojskowa 
grzmi — i znowu szereg bronzowych olbrzymich świe
czników zalał światłem gazowem plac; i znowu prze
kupnie krzątają się a kawiarnie błyszczą i świecą, 
i bogate sklepy jaśnieją całym blaskiem nowoży
tnego przepychu i smaku. Słowem, wszystko jak 
było,onego pierwszego wieczora po przybyciu na- 
szem do W enecy i; lecz w uczuciach inny dziś na
strój, bo jeszcze kilka nocnych godzin a opuścimy 
Wenecyą.

Przecież to miasto dziwów przechowało nam na 
ten ostatni wieczór «niespodziankę» (nie wiem kto 
ukuł ten wyraz, lecz może lepszy od całego tłumu 
onych nowonarodzonych wyrazów, co niby biedne 
podrzutki, luźne i bez opieki, których dusza ziemi 
rodzinnej nie była matką, ado których ojcowstwa nie 
chce się przyznać duch języka).

Jakoż oddawna tęskniłem, by się przecie gdzie 
spotkać z jakim improwizatorem włoskim. Miałem 
w żywej przytomności sceny, tak często widywane 
za pierwszą bytnością moją w Wenecyi, gdy prawie 
co wieczór w środku placu S. Marka stołki i krzesła



393

na marmurowej posadzce byty w kilka rzędów usta
wione półkolem. Na nich śliczności damskie usiadły 
gęstym szeregiem. Te damy po starowenccku naj
częściej całe okryte były czarną zasłoną, co dziś ró
wnie z wielu rzeczami znikło nazawsze. A w śród 
tych Wenecyanek białych i bladych w czarnym stro
ju, o ciemnych dużych oczach, o marmurowym pro
filu, świeciły z żywemi barwy stroju piękności grec
kie. Boć to właśnie było w roku 1826, więc w onej 
epoce, gdy najstraszniej krwią zakipiała wojna o nie
podległość Grecyi, gdy Missolungi, po obronie dłu
giej zamienione w kupę gruzów, dostało się bisur- 
mańskiej dziczy (d. 22 Kwietnia). W ięc bardzo li
czne rodziny greckie, złożone li ze starców, niewiast 
i dziatek, schroniły się do Włoch, zwłaszcza do W e- 
necyi. Proszę sobie więc wystawić plac S. Marka, 
i niebo włoskie i wrażenie wszechmocne sztuki; pro
szę sobie wystawić to kolo Wenecyanek, przeplata
ne Greczynkami w stroju wschodnim w złoto hafto
wanym, i te ich nóżki małe w żółtych lub czerwo
nych bucikach;— proszę sobie przedewszystkiem wy
stawić urok, którym jeszcze oświecała te postaci 
owa heroiczna wojna ich ojczyzny; a każdy przyzna, 
że w głowie dwudziestoletniego chłopca, jakim wów
czas byłem , musiało być iście szumnie, a zamętno 
jakby w trybunale jakim.

Jednak nie o tern mi tu mówić! AY ięc kończę 
obrazek dawnych lat. Za półkolem dam siedzących, 
cały tłumny dwór ichmosciów młodych i starych, o 
sercach gorejących jak świeczka— a w środku tego
półkola stał jakiś pan w jedwabnym fraku, w poli
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czochach czarnych. z mocną, ale wielce przyzwoitą 
salonową mimiką , improwizował a improwizował go
dzinami. I to wtedy wielce często się powtarzało, 
niby chleb powszedni.

Ta właściwość, tak charakterystyczna ludu wło
skiego, podobno również już znikać poczyna. Trze
ba było szczęśliwego trafu, abym, za tą wtóra moją 
bytnością w W enecyi, a właśnie na samem odjezd- 
nem, zoczył takiego improwizatora. Było to późnym 
wieczorem pod nowemi prokuracyami przed kawiar
nią Suttil, będącą właśnie najarystokratyczniejszą ka
wiarnią na całym placu S..Marka, więc i w całej W e
necyi. W  jednej z arkad stał improwizator— , ze 
strony placu krzesełka, na nich damy; w koło dam i 
improwizatora nacisk ichmościów błyskotnych. Cała 
grupa oświecona mocnym blaskiem gazowego świa
tła. Pewnie w tern gronie słuchających nie jedno 
harde imię świeciło przeszłości blaskiem. Improwi
zator— człowiek stary, siwy, suchy; na nim, choć chę- 
dogi, wytarty czarny frak o stojącym kołnierzu, więc 
niby dworskim krojem — pończochy i trzewiki. Na 
posadzce stał kapelusz okrągły, w który wpadały li
ry (cwancygiery), a drugi lecz stosowany kapelusz 
trzymał starzec pod pachą, a to dla wdzięczniejszej 
i łatwiejszej pantomimiki; więc go brał i do ręki i 
znów go kładł pod pachę, i znów podnosił i spusz
czał i t. d. Twarz jego mówna o profilu ostrym i 
mądrym; na ustach wązkich, ściętych uśmiech lekki.

Mówił spokojnie, czasem cieplej i z przyciskiem, 
jednak zawsze bez silenia lub natężenia myśli: pły
nęło mu to z ust jakoś gładko i bez przynuki. On
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rzeczywiście improwizował, jak to widać było z rze
czowników, które mu wedle upodobania podsuwały 
damy, a które on wielce zgrabnie wrplatał w gadkę; 
czyniąc z nich ognisko swojego opowiadania— prawd! 
niby allegoryą obwiniętą w powieść. Nie mogłem 
Avprawdzie dokładnie zrozumieć o co chodziło, bom 
nie był na początku tej powiastki— przytem on mó
wił z cicha, a nakoniec brakowało mi wprawy w ję
zyku. Przecież więcej, niż ta treść jego improwiza- 
cyi, zajmowało mnie zachowanie się samego impro- 
wizatora. Opowiadał głosem, jakim się zwykle mówi 
po salonach; modulacya wielce przyzwoita, w posta
wie i ruchach nawet widać było pewną elegancyą, 
choć nie dandysowatą, tylko jak to przystoi na star
ca. A choć wpadały cwancygiery i półcwancygierki 
w on na ziemi stojący kapelusz, sam improwizator 
niby na to nie zwracał uwagi, a całe zachowanie się. 
lubo skromne, przecież nie było bez godności i dale
kie od wszelkiego ubliżającego poniżania się. P rzy
tem ciągły uśmiech na ustach i w oczach okazywał, 
że sam improwizator uważał tę sztukę, czyli raczej 
te sztuczki swoje za żarcik, nie przywięzując wiele 
znaczenia do tego swojego talentu, więc też wierszy 
swoich, mimo mechanicznej wprawy a dowcipu, za 
poezyą nie uważał. Zdawało mi się , że ten impro
wizator, choć zapewne byt człekiem niezbyt wysokie
go wykształcenia, tyle przecież wiedział z powsze
chnej historyi poezyi, iż żaden wielki poeta nie b j 1 
improwizatorem, i że żaden improwizator nie był 
wielkim poetą.

Ten improwizator czynił przynajmniej na mnie
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wrażenie ruiny pradziadowej lub liści zżółkłych w ja
kimś smętnym, mglistym, jesiennym poranku. Ja
koś temu starcowi do twarzy było wyobrażać oby
czaje już schodzące ze świata. Nie mniej a może wię
cej jeszcze zajmujące były piękne twarze słuchaczek 
jego. Pleć ich delikatna i przezroczysta, fizyonomie 
misternego rysunku wiernie wtórowały wszystkim 
zmianom uczuć, a ich oczy, co choć zwrócone były 
na improwizatora, wiedziały doskonale, że ranią ele
ganckich paniczów a nawet i starszych ichmościów 
stojących obok, a którym zapewne także chodziło o 
kogo innego a nie o starego improwizatora.

W tem  na wysokości wieży zegarowej, otulonej 
nocą, poruszyły się spiżowe olbrzymy i wybiły go
dzinę w pół do dwónastej. Czas pójść do domu i prze
spać się raz ostatni w W enecyi — jutro ze świtem 
puszczamy się w dalszą drogę.
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Z  Wenecyi do Medyolanu.

W ypłynęliśmy z naszej oberży wczesnym ran
kiem, tobołki i manatki po formie spięte z napisami 
adresami porządnie ułożyły się w gondoli tuż przed 
nami, wyprawiając się z nami w dalszy włoski świat. 
Bardzo też było uroczysto w tej W enecyi— cisza 
zalegała ulice i kanały, szare cienie spływały z wy
sokości nieba na widnokrąg daleki. A dzionek młody, 
ochuchawszy lekką purpurą ów nocy sklep, zapowia
dał upały i skwary; lecz w tej chwili jeszcze powiew 
ranny, chłodny rzeźwił myśl, co, chętnie przed sie
bie patrząc, widziała już w żywej obecności miasto, 
dokąd nas prowadziła droga nasza.

Nie stało jednak czasu do pożegnania się z W e- 
necyą, bo otóż dworzec kolei; więc fachini porywa
ją manaty, więc ze wszystkich stron przypływają 
gondole, niosąc dla kolei kandydatów.— W ięc rewi-
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zya rzeczy. Bo W enecya jest miastem wolnego hau- 
dlu. Przepatrywanie atoli kuferków, pudeł, torb po
dróżnych przelotnie i dość gładko się odbywa. W ięc 
chwilka a już jesteśmy w wagonie. Potem dzwonek 
wola,— potem świst, gwizd i dalej w drogę.

Arcydziwnem to dziełem ten most co zW ene- 
cyi przez laguny śpieszy do ziemi stałej W łoch. Pę
dzi lokomotywa i sapie i sapie, i pędzi coraz gwałto
wniej— a tu ciągle i ciągle z prawej i z lewej widzisz 
igrające morskie fale— a tu  zdaje się, że niema koń
ca tego mostu. Bo jakże może się zdawać inaczej; 
wszak ten most stanął na 222 arkadach— ! W szak 
długość jego 5,394 łokci! a od lat dziesięciu (bo od 
1842) wichrem po nim przelatują lokomotywy i prze
latują goniąc dniem i nocą i ciągnąc za sobą długi 
rząd wagonów— a zacny most ani zadrgnąl w sobie. 
I żartuje sobie z morskiej wody i z ciężarów olbrzy
mich, a przytem taki niby lekki, skoczny, jakby to 
wszystko było fraszką dla niego. Takie okiełznanie 
potęg natury niechaj nam żyje! toż zaiste jest pra
wdziwe panowanie człowieka mocą rozumu i nauk 
nad ślepooką mocą żywiołów. Barbarzyniec Xerxes 
kazał morzu wyliczyć 300 rózg za to, że, zbunto
wawszy się jego woli, porwało mu most postawiony 
na Hellesponcie dla milionowej niewolniczej czerni—, 
tym trybem, rózgą, więc po swojemu okazał panowa
nie swoje nad światem, bo go nie stać było na inne 
sposoby.

Niechaj nam tedy żyje przemysł, któremu ze
wsząd sama głucha natura stawia bramy tryumfal
ne. Tak, niechaj żyje! atoli niechaj znowu nierozu-



399

mie jakoby on byt sam jeden na świecie, jakoby był 
juz najwyzszem zadaniem, najjaśniejszą chwałą ludz
kiego rodu! Bo przemysł winien przecież swój bvt 
umiejętności i teoryi, bo on jest tylko jej zastoso
waniem. Co z powołania uczony w samotnem du
maniu z głębin ducha lub natury wyważy, to oddaje 
przemyślności zabiegliwcj, by poszło na materyalny 
pożytek ludziom. Niechaj przemysł nie tylko nie za
pomina komu winien swój początek, lecz niechaj je
szcze pamięta, że ten pożytek materyalny, który on 
światu w darze niesie, chód jest wynikiem i skut
kiem umiejętności czystej, przecież niejest jej celem 
najgłówniejszym i najzacniejszym dla nauk. Umieję
tność ma wyższe cele. Umiejętność jest o tyle tyl
ko umiejętnością prawdziwą, o ile zdolna uczłowie
czyć człowieka, o ile mu pomoże do tego, aby ziścił 
na ziemi zadanie przeznaczone mu od Boga, a roz
winął zaród udzielony mu od miłości nieskończonej. 
Nauki prawdziwe dążą do tego celu, a dążą do niego 
wprost; przemysł zaś jest do tego celu jedynie po
mocniczym środkiem, bo jego wynalazki, odkrycia, 
machiny, opatrując potrzeby materyalne i doczesne 
ludzi, ułatwiają im życie fizyczne, a tem samem 
uprzątają mu przeszkody do duchowego rozwoju i 
równają drogę do zaspokojenia onych wyższych po
trzeb nieśmiertelnej jego natury. Bo przecież nie 
samym ehlebem człowiek żyje!

Do tych myśli i uwag mimowolnie przywiodły 
mnie wykrzykiwania dwóch ichmosciow, siedzących 
w naszym wagonie: oni, patrząc na ten most kolei 
żelaznej, nie posiadali się z radości i pychy, przywo
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dząc postępy industryi w ostatnich dziesiątkach lat, 
a przytem zadzierając noska patrzeli z piętra, jakoby 
na furdę, na wszystkie inne dążności ludzkie.

Zaprawdę, ten przemysł, niekiedy zbyt zarozu
miały o swojej ważności, wielce się gburowato roz
piera po świecie. W szak poświęcenie się jemu by
wa uważane od wielu za jedyne zbawienie ludzi; więc 
też nie dziw, że nauki ścisłe, realne, więc takie wła
śnie wiadomości i wiadomostki, które dziś nabyte, 
jutro mogą być sprzedane, mają sobie często przy
znaną wartość najwyższą i do nich się mizdrzy chci
wa zysków rzesza. Z tą dążnością kuma się też zda
nie, jakoby same nauki przyrodnicze były najpożą- 
dańszem zatrudnieniem dla umysłów młodych, a to 
właśnie niby dla tego, że one w zastosowaniu zaręczają 
chleb powszedni, a krom tego są jeszcze talizma
nem, broniącym od idei zagrażających ludzkiej spo
łeczności i niebezpiecznych dla W iary , pełnej ser
decznej prostoty.

Jednak oddajmy cześć przemysłowi co radzi o 
tym chlebie powszednim. Oddajmy cześć naukom 
przyrodniczym i ich wielkim mistrzom, co badaniem 
nieznękanem uczą nas jak czytać Bożą mądrość, wypi
saną w naturze doty kalnemi głoskami. Uznajmy z hoł
dem trafność metody nauk przyrodniczych, która, 
zasadzając się na doświadczeniu naocznem, okazuje 
jak chronić się marzeń rozwiewnych a urojonych ma- 
midel— ! Przecież zważmy zarazem, że gdyby prze
mysł sam jeden rozgospodarzyl się w sercu świata, 
gdyby więc jedynie opatrzenie potrzeb zmysłowych, 
cielesnych stało się wyłącznym a najwyższym ce
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lem ludów, gdyby umysł ludzki zaprawiał się jedynie 
na materyi i zmysłowych chęciach, wtedy zaiste za
biegi, żądza zysków i dorobków wzmogłyby się w chuć 
niespętaną a stając się jedynem dobrem, jedyną pra
wdą, jedyną wiarą świata, już tem samem wy
wołałyby demony złowrogie, podziemne, co podbie
rają węgły ludzkiej społeczności, a ciemny, czarno- 
skrzydly duch zawiści, samolubstwa o krwawej pię
ści przeszedłby świat. W tedy nic byłoby prawdy 
coby się ostała, a co święte w sercu poszłoby na 
wywrócenie a zelżenie; wtedy na panowaniu ludzkie
go rodzaju stanąłby zwierz drapieżny, wylęgły z mla- 
ku rozbestwionych namiętności ludzkich. W ięc ci, 
co, potokami złota i bystrością wynalazków szafując, 
niesłychaną dotąd potęgą wiążą jakby taśmą dalekie 
kraje, dalekie ludy, co torują statkom drogę przez 
lądy rozgradzające od siebie morza od początku świa
ta oddzielone; ci niechaj pomną, że przecież osta
tecznym celem tych zabiegów, choćby bez ich wła
snej wiedzy, są cele duchowe ludzkiego rodu; nie
chaj pamiętają, że ów, tak od nich pogardzany lub 
nieznany, pracownik na poddaszu, ślęczący o suchym 
chlebie nad szpargałem z dawnych la t , poświęcając 
omdlewające siły choćby zbadaniu jakiegoś ustępu, 
jakiegoś wyrazu starego poety lub historyka, jest 
zaiste jednym z najzacniejszych kapłanów cywiliza- 
cyi, bo on jej stanął na straży; bo on, oddając ży
cie swoje pracom, które uchodzą w oczach onych 
przemysłowców za bezużyteczne a drobiazgowe, tem 
właśnie poświęceniem swojem przechowuje dla świa
ta pod popiołem iskierki wyższego płomienia. Ba!
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wszak te same tak olbrzymie prace dzisiejszego 
przemysłu, owe machiny i drogi żelazne i kanały słu
żą jedynie z pozoru chęci zbogacenia się; ich taje
mniczym celem zaiste jest uszlachetnienie sio czło
wieka.

A metoda przyrodniczych nauk, stojąca na wy
padkach doświadczeń skrzętnych, nicznękanych, więc 
na faktach zmysłowych, niezaprzeczonych!— Przy
znajemy z całej duszy, że ta metoda jest potęgą co, 
płosząc roje marzeń kłamliwych, umie zakląć natu
rę aby roztworzyła swoje usta nieme i choć słówkiem 
po słówku wypowiedziała tajemnice swoje. Przyzna
jemy chętnie, że ta sama metoda z tych słówek a 
ułomków myśli składa przez lata i wieki ową księ
gę o mądrości Bożej, o ile ją człowiek wysyllabizo- 
wać zdoła w rzeczach zmysłowego świata— przyzna
jemy że właśnie ta umiejętność czytania w tej księ
dze, jest najwyższą metą nauk przyrodniczych i naj- 
świętszem ich uzacnieniem; lecz czy liż wy ową me
todę mniemacie już być dostateczną, by nią dojść 
wszystkich prawd duchowego świata? Czyliż wy ro
zumiecie że machiny, retorty, teleskopy i mikrosko
py, że nóż sekcyjny i ważki wystarczą by opatrzyć 
w człeku wszystkie potrzeby, ugasić wszystkie jego 
pragnienia i chęci i nadzieje — ? Czyliż wy sądzicie 
że to tylko jest prawdą, czego doświadczają zmysły 
wasze; czyliż wy rozumiecie, że w to tylko człek 
wierzy, że to tylko wic czego się ręką dotknie lub 
co obaczy na żywe oczy swoje?— Państwo najwyż
szych prawd inną rządzi się ustawą, bo jest wznie- 
sioue nad zmysły i wszelkie fizyczne doświadczenie.
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Treść najświętsza jego właśnie wznosi się po nad zmy
sły i wszelkie fizyczne doświadczenie.

Czyli owe cialochwalcy nie zechcą uwierzyć, iż 
ze wszystkich doświadczeń jest zaiste najwyższem to, 
które człowiek czyni podsłuchując wewnętrzne mo
wy piersi swoich, tajemnicze własnego serca tę
sknoty. Niechaj podpatrzy to pracowanie uczuć 
swoich, co się kwilą i plączą i radują w głębiach 
istoty jego, co jawią się przeczuciem, lub nocną sen
ną postacią. Czyli/, nie warto dać nurka w te cie
mne serca topiele, by zajrzeć oko w oko temu sfin- 

• xowi, co nie zawsze do dobrego wiedzie. Albo czyli 
się zdaje tym ichmościom, co jedynie w świat ma- 
terjalny wierzą, jakoby tę naturę zewnętrzną, zmy
słową można jakotako zrozumieć bez własnych mo
cy duchowych? Materja, natura jest z razu czemś 
obeem, czemś odgraniczonem dla człowieka; chcesz 
li ją przyswoić sobie i uczynić ją własnością swo
jej wiedzy, tedy przeniknij ją wskroś rozumem, przej
mij się tą myślą twoją, a tak dopiero pokonasz tę 
jej obcą dla ciebie istotę, a przyswoisz ją sobie i 
przezwyciężysz jej granice. A nakoniec zważmy, 
jeżeli takie jest powołanie rozumu myślącego, czy- 
liż tym panom się zdaje, że obeznanie się z prawa
mi tego myślenia, z ruchem a życiem jego jest je
dynie mrzonką bez wagi a wartości ?

Tak myśląc i dumając, późno spostrzegłem się. 
że już oddawna most nie prowadził więcej przez mo
rze; bo zamiast fali rozległy się teraz mokrzadła zie
lone, płaskie, gdzieniegdzie wodą zalane— tu i ów-
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dzic wirlać gęste wikle, wierzby, to kępami, to oso
bno stojące po zielonej równinie.

I tutaj kraj tak plaski i jałowy, jak twarz bez 
fizjonomii a wyrazu. W ięc tern czarowniejszym wi
zerunkiem przed duszą stanęły mi owe cudowne 
brzegi Brcnty, które z daleka mija dzisiejsza jazda 
koleją ?

Gdym pierwszy raz przed ćwierć stuleciem ru
szał z W enecj i do Padwy, jeszcze się wówczas ni
komu nic przyśniło o lokomotywach, więc jeszcze 
wtedy gościniec prowadził wzdłuż Brenty; więc mnie, 
naonczas krakowskiego studenta o sercu kipiącem . 
a głowie pełnej marzeń, witała Italia w najcudniej
szej postaci i w szatach uroczych jakby kochanki 
jakiej. Zaiste, ktokolwiek tamtym cudnym światem 
się puścił, już go na cale życie nie utracił z duszy swo
jej. B rcnta— to nie szeroka wcale rzeka, lecz jej 
brzegi tak błogosławione, tak hojnie łaską Bożą ob
darzone, żebyś się samego siebie rad zapytać, czyli 
to może tutaj niegdyś wdzięczyły się rajskie ogrody, 
lub czyli to tutaj może owe bajorodne mlekiem i mio
dem płynące krainy. Ale cię od tej myśli znów od
wodzi widok pracy ludzkiej a uroczego jej smaku.

W zdłuż Brenty, miasto poręczy, biegły szpale
ry strzyżone, a posypane rojem, jakby motyli, 
kwiatów przeróżnych, a znać po jej pełni świeżej, 
jakto te szpalery były troskliwie i umiejętnie hodo
wane. W zdłuż szpalerów ruszał gościniec, jak mó
wią, równiutki niby stół— a z jednej i z drugiej stro
ny rzeki, rzędy drzew morwowych— a widać było 
ich rzędy za rzędami, niby sute szpichlerzę dla je-
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dwabników. Około każdego drzewa atoli jeszcze się 
wiła winna latorośl, odziewając pień potężny suknią 
zieloną i spinała się w konary morwy, splatała się 
z liściem jego. W ięc i na pniu wśród liści wła
snych czerwieniły się, złociły grona, i znowu ugo
ry świeciły winne jagody wśród konarów i splotu 
mrocznego liści morwowych. Lecz na tern nic ko
niec, bo ręka gospodarza, pragnąc się doczekać wcze
snego dojrzenia wina, od morwy do morwy niby gir
landy poprowadziła gałęzie winne; więc na tych zwo
jach wisiały olbrzymie grona to-żółte, to ciemne, to 
błękitne. A były te grona tak ogromne, że te zwo
je zawieszone często były żerdkami podparte. Więc 
mi też na żywe oczy stanął drzeworyt w piśmie św. 
starego zakonu, będący niegdyś rozkoszą a podziwie- 
niem moich pacholęcych lat. Na tym wizerunku 
owi dwaj mężowie, posłani do ziemi obiecanej na 
zwiady, z niej wracają dźwigając na drągu dwa gro
na w nne tak ogromne, że sio drąg ugina pod ich cię
żarem, Zrazu trudno było zrozumieć, dla czego ży
dzi przepłakali noc całą, gdy się dowiedzieli od tych 

♦ szpiegierzów, że ta ziemia, płynąca mlekiem i mio
dem, była zamieszkaną przez obywateli bardzo mo
cnych a wysokiego wzrostu.

Otóż, jak wam powiadam, girlandy winne, pełne 
niesłychanej u nas wielkości gron, wisiały od drze
wa do drzewa i wiązały nie tylko morwę z morwą, 
ale, łącząc nawet szeregi drzew z sobą, tak tworzyły 
niby napowietrzną sieć bogatą, prawie nigdzie nie
przerwaną. Lecz nie dość, że tu ziemia bogaci mor
wami , nie dość żc grona rosną w potęgę i dojrzę-
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wają w ich cieniu; lecz między temi drzewami jesz
cze zasiana była pszenica, co, niby morze złote , ru
szała się falami ciężkich kłosów swoich.

Lecz i na tern jeszcze nic koniec! W zdłuż go
ścińca stanęły wille wdzięcznej architektury, a każ
da willa inna a inna. Te dworki niby bez pretensji, 
a jednak często tak artystyczne a poetycznego po
mysłu, że miał się czem pochlubię i właściciel i 
mistrz budownik. W  kolo każdej willi ogród; więc 
szpalery, więc sploty ciemne fig i wawrzynów, cy
prysów i mirtów, a wśród tej bujnej, bogatej roślin
ności bielą się posągi marmurowe olimpijskich bo
gów, niby uwidomione duchy błogiego zacisza. Rie- 
gdyś, za starych lat, tu zapewne było huczno i stroj
no . wesoło i dumno; gdy ja zwiedzałem przed la
ty ten świat, już wtedy było znać, że te pałacyki 
podupadły; przecież od czasu do czasu młode oczy 
moje dostrzegły jakąś piękność, to w oknie stojącą, 
to migocącą wśród mroku ciemnolistnych drzew; 
czasem z głębi willi lub ogrodu brzmiał tęskny ja
kiś śpiew niewieści. A zanim się sam spostrzegłem, 
już dusza moja studencka odziała ten glos w postać,, 
promiennej piękności i dorobiła do tego, corn słyszał, 
com widział, nowellę, powieść i odę sentymentalną, 
rozpaczliwą, ognistą, i nic wiedzieć co — !

A do tego wszystkiego proszę jeszcze pomyślić 
sobie, że ta Brenta pełna lodzi to wiozących towa
ry, to grono wesołych śpiewających podróżnych, to 
pyszniących się ciężarem i mizdrzących się owToców.

Czytelniku! chciej sobie to wszystko zebrać ży
wym obrazem i przenieść się w czasy, gdyś miał lat
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dwadzieścia, a zrozumiesz żeśmy, to jest ja i dwóch 
kolegów , również studentów akademii krakowskiej , 
zawołali na veturina, by się zatrzymał, by zawiózł 
nam manatki do Padwy, do lokandy umówionej, bo 
my odbędziemy tę drogę piechotą. Tak się i stało; 
lubo i to prawda, żeśmy opłacili dość drogo ten zbyt 
lekkomyślny a romantyczny koncept. Jakoż, przy
byłem z moimi kompanami dobrze po północy do Pa
dwy. Znużeni do ostatka, zglodzeni, przebiegaliśmy 
w śpiącem, nieznanem mieście, prawie resztę nocy, 
zanim się nam udało znaleźć ową lokandę naszą i na
szego veturina i nasze manatki.

O  t
Przecież, jakież to były błogie czasy! Świat zda

wał się tak kwiecistym i wonnym, a życie tak ła
twe a lekkie! a serce było zapuszczone, jakby jakim 
narybkiem, gwiazdkami nadziei i wiary w przyszłość!

W ięc do późniejszego zwrotu uczuć a do ich spło- 
wienia wielce się też nadawały dekoracje natury. 
Owe morwy i girlandy o złocistych rubinowych gro
nach, i Brenta śpiewająca, owe pałacyki i «niebiań
skie widziadła» w niewieściej postaci i t. d. i t. d., 
wtórowały wtedy z mistrzowska fantazyjce kipiącej 
dwódziesto-letniego serca, i głowie młodzieńczej i o- 
wym wszystkim pałacom i zamkom na lodzie!— A 
te obecne mi teraz po ćwierć wieku młaczki, trzęsa
wiska podmokłe, jednostajne, prozaiczne i te biedne 
wikle, kępki wierzb także znów jakoś są wiernem 
echem zmienionego dziś duszj' nastroju !

Lecz nie wj'gadujmjT na wierzbę, boc to i ona 
obrazem naszych uczuć młodych, boc to przecież ro
dzinne drzewo nasze. Przenieś się myślą zdała z pod
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obcego nieba w strony strzechy ojcowskiej, a w du
chu ujrzysz i plotek i strum yk, łączkę podmokłą i 
nasze wierzby uczciwe!

W ierzba— to prześliczne drzewo! Tylko pozwól
cie jej rość wedle Bożej woli, a ona wystrzeli w gałęzie 
wzniosie, lekkie jak pieśń, co zakołyszą się wdzięcznie 
i lubo, gdy na nie tchnie powiew poranny, a na ten po
wiew poranny zadygocą, niby z radości, jej liście sre
brem podszyte, co tak tkliwe a czujne, a drzewo cale 
tak idealne, tak eteryczne, jakby namalowane na prze
zroczystym niebiańskim błękicie. Prześliczne to 
drzewo, ta wierzba nasza!— W szak właśnie wtedy, 
gdy ona zakwitnie, już po powietrzu snują się niby 
pajęcze nitki a unosi je na pogodę wietrzyk; te nit
ki misterne, pajęcze, ledwie dojrzane— to naszej wierz
by marzenia. W szak i wierzba naszych młodych 
uczuć obrazem: ona eteryczna, idealna, gdy jej dasz 
rość po Bożej woli; lecz choć nożem, toporem zgwał
cisz jej konary i gałęzie, choć rok w rok , dzień 
w dzień zwichniesz jej życie, choć ona stanie się już 
pniem niekształtnym, najeżonym konarami w kolo, 
choć ją burze i powodzie wywrócą, choć się stanic 
siebie samej straszydłem— wierzba nie umrze, i zno
wu ze serca wystąpią gałęzie wypustem młodym i 
i'oztulą się liście zielone. A gdy lata przepłyną, 
gdy pokolenia wymrą, gdy sama stara wierzba umrze 
z tęsknoty za wodą ze strugi domowej,-gdy wyschnie; 
jeszcze wtedy ona nocą świecić będzie, niby świecz
ką na rozstajnej drodze żywota, niby błędne świa
tełko nad grobami— Jeszcze wtedy....
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«Patrz, patrz luba, co tu drzew oliwnych. Bo 
wszystko co tu widzisz, to oliwy.

«A ja myślałam, mój mężu, że to wierzby, bo to 
kubek w kubek jak wierzby.

«To tylko ci się tak zdaje, luba, bo niedowidzisz, 
lecz weżno lornetkę, a obaczysz, że to istne oliwne 
drzewa ; bo , jak wiesz , jużeśmy teraz kompletnie 
na włoskiej ziemi.»

Ta rozmówka, która mi przerwała marzenia o 
dawnych latach, wszczęła się tuż za nam i, w tym 
samym wagonie. Dziwna troszkę rzecz , że gospo
darz wiejski z naszych stron nie poznał wierzby, 
lecz że uniesiony m yślą, iż się już dostał na szcze
ry grunt włoski, tak się dał omajaczyó fantazyi, iż 
to drzewo nasze wziął za prawdziwe oliwy.

Przypomniałem sobie, że to nie pierwszy raz 
głos ten słyszałem— znany mi był z Wenecyi. Ja
koż zdarzyło nam się właśnie wtedy, gdyśmy stanęli 
przed «Wniebowzięciem Najświętszej Panny» Tycya- 
na w akademii weneckiej, że ciż sami państwo, szyb
kością lokomotywy przebiegając sale, zatrzymali się 
za instancją a poradą cicerona przed tym obra
zem.— «Co to jest?» zapytał pan cicerona. «To sła
wne Wniebowzięcie przez Tj'cyana, onego malarza, 
co żył 99 lat!» odpowiedział cicerone. «Wystaw so
bie, łubko, ten malarz źyl sobie 99 lat. A niech go 
kule biją!» — «Ale, czyli to ten obraz rzeczywiście 
oryginał?» zagadnął znów swojego mentora. «Najpe
wniejszy oryginał», odrzekł tenże. «Patrz, patrz, oni 
tu mają prawdziwe oryginały!»— I znowu oboje pań
stwo zniknęli, jak kamfora, ze sali i z galeryi, a to

52P O D R . DO WŁOCH. T. I I .



410

tak szybko, żem ani czasu nie miał przypytać się do 
nich. Bo to zawsze miła rzecz rozmówić się ze swo- 
jemi na obcej ziemi. Bo przecież można niewiedzieć 
co Tycyan, a jednak być arcy zacnym człowiekiem i 
szanownym ojcem rodziny, życzliwym sąsiadem i 
zasłużyć się nierównie więcej społeczności ludzkiej, 
niż ten lub ów, co sroczy o sztukach udanem za
chwyceniem. Niezadługo potem zeszliśmy się z in
nymi ziomkami, i w wielce zajmującem ich towa
rzystwie wyszła mi z pamięci scena przed obrazem 
Tycyana i głównejej aktory. Teraz znów po raz drugi 
zetknęliśmy się przypadkowo z tern państwem i zno
wu mnie rwała chętka zaczepienia ich, bo i pomył
kę co do wrzekomych drzew oliwnych można przej- 
rzyć, gdyż one, na upartego, dość do wierzb podobne; 
a potem, nie źle jeżeli komuś i w późniejszym wieku 
nie braknie fantazyi; lecz gdym się już gotował za
poznać się z naszymi ziomkami, właśnie wtedy je
gomość przerwał rozprawy przydłuższe piękniejszej 
połowicy, ziewnął bowiem potężnie i rzekł: «Pozwól 
łubko, bym się troszkę zdrzemnął, potężnie mi się 
spać chce— aż po północy męczyłem się z tern prze- 
klętem pakowaniem, a dziś rano wstałem o czwartej.« 
Zdrzemnął s ię , więc też wstrzymałem moje zacze
pne zapędy. «Nic to!» rzekłem sam do siebie»; wszak 
może za godzinę staniemy w Padw ie, więc dość bę
dzie pory zetknąć się z tern państwem.

I prawda— jak szalona leciała naprzód lokomo
tywa, wlokąc za sobą swój ogon obładowany ludźmi; 
więc leciała, leciała i leciała, aż nakoniec pofolgo
wała— i zatrzymała się. — Signori! Padova! za
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wołali ichmoście od kolei. Wysiedliśmy oboje. Lecz 
owa parka nasza ani się ruszyła— jegomość spal, a 
pani, trzymając w ręku ową czarodziejską lornetę, co 
jej zamieniła wierzby na drzewa oliwne, jak najspo
kojniej patrzała przez nią na kłąb pogmatwany podró
żnych, cisnący się około wagonów, i przejadała te ob- 
serwacye ciastkami, które wydobywała z wielkiej, le
żącej obok niej, torby papierowej.—«Signora! P a
dova!» woła na panią naszą konduktor. W tedy da
ma częścią z włoska, częścią zfrancuzka, częścią ge
stami dała mu do zrozumienia, że ani ona ani jej godny 
małżonek nie myślą się zatrzymać w Padwie, lecz 
jadą sobie wprost do Medyolanu.

Życząc im w sercu najpomyślniejszej drogi, po
śpieszyliśmy do dorożki , która nas miała zawieźć 
w sam środek Padwy.
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Padwa.

Rozumie się, czytelniku szanowny, że tę prabab- 
czynę Padwę, choć tak starą i poważną i uczoną, 
przejrzemy polotem, chowając się z pilnością naszą 
na Florencyą, co już dla sztuki a cywilizacyi bila 
sercem tak wielkiem a ciepłem.

W ięc jedziem wprost do kawiarni Pedrocchi. Tu 
załóżmy kwaterę główną. Kawiarnia— toć się zdaje 
fraszka. Lecz wiecie może, co rzekła pani Catalani 
o śpiewie panny Sonntag— oto rzekła: «ona wielka 
w swoim rodzaju, lecz rodzaj jej mały».— Otóż ka
wiarnia— to w ogólności rzecz również niewielkiego 
rodzaju, ale Pedrocchi to wielki, to godny podziwie- 
nia zakład w tym małym rodzaju.— Kawiarnia Pe
drocchi jest jedną z najsławniejszych na całej kuli 
ziemskiej, bo jest najobszerniejszą ze wszystkich po
dobnych zakładów. Opisałbym ją tedy, gdyby nam
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nie było tak spiesznie i nagle; dość na tem , że ona 
olbrzymich wymiarów, że jej wysokość i długość i 
szerokość ogromna, że i dół i piętra pełne marmu
ru ; i posadzka i kolumny i ściany błyszczą i świecą 
marmurem przepysznym. Tak ze wszech stron lśnią, 
migocą ściany, kolumny, gzemse, więc nigdy w życiu 
nie piłem kawy z tem dla niej uszanowaniem, jak 
tutaj w Pedrocchi. Zaiste, ta kawa to nielada napi
tek , skoro się dosłużył takiej przepychu pełnej świą- 
tnicy.

Otóż założywszy sobie, jak rzekłem, główną sie
dzibę w tej kawiarni, i zostawiwszy mniej potrzebne 
manaty w hotelu, a natomiast zabrawszy z sobą ci- 
cerona, puszczamy się w miasto, a przedewszystkiem 
do S. Antoniego.

Idąc przez te ulice duszne, ważkie, trudno dopa
trzeć się domu, coby nęcił oczy ku sobie i odznaczał 
się z wśród ciżby swoich kolegów; każdy z nich ja
kiś ciężki, szary-bury, żaden z nich nie ma fizyono- 
mii; ztąd te domy tak sobie patrzą na świat, jakby 
im się ciągle spać chciało. Za to jednak, wzdłuż ulic 
i z jednej i z drugiej strony, te domy opatrzone w pod- 
sienia na arkadach podsadzistych, krępych. Arcy mi
ło tedy niemi śpieszyć w ochronie od deszczu i słoń
ca; choć i to prawda, że ta jednostajnosć arkad i pod- 
sieni wnet znuży i znudzi, więc i ja z serca rad by
łem , gdy cicerone, wskazując ręką, rzekł: «11 Santo»; 
bo S. Antoni jest w tak wysokiej czci u ludu padew
skiego , że wyrażenie ogólne «11 Santo» wystarczy, aby 
wiedzieć o którym świętym jest mowa.

Wyznaję wam, że mimo tego zem wiedział, iz
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kościoł ten ma być dzieleni wielkiego Mikołaja Pi
sano , zatem owego mistrza, który, jak nam wiadomo, 
stworzył ów znany wam a tak wspaniały kościoł S. Ma
ria de Frar i w W enecyi; toć jednak, mimo najszczer
szej chęci, niepodobna mi było podziwiać S-go Anto
niego. Swiątnica wenecka jest niby weneckim goty
cyzmem, przeto jedynie słabym odgłosem owego nie- 
bołotnego gotycyzmu na Północy europejskiej, a prze
cież ona wspaniała i pełna jakiejś gracyjnej powagi; 
kościoł zaś S-go Antoniego, choć niby do gotyki na
leży , jest istną, architektoniczną zagadką i jakiemś 
pogmatwaniem tonów i dźwięków, nie spływających, 
ale owszem kłócących się z sobą. W idzisz front o 
szczycie trójkątnym, jak to bywa w bazylikach, po
niżej jego rząd arkadek, jak to znów bywa w stylu 
romańskim— a tymczasam rozpierają się na bokach 
kościoła filary przyporne, rozdzielające boki na części 
wązkie i wysokie; co tern więcej przypomina styl go
tycki . iż tu i ówdzie patrzy na cię nawet jakieś okno 
ostrołukie. Lecz na tern nie koniec. Na wierzchu 
samym piętrzą się kopuły na bębnach (kubłach) wy
sokich; przecież te banie ani są owych lotnych a 
wdzięcznych form , które są właściwe późniejszej ar
chitekturze , ani też kształty ich są tak płaskie i po
ważne , jak to bywa w kościołach bizantyńskich. A 
jak rysunki tych kopuł nie dbają o artystyczność, tak 
też one same między sobą nawzajem się zasłaniają i 
nawzajem sobie w świecie zastępują. Chętnie więc 
wierzymy, że te niepoczesne kopuły są nieszczęśli
wym późniejszym dodatkiem.

Mimo tego wszystkiego, mimo tych błędów, nie
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przeczę, że ta świątnica nielada imponuje massą swo
ją i rozmiarami na wielką stopę. W  tych potęgi peł
nych murach wyczytać możesz serdeczne pragnienie, 
nie żałujące pracy i kosztów, by wystawić przyby
tek świętemu Opiekunowi tej starodawnej ziemicy 
padewskiej.

W stąpiłem do kościoła— zmrok uroczysty, jak
by wieczorny, rozpłynął po mistycznych świętych 
przestrzeniach; gromady tłumne płomieni świec i 
lamp, niby gwiazdki rozświecały wnętrze, przeziera
jąc się w bronzach, marmurach, srebrze i pozłocie. 
Kościoł był pełny nabożnej rzeszy. Przy wielu oł
tarzach odprawiały się msze święte. W ięc wam ła
two zrozumieć, że mi brakło i sposobności, a więcej 
jeszcze wewnętrznego usposobienia, bym się wdał 
w krytyki estetyczne. To tylko powiem, że i wnę
trze, jakieś ponure i grozy pełne, raczej przypomina 
osiadłe bizantyńskie budowanie, niż ową lotną, strze
listą, idealizującą architekturę gotycką, a to tern wię
cej, że zamiast onych filarów gotyckich, zwykle tak 
misternie na cienkie kolumneczki a laski rozczłonko
wanych, sępią się tu filary czworościenne, więc osia
dłe, ciężkie i jednostajne. Z kaplicy S-go Antonie
go bila powodż światła. W  koło na kolanach obie
gły ją tłumy, rzewnie i z zapałem serdecznym ofia
rujące modlitwy swoje świętemu Patronowi. I ja 
dziękowałem Bogu, że nas dotychczas w tej drodze 
od szwanku zachował.

Opuściwszy ten starodawny przybytek, widzia
łem jeszcze wiele rzeczy godnych uwagi i podziwu, 
lecz o nich nie wspomnę; polecam wam jednak prze-
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dewszystkiem maty kościółek Madonna delVArena. 
Bo on choć drobniuchny, zachował w sobie ducha 
wielkiego geniuszu, co sięgał chwałą aż po nasze 
czasy.

Jestto raczej kapliczka, co wzięła swoje nazwi
sko ztąd, że stanęła w obejściu starego amfiteatru. 
Dla tego też w koło ciągną się mury, dodające jesz
cze ciszy i samotności temu kościółkowi, co się od
sunął od m iasta. by sobie bez przeszkody dumać 
w milczącem a bezgwarnem ustroniu. Lubo ten bu
dynek wielce stary i poważny i godzien widzenia; 
nie wiem jednak, czylibym był do niego odprawił tę 
pielgrzymkę przez skwary dopiekającego południa; 
gdyby mnie nie były nęciły ku sobie dzieła mistrza 
Giotto, żyjące życiem wiecznie młodem w tej ka
pliczce starej.

Giotto jest zwrotem nowożytnego malarstwa, więc 
też on, jak przystoi na zakonodawcę całej po nim 
idącej przyszłości, uprzytomnił się w całych W ło
szech duchem i wszędzie jest obecny dziełami swo- 
jemi. Giotto, niby prorok sztuki, po wszystkich zie
miach, po wszystkich miastach włoskich, jakby siejbą 
rozniósł dzieła swoje; więc też ten zasiew puścił się 
bujnie na zdrowie a chwałę rodzącym się pokoleniom. 
Tak tedy i w środkowej Italii i na kończynach jej 
południowych i w północnej Lombardyi widzisz obra- 
zy tego mistrza, a ślady błogosławione jego żywota.

l  ak też rzecz się ma i tutaj w Padwie. Ten ko
ściółek della Arena jest pełen jego fresków. A lubo 
jedne z nich już są napoczęte od bezrozumnych ży
wiołów, a drugie zbezczeszczone późniejszem święto-
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kradzkiem przemalowaniem; jednak niemało zostało 
takich, co, szczęśliwie zachowane naszym czasom, wy
starczą by podziwiać i wielkość tego człowieka i u- 
czuć zarazem, jakie było tchnienie duchowe spół- 
czesnego mu świata.

W idzicie, że miałbym tedy oczom długo i sze
roko rozprawiać , miałbym czem z wami podzielić 
się w radości mojej, gdybym wam chciał opisać, co 
się tutaj w tej kaplicy na ścianach i murach święci 
i świeci. Jednak , trzymając się wiernie raz ujętej 
myśli, poczekam z tą wzniosłą postacią mistrzaGiot- 
to aż do chwili, gdy zdołamy skreślić zarazem spół- 
czesny mu wiek, jako tło na którem on się zrodził i 
rozrost w swojej potędze— bo wtedy jedynie zdołam 
wyraźnie wskazać stosunek jego tak do jego poprze
dników , jak i mienie się jego do następnych epok. 
Bo im większy jest mędrzec, m istrz, poeta, tem 
mniej wolno oderwać go od całości dziejów powszech
nych ; bo każdy naród, każda epoka właśnie ma naj
potężniejszy wyraz swój w wielkich ludziach swoich. 
A jak usposobienie spółczesnych jest gruntem, na 
którym wyrasta człowiek historyczny, tak znów na
wzajem on, działając na czas swój, wywołuje na jaw 
rzeczywisty dążności, które tętnią w sercach wszyst
kich. Człowiek wielki jest i przyczyną i skutkiem 
swojej epoki. W ięc gdybyśmy teraz zechcieli zająć 
się geniuszem mistrza Giotto, wszelkie opisy nasze 
byłyby tylko luźnym ułomkiem, niezrozumiałym hie
roglifem.

Powiem wam tedy jedynie, że te freski w Santa 
Maria della Arena są dziełem z młodych lat nasze-
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go m istrza, są podobno pierwszą jego pracą więk
szych wymiarów, bo były wykonane jeszcze w roku 
1303. W  nich, jakoby w epopei świętej, rozwija się 
żywot Boga-Rodzicy i Chrystusa Pana. Jestto zbiór 
mniejszych obrazów. Poniższe więc na cokule umie
szczone malowane szaro na szarem t le , wyższe świe
cą na dnie błękitnem z ultramariny.

Być może, że tutaj geniusz artystyczny Giotta 
jeszcze młodzieńczemi oczyma patrzy na św iat, że 
jeszcze niema głębszego poczucia swojej własnej siły; 
przecież znać zarazem, że młode orlę już-już się zry
wa, że lada chwila się wzbije do wysokości dziedziny 
właściwej sobie. Chętnie tedy powtarzamy dawno już 
w świecie sztuki ustalone zdanie, jako twórczość Giot
ta ma zwłaszcza to do siebie, iż umie nieporówna- 
nem mistrzowstwem wydobyć z każdego faktu, z każ
dego historycznego wypadku właśnie ten pierwiastek, 
co stanowi najzacniejszą istotę jego, co jest jego du
szą najgłębszą. Gdy przeto spojrzysz na te obrazy, 
już błyskawicą zrozumiesz każdego z nich znaczenie; 
bo na żywe oczy widzisz o co tutaj chodzi i zgadu
jesz od razu stosunek wzajemny figur do siebie, i 
wiesz , jakie mogło być ich zachowanie się , zanim 
przyszło do sceny, którą właśnie spotykasz na obra
zie. W ięc stają na wyraźnym jawie powody dzia
łania tych postaci, wglądasz im w serce, bo one ci 
rozwarły najskrytsze tajemnice swoje. Jakoż są znaw
cy wysokiej wagi, którzy bez wahania głoszą, iż pod 
tym względem Giotto przewyższa wielu ze swoich 
choćby i największych następców' w sztuce.

I zaiste najwyższego podziwienia godna ta szła-
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chętna fantazya mistrza, która, choćby w najgoręt- 
szem zachwyceniu, nigdy i nigdzie nie odstępuje go
dności swojej. Giotto potęguje do najwyższego szczytu 
wyraz swoich figur, tak, iż się one stają jakby prze
zroczem dla ducha, tak iż się niby patrzysz na pu
kanie ich serca— a. przecież on nigdy nie wpada w prze
sadę, we fantastyczność wybujałą, swawolną. Zatem 
myślę, że ta zaleta tak ogromna, a tak rzadka, nie 
jest bynajmniej skutkiem kalkułu i obrachowania, 
lecz raczej szczęsnym instynktem geniuszu, który 
wśród płomieni swojego natchnienia umie się ważyć 
i miarkować.

Patrzcie np. na owe frymarki Judasza z kapła
nami— tutaj fizyonomie faryzeuszów jakby rozwar
tą księgą piekielną ; mimika ich rąk jest jakby gło- 
śnem szeptaniem, zrozumiałeś ich na wylot. A wręcz 
odwrotną treść przedstawia nam znów inny obraz— 
Jest to powitanie się po długiem rozstaniu S-go Joa
chima i S. Anny. Tutaj widać całą genialność wielkiego 
mistrza, przez którą zdołał najgłębsze myśli wyrazić. 
Tak np. oblicza S-go Joachima nie widać, bo jest 
zwrócone do S-tej niewiasty, przecież układ całej je
go postaci jest tak pełny znaczenia, tak rzewnie po
jęty, iż zastępuje najwymowniejszą grę fizyonomii.

Lecz obejdzie się już bez dalszych opisów ; prze
staję na tern potrąceniu przelotnem o dziełach Giotta, 
ciesząc się , że mnie czeka inna sposobniejsza pora, 
w której już będę mógł swobodnie się rozpisać o tym 
mistrzu promiennym. Bo przecież w tej Padwie, tak 
niegdyś świetnej, tak starodawnej a tak blizko sąsia
dującej z Wenecyą , pełno jest arcydzieł sztuki, o
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których dla pośpiechu przemilczymy, zwłaszcza, że 
to grodzisko stare jakby muzeum przeszłości prze
chowuje pomniki z dawnych, zsiwiałych lat.

Bo może już wiecie o te rn , że Padwa to starsza 
niż Rzym , że ona już miała sobie być wcale nie o- 
statniem m iastem , wówczas, gdy ów bratobójca a 
twardy herszt zbójców i pastuchów rzucił węgły pó
źniejszej światożerczej Romy; ba. naprawdę cóś ga
dają, , jako Padwa ma prawo wywodzić się nawet 
z mglistych czasów konia trojańskiego!— Luboby za 
tern zdaniem nikt słowem swojem nie ręczył, prze
cież to pewno, że sami dawni Rzymianie patrzyli ze 
czcią na to starożytne Patavium swoje. Bo nawet ich 
najświetniejszy dziejopis, Livius, był synem padew
skim , więc to właśnie on przyuczył ich patrzeć się 
na jego miasto rodzinne, jako na pierwotną osadę mi
tycznego trojańskiego Antenora. Boć zaiste, jak są 
miasta, które, gdy raz upadną, zaginą na wieki, gdyż 
ich życie było sztuczne, samowolą ludzi wywołane; 
tak znów inne znajdziecie miasta, którym sama na
tu ra , zatem szczęśliwe położenie, więc same potęgi 
geograficzne wskazały wieczyste podwaliny. Przeto 
takowe miasta istne fenixy; choć spalone, z ziemią 
zrównane a solą posypane, znów z gruzów a popio
łów odmłodnione z uśmiechem zmartwychwstają. 
Nie wiedzieć, czyli czarne, czyli jasne losy chowa 
dla Padwy historya w przyszłości łonie; toć jednak 
pewno, że to miasto, tak wdelowładne a butne i potężne, 
za czasówr rzymskich zostało przez Ilunnów prawie 
strychulcem ze świata zmiecione; przecież znowu się 
dźwigło i znowu wyrosło w pałace a świątynie, i po
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siało się ludnością gęstą, czynną— i znowu spotężnia- 
ło duchem i znaczeniem w średnich wiekach.

Lecz nie tylko ładem i rządem, zlotem i orężem 
zaświeciła Padwa, ona też zapłonęła promieniem 
umiejętności i nauk. Któż bowiem z nas nie w ie, 
jakto, przed laty, co przedniejsza młódź polska cią
gnęła do Padwy do akademii, niby do jednego 
z wielkich ołtarzów mądrości. by się nauczyć jak 
zacnie «służyć poczciwej sławie» swojego kraju. Wszak 
tutaj kształcił się w umiejętności Kopernik i Jan Ko
chanowski , Stefan Batory i Tomasz Sobieski ojciec 
Jana III-go, i król Michał. W szak Tomasz Sobie
ski, równie jak niegdyś Jan Zamojski, był rektorem 
akademii padewskiej.

W iec pośpieszyłem ku dawnej świątnicy nauk. 
W spaniały to gmach! Choć on nowszy, jednak dźwi
gnął sie dumnie spoglądając na świat uroczystości 
pełną kolumnadą Sansoyina. Troszkę mnie zazdrość 
b ra ła , gdym patrzał na tę powagę wspaniałą świą
tnicy nauk. Myślę, że same te architektury, choć 
nieme, podniecają na katedrze do nowych świeżych 
myśli i uroczystego wykładu, a zarazem kupią uwa
gę w sercu słuchającej młodzieży. Ba! otoczenie 
zewnętrzne to nielada rzecz; wszak i nie obojętny 
nawet strój i krój munduru dla żołnierza, bo, jeżeli 
dziarski i zuchwały, doda mu butności i dzielnego 
dufania w sobie.

Przed bramą zebrały się właśnie liczne grona 
młodzieży akademickiej, trzymając papiery w ręk u ; 
wielu z nich w odosobieniu od drugich z napięciem 
czytali te pisma , inni znów czytali głośno będąc o
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toczeni ściśnionem kotkiem swoich kolegów7. Doró- 
zumiewatem s ię , że to były świadectwa, udzielone 
właśnie przy kończącym się roku szkolnym. Jakoś 
te chłopcy przystojne i uprzejme, tylko niektórzy 
z nich, jak na studentów, zbyt może modnie i z pre- 
tensyą dandysową ubrani.

Sic tempora m utantur! pomyślałem, gdy widok tej 
ogładzonej, paniczowatej młodzieży akademickiej przy
wodził mi na myśl obraz ich poprzedników, co tu 
niegdyś przed wiekami gospodarzyli z całą rubaszno- 
ścią a surowizną obyczajów. Jakie to były obycza
je, poznacie, gdy wam choć jeden przykład na próbkę 
przytoczę. Oto, aż do zeszłego stulecia, studenci aka
demii padewskiej cieszyli sie osobliwrym przywilejem. 
Jakoż, gdy wieczór zapadł a ciemność pokryła arka
dy, niby przysionki towarzyszące ulicom, wtedy stu- 
diozy uszykowali się parami pod arkadami. Kto te
dy późniejszą godziną do domu wracał i nie bacząc 
przed siebie szedł spokojnie drogą, jak piorunem był 
znienacka wstrzymany wołaniem: «Q,ui va la?— Qui 
va li?» wolał drugi student. W tedy cnemu bieda
kowi nie było co robić, trzeba było uciekać — gdy 
mu się to nie udało, bywał okrutnie zbitym, cza
sem i pokaleczonym, a często gęsto nawret na tem 
się nie kończyło, bo niekiedy padał pod ciosami szty
letów studenckich. I ten przywilej uważany za kro- 
tochwilę młodzieży, pomyślcie, trwał, jak powiedzia
łem, aż do zeszłego wieku!— Ale i po innych kra
jach nie lepiej się działo. Tak np. w Paryżu w roku 
1572 młodzież uniwersytecka do tego stopnia się roz- 
źwierzęciła, że jej trzeba było chłostą zagrozić!!!—
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W szak prawie w tym samym czasie wiedeńscy stu
denci , po nocach chodząc zakapturzeni i z bronią 
w ręku , napadali na ludzi rozbijając i raniąc. A nie 
brakło też ongi i krakowskim uczniom zbyt fanta
stycznej fantazyi. Proszę-no czytać, co nasz uczo
ny a zacny professor Muczkowski o owych starych 
czasach pisze *). W iec napaści na akatolików , na 
żydów, a łupieztwo na otwartych ulicach, a szturmo
wanie wśród białego dnia do domów, np. na dzisiej
szy dom pod Jaszczurkami. lub na Szarą-kamieni- 
cę— a więc w najlepsze święciły się owe kozubalce 
a owe rubaszne i dzikie otrząsiny, których ślady 
przechowały s ie , jak myślą, i po dżiś dzień jeszcze 
na uniwersytetach Niemiec, lubo we formie żartobli
wej, cywilizowanej a często serdecznej.

Lecz mniejsza o to— gdy wejdziesz do tego wspa
niałego gmachu uniwersytetu, uderza cię posąg nie
wieści z marmuru. «Któż to jest?» pytasz. To Hele
na Lukrecya Cornaro Biskopia , wysokiej piękności 
kobieta, która umiała expedite język hiszpański, 
francuzki, łaciński, grecki, hebrajski, arabski i rozu
mie się że i włoski — ! Ta dama «rozprawiała mą
drze i głęboko w przedmiotach: teologii, astronomii, 
matematyki i t. d. i t. d.— została doktorem filozofii 
w uniwersytecie padewskim.» Tak wola nasz cicero
ne— i to prawda co cicerone mówi! Ta biedna ko
bieta, co wolała być doktorem filozofii niż kobietą,

*) W książce: «Mieszkania i postępowanie uczniów krakow
skich w wiekach dawniejszych.» Kraków 1842.— Ztamtąd też 
przywodzę, com wyżej wspominał o paryzkich i wiedeńskich 
uczniach.
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umarła w roku 38 swojego żywota. Stało się to za 
czasów króla Jana III Sobieskiego, do którego na
wet listy pisywała. Helena, mając lat jedenaście, za
ślubiła się była wiecznemu panieństwu; lecz rodzice 
jej, bez wiedzy córki wyprosiwszy dla niej uwolnie
nie od tych ślubów, nalegali by jednemu ze świe
tnych panków, wielbiących jej rozum i wdzięki uro
cze, oddala rękę swoją. Napróżno! Helena wolała 
autorów zmarłej Grecyi i dalekiego wschodu, niż ży
wego małżonka i dziatki. Któż jej winien!

Przechowują w archiwum akademickiem Album 
Polaków, lecz o tem wam mówić nie będę, bo je da
wno już przedemną opisał dostatnie Michał W isz
niewski. *)

Chodząc po korytarzach uniwersyteckiego gma
chu, przypatrywałem się herbom niegdyś uczniów 
tej akademii — między niemi wiele jest nazwisk pol
skich **). W szak dziś liczne grono professorów i li

*) Podróż do Włoch, Sycylii, Malty. Warszawa, 1.1, str. 215.
**) Kładę tutaj herby i nazwiska polskie, któreśmy na

prędce spisać mogli, nie ręcząc atoli za ich kompletność:
Georgius Szornet de Popkowice Polonus.
Jacobus Reineker Cracoviensis.
Michael Stradomski de Stradomie.
Paulus in Potoki Potocki Palatinides Braclaviensis.
Sigismundus a Sulanki Suliński.
Petrus Constantius Iwanowski Cabinetarius S. R. M.
Stanislaus Comes Ossoliński Comes de Tenczin.
Zbigniew Ossoliński C. de Tenczin Abbas, S. R. M. Po- 

loniae et Sueciae Regis Secretarius.
Alessander Nicolas Comes de Tenczin Ossoliński.
Joannes Albertus in Dobrzyce Dobrzycki.
Joannes Chrapowiecki.
Andreas Poraius Swiuarski Posn. Plocen. Canon. S. R. 

M. Secretarius.
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czny poczet uczniów różnej narodowości rozsiewają 
szeroko umiejętność po kraju.

Pan cicerone, który spokojnie usnął sobie podcie
niem przyległego domu; teraz przetarłszy oczy spo
strzegł, że mu chłopięta uliczne wyrządziły figla, 
osadziwszy czapkę jego na gzemsie szerokim a wy
sokim pobliskiego domu, trzeba mu było niemało ma
newrów zanim owo przykrywadło dostał z nadbruko- 
wych wysokości.

W ięc już prosto ruszyliśmy do publicznego pa
łacu Rogione. Po co was trudzić opisaniem owej 
przesławnej a tak ogromnej sali, która jest podobno 
największą w Europie (krom ujeżdżalni w Moskwie), 
bo bieży wzdłuż do 205 stóp— jej szerokość docho
dzi do 86 stóp, a wysokość wznosi się do 75 stóp. 
A ten cały ogrom pokryty drewnianym stropem nie- 
podpartym kolumnami. W ierzajcie, że można się 
zmęczyć nieład a, zanim przejdziesz od końca do koń
ca sali. Miło tutaj jednak w chłodzie i spokoju pa
trzeć na mrowisko ludu krzątającego się na rynku 
wśród jaskrawej, rażącej spieki słonecznej. Stroją 
tę przestrzeń w koło stare malowania, trudno atoli 
wierzyć, żeby się ich choć dotknęła ręka Giotta, jak 
niektórzy mniemają. Livius pewnieby się uśmiech
nął, gdyby obaczył pomnik, który tutaj późni je
go rodacy Padwanie postawili na chwałę jego. Jest 
tu i koń drewniany znakomitego Donatello, lecz o 
tym mistrzu później rozprawiać będziemy. Ten koń 
ma być przypomnieniem onego trojańskiego ruma
ka, bo Padwie nie wyperswadujesz jej pochodzenia 
od Hektora, Andromachy i t. d.
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Po obu stronach drzwi, prowadzących do sali, 
usiadły dwie figury egipskie. Ręce ich i nogi szty
wne jakby skrępowane, bo w tym starym Egipcie 
jeszcze sama myśl człowieka skrępowana niby nie
mowlę w powiciu; ona jeszcze nie wyswobodzona 
z przemożnych potęg natury. Tu myśl ludzka czeka 
ducha historyi, by jej się dotknął palcem i przebu
dzi! na jaw wiekuisty. Te ciała ludzkie dźwigają 
jeszcze głowę zwierzęcą z poniżeniem formy człowie
ka, co przecież ma być otuleniem doczesnóm duszy 
rozumnej, nieśmiertelnej. Te posągi przywiózł Bel- 
zoni z nadnilowej krainy i złożył je w darze rodzin
nemu miastu swojemu. Ten Belzoni, który nam od
krył głębię Nubii, onej Etyopii mitycznej staroży
tnego świata, ten podróżnik zacny, jakby party ge
niuszem starorzymskim, rad był odetchnąć na świat 
szeroki— więc puścił się bezdrożami, więc na grę 
stawiał życie, więc zrzekł się tego wszystkiego, co 
innym drogie i miłe i lube, by się tej dziwnej natu
rze człowieka przypatrzyć w zakąciach zapadłych, 
odsądzonych od świata. Bo co ludzkie, będzie na 
wieki nęcić i wabić człowieka, bo mimo wiedzy swo
jej przechowuje w duszy niewyczerpane skarby mi
łości bliźniego, bo miłość jest ową potęgą, co zdoła 
cudów dokazać. Inaczej nie zrozumiałbyś nigdy tej 
stawki o życie, w którą człek gra z wiadomością i 
nauką. Nie zrozumiałbyś ani mocy, która prze wę
drowców w dalekie nieznane strony, ani onych pra
cowników cichych, co, jako zakonniki umiejętności, 
żyją dobrowolnie w samotnem ustroniu, choć w śród 
gęstego gwaru ludzi, co żyją w nędzy i biedzie choć-
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by im nie trudno było o świetne a błyskotne losy, 
byleby zwrócili w inną stronę kierunek myśli i pra
cy swoich.

Gdym przed ćwierć stuleciem tutaj po raz pierw
szy obaczył się w tej sali, tak jak dziś stały te smę
tne posły z nadnilowych brzegów, istne zagadki owe
go zagadkowego ludu, który umarł nie zrozumiaw
szy onych mocy rokujących mu w duszy proroctwa, 
który nie rozwiązał zagadki własnego żywota. Ale 
wtedy ja sam , jak każdy człek miody, sam bytem 
sobie zagadką, a równie i tajemnicą nierozwiązaną 
było mi życie. Dziś, po ćwierci upłynionej stulecia, 
tajemnica przemówiła o sobie, i życie przestało być 
sfinxem egipskim. Bo to każdy, kto dojrzał, to i 
przejrzał, i byleby się troszkę ze światem i z sobą 
policzył, zrozumie po co te łamania jego i trudy bo
leści pełne. Ot! ćhodzi po prostu o to, byś uczci
wie odprawił pańszczyznę Bożą na świecie. A jedno 
jest czy wielka, czyli mała ta robota twoja, byle
byś dokonał czegoś miał dokonać, a będziesz poli- 
czon między spółpracowniki około tego, co szlache
tne i wzniosłe na świecie. A jeżeli wykonanie tych 
powinności twoich stanie sic potrzebą i tęsknotą wła
snego serca twojego, wtedy życie twoje będzie ci 
lekkiem i łatwem i nie zaznasz ciężkiego trudu z tym 
światem, ani pełnego boleści łamania; bo ty staniesz 
się sam w sobie i samemu sobie rozkazującem prawem, 
a zarazem samym wykonawcą wiernym rozkazania 
onego.

I znów wśród spieki odbyliśmy odwiedziny na
sze w Ogrodzie Botanicznym. W  nim rośliny, co u
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nas pod szkłem i w donicach, tu żyją swobodnie 
w gruncie i tak rozgospodarzyły się domaszno a buj
nie, aż nam wędrowcom z północy żałosno na sercu. 
Osobliwie palma jedna, co jakby ostatnim posterun
kiem południowej roślinności, tak potężnie się roz
rosła a tak się rozochociła na tej ziemi padewskiej, 
jakby się gotowała do dalszego pochodu za Alpy. 
Przecież zatrzymałaby się, gdyby obaczyła owe wie
że wzlotne gotyckie a dachy strome i całą ową we- 
getacyą kamienną, bujną, fantastyczną śniegiem okry
tą. Palma nie wytrzymałaby ich widoku. Palma 
kuma się tylko ze światem, kędy budowania płaskie 
i rzędy kolumn i kopuły i minarety — tam jej kraje, 
tam jej obyczaje!

Mimo dokuczliwego słonecznego żaru, co palił i 
od góry i od dołu, bo bił od rozgorzałego bruku, zbo
czyłem ku blizkiej S. Justynie. Kościół wielce roz
łożysty i wspaniały— on urodził się w czasie dojrza
łego a może nawet już troszkę przejrzałego renesan
su, bo w połowie XVI wieku. Przecież formy jego 
szlachetne i zacne, lubo późniejsza makaronizująca 
architektura, dziwotkami złego smaku zdobiąc wnę
trze świątyni, zepsuła rytm  i harmonią budowania.

W racaliśmy przez Prato della Valle,— wielki to 
plac i obszerny, zieleniejący się drzewami a strojny 
w kilkadziesiąt marmurowych figur. Niepodobień
stwem było dla nas przecisnąć się bliżej ku tym po
sągom, bo nas od nich odgradzały tłumy wiejskiego 
ludu. Widzieliśmy je tylko z daleka a pan cicero
ne wyliczał nam mnóstwo imion sławnych professo-
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rów padewskiej akademii, dziś na tern miejscu ska
mieniałych, a między innymi wspomniał o dottissi- 
mo professore «Tito Livio.»

Zamiast tedy w umarłych znakomitościach uczo
nego świata, rozpatrzyłem się w ludzie żywym, któ
ry, to leżąc na wozach, to stojąc grupami, to siedząc 
i pijąc czerwone wino, zewsząd nas oblegał. Najczę
ściej spojrzenie nasze padło na figury rosłe, barczy
ste, czarnookie— a wśród gron mężczyzn i kobiet 
stały szkapy i fury ze zbożem i t. d. Przypomnia
łem sobie Kleparz krakowski. I tam mniej więcej 
takie sceny, wolę jednak nasz K leparz, bo na nim 
więcej butności a zuchwałości, bo na Kleparzu wi
dzisz jeszcze strój krakowskiego ludu, więc karazye 
wyszywane i kółka mosiężne u pasa i czapki czerwo
ne z piórkiem pawiem; a wśród tych kręcą się figu
ry choć nie lube, toć przecież wielce charakterysty
czne żydków naszych. A dziwna rzecz, więcej na 
tym Kleparzu ruchu w postawie i chodzie, niż w tym 
ludzie włoskim, południowym, co się ubrał w arcy- 
prozaiczne kurtki, w długie spodnie i kapelusze sło
miane i zatracił dawny malowniczy strój. Ba, to 
skutkiem dróg żelaznych i całej dzisiejszej cywiliza- 
zacyi; na niej, jakby na burej bibule, zlewa się roz
maitość strojów i obyczajów, smaku a nawet fizyo- 
nomii różnolitych ludów.

Przepuszczę wam już opisy innych osobliwości 
padewskich, zaprowadzę was tylko jeszcze do pałacu 
Pappafava. Prowadziła nas ciekawość obaczenia. 
dzieła, wykonanego przez Fossolata.

Jeżeli kto wątpi o potędze, z jaką architektura wy
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wołuje w nas przeróżne uczucia, niechaj obaczy scho
dy tak wspaniałe, jak są te, któremi się pyszni pa
łac Pappafava. Przecież schody— to niby potrzeba 
arcyzwykła, rozsądkowa: one są niby tylko na to, by 
wejść na piętra, a jednak one nadają całemu budyn
kowi charakter i cechę — jestto pierwsze witanie się 
pałacu z przychodniem. Po tern przywitaniu sądzisz 
o całym pałacu , ba i o gospodarzu i o wszystkich je
go mieszkańcach. Może przesadzone moje mniema
nie, lecz zdaje mi się , że jak człowiek wymyśla, 
wedle swojego zapatrywania się na siebie i na świat, 
schody dla mieszkania swojego, tak znów schody, wet 
za wet oddając, wpływają na człowieka, który po nich 
chodzi. Bo przedmioty, które nas w koło obstępują, 
choć są bezduszne, martwe i nieme, oczyniają nas 
skrycie magią swoją, zarzucając na myśli i uczucia 
nasze niewidome a czarodziejskie sieci swoje. Rozu
miem więc, że kto zwykł wstępować po schodach 
wspaniałych, szerokich, otwartych, widnych, powi- 
nienby i bez wiedzy nabierać innych uczuć, niż ów 
drugi co się spina po schodkach krętych, ciemnych, 
dusznych i brudnych. A jeżeli ów pierwszy, mimo 
to, w sercu swojem chowa myśli kręte, ciemne i du
szne, toć już w nim samym zrodzi się cierpka iro
nia i dyzharmonia między wnętrzem duszy a zacnem 
otoczeniem. Jeżeli zaś ów drugi, mimo schodków 
ciasnych i dusznych, mimo stosunków życia również 
ciasnych i dusznych, biednych, wypiastował w sobie 
wielki pogląd na świat i wzniosłe uczucie, toć on 
pewmie oczyma serca widzi one schody a szczeble 
Jakóbowe, po których z nieba schodziły na ziemię
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anioły— a te szczeble, po których sio spina duch je
go i serce, pewnie mu będą wysoko policzone.

Otóż wracani się do pałacu Pappafava. Powie
działem, że schody arcywspaniałe— ale cóż, gdy za
pewne późniejszy właściciel, nie przestając na istnej 
ich architekturze, ruszył pomysłem nie bardzo szczę
śliwym. Bo ściany, otaczające schody, kazał ozdobić 
architekturą malowaną. W ięc widzisz jakieś przy
bytki, przysionki, kolumny, arkady, sklepienia, per
spektywy pęzlem stworzone. To wszystko ma być 
niby dalszym ciągiem tych schodów, tej architektu
ry istnej, prawdziwej a stało się kłamliwą dekorac.yą 
teatralną, komedyancką.

Dzieło, które nas głównie sprowadziło do tego 
pałacu, postawione w końcu ogromnej sali: jestto z je
dnej bryły marmuru wykuta grupa figur. Pomyśl
cie sobie z jednej bryły wyrobiono kopę djabłów!— 
Ba! to prawda! Sześćdziesięciu jest tych pysznych 
demonów z nieba strąconych, z których każdy jak 
najmisterniej ze wszystkich stron wyrzeźbiony, a 
z których każdy to nóżkami, to głową, to ramieniem, 
to inną mniej szlachetną częścią ciała przytykając 
się do drugiego potępieńca, leci na głowę w otchłań 
piekielną. Patrzysz na to dzieło rzeźbiarza Augu
styna Fassolato i podziwiasz tę niezmordowaną pra
cowitość, tę zaprawdę mitologiczną cierpliwość, któ
ra, ze stron najmniej przystępnych, dłutkiem i pilni
kiem i pilniczkiem, świdrem i świderkiem zdołała 
sięgnąć nie wiedzieć gdzie, i tam, nie przykrząc so
bie , wykuć, wyrzeźbić, wyświdrować miniaturowe 
muszkuły, fizyonomie, włosy. A to wszystko w ka
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mieniu łomliwym, upornym i nieużytym. Nawet, nie
ma co powiedzieć, trzeba nielada fantazyi czyli ra
czej kombinacyi, aby tego dokonać co tu widzisz przed 
oczyma. Bo mimo to, że każda z tych figurek jest 
niby spadająca, przecież każda z nich ma inne poło
żenie i ułożenie, inną fizyonomią i innym trybem 
styka się z innemi figurami. Przecież i to prawda, 
że sztuczność jest tutaj tak spotęgowaną, iż góruje 
nad sztuką prawdziwą, że twórczość wyprawia tutaj 
kunsztyki łamane. Patrzysz na to dzieło wymyślne, 
nadzwyczajne, w którem dzikość, fantastyczność mi
strza dziwacznie się ślubi z kalkułem rozsądkowym 
i z flegmą niesłychanej mrówczej pracy. Mimo woli 
narzuca ci się tutaj pytanie, o ile przedmiot podo
bny może być treścią dla skulptury?— Nawet, co 
więcej, zagadujesz siebie, o ile grupa z wielu figur 
nadaje się do rzeźby?— Może inna sposobność poda 
nam porę do rozbioru bliższego tego pytania.



W erona.

Czytelniku mój chciej sobie w myśli wystawić, 
że przeglądasz papiery a pisma zostawione ci do 
przejrzenia, i znachodzisz to listy serdeczne przy
jacielskie, to jakieś rachunki z potrzeb codziennych, 
to wierszyki przygodne, to bilety wzywające na bie- 
siadki i pogadanki — aż w tern zrazu, wśród takich 
fraszek powszedniego żywota, rozwinął się przed oczy 
twoje przedwieczny, zżółkły, na pół zbutwiały par- 
gamin, na nim ustawa z zapadłych wieków i podpis 
własnoręczny jednego ze światosławnych królów da
wnych— ! Czyli na to odezwanie się znienacka sta
rej historyi w śród potocznych sprawek człowieka, nie 
przejdzie ciebie zimne mrowie, czyli ci się nie będzie 
zdawało jakby się pojawił wśród dnia białego jeden 
z duchów przeszłości w olbrzymiej postaci, odziany sta
rodawną zbroją, z mieczem w ręku, jakby przemówił do
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skarlowacialej czeladki dziś żyjącej?— Otóż podobne
go uczucia doznałem w W eronie.

Droga z Padwy do W erony była jakaś arcy- 
wesoła, gadatliwa, żartobliwa; więc gwarna, więc dro
bnostkami, fatalaszkami życia zajęta. W tem  przy
bywszy do W erony, zaledwie przez kilka minut pu
ściłem się po ulicach wesołych, słonecznych, rucha- 
wych, aż tu staną! nagle w obec mnie i zastąpił dro
gę jakby ów pośmiertny duch olbrzyma, on staro
rzymski amfiteatr weroneński, a wznoszą się te pra
wiekowe mury takim dumnym majestatem, spoglą
dają na ciebie jakby cię przeszyły tysiącem oczu. 
Zaiste to oczy dziejowładnego Rzymu, co ciążą brze- 
miennem spojrzeniem na tobie, i tak czujesz to brze
mię , że ci aż dławi oddech wolny, swobodny.

1 dziwna rzecz, pierwszy wielki rzymski pomnik, 
który spotykamy w tej podróży naszej, pierwsze dzie
ło, które cala grozą onego olbrzymiego a tak twar
dego ludu staje w obec nas, jest właśnie amfitea
trem, jest właśnie jakby piorunnem przypomnieniem 
krwawych zabaw onyTcli świata pogromców, co całą 
żądzą bezuzdną lubili patrzeć na wzajemne mordo
wania się gladiatorów', na bój o życie lub śmierć 
człowieka z rozjuszonym zwierzem pustyni.

Ten amfiteatr, budowany z potężnych ciosów, jak
by byl twierdzą trzymającą wjęctwie kornem świat, 
jakby wyzywał zuchwale do walki wszechniweczący 
czas i wszystkie przyszłe stulecia, i gniewne natury 
żywioły, eo pracują zawzięcie by zmieść ze świata 
zuchwale prace człowieka. I ciągle trwa ta wojna 
zacięta. Jakoż dotychczas wprawdzie dostało upór-
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nic to wnętrze i lawy kamienne amfiteatralne, prze
cież ze ściany zewnętrznej strony mala część tylko 
dochowała się jeszcze. Bo moce przyrody podzie
mne obudziły się w przepaściach i poruszyły się za
wistnie, wstrząsły jakby bawidelkiem tym amfitea
trem — i ta ściana runęła: stało się to jeszcze w ro
ku 1184. Reszta dosięgła naszych czasów.

Zacne to miasto ta Werona! Obywatele jego, już 
podobno od XVI wieku począwszy, nałożyli na sie
bie składki, więc nawet podatek, aby było z czego 
podtrzymywać i naprawiać ten amfiteatr. Zacny to 
lud ci obywatele weroneńscy; bo kto umie poświę
cić dogódki swoje dla idei przeszłości, ten znać z prze
szłością związany, w tym idea jest przytomna, ży
wa, co mu szerzy serce a wznosi ducha. Boć to 
tylko lichemu zwierzątku przystoi liczyć chwile obe
cne zmysłowe bez dnia wczorajszego, bez jutra. Ztąd 
też poszło, że ze wszystkich amfiteatrów, właśnie 
amfiteatr weroneński najcałkowiciój dochował swoje 
urządzenie wnętrzne.

Ot podaję wam po krotce kształt amfiteatru rzym
skiego.

Pomyślcie sobie na ziemi wielką elipsę (owal). 
To miejsce zowie się areną i była właściwą wido
wnią, kędy się odbywały igrzyska i walki morder
cze. Około tej elipsy wznieście sobie w myśli am
fiteatralnie ławy; jasna tedy rzecz, iż każdy wyższy 
rząd ław będzie zakreślał większy owal, więc naj
wyższy będzie naj ogromniej szą elipsą. Między ła
wami, w pewnych odległościach od siebie, są otwory, 
zwane vomitoria, prowadzące w przestrzenie znajdu
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jące się pod ławami. Jakoż te ławy spoczywają na 
filarach, sklepieniach, arkadach zbudowanych w pię
tra. Rozumie się, ze im rząd ław był dalszy od a- 
reny, zatem im on był wyższy, tem więcej było pię
trzących się pod nim sklepień. Lud, przybywający 
ze zewnątrz na igrzyska, wchodził arkadami otwie- 
rającemi się na ulicę; potem, przebywszy korytarze 
sklepione, dostawał się na te różne piętra powyżej 
wspomniane a znajdujące się pod ławami, a dosta
wał się do tych siedzeń swoich owemi womitoriami, 
o których właśnie powyżej mówiłem. W yszedłszy 
tedy już na am fiteatr, mógł się wygodnie rozsiady- 
w ać, do czego mu pomagały schodki, które jakby 
promieniami od dołu do góry rozchodziły się między 
ławami. Około samej areny, pod najniższemi rzęda
mi ław, znajdowały się sklepione stajenki, klaty, ni
by legowiska dla lwów, tygrysów i innych drapież
ców dzikich.

Takowe wspomnienie rozkładu amfiteatrów rzym
skich niechaj nam tymczasem wystarczy; będziem 
na innem miejscu obszerniej o tem prawili. Dość na 
tem, że w tym amfiteatrze weroneńskim, który wcale 
nie liczy się do najobszerniejszych, jest cóś 46 rzę
dów ław, na których pomieścić się mogło z 45,000 
ludzi siedzących, albo też 75,000 osób stojących.

Gdy spojrzymy ze zewnątrz na ten amfiteatr» 
widzieć można, jakim to ludem na twardo kutym 
byli owi Rzymianie. Poziemiem ciągnie szereg arkad 
krągłych, na filarach pełnych mocy i potęgi, na 
pierwszem piętrze podobny szereg arkad; więc całe
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wejrzenie nad wyraz poważne, groźne i silne, a prze
cież tu niema podsadzistości ciężkiej, przyduszonej.

Wchodząc do wnętrza, trzeba nam było i bilet 
kupićina komedyjkę,która się właśnie miała odegrywać. 
Wchodzimy. Jakby grzybek na olbrzymim starym 
dębie, wyrósł na arenie teatrzyna drewniany, naprze
ciw niego ogrodzono cząstkę ław kamiennych. Na 
tym ' teatrzyku odegrywano bufonady troszkę swawol
ne, troszkę dowcipne na wielką pociechę kilkudzie
sięciu widzów. Tymczasem piętrzące się ławy mar
murowe patrzały jakby stoki skalnej doliny. Ciosy, 
z marmuru chędogo wyrabiane, szczelnie spajane, tchną 
karnym ładem i rządem. Póki zatrzymujesz się na 
arenie, wysokość amfiteatralna ław nie zdaje się być 
wielce znaczną. Lecz wstąp po jednych z tych po
wyżej wspomnionych schodów aż do najwyższego rzę
du ław; wówczas poczujesz jak to wysoko, a gdy do
sięgniesz samego wicrzćhu, to gdzieś w głębi pozo
stanie arena, wiec skurczy się w arcydrobną prze
strzeń. Gdy znowu rozpuścisz oczy w drugą stronę, 
obaczysz rozkładające się miasto tak szeroko i widno, 
jakbyś na nie patrzał z dachu jakiej wysokiej kamie
nicy. Bo to 46 czyli 48 rzędów nad sobą ław, to 
niemała wysokość; a także niemała rzecz, jeżeli po
myślicie, że obwód amfiteatru dochodzi 1,470 stóp!

Wszelako takowe ogromy, coby były wysileniem 
ostatniem niejednego z dzisiejszych państewek, były 
skromnym budynkiem na miarę starych Rzymian. 
Jakoż, obaczymy jeszcze inne prace tego ludu, w któ
rych on nie na żarty, lecz cala prawdą i zgrozą staje 
przed oczyma późniejszym dziejom.
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Jak z bliższym opisem amfiteatru rzymskiego za
chowuję się aż do chwili, gdy w Rzymie samym sta
niemy w obec Colosseum, tak też skreślę wam bli
żej formy arcyważnego kościoła S-go Zenona w We
ronie.

Jakoż ten kościoł S-go Zenona jest modłą dosko
nałą stylu romańskiego, jak go pojmowano we W ło
szech. W ięc lubo pod samą Florencyą obaczymy 
kościoł S. Miniato al M onte, stawiany w stylu arcy 
podobnym do stylu S-go Zenona, przecież godzi się 
nie pominąć milczkiem tego kościoła weroneriskiego. 
Bo i on ma także właściwe sobie cechy, on należy do 
tych rzadkich budowli jedenastego stulecia (założo
ny 1139), bonakoniec kościoł ten, podając nam wier
ny wzór budowania we W  łoszech północnych w cza
sie epoki romańskiej, nastręcza nam tern samem po
żądaną sposobność uzupełnienia naszych wyobrażeń 
o tej epoce tak wielce ważnej. Co tern składniej 
nam na ręk ę , iż, jak czytelnikowi wiadomo, założy
łem sobie obeznać go w tych dwóch pierwszych to
mach naszej podróży z ogólną cechą każdej głównej 
epoki sztuki chrześcijańskiej; pragnąłem tedy w tych 
dwóch tomach rzucić ogólny zarys jej dziejów, aby 
tern samem skrócić sobie zadanie moje w tomach na
stępnych. Do tej chwili jednak miałem dopiero spo
sobność okazania na jednym tylko przykładzie, bo 
na kościele S. Donato na M urano, niektóre cechy 
tego włoskiego romańskiego stylu. Trudno nam te
dy pominąć ten arcy zajmujący kościoł weroneński, 
który jest objawem tak ważnym dla tego okresu.

Przecież nie chcę długim opisem trudzić c z y te l -
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nika. W ięc ani słówkiem nie wspomnimy o rzeźbach 
XII-go wieku, o ważnych drzwiach kościelnych, o 
starych fantastycznych malowaniach z XII-go wieku, 
które wyglądają z po-za odpadających od ściany fre
sków XIV-go stulecia; o obrazie przez A. Mantcgna, 
bo o tym podobne przedmioty nam łatwiej w dro
dze naszej, więc ograniczymy się li samą archite
kturą tego kościoła, bo ona nierównie rzadszem zja
wiskiem. Wszelako niechcąc zbyt długim opisem tej 
architektury nękać czytelnika, wyjaśnimy rzecz do
stateczną liczbą drzeworytów.

Fig. 35  wyobraża nam wystawę główną naszego 
kościoła S. Zenona. Czytelnik widzi, jakto zaraz z tej
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facjaty poznać można, że budynek składa się z trzech 
naw, że nawy boczne są potężnej szerokości. Cała 
powierzchnia lissenami, niby wązkiemi płasko-slupa- 
mi podziełona. Pod okapem rysuje się z romańska 
fryz z półkulistych luków złożony. Pionowość tych 
lissenów, więc też i te pola między niemi, tak wyso
kie a ważkie, wyrażają niby strzelistości wzlotne; 
przecież ten kierunek pionowy, zrywający się od zie
mi, niejest bynajmniej właściwy nastrojowi ducho
wemu, ani stylowi romańskiemu W łoch, jak to wi
dzimy wprost z łagodnego spadku dachów naszego ko
ścioła, i dla tego właśnie budownik tej'świątnicy o- 
chłodził i ułagodził ową strzelistość i wzlotność prze
mawiającą przez lisseny. I tak , naprzód umieścił 
okno, co, jak widzimy, wcale nie jest strzeliste, jak 
bywają gotyckie, ale jest koliste. Dalej wprost za
prowadził linie poziome, więc sprzeczne owemu kie
runkowi pionowemu lissenów i onych pól. Jakoż, 
naprzód widzimy dwagzemsy poziome, z których je
den ciągnie się nad oknem oznaczając wysokość nawy 
środkowej, drugi pod oknem oznaczając wysokość 
naw pobocznych. Lecz najsilniej przeważa i prze- 
maga ową wzlotność galerya, umieszczona na wyso
kości arkady kościelnego portalu. Ta galerya jest ni
by miniaturową, składa się z arkad i kolumneczek 
karłowatych i z krągłych arkadek wciśnionych mię
dzy lisseny.

Czytelnik zechce sobie przypomnieć, żeśmy rze
kli na wyśpię M urano, jak to uczucie siebie a spo
tęgowana indywidualność, rozpryskująca społeczność 
na tłumy jednostek, była cechą średnich wieków sta-
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nowiąc znamię sztnki romantycznej (Listy z Krak. 
XX V I, X X V II, X X V III); tam rzekliśmy, iż lubo 
ta indywidualność silniej się objawia u ludów pół
nocnych niż we W łoszech, że silniej w epoce gotyc
kiej niż romańskiej , toć przecież i w romańskiej sztu
ce, podobnie jak i we W łoszech, ta indywidualność 
znać o sobie daje i pojawia się w budowaniu. Ar
chitektura romańska wprawdzie, jakeśmy rzekli, nie 
okazuje w tym stopniu owego rozjednostkowania na 
całostki osobne, jak to czyni styl gotycki, przecież 
i ona wyjawia tę cechę, lubo mniej silnie, mniej 
wyrazisto. Dowodem tego, jak rzekliśmy, są wła
śnie owe miniaturowe, architektoniczne części, a mia
nowicie owe arkadki, galerye karłowate, które widu
jemy w budowlach romańskich, zwłaszcza nad Renem 
i w północnych Włoszech. Bo w tej części W łoch 
przymieszany pierwiastek germański ważył się ze 
wspomnieniami klassycznemi Italii.

Otóż tutaj na wizerunku naszym widzimy taką 
galeryę. Ona, lubo karłowata, przecież z tyłu ma za 
tło swoje zagłębienie w ścianie; więc też tutaj sil
niej grają cienie i światła.

Jeszcze zwróćmy baczenie na jedną osobliwość 
tej facyaty, powtarzającą się bardzo często we W ło
szech w tej epoce. Jakoż, przed portalem jest rodzaj 
przysionku, którego kolumny spierają się na lwach. 
Schnase (Gesch. der Bild. Kunst. IV. 2 od. str. 200), 
jest zdania, iż takowe przysionki zrodziły się z dzie
dzińców i przedsieni starych bazylik; i że te lwy, 
na których zawsze i zawsze stoją kolumny tych przy- 
sionków, mogą mieć dwojakie znaczenie, bo naprzód

56PODR. DO WŁOCH. T . I I .
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Fig. 37. S. U N O  PRZECIĘCIE PODŁUŻNE. T .J I.

wyrażają symbolicznie potęgę kościoła, a powtóre, te 
lwy są wypływem taktu estetycznego, gdyż przy- 
sionkowi tak drobnych wymiarów nadają silę moral
ną i podnoszą wrażenie jego.
Fig. 36. S. ZENO. RZUT POZIOMY. Tom u .  Teraz czas,

byśmy wstąpi
li do wnętrza 
naszego kościo
ła. Nasza Fig.
36. rysująca 
nam rzut po
ziomy, a Fig.
37. przecięcie 
podłużne całe
go budynku, 
wyjaśnią nam 
dokładnie rzecz

całą. Czytelnik widzi z fig. 36, jak kościol ten skła
da się z trzech naw, z których środkowa dwa razy 
szersza niż poboczne. Te nawy oddzielone są od sie
bie szeregiem kolumn i filarów. Jakoż, w stylu ro
mańskim wielce często widzimy kolumny i filary 
z kolei po sobie następujące, a to tym trybem, że 
między filarem a filarem niekiedy jedna mieści się 
kolumna a niekiedy staje ich dwie. W  kościele na
szym , jak to znać z fig. 36 i 37, przemiana kolumn 
a filarów jest dość dowolna (na fig. 36 filary odzna
czone literą a). Od kolumny do kolumny rozpina
ją się krągłe arkady. Na arkadach wzniesiona ścia
na jednostajna, w niej małe okienka zamknięte u gó
ry krągłym lukiem. Tak tedy ta ściana jest jakaś
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głucha i pusta— próżna. Bo tóż styl romański lu
bił te ogromne ściany ożywiać malowaniem lub mo
zaiką. Styl gotycki zaś ku temu się miał, aby ile 
możności stracić ściany, bo gotycyzm obejdzie się 
bez malarstwa; on cały architekturą , on cały roze
brał się na części wysokie a wązkie; u niego skle
pienia nie mają podpory swojej w ścianach potężnych, 
tak iż nawet ściany zewnętrzne są tylko filarami, od
dzielone od siebie ogromnemi oknami. Wszak w tym 
kościele S. Zenona, jako świątnicy romańskiej, spo
tykamy jeszcze inną właściw ość. Jakoż, nie prze
byliśmy spełna trzech piątych części długości całe
go wnętrza, a tu stajemy przed Wysokiem wzniesie
niem: na wierzch jego prowadzą schody (fig. 36 b), 
które zajmują sobą całą szerokość nawy środkowej. 
Na tem wzniesieniu chóry, prezbiterium — to ołtarz 
wielki, tam odbywało się nabożeństwo. A pod tem 
wzniesieniem kościoł podziemny, to owa tak słynna, 
tak charakterystyczna krypta czyli Confessio, którą 
zwykle po kościołach w epoce romańskiej spotykamy. 
Do tej krypty schodzi się po schodach (fig. 36 c, c) 
odpowiednich nawom pobocznym. Krypta wrsparta 
na pięciu rzędach kolumn i s. 1EK0 M I T  POI. KRYPTY, 
filarów, jak nam to okazuje 
fig. 38. Na tej figurze litera a 
okazuje miejsce, w którem zło
żone jest ciało świętego. Nie
zmiernie też posępno i smętno

. j  ■ • rp , . Fig 38 Tom U .w tem podziemiu. 1 e krypty
były też przeznaczone na pokuty, na exorcyzmy i 
inne tym podobne obrządki.



W yznaję wam, że cala ta architektura patrzy 
się na nas oczyma, w których groza i posępośe— 
jakoś nam tutaj na sercu niezmiernie ciężko i gro
bowo.
Fig. 39. S. ZENO. Tom u. Przecież nie mogę się roz

stać z tym kościołem, nie 
zwróciwszy jeszcze uwagi czy
telnika na kolumny zdobiące 
wnętrze jego. Ich kapitele są 
wielce różne. Fig . 39 i 40 po
dają nam za przykład dwie 
z tych głowic i im odpowie
dnie podstawy. Tutaj wyra
źnie widzimy jakby usymbo- 
lizowaną walkę dwóch świa
tów łamiących się* z sobą w o- 
wej romańskiej epoce we 

Fig. 40. s. ZE?iO. Tom u .  Włoszech. Jakoż te podsta- 
- -y wy są istnem przypomme-
v?) niem dawnego klassycznego

IŚZJu f ę o? świata; one, choć trybem spa-
czonym, udają podstawy at- 

r  -  tyckie, a przeciwnie głowice
do nich należące są fantasty
czne i dziwnie się awanturują 
we formy ludzkie i zwierzę
ce, zrodzone w kipiącej wy-

__^ obraźni średnich wieków!
B° tak to bywało w owych 

czasach— Gdy styl gotycki jest pełen fantazyi w swo
ich pomysłach czysto architektonicznych, styl ro
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mański niby trzeźwiejszy, chłodniejszy w budowa
niu , wynagradza sobie to architektoniczne umiarko
wanie, koncypując ornamentykę, rzeźbiącą się w po
staci senne, dziwaczne, odpowiedne spółczesnemu za
patrywaniu się na tę naturę zaludnioną gusłami, cza
rami i t. d.

Dużo natrudziwszy się po tej pięknej W eronie, 
co nas raczy wspomnieniami dawnemi wszystkich cza
sów, wróciłem do naszego hotelu, znękany do ostatka.

Jeżeli prawda, że człek nie samym tylko chle- 
bem żyje, to i to prawda, że znów nie karmi się na 
tym padole ziemskim samemi myślami i samą fan- 
tazyą. W yznaję przeto, że z arcy materyalnem za
dowoleniem patrzałem na garsona, który co tchu na
krywał nam stół.

Aby sobie skrócie chwilę prozaicznego a dotkli
wego oczekiwania, rozłożyłem książkę z notatkami, 
chcąc uzupełnić to i owo com był nakreślił ołów
kiem, odbywając stacye po osobliwościach weroneń- 
skich. Zaglądałem tedy zwyczajem moim w zapiski, 
które jeszcze w Krakowie poczyniłem, przypomina
jące co mi w każdem mieście odwiedzić wypada. 
Strach pomyśleć, ileby było rzeczy w tej Weronie, 
któreby warto wam opisać. Niechaj się jednak nie 
lęka czytelnik mój, nie będę się już rozwodził nad 
wszystkiem, com tu widział. Proszę go tylko, aby, 
gdyby kiedy zajechał do W erony, pilnie się radził
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pisanych i żywych przewodników, nie mierząc wa
żności W erony tym krótkim opisem moim.

A wśród natłoku wielu rzeczy ważnych, ciągle 
się w tej W eronie snuje przed duszą twoją cień ol
brzymi Dantego. W szak wieszcz, wygnany z ojczy
stej ziemi florenckiej, w smętnem wychodztwie swo- 
jem znalazł przytulenie gościnne u weroneńskich 
książąt. Lecz choć świat miał w poszanowaniu wiel
kiego wieszcza i wielkiego obywatela, Dante na ob
cej ziemi chował w piersiach boleści okrutne, bo ja
dła mu serce pamięć nieszczęść własnego kraju i do
znanych własnych krzywd a zwichnionej całej jego 
przyszłości tak świetnej i promiennej. Lubo Dante 
w tej Weronie był ze szczerą czcią a głębokim hołdem 
przyjęty— przecież doznał całej goryczy tułactwa po 
obcej ziemi. W ięc śpiewa o własnem wygnaniu swo- 
jem temi słowy:

«Porzucisz wszystko coś ukochał, co ci najdroż- 
«szego jest i to będzie pierwszą strzałą, którą cię 
«wygnania łuk ugodzi!—

«Wtedy doświadczysz, jakto gorzki cudzy chleb 
«i jakto twarda droga schodzić i wstępować po ob- 
«cych schodach; lecz najcięższem brzemieniem po- 
«chylą cię ku ziemi źli i niezgodni towarzysze, z któ
rymi wpadniesz w tę spoiną nieszczęścia niedolę!» *)

*) Tu lascerai ogni cosa diletta
Piii caromente; e questo é qucllo strale 
Che l’arco delPesilio pria saetta.
Tu proverai si como sa di sale 
II pane altui, e com’é duro calle 
Lo scendere e’l salir per l’altrui scale. 
E quel che piú ti gravera le spalle



Gdy tedy notując com widział, zazierałem do o- 
wych przygotowanych w Krakowie wypisków moich, 
ujrzałem w nich nagle: Casa Cappelleti!— Ba, tego 
domu nie odwiedziłem ! W szak to dom, w którym 
niegdyś mieszkała Ju lia , w nim obaczył ją po raz 
pierwszy Romeo na owym świecistym festynie ; więc 
owa znana wam opera, więc, co więcej, owo arcydzieło 
Szekspira stanęły przed duszą; więc wyrzucałem so
bie, żem tego domu w mój przechadzce po W eronie 
nie odwiedził. *).

Sara la compagnia malvagia e scempia 
Con la quai tu cadrai in questo valle.

(Paradiso Canto X V I I .  w. 5 5—63).

«Compagnia scempia» znaczyłoby dziś zwykle towarzystwo 
nierozsądne, szalone, ograniczone; lecz Lombardi, jeden z naj
znakomitszych komentatorów Dantego, tłómaczy wyraz «scem- 
pio» przez: niezgodny, rozdzielony, rozszarpany zdaniem i t. d. 
Więc poszedłem i ja za tą powagą. (Ob. La Div. Comm. di 
Dante Al. col. Comento del P. Baldas. Lombardi—  Padova 
1822. T. III. str. 436.

Uważmy, że Dante tutaj przemawia w drugiej osobie, bo 
to jest właśnie Beatrice, która, pytana od wieszcza o przyszłe 
jego losy, proroczy mu wygnanie jego.

W czasie bytności Dantego w Weronie (około roku 1308) 
przyjęli go na dworze książęta panujący, bo dwaj bracia Al- 
boin i Can della Scala — pierwszy łagodny, pobożny, spokoj
ny; drugi wesoły, świetny, hojny, udzielający chętnie wygnań
com przytułek u siebie. Na dworze jego bawił też Dante. 
Lecz duma wielkiego wieszcza a drażliwosć jego, rozkołysa
na nieszczęściem, były powodem, że nie mógł żyć spokojnie 
w obcych ścianach, i że chwycił się pierwszej sposobności, 
by opuścić życie dworskie i dworaków.

*) Tragedyą Julii i Romea nieco bliżej rozebrałem w T. I. 
List. z Krak. str. 322. Historya atoli tych kochanków tak 
jest wsławiona geniuszem Szekspira, że godzi się bym czytel
nikowi mojemu udzielił bliższą wiadomość o tych nieszczęśli
wych kochankach— a mogę tego dokonać bez wielkich żabie-
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Jakoż, wędrując po tern mieście, miałem na pa
mięci, że gdzieś na krańcu miasta, nad samą Adygą,

gów, bo mi wypada jedynie tutaj położyć wyjątek z felietonu 
Czasu N. 58 r. 1853, w którym pan Lucyan Siemieński podał 
dokładny opis całego zdarzenia:

«W archiwum werońskiem znaleziono rękopis opisujący hi- 
storyą Romea i Julii przez współczesnego, który znał osobi
ście kochanków. Opowieść ta w oryginalnej swej prostocie 
ma właściwy urok, podobien woni świeżo uszczkniętego fiołka. 
Kronikarz ten opisuje sławne gody wyprawione przez bogate
go „Messer Antonio Capuletto” gdzie był obecnym i tak mó
wi : «Gdy Romeo wyszedł do sali, przetańczył kilka razy (alcu- 
ne girovotte) z pewną piękną damą, która go wzięła w taniec; 
jednakże niebawem opuścił ją i szukał Julii znajdującćj się na 
balu, lecz tańczącej z kim innym. Julia, poczuwszy dłoń Ro
mea w swej dłoni, rzekła: Błogosławione twoje przyjście!—  
a Romeo, ściskając mocnićj jej rękę, dodał: Co znaczy to bło
gosławieństwo, moja Sinioro ? (Che benedizione e guesta, signora 
mia?) Na co ona z uśmiechem: „Nie dziw się pan, że błogo
sławię jego przyjście; pan Merkurio, który ze mną tańczył, 
zmroził mię; aż dopiero ty grzecznością swoją przychodzisz 
mię rozegrzać. ( E  voi per vostra cortesia siete venuto a riscal- 
darmi).” W  rzeczy samćj ręce tego pana Merkurio, lubionego 
dość dla swej przystojności, bywały nieraz zimniejsze od lodu. 
Gdy to mówiła, Romeo znajdował się tuż przy mnie i taką 
dał jej odpowiedź: „O jakżem szczęśliwy, że mogę oddać pani 
tę usługę.” Natćm skończyły się gody; Julia przy rozstaniu 
dodała tylko: „Odtąd należę już więcśj do ciebie, niż do sie
bie samej! (Oime io sono piu vostra che mia!)' ’

Kronikarz dalej tak mówi w naiwnej prostocie: «Zdarzy
ło się jednej nocy, iż Romeo poszedł na pewną ulicę, gdzie 
zwykle chadzał dla widzenia Julii, której okno patrzało na ten 
zaułek, dając przytem znak, że to on. Julia otworzyła okno, 
a przekonawszy się przy świetle księżyca, że ten znak pocho
dzi od niego, a on również zapewnił się, że to Julia, pozdro
wili się grzecznie, mówili wiele o swojej miłości i uradzili na- 
koniec, jako połączą się węzłem małżeńskim za pomocą mni
cha franciszkana Fra Leonardo di Reggio, którego Romeo wy
szuka i opowie mu cały przypadek. Mnich ten był doktorem teolo
gii, zawołanym filozofem, a przytem biegłym w alchimii i różnych 
ezarnoksięzkich sztukach. Był on także spowiednikiem mat-
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jest ogród klasztorny, w którym pokazują sarkofag 
Julii. Przecież żadne świadectwo, żadna powaga

ki Julii, i miewał nieraz do czynienia nie tylko z domem Ca- 
puletich, ale i Montechich; całe zgoła miasto chodziło doń 
spowiadać się.

Romeo udaje się do onego mnicha; Leonardo, wziąwszy 
rzecz całą pod rozwagę, po długim namyśle, przyrzeka przy
łożyć się do ich połączenia, przez co, jak w nosił, pojednanie 
dwóch nieprzyjaznych rodzin nastąpi i niemało się przyczyni 
do powszechnego dobra Werony. Zresztą wiadomo było Leo
nardowi, że do tego zmierzała polityka pana Bartolomea della 
Scala, któremu aczkolwiek nie udało się jeszcze między Capu- 
letami z partyi Gwelfów a Gibellińskiemi Montechi przywró
cić ścisłej zgody, jednakże tyle już wskórał, że jedna i druga 
strona witała się wzajemnie, a młodzież z obu rodzin chętnie 
starszym dawała przed sobą pierwszeństwo.

Gdy tedy cały plan ułożono, zostawało tylko czekać na 
sposobną chwilę do wykonania onegoż. Nadchodzące święta 
wielkanocne nastręczały najlepszą porę. W  wielkim poście, 
jak zwykle, wszystko co żyje idzie do spowiedzi. Zatem i Ju
lia z matką swą udała się do kościoła San Francesco na zamek, 
a gdy podług zlecenia księdza Leonarda pierwsza przystąpiła 
do konfessyonału, mnich natychmiast spuścił kratę i dał jej 
ślub z Romeo, który już poprzednio wr drugiej części konfes
syonału zajął miejsce. Wkrótce potem małżeństwo spełnio- 
nem zostało, za pośrednictwem starej sługi (d’una sealtrita vec- 
cliia di casa), która małżonka przyprowadziła do panny mło
dej. Tymczasem rachowano na słowo Fra Leonarda, który 
w ostatnim razie iniał uciec się pod najwyższą opiekę pana 
Bartolomea della Scala i wyjednać wstawienie się jego u ro
dziców nowożeńców. Wierny danemu słowu a zresztą szcze
rze dwójgu kochankom przychylny, których miłość, acz forte
lem, jednak zawsze w obec Boga uświęcił, przemyśliwał o spo
sobach mających go doprowadzić do celu; jakoż, wybrał so
bie pierwszy dzień po Wielkiej-nocy dla zrobienia stanowcze
go kroku, gdy wtem smutny wypadek, przy bramie Borsari 
zdarzony, jeśli nie całkiem pogodzenie dwóch nienawistnych 
rodzin udaremnił, to przynajmniej odwlókł na czas daleki. 
Wyzwany przez Tebalda w sposób taki, że mu nie pozostało 
jak wziąć się do miecza, Romeo zabija brata Julii przeszywa
jąc mu gardło (d'una stoccatta nella gola) i uchodzi do Man-

57r o m t .  n o  Wł o c h . t . u



450

nie potwierdza mniemania, jakoby to był istny gro
bowiec Ju lii, więc nikt nie wierzy w jego znaczenie

tui, ażeby, jak mówi kronikarz, bliżej być swojej ukochanej i 
za pośrednictwem Fra Leonarda z nią się porozumiewać. Tym
czasem w pałacu Capuletich mowa jest o wydaniu Julii za mąż. 
Przerażona i w niemałym kłopocie, czego ma się chwycić, uda
je się, jak zwykle, do poczciwego mnicha i pod pozorem spo
wiedzi szuka go w’ konfessyonale.

«Naradziwszy się z sobą przez chwilę, zgodzili się na to, 
że mnich przyszłe Julii pewien proszek, mający własność usy
piania prawie na podobieństwo śmierci, jeżeli się go zażyjew wi
nie lub innym napoju; że Julia nakoniec, jeżeli po zgonie po
zornym wniesioną będzie do grobów familijnych znajdujących 
się w tymże samym klasztorze, w nocy wyjdzie z grobu, prze
bierze się i tak się dostanie do Romea, który o wszystkiem ma 
być uprzedzony przez umyślnego posłańca.»

Tak się też i stało; jednakże, zanim posłaniec wysłany do 
Romea przybył, już on przez inną sposobność odebrał wieść o 
zgonie Julii. Natychmiast też opuszcza Mantuę, i tylko w to
warzystwie jednego sługi przybiega do Werony właśnie w chwili, 
kiedy zamykano bramy miasta , tylko co- po ceremonii pogrze
bu Julii. «W ciemnej nocy, nie wchodząc nawet do miasta, u- 
daje się on ze sługą swoim do kościoła San Francesco, gdzie, 
jak wiedział, złożono zwłoki jego kochanki, a otworzywszy jej 
grób, będący na cmentarzu kościelnym, wylewa obfite i gorz
kie łzy nad ubóstwionem ciałem. Złamany boleścią, postana
wia nie przeżyć tego ciosu; jakoż zażyw7a trucizny i pada obok 
niej trupem.»

Łatwo sobie wyobrazić rozpacz i przerażenie poczciwego 
mnicha, gdy przyszedłszy, aby Julią z grobu uwolnić, znajdu
je Romea bez życia a jego sługę w omdleniu «Gdy godzina 
nadeszła i ów proszek zrobił, co miał zrobić (la polvere for- 
nita la sua virluJ, zbudziła się Julia, niepomału zdziwiona, uj
rzawszy obok siebie Romea; lecz kiedy od mnicha i od owego 
sługi dowiedziała się o calem zdarzeniu, uczuła ból niezmier
ny, tak niezmierny, że w’yzionęla ducha, i nie mogąc wyjęknąć 
ani słówka, zmartwiała przy piersiach swego małżonka. Z nad
chodzącym porankiem wieść o tem zdarzeniu gruchnęła po mie
ście; a gdy pan Bartolomeo della Scala dowiedział się co za
szło, udał się z licznym orszakiem szlachty do San Francesco, 
Oglądał ciała z głęboką litością, i kazał sobie przez mnicha i
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historyczne , chyba jakaś młoda Angielka, co, chorą 
sentymentalnością nad nim się rozpływając, dekla
muje wiersze z tragedyi i ,  na wielką rozpacz uszu 
włoskich, wyśpiewuje fałszywie arye z owej opery.

Zatem nie poszedłem odwiedzie owego orfanotro- 
łio, nie mając dostatecznej wiary.

Jedna Casa Cappelletti! to bez żadnej wątpliwo
ści dom rodziny Julii. Zapytuję garsona, czyli nie
ma kogo w oberży, coby mnie bez zwłoki zaprowa
dzi! do domu Cappelletti!— Signori nie potrzebują 
wcale przewodnika, bo to tu bliziuchno. Skoro bo
wiem wystąpią po-za bramę naszego hotelu, już la
da k to , a nawet jaki dzieciuch wskaże drogę.

Kazałem się nieco wstrzymać z obiadem i w o- 
kamgnieniu stanąłem na ulicy — a było mi czego 
się śpieszyć, bo już oddawna zmierzchało. W  trzech 
minutach, zagadniony ode mnie chlopczyna w żwa
wych skokach i figlach i ciągle szczebiocąc zapro
wadził mnie przed jakąś kamienicę, mówiąc, że wła
śnie to »Casa» szukana.

1 prawda, chlopczyna miał słuszność, bo nad 
bramą widać jeszcze kapelusz wyrobiony płaskorze
źbą na kamieniu; jest to herb tej rodziny z którego 
ona też wzięła przydomek swój (Cappelletti-Capu- 
leti).

sługę opowiedzieć wszystko z najwiękezemi drobnostkami; po- 
czem polecił wyprawić nieszczęśliwym kochankom wspaniały 
pogrzeb, na którym znajdowali się tak Capuletowie jak Mon- 
techi. Nakoniec ciała tych małżonków złożono w grobie i 
wzniesiono pomnik, który często odwiedzałem.»
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W ięc to ten dom biedny, obleciały, wazki, jest 
domem w którym się urodziła Julietta!— Znowu roz
wiała się we mgle jedna z ułud tak od wielu lat 
w duszy przechowanych!— Ryciny przepyszne, ma
lowane obrazy, dekoracye teatralne, tylekroć dawniej 
widywane, mimowolnie przejęty mnie wyobrażeniem, 
jakoby pałac Cappellettich powinien koniecznie świę
cie w przepyszne przysionki, harde kolumny, mar
murowe galerye, świetlice iskrzące się w tysiączne 
pochodnie i t. d . , wiec architekturą również wspa
niałą jak artystyczną. Tymczasem przedemną ka
mienica bez żądnej fizyonomii, nawet nie rozłożysta, 
nie odznaczająca się niczem od również prozaicznych 
domostw sąsiadujących z nią z prawej i lewej strony. 
W ięc zapewne ani tego ogrodu niema co brzmiał 
śpiewem słowików i westchnieniem tęsknych kochan
ków!— W ięc rozpłynęły się dymkiem marnym te 
słowa w tragedyi:

(Komnata Julii).

Jnlia.— Już mnie opuszczasz! W szak jeszcze da
lekim jest poranny świt. W szak to słowika a nie 
skowronka pieśń co uderzyła lękiem w twój słuch, o 
kochanku mój! Ten słowik zawsze śpiewa nocą, oto 
tam w liściach ciemnego granatu! — W ierza j— to 
był słowiczy głos.

Romeo.— To był skowronka głos— ów zwiastun 
białego dnia.—To nie słowika pieśń! Patrz tam na 
wschodzie, tam ów pas zazdrościwy obrąbil jasno
ścią obłoczek poranny. Już dopaliła swych świeczek 
noc! A dzień rączy, żwawy spina się już po mgli
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stych wzgórzach. Pośpiech jest jedynem ocaleniem 
mojem, a zwłoka śmiercią niechybną.

Julia.— Ufaj mi! To światło nie jest jasnością 
dzienną; słonce wychuchało ze siebie owo jasne wi
dziadło, by ci pochodnią przyświecało w tej nocy na 
drodze do Mantuy bezpiecznej.

Jak rzekłem, obleciały był ten dom i obtarga- 
ny. Jakoś nie mogłem na żaden sposób oswoić się 
sam z sobą i z tern tak obcem dla wyobraźni mojej 
otoczeniem. Nakoniec wstąpiłem do wnętrza domu. 
Podwórzec wcale nie pałacowaty, a do tego zaśmie
cony, niechędogi, pełno na nim mierzwa i nawozu. 
Jakieś fury chłopskie, przodki od bryk, dyszle, żło
by, koła oparte o ściany — więc odory mocne sta- 
jenne. Na tym dziedzińcu jak gdyby świat cały wy
marł.—Ale nie! Z po za jakichś drzwi słychać gwar, 
hałasujące głosy. — To szynk furmański! Bo dom 
rodzinny Julii Cappelletti dziś gospodą furmanów.

Nakoniec znalazłem schody, wprawdzie one, jak 
prawie wszędzie w tym kraju, były kamienne, ale 
ważkie i wcale nie wspaniałe. I  tak ciasno i nie do- 
rnaszno i zaniedbano na pierwszem piętrze. Com tu 
widział wystarczyło aby mi znów na żywe oczy po
kazać, iż rzeczywistość jest tak biedną, bezbarwną, 
szaraczkową jeśli jej poezya nie ustroi farbami z nie
biańskiej palety swojej.

Wyznaję, że mnie się chwyciło jakieś dziecinne 
dziwactwo, i że mnie owa Casa Cappelletti, jak to 
mówią, zupełnie z terminu zbiła. Choć wróciłem do 
hotelu i do gotowej wieczerzy, nie mogłem się pozbyć 
natrętnych roideł. Chwyciłem się tedy lekarstwa.
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którego skuteczności już po wielekroć na sobie do
świadczyłem, ile razy mnie nagabywały czcze i cho
rowite dumania— oto zniewoliłem myśl do głębszego 
rozbioru jakiejś osnowy. Dzieje Romea i Julii same 
przez się dostarczyły przedmiotu do myślenia, więc 
zadałem sobie pytanie: «zkąd się bierze, ze miłość 
była, jest i będzie po wszystkie wieki tak niewyczer
paną i nigdy nieskończoną treścią dłapoezyi i sztuki 
pięknej.»

Zabrałem s ię , ile mogłem, do myślenia nad tern 
zagadnieniem, a to tern chętniej, że istotnie niebyło 
co innego czynić. Już noc późna— poczta zajechała. 
Ruszyliśmy— gdzieś tam na wysokościach olbrzymiej 
karety błyszczały, niby dwie strażnice, dwie latarnie, 
co migotnem światłem nie pokazywały przedmiotów, 
lecz tylko ciemną, noc, więc, niby sny, przesuwały 
się ulice, place a potem przemknęły się i ostatnie 
domy W erony— potem drzewa, niby czarne olbrzy
my towarzysząc gościńcowi, mijały nas szybkim po
chodem. Nic nie przeszkadza do myślenia, oczy na
tury się zamknęły. Niema co czynić, ani opisywać, 
więc gawędźmy sobie co namyśl przyjdzie, byleśmy 
nie zbytnie męczyli czytelnika naszego.
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Natura i całe rzeczywistości paiistwo z jednej, a 
poezya i sztuka z drugiej strony— życie powszednie, 
codzienne, a twórczej fantazyi ideały,— oto są dwa 
światy tak niby wręcz różne, tak wprost sobie od
wrotne , że się zdają byc rozdzielone od siebie ot
chłanią nieprzebytą. A przecież i to znowu prawda, 
że poezya, że sztuka piękna rozpromienia duchową 
poświatą wszystko co w doczesności bieduje, co się 
rodzi i umiera na ziemi. Jakoż artystyczna, wieszcza 
fantazya i z martwej i z żyjącej natury, z kolei rze
czy ludzkich i z najświętszych naniebnych uczuc 
człowieka bierze osnowy dla siebie. Zaiste, mistrzo
wi w sztuce rozwarte są na oścież wszystkie spra
wy przyrody: czyli one będą Tatrów lub Alp skal- 
nem budowaniem, czyli puszczy uroczystym maje
statem, czyli stepu niewyslowioną tęsknotą, lub grą 
morskich lub rzecznych wód, czyli napowietrzną 
obłoków widownią, czyli głośną, wrzącą, tajemni
czą zwierzęcego życia dziedziną.

Dla mistrza atoli szerszem jeszcze władztwem 
stanie się człowiek z nieprzebranym zasobem swoich 
objawów. Bo, patrzmyż, przezacnym dla artyzmu 
przedmiotem jest już sama postać człowieka, tern 
szlachetniejsza, że ją prześwieca' dusza płomieniem 
własnej bezśmiertnej istoty swojej; podobnie też 
cisze domowego życia a rodzimego obyczaju, i znowu
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pracowanie się kipiących uczuć serca, walki czło
wieka ze światem, i radości, smętki i wesela— i 
samo umieranie jego— głębokim odgłosem przenikną 
fantazyą mistrza, do dzielności ją budząc. A dopie- 
róź losy całych ludów, ich kolebki otulone w aureolę 
mitów, ich tryumfy, ich boleści i mogiły, ich uro
czyste niebu dziękczynienia lub błagalne krwawe łzy 
a pokuty ofiarne! Zaiste— życie dziejowe całych lu
dów i całych wieków odslonione jest przed jasnowi
dzeniem twórczego geniuszu.

Lecz pytamy, czyli te wszystkie tłumne natury 
i rzeczywistości zjawiska, których nigdy ani przeli
czyć, ani przebrać, jednakiego są znaczenia dla fan- 
tazyi mistrzów i wieszczów? Czyli raczej nie nasuwa 
się nam jakby z konieczności przypuszczenie, że 
w tej ciżbie bez granic przedmiotów zmysłowego i 
duchowego świata, jedne będą więcej a drugie mniej 
doskonalą osnową dla artystycznych ideałów, że 
może nawet znajdą się i takowe, które się wcale nie 
nadają do dzieła sztuki. Jakoż właśnie miłość zda
je się być przedmiotem nierównie bogatszym dla 
fantazyi twórczej, niż wiele innych zjawisk ze życia 
ludzkiego wziętych. Bo od wieków miłość jest pia
stą wszystkich powieści, komedyi, romansów, a gdy 
ją wielki mistrz uczyni sercem tragedyi, wtedy wstrzą
sa duszą ludzi i przejmie do żywego najskrytsze taj
niki ich istoty; wtedy rodzi się arcydzieło jakim 
jest Romeo i Julia Szekspira.

Będzie tedy, jak mniemam, rzeczą dość zajmują
cą, jeżeli bliżej, choć polotnie, rozbierzemy ten sto
sunek natury i rzeczywistości do sztuki i poezyi; a
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w końcu wyjaśnimy sobie, dla czego miłość jest nie
wyczerpaną nigdy osnową dla twórczej fantazyi. *)

Mówiąc dopiero o przedmiotach zewnętrznego 
świata, nazwaliśmy je słusznie osnową dla tej twór
czej potęgi; i zaiste one są dla niej osnową, bo prze
cież te przedmioty nie mogą być przeniesione żyw
cem na wysokości ideałów; bo ani sztuka, ani poe- 
zya nie jest bezduszną fotografią kopiującą i powta
rzającą na oślep formy zmysłowe. Każde zjawisko 
rzeczywiste powinno być wprzód przeistoczone, prze
topione w ogniach duchowych natchnienia, zanim się 
stanic prawdziwem sztuki lub poezyi dziełem.

Zaprawdę, rzeczywistość ziemska, doczesna nie 
wystarczy nieskończonej tęsknocie, robiącej w taje- 
mniczem wnętrzu człowieka. W  głębiach jego wo
łają głosy innych światów, rajskiej dziedziny wy- 
słanniki. Człowiek party będąc temi mocami silniej- 
szemi od niego, przestać nie może na formach jestestw 
rzeczywistych, które, jako doczesne, ułomne, pojawia
ją się i znikają w czasie. On tedy je przerabia, i 
przeistacza na dzieła artystycznej piękności, by się 
stały wyrazem tej duchowej nadziemskiej treści, 
przebywającej w jego sercu. W  tem przeto par
ciu mocy nadświetnych w piersiach człowieka nale
ży upatrywać źródło, powód a pierwszy zawiązek 
wszelkiej sztuki i wszelkiej poezyi.

Przecież słusznieby się tutaj zapytać można, czyli

*) Wstęp rozprawki niniejszej, zajmujący mniej więcej 
czwartą część, odczytałem na posiedzeniu Towarz. Naukowego 
Krakowskiego d. 26 Lutego 1859 r., rozbierając ogólnie sto
sunek rzeczywistości do sztuki i poezyi.
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z tego naszego poglądu na dzieła artystyczne nie wy
pływa, jakobyśmy pracom śmiertelnych rąk człowie
ka przypisywali doskonałość wyższą niż rzeczywi
stości pojawom, a zwłaszcza już jestestwom natury? 
Bynajmniej! Jakoż wszystko, co ma bytność w natu
rze, jest rzetelne, istnieje rzeczywiście, a tętni ży
ciem prawdziwem; przeciwnie dzieła sztuki mają 
bytność zwodną, choć wdzięków pełną; one są zrodzo
ne w państwie lubych czarodziejskich pozorów, one 
żyją tylko życiem tamecznem uroczych ideałów.

Uważmy te ż , iż piękność artystyczna jest pię
knością jedynie w ludzkiem znaczeniu. Pięknością 
zaś natury jest owa niezgłębiona, nieogarniona mą
drość Boża, przebywająca we wszech rzeczach stwo
rzonych, a wiążąca je wszystkie, jako wzajemne środ
ki i cele, w jedność i całość cudu pełną. Do tej pię
kności nie tylko żadna sztuka zbliżyć się nie zdoła, 
lecz jej nawet myśl ludzka nigdy nie ogarnie. Nie 
mieszajmy tedy tej piękności wszech stworzeń z pię
knością właściwą, bo artystyczną. «Piękność» jest 
tedy jedna i taż sama nazwa dla dwóch pojęć wręcz 
od siebie różnych.

Rozważmy przedewszystkiem, choćby nieco ab
strakcyjnie, węgły, na których oparta umiejętność nasza 
o rzeczywistości świecie. W iem y wszyscy, że ideje, 
ustawy ogólne, prawa i pojęcia rodzajów, gatunków 
nurtują na dnie bytności widzialnej, objawiając się 
ową wszechnicą jestestw, zjawisk jednostkowych, któ
rych liczba nigdy nieprzeliczona i nieprzebrana.

Tak zaiste stają w obec siebie niby dwa państwa 
osobne — z jednej strony uznajemy owe ideje, usta
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wy, pojęcia ogólne rodzajów; one są wprawdzie po
wszechne, nieprzemijające nigdy, wiecznie trwałe, ale 
są abstrakcyjne, jedynie dla myśli a refleksyi przy
stępne, a niewidne dla cielesnych zmysłów naszych. 
Z drugiej strony występuje tłum jestestw jednostko
wych, które rodzą się wprawdzie i wrychle przemi
jają , lecz za to są rzeczywiste, mając bytność pra
wdziwą, rzetelną. Owe ogóły abstrakcyjne lubo trwa
ją , nie przemijając nigdy, jednak byłyby tylko złu
dą bezistną, gdyby nie znalazły objawu swojego wtych 
jednostkowych przedmiotach, stanowiących właśnie 
ich prawdziwe znaczenie. Tak więc dwie te sprzecz
ności, bo ogół, rodzaj, a jestestwo rzeczywiste są je
dnakowej ważności a potęgi. Obie te niby odwrotno
ści, właśnie dla tego, iż niemi są, nawzajem się do
pełniają, a są sobie równe. Tak ogół i jednostkowość, 
właśnie z powodu, iż są sobie wbrew przeciwne, na
wzajem się bez siebie obejść nie mogą; bo każda 
z tych odwrotności jest przeciwieństwem drugiej, i 
dla tego istnieje, bo istnieje druga. Każda jest wa
runkiem drugiej. Każda tedy istnieje równą konie
cznością jak druga. Żadna z nich nie przeważa dru
giej znaczeniem swojem; żadna z nich nie pochła
nia drugiej , lecz jej wymaga dla własnej bytności 
swojej. Jakoż każdy z tych ogółów, rodzajów, oka
zuje tern swoją moc, że się uzmysławia odpowie- 
dniemi mu jestestwami, że jest dla nich ogolnem pra
widłem, a przytomnym w nich ogólnym zakonem. 
Każde zaś z tych jestestw jednostkowych ulega 
wprawdzie rodzajowi swojemu, rozwijając się wedle 
jego ogólnej istoty, ale każde z tych jestestw znowu
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dowodzi tern jednostkowej swojej natury, iż się roz
wija po swojemu, to jest indywidualnie. Bo wyra
żając rodzaj, do którego należy, dopełnia tego w spo
sób zupełnie sobie właściwy a wyłączny (oryginalny). 
Słowem, każda jednostka, słuchając ogólnych prawi
deł, okazuje jednak indywidualność swoją. Jakoż, 
indywidualność jest właśnie istnem wyrażeniem o- 
wej jednostkowości, jest tedy istnym odwrotnym bie
gunem owego ogółu. Jednostka sama przez się by
łaby czemś głuchem, gdyby nie miała indywidual
ności różniącej ją od wszystkich innych jednostek.

Tym trybem przeto się dzieje, że jestestwa, na
leżące do jednego i tego samego rodzaju, uzmysło- 
wiające tedy jedną i tęż samą ideę, różnią się prze
cież między sobą nieskończenie rozmaitą indywidu
alnością swoją. W idać tedy, iż w każdym rzeczy
wistym przedmiocie zchodzą się dwa czynniki, bo 
idea, ogół, rodzaj, a zarazem indywidualizm jednost
kowy. *)

*) Czytelnik łaskawy widzi, że nam tutaj głównie chodziło 
o okazanie, jako indywidualność jest czemś wynikającem ko
niecznie ze samej istoty rzeczy, że istnieje równem prawem jak 
ogół. Rozpisałem się nieco szćrzćj w tym względzie, bo ro
zumienie tej prawdy jest ciężkiego znaczenia. Vischer, autor 
wielce znakomity ośmiotomowej, właśnie ukończonój, Estetyki, 
z innego stanowiska zapatruje się na rzeczy. On indywidual
ność jestestw uważa być wprost skutkiem samych okoliczno
ści zewnętrznych, wpływających na rozwój jestestw, a zatem 
wynikających od przyczyn, które są obce względem jestestw, 
które są tedy względem nich przypadkowe. Vischer tedy przy
znaje jedynie wagę i konieczne znaczenie ogółowi, rodzajowi. 
U niego ten ogół (idea) pochłania jednostkowość, pochłania in
dywidualizm, osobowość. Jestto stanowisko prowadzące wprost 
do panteistycznych pojęć. Jakoż Yischer należy właśnie do tej
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Podpatrzmy cichą a tak cudu pełną pracę na
tury w tym świecie Bożym, a obaczymy, jak owa in
dywidualność , choć zwolna i zwolna, jednak coraz 
silniej a silniej o sobie znać daje. Na najniższych 
szczeblach fizycznego świata ona zaledwie jest cie
niem siebie samej. Kamień, skalną okruchą będąc, 
jest wkróś podobny do innych kamieni tego samego 
rodzaju, a różni się tylko od nich to ogromem, to 
kształtem zewnętrznym. Dopiero w krystalizacyi,

strony szkoły Heglowskiej, która wpadła w sidła panteizmu. 
Czytelnik obaczy poniżej, że i my uwzględniemy moce ze ze
wnątrz na jestestwo wpływające, a które przypadkowemi zo- 
wiemy; my jednak im naznaczymy miejsce zupełnie podrzędne. 
Powodem tego błędu owej szkoły jest pomyłka, popełniona 
w samej logice, i sprzeczność jej z własnemi zasadami. W  książ
ce mojej «Wykład Filozofii» sprostowałem tę pomyłkę, o ile 
mniemam, szczęśliwie. Do jakich zaś skutków owa pomyłka 
doprowadziła cały system filozoficzny tej szkoły, to wytkną
łem w końcu drugiego tomu tego dzieła mojego. Tam wspo
mniałem spaczenia się poglądu tćj szkoły prawie we wszyst
kich sferach umiejętności, a w dzielnicach najważniejszych dla 
człowieka. Tam zarazem wykazałem, że moje własne i wręcz 
różne stanowisko prowadzi tśż do innych , wcale różnych, a 
zadawalniających wypadków. Łaskawy czytelnik niechaj atoli 
tych powyższych wyrazów nie bierze za zarozumiałość a peł
ne próżności samochwalstwo; bo myślę, że każdemu wolno się 
pochlubić choć dobremi chęciami. Książka Vischera, napisana 
z nadzwyczajnym i wielce świetnym talentem, z obszerną a 
głęboką erudycyą, jest jawnym dowodem, że i człowiek nie
pospolitych zdolności powikłać się może, jeżeli wypuści z przed 
oczu prawdy najświętsze, które są podwaliną naszego żywota. 
Ta atoli estetyka Yischera we wszystkich materyach, niebędą- 
cych w związku z owem błędnem stanowiskiem jej autora, jest 
pełna błyskawicznych a głębokich postrzeżeń. W ięc ja wiele 
pod tym względem z tego dzieła korzystałem, a często bardzo, 
tak w tej niniejszej rozprawce, jak i w innych moich pracach, 
na niej się opieram. Uważam atoli, że młodszy czytelnik, mało 
jeszcze wdrożony w spekulacye filozoficzne, winien się mieć 
na baczności czytając dzieła podobne.
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w której natura coś sobie marzy o formach roślin
nych , tworzą się niby osobne indywidua. Takowe 
kryształy różnią się od siebie nie tylko wielkością, 
ale i te m , że jednemu z nich więcej , a drugiemu 
mniej się udało wyrobie sobie formy właściwe. Na
sza ziemska kulica, uważana jako planeta, będzie 
już silniejszym wyrazem indywidualności, skoro ją 
weźmiemy w stosunku do innych ciał niebieskich, 
gwiazdnych siostrzyc swoich. Części świata, owe 
wielkie indywidua natu ry , tak różne między sobą 
co do fysunków poziomych a plastyczności ksztalj 
tów, są jakby symbolicznym wyrazem owych róż
nych aktów wielkiego dram atu, które na nich od
bywa historya ludzkości. Jaśniej a jaśniej atoli już 
przeziera indywidualizm w dzielnicy organizmu. P u 
szcza prawiekowa tysiącem a tysiącem drzew poszy
ła szeroki piat kraju. Choćby te wszystkie drzewa 
jej były jednego i tego samego gatunku, przecież 
każde z nich jest inne a inne, żadne nie jest ścisłem 
drugiego powtórzeniem. Każde jest indywidualno
ścią dla siebie. Ba! na jednem i tem samem drze
wie, wśród ciżby bogatej a natłoku bujnego liści, 
każdy liść jest inny, jest niby oryginalnym dla sie
bie , żaden nie jest drugiego ślepem powtórzeniem. 
Ta różnica jeszcze dobitniej się potęguje w dzielni
cy zoologicznej, zwłaszcza u zwierząt wyższego ro
dzaju. Nasz zawcześnie zgasły Piotr Michałowski, 
człowiek z tak zamożnem uposażeniem duchowem, 
zwłaszcza artystycznem, często w dni targowe od
wiedzał nasz Kleparz krakowski; chodził wśród fur 
włościańskich, wpatrując się pilnie w nasze koniki,
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studyował wyraz ich twarzy a całego wejrzenia. A 
te badania nastręczały mu niewyczerpaną osnowę, 
bo, jak mawiał, każde z tych szkapiąt inaczej spo
gląda na świat, o czemś innem niby «myśli» i inne
go jest psychicznego usposobienia; wiec żadne nie 
jest tej samej indywidualności, co drugie.

A cóż dopiero rzec o dziedzinie żywota ludzkiego? 
Tutaj indywidualność staje się dopiero prawdziwą in
dywidualnością. Ona na niższych stopniach jest do
piero usiłowaniem, doświadczaniem się, niby tylko 
własną wróżbą swoją. W  świecie stworzeń rozu
mnych indywidualność nie tylko uwydatnia się naj- 
potężniej w kształcie ciała, w metryczności ruchów, 
w mimice i t. d., lecz występuje z cala wyrazistością 
w fizyonomii. Choć każdy człowiek będzie przed- 
stawcą ogólnej idei ludzkiej natury, co więcej, choć 
on wyrażać będzie ogół swojego szczepu, swojego na
rodu , nawet swojej rodziny, przecież różnić się bę
dzie nawet na zewnątrz indywidualnością własną swo
ją od wszystkich innych ludzi. Niechaj staną obok 
siebie bracia bliźniaki, a poznasz ich różnice indy
widualne, niezawodne.—- Wyższej jednak rozmaito
ści są usposobienia wewnętrzne ciała, więc tempe
ramentu i różne ich mieszaniny, organa i różna ich 
moc i stosunki ich wzajemne i t. d. A cóż dopiero 
mówić o tej indywidualności wewnętrznej, duchowej! 
Uważmy, że każdy człowiek jest nieprzebranem mo
rzem przeróżnych pierwiastków, up. wyobrażeń, po
jęć, myśli, i znowu uczuć, chęci, pragnień, skłonno
ści. Co więcej, każdy z tych nieprzeliczonych pier
wiastków występuje w każdym człowieku innym



464

stopniem dzielności a potęgi, inaczej się zachowuje 
do innych pierwiastków, inaczej się wiąże i kombi
nuje z innemi i t. d.— W szak i tutaj, w tym świę
cie duchowym, indywidualność staje się dopiero zu
pełną, całkowitą, gdy się dopnie najwyższych szczy
tów swoich.

Jakoż, w dziedzinie stworzeń rozumnych, jednost- 
kowość indywidualna rozwija się całą pełnią swoją, 
gdy się staje samoistną, samodzielną za pomocą wła
snej woli, a potęgi swojej, gdy sama siebie tworzy. 
Jakoż, usposobienia cielesne, skłonności serca, zaso
by umysłowe są człowiekowi dane, bez jego przy
czynienia się właściwego, są jego treścią wrodzoną. 
On jednak winien użyć tej całej wrodzonej a danej mu 
treści jako wątku a materyału dla woli swojej, jako 
środka dla celów swoich. On winien ująć tę prze
różną treść ładem i szykiem, i panować nad nią, to 
podniecając, to ukrócając moce odzywające się w nim. 
Słowem, jego zadaniem jest, by poddał tę całą treść 
rozmaitą swojego usposobienia wrodzonego pod ogól
ne zasady, utworzone własną refleksyą i rozumowa
niem a własną wolą. Te zasady stają się ogniskiem 
jego postępowania i całego żywota. Tym trybem czło
wiek wyrabia sobie mocą swobodnej woli swoją in
dywidualność samodzielną, zatem indywidualność 
w najwyższem znaczeniu, bo wyrabia sobie chara
kter, więc czyni się własnem swojem dziełem.

Te zasady rozumowe, będące ogniskiem a piastą ży
cia, są zrazu jedynie osobistem przekonaniem, więc by
wają w każdym człowieku inne a inne. Gdy atoli czło
wiek wzniesie się powyżej siebie, gdy temu praco-
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waniu jego nad sobą przyświecać będzie światłość 
z góry, wtedy te zasady, stanowiące jego charakter, 
staną się zarazem prawdami ogólnemi, będącemi juz 
powszechnym a świętym zakonem wszech jestestw 
rozumnych, wtedy charakter stanie na wysokościach 
idei etycznej, moralnej.

W idzimy przeto, że indywidualność jednostko
wa, dopinając się szczytów swoich, stając się w naj- 
zacniejszem znaczeniu samoistną, samodzielną, już 
tern samem przeistacza się na ogół, na uosobienie 
idei ogólnej,— bo staje się urzeczywistnieniem praw 
ogólnych moralności i zacności. Mimo to jednak, 
człowiek nie przestaje być indy widualnością, odróżnia
jącą się dobitnie od wszystkich innych ludzi. Bo 
człowiek nie jest ogólnikiem, nie jest abstrakcyą głu
chą. On jest jakby wcieleniem prawd powszechnych, 
o ile człowiek śmiertelny niembyć zdoła; on będzie 
wykonywał te prawdy po swojemu, wedle indywidu
alności swojej, wedle swojego położenia w świecie a 
zasobów osobistych i możności własnej.

Widzieliśmy tedy ogólny stosunek, w którym się 
do siebie mają owe dwa czynniki, bo ogół i idea (ro
dzaj, gatunek i t .  d.) z jednej sti’ony, a jednostkowość, 
indywidualność z drugiej strony.

Baczmyż atoli, że do tych dwóch czynności, wypły
wających koniecznie z samej istoty przedmiotu, przystę
puje w świecie rzeczywistym jeszcze trzeci czynnik, 
który jest podrzędny, a wręcz od nich różny. Każde al- 
bowiemjestestwo jesttylko ułomkiem a maluchną cząst
ką całości rzeczywistego świata; zatem idzie, iż ono 
powstaje , tworzy się i rozwija wśród nieskończonej
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liczby innych a spółczesnych mu pojawów, i jestestw 
i sit przyrodzonych, od których zależy, odbierając 
od nich wrażenia i podlegając ich wpływom. Nie 
dziw tedy, że to jestestwo odniesie z tych stosun
ków mnóstwo cech i znamion, które właśnie będą 
śladem tego zewnętrznego działania, a wpływu ob
cych mu potęg.

Te cechy możemy nazwać cechami przypadko- 
wemi. Lubo nazwa takowa jest tylko słuszną pod 
pewnym względem. Jakoż, jeżeli z samej istoty rze
czy wynika, że każdy przedmiot istnieje wśród nie
zliczonych innych pojawów spółczesnych, od których 
tedy koniecznie odbiera wrażenia, więc też znamio
na, będące skutkiem tych wpływów, są również ko
nieczne , a nie przypadkowe, bo wynikają z samej 
istoty rzeczy. Te cechy i ślady są zaprawdę ugrun
towane na powodach rozumnych.

W  naturze przeto, uważanej jako całość, niema 
trafu, niema bezokiego przypadku. Inaczej się rzecz 
wykaże, jeżeli jakowe jestestwo nie będzie uważane 
jako cząstka, jako ułomek natury a rzeczywistości 
całej, lecz jeżeli je  weźmiemy z osobna, zatem jako 
całostkę odrębną. W  takim razie zaiste te znamiona 
jego, jako niepłynące z właściwej mu istoty, ucho
dzić mogą za obce, nałeciałe, więc przypadkowe.

Łatwo pojąć, iż działanie potęg zewnętrznych na 
przedmiot wywrze też silne wpływy na cały rozwój 
jego, bo i na wyrażenie ogółu, do którego on nale
ży, i na indywidualność jemu wyłącznie właściwą. 
Dla tego zapewne mieliśmy słuszność za sobą, nazy
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wszystkich rzeczywistości pojawach.

Jeżeli te zewnętrzne działania a okoliczności przy
padkowe są wrogie a przeciwne jestestwu, wtedy pa- 
czą rozwój jego, zadając mu gwałty. W  takowym ra
zie owe cechy przypadkowe, naleciale, niby przytłu
mią indywidualność jego, ,a zarazem przyćmią 
w nim ideę a ogólną istotę, bo pierwiastek ogólny, 
rodzajowy.

Przeciwnie, jeżeli okoliczności a warunki ze
wnętrzne szczęsnym przypadkiem sprzyjały jeste
stwu , wtedy też ono wyświęci w pełni indywidual
ność swoją, a zarazem stanie się czystem przezroczem 
ogólnej swojej idei.

Jeżeli się zdarzy szczęśliwym trafem , że jeste
stwo stanie się takowym objawem nie przyćmionym, 
nie zwichniętym swojej idei, a zarazem objawem in
dywidualności sobie tylko właściwej, wtedy jeste
stwo takie (zdarzenie, zjawisko) w oczach sztuki bę
dzie pięknym  przedmiotem.

W idać zatem, iż piękność, w znaczeniu ludzkiem, 
artystycznem wzięta, zależy w rzeczywistym świecie 
od szczęśliwego, sprzyjającego przypadku, bo od szczę
śliwego zbiegu okoliczności.

Patrzmyż— jakto na naszych przechadzkach oko
ło Krakowa stanęły dwa drzewa kasztanowe, roz
winięte w całym przepychu swoim! Z pośród gę
stego, tajemniczego liści splotu strzeliły kwiaty, ni
by wspaniałe kandelabry srebrne, przyświecające ra
dosnym weselom młodej, niewinnej natury. 1 nadzi
wić się nie możesz tej piękności bujnej, sutej, a tej
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sile a świeżości roślinnego żywota. Oba te kaszta
ny są istnym wyrazem ogólnej swojej idei, swojego 
spólnego rodzaju a gatunku, a przecież one różnią 
się wręcz od siebie indywidualnością swoją, którą 
też każdy rozwinął całą pełną potęgą. Bo też oba 
drzewa trafiły przypadkiem na okoliczności arcyszczę- 
śliwe; jakoż i grunt odpowiedni, i obsłona od wichrów 
wrogich, i sprzyjające stanowisko od słońca pomogły 
do tego pełnego ich rozwoju. Lecz nie daleko od 
tych drzew błogich biedzi się trzecie, ubogie, smu
tne, zwichnione, skarłowaciałe, umierające na suchoty, 
nacechowane śladami krzywd zewnętrznych, bo ono 
przypadkiem stanęło na gruncie nieprzyjacielskim, 
wśród wydmuchów, pod okapem jakiegoś domu, nie 
znając słońca ani rosy. Tak widać, jako moce ze
wnętrzne albo sprzyjają rozwojowi wegetacyi, albo 
go przytłumiają, dławiąc i przyduszając wrodzone jej 
zdrowie. One zwą się wprawdzie przypadkiem, bo 
są obce i zewnętrzne względem jestestw a, a prze
cież wynikają koniecznie z całego ładu i rządu na
tury. Moglibyśmy przytaczać bez granic przykła
dy, to ze świata zmysłowego, to z duchowej dziel
nicy człowieka. Tutaj okoliczności nieszczęśliwe: 
niedostatek, choroby, namiętności, przeszkodziły pię
kności jego ciała; indziej znów nieprzyjazne moce 
zewnętrzne przyćmiły jasny płomień potęgi duchowej. 
Choć i to prawda, że im wyższe miejsce zajmie je
stestwo wśród szczeblów natury, to jest, im dzielniej 
daje o sobie znać indywidualność, tern mniej miewają 
nad nią przewagi owe moce, tak zwane przypadkowe. 
Aż na samych szczytach, kędy stworzenie rozumne
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wyrabia sobie samoistnie charakter moralny, tam już 
przypadkowość traci wpływy swoje. Bo czem jest 
człowiek mocą woli swojej, tern jest z istoty swojej; 
gdyż wola jest człowiekiem samym. Dobra wola jest 
jego wartością najwyższą a prawdziwem jego zna
czeniem.

Z tego naodwrót wynika, że w onych nizkich sfe
rach natury, kędy indywidualność jest dopiero jakby 
bezmocnem usiłowaniem, tam też przypadek włada 
całą despotyczną przemocą.

Uważmy teraz, co się stanie, gdy człowiek z ja
kiegoś przedmiotu natury, będącego rzeczywiście tyl
ko cząstką wielkiej całości, utworzy sobie dowolnie 
całość, i niby całkowite indywiduum. W  takim ra
zie takowa indywidualność, właśnie dla tego, że jest 
jedynie sprawą dowolności człowieka, będzie sama 
niby narzucona, a obcą dlatego przedmiotu, będzie 
tedy sama czemś przypadkowem względem tego 
przedmiotu. Ale przytoczmy jaki przykład— Części 
świata są zaprawdę z istoty swojej całościami, indy
widuami, podobnie i niektóre kraje z natury swojej 
są takiemi jeograficznemi całościami, np. Anglia, pól- 
wyspek Pirenejski, Grecki, Włoski, wraz ze Sycylią 
i t. p. Gdy atoli sztuka zabierze się do malowania 
jakiego widoku kraju, pejzażu, już ona zniewolona 
do ograniczenia się, bo do zastosowania się do na
tury wzrostu ludzkiego. Malarz tedy obiera sobie 
dowolnie drobną cząstkę jakiejś całości i takową cząst
kę uważa za całość i przenosi ją na obraz. Co wię
cej, artysta wykrawa sobie nawet z widoku rozesłanego 
przed nim jakąś część, i takową biorąc niby w ra
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my, przeistacza na dzieło sztuki, a tern samem czy
ni z niej pejzaż, całość indywidualną, a indywidual
ną dla tego, bo ta wybrana część przestrzeni jest 
niby w obrazie całostką, a różni się od przyległych 
w naturze części.— Rozumie się tedy, że dla tej sa
mej rzeczywistej natury takowe dowolne postępowa
nie artysty jest zupełnie czemś obcem, gwaltownem, 
zewnętrznem, narzuconem, przypadkowemu więc ta 
indywidualność, tym sposobem przez niego utworzo
na , jest sama tylko przypadkową. Bo on rozkroił 
osnowę ściśle do siebie należącą, on ujął cząstkę rze
ki, cząstkę doliny, część pasma górskiego i t. d.; 
więc poprzecinał te wszystkie czynniki, które w rze
czywistości są ściśle z sobą powiązane, a mają w pra
wach natury swoje głębokie powody.

Stańmy np. na naszej mogile Krakusa i popatrz
my na świat, który ją w około otoczył wieńcem swo
ich uroków; te pagóry strojne w dąbrowy, te dolin
ki przytulne, i skalne ściany krzemionek, i znowu 
siwa Wawelu głowa i W isły  ruchome zwierciadła, a 
z daleka Tatrów obłoczne grody, a łąki i pola w bar
wne sukienki ubrane, toć zaiste wszystko zbiegło się 
tak wdzięcznie i lubo, że uwierzysz z całego serca, 
iż anioł piękności przyrody, uśmiechając się do ge
niusza historyk przygotował ten wdzięczny świat za 
ojcowiznę bohaterowi, co tu usnął pod tą mogiłą 
zieloną. Umiejętność wytłómaczy ci jasno i rozu
mnie, że te skały i pagóry, że ten W awel i biegi 
W isły, że te wszystkie szczegóły wiążą się z sobą 
ścisłym geologicznym powodem , że one są dalszym 
ciągiem ukształtowania całego wkoło kraju; a może
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nawet geolog dowiedzie, że one zrozumiane być mo
gą. dopiero dokładniej z utworzenia się całej tej czę
ści Europy. — Tutaj tedy niema żadnego ślepego 
trafu. Dykcyonarz natury nigdzie nie zna przypad
kowości, w nim wszystko jest mądrością, uzasadnie
niem głębokiem. Zebranie się tych szczegółów je
dynie wtedy będzie się zdawać przypadkowem, gdy 
ten nasz widok, z mogiły widziany, samowolnie od
łączymy od całości okolicy; bo wtedy zginie związek 
tych szczegółów z calem ukształtowaniem geologiez- 
nem kraju. W tedy zdawać się będzie jakoby szczęs
nym przypadkiem się stało, że właśnie ta wdzięczna 
a tak bogata rozmaitość zebrała się w tern miejscu, 
tworząc obraz uroczy, zachwycający. Przypadkiem 
też zdawać się będzie , że właśnie w chwili, gdy du
masz na tej Krakusowej mogile, słońce tonie pod 
poziom, zalewając ten piękny świat potopem swojej 
poświaty i odziewając go we wszystkie tony farby 
z palety onych malarzy skrzydlatych, co malują, 
złocą i purpury wschodu i zachodu płomienia i co 
malują i barwią szaty kwiatów i obłoków rąbki.

Widzimy tedy, że zawsze, gdy przedmiot, będą
cy w naturze tylko cząstką jakiejś całości, zostanie 
przez artystę od tej całości swojej odcięty, gdy więc 
będzie przeistoczony na całość, niby na indywiduum 
osobne, wtedy, jakośmy powyżej rzekli, ta indywi
dualność jego sama stanie się jakoby przypadkowym 
trafem, bo jest utworzona przez artystę , wbrew rze
czywistej naturze przedmiotu. Widać tedy, że gdy 
na wyższych stopniach natury przypadłości zewnętrz
ne przyćmiewają indywidualność przedmiotu wyni
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kającą z własnej jego istoty, juz na odwrót w razach 
powyżej wspomnianych indywidualność pochodzi je
dynie ze samego trafu a przypadłości zewnętrznych, 
bo z dowolności człowieka.

Wyrzekliśmy powyżej zasadę , iż od szczęśliwych 
okoliczności zależeć będzie piękność rzeczy przyro
dzonych, to jest piękność w znaczeniu ludzkiem, arty- 
stycznem, zasadzająca się na pełnym rozwoju przed
miotu, tak pod względem jego ogólnej idei, jak i pod 
względem jego indywidualności. Otóż zasadę tako
wą, winniśmy zastosować obszernie i wielce swobodnie.

Tak np. zdarzyć się może, że przypadek prze
lotny , że chwilka błyskawiczna wywoła w przed
miocie właśnie cala piękność jemu właściwą. Pe
wien z naszych malarzy zapuścił się w Tatry— Mło
dy gazda przewodnikiem był do Pięciu Stawów. Ar
tysta jest młody; on folblut mieszczuch, więc dla nie
go furdą dostać się na trzecie piętro kamieniczne, 
biorąc pędem po dwa schody. Ale przecież mu te
raz po tych upłazach jakoś nie bardzo radno, gdy 
dysząc gramoli się pod turnie zawrotne za góralem 
swoim, co, niby baletnik tatrzańskiej natury, tańcu
jąc skacze od skaty do skały. Bo suchego górala no
gi, choć beztydne, jakby na stalowych sprężynach. 
A biedakowi nie ciąży obiad z chleba owsianego, po- 
płókany wodą kryniczną. Malarz oblany znojem ustal, 
siadł, bo mu tchu brakło. Gazda spina się w górę 
po ścianie skalnej, by «panockowi» jakiejś dostępniej
szej drogi wyszukać. W tem  groźny bałwan granitowy 
zastąpi! góralowi drogę, a granit ślizki, stromy i gład
ki; góral chwyta za zwieszony ciemńy warkocz ko-
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sodrzewiny i ciska się w górę, a w chwilce już ów 
groźny bałwan pod jego krypciami — Z tej chwili 
przelotnej korzysta malarz i, choć do ostatka znużo
ny, uchwyci! górala ołówkiem. Góral jakby żyw za
klęty w tece artysty !— On ani roi sobie, że mu tak 
pięknie z tym ruchem! biedaczysko, wychowane na 
głodzie i chłodzie, ani przeczuwa, że może wnet ma
lowany, chromolitografowany, sztychowany rozejdzie 
się w tysiącznych exemplarzach po świecie, że prze
chowany w jakiemś pozłocistem album , stanie się 
stroikiem wytwornych salonów, a admiracyą elegan
ckich pięknych dam. Otóż ten ruch a ułożenie, cho
ciaż chwilowe, gazdy wywołane były przypadkiem, 
bo ową skalą a kosodrzewiną, co mu się trafem na
winęła.

A tak trafem wystąpiła na spotęgowany jaw i 
ogólna idea człowieka, ściślej jeszcze ogólna idea gó
rala polskiego, a zarazem indywidualność jednostko
wa , bo zapewne inny góral, choć także tatrzański, 
choć w temże samem położeniu, byłby się pokazał 
znowu po swojemu, nie byłby pewnie ślepą kopią 
tamtego.

Słowem, szerokie wielce by wa pod tym względem 
władztwo przypadłości, ona niekiedy nawet zmienia 
wskroś znaczenie przedmiotu. Zostańmy jeszcze przy 
przykładzie naszym. Toż samo drzewo, co było tak pię
kne, co było tak harde gęstym bukietem liści i kwia
tów przy strojem— teraz zgruchotane burzą, strza
skane piorunem, sterczy jako martwy skielet, wy
ciągając, niby trupie ramiona, suche konary. Rzekł- 

' byś, że się stało upiorem dawnego życia pełnego
60PODR. DO WŁOCH T. I I .
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przepychu. Koło niego tętni natura żwawym pul
sem, ochoczym, weselnym. A jednak ten pień umar
łego drzewa, te konary jego, choć po skonie, tak 
jeszcze patrz;], potężnie, groźnie i silnie, iż są ist
nym obrazem zgasłej wspaniałości i śmierci maje
statu. To drzewo i teraz jest piękne, choć jest wskroś 
innej piękności. Bo ono inaczej teraz przemawia do 
poety, do malarza, niż wtedy gdy żyło jeszcze w o- 
kazalości sutej a zamożnej swoich sił. Ono teraz bu
dzi dziwne dumania w piersiach człowieka. A prze
cież to drzewo, choć po śmierci, jest i teraz również 
objawem ogólnej idei, choć idei różnej od tej, którą 
wyrażała za życia; ono jest i teraz wyrazem indywi
dualności wyłącznej, bo różniącej je od wszystkich 
innych drzew, choćby także tego samego gatunku, 
choćby także strzaskanych burzą , zgruchotanych 
piorunnym gromem.

Nie skończyłbym rychło, gdybym miał wyczer
pać wszelkie zastosowanie naszej powyższej zasady. 
Chciejmy tedy tylko w ogólności pamiętać, że pię
kne przedmioty w naturze właśnie dla tego są pię
kne, że w nich okoliczności przypadkowe przeważnie 
przyczyniły się do uwydatnienia w nich ogółu idei, 
a zarazem i indywidualności wyłącznej, jednostko
wej. Teraz snujmy dalszy wątek rozumowania na
szego.

Otóż— uważmy naprzód, że takowe piękne przed
mioty będą dla sztuki wzorem a wyćwiką. Artysta 
na nich się uczy prawidłowych form , a prace jego, 
w tym celu łożone, będą artystycznemi śtiidyami.

Jak atoli te studya są dla mistrza niezbędnie po-
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trzefyne, trzymając go na wodzy, by nie odbiegł od 
natury, więc od źródła wszelkiej artystycznej prawdy, 
tak przecież one nie będą jeszcze sztuki dziełem. Bo 
fantazya artystyczna jest czemś nieskończenie wyż- 
szem, niżeli kopiowaniem przedmiotów, choćby naj
piękniejszych.

Jakoż żaden przedmiot, choćby był najwyższych 
uroków, na które tylko natura zdobyć się może, ni
gdy nie dosięgnie bezwzględnej, artystycznej, ideal
nej piękności. Bo żaden przedmiot świata rzeczy
wistego nie będzie nigdy wolnym zupełnie od śla
dów krzywdzących, a będących skutkiem zewnętrz
nego wpływu. Żaden przedmiot rzeczywisty nie oka
że się zupełnie wolnym od owych cech przypadko
wych, co są albo obojętnym przyborem dla prawdzi
wej treści jego, albo nawet skażeniem, paczącem 
jej objaw zewnętrzny. Słowem, na nizinach rzeczy 
skończonych, niema jestestwa doskonalej, artysty
cznej, idealnej piękności, to jest piękności, którejby 
już pod względem sztuki nic zarzucić nie można.

Jestestwa natury, wedle mniej lub więcej szczę
śliwych okoliczności a warunków, to mniej, to wię
cej zbliżą się do piękności artystycznego ideału, ale 
go nigdy nie dosięgną, ale nigdy z tym ideałem nie 
spłyną w jedność zupełną. Bo, jak już powyżej rze
kliśmy, artystyczna piękność niejest bynajmniej na
tury zadaniem, jej cele są inne a głębszego daleko 
znaczenia.

W idać przeto, że tutaj rozpoczyna się powoła
nie twórczej, artystycznej fantazyi. Jakoż do niej 
należy usamowolnienie przedmiotu od owych cech
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naleciałych, przypadkowych, od owych szczegółów 
obojętnych dla treści jego, lub nawet jej sprzecznych 
a wrogich, a w każdym razie przyćmiewających isto
tę wewnętrzną przedmiotu. Nie ma wątpliwości, że 
tej sprawy artysta nie nauczy się od żadnej teoryi 
umiejętnej. Do tej czynności trzeba szczęśliwego in
stynktu, a misternego uczucia. Przedmiot rzeczywi
sty, zanurzony w toniach duchowych mistrza, z nich 
dopiero wystąpi jako odrodzony, jako wyswobodzo
ny od pierwotnych niedostatków swoich.

Zapytajmy się atoli, czyliż i ta czynność wystar
czy, by zamienić przedmiot rzeczywisty na istne 
dzieło sztuki? Czyliż działanie fantazyi ogranicza 
się jedynie tern prostem upięknianiem rzeczywiste
go przedmiotu, uwalniającem go od cech przypadko
wych, krzywdzących jego pojaw na zewnątrz widny?

Bynajmniej! czynność takowa byłaby jedynie 
ujemną, ona zasadzałaby się tylko na uwidomieniu 
o tyle idei ogólnej, o ile ją już sam przedmiot wy
raża, i wykazywałaby jedynie o tyle indywidual
ność jego, o ile on sam rzeczywiście ją już rozwi
nąć zdołał.

Oczekujemy wyższej czynności po mistrzu. Za
damy od niego spotęgowania do najwyższego stopnia 
owych dwóch czynników piękności, bo naprzód spo
tęgowania idei ogólnej, rodzajowej, a to tak dalece, 
aby przedmiot stał się jakby przedstawcą doskona
łym całego swojego rodzaju;— a powtóre wymagamy 
spotęgowania indywidualności przedmiotu do tego 
stopnia, aby ona dosięgła szczebla wyłącznej oryginal
ności, wymagamy, aby przedmiot ten indywidualno
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ścią swoją, odróżnił się wręcz od wszystkich innych 
swojego rodzaju.

Zanim bliżej rozpatrzymy się w tem zadaniu ar
tysty i poety, obaczmy, coby się stało, gdyby tylko 
jeden z tych.dwóch czynników był samodzielnie spo
tęgowanym.

Jakoż w razie, gdyby dzieło artysty wyrażało 
sam rodzaj, samą ogólną ideę bez indywidualności, 
jużby wtedy było martwym ogólnikiem, abstrakcyą 
bez życia i prawdy, niby definicyą uwidomioną, for
mułą uzmysłowioną. Przecież takowy ogólnik jest 
nawet prawie niepodobny do wykonania. Jakoż, np, 
w tablicach załączonych nawet do ksiąg zoologicznych, 
botanicznych, i t. d. widujemy wizerunki roślin, zwie
rząt, oddanych zawsze z pewnem znamieniem indy
widualności; choć w rysunkach takowych, właśnie dla 
celów naukowych, chodzi głównie o rodzaj, gatunek, 
a nie o jednostkowe indywidua. Z tego znać, jak tru
dno odłączyć indywidualność od ogółu.

Gdyby zaś nawzajem sama indywidualność przed
miotu się spotęgowała bez względu na rodzaj, do któ
rego należy,— w takim razie nastąpiłoby to, co za
wsze i wszędzie się dzieje, gdy jednostka oderwie 
się od prawd ogólnych, pod które należy. Jednostka 
taka staje się w świecie moralnym— odstępcą, wy
rodkiem, awświecie estetycznym— brzydotą, szpe- 
tnością.

Nawróćmy atoli do naszego założenia. Powie
dzieliśmy, iż oczekujemy po dziele sztuki najwyż
szego spotęgowania ogólnej idei przedmiotu, a zara
zem wzniesienia indywidualności jego do najwyższe
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go znaczenia. Zrazu mogłoby się zdawać, jakoby- 
śmy po mistrzu w sztuce lub poecie wymagali rze
czy niepodobnych do rozwiązania, bo pojednania z so
bą sprzeczności wręcz przeciwnych. Lecz właśnie 
w pokonaniu tego sprzeciwieństwa wyjawia się władz
two tajemnicze twórczego talentu.

Nadto widzimy, iż ze stanowiska abstrakcyi lo
gicznych przepowiedzieć zdołamy możność dopełnie
nia zadania tego. Chciejmy sobie jedynie przywieść 
na pamięć prawdę powyżej na wstępie dotkniętą. Ja
koż tam rzekliśmy, że zawsze i wszędzie dwie wręcz 
sobie odwrotne sprzeczności ściśle są z sobą związane, 
że żadna z nich bez drugiej ostać się nie może, bo 
obiedwie, nawzajem się domagając, dopełniają się na
wzajem. Ztąd nam wynikło, że ogół (np. rodzaj, idea 
i t. d.) a jednostki, będące urzeczywistnieniem tego 
ogółu, z logiczną koniecznością nawzajem z siebie wy
nikają. A gdy jednostkowość prawdziwa jest indy
widualnością, różniącą każdą jednostkę od wszystkich 
innych jednostek, należących z nią do jednego i tego 
samego ogółu, rodzaju, przeto wnosiliśmy, że indy
widualność z jednej strony, a ogół (rodzaj) z drugiej 
strony nawzajem ze siebie się rodzą i są wzajemnym 
siebie warunkiem. Teraz z tej prawdy wnosimy, że 
im potężniejszym wyrazem ogółu będzie jestestwo, 
tern też silniej rozwinie indywidualność swoją. Ja
koż akcya zawsze i wszędzie równa jest reakcyi; gdzie 
się przeto znajdzie spotęgowany jeden z owych dwóch 
czynników’, tern samem spotęguje się równą siłą i 
drugi jemu odwrotny. To rozumowanie logiczne, ab
strakcyjne prawdzi się i w rzeczywistości. Bo jest
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rzeczą pewną, że każda indywidualność wielka, nad
zwyczajna, właśnie dla tego nią jest, iż się stała za
razem przedstawcą całego ogółu, całego rodzaju, do 
którego ona należy; taka indywidualność bowiem łączy 
w sobie wszystkie żywioły, wszystkie pierwiastki swo
jego ogółu, które tylko niedostatecznie i ułomkowo 
dostały się innym przedmiotom, choć do tego same
go rodzaju należącym. Przypominamy tutaj wiel
kich ludzi historycznych, którzy dla tego stali się i 
władzcami swojego wieku i swojego kraju, iż byli 
przedstawcami idei swojego czasu i swojego naro
du, a przecież oni byli indywidualności wskroś ory
ginalnej , niepowtarzającej się nigdy po raz drugi 
w świecie. *)

Tak tedy widzieliśmy rozwiązanie tego zadania 
drogą abstrakcyi logicznej, a zarazem w dzielnicy 
historyi. Dzieła sztuki trybem sobie właściwym una
ocznią nam równie pokonanie świetne tej wrzeko- 
mej sprzeczności.

Jakoż lekki rzut oka na dzieła wielkich mistrzów 
będzie nam i potwierdzeniem i naocznym przykła
dem tego poglądu narzeczy. Patrzmyż na ten pra

*) Powyżej mówiąc o indywidualności i o charakterze wi
dzieliśmy podobnie, iż charakter, będący właśnie indywidualno
ścią wzniesioną do najwyższej potęgi, bo własnem a samoist
nym dziełem samego człowieka, dosięga u swojego szczytu zna
czenia ogólnej idei — bo idei moralno-estetycznej, będącej za
konem wszech stworzeń rozumnych. Okazaliśmy tam, jako 
człowiek, którego charakter, to jest zasady życia, ma zna
czenie ogółu i prawd powszechnych, nie traci indywidualnej 
cechy swojej, bo będzie urzeczywistniał te ogolne prawa mo
ralności i cnoty w sposób osobniczy, jemu samemu wyłącznie 
właściwy.
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wie nieprzejrzany świat piękności niewieścich, któ
re na jaw wywołał geniusz Leonarda, Rafaela, Ty- 
cyana, Andrzeja del Sarto i tylu innych mistrzów, 
co sobie byli braćmi po duchu. W e wszystkich tych 
postaciach niewieścich widzimy ogólną istotę kobie
ty, spólne, prawidłowe, niby rodzajowe formy ich 
kształtu, oblicza, widzimy iż każda z nich przedsta
wia jakby całą, pełną płeó swoją, a przecież każda 
z nich rozkwitła całą pełnią indywidualności swojej, 
która ją odróżnia od wszystkich innych niewiast na 
świecie. Żadna nie jest podobna do drugiej; każda 
z nich jest sobą i tylko sobą sama.

Tak tutaj ogólna, abstrakcyjna piękność niewia
sty stała się indywidualnością, oryginalnością — 
z charakterem osobniczym, wyłącznym.

Najwyższym jednak podziwem uderza nas geniusz, 
jeżeli właśnie o tej mocy swojej da świadectwo w sfe
rach duchowych, a zwłaszcza na samych przyczołach 
artyzmu, bo w sztuce religijnej. Zatrzymajmy się 
myślą przed owemi tak wielkiej liczby obrazami Ra
faela, w których promieni postać święta Boga-Ro- 
dzicy, a które nigdy dość cenioną puścizną wzmo
gły późny, potomny świat w skarby duchowe. Na 
wszystkich tych malowaniach, czy Przenajświętsza 
Matka-Dziewica pojawi się nam sama jedna jako zie
mi i nieba Królowa, czyli wśród Świętej Rodziny— 
zawsze i prawie zawsze główna jej idea i istota ogól
na będzie jedna i ta sama. Zawsze i wszędzie uj
rzymy jakoby niebiańskie widziadło, co z nadgwia- 
zdnych wysokości spłynęło na doczesne niziny—w ka
żdym z tych obrazów wróżbami serca poczujemy
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powiewy rajskich nieskalanych światów; wszędzie 
tchnie słodycz i lubość niebiańska, niby ciche che
rubinów śpiewy. A przecież, mimo tej myśli głó
wnej, ogólnej, mimo tej idei wspólnej, bo rozlanej 
na wszystkich tych postaciach Bożej Matki, każda 
z tych postaci jest indywidualności pełna. Żadna 
nie jest powtórzeniem drugiej, każda raz tylko, raz 
jeden stanęła przed twórczym geniuszem wielkiego 
mistrza.

Zanim rozpatrzymy się bliżej w tajnikach arty
stycznej fantazyi, powiedzmy, że lubo do tej chwili 
w naszych niniejszych wywodach mieliśmy głównie 
na oku malarstwo i rzeźbę; cała atoli treść powyż
szego wątku naszego stosuje się również i do poezyi 
samej. Jakoż świat rzeczywisty nastręcza i poecie 
wypadki, zdarzenia, tak ze życia obyczajowego, jak 
i z dziejowego, mogące być osnową dla epopei, 
powieści, komedyi, tragedyi, i t. d. Te zdarze
nia i wypadki są jednak w rzeczywistym świecie prze
platane szczegółami obojętnemi, bo przypadkowemi. 
Bohater przyszłego romansu zajmuje się w rzeczy
wistości mnóstwem spraw powszednich, codziennych, 
natłokiem potrzeb, drobnostek i innych przypa
dłości , które nie są w żadnym związku z ową głó
wną ideą, którą on przedstawia w romansie. Tako
we codzienne drobnostki a trudki i sprawy przy
ćmiewają tę ideę, bo są dla niej zupełnie obojętne, 
a może nawet wprost niekorzystne. Poeta, biorąc 
tego człowieka za główną osnowę swojej kompozycyi, 
wyzwoli go więc od tych wszystkich przyborów, a 
tem samem spotęguje, wyświeci w nim tę istotę
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ogólną, o którą właśnie głównie chodzi, jako o pia
stę a treść całego dzieła. Ale z drugiej strony autor 
także spotęguje jego indywidualność odrębną, różnią
cą go od innych ludzi, a ku temu właśnie użyje tych 
tylko znamion, które najdobitniej wzmogą tę oso
bniczą charakterystykę jego. Uważmy np. naturę 
zazdrości. Ta namiętność złowroga ma swoją istotę 
a ideę ogólną zawsze jedną i zawsze tę samą we 
wszystkich narodach i ludziach pojedynczych. Szek
spir, stwarzając ową ogromną postać Otella, odrzucił 
wszelkie cechy nic nieznaczące i obojętne, rozpłomie
nił w swoim bohaterze ogólną ideę zazdrości, wznie
cił jej zdradną moc do demonicznej potęgi, lecz za
razem wcielił ją  w indywidualność tak wyrazistą, 
tak jednostkową a oryginalną, że każdy z widzów 
poruszony do dna duszy swojej przyzna, że tej na
miętności żar tutaj płonie, migoce się i mieni w bar
wy zupełnie wyłączne, będące skutkiem charakteru, 
właściwego jedynie samemu tylko Otello. Te same 
jędze zazdrości zaiste mogą i innych ludzi oczynić, 
a do zguby poprowadzić wpychając ich w otchłanie 
zbrodni, lecz wtedy ta namiętność okaże się znowu 
w zupełnie odmiennych kształtach. Albo uważmy 
jeszcze miłość! Ona jest uczuciem powszechnem a 
tak dawnem, jak sam ludzki ród; lecz choć z istoty 
swojej ogólnej jest wiecznie jedną i tą  samą, prze
cież ona w dziełach istnych mistrzów wykwita za
wsze w nowych a nowych formach. Porównajmy z so
bą np. Ofelią, Desdemonę, Julią Capuletti w Szek
spirze , Małgorzatę Goetego, z Barbarą lub Aldoną 
naszą!— Chciejmy tedy podpatrzyć już teraz tajne
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pracowania artystycznej fantazyi, a zrozumiemy zkąd 
jej płynie ta władza a irioc wywołująca na jaw 
ogół idei, a zarazem indywidualność pełną życia a 
prawdy. Obaczymy nawet, że ta władza a moc sa
ma jest jedynie podrzędną sprawą innéj a najwyż
szej czynności mistrza, innéj a najwyższej jego po
tęgi, bez której fantazya jego nie byłaby twórczą, 
bez której on sam nie byłby mistrzem, wieszczem. 
Ta najwyższa jego potęga stanowi właśnie ostate
czną różnicę między dziełem artystyczném, a odpo
wiednim mu pojawem rzeczywistego świata.

Człowiek o twórczej, artystycznej potędze przez 
piękności anioła z tysiąca, z miliona ludzi ukochany, 
wybrany, w życiu codziennym bywa jak każdy inny 
człowiek powszedni, zwyczajny. Jednak w głębinach 
piersi jego drzemie treść nadzwyczajna, jemu tylko 
właściwa, a drzemie w tajnikach najgłębszych, najskryt
szych jego ducha; nawet często bez własnej jego 
wiedzy tleje cały firmament idei twórczych, choć 
one jeszcze stulone, przymrużone, niby przyszłych 
gwiazd zarody. Gdy atoli, w szczęsnym duszy na
stroju, jeden z owych «pięknych» przedmiotów rze
czywistego świata potrąci, uderzy fantazya mistrza, 
już wtedy roznieci jedną z tych artystycznych idei 
tlejących w jego głębi duchowej. W tedy ta idea 
ockniona zaczyna poruszać wnętrze mistrza, dygo
ce w nim i wzmaga się nie dając mu pokoju, ani 
wytchu, bo ona już jest pierwszym zawiązkiem przy
szłego dzieła sztuki. Ztąd fantazya mistrza, parta 
niepokojem wewnętrznym, chwyta ten przedmiot, 
który ją sam zachwycił, oczynił. A w chwili natchnie
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nia, owa rozbudzona idea artystyczna, twórcza, ni
by iskra ognista, wypada z ducha wieszcza we wnę
trze tego przedmiotu, ogarnia go jakby płonącym 
pożarem, przetapia, przeistacza dawne jego rzeczy
wiste kształty na formy nowe, artystyczne.

Te nowe formy są już teraz istnym objawem 
owej idei, która już od tej chwili w nich zamieszka
ła jakby we własnej cielesności swojej. Tak idea 
staje się ideałem. *)

Nie rozwodząc się nad drogą, którą przebywa je
szcze ideał zanim się ziści w prawdziwem a ukończo- 
nem dziele sztuki, rozpatrzmy się jeszcze nieco bli
żej w tych chwilach natchnienia, tak uroczystych a 
grozy pełnych.

Otóż w tern pracowaniu tajemniczem, gdy ge
niusz twórczy tchnie moc swoją w ducha człowieka, 
dopełniają się właśnie owe warunki powyżej wspo- 
mnione, będące żywotnemi czynnikami każdego dzie
ła sztuki. Jakoż w czasie zachwytu dzieje się to, iż 
przedmiot rzeczywistego świata, ogarniony płomie
niem fantazyi twórczej, przeistacza się i przetapia, 
więc traci dawne naleciałe cechy i przypadłości obo
jętne, a natomiast w pełni wyświeca swoją ideę we
wnętrzną i potęguje szczegóły i znamiona, stano
wiące indywidualność jego. Bo, jakeśmy już po

*) Obacz Listy z Krak. tom II. str. 49 i następ., gdzie mowa 
o natchnieniu. Jakoż w niniejszej rozprawce często zniewolo
ny jestem potrącić o osnowę, o której mówiłem w List. z Krak. 
Tego uniknąć nie mogłem, chcąc aby ta rozprawka była jakąś 
całostką. Mniemam atoli, że takie potrącenie ma swoje korzy
ści, bo te osnowy pokazują się nam tutaj w nowem a wyda- 
tniejszćm świetle.
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wyżej rzekli, sam przedmiot rzeczywisty, potrącają
cy fantazyą, nastręcza już sam przez się osnowę do 
tej idei swojej, choć jedno i drugie podane jest przez 
niego dopiero jako osnowa wielce surowa i we for
mach niedostatecznych i biednych.

Na tej czynności atoli niekończy się wcale jeszcze 
zadanie twórczej fantazyi. W  tych chwilach zachwy
tu nierównie wyższe jeszcze odbywają się zrodzenia. 
Widzieliśmy bowiem, gdy przedmiot zewnętrzny 
potrąci, uderzy fantazyą, już on w niej rozbudza od
powiednią artystyczną ideę , a ta wpada błyskawicą 
w przedmiot ten, przeistaczając go wskroś, bo prze
rabiając go w ten sposób, aby się stał właśnie dla 
niej odpowiedniem wyrażeniem, a doskonaleni prze
zroczem. Otóż dzieło piękności, zrodzone z przeisto
czenia przedmiotu rzeczywistego, stało się zarazem 
wyjawem nowej idei, bo onej iskry twórczej, która 
się rozbudziła w duchu samego mistrza lub poety.

W idać tedy, że treść , że idea właściwa przed
miotu została jakby ogarnioną przez ideę artysty
czną , którą w to dzieło swoje tchnęła fantazya twór
cza! Obaczymy atoli niżej jeszcze nieco dokładniej 
ten stosunek artystycznej idei do idei właściwej sa
mego przez się przedmiotu. Teraz poznajmy bliżej 
odmianę, która w chwilach natchnienia zaszła z o- 
wym przedmiotem rzeczywistego świata.

Przedmiot rzeczywisty przytłumiony jest przez 
owe cechy przypadkowe, ze zewnątrz naleciałe, bę
dące przeto niby śladem wyraźnym wrogich zewnę
trznych wpływów, a tern samem oznaką jawną, że 
przedmiot rzeczywisty był niby jedynie biednym,
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marnym ułomkiem nieogarnionej całości świata. Otóż 
gdy te cechy przypadkowe uleciały z dzieła sztuki, 
przeto znać, że to dzieło nie jest już więcej rzeczy
wistości ułomkiem, że już samo przez się ma zna
czenie całości, że się stało jednością, ściśle w sobie 
ukończoną, w sobie zamkniętą, zatem niby osobnym 
światem dla siebie, mającym ognisko w sobie samym.

Tern ogniskiem jego jest właśnie owa artystycz
na idea; ona jest jego duszą przeświecającą jego for
my przezroczyste, uduchownione. Ten więc przed
miot, póki należał do świata rzeczywistego, był mar
nym i przemijającym, jak wszystko, co w docze
sności poczęte; teraz zaś odrodzony pięknością, jak
by skąpany w wodach zapomnienia wszelkich ziem
skich krzywd a bied, wzniesiony na wTysokość idea
łów, staje się sam idealnym.— Duch mistrza udzie
lił mu własnej bezśmiertelności swojej. I  zaiste, pier
wiastek naddoczesnych światów, dany przez Stwórcę 
człowiekowi, jaśniejszy niebiańską światłością, pło
nie w dziele sztuki i staje się widomym w formach 
zmysłowych, ziemskich, lecz na pozór tylko ziem
skich.

Lubo atoli dzieło sztuki wyzwala się z pod tu- 
teczności władztwa, przecież, jak rzekliśmy powyżej, 
ono bierze pierwszy początek swój, czyli raczej obu
dzenie swoje od zewnętrznego świata. Jakoż, u każ
dego prawdziwego artysty i poety twórczość zawsze 
tym trybem się poczyna, że postępuje od zewnętrz
nej bytności do duchowego wnętrza.

Zmysłowy pojaw, zdarzenie historyczne, nadzwy
czajny w życiu wypadek, nie tylko rozbudzi w głę
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biach fantazji odpowiednią sobie ideę, lecz , jak się 
rzekło, dla takowej idei już nawet nastręczy zarazem 
formę indywidualną, charakterystyczną, choć formę 
jeszcze surową, ułomną i skażoną.

Ztąd też się dzieje, że u prawdziwego poety i 
artysty treść przyszłego dzieła a forma zewnętrz
na razem się rodzą, razem powstają, jakby wyvyo- 
łane gromem w jednej i tej samej chwili.

Jeżeli zaś poeta lub artysta postępuje sobie dro
gą odwrotną, to jest, jeżeli zaczyna od swojego wnę
trza, od jakiejś m yśli, od jakiejś prawdy wysnutej 
samem rozumowaniem, już on nie będzie poetą, ar- 
tystą prawdziwym, a z jego postępowania nie zrodzi 
się nigdy dzieło twórczej fantazji. Bo podobno myśl 
a treść wy rozumowana, nie będąc poczętą w natchnie
niu, ale powstając z całą trzeźwością myśli w głowie 
pisarza, będzie tylko abstrakcją, prozą. I dla tego 
właśnie rodzi się bez formy, bez odpowiedniego so
bie uzmysłowienia. Takowy wrzekomy artysta, poe
ta będzie przeto zniewolony do szukania ciała a 
formy dla tej już gotowej treści wyrozumowanej. Lecz 
śledzenie takowe a szukanie nie na wiele się przydać 
może. Owa treść, w myśli już gotowa z jednej stro
ny, a owa forma, znaleziona w świecie zewnętrznym 
z drugiej strony, nie przenikną się nigdy nawzajem. 
Treść takowa, będąc sprawą chłodnego myślenia i ro
zumu, nie stanie się nigdy ideą artystyczną, wzbu
dzoną w natchnieniu , a rodzącą się na świat już 
z formą sobie odpowiednią. Podobnie też owa niby 
znaleziona a wyszukana forma zawsze będzie nacią
ganą, bo wyszukaną! Takowe dzieła, powstające
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w rozumie, a nie w natchnieniu, będą zawsze jało
we a mroźne, bez życia, bez indywidualności a praw
dy. Onej staną się symboliką, allegoryą zagadko
wą, a w najszczęśliwszym razie poematem dydakty
cznym, *)

Jeżeli zaś przedmiot rzeczywisty, przygodny roz
budzić winien jedną z artystycznych idei, już jest 
rzeczą jasną , że między tym przedmiotem a ideą, 
którą on roznieca w mistrzu, zachodzi związek ko
nieczny. Bo inaczej ten przedmiot byłby znalazł 
w innej jakowej idei wtórowanie a pokrewieństwo dla 
siebie. Znać tedy, że forma a idea potrącającego 
przedmiotu będzie choć w ogólności odpowiednią 
idei potrącanej. Niestosowność treści i formy wte
dy tylko sie znajdzie, jeżeli, jakeśmy rzekli, potrą
cenie do dzieła sztuki nie poszło od zewnętrznego 
przedmiotu, ale zaczęło się od wnętrza artysty lub 
poety.

Zaiste żaden rzeźbiarz nie włoży idei rozpływnej, 
czułostkowej, drobiazgowej w posąg Bolesława Chro
brego. Bo artysta takowy nie wymyśli sobie naprzód 
jakiejś idei abstrakcyjnej wielkiego historycznego mę
ża. Dopiero gdy dziejowa postać Bolesława uderzy 
fantazyą mistrza, on wielkość jego uzmysławia po
sągiem. Żaden malarz, patrząc na hardy, dziki ma
jestat Tatrów, na ich zuchwałe a gwałtowne urwiska, 
na te ich twierdze granitowe, zawrotne, chaotyczne, 
nie zechce zniewolić tej natury do wyrażenia idei,

*) Widać, jak pod względem estetycznym niebezpiecznym 
przedmiotem są osnowy tendencyjne.
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któraby raczej znalazła uwidomienie swoje w cichem 
marzeniu młodej, niewinnej dziewczyny.

Lubo prawda, że i tutaj wiele zależy od właści
wości fantazyi artysty lub poety. Tożsamo np. zda
rzenie dziejowe stanie się dla jednego potrąceniem 
do historycznego obrazu, inny użyje go do napisa
nia dramatu, a inny znowu wysnuje z tej samej o- 
snowy powieść lub romans. *)

*) Powyżej zawsze i wszędzie używamy wyrazu «idea», a 
nie używamy wyrazu «myśl», bo myśl ma zbyt wahające się i 
niepewne znaczenie. Jakoż, gdybyśmy mówili, że ten lub ów 
przedmiot rozniecił «myśl» we fantazyi mistrza, moglibyśmy 
wprowadzić młodszych czytelników w wyobrażenia mylne, któ
rych właśnie uniknąć pragniemy. - Zdawaćby się bowiem mo
gło, iż mistrz, powziąwszy jakąś «myśl», pragnie ją następnie 
jako treść wcielić we formy zmysłowe, i że tćm samem szuka 
dla niej w rzeczywistości odpowiedniego wyrażenia. Takowe 
jednak postępowanie, jakeśmy rzekli powyżej, jest właśnie wbrew 
przeciwne wszelkiej prawdziwej twórczości, bo twórczość ar
tystyczna nie postępuje z wnętrza na zewnątrz, lecz odwrotnie; 
albowiem, odebrawszy od zewnętrznego przedmiotu potrą
cenie, rozbudza stosowną w sobie ideę; ta idea jednoczy się 
błyskawicznym gromem z przedmiotem, a przetapiając jego for
mę , stwarza w jednej chwili i treść i formę dla przyszłego 
dzieła sztuki. Unikamy podobnie wyrazu «pojęcia, pojęcia rze
czy, pojęcia o rzeczy», bo pojęcie jest rzeczą rozumu prozaicz
nego, a nie «natchnienia.» Pojęcie jest abstrakcyą, bo powsta
je w nas przez porównanie wielu przedmiotów, należących do 
jednego i tego samego rodzaju, do tego samego ogółu. W tern 
porównaniu opuszczamy cechy, któremi się one między sobą ró- i 
żnią, to je s t , odrzucamy cechy indywidualne, abstrahujemy, 
odrywamy się od nich, a natomiast zbieramy w jedność te ce
chy, które są wszystkim tym przedmiotom wspólne. Tak wy
rabiamy sobie pojęcie, będące, jak widzimy, li ogólnikiem, ab
strakcyą. Takowe pojęcie obejmuje istotę rzeczy, to jest, za
myka to w sobie, co właśnie rzecz stanowi. Takow'e pojęcie 
rzeczy podaje nam tedy jej definicyą. Lecz ogólnik takowy by
najmniej nie wystarcza dla wyobrażenia tego, o co chodzi
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W idzimy tedy, że przedmioty rzeczywiste, mo
gące podniecić fantazyą, są wielce różnego rodzaju.

w dziedzinie sztuki. Bo pojęcie podobne jak definicya najści
ślej stosować się może do całego rodzaju, do całego gatunku, 
zatem do wszystkich przedmiotów (exemplarzy) jednego i tego 
samego rodzaju, gatunku. Właśnie jednak dla tego, iż się da 
zastosować li do rodzaju, więc do nieskończonej ilości przed
miotów tegoż samego rodzaju , nie podaje nam żadnego o- 
brazu rzeczywistego, nie przedstawia nam żadnego przedmio
tu rzeczywistego, rzetelnego, jednostkowego. Znać tedy, iż po
jęcie lakowe może mieć stosowną swoją ojcowiznę w naukach, 
lecz nie wystarczy w sztukach pięknych, w których chodzi o 
prawdę naoczną, o jednostki, o szczegóły, o rzeczywistość wi
dzialną, dotykalną, o indywidualność. Porównajmy np. defi- 
nicyą, opis dębu w botanice z obrazem malowanym dębu, lub 
wywód psychologiczny, czy też etyczny miłości z postacią, jaką 
jest np. Ofelia, Barbara Radziwiłłówna, Desdemona, Julia i t. d.

Nie wdając się wr ścisłe metafizyczne wywody »idei», jak 
je znajdujemy w filozofiach nowożytnych, a które tyle porobiły 
pomyłek, nie sięgając nawet w nadświaty Plafonowych idei, 
powiedzmy trybem krótszym, jaśniejszym , choć może mniej 
umiejętnym i ścisłym, w jakim sensie my bierzemy ideę ar
tystyczną. Jakoż ona tem się różni od «myśli», że idea ta 
ma znaczenie już określone, bo już pewne, indywidualne; a 
przeciwnie myśl jest li czynnością samego rozumu i refleksyi, 
a rodząc się bez zewnętrznej formy, jest bezcielesna! Co in
nego jest idea artystyczna; ona, budząc się w chwilach natchnie
nia poety, rodzi się już z formą, już niby z wyrażeniem swo- 
jem zewnętrznćm, mającem być jej urzeczywistnieniem, uwido- 
mieniem; bo zaród tej formy a wyrażenia podaje i przynosi 
fantazyi już sam ów przedmiot rzeczywisty, który ją potrącił 
a natchnął. Im przeto silniej dojrzewa ta idea w fantazyi po
ety, artysty, tem też doskonalej a jej odpowiedniej wyrabiają 
się te zewnętrzne formy jej. Idea w tem naszem artystycznem 
znaczeniu obejmuje też to wszystko, co zamknięta jest w po
jęciu , bo obejmuje to wszystko, co jest koniecznćm dla istoty 
jakiej rzeczy, dla jej rodzaju, i co ją czyni właśnie tem, czein 
ona jest; przecież z drugiej strony ta idea nie jest tylko sa
mem abstrakcyjnem ogólnem pojęciem. Ta idea artystyczna, 
jakeśmy właśnie rzekli, już ogarnia całe rzeczywiste uwido-
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Ie  rodzaje atoli nie tylko się między sobą. ró
żnią samą przez się właściwością swoją, ale one różnią

mienie przedmiotu, wyraża jego indywidualność, bo całą rze
czywistość jego jednostkową, różniącą go od wszystkich innych 
przedmiotów tegoż samego rodzaju. Takowa idea artystycz
na nie będzie tedy samym ogólnikiem abstrakcyjnym, ale obej
mie w sobie szczegóły, pierwiastki, właściwości, które nie na
leżą do wyrażenia ogółu, rodzaju, w którym przedmiot objęty, 
ale które stanowią indywidualność tego jednostkowego, poje
dynczego przedmiotu: O innej, głębszej jeszcze istocie arty
stycznej powiemy zaraz poniżej.

Jeżeliśmy tak oznaczyli różnicę, jaka zachodzi między ar
tystyczną ideą a ogólnem pojęciem, którem jest np. rodzaj, ga
tunek i t. d. obaczmy teraz, z drugiej strony, czem się różni ta 
idea artystyczna od idei rzeczywistego przedmiotu.

Naprzód uważmy, iż idea rzeczywistego przedmiotu tern 
się różni od pojęcia, od ogółu, (od rodzaju), do którego on na
leży, iż ta idea jest pojęciem już wcielonem, uwidomionem 
w jeden pewny, rzeczywisty przedmiot jednostkowy. I dlate
go to pojęcie nazywa się tu już ideą. Jakoż, ten przedmiot 
obejmuje wprawdzie w sobie także owo pojęcie ogólne, ale 
oprócz tego obejmie w sobie cechy, szczegóły indywidualne, je
mu wyłącznie właściwe, stanowiące tedy jego indywidualność, 
różniącą go od innych przedmiotów tego samego rodzaju. Ale 
co więcej ! W tym przedmiocie rzeczywistym, prócz ogólnego 
pojęcia , prócz cech indywidualnych, wyłącznych, jednostko
wych, znajdzie się jeszcze, jak się powyżej rzekło, trzeci czyn
nik, bo cechy przypadkowe, niepochodzące ani z ogólnego po
jęcia ani z indywidualności przedmiotu, lecz będące wprost skut
kiem przyczyn zewnętrznych.

Otóż od tćj idei rzeczywistego przedmiotu różni sic tern 
idea artystyczna, iż w tej ostatniej jest także wyrażony ogół, 
a zarazem indywidualność, lecz niema przypadkowych cech. 
Dzieło artystyczne, jak wiemy z powyższych wywodów, jest 
oczyszczone z naleciałych ze zewnątrz cech, a tern samem ono 
uwydatnia ów ogół, a zarazem indywidualność swoją. Co 
więcej, ta indywidualność i ten ogół same przez się są w nim 
spotęgowane. W dziele artystycznćm tedy obaczymy rozmai
tość właściwych, wyłącznych pierwiastków, szczegółów, nie na
leżących do ogółu, ale te rozmaitości wszystkie stanowią i po-
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się jeszcze wyższem lub niższem znaczeniem tej tre
ści swojej. W szak już powyżej w niektórych miej
scach naszej niniejszej rozprawki wspominaliśmy o 
niższych i wyższych stopniach, szczeblach, rodzajach 
rzeczywistego świata, przecież działo się to tylko przy
godnie, przy sposobności; teraz nieco dokładniej nam 
o tern mówić przychodzi.

Jakoż, świat wszech rzeczy przedstawia nam sto
pniowanie , zaczynające się od pojawów ubogich i 
pełnych prostoty a dopinające się, na coraz wyższych 
szczeblach, coraz głębszej i zasobniejszej osnowy. 
Rozumie s ię , że tutaj bierzemy rzeczy ze stanowi
ska ludzkiego, mówiąc o coraz wyższej doskonałości 
zjawisk natury. Bo w świecie Bożym każde jeste
stwo , jako cząstka doskonałej całości wszechstwo- 
rzeń, jest zupełnie taką, jaką być winna; wszystkie 
tedy jestestwa są równej a najwyższej doskonałości.

Zatem, uważając rzeczy jedynie z tego stanowi
ska ludzkiego, mówić możemy, że jedne jestestwa są 
doskonalsze, a drugie mniej doskonałe , co znaczy,

tęgują indywidualność dzieła sztuki, a są ściśle z sobą połą
czone wjedność doskonałą. A nakoniec idea artystyczna ma 
jeszcze jedną a najwyższą właściwość, różniącą tę idee tak od 
ogólnego pojęcia , jak od idei rzeczywistego przedmiotu. Ja
koż idea artystyczna świeci i płonie jeszcze duchem mistrza, 
bo ona w głębiach jego natchnienia była poczęta; bo ta idea 
z bezśmiertelności ducha ród swój wiedzie.

Ta różnica między ideą rzeczywistego przedmiotu a ideą 
artystyczną jest także powodem , iż powiedzieć można, że 
dzieło sztuki jest ułudą czarodziejską a pozorem prawdy rze
czywistej; bo w niej niema przypadkowości, która jest nieod
łączną od wszelkiej rzeczywistości, bo idea artystyczna płonie 
światłością nadziemską, bo jest zwiastuną prawdy najwyż
szej, która sercem człowieka objętą być zdoła.



493

że nam w tamtych łatwiej niż w tych poznać mą
drość Bożą, pojawiającą się w świecie stworzonym. 
Pod tym przeto względem zapatrując się na rzeczy, 
zgadnąć możemy, że im bogatszego znaczenia będzie 
rzeczywisty przedmiot, to jest, im do wyższego ro
dzaju lub stopnia należeć będzie, tem też wyższe
go znaczenia będzie artystyczna idea, którą on obu
dzi we fantazyi mistrza. Inaczej mistrza natchnie 
natura martwa, co, niby głuchoniema, dopiero gie- 
stami a hieroglifami przemawia do człowieka, a ina
czej świat roślinny, lub zwierzęcy, i znów inaczej 
postać człowieka, oblana innych światów urokiem! 
Jeżeli tedy widzieliśmy powyżej, że wśród jednego 
i tego samego rodzaju (stopnia) znajdzie się jeste
stwo, zjawisko, nadające się więcej niż drugie na o- 
snowę dla fantazyi, teraz widzimy, że znów jedne 
rodzaje są doskonalszą dla niej osnową niż drugie.

Zaiste, w ogólności twierdzić nam wolno, że to 
szczeblowanie wszechnicy jestestw zmysłowych, (ro
dzajów, zjawisk), że to stopniowanie, które nam po
dają nauki przyrodzenia, lub filozofia natury, będzie 
miało niemal zawsze znaczenie odpowiednie i dlae- 
stetyki samej.

Przecież właśnie dla tego, że to prawidło jest 
tylko ogólną zasadą, więc też ulega niemało wyjąt
kom. Jakoż fantazya artystyczna baczy jedynie na 
pojaw zewnętrzny, a przeciwnie nauka i umiejętność 
uwzględnia budowę wewnętrzną stworzeń, której do
skonałość nie zawsze odpowiada piękności lub szpetno- 
ści zewnętrznych kształtów. Zdarza się przeto niekie
dy, zwłaszcza u jestestw stanowiących przejście dwóch
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stopni, i ż pod formą zewnętrzną, mniej doskonałą, niby 
mniej piękną, zbiera się już wyższy organizm we
wnętrzny. Jestestwo takowe należeć będzie w obec 
umiejętności przyrodniczej do wyższych jestestw niż 
inne, odziane w formy zewnętrzne szlachetniejsze, mi
mo mniej doskonałej budowy wewnętrznej. Tak np. 
drzewo w całym przepychu swoich liści a kwiatów 
jest szczęśliwszym przedmiotem dla sztuki, niż sto
jące na wyższym stopniu przyrody miękczaki al
bo skorupiaki, lub inne jakie niby biedne niewy- 
darzeńce natury. Co więcej, estetyk wśród przy
rody spotka się i z jestestwami szpetnemi, które sa
me przez się najczęściej nie mogą być dla sztuki 
osnową. Nie rozwodząc się tutaj nad pytaniem, kie
dy i podjąkiemi warunkami brzydotę i ohydę wol
no wprowadzić w dzieła piękności, nawracam, jako 
do rzeczy jeszcze nierównie ważniejszej, do owego 
szczeblowania świata rzeczywistego, do owego stopnio
wania się rodzajów i t. d.

W yrzekliśmy powyżej ogólną zasadę, że im przed
miot zajmie wyższy stopień w całości wszech rzeczy, 
tern doskonalszej będzie osnowy dla artystycznej fan- 
tazyi. Prawidło takowe opiera się na rozumowych, 
więc słusznych powodach. Zaiste , z każdym wyż
szym stopniem, jestestwa natury stają się same przez 
się doskonalszym wyrazem jedności i całości, a tern 
samem wierniejszym objawem idei. Z tego wynika 
wprost, iż najwyższy szczyt tego szczeblowania, to 
jest człowiek , rodząc sam przez się ideę , będzie też 
najzacniejszą i najwięcej odpowiednią osnową dla 
sztuki i poezyi. Zanim się bliżej rozpatrzymy w isto
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cie człowieka i w duchowych dziejach jego, obaczmy 
bliżej nieco znaczenie stopni natury, które, jako na
leżące do zmysłowej bytności, poniżej jego zostały.

Lubo z jednej strony każdy ze szczeblów przy
rody jest wprawdzie czemś osobnem, niby samoist- 
nem dla siebie, jednak, z drugiej strony, on jest tyl
ko jednym stopniem w całości stworzonego świata, 
będącej ścisłą, systematyczną jednością. Zatem wi
dać , że na każdym szczeblu brzmi niby odgłosem 
całość natury; ta całość, choć niewidna dla oczu zmy
słowych, jest w nim jednak przytomną.

Możnaby powiedzieć, że całość wszech bytności 
zmysłowej tak się ma do szczegółowych szczeblów 
swoich, jak całość organicznego jestestwa do szcze
gółowych jednostkowych jego organów, członków it. d. 
Jak bowiem tutaj każda część organizmu, każda na
wet kość stosuje się ściśle do całości, wuęc do wszyst
kich innych szczegółowych organów, i z nich wytłó- 
maczoną być może,— tak podobnie każdy stopień 
natury zrozumianym być winien w związku z cało
ścią fizycznego świata. YVszak nawet każdy badacz 
rzeczy przyrodzonych, byle z płomieniem wyższego 
oświecenia, nie będzie się zapatrywał na zjawiska w ich 
oderwaniu, ale je uchwyci na tle całości wszechrze
czy zmysłowych.

Podobnie też i fantazya twórcza nie przestaje na 
jednostkowym przedmiocie, będącym jej dzieła osno
wą. Prawdziwy artysta, poeta, w twórczym zachwy
cie swoim , przenika, że tak rzekę, jasnowidzeniem 
przedmiot, zaziera mu niby w serce i odgaduje zna
czenie a stanowisko jego względem całości wszech-
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jestestw zmysłowych. A tak dzieło jego samo przez 
się tchnie niby powiewem tej całości stworzonego 
świata, a jest jego odbiciem. Jeżeli tedy już powy
żej rzekliśmy, że dzieło sztuki jest całością ajedno- 
ścicą w sobie, że jest osobnym dla siebie światem, 
już teraz to orzeczenie nasze oparło się jeszcze na 
nowych i głębszych powodach.

Z tego, cośmy dopiero powiedzieli, wynika, że i 
osnowa niższych stopni n a tu ry , należąca nawet do 
przyrody m artwej, będzie odgłosem wyższych od 
siebie pojawów, jeżeli ją  uchwyci fantazya prawdzi
wie artystyczna. Same bezżywotne, głuche skały i 
góry, obłoki i wody, przedstawione przez znakomite
go artystę, niby drzemią a marzą o duchu człowie
ka, przepowiadając, jakby przez sen, bytność jego 
na ziemi. W  nich odzywają się z cicha uczucia 
tęsknoty, które grały w duszy malarza, gdy stwa
rzał ich wizerunki.

Jeśli atoli fantazya twórcza w rzeczy nieme i 
martwe zdoła tchnąć i duszę i ciepłe uczucia, tem 
świetniejsze ona obchodzi tryumfy w sferach ludz
kiego żywota. Bo w tych dzielnicach już sama przez 
się forma zmysłowa przechowuje w sobie pierwia
stek idei siebie wiadomej, idei co jest gościem z nad
ziemskich wysokości. Tutaj wewnętrzna treść i ob
jaw zewnętrzny, duch i natura, są niby wprost przy
gotowane dla fantazyi artystycznej. Ale właśnie też 
tutaj powołanie jej tem staje się trudniejszem, im 
jest wznioślejszem.

Jak natura bezduchowa jest pasmem coraz wyż
szych ogniw, tak podobnie i w dziedzinie ludzkiej
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istoty, widzimy coraz wyższe stopniowanie. Z razu 
spotykamy fizyczną postać człowieka, w której pro
mieni indywidualność a charakter, będący istnym 
samodzielnym owocem właściwej woli jego.

Gdy w naturze bezdusznej indywidualność mie
niła się tak znacznie pod wpływem warunków ze
wnętrznych , u człowieka całe uposażenie, od przy
rody odebrane, i wszystkie okoliczności zewnętrzne 
są jedynie wątkiem, z którego on sam sobie tworzy 
własne piętno, własny charakter swój i własną war
tość moralną.

9

Zycie człowieka rodzinne, rodowe i narodowe— 
uczucia miłości i przyjaźni— obyczaj prywatny a zno
wu życie publiczne , historyczne, artystyczne , re
ligijne — otóż są nigdy niewyczerpane osnowy dla 
sztuki i poezyi, jakeśmy to rzekli na wstępie do tej 
rozprawki naszej. Nie wdając się w bliższe rozbiory 
tej bogatej treści, powiedzmy ty lko , że każda osno
wa, z życia duchowego wzięta, nada się dla mistrza- 
poety o ile jej towarzyszyć będzie natura, to jest for
ma zmysłowa, pojaw mimowolny, bezświadomy; i że 
nawzajem o tyle tylko strona naturalna, strona mi
mowolna człowieka może być przedmiotem dla sztu
ki, o ile ona świeci duchem jego. Do natury bo
wiem człowieka nie tylko liczymy cielesną jego przy
rodę, ale i wszystkie te czynniki, które mu są wro
dzone, które tedy w nim działają, choć bez wiedzy 
a woli jego.

Jeżeli jednak prawdą jest, że świat ludzkiego 
żywota o tyle jest osnową dla fantazyi, o ile spra
wy człowieka same przez się są przymierzem natu-

63PODR. DO WŁOCH. T. I I .
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ry a duchowych pierwiastków — więc zrozumiemy, 
ze się znajdą dwie ostateczności, które nazawsze win
ny być wykluczone z dzielnicy sztuki pięknej. Je
dną z tych ostateczności jest materja bez uducho- 
wnienia, a drugą ostatecznością jest duch bez form 
zmysłowych. Żaden albowiem z tych odwrotnych 
sobie biegunów niema warunków powyżej wspomnia
nych. Ztąd wTypływa, że np. same przez się dzikie 
żądze materjalne, nie ułagodzone, nie uszlachetnione 
poświatą duszy, że rozkołysania bezprzytomne chuci 
li zmysłowych, w których człowiek spada poniżej zwie
rzęcej natury, nie będą godne, by się stały przed
miotem dla sztuki, bo one z istoty swojej są nawet 
przedmiotem niepodobnym dla niej.

Z drugiej strony sprawy czysto duchowe, bez- 
zmysłowe są również treścią nienadającą się dla fan- 
tazyi. Albowiem jedynie prawdziwem wyrażeniem 
dla takowej treści rozumowej abstrakcyjnej jest wy-, 
rażenie bezcielesne, bezobrazowe. Treść takowa win
na się wyrazić bez żadnego pośrednictwa, a łączyć 
się wprost z myślą człowieka. Dla przedmiotu, bę
dącego sprawą siebie świadomego, oderwanego rozu
mu, jedyną formą odpowiednią jest proza. Jeżeli 
chcemy wiadomości, zasady umiejętne i prawdy o- 
gólne, np. logiczne, prawne, matematyczne i t. d. 
uzmysłowić we formach widzialnych, wtedy stworzy
my tylko zimne allegorye, albo w najszczęśliwszym 
razie poemata dydaktyczne. Lecz takowe poezye, 
jako nie zrodzone fantazyą prawdziwą, pełną swobo
dy, nie są też dziełami sztuki pięknej ; należą one 
do sztuki tak zwanej nadobnej, co stroi i zdobi osno
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wy rozumowe, utylitarne, rozsądkowe. Takowe zasa
dy umiejętne, takowe prawdy rozumowe są właśnie 
myślami, pojęciami, które, wedle tego, co się powy
żej rzekło, nie mogą być treścią dla dzieła sztuki, bo 
one poczynają się w rozumie, a nie są skutkiem na
tchnienia potrąconego od zewnętrznego świata. Dla ta
kich ogólników rozumowych trzebaby dopiero szukać 
w świecie zewnętrznym odpowiedniej formy, a tako
wa będzie zawsze wyszukaną.

Przyznajemy, że takowym sprawom duchowym 
często towarzyszy objaw zewnętrzny i widomy;— 
otóż ten objaw może być sam przedmiotem dla sztu
ki. Przecież to wtedy jedynie będzie miało miejsce, 
jeżeli objaw takowy jest bezwolny, mimowolny, jeżeli 
tedy będzie naturalny; np. malarz przedstawia wpra
wdzie matematyka, astronoma, tonącego w głębiach 
umiejętności swojej, ale artysta przedstawia właśnie tę 
stronę jego czynności, która jest sprawą bezświadomą, 
mimowolną. Dzieło malowane nie wyobraża prawd 
matematycznych i astronomicznych, ale postawę i 
fizyonomią badacza, którą on przybrał mimo woli 
a wiedzy swojej. Ta właśnie jego właściwość jak 
z jednej strony jest wyrażeniem przypadkowem du
chowego pierwiastku, tak z drugiej strony, właśnie 
dla tego, że jest mimowolną, należy do natury bez- 
świadomej.

W  razach zaś, gdy postawa, gdy wyraz oblicza i 
giesta są skutkiem pełnej świadomości i woli wskroś 
przytomnej sobie, już człowiek takowy nie będzie 
stosownym przedmiotem dla dzieła sztuki. Bo on
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sam już jest uwidomieniem jakiejś idei, on sam stał 
się swoim przedmiotem. On może o tyle będzie 
osnową dla artyzmu, o ile, mimo tej jego wyraźnej 
woli, jeszcze w nim została strona niezależąca od 
niego. Może też on posłuży za przedmiot komicz- 
ności, rodzącej się właśnie ztąd, że on czemś innem 
chce być, a czem innem się staje. Jest to komiczno- 
ścią, bo sprzecznością człowieka ze sobą samym. Ina
czej się ma rzecz np. z artystą scenicznym; ten wziął 
własną osobę swoją w zupełne a prawdziwe posiada
nie. W szystkie jego ruchy i postawy, mimika i in- 
tonacya głosu jest przemyślana, wyrobiona myślą; 
on jest przytomny we wszystkich tych szczegółach 
swojej woli; i dla tego np; malarz nie znajdzie tutaj 
więcej dla siebie osnowy, dla twórczej swojej fanta- 
zyi. Przyczynę łatwo odgadnąć, bo sam ten arty
sta sceniczny w tej roli swojej już uczynił się dzie
łem artystycznem; bo on sam jest zarazem i mistrzem 
i osnową i dziełem sztuki; on własną osobę uczynił 
wyrazem artystycznej idei, którą on w sobie zrodził, 
która go przenika wskroś. Malarz, malując aktora 
w roli jego, winien go jedynie kopiować. Malarz tu
taj nie tworzy wcale, bo kopiuje tylko dzieło sztuki 
już utworzone przez samego aktora, a którem jest 
sam aktor. Zaiste nie brakłoby nam naocznych przy
kładów, świadczących jako jedynie te sprawy czło
wieka stają się osnową dla fantazyi, które są ześlu- 
bieniem ducha a natury. Bo duch jest ich treścią, 
a natura jest uzmysłowieniem treści takowej.

Gdy do tych objawów przystąpi sztuka i poezya, 
już jej tajemnicza moc, rozjaśniając, rozpłomienia-
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jąc owe światłości duchowe, uzacni tem samem ich 
zewnętrzne uwidomienie.

Nie wdając się juz w ściślejsze wywody powyż
szej zasady, uważmy tylko, że jeżeli wedle niej pra
wdą jest, że te tylko objawy w ludzkim żywocie na
dają się dla poezyi i sztuki, w których duch i natu
ra wspólnie działają, więc tem samem wnosić wy
pada, iż ze wszelkich takowych objawów te znów 
będą najszczęśliwszą osnową dla twórczej fantazyi, 
w których oba te dwa przeciwne sobie pierwiastki, 
bo duch i natura, świadomość obecna sobie i mimo
wolne uczucie nawzajem się doskonale zrównoważą. 
Pojmujemy przeto dla czego miłość w ścislem zna
czeniu jest ową nigdy nie wyczerpaną osnową dla 
poezyi; pojmujemy, dla czego miłość, jakeśmy rze
kli na samym wstępie do tej rozprawki, jest od wie
ków piastą niemal wszystkich powieści, komedyi, 
tragedyi, romansów, pieśni, i t. d. Jakoż miłości po
tęga jest wprawTdzie ugruntowana na zmysłowej na
turze, lecz zarazem jest wykwitem mocy duchowych. 
Tutaj niby występuje wola rozumna, niezależna, a 
przecież ona działa mimowolnie; bo moc natury ta
jemnicza, magiczna, bo pathos silniejsze od woli 
ogarnia duszę dwojga kochanków, oczyniając ich 
myśl i wolę.

Gdy atoli ta dziwna potęga miłości, ta jej treść 
tak niewyczerpana dla fantazyi właśnie spowodowa
ła nas do wysnucia całej tej niniejszej rozprawki na
szej, zatem wypada nam nieco bliżej porozumieć się 

■ co do tej istoty miłości. A do tego celu pomogą nam 
nasze powyższe poglądy na świat. Bo jeżeli one wła
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śnie tłómaczyły nam stosunek fantazyi twórczej do 
rzeczywistego świata, tem samem winny nam też wy
jaśnić zachowanie się twórczej fantazyi do miłości, 
będącej pierwiastkiem tak głęboko wplecionym w ży
cie rzeczywiste człowieka.

Chciejmy tedy sobie przypomnieć w krótkości 
powyższe wypadki najważniejsze dla nas w tym 
względzie.

W idzieliśmy w naszych wywodach, że, co do 
przedmiotów rzeczywistych jednego i tego samego 
rodzaju, nie każdy nada się jednako dla fantazyi; 
owszem okazaliśmy, iż każdy z nich tem będzie do
skonalszą osnową dla sztuki i poezyi, im silniej wy
razi ten rodzaj swój, im potężniej zarazem objawi 
indywidualność swoją własną, sobie wyłącznie wła
ściwą , różniącą go od wszystkich innych przedmio
tów swojego rodzaju.

Następnie wypłynęła nam również prawda, że 
nie wszystkie rodzaje jestestw (zjawisk, zdarzeń i t. d.) 
są jednakowej osnowy dla twórczej fantazyi; owszem 
nabraliśmy przekonania, że im na wyższym stopniu 
stworzonego wszech-świata. stanie rodzaj jaki, tem 
też do niego należące przedmioty, jestestwa, zjawi
ska będą głębszej i bogatszej treści, a więc i wyż
szą ideę wzbudzą w artyście, poecie.

Rzekliśmy też, że im do wyższego rodzaju nale
żeć będzie jestestwo, przedmiot jaki, tem silniej wy
razi indywidualność swoją, tem tedy silniej odnosić 
się będzie do siebie samego. Bo, uważmy, przedmiot 
(zjawisko, jestestwo) takowy im do wyższego stopnia 
wszech rzeczy należeć będzie, im tedy będzie głęb-
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szej a zamożniejszej treści, tem on silniej tę bogatą, 
a rozmaitą treść zbierze w sobie samym, niby w o- 
gnisku swojem, tem więc silniejszą stanie się je
dnością.

Powyższe nasze rozumowania wyświeciły nam ja
sno, że każdy rodzaj, że każdy stopień w tem szcze- 
blowaniu rzeczywistego świata będzie niby summą 
wszystkich poniższych stopni; co więcej, powiedzie
liśmy, że każdy przedmiot, byleby byl uchwycony 
głęboką umiejętnością lub genialnem jasnowidzeniem 
fantazyi, wystąpi na tle wszech rzeczy stworzonych, 
bo okaże się być niby odbiciem promieni wszech na
tury i rzeczywistości całej. Ztąd znowu wynika, że 
im wyższy będzie rodzaj, do którego przedmiot na
leży, tem większą ilość stopni poniższych w sobie 
obejmie, tem będzie bogatszej a rozmaitszej tre
ści, tem tedy stanie się wyraźniejszem odbiciem 
a odgłosem owej całości wszech świata stworzonego,— 
a to tem więcej im doskonalszem będzie jestestwo 
wśród innych a należących z nim do tego samego 
rodzaju.

Teraz, aby ściślej wyjaśnić naturę miłości, do
dajmy do tych wszystkich jeszcze jedną prawdę. Po
wiedzmy, że jest jeszcze jeden zakon, będący pod
waliną wszech jestestw; powiedzmy, że każde jeste
stwo stworzone odnosi się koniecznie do innych , 
odnosi się koniecznie do zewnętrznego świata.

Dodajmy jeszcze, że z tego zakonu wszech rze
czy stworzonych wnosimy wprost, iż właśnie najwyż
sze stopnie natury i rzeczywistości, będące najdobi-
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tniejszem wyrażeniem praw wTszech-świata, winny 
też objawić najdobitniej ten zakon jego a prawdę wę
gielną. W nosimy ztąd, że właśnie każde jestestwo, 
należące do najwyższych rodzajów rzeczywistości, a 
będące najdoskonalszym przedstawcą swojego rodza
ju, że więc każde jestestwo o najbogatszej, najroz
maitszej, najgłębszej treści, o najpotężniejszej samo
istnej indywidualności okaże też najjawniej, najdziel
niej to prawo odnoszenia się do drugich, do zewnętrz
nego świata. Im  zaś niższe będzie jestestwo, im bę
dzie uboższej treści, tern ciaśniejszy będzie świat, 
który je będzie obchodził, tern ściślej to jestestwo 
zamknie się w sobie i w głuchocie swojej samolu
bnej. Ztąd następnie wypływa, że to prawo najświe- 
tniej o sobie znać daje właśnie w dzielnicy człowie
ka, jako najwyższej wśród stworzonego świata. Zro
zumiemy więc dla czego ludzie o bogatej a głębokiej 
treści, o potężnej indywidualności, więc ludzie, bę
dący najzacniejszymi przedstawcami swojego rodza
ju , okażą też w stopniu wielce spotęgowanym owo 
mienie się na zewnątrz.

To prawo atoli objawia się w dziedzinie ludzkiej 
istoty w przeróżnej formie, w przei-ozmaitych kierun
kach, a to z powodu wielkiej i wysokiej, wielce bo
gatej a przerozmaitej treści ludzkiej natury. Prze
cież jedną z form najważniejszych tego odnoszenia 
się jest miłość, we właściwem a ścisłem znaczeniu 
tego wyrazu. Gdy tedy miłość jest wyjawem owe
go prawa i zakonu, trzymającego świat stworzony 
w objęciu swojem, zatem nie dziw, iż miłość jest, 
jakeśmy rzekli, ową mocą niewymowną, magiczną,
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owem oczynieniem, co, silniejszem będąc od woli, 
włada duszą dwojga kochanków. Tak tedy bywa, i ż 
w miłości występuje wola niby niezależna, samo
dzielna, a przecież działająca mimowolnie. Zapewne 
indywidualność zacna, w sobie głęboka, pełna boga
tej treści duchowej, okazać może odnoszenie się swoje 
na zewnątrz przeróżnem działaniem swojem a nie 
koniecznie miłością w ścisłem znaczeniu. Jednak i 
to pewną a niezaprzeczoną prawdą, że miłość we wła- 
ściwem, płciowem znaczeniu, wtedy tylko będzie 
zacną, szlachetną, wzniosłą, i wtedy tylko będzie 
głębokiej patetyczności, jeżeli zapłonie w indywidu
alności zacnej, szlachetnej, głębokiej a bogatej tre
ści. Dla tego też możesz śmiało sądzić o wartości 
młodzieńca, wedle zapatrywania się jego na miłości 
uczucia.

O tern wszystkiem atoli obszerniej nam prawić 
przyjdzie. Tutaj uważmy, czyliż owo prawo, czyliź 
ów, powyżej orzeczony, zakon jest rzeczywiście pra
wdą? czyli on raczej nie jest sprzecznością w sobie? 
Jakoż, czyliż nie jest sprzecznością, gdy mówimy, 
że jestestwo każde, im do wyższego rodzaju należy, 
zatem im bogatszej jest treści, im samo jest dosko- 
nalszem w swoim rodzaju, im tedy jest dzielniejszej 
indywidualności, tern potężniej, silniej odnosić się 
będzie do innych jestestw i do całego rzeczywistego 
zewnętrznego świata ? Zapewne jest to sprzecznością 
prawdziwą! Bo sprzecznością jest, gdy mówimy, że 
im doskonalsze jest jestestwo, tern więcej potrzebu
je ze zewnątrz uzupełnienia swojego; sprzecznością 
jest, gdy twierdzimy, że im dzielniejsza jest jego

fi4PO DR DO W ŁOCH. T. I I .
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indywidualność, to jest im ściślej jestestwo do siebie 
samego się odnosi, tern ściślej się odnosić będzie na 
zewnątrz!— Sprzecznością jest, gdy twierdzimy, że 
im ściślejszą jestestwo w sobie będzie jednością i ca
łością, tern wyraźniej odniesie się do zewnętrznego 
świata. Przecież właśnie dla tego , źe ta sprze
czność jest sprzecznością prawdziwą, ona sama się 
znosi i dla tego przestaje być sprzecznością. Pod 
tym względem przypominamy, cośmy okazali powy
żej na wstępie tej naszej rozprawki. Tam widzieli
śmy, że każda z dwóch odwrotnych sprzeczności wła
śnie d la tego , że nią jest, istnieje dlatego, że ist
nieje druga, że się obie nawzajem wywołują, a na
wzajem się bez siebie obejść nie mogą.

Z tej ogólnej logicznej zasady wypłynęła nam 
powyżej druga, to jest zasada, iż z jednej strony ogół, 
a z drugiej indywidualność nawzajem ze siebie się 
rodzą; z czego znów wnosiliśmy następnie, iż w pra- 
wdziwem dziele sztuki z równą potęgą winien się 
objawić ogół (rodzaj) a zarazem indywidualizm przed
miotu. Otóż tedy z tej samej ogólnej logicznej zasa- 
dy wypływa nam teraz nasza prawda: iż każde je
stestwo właśnie dlatego, iż jest niby jednostką oso
bną , odnosi się do zewnętrznego świata, i źe im je
stestwo to będzie doskonalsze, im na wyższym sto
pniu wszechrzeczy stanie, im dzielniejszą będzie ca
łością indywidualną, tern dobitniej a potężniej wy
jawi to swoje odnoszenie się do innych i do całego 
zewnętrznego świata. Bo, jakeśmy już powyżej rze
kli, im silniej spotęguje się jedna z tych odwrotno
ści, tern silniej spotęguje się i druga.



507

To prawo przeto nie wymaga bynajmniej uspra
wiedliwienia, lecz raczej wyjaśnienia.

I zaiste— uważmy, iż każde jestestwo stworzone 
ma dwie strony, wręcz od siebie odwrotne. Z jednej 
strony jest ono jednostką osobną, niby calostką w so
bie zamkniętą, samoistną, niezależną, odróżniającą 
się indywidualnością od innych zjawisk, lecz z dru
giej strony właśnie dla tego, że jest stworzeniem 
tylko, jest ograniczonem, jest tylko cząstką, tylko 
ułomkiem wielkiej całości, bo cząstką, ułomkiem ca
łego stworzonego świata. Otóż właśnie dla tego, że 
jest ułomkiem takowym, właśnie dla tego, że zależy 
od całości rzeczywistego świata, winno wyrazić tę 
ułomkowość a tę zależność swoją, a wyraża ją wła
śnie tem, iż się odnosi do tego rzeczywistego świa
ta, że się odnosi do niego, jako do uzupełnienia swo
jego i dla uzupełnienia swojego.

A jeżeli tak się rzeczy mają, więc zrozumiemy, 
że im wyższej doskonałości będzie jestestwo, tem też 
silniej wyjaśni tó odnoszenie swoje. Bo nawet wła
śnie ta bogata i przerozmaita treść jego istoty wią
że się w przerozmaite stosunki do rzeczywistego świa
ta. Bo zapragnie pod każdym z tych rozmaitych 
względów swojego uzupełnienia i dalszego rozwoju. 
Im zaś niżej stanie jestestwo, im uboższej będzie 
treści, tem też szczuplejszy będzie zakres jego sto
sunków, tem wątlej sze będzie nawet to tak nieliczne 
jego odnoszenie się. Kilka przykładów wyjaśni nam 
spełna rzecz.

Uważając ciała li jako martwą materyą, obaczy- 
my, że jedynem ich odnoszeniem się na zewnątrz
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będzie ich ciężkość, zatem spadanie do ziemi, do 
której dążą brzemieniem swojem. Ciała niebieskie, 
jako części systematu słonecznego, już to zachowa
nie się wzajemne do siebie wypisują na niebie ja
snym gościńcem swoich ruchów a wirów. Odwro
tnie bieguny magnetyczne, elektryczne nawzajem tę
sknią do siebie i tern silniej mają się do siebie, im 
więcej spotęgowana będzie ich moc. Barwy sprze
czne roszczepionego w pryzmacie promienia, spływa
jąc z sobą, znów tworzą promień biały (np. czerwo
na i zielona). Chemiczne ciała łączą się wedle wro
dzonego im wzajemnego powinowactwa. To powino
wactwo a odnoszenie się wypływa z ich istoty, więc 
wyjawia właśnie tę istotę. Atomki bezduszne na
wzajem się przyciągając formują kryształy, aż znów 
robotą kryształów staną gotowe owe czarodziejskie, 
błyszczące, świecące podziemne groty, niby górskich 
wróżek tajemnicze mieszkanie. Roślina odnosi się 
do słońca, wody, gruntu, powietrza, a w sobie odnosi 
się do części swoich; a gdy roślina obchodzi najwyż
sze święto swojego żywota, wtedy ona w kwiecie 
marzy o miłości, bo stosunek płciowy budzi się 
pierwszy raz w wonnym kielichu kwiatowym. Choć 
jednak kwiat śni o miłości, choć o kochaniu marzy, on 
tkwi niewzruszony a zaklęty w miejscu. Dopiero 
w żwierząt dzielnicy przezwyciężona przestrzeń, ona 
przemożona i w wodzie i w powietrzu; więc też orga
na ruchu i odmiany dowolne miejsca odpowiadają 
rozwijającej się stopniowo doskonałości wnętrznej bu
dowy a zmysłów potędze, co łączą życie ich ze świa
tem zewnętrznym,— i z drugą płcią odwrotną.
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Tak przyroda cała i wszystkie jej zjawiska, czyli 
one są drobne, czyli wielkie, będą onego prawa a 
zakonu przykładem. Bo ten zakon jest ustawą by
tności wszelkiej, a istnieje we wszelkiem istnieniu. A 
rzekliśmy już, że im wyżej stanic jestestwo przyro
dy, tern liczniejszym a głębszym stosunkiem łączy 
się z innemi, tern obszerniejszy, bogatszy jest zakres 
odnoszenia się jego na zewnątrz.

Kędy spojrzysz oczyma, kędy sercem posłuchasz, 
wszędzie a zawsze usłyszysz i obaczysz to prawo 
miłości, co wiąże nawzajem jestestwa z sobą. Ono 
przemawia w migotnem, błyszczącem kruszców pań
stwie; o niem prawią gwiazdy— owe nieme niebios wę
drówce; to prawo wznosi się w woni kwiatów, ma
luje ich liście barwne i rysuje ich formy przeróżne
go kroju; ta ustawa śpieszy, wije się po ziemi, plą
sa po wodach i lata po powietrzu w wiecznie rucho- 
mem zwierząt królestwie. A gdy roślina, zwierzę 
umrze, gdy się stanie niemą martwicą, wtedy znów 
rozpoczynają władztwo swoje moce chemiczne, wią
żące, jednoczące s ię , wedle pokrewieństwa swojego.

Gdy atoli już w świecie bezduchowym natury 
widzimy ową tęsknotę do pobratymczych jestestw, 
cóż dopiero się dzieje na przyczołach promiennych, 
kędy już płonie żywot człowieka, niby innego świa
ta zorza poranna! Człowiek zaś nie tylko rządzi się 
ustawami swojej przyrody, ale on rozumie te swoje 
prawa; co więcej, on sam staje się px-awodawcą swoim.

Nie rozwodzimy się nad dzielnością zmysłowej 
natury człowieka, nad jego organizmem tak cudów 
pełnym, otwierającym mu tak nieprzejrzane obszary
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jego na zewnątrz działania. Uważmy tylko, że gdy 
zwierzę, choćby najszlachetniejsze, odnosi się do pe
wnej wielce ograniczonej liczby przedmiotów, bo do 
tych tylko, co odpowiadają wprost jego cielesnym 
potrzebom, a do reszty świata zachowuje się zupeł
nie obojętnie; przeciwnie dla człowieka niema rze
czy obojętnych wśród natury całej; on odnosi się 
do wszystkich jej jestestw, do wszystkich jej zjawisk. 
Podobnie też organizm jego wiąże się łatwo z ogro
mem obszarów na ziemskiej kulicy. Zwierzę zamknię
te jest w pewnych klimatycznych pasach; żywot fi
zyczny człowieka nie zna tych granic, on sąsiaduje 
i z kołem biegunowym i z równikiem,— on mieszka i 
w głębinach ziemskich, i na wysoczyznach, potężnie 
nad morze wzniesionych.

Jak atoli natura jest ciągiem szczeblowaniem co
raz wyższych stopni swoich, tak i człek każdy roz
wija się coraz wyższemi szczeblami, roztaczając wła
sną treść istoty swojej duchowej; dla tego człowiek 
każdy ma historyą własną.— Zwierzęta na wieki zo
stają w szczupłym zakresie, w którym ich natura 
zamknęła. Człowiek atoli, odnosząc się do zewnętrz» 
nego świata, rozwija tę wewnętrzną treść swoją. Im 
głębszej będzie treści człowiek, im bogatszego ducha 
on będzie, tern potężniej się odnosić będzie na 
zewnątrz dla uzupełnienia swojego, bo tern silniej on 
uzna utomkowość swoją i granicę swoją, słowem 
tern on będzie skromniejszy.

Ten świat zewnętrzny jest mu potrąceniem a 
pomocą, aby owa iskra, udzielona mu od Stwórcy na 
początku świata, rozgorzała pełną światłością. Jest
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mu ku temu pomocą przeszłość nie tylko własna je
go, ale i przeszłość dziejów; jest mu ku temu po
mocą i przyszłość własna i przyszłość świata. Zwie
rze jest przykute do obecnej chwili, jego czas jest 
jedynie czasem jego żywota. Człowiek atoli, jako je
stestwo duchowe, bezśmiertelne, przezwycięża chwile 
obecne i odnosi się do upłynionych wieków i do cza
sów mających się dopiero rodzić; on odnosi się my
ślą, sercem nawet do wieczności samej.

W szak jak człowiek pojedynczy, tak i cały ród 
ludzki ma historyą swoją, i on dosięga coraz wyż
szych stopni; temi stopniami są wielkie epoki a 
wielkie światozwrotne wypadki. Ztąd ziemia, życie 
doczesne, historyą są dla człowieka domem wycho
wania, wyćwiczeniem a przygotowaniem do innego 
żywota. Chodzi więc o to, aby już tu na ziemi za
cnie rozpoczął tę pielgrzymkę swoją. Rzekliśmy, że 
ten świat, że te przedmioty, do których się człowiek 
odnosi, są dla niego pomocą a potrąceniem do coraz 
wyższego rozwoju, a z drugiej strony pamiętajmy, 
jako z prawa powyżej rzeczonego wynika, że każde 
jestestwo odnosi się do tych tylko przedmiotów, któ
re właśnie odpowiadają jego istocie. Ztąd jak np. 
bezrozumne zwierzę odnosi się do tych wyłącznie po
karmów, które stosują się do jego natury, jak ciało 
chemiczne wyjawia swoją istotę przez powinowactwo 
z ciałami, z któremi się łączy; tak również człowiek 
odnosić się będzie do tych przedmiotów, które od
powiednie są szczeblowi, którego się on dopiął wży
ciu. Człowiek, który się nie wylenił jeszcze ze zwie
rzęcej swojej natury, który jest jeńcem bezwolnym
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własnej cielesności swojej, odnosi się jedynie do przed
miotów, będących jego grubych chuci ugasem. Od 
tego zwierza - człowieka odwracając się ze wstrętem, 
podnieśmy oczy do onych szczytów, kędy człowiek 
wznosi oblicze jako do tęczy przymierza— do prawd 
Bożych, i w t nich duchem tonie; kędy człowiek znów 
w głębiny ducha swojego patrząc, w nich widzi pło
nące oczy miłości bez granic, owej miłości przeczy
stej, świętej, która nie z tego świata.

Bo zaiste ta tęsknota jego do Ojca na niebie, ni
by biednego kwiatu do słońca, niby głuchej igiełki 
magnetycznej do świata bieguna, właśnie dla tego 
świeci w ludzkiej istocie, bo ta istota sama, prze
czysta, bez skazy, stała się niby ołtarzem gorejącym 
owej iskry, którą w miłości udzielił stworzeniu swo
jemu Bóg. A tę iskrę roznieca dech, idący z nad- 
gwiazdnej dziedziny. Gdy ta iskra rozpłonie ogniem 
świętym, wtedy duch stworzonego człowieka będzie 
wyższego znaczenia niż gwiazdy i słońca. Ale jakież 
długie i mozolne jest stopniowanie od onego człeka, 
co jeszcze obłożony ciężkim zmysłowości brzemie
niem, do owego przyczoła, na którem prawdy i pra
wa ogólne, zakony święte przenikają ducha stwo
rzonego, niby jasne przeczyste przeźrocze swoje, do 
onych szczytów na których duch stworzony jest na
wzajem tych prawd odbiciem i zwierciadłem wier- 
nem, nieskalanem, o ile niem być zdolen człowiek 
ułomny.

To stopniowanie człowieka jest atoli zarazem 
coraz wyższem szczeblowaniem tych przedmiotów, do
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których się on odnosi, w których siebie samego znaj
duje. To stopniowanie jest tedy zarazem coraz wyź- 
szem uszlachetnieniem przedmiotu jego miłości. Bo 
miłość jest znalezienie siebie zewnątrz siebie. Miłość 
jest wyswobodzeniem od samolubstwa, bo wyzwole
niem od pęto w własnej swojej jednostki, odnoszącej 
się li do siebie; a przecież nawzajem ona jest odzy
skaniem siebie w innem jestestwie. I  wielka to jest 
droga do wielkiej i przeczystej miłości — a ta droga 
i kwiatami i cierniami zasłana.

Ustawa odnoszenia się na zewnątrz przebiera się 
w kształty niewyczerpanej rozmaitości, będące co
raz wyższem jej stopniowaniem.

Ona żywcem obecna w małuchnem sercu dzieci
ny, co się do matki uśmiecha. Gdy w umyśle dzie
ciny rozwidni się pierwszy rozumu świt, już rodzi
ce, rodzeństwo a ściany domowe staną się jej ko
chania przedmiotem, już wtedy instynktem roztula 
mu się po raz pierwszy w duszy niebiański kwiat 
miłości. I nawzajem rodzice w dziatwie widzą serce 
serca swojego, jej oddają godzinami, latami życie 
swoje, a niema już wyższej miłości nad matki mi
łość; ona istotą, ona duszą dzieli się z niemowlę
ciem swojem.

Pacholę rozbiera na kawałki bawidełko swoje, by 
obaczyć co się dzieje we wnętrzu jego; i patrzy i 
słucha ciekawie, co koło niego zaszeleści, zabrzęczy, 
zaświeci. Ta pacholęcia baczność ciekawa wzmoże 
się i wzrośnie w miłość do wiedzy, która w mężu ro
śnie w umiejętności żądze, która odda go w zakonne
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życie nauk, kędy zrzeczenie się ziemskich radości, 
kędy trud twardy, trawiący, są chlebem powszednim. 
To wiedzy pragnienie «odrywa wędrowców od ziemi 
ojczystej i strzechy rodzinnej, wodzi ich w głuche roz
łogi obcych części świata, kędy mieszkańców zło
wroga dzicz i demony zawistnej natury czają się na 
ich zgubę;» ta wiedzy przeważna żądza idzie z po
kolenia na pokolenie. A wiedza, a wynalazki o doby
tek kosztowny nauk rodzą się wśród boleści ciężkie
go porodu.

A czemże jest to wiedzy pragnienie przeważne ? 
Ono jest instynktowem odnoszeniem się do prawd i 
ustaw żyjących w świecie stworzonym; ono rodzi się 
z potrzeby nieutulonej uzupełnienia siebie; ono jest 
także miłością, miłością przezacną, szlachetną. A 
czemże jest pracowanie człowieka nad sobą samym? 
Człowiek z natury swojej jest niby bryłą marmuro
wą, z której przez życie całe wykuwa posąg, na wzór 
nadgwiazdńego ideału, do którego się odnosi oczyma 
ducha swojego w nieskończonej tęsknocie miłości swo
jej. Ten posąg zamknięty jeszcze w głuchym mar
murze; człowiek wywołuje go na jaw jasny, widny; 
a tak człowiek jest zarazem i wątkiem i mistrzem 
swoim, własnem dziełem swojem. A choć on nigdy 
nie dosięgnie ideału swojego, jednak uczciwa praca, 
zacna chęć a święta miłość będzie mu zaprawdę 
policzona.

Zaniechajmy atoli już tych przykładów, bo przy
kłady nie zastąpią nigdy umiejętnego rozwoju, bada
jącego wszelkie, a coraz wyższe stopnie odnoszenia
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się człowieka do świata, do prawd odpowiednich je
go wewnętrznej istocie. A do takowego badawczego 
rozwoju tutaj ani czas, ani miejsce stosowne. Ro
zumiem atoli, że to, cośmy powyżej rzekli, będzie 
już dostateczną podwaliną do zrozumienia natury 
miłości w ścisłem znaczeniu. Kilka uzupełniających 
słów tu wystarczy.

Pamiętajmy o owej ustawie, według której ka
żde jestestwo właśnie dla tego, że jest jednością, ca
łością w sobie, odnosi się na zewnątrz. Pamiętajmy 
też, jakośmy powyżej okazali, iż im jestestwo bę
dzie bogatszej, głębszej treści, dzielniejszej indywi
dualności, im to jestestwo na wyższem miejscu sta
nęło wśród owej piramidy stopniującej się coraz wy
żej stworzonego świata, tern też odnoszenie się jego 
będzie głębsze, potężniejsze, tern też przedmioty, do 
których ono się odnosi, będą głębszej wartości, wyż
szego znaczenia, bo będą właśnie odpowiednie jego 
własnej istocie. Bo jestestwo w odnoszeniu swojem 
uzupełnia się i widzi siebie, własną istotę w przed
miocie, do którego się odnosi. Otóż te zasady wy- 
tłómaczą nam do syta istotę miłości, bo one wpla
tają się w cały jej rozwój.

Rzekliśmy, że miłości jest właśnie potęgą, wią
żącą osoby płci odwrotnej. To uczucie jest tem sil
niejsze a głębsze, iż w niem stykają się oba owe 
światy, wręcz sobie odwrotne. Jakoż tu właśnie, ja
keśmy rzekli, moce natury i potęgi duchowe zaró
wno a nawzajem się przenikają— ; idealność nadświa- 
tna, promienista prześwieca co ziemskie, uzacnia,
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uszlachetnia co z doczesności zrodzone. Bo jak sam 
odmienny kształt fizyczny odwrotnej płci, ujęty w je
dności, składa dopiero całą ideę ludzkiego rodu; tak 
i różnica duchowa, usposobienie psychyczne męża i 
niewiasty, nawzajem się odnoszą do siebie, będąc 
wzajemnem siebie uzupełnieniem. Owszem, to du
chowe kochanie jest wyższym a charakterystycznym 
pierwiastkiem miłości między ludźmi. Jakoż dla sa
mej namiętności tutecznej, dla samej natury oboję
tny byłby wzgląd na właściwości psychiczne, du
chowe ukochanej osoby, byle uroki zewnętrzne nę
ciły powabem. Przecież tak nie bywa. Wzajemne 
oczynienie kochanków jest raczej skutkiem ducho
wego urzeczenia. Tutaj stosunek płci do płci nie 
jest wcale czemś abstrakcyjnem, ogólnem. Tutaj 
właśnie występuje indywidualność kochanków, a ka
żda indywidualność może jedynie znaleźć uzupełnie
nie swoje także w indywidualności;— sama różnica 
ogólna, płciowa nie wystarczy. A im zacniejsza, głęb
sza będzie indywidualność, tern i miłość będzie szla
chetniejszą. Gdy zaś indywidualność prawdziwa, głęb
sza nie jest cielesności, lecz raczej ducha sprawą, 
zatem idzie, że i mniej świetne przymioty ciała by
wają często głębszej i gwałtowniejszej miłości powo
dem, niż piękność fizyczna, choćby najwyższa, choć
by idealna. Ztąd się też dzieje, że nawet najwyż
szy czar zewnętrznych form, że wdzięki rozlane po 
całej postaci, że spojrzenia, że uśmiechu czarodziejskie 
moce, choć zwykle bywają przypisane niby ciału, 
są przecież płomieniem ducha samego, co przeni
ka indywidualność i pojawy jej cielesne.
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W szak właśnie ten duchowy pierwiastek w miło
ści wznosi ją nieskończenie nad zmysłowy zwierzę
cy świat; tym pierwiastkiem się dzieje, ze długie 
lata, ze smętne oddalenia tracą władztwo swoje nad 
miłością prawdziwą, ze miłość mocniejsza niż skon. 
Gdy się istna miłość zajmie płomieniem na ziemi, 
juz ją oświeca geniusz, co, z pochodnią w ręku i ró
żami wieńczony, jest radości i szczęścia wróżbitą;— 
przecież niekiedy geniusz ten zamieni się na śmierci 
anioła, który pochodnię płonącą wywróci i w koro
nie z cyprysu nad kochankami zapłacze.

Gdy duchowe pierwiastki są mistrzami w miło
ści prawdziwej, gdy każdy z ulubieńców wśród ca
łej płci odwrotnej jedno jedyne jestestwo sobie pro
roctwem serca wybierze, więc też to jedno jestestwo, 
więc ta ulubiona osoba stanie mu za ową całą płeć 
odwrotną; w tej osobie, w tej jej indywidualności 
uosabia się cała jej płeć, cały rodzaj jej. A im głęb
szej treści jest dusza ulubieńców, tern każde z nich 
promienistszą aureolą otoczy kochanie swoje. Bo co 
w każdym z nich goreje najświętszym płomieniem, 
ile tylko w nim uczuć szlachetnych i wzniosłych, w to 
wszystko ustroi, przyodzieje osobę miłością rzewną 
wybraną— tern więc i potężniejsze będą obu kochan
ków śluby. Bo wiecie, cośmy rzekli powyżej, że im 
na wznioślejszym stopniu stanie z treści swojej je
stestwo, tern silniejszem z innemi wiąże się przy
mierzem, tern większą część całego pasma wszech 
stworzeń zamknie w samym sobie, tern szlachetniej
szym stanie się przedstawcą swojego rodzaju, tem 
tedy jaśniejszą zacnością otoczy przedmiot swojej



518

miłości, bo w nim on się przejrzy, w nim samego 
siebie znajdzie.

I uważmy — gdy miłość jest tak niewyczerpaną 
osnową dlafantazyi twórczej, zatem nie dziw, że mi
łość jest tak podobna do sztuki i poezyi. Bo, jak 
poezya i sztuka, tak i miłość jest ideą, jest płomie
niem nadświatnym, gorejącym w formie ziemskiej, 
doczesnej.

I  baczmyż jeszcze na inne pokrewieństwo twór
czej fantazyi a miłości.

W szak ziemski pierwiastek, choć nie jest powo
dem miłości rzewnej, prawdziwej, jest przecież jej 
ogólną podstawą i jest zarazem jej zewnętrznym po- 
jawem. Ten ziemski pierwiastek jest tern dła zacnej, 
wzniosłej miłości, czem dla ideału, poczętego w za
chwycie mistrza, jest surowy materjał z natury wzię
ty, czekający twórczego, wyższego tchnienia.

I inne jeszcze jest podobieństwo miłości do na
tchnienia wieszczów i mistrzów. Jakoż gdy piękno
ści geniusz w chwili zachwytu wstąpi w-ducha śmier
telnego człowieka, już ten człowiek nie jest sam 
sobą, już on oddany we władztwo wyższej mo
cy, która stanie się jego mistrzynią a panią; a 
przecież z drugiej strony ta moc jest nim samym — 
jest własnym jego duchem. Dzieło twórczej potęgi 
rodzi się na świat wolną wolą mistrza, a przecież 
mistrz tworzy, bo nie może nie tworzyć. Tak i mi
łość jest potęgą obcą, a przecież własną; kochanko
wie działają z natchnienia tej potęgi, więc niby bez- 
świadomie, a przecież działają z własnej woli i niby
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z pełną świadomością swoją. Jestto  właśnie ową usta
wa, przytomna we wszech świata stworzonego ogni
wach , według której jestestwo jest niby czemś sa- 
moistnem w sobie, a przecież odnosi się do innych 
słuchając wszechwładnego zakonu. Ta ustawa, ja
keśmy powiedzieli, na pozor tak sprzeczna z samą 
sobą, znajduje najwyraźniejsze odbicie swoje w mi
łości płci obojej. Te zatem sprzeczności w losach 
kochanków bywają właśnie źródłem całego pasma 
innych sprzeczności, które w sztuce, w poezyi z ko
lei zrodzić mogą to komiczne, to tragiczne sytuacye. 
Bo kochanek to staje w przeciwieństwie do własne
go uczucia, to znów miłość idealna a ziemska, więc 
natura a duch występują jako potęgi wręcz odwro
tne sobie. To znowu ta odwrotność może być prze
grodą między jedną a drugą z kochających się osób; 
to znów treść najgłębsza, wypiastowana na dnie ser
ca kochanków, zderza się ze światem zewnętrznym 
i mocami społeczeństwa; te zaś wrogie siły ubiera
ją się w tysiączne nieprzebrane formy a kształty. 
Sprzeczności takowe rozwiązują się to weselnie, to 
wywołują tragiczność władnącą niewidomie światem. 
W idzimy przeto jak nieprzebraną, jak nigdy nie
kończącą się osnową dla sztuki jest miłość, a zwła
szcza dla fantazyi ludów chrześcijańskich, u których 
serce rozwarło się głębią nieznaną w dawnym świę
cie pogańskim.

Przywodzę wam na myśl Fedrę, Desdemonę, 
Ofelią, Małgorzatę we Fauście, Barbarę Radziwił
łównę, Klitemnestrę, Joannę d’Arc Szyllera. Ze 
wszystkich atoli tych postaci, ze wszystkich figur,
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wyobrażających miłość, które kiedykolwiek stanęły 
na jawie ludzkim, Romeo i Julia Szekspira najgłę
biej wstrząsnęły sercem człowieka. Ta tragedya za
iste 
zyi

K O N I E C  T O M U  D R U G I E G O .
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Wenecja (dalszy ciąg). Kant i człowiek Noumenon i Phaenome- 
non, 272.— S. Maria Gloriosa de Frari, 284.— Jeszcze o ce
chach istoty gotycyzmu, w co się one zamieniły we W ło
szech, 286.—  Kościół de Frari przykładem gotycyzmu wło
skiego, 288.— Posągi konne w kościołach weneckich, 290.—  
Ramy do obrazu mogą być istnem dziełem artystycznem, 
292.—  Szumność i buńczuczność hałaśna z marmuru wyku
ta w pomniku Pesara, 293.— Antonio Canova, 294.— Ko
ściół S. Giovanni e Paolo znowu przykładem gotycyzmu wło
skiego, 297.—  Posąg Coleoni, 299.— Jakto proporcye gołych 
linii i płaszczyzny także umieją zagrać harmonią, 300. — 
Signoria wenecka i gniewliwy mistrz Yerocchio, 301.—  Bo
ża świątynia przytula do siebie liistoryą wielkich spraw i 
wielkie arcygieniuszów dzieła, 302.— Śmierć S. Piotra mę
czennika przez Tycyana, 304'.— O zrodzeniu się renesansu,
305. — Jego cecha, jego niedostatki zwłaszcza w Wenecyi,
306. —  Trzeba odróżnić dwie epoki renesansu, 3 09 .— Re
nesans umie zastosować się do istoty przedmiotu, a zarazem 
umie zastosować się do materyału, 310.—  Scuola di S- Mar
co i Scuola di S. Rocco, 312.— O Rabinach w estetyce; kto 
chce pieśni zrozumieć, niechaj zna ojczyznę pieśni, 316.—
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Madame Adèle Bréant, couturière française, 323 .— Pałac 
Capello i awanturna panna Bianca Capello, 327.— Kościół 
S. Zaccaria, 330.—  O systemacie kwadratów w planach ko
ścielnych romańskiego i gotyckiego stylu a nawet później
szych stylów, 334.— O Sansovinie i innych znakomitych ar
chitektach, 335.— S. Giorgio dei Greci, 336.— S. Salvatore, 
839.— Jeszcze kilka słów o renesansie, 340.— Przejście ar
chitektury renesansu do stylu prawie czystego klassycyzmu; 
Vignola, 342.—  Bóżnica między renesansem a odrodzeniem 
w ścisłćm znaczeniu, 343. —  Palladio i cechy jego stylu i 
kompozycyi, 345. — Zalety i niedostatki tego stylu, 347.—  
Słówko o klassycznym teatrze francuzkim, 352.—  Przykła
dem stylu Palladia jest S. Georgio Maggiore, 354 a więcej 
jeszcze SS. Redentore, 357. —  Magia a harmonia światła, 
367.—  Po tym stylu nastaje Barocco; kościół jezuicki w W e
necji, 368.— Kościoły jezuickie choć jednostajne, choć pa
dły na epokę barokizmu, zwykle wyższej są wartości niż in
ne im spółczesne, 368.— Kosztowność niesłychana tego ko
ścioła, 369 .— Cacka marnotrawnego i dziecinnego zbytku 
Augusta II w Dreźnie, 369.— Przegląd treściwy dzieł ar
chitektonicznych przez nas w Wenecyi wspomnianych a uło
żony wedle epok różnych stylów architektonicznych po so
bie następujących, 370.

Wenecya (dalszy ciąg). Pożegnanie się z dziełami weneckiej sztu
ki w pałacu Manfrini, 377.— Dzieła Jana Belliniego, Gior- 
gionego, 379. — Złożenie do grobu Chrystusa Pana przez 
Tycyana, 3 8 1 .— Portrety przez Tintoretta, 383 .— Dzieła 
innych jeszcze wielkich mistrzów, 384.—  Jerzy Vasari, 386.

Wenecja (dokończenie). Dzwonnica S. Marka, 387 .—  Niema 
wielkiego człowieka dla kamerdynera jego, 388. —  Szczyt 
dzwonnicy a z daleka cmentarz S. Cristofora, 389.—  Śpiewy 
studentów niemieckich. 39 1 .—Wspomnienie młodości i im- 
prowizator na placu S. Marka, 392.

Z Wenecyi do ledyolanu. Most wenecki przez morze a ów most 
Xerxesa, 398.— Wysokie znaczenie przemysłu w naszych cza
sach, 39 8 .—  Przecież on nie jest najwyższym celem czło
wieka, 4 0 1 .— O ciałochwalstwie, 403.— Wspomnienia da
wniejsze o brzegach Brenty, 404.—• Co się dzieje w głowie, 
gdy człowiek ma lat dwadzieścia, 406. — Znaczenie wierz
by, 408. — Wojażer uważający wierzby za oliwne drze
wa, 409.

Padwa. Kawiarnia Pedrocchi, 412 .— Widok ulic padewskich, 
. 413.—  Kościół S. Antoniego il Santo, 414. — Kościół Mar
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donna dell’A ren a , 416.—  Giotto, 4 16 .— Jego charaktery
styka, 416.—  Słówko o dziejach Padwy, 420. —  Uniwersy
tet i o wpływie otoczenia architektonicznego na wykład, 421.— 
Swawola dawnych studentów padew skich, paryzkich, wie
d eń sk ich ^  nawet krakowskich, 422 .—  Lukrecya Cornaro 
Piscopia będąca doktorem filozofii, pisuje listy do Ja n a  III 
Sobieskiego, 423 .—  Nie zawsze to dobrze być uczoną nie
w ias tą , 424 .—  Niektóre imiona i herby polskie zdobiące 
uniwersytet padewski, 424.—  P ałac  Ragione, 425.—  Olbrzy
mia sala i posągi egipskie, 425. —  Belzoni, 426 .—  Ogród 
botaniczny, 427.—  Kościół S. Justyny, 428.— T arg  padew
ski i K leparz krakow ski, 4 2 9 .—  P ałac  Papafava w P a 
dwie, 429.—  Ozem są schody w mieszkaniu naszóm? 430.—  

i Strącenie pysznych aniołów z nieba przez Aug. Fossola- 
to, 431.

Werona. Starorzym ski am fiteatr, 433.—  Zacne m iasta opieku
ją  się zabytkami historyi, 435.—  Opis am fiteatru, 4 3 5 .—  
T eatrzyna drewniany wśród olbrzymiej budowy, 437.—  K o
ściół S. Zenona, 438— opis jego, 439.—  Człowiek nie sa- 
memi myślami żyje, 445. —  D ante wygnańcem w W eronie,
446. —  Gorycz cudzego chleba, 44 6 .—  Casa Cappelletti,
44 7 . —  Wiadomość o życiu i śmierci Romea i Ju lii, 447 
(w przypisku).—  Bajeczny sarkofag Julii, 449.—  Dom Ca- 
puletich, 451.—  Rozwiana ułuda, 452.—  Dom rodzinny J u 
lii dziś furm ańską karczm ą, 453.

Dla czego miłość jest po wszystkie czasy nigdy niewyczerpa
ną treścią dla poezyi i sztuki pięknej? 455.— Powód a źró
dło wszelkiej sztuki, 4 5 7 .—  Ogół i indywidualność jedno
stek, 458.— Indywidualność tóm silnićj się wyraża im wyż
sze będą jestestwa, 459. —  Indywidualność człowieka na 
najwyższym szczeblu swoim staje się charakterem etycznym, 
464. —  Znaczenie przypadkowości, 4 6 6 .—  Zkąd pochodzi 
piękność przedmiotów rzeczywistego świata, 467.—  Indywi
dualność przedmiotów natury dowolnie przez człowieka utwo
rzona, 469 .—  Obszerne zastosowanie szczęśliwych przypa
dłości, 472.— Artystyczne studya, 474.— Początek powoła
nia artysty, poety, 475.— Dalsze zadanie twórczej fantazyi, 
476.—  Najwyższe jej zadanie, 483.— Dzieło sztuki, 486.—  
Tryb rodzenia się dzieła sztuki, 486.—  Stosunek artystycz
nej fantazyi do coraz wyższych stopni rzeczywistego świa
ta, 491. —  Dwie ostateczności nie mogące być osnową dla 
twórczej fantazyi, 497.—  Miłość jest doskonałą osnową dla 
poety i artysty, 501.— Ogólne prawo, władnące svviatem stwo-
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rzonym, jest odnoszenie się wzajemne jestestw do siebie, 
503.— Wyjaśnienie tego prawa, 507.— Miłość w najwznio- 
ślejszem znaczeniu, 512.—  Miłość płci obojej, 515 .—  Pier
wiastek duchowy i doczesny w miłości, 516.— Potęga mi
łości, 517— Podobieństwo poezyi i sztuki do miłości, 518.—  
Sprzeczności wynikające ze stosunków miłośnych, 519.—  
Ztąd powód dla którego miłość jest nigdy nieprzebraną 
osnową dla poezyi i sztuki, 51 9 .—  Romeo i Julia Szek
spira, 519.



»



i



*



i


